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Przedmowa.

Niezwykłą postacią w świecie pracowników naukowych był ś. p. 

CZESŁAW PIETKIEWICZ, zmarły w 80 roku życia w d. 10.X. 1936. 

Zabrał się on bowiem do pracy naukowej dopiero w 68 roku życia, 

a więc w wieku, w którym większość uczonych już jest niezdolna do 

pracy twórczej. Większość uczonych znacznie nawet wcześniej za

czyna likwidować swe stosunki z nauką i conajwyżej wykończa daw

niej rozpoczęte prace, gdy tymczasem ś. p. PIETKIEWICZ pod ko

niec życia zaczął układać plan swej obszernej pracy naukowej, o któ

rej do tego czasu nigdy nie myślał. Zachęcił Go do tej pracy KAZI

MIERZ MOSZYŃSKI, który odkrył w fenomenalnej pamięci PIET

KIEWICZA przebogatą skarbnicę bezcennych wiadomości etnogra

ficznych o Polesiu. Zostawszy stałym współpracownikiem Zakładu 

Etnologji Instytutu Nauk Antropologicznych i Etnologicznych Towa

rzystwa Naukowego Warszawskiego, tam właśnie w latach od 1924 

do 1936 opracował ś. p. CZESŁAW PIETKIEWICZ swe kapitalne 

materjały etnograficzne do kultury Polesia Rzeczyckiego. Część I. 

tych materjałów, obejmująca kulturę materjalną, wyszła w r. 1928 

w Pracach Komisji Etnograficznej Polskiej Akademji Umiejętności. 

Książka niniejsza stanowi część II. tych materjałów, a część III, trak

tującą o ustroju społecznym oddał Autor do wydania Kasie im. Mia

nowskiego. Ze względu na przeniesienie niniejszej części II. do innego 

wydawnictwa zgodził się Autor na opatrzenie jej w druku samodziel

nym tutułem.

Jaką drogą gromadził ś. p. CZESŁAW PIETKIEWICZ swe ma

terjały etnograficzne i jaką jest ich wartość nauikowa — o tem pisze 

KAZIMIERZ MOSZYŃSKI w przedmowie do Części I, podając za

razem najważniejsze dane z życia Autora. Uzupełnić je trzeba niektó- 

remi wiadomościami o pracy Jego w Zakładzie Etnologji T. N. W. 

Korzystając ze stałego stypendjum Ministerstwa Wyznań Religijnych
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VIII

i Oświecenia Publicznego, dzielił On cały swój czas pomiędzy własną 

pracę naukową a opracowywanie materjałów etnograficznych biało

ruskich, pozostałych po ś, p. MICHALE FEDEROWSKIM. Jako 

świetny znawca białoruszczyzny położył ś. p. PIETKIEWICZ nieoce

nione usługi przy wydaniu tomu IV. Ludu Białoruskiego M I

CHAŁA FEDEROWSKIEGO, o czem piszę w przedmowie do tego 

dzieła. Po wydrukowaniu tomu IV. Ludu Białoruskiego zabrał się 

PIETKIEWICZ do opracowywania olbrzymiego zbioru pieśni biało

ruskich FEDEROWSKIEGO, ale niestety śmiertelna choroba przer

wała już tę pracę. Na szczęście własne trzy tomowe dzieło miał Autor 

skończone, a nawet zdążył jeszcze zrobić korektę pierwszych dziesię

ciu arkuszy niniejszej książki. Mógł więc spokojnie odejść od nas w 80 

roku swego nad wyraz pracowitego życia, bo znakomicie wywiązał się 

z zadań, którymi się dobrowolnie obarczył.
Niezwykłe zalety umysłowe ś. p. CZESŁAWA PIETKIEWICZA 

łączyły się głęboko z ujmującą szlachetnością Jego charakteru. Dla 

wszystkich życzliwa uczynność, prawdziwa dobroć i wielka skrom

ność jednały Mu wszędzie przyjaciół, to też łatwo zrozumieć, że tylko 

przed takim człowiekiem mogły się całkowicie otworzyć dusze Pole • 

szuków. Stąd właśnie ta kapitalna charakterystyka psychiki Pole- 

szuka — w obszernym rozdziale XIX. niniejszej książki — która zaj

mie wyjątkowe miejsce w naszej literaturze etnograficznej.

Wdzięcznem sercem przyjmował ś. p. CZESŁAW PIETKIE

WICZ życzliwą pomoc, ułatwiającą Mu pracę naukową. Nie rozminę 

się więc z Jego intencjami, składając na tem miejscu w imieniu Zmar

łego serdeczne podziękowanie Wszystkim, którzy Mu z tą pomocą 

śpieszyli. Pomijając nazwiska przyjaciół Zmarłego, bo wiedzą oni 

dobrze o Jego dla nich uczuciach, wymienić winienem trzy instytucje, 

którym wiele On zawdzięczał, a mianowicie: Ministerstwo Wyznań 

Religijnych i Oświecenia Publicznego, Kasę im. Mianowskiego oraz 

Fundusz Kultury Narodowej im. Józefa Piłsudskiego, który umożliwił 

swym zasiłkiem wydanie niniejszego tomu.

Zarówno w imieniu Autora jak i od siebie jako redaktora dziękuję 

serdecznie p. STANISŁAWOWI DWORAKOWSKIEMU, asysten

towi Zakładu Etnologji T. N. W., za to, że przed oddaniem pracy do 

druku gruntownie zapoznał się z rękopisem i przedyskutował z Auto

rem szereg zmian w układzie materjału, a następnie z wielką dba

łością prowadził korekty w czasie druku książki.

Stanisław Poniatowski.

http://rcin.org.pl/ifis



Skróty i ważniejsza literatura.

A. —  A d a 1 b e r g S., Księga przysłów, przypowie
ści i wyrażeń przysłowiowych polskich. War
szawa, 1894.

Brz. — B r z o z o w s k i  K o r a b  F., Przysłowia pol
skie. Kraków, 1896.

CISZ. —- C i s z e w s k i  S., Lud rolniczo-górniczy z oko
lic Sławkowa w pow. Olkuskim. Zbiór wiado
mości do antropologii krajowej, t. XI., dz. 3. 
Kraków, 1887.

Cz. —  C z e c z o t  J,, Piosnki wieśniacze z nad Niem
na i Dźwiny oraz niektóre przysłowia i t, d. 
Wilno, 1846.

CZUB., Czb. —  H y Ó H H C K i S  11. O ., MaTepiajibi h H3c:rfeAO- 
Bamn, t. I. TpyAbi STHorpacfmnecKo-CTaTH- 
cTimecKoił 3Kcneflnu,iH bt̂  3anaflHo-PyccKii'ł 
Kpafł i t. d. Petersburg, 1872.

D. =  JXajib B., nocjroBHUBi pyccnaro Hapo^a, 
I —II. Petersburg—Moskwa, 1879.

DYB., Db. =  D y b o w s k i  W., Przysłowia białoruskie z po
wiatu Nowogródzkiego. Zbiór wiad. do antrop. 
krajowej V, 1881 oraz Zagadki białoruskie 
z gub. Mińskiej. Zbiór wiad. do antrop. krai. 
X, dz. 3., 1886.

DOBR., Dbr. =  Uo dpo BOJi bCKi H B. H., CMOjieHcniS 
3THOrpa<|)HHeCKiH CÓOpHHKT., cz. I —II —III 
(przysłowia). Petersburg, 1891—1893 — 1894.

FED., F. — F e d e r o w s k i  M., Lud białoruski, t. I-II-III. 
Kraków, 1897— 1903; t. IV. (przysłowia), War
szawa, 1935.

Gl. - -  G l o g e r  Z., Przysłowia ludu z okolic Tyko
cina. Wisła X, 1896.

KARL. — K a r ł o w i c z  J., Podania i bajki ludowe ze
brane na Litwie Zbiór wiad. do antrop. krajo
wej XII., dz. 3., 1888.

http://rcin.org.pl/ifis



X

Kr. - K r a s z e w s k i  J., Litwa. Starożytne dzieje, 
ustawy, język, wiara, obyczaje, pieśni, przysło
wia i t. d. Warszawa, 1850.

MOSZ. M o s z y ń s k i  K., Polesie wschodnie. War
szawa, 1928.

NIKIFOR. HHKH(|)OpOBCKiH H. PL, O^epKH Bh- 
TeócKofi BiiJiopyccm. STuorpacfm^ecKoe O 60- 
3pi5Hie 1892 oraz IIp 0CT0Hap0ji,HbiH npHarfeTLi 
h noBepin i t. d. Witebsk, 1897.

Nm. = H o m h c  M., yKpaiHCtKi npHKa3KH, npH- 
cjiiBi^H h Tanę HHiue. Petersburg, 1864.

NOS., Nsb., Nssb. =r H o c o b h h -ł H. H., CóopHHKib ó^jiopyc- 
ckhx'l nocjiOBHU,T,. Petersburg, 1874.

Nsł. — H o c o b h h T) H. Ii., CjioBapt ó-fejiopyccKaro 
Hapis^iH. Petersburg, 1870.

Orz. = O r z e s z k o  w aE., Kwiaty i ludzie nad Niem
nem. Wisła IV, 1890.

PIĄTK. (IGN.) P i ą t k o w s k a  I., Z życia ludu wiejskiego 
w ziemi sieradzkiej. Wisła, III, str. 479— 530. 
Warszawa, 1889.

PIETK., Zg. P. =r.= P i e t k i e w i c z  Z., Lud Polesia litewskiego. 
Tygodnik Powszechny, 1884/5.

Pol. rz. = P i e t k i e w i c z  C., Polesie rzeczyckie cz. I. 
Kultura materjalna. Kraków, 1928.

Rm., ROM. P om aHOBii E. P., B-fejropyccKifi cóopHHKT.. 
T. I, (przysłowia). Kijów, 1885. T. III. Witebsk, 
1887.

Rp. ... - R y p i ń s k i  A., Białoruś. Paryż, 1840, str 
209— 216.

SIERZP CepjKnyTOBCKi f i  K. A., CKa3KH h pa3- 
Ka3 ti B^iopyccoBT. — rio:ieinyKOBT>. Peters
burg, 1911.

Sz., SZEJN. LLIeHHT, n . B., MaTepianu Ajm H3yHeHifl 
ótiTa h H3biKa pyccnaro HacejieHin OfeBepo- 
3ana^iHaro Kpan, t. II. (przysłowia), Peters
burg, 1893 oraz t. III. tamże, 1902.

TYSZK., T. — T y s z k i e w i c z  E., Opisanie powiatu Bo- 
rysowskiego. Wilno, 1847.

WASIL. W a s i l e w s k i  Z., Jagodne (wieś w powie
cie łukowskim, gm. Dąbie). Zarys etnograficz
ny. Warszawa, 1889.

Wsi. = Wisła.

http://rcin.org.pl/ifis



Druki i znaki.

Druku zwykłego (garmond i petit) użyto do tekstu polskiego, do 

białoruskiego zaś wyłącznie w kolumnie zwężonej i bez interlinji oraz 

w przysłowiach.

D r u k u  r o z s t r z e l o n e g o  użyto do wyrazów i zdań 

białoruskich w tekście polskim, w pewnych wypadkach zaś do wyra

zów naczelnych w tekście białoruskim, np. na str. 82—84.

Kursywą drukowano wyrazy obce oraz literaturę paremjogra- 

ficzną w przysłowiach.

, ' zawiera wyrazy i zdania przejęte z języka rosyjskiego.

,, " zawiera wyrazy i zdania gwarowe szlachy zaściankowej.

[ ] zawiera nazwiska informatorów i miejscowości, 

oznacza przysłowia dorzucone przez Cz. Pietkiewicza do IV-go 

tomu Ludu Białoruskiego M. Federowskiego.

... w przysłowiach oznacza wyrazy z numeru głównego, powta

rzające się w odmiance, których ustalenie nie nastręcza trudności.

( ) zawiera (w przysłowiach) wyrażenia lub ich odmianki mniej 

często używane.

Uwaga: Dla braku odpowiednich czcionek samogłoski duże (na 

początku zdania) nie mogły być akcentowane.
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I. Orjentacja w przestrzeni i miary.

1, Strony świata. Boh razdzieliu nieba i ziemlu na czatyry czaśei: 
uschód sónca, póudzień, zachad sónca i póunacz.

Uschód, jęta taki bok święta dzie sónce uschódzić; tam żywuć 
kasaókije ludzi.

Na póudniu sónce padnimajecsa najwyszej i na jetom bócy 
zausiódy cieplej czymsia na druhich. Jakby tak ici da ici k sóncu 
paudziónnamu prosta, to by pryszóu aż tudy, dzie ludzi czarna- 
rapy1) hółyje chódziać; da żywuć nałpy, nacsa zwiery takije by 
nacze ludzi. Tam sónce hreje, jak ahnióm pieczó.

Na zachadniaj staranie cieplej jak na uschódniaj, bo tudy na 
zimu leciać żurauli i husi.

Paunóczny bok zausiódy ciómny, a sónce nikoli na jóm nie by
wa je, bo tahdy, kali u nas nocz, to jeno świecić tym ludziam, szto 
żywuć pad nami. Tam takije marózy, szto ludzi chódziać u tu- 
łupach, zszytych razam z kuczmami (czapka zimowa), wóunaju 
u sieredzinu i wóunaju na wierch, da i sztany takije samyje nó- 
siać. Tam pou hóda nocz, a pou hóda dzień.

2. Mierzenie odległości. Odległość niegdyś określano wołaniem 

ludzkiem lub rykiem wołowym2), ale już w końcu 7-o dziesiątka lat 

zesz. st. przeważnie mierzono zapomocą wiorsty (wi e r s t a )  i mili 

(mi l a)  — 7 w .s).

W i e r s t a — 500 saż.4), ale na drogach bocznych (od wsi do wsi,

x) C z a r n a r a p a ,  prawdopodobnie przekręcony Arab.

2) Ob. MOSZ., Pol. wsch., II, str. 2.

3) Na Ukrainie mila =  10 wiorstom. — Jeżeli Poleszukowi coś się nie opłaca 

ze względu na dość znaczną odległość, to mówi: N i e  b u d u  b i ś h a ć  z a  

s i e m  m i l  k i s i e l u  c h l e b a ć  lub o koniu: M ó ż n a  u j e c h a ć  c z a 

t y r y  m i l i  z a  d w a  dn i .

4) S ą ż e ń  =  3 arszynom, arszyn zaś, według Poleszuka, równa się długości 

4 piędzi lub 8 pięści dorosłego mężczyzny, bez względu na niejednakową długość pal

ców lub szerokość dłoni u różnych osobników. W  podobny sposób szlachta miej

scowa odmierza łokieć domowy =  3/4 chłopskiego arszyna. Robią to w ten sposób,
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do sianokosów i polanek wśród lasów), które mierzą krokami, licząc 

po 3 kroki na sążeń, wiorsta jest większa od podanego wymiaru.

H ó n i =  50—60 saż. Jest to długość pola wieśniaka, ale stosują 

tę miarę w każdej okoliczności, mówiąc: hóni ,  d w ó j e  h a n i e j  

i t r ó j e  h a n i e j 1).

że, ujmując kij na przemian to jedną to drugą ręką, mówią i odliczają jednocześnie: 

„Poszedł —  krawiec —  do lasu —  po drzewo —  po dębowe —  na łokieć". Tenże 

szlachecki łokieć został przyjęty przez chłopów, którzy go zwą p a ń s k i  ł o 

k i e ć  albo ł ó k a ć.

1) Oprócz takich określeń odległości, jak: n a  w a ł ó w y  r y k  i n a  

k l i k ó w i s z c z e ,  używają także: T a k  d a l e k a  j a k  p a ł k u  z ak i -  

nuć .  J a k  d a  p a p ó w a j e  h r u s z y .  J a k  d a  Z m i t r ó w a j e  p a l a n -  

k i albo da  s t r e l i c z e u ś k i c h  m l i n ó u  i wiele innych, podobnych do 

szlacheckiego: „Tak daleko, jak święty Michał od Nieświeża".

K o s y  s ą ż e ń  =  3-m arszynom 4-o piędziowym. Miarę tę stosują głównie do 

określenia głębokości, np.: K o p a ń  k u m a  C h w i e d a r a  h ł y b ó k a j a  u k o 

sy s ą ż e ń .  —  U M a k s i m a w o m  k a ł ó d z i e z i  z a u s i ó d y  k o s y  s ą 

ż e ń  wa d y .  —  K u  dy  t y  p a p r e s z s i a  u j e t a j  d u s z e h u b c y  ii t a 

k i  w i e c i e  r? t a m ż e  p o d  t y m  b i e r e h a m  (mowa o Prypeci) h ł y b i n a  

m a l n i e  u t r y  k ó s y j e  s ą ż n i .  O umierającym mówią: S k ó r o  j e m u  

k o s y  s ą ż e ń .

Inny s ć l ź eń  odmierzają na długość rąk wyciągniętych od siebie w obie 

strony. Tak mierzą leziwo, przysposabiając je do włażenia na sosnę, powrozy do 

przywiązywania snopów i siana na wozach oraz inne sznury, np. sznurki do łap 

ci i t. p.

Podobnie mierzą ł o k i e ć ,  a mianowicie od rozwidlenia kości piersiowej do 

końca zaciśniętej pięści wyciągniętej ręki. Jest to ogólnie przyjęty łokieć do 

mierzenia płótna i sukna własnego wyrobu. Służy on jednak pośrednio do okre

ślenia długości innych przedmiotów np.: —  A  j a k  b u d z i e  u d ó u ż k i ? — N a  

ł o k i e ć  p a ł a t n a  albo s u k n a .

S t u p i e  ń, s t u p i e ń k a  albo s t a p a  — na długość średniej stopy ludz

kiej, np.: Nu, p a s u  ń s i a  c h a ć  n a  s t u p i e  ń; b a c z ,  u s i u  ł a w u  

z a n i a u  i h ó ś c i u  n i e h d z i e  p r y s i e ś c i  — mówi gospodyni do swych 

domowników. J a  t w a j ć j  ( j e hó )  z i e m l i  n i e  p r y  ar  a u i n a  s t u 

p i e  ń k u.

C z e ć w i e r ć ,  p i a d ź ,  p i a d k a =  x/ 4 arszyna lub 1 / 12 sążnia. Ta miara 

ma szersze zastosowanie od poprzedniej.

P a l e c .  H r u b a ,  s z y r ó k a ,  w u z k a  w u z i e ń k a ,  t ó n i e ń k a  n a  

p a l e c ,  n a  d w a  p a l c y ,  n a  c z a t y r y  p a l c y .  P a s t u p i u ,  p a s u n u u, 

a d r e z a u  n a  p a l e c  i t. p. W ó ł a s .  N a  w ó ł a s .  —  A d r u b a j ,  s y n ó k ,  

n a  w ó ł a s !  —  polecił ojciec synowi przy budowie chaty czy gumna. Syn nie zro

zumiał, mając włosy długie na piędź, jak każdy Poleszuk, odrąbał na długość swego 

włosa. Stąd to powstało przysłowie A d r u b a j  ( a d r u b a u )  n a  m u ż y c k i  

wółas.
Prócz wyżej podanych są także używane miary urzędowe. K a z i ó n n y 

a r s z y n  =  16 wierszków ( w i e r s z ó k ) ;  używają go w handlu i budownictwie. 

P o u s a ż ó n a k  =■ 24-u werszkom; służy przy robotach ciesielskich. S z n u r  albo
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3. Mierzenie powierzchni. Największą jednostką powierzchni 

jest d z i e s i a c i n  a =  2400 saż. kw.1), którą Połeszuk najczęściej 

sam sobie wymierza, mniejwięcej dokładnie, jeżeli teren jest kwadra
tem lub przynajmniej prostokątem. Mierzy krokami wyciągniętemi, 

wskutek czego otrzymuje „dziesiaciny" większe na niekorzyść ich ilo

ści 2).

P a ł ó s a. Pas gruntu dług. do 60 saż. o różnej szerokości, zależ

nie od tego, na ile części posiadany grunt ojciec podzielił pośród sy
nów, to też miara ta nie jest ścisła.

Są jeszcze inne nazwy miar powierzchni, np.: s z m a t  — kawałek 

gruntu wielokątny, równający się 1/ i dzies.; h a r ó d — 1/ 8 dzies. i je

szcze mniejsze: h a r ó d c z y k ,  s z m a t e k .  Niekiedy małe kawał

ki ziemi (Yg, y 4, 1/ 2 dzies.) nazywają p a l a n k a ,  p a l a n a c z k a ,  

i każdy kto zna te określenia, doskonale sobie uprzytamnia rozmiary 

tych kawałków. O bardzo małych wysepkach wśród błot mówią: ł y- 

sina,  ł y s i n k a  i też na pamięć określają ich rozmiary.

4. Mierzenie wysokości. Połeszuk, chcąc mieć okrąglak sosnowy 

odpowiedniej długości bez sęków, mierzy wysokość rosnącego drzewa, 

od podnóża do pierwszych konarów, w sposób następujący. Odliczyw

szy od sosny tyle jednostek długości, ile ma wynosić długość poszu

kiwanej sztuki drzewa, wbija w ziemię kołek, od którego, cofnąwszy 

się ku sośnie o własny wzrost, wbija tyczkę, równającą się z wierz

chem jego głowy. Następnie kładzie się nawznak, opierając głowę

o kołek, a nogi o tyczkę, na wierzchołek której patrząc prawem okiem, 

znajduje na sośnie 3-ci potrzebny mu punkt.

5. Oznaczanie i sprawdzanie kąta prostego. Kąt prosty (w u h a ł)

Połeszuk wyznacza przy pomocy cyrkla bednarskiego (cyrkal ) ,  któ

rym dzieli okręg koła przez się nakreślonego na 4 równe części. 

Przez oznaczone na okręgu punkty prowadzi dwie prostopadłe do sie

bie średnice, które przecinając się tworzą kąty proste.

Sprawdza zaś kąt prosty, np. przy budowie chaty, skrzyni, cem

browiny do studzien i t. p. zapomocą mierzenia długości obu prze

kątnych budowanego objektu.

ł a ń c u h (taśma miernicza) nieznany dawniej Poleszukowi, znalazł zastosowanie 

jedynie w przysłowiu: K a m ó r n i k  m i e r a u ,  a c z o r t  s z n u r a  p a r w a ii, 

którem odpowiada pesymista optymiście, zapewniającemu, że do przebycia po

zostaje tyle a tyle wiorst.

1) Szlachta niekiedy dziesięcinę nazywa morgiem dubeltowym.

2) To też narzeka na geometrę ( k a m ó r n i k ,  z i e m l e m i e r ) ,  że orznął 

go lub posądza sąsiada o zaoranie w jego grunt.
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II. Liczenie.

Cała wiedza arytmetyczna Poleszuka ogranicza się do liczenia. Li

czy on prawidłowo od jednego do dwudziestu dziewięciu włącznie, 

ale zamiast trzydzieści — d w a d c a ć  d z i e s i a ć ,  następ

nie t r y  d c a ć  a d z i n  i t. d. aż do stu. Ponad sto prawie nigdy nie 

liczy (przynajmnie tak było przed laty 60); do stu rzadko mu się 

zdarza, chyba wtedy, kiedy zostanie wybrany na poborcę podatków. 

Będąc niepiśmiennym, musi sobie dopomagać węglem, stawiając kres

ki, albo liczy przy pomocy ziarn grochu, bobu lub fasoli. Układa dzie

siątkami, które łączy w setki, dochodząc nawet czasem aż do tysiąca.

Znałem takiego śmiałka, który się był porwał rozwiązać przy po

mocy grochu zadanie, znane i gdzieindziej na Białorusi, a będące na 

Polesiu swojego rodzaju kwadraturą koła.

Iszłó siem bab, u kóżnaje baby pa siem kijóu, na kóżnom kiju 
pa siem sukóu, na kóżnom suku pa siem kaszelóu, u kóżnom ka- 
szelu pa siem kószak, u kóżnaje kószki pa siemiera kacieniat. 
Skólki usiahó budzie?

Próbował rozwiązać je przy pomocy kresek, ale gdy zapisał wszy

stkie ściany, a do rozwiązania było jeszcze daleko, wziął się do gro

chu. Po pewnym czasie przyszedł do przekonania, że odliczył tyle 

ziarn, ile jest bab razem ze wszystkiemi akcesorjami i tylko wszystkie

go grochu, w ilości zgórą 100.000 ziarn, nie potrafił przeliczyć.

A oto inne zadanie:

Lecieła sto husiej, aż idzie czaławiek daj każe:
— Zdarówy sto husiej!
— Zdaróu czaławiecze — każuć — kalib nas jeszcze stólki, 

da jeszcze paławinka jetaho, da jeszcze czwiertka jetaho i ty 
z nami, dak tahdyb było nas sto.

Oś takuju zahadku zahadau mnie wałasny pisar daj każe:
— Nu, saszczytaj skólki tych husiej lecieła; sprawiedliwa sa- 

szczytajesz, to zróbim ciebie zbórszczykam podaciej.
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— Adczepiś ty ad mienie — dumaj u sabie — satana. Chiba 
ja — ku — hramatny? a, prauda — nie? dak na ezórtaż jęta je 
kipka wannie?

Skazauszy jęta, paszóu móuczki da domu. Idu da usio bycsam 
to czuju: ,,kalib nas jeszcze stołki, da jeszcze paławinka jetaho, 
da jeszcze czwiertka jetaho i ty z nami, tahdyb było nas sto". 
Dumaj u, da szto szah to bólszaja cikawaść biere skólki tych hu- 
siej było? Dawaj papróbujem, uciók nie uciók, a pabiehci można; 
nie budu zbórszczykam, to chać paśmiejusia z pisara. Pryszóu 
da domu da dawaj wuhlem pałki pisać pa ścienie; pisau, pisau 
i niczóha nie wyjszło, da tólki ścienu zapaskudziu i żonka nałajała. 
Wyjszou na dwór, da trófchi pachadziuszy to siudy to tudy, bycsam 
to za dziełam, a pa praudzi, to bez nijakaho dzieła, sieu na 
pryśbi daj tak dumaju: czwiertka i paławinka, to razam try 
czwiertki, a skólki, tam u tych husiach astałósia czwiertak? Pa
ławinka, to dźwie czwiertki, a cełaje to każyś budzie u dwajnie, 
nacsa czatyry, jęta buduć husi, a tóje szto ,,kalib nas jeszcze 
stołki", to szcze czatyry — nacsa usieh czwiertak adzinancać. 
Wiernuusia u chatu, uchapiu wuhal daj chutka na ścienie na- 
czyrkau adzinancać pałek. Żonka jak uhledzieła da jak razkry- 
czycsa:

— Ach ty, taki siaki — ja tólki szto zmyła ścienu, a ty iznóu 
stau paskudzić! Mo na ciebie napau świńniaczy krutahałóu, dak 
ja oś zaraz tabie wucha razreżu, to i aczuniajesz 1).

— Ja boisz nie budu, ja tólki zapisau adzinancać czwiertak, 
a ciepier budu dumać za husi.

— Jak? adzinancać czwiertak wypiu, malnie pou garca? a kaliż 
ty uśpieii, ty jetaki pjanica?

— Czahó ty — ku — prystała, jakóje tabie pou garca?
— A szto, mo nie nachlóbaiisia? dak duń mnie u nos.
— Na! kali chóczesz — chu!
— A Bóżeczka, a mileriki i sapraudy nie piu, a jęta jemu nieszta 

zróbleno.
Zahałasiła daj pabiehła na dwor, a mnie i nie u pamki, bo pre- 

klatyje husi nie dajuć zbytu. Adzinancać czwiertak, a sztóż mnie 
ciepier rabić? Pasiedzieu tróchi zadumauszysia da bezpamiat- 
stwa, a dalej paszóu ii kamóru, nabraii żmieniu haróchu, adliczyii 
sto kaliu, da pakłau na stale u radók adzinancać harószyn, bycsam 
to czwiertki, a pauz jęty druhi radók, dalej trejci, aż da dziewia- 
taho, a tahdy adna harószyna astałasia. Ciepier tólki pabaczyii, 
szto u kóżnoj czwiertcy dziewiać harószyn, dak piersz adsunuu 
adnu czwiertku, patom paławinku, a nareszci cełaje czy bok tóje, 
szto „jeszcze stołki", dak astałósia czatyry czwiertki pa dziewiać 
harószyn. Ciepierakaż jak kaliwo, szto astałósia u rukach, to byii 
toj durniła, szto zdarówausia z huśmi.

Jak tólki kónczyu sprawu da paścirau wuhal na ścienie, to pry*

Ob. w rozdz. XIII-ym pod lit. B o leczeniu świń od kołowacizny.
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szło piersz dwa susiedy a tróchi zhadziuszy i trejci, bo ich żonka 
uzbudarażała, szto mnie nieszto zróbleno, ale ja ich to sim, to tym 
zbyu i jeny sabie razyszlisia.

Nazautra nie wycierpieu daj paszóu k pisaru pachwalicsa. Pie- 
restupiuszy paróh nie skazau: dabrydzień, da trydcać sześć! tryd- 
cać sześć!

— Chto tabie skazau!? — schapiusia pisar,
— Haróch — ku — oś chto skazau!
Jak jon prystau: skaży da skaży, jak ty dahadausia; dak taki 

i musiu skazać.
— Nu — każe — z ciebie maładziec. Mnie nikoli i na ,um' 

nie pryszłó, szto i jetak można razhadać.
Z tych por jak astausia zbórszczykam (poborca podatków), to 

uże siómy hod służu.
[Opow. Aleksiej Bieły z Karczowa],

Środkiem pomocniczym dla Poleszuka przy liczeniu jest także kij 

do karbowania (b i r k a), zwykle leszczynowy, grub. do 25 mm, dług. 

20— 45 cm, rozłupany na połowę lub okrągły, na którym gospodarz kar

buje: kopy i snopy na polu, miarki i garnce zboża w gumnie i w 

śpichrzu, czy to zsypując do przechowania, czy biorąc do użycia1). 

Zamożniejszy karbuje dnie robocze swych najemników, niezamożny 

własne dnie, w ciągu których pracował u b a h a t y r a .  Karbują 

nawet czarki wypite na kredyt w karczmie, a gospodyni w ten san; spo

sób notuje główne przedmioty w swem gospodarstwie: kurczęta wy

kluwające się z jaj, jaja znoszone codziennie przez kury etc. Na kiju 

klonowym karbują szczęśliwe dla siebie dnie.

Zapisują też węglem lub kredą, stawiąc kreski, ale takie notatki 

są tylko bruljonami i przed każdą dłuższą przerwą w czynnościach 

związanych z danemi objektami przenoszą je na karby, w obawie, że-

T) Jeszcze na początku 8-go dziesiątka lat ub. st. Połeszuk wszystko mierzył 

na miarki, garnce i kwarty, rzadko używając wagi. Przyrząd 1 do ważenia, 

t, zw. b e z m i e ń ,  posiadał każdy gospodarz, ale używał go tylko do ważenia 

wosku i szczeciny, sprzedając korabiejnikowi ( k a r a b i ó j n i k  albo k a r ó -  

b a c z n i k ) ,  do ważenia grzybów, które wiózł na targ i do sprawdzenia wagi ku

pionej w miasteczku soli, którą też wolałby mierzyć, pomny na przestrogę, co stała 

się przysłowiem: B u d z i e  b i e d a ,  k a l i m u ż y k p a z n & j e c s a  z c h w u n -  

t am,  a ż y d  z h r u n t a m .

Miary pojemności są następujące: M i e r k a  albo a ś m i n a  =  16 garncom. 

Niekiedy używają ośminy =  20 garncom do mierzenia ziemniaków, zboża nie- 

czyszczonego i węgli do kuźni. P a ł u m i e r a k  =  8 garncom (na Podolu nazywają 

go g 1 1 ć t k a). W i e d r ó  =  4 garncom. G a r n i e c  (sic ) =  4 kwartom; służy do 

mierzenia ciał sypkich, podobnie jak m i e r k a  i p a ł u m i e r a k .  K w a r t  a=2-m  

półkwartom. P o u k w a r t a  =  2-m ćwiartkom; c z w i e r t k a  do mierzenia go

rzałki =  0,01 wiadra.
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by ktoś niechcący lub rozmyślnie nie splątał rachunku. Przeważnie 

jednak wypada karbować perjodycznie, a więc bezpośrednio, bez brul- 

jonów.

Niema na świeci jak birka: zakarbawau i nichtó ni wytrę i ni pry 
pisze, jak tamu mużyku, szto zapisywau ii karczmie czarki wypityje 
na pawier. Dziabnie sabie czwiertaczku daj czyrknie krejdaju, tak 
sztob nichtó nie baczyli, na stałówaj dószcy syspadu, aż oś żydzie- 
niata padhledzieli daj skazali baćku, a tój pierewiernuiiszy dószku, 
jak tam stajała dziesiać pałak, to jon jemu jeszcze dziesiać pry- 
pisau. Jak pryszłósia da szczótu, dak ot była paciecha. A taki za 
Żydam ludzi pryznali zakon, bo sztó napisano pieróm, tahó nie 
wyrubajesz taparóm.

Rola birki na tem się jeszcze nie kończy; karbują na niej nie

kiedy szczęśliwe i nieszczęśliwe dnie w roku, ale tylko dlatego, żeby 

wiedzieć, które przeważają; karbują też wszystkie dnie pogodne i słot

ne, najczęściej przymrozki po 40-u Męczennikach1), aby wiedzieć kie

dy będzie ostatni i t. p.

Ob. Meteorologja, str. 22.
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III. Czas.

1. Podział roku. Rok (ho d) dzielą na cztery pory (pdere

ni i e n y):

U hadu czatyry pieremieny, tak sama jak na świeci czatyry 
boki: wiesna, leta, ósień i zima.

Każuć, szto wiesna nastaje na Saraka (40-u Męczenników 
u prawosł., 9.III st. st.), papraudzi, to tahdy, kali saławiejka za
pieje, da zahrymić z ciópłym dóżdżykam, da nieleń zaziele
nieje *).

Staryje ludzi dakazujuć, szto leta naczynajecsa na Maćwieja 
(10.VII. st. st.), a czamuż nie? I na Maćwieja bywaje hóraczo i za
jedź ślepicaju u wóczy lezie, ale pókul kółas żytni jeszcze nie 
naliwajecsa, to szcze i leta niema.

Pierszy asieńni dzień bycsam to u druhuju Preczystuju Ma- 
cier Bóżuju; acieta mo i praiida, bo tahdy i listwa żóuknie i nó- 
czy chaładniej, a usioż taki ósień sprawiedliwa ja tahdy, kali pa 
naczam prymarazki.

Za zimu, to naszyje baćki i dziedy hawaryli, szto da wieśnia- 
nóho Mikóły niema wiesny, a da asieńniaho Mikóły niema zimy, 
ale i tóje nieprauda i jetaje nieprauda, adkulby uziałasia pry- 
kazka: ,,Ni hódnamu (żadnemu) Mikóli nie wier nikoli". A oś 
adkul: adzin niespadziewano pamarózić haródawinu, a druhi raz- 
niehódzić i tahdy jedź jak chóczesz pa sieno abó u les. Pa nasza- 
mu, to tahdy sprawiedliwaja zima, jak śnieh laże u Pilipauku 
i marózy stajać prynamsze chać da Streczeńnia.

Rok Poleszuk dzieli na 12 miesięcy, nadając im nazwy przeważ

nie od świąt dorocznych i postów pochodzące, ale kiedy zaczyna się

i kończy każdy z tych miesięcy — nie wiadomo. To też, gdy trzeba 

ściślej określić czas, wtedy mówią:

1) Kiedy wiosna spóźni się, mówią: N a  n i e b i  d a u n ó  w i e s n a  a t u t  

n i j a k  n i e  d a ż d ż e s z s i a .  Znakiem, który ich orjentuje w danym wypadku, 

jest Wielka Niedźwiedzica (W oz, W a z ó k ,  K a r e c ) .
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Za tyżdżeń piered Błahawieszczeńniem; albo: za czatyry dni 
pośle Błaha wieszczeńnia; sierad druhóje niedzieli pośle Pietra; 
na piaty dzień Wielikaho Postu i t. p .1).

U kóżnoj hadawój pieremieni je pa try miesiacy, a usich mie- 
siacou u hod dwanancać: Kólady (styczeń), Streczeńnie (luty), 
Wieliki Post albo marec (marzecl. św. Jur ja (kwiecień), maj 
(maj), Pietróuka (czerwiec), św. Illi (lipiec), Spasauka (sierpień), 
Druhaja Preczystaja albo wieresień (wrzesień), Pakrówa (paź
dziernik), Pilipauka (listopad i grudzień, do Bożego Narodzenia).

W każdym miesiącu liczą po 4 tygodnie, według zmian księżyca 

(pa m i e s i ą c u  na n i e b  i).

Jak maładzik nastanie, to i pierszy tyżdżeń naczynajecsa, a kali 
miesiąc na niebi nabierecsa da pała winki, jak nacsa idzie pad pó- 
uniu, to iiże paszóu druhi tyżdżeń da idzie da samaje póuni. Jak 
z póuni ruszyło — naczausia trejci tyżdżeń i kónczycsa na schód- 
nich dniach, nacsa tahdy, kali miesiaca na niebi znou astaniecsa 
tólki paławinka, da uże z druhóho boku. Ad tych por pójdzie 
czećwiórty tyżdżeń daj paciahnie da druhóho maładzika.

2 Podział dnia- Doba (sutki ) .  Sutki majuć czatyry pieremieny: 
ranak, dzień, wieczer i nocz.

Piered rankam, to szcze je dóświetak, zara, świet, a uże jak 
sónce uzójdzie, to nastaje ranak.

Dzień ii letku, jęta najdaużejszaja sutkawaja pieremiena, bo ad 
rańniaje zary da zmierku nie maje nijakoje piereszkódy — dzień 
hod.

Piered wieczaram, pókul sónce wysakawata, to szcze tólki wie- 
czereje, a jak zajdzie, nastaje zara, za jeju źmierk, a tahdy uże 
wieczar.

Nocz Pietróuśkaja, to takaja niczahicznaja nóczka, szto tut jesz
cze nie zhasła wieczerniaja zara, uże hledzi! ódbleski je je zajma- 
jucsa na uschódniaj staranie. Nie to, szto zimóju: „dzień tólki da 
południa", jak hutaryć staraja prykazka2).

Ściślejszy podział dnia ułatwiają pory odżywiania się, a mia

nowicie: śniadanie ( ś n i e d a ń n  ie), g. 7—8 rano; obiad (abied) ,  

g- 11— 12 w połudn.; podwieczorek ( p ó ł u  dz i eń ) ,  g. 3—4 po po

łudniu; kolacja (wi eczera) ,  g. 7—8 wieczorem.

Noc (nocz).  W zimie większą uwagę zwracają na noc, niżeli na 

dzień; dzielą ją także na 4 pory: wieczór (wieczar) ,  od zmierzchu 

do godz. 12 mniejwięcej północ ( póunac z ,  g. 12— 1 i h ł ó b a ś ć  — 

g. 2). Pierwsze pianie koguta ( p i e r s z y j e  p i e u n i )  od 2—3 g.f 

drugie pianie (d r u h i j e p i e u n i )  od g. 3—5 rano.

x) Czasami nawet święta ruchome są używane do oznaczania pewnego okresu 

czasu np.: N a n i a i i s i a  n a  h o d  a d  W i e l i k a d n i a  d a  W i e l i k a d n i a .

2) O czemś długiem mówią: D o u h i ,  j a k  p i e t r ó u ś k i  d z i e ń ;  albo: 

K a r ó t k i ,  j a k  p i l i p a u ś k i  d z i e ń ,  gdy idzie o krótkość.
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W zimie porę północną w bezchmurne noce określają orjentując 

się położeniem gwiazdozbioru Orjona (Kasa  r albo M a t a w i ł a). 

Każdy gospodarz przez długie lata ma dosyć czasu do wystudiowa

nia gdzie się znajduje K a s a r  w stosunku do jego chaty w różnych 

porach zimy 1).

3. Ile na co potrzeba czasu. Jak wółas pierepalić — zdaje się równać 
jednej sekundzie 2). Jak łustu chleba zjeści. Jak schadzić u hum- 
nó i wiernucsa. Jak wady z kałódziezia prynieści. Jak zbiehać 
u karczmu i wiernucsa 3). Tak dóuha, jak chleb u pieczy siedzić. 
Tak dóuha, jak dzieża padchódzić i t. p.

Mówią: L o h  s p a ć ,  j a k  j e s z c z ź  K a s n i e  u z c h ó d z i u ;  

albo: u s t a  u, k a l i  K a s a r  b y u  p r ó c i  C h w i e  d a r a w a h o  h u mn & .

2) Jeżeli wbrew zapowiedzi czynność trwa zadługo, to mówią: D o s i  m o ż 

n a  w i e r ó u k u  p i e r e p a l i ć ,  a n i e  t o  w ó ł a s .

3) Jeżeli to porównanie słyszy żona, to z pewnością powie: N u u, j a k  ty  

u ż e  p a b i e ż y s z  u k a r c z m u ,  t o  b u d z i e  t a k ,  j a k  z t y m  wo ł a-  

sam.
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IV. Ciała niebieskie.

1. Gwiazdy (z ó r y albo zó rk i ) .  Połeszuk rzeczycki, podobnie 

jak i Białorusini w Nowogródzkiem, w okolicy Mińska, w Mohilew- 

szczyźnie i Smoleńszczyźnie, zna bardzo mało gwiazdozbiorów, nazy

wając je mniejwięcej tak samo. Wielka Niedźwiedzica (W o z, W a- 

z ó k albo K a r e c) orjentuje co do pór roku. Orjon ( Ka s a r  albo, 

w okolicy Chełmecza, M a t a w i ł a )  i Plejady ( R e s z e t a )  służą 

do określania czasu w nocy. Wśród miejscowej ludności krąży 

legenda o smoku, którego pokonał św. Jerzy. Ma on być zawieszony 

między Małą Niedźwiedzicą i Lutnią, mniejwięcej tam, gdzie się znaj

duje konstelacja Smoka.

Tahó źmiej a, szto ubiu św. Jurji, Boh powiesiu la taje sama je 
wysókaje zórki, katóraja zausiódy staić na odnóm mieśccy.

To jednocześnie dowodzi, że umieją wyróżniać gwiazdę polarną. 

Wenus — Z a r n i c a  i W i e c z e r n i c a  albo M i e s i a c a w a  

d r u ż y n a  czy t a w a r y s z k a ;  tę ostatnią nazwę zapożyczono 

od szlachty zaściankowej: ,,Ta gwiazdeczka, co tak pieknie świeci sie, 

to-., towarzyszka ksienżyca albo miesiónca".

Wierzą w to, że każdy człowiek ma swą gwiazdę:

Kóżny czaławiek maje swaju zórku, a Boh na niebi twóryć 
sztoraz nówyje, sztob było póraunu i zórok i ludziej. Zórki jeście- 
ka nietólki wielmi świetłyje da i ciemniej szyje, a to i sausim dó- 
mnyje.

2, Meteor ( ó h n i e n n y  ź mi e j ) .  Większy meteor, po którym zo

staje smuga światła stopniowo gasnącego, wróży jakieś nieokreślone 

nieszczęście.

Jak óhnienny źmiej lecić da z chwasta sypie iskry, to budzie 
jakójeś nieszczaśćcie.
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Meteor mniejszy, t. z w. ,,gwiazda spadająca", ma inne znaczenie: 

K a l i  z ó r k a  p a d a j  e z n i e b a ,  t o  h r e s z n i k  p a m i- 

r a j e,

3. Kometa (m i e 11 a albo k a n i ę t a ) .  Jak mietła stanie na niebi, 
to bezpremiefma pryj dzie pamór na ludziej: mo chalera, a mó 
i marawaja pawietra, a czy tak, czy siak, to nie mała narodu 
zmiecie.
Kanięta pierekidajecsa u czórnuju babu, u nóczy chodzić pa siełu 
daj pisze wuhlem na dziwierach chresty; dzie pasta wić czórny 
chrest u toj chaci usie pamruć. Zatym to, jak staić na niebi mie
tła, treba samómu naczyrkać chrest na swaich dźwierach wuhlem, 
to jak pryjdzie czórnaja baba kanięta, dak pabaczyuszy szto uże 
naczyrkano, pójdzie sabie, dumajuczy, szto jęta jena sama zra- 
biła, daj nie upamki.

Znachary każuć, szto kaliś pryjdzie taka ja straszennaja kanięta, 
szto upieród zakryje usio nieba, a patom laże na ziemli i tahdy 
usim kapcy: nacsa budzie kaniec świętu, nie dawiedzi Hóspodzi.

4. Droga mleczna ( m a ł ó c z n a j a  a. h u s i n a j a  d a r ó h a ) .  

Mniemają, że droga mleczna ma związek z mlecznością krów, których 

wydajność się zmniejsza w miarę jej uwyraźniania się. Nadto:

Jak husinaju daróhaju spływie usio małakó, to jena tak pabiele- 
je, szto kóżnaja pcica czużestarónnaja znaje kudóju joj lecieć 
u ciópłyje krai.

5. Księżyc (mies i ąc) .  O plamach na księżycu krąży wśród miej

scowych Poleszuków ta sama legenda, co i w innych stronach Biało

rusi.

Ciómnyje łatki na miesiacy, szto my baczym ii póuniu, jęta toj 
lichi syn pierszych baćkóu, katóry ubiu swahó prawiednaho brata, 
da ciepier dzierżyć jehó na wiłkach nad aśminaju, pókul nie na- 
kapaje póunaja aśmina bezniewinnaje króuji; ale jena nikoli nie 
napóunicsa. Boh jetak pakarau razbójnika, bo tahdy piekła nie 
było szcze hatówo dla takich hresznych dusz.

Fazy księżyca: nów (m a ł a d z i k), pierwsza kwadra (p a d- 

p óu n i a ) ,  pełnia (póun i a ) ,  ostatnia kwadra (s c h ó d n i j e 

dni)1).

Z żadnem ze zjawisk niebieskich nie wiąże się tyle przesądów co 

z księżycem. Z nastaniem nowej fazy zawsze oczekują zmiany pogo

dy, zwłaszcza na nowiu, który najczęściej przynosi deszcz. W tym 

sensie rozmawiają sąsiedzi:

— Oś skóro nastanie m a ł a d z i k, to-j razniehódzicsa.

1) Szlachta zaściankowa mówi: „Na schódnich dniach, kiedy miesionc w ostat

niej kwadrze, da nie na młodziku".
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— Dakżesz, ciepieraka s c h ó d n i j e  dni ,  a dożdż idzie daj 
idzie; może jak-urat i razpahódzicsa na małodziku.

— Czorta z dwa! stary maładómu jak pieredaś, to bywaj zda- 
róu na c&ły tyżdżeń.

— A mo jon tólki apałószczecsa daj budzie sóchnuć?
— Kalib treba było dażdżu, to jon by soch, a jak dożdż apa- 

styleu, to na złość budzie móknuć.
— Nie, kumie, tak nie budzie jak ty krumkajesz, bo usie pry- 

miety pakazujuć na pahódu.

Na nowiu nie należy wykonywać wielu czynności: a) karczo

wać zarośli, bo z pozostałych w ziemi korzeni wciąż będą wyrastać 

nowe pędy; b) kwasić kapusty i buraków, oraz solić ogórków, bo wszy

stko będzie zbyt kwaśne i twarde *); c) wywozić mierzwy, gdyż pole 

będzie się zachwaszczać2) ; d) siać lnu, bo oplącze go w i t u ch a ,

e) pleć, bo chwasty prędko znowu wyrosną, a porzucone odżyją,

f) przecinać wrzodów, przekłuwać narywów i sprawiać zwierząt do

mowych, bowiem rany otrzymane, przez operację czy wypadkowo, 

długo się jątrzą.

Na nowiu: a) psy i wilki wściekają się częściej niż w innych fa

zach, a pogryzione zwierzęta domowe dostają wścieklizny zaraz; b) ro

baki w ranach u zwierząt stają się dokuczliwsze; c) robaki u dzieci 

dają się więcej odczuć ( c z e rw i  p a d c h ó d z i a ć ) .

Na nowiu dobrze jest: a) przesadzać drzewka i inne rośliny, gdyż 

łatwiej się przyjmują; b) kosić łąkę, jeżeli idzie o wcześniejszą otawę;

c) strzydz włosy.

Trudno wymienić wszystkie przesądy zostające w związku z no

wiem, bo jest ich wiele, nawet i djabeł mu podlega: (Na ma ł a d z i -  

k u i c z o r t  z a j c a m  s t an i e ) .

Z pierwszą kwadrą związane jest tylko oczekiwanie zmia

ny pogody, jak i z nadejściem każdej nowej fazy. Natomiast podczas 

p e ł n i  i wogóle, k a l i  m i e s i ą c  na n i e b i  ś w i e c i ć ,  nie na

leży: a) siać ogórków i dyń oraz: grochu, bobu i maku, bo wszystkie 

te rośliny będą kwitnąć „pustym kwiatem" b) nalewać do garnka 

zwykłej porcji mleka (lecz nieco mniej), które ma być gotowane, 

gdyż przelewałoby się przez brzegi; to samo się stosuje i do ilości mą

ki na zwykłe pieczywo chleba. Najlepiej podczas pełni: a) zaczynać 

tuczyć wieprza; b) kupić lub wymienić krowę; c) zaczynać posiew 

zbóż — wogóle zapoczątkowywać i kontynuować zajęcia, mające na 

celu gromadzenie wszelkich zapasów, s z t o b  u s i u d y  b y ł o  póu- 

na u s i a k a h o  dabr a .

*) Ob. FED., L. B„ I, 2293.

2) Por. tamże, 2132.
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Ostatnia kwadra. Nie należy w tej fazie zaczynać czegoś, co 

ma na celu rozrodczość: a) sadzić kwok na jajach; b) pożyczać na

sion; c) kupować zwierząt domowych na rozpłód i t. p. W ostatniej 

kwadrze najlepiej: a) karczować zarośla, bowiem od korzeni pozosta

łych w ziemi nic nie odrośnie; b) tępić wszelkie pasorzyty; c) pleć;

d) „sprawiać" zwierzęta domowe i robić operacje wrzodów, narywów 

i ran.

Pewne zjawiska, zachodzące na księżycu, dają powód do przepo

wiedni w rodzaju tej: K a l i  t ó l k i  na m i e s i ą c u  poka- 

ż e c s a  chres t ,  to na w i e s n u  b u d z i e  w o j n a 1).

6. Słońce (s ó n c e albo s ó n i e j k a. Sónoe, jęta bóżaje óhniszeze, 
takóje wielikaje, wieliczeznaje, szto kalib skidau u adzin worach 
usie chaty, póiinyje humna i chlewy daj padpaliu, to nasz bycsam 
to wieliki łouż próci bóżaho połam ja byuby nacze iskarka z pad 
wóhniwa próci haruczaho póunaho humna.

Niema na świeci silniej ahniu za sónieczny ahóń; oś niedaleka 
szukajuczy, kóżny pan wóźmie kruhłaje szkło, da jak stanie im 
sztyrawać próci sónca, dak i zakuryć lulku bez niczóha nijakaho, 
a u naszom ahniu, to padczas i sucho je paleno nie haryć.

Pod wrażeniem zapalania fajki zapomocą soczewki Połeszuk docho

dzi do takiego wniosku:

Sónoe bóżaje óhniszeze, zatym kruhłaje i tak zdórawo piecze, 
szto piered im, ad naszaho boku, Boh pastawiu wielikaje kruhłaje 
szkło, takóje, jakóho ludzi nie zróbiać. Sóniejka pakazujeesa ma
łym dla jetaho, szto jeno ad nas wielmi daleka; tak daleka, szto 
jakby pazwiazywau ii adnu nitku u najbólszom siele usiu prażu, 
szto baby napraduć za uwieś hod, to szczeb nie chapiła da 
sónca.

Tyje ciómnyje łatki, szto pakazywajuesa na sóncy, jęta czerez 
óhniszeze praświeczywajecsa raj, czy bok to niebiesnyje waróta, 
za katórymi żywię Boh i światyje. Zatym to hresznó sóniejka ła
jać, zdziekuwaesa nad im, abó próci jehó jakójeś hidkaje nie- 
prystójnaje sztukarstwa rabić.

Zaćmienie słońca przypisują komecie.

Jak sónce zróbiesa ćmianaje abó sausim paciemnieje, nacsa bie- 
żyć pa niebi takaja kanięta, katóraje na niebi nie widać da tólki na 
sóncy. Jetaja kanięta nijakaho zła nie robić jak taja, szto piere- 
kidajeesa u czórnuju babu.

Wiadomość o słońcu otrzymałem od lirnika Dzienisa. Krąży ona 

z małemi zmianami i wśród innych Poleszuków.

") Ob. FED., L. B , I, 472.
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V. Atmosfera i meteorologja.

A. ATMOSFERA.

1. Chmura ( chmara)  Chmary wychódziać z mora tahdy, kali naj- 
bólszaja ryba wielmi razhułajecsa, da uskałamucić wódu, ale jęta 
usio ad Bóha. Taj a chmara, szto pamaleńku móuczki suniecsa 
da abłóżyć kruhóm, to chmara dażdżawaja; na je je hrech żałka- 
wać chać padczas i nadajeś, bo jena pasyłaje toj dóżdżyk chleba- 
ródny. Zimóju z dażdżawóje chmary idzie śnieh jak kapli za- 
mierzajuć.

Chmara, katóruju z dalók czutnó jak idzie marmóczuczy, jęta 
chmara hramawaja, da kali szcze czórnaja, to-j pierunówaja. Próci 
jeje nie można rabić nijakich znacharskich kwókusau abó łajać, 
bo jeju prawić św. Ilia, dak bójazko, sztob nie razsierdzić.

Jak nabieżyć buraja abó czórnaja hradawaja chmara, to kali 
niema u chaci tahó kija, katórym była abaróniana żaba ad wuża a), 
to treba skazać trejczy: Idzi na suchi les, daj szczeżni tam nie
czysta ja siła i i trejczy plunuć. Hradawuju chmaru można paznać 
nietólki pa maści da i pa tom, szto ii joj szumić i patreskuje.

Osieńniu pad dażdżawymi chmarami padczas skóreńka biehiić 
maleńkije chmarki nad samymi chwójami tak nizka, szto druhi raz 
katóraja i zaczepicsa za szczyk. Kaliś Dubrówicki dzied Majsiej 
razkazywaii, szto raz padhledzieu jak kusók zaczepiusia za szczyk, 
palez daj zniau. Ni to paucina, ni to niewiedamo sato; pryniós 
u chatu dak jeno tróchi pależało daj rasóju uziałósia. Jetyje 
chmarki u nas zawucsa pierejezdnyje swachi. Znachary każuć, 
szto jeny padnimajucsa z bałóta, da tam i hinuć.

2. Deszcz (dożdż) .  Deszcz ma kilka nazw, zależnie od pory roku 

w której pada, a właściwie od okoliczności w jakich jest niezbędnym 

lub niepożądanym. Deszcz od 23.IV (św. Jerzy) aż do wykształcenia 

się żytnich ziarn, zwie się c h 1 e b a w i k, podczas żniwa — h n i-

M Ob. MOSZ., Pol. wsch., II, 92.
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1 a k; w tym samym czasie deszcz ulewny — u r e d n y  l i w u n ,  zaś 

w innym czasie ta sama ulewa — tylko l i wun .  Jesienny drobny 

deszcz — n i e h a d ź  albo c h a 1 a p a.

Bywaje taki liwun, szto nie dożdż idzie, da prosta wada ljecsa 
z nieba; ljecsa, ljecsa, da aż chmara stanie kuskami padać. Chma
ra, szto padaje z dażdżóm, to tak nacze studzień (galareta) abó 
kisiel — jena tróchi pależyć daj razpływiecsa.

Jak dożdż idzie i sónce świecić, nacsa careuna płacze a).
Jak idzie króujany dożdż, taki szto zamiś rasy padajuć krapli 

króui, nacsa Boh pakazywaje ludziam, szto niehdzie wajujuć. Oś 
baba Majsieicha, starejszaja na usich, każe, szto kali iszóu na nas 
Chranciiz, to byu króujany liwun. A szczeż i dósi żyu Ihnat 
Szczyk, mikałajeuśki sałdat z pad Swistópala, szto try razy u hod 
chodzić za hraszyma u Reczycu; jon razkazywaje, szto raz ,kagda 
na móre puszki gremieli’, to jehó króujany dożdż pieremaczyu 
jak sabaku.

3. Tęcza (w i e s i e ł u c h a) to jedno z najulubieńszych zjawisk 

Poleszuka. Przy pierwszem spotkaniu wita ją ze wzruszeniem po- 

wszechnic znanym frazesem:

Wiesiełucha wódu biere; niekiedy z dodatkiem: biery, biery 
z Bohom.

— Wiesiełucha — powtarza dziecko — wódu biele.
— Eheż, dzietki, tólki ty nie padchódż, bo i ciebie zabiere.
Ach, ty maja radauka — mówi dziewczyna — moj niebiesny

kaśniczók, kitajeczka ty moja czyrwóno-żouta-sinieńkaja 2). 

Tęcza ciągnie nietylko morską ale i wszystkie inne wody.

Wiesiełucha biere wódu i z mora i adsiul, a padczas i z usim, 
szto jeścieka ii wadzie. Zatym to nie można tahdy kupacsa, ni 
pławać czóunam abó parómam, bo zabiere daj zakinie na chma- 
ru3). Chać by jak zachmaryłosia, to pókul wiesiełuchu nie na- 
kaczaje wady — dożdż nie pójdzie.

Wiesiełuchu Boh dau na tóje, sztob druhi raz nie było patópy; 
jena znaje mieru wady dla dażdżu, dak, nie bójś, boisz jak treba 
nie naprę, nie tak jak kaliś bywało, szto chmara sama brała wódu 
skólki chacieła.

4. Burza (bura).  Podczas burzy zwykle zapalają święconą świecę 

przed obrazem patrona wsi lub św. Eljasza i odmawiają odpowiednie

Ob. FED., L. B., 443.

2) K a ś n i k  — wstążka do włosów, k i t a j k a — wstążka wogóle. Tu

należy zaznaczyć, że Poleszuk umie określić tylko niektóre barwy: białą, czarną,

czerwoną (wraz z pokrewnemi), żółtą (od jasnej do pomarańczowej włącznie), siną

i zieloną wraz z niebieską i seledynową, ale jeżeli sina z zieloną stykają się bezpo

średnio, wtedy nie mogąc odróżnić zielonej od niebieskiej lub błękitnej — nazywa

siną.

8) Ob. FED., L. B., 436.
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modlitwy, ale nie w celu bezpośredniego odwrócenia pioruna, lecz prze

ciwko djabłu, który, uciekając od strzały piorunowej, może się schro

nić w chacie i narazić gospodarza z rodziną na zgubę przy rozprawie 

św. Eljasza z „nieczystą siłą". To też wykonywują wszystkie prze

ciw djabelskie praktyki tak dalece, że nawet kota wyrzucają z cha

łupy, bo jakkolwiek z odcięciem końca ogona i djabeł, który w po

staci węża *) w nim siedział, został zgilotynowany, to jednak dla zu

pełnego spokoju lepiej kota wypędzić. Najważmejszem jest zabezpie

czenie komina, więc po spaleniu w piecu trochę ziół święconych, zakry

wają w j u s z k i 2). Niebezpiecznie też jest myśleć o djable, a że on 

jako taki wciąż zmusza do myślenia o sobie pomimo modłów, więc po

wtarzają jaknajczęściej zaklęcie, które ma być skuteczne: C u r m i e 

nie!  p i e k  m i e n i e !  Podczas burzy nie można się kłócić, bo cho

ciaż d a m a w i k  siedzi wówczas w piwnicy, to jednak sprowokowa

ny wyjdzie z ukrycia, a wdawszy się w intrygi, pomimo że św. Eljasz 

ma dla niego pewne względy, może być wzięty na cel jak zwykły 

szatan.

5. Grzmot i błyskawica ( hrom i b l i s k a w i c a ) .  Kali maje 
uschapicsa bura, to piered tym chmary stanówiacsa wielmi pórst- 
kije (sprężyste )i nastyrniónyje; razłuczajucsa daj snujucsa taja 
siudy, a taja tudy, a dalej jak udaracsa adna ab adnu, dak iskry 
pasyplucsa i pójdzie ódhuk pa usiamu niebu. Acietaż iskry nam 
baczacsa bliskawicaju, a ódhuk czujecsa hrómam.

Pierwszy grzmot w stronie południowej zapowiada lato ciepłe, a w 

północnej — zimne*).

Kali zahrymić na hóły les (bez liści), to budzie nieurażaj, a jak
że na zielony, to usiahó naraście dawóli4).

6. Piorun (pierun) .  Tahdy kali chmary adna ab adnu bjucsa abó 
trucsa, to pierunówyje streły piereskakujuć z adnój chmary u dru- 
huju, nacze z taje u jetuju, a z jetaje u tuju. Jak tólki piereskóczyć 
tudy abó siudy, to-j zahrymić tróchi ciszej i bliśnie, a kali dźwie 
streły strenucsa, da stóuknucsa, to abydźwie hrymnucsa dadółu 
pierunóm prósta u charóminu. Zatymto, palań: ni zasztó, ni pra- 
sztó, a bezniewinno haryć u biednaho czaławieka humnó abó chata. 
Dobre prynamsze, szto św. Ilia paczuuszy, zaraz prylecić na wóh-

x) Nigdy nie są pewni czy w kocim ogonie siedzi wąż, czy djabeł w jego 

postaci.

2) To samo robi szlachta, tłómacząc się, że idzie o uniemożliwienie przeciągu, 

niebezpiecznego podczas burzy, „bo w burza obojźntnie (straszno albo niebezpiecz

nie) zostawać się w stancji, żep pjórun nie pópad".

8) FED., L. B., I, 414.

4) MOSZ., Pol. wsch., II, 105.
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niennom kaniu daj sunimie jetuju swa je wolu, bo tólki jemu Boh 
pryparuczyu prawić pierunami.

6. Grad (hrad) uważają tylko za karę boską.

Hrad Boh pasylaje za hrechi, a sztob ludzi znali, szto jęta nie 
czort zdziekujecsa, a Boh karaje, to kidaje miż hurtu hradzinki 
z Baharódzicaju abó z światym razpiaćciem — jej Bohu prauda. 
Oś baba Szepielunicha (wieś Horoszków) bażyłasia usim światym, 
aż ziemlu chapała, szto iduczy z jarmałku pośle hradu, najszła 
hradzinu uz hałubinaje jajce z Bóżaju Maćcierju, dak padniała 
daj chacieła prynieści da haspódy, ale jak pabaczyła, szto naczy- 
naje tajać, dak prakautnuła i patom dóuha czujała wielmi nieszta 
radasnaje u sieredzinie. Zatym to hrad nie idzie u nóczy, bo lu
dzi nie pabaczylib, szto jęta ad Bóha.

Hrad róbicsa z dażdżu: oś wiecier ledawik (ob. wiatr) zabierecsa 
u chmaru, da kali tólki pójdzie dożdż, to jon jak stanie duć le- 
dzianym ducham, dak krapli zamierzajuć daj syplucsa nacze 
haróch.

7. Wiatr (wiec ier )  wyobrażają sobie w postaci człowieka, po

twornego brzuchata, o ustach bardzo wydłużonych na podobieństwo 

dzioba gęsiego. Dziób ten, by sprawić wiatr ciepły, roztwiera się sze

roko, a do zimnego szczelnie się zaciska, pozostawiając na końcu tylko 

mały otworek. Wiatrom czasami dają imiona: sw i s t u n ,  l e d a 

wik,  ś n i e h a w i k  i c h u ch ac z ,

Podczas żniwa i sianokosu, kiedy jest zbyt gorąco, wywołują 

wiatr s w i s t u n  gwizdaniem x).

Staryje ludzi razkazywajuć, szto raz kaliś kasary i żeńcy jak 
stali swistać, a dzietwara zapiszczała u dudki, dak wiecier i pry- 
lecieu. Usie z radości zapieli:

Kasary kósiać, a sónce hreje.
Jak wietra paprósiać, to jon pa wie je...

Wietru jęta spadóbałosia, dak jon tak razhulausia, szto sónce 
razhniewau, da jeno nie wycierpieuszy każe:

— Kali ty budziesz jetak mieszacsa u maje sprawy, to ja ciebie 
spieku nacze kartóplu!

— Te-te-te! — każe wiecier — pókul chwalkó nachwalicsa, to 
budźka nabudziecsa2), nacsa pókul ty mienie spieczesz, to ja 
z usiahó święta zżenu chmary da tak ciebie zakutaju, szto ty nie
skora adtul wyzirniesz kieb pabaczyć, szto tut róbicsa. A tó jak 
chóczesz, to szcze j ledawik dunie, dak oś tabie tahdy i żeńcy pa- 
dziakujuć.

— Nu, hódzi! kali ty taki razumny, ale pastoj — oś jak pryjdzie 
maróz dak my tahdy z tabóju pahamónim.

— Maróóz, a sztóż jon mnie zrobić?

x) Ob. MOSZ., Pol. wsch., II, 239. — Ob. FED., L. B., I, 1307.

a) Przysłowie.
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— Szto zrobi? zamarózić nacze tawaraczy kał na darózi, jak ja 
zachawajusia za chmary.

— Dak jaż usie chmary zażenu tudy dzie i pierec z rodu nie ros, 
a tamu starómu durniu marózu jak stanu chuchać u mordu, to jon 
szcze sam razmiaknie, dak kudyż jemu biednamu mienie piere- 
wiemuć u kaullach? 1).

Czasem djabeł wywołuje wicher ( c z ó r t a w o  w i e s i e l l e )  2), 

który zamienia się podczas deszczu w huragan ( c z ó r t a w a  h u 1- 

n i a), a nawet przechodzi w trąbę powietrzną (krucza) .

Jak wiecier krucić staupóm u hóru suchi piesók i usiaJcaje śmieć
cie, to nie sam pa sabie, a jęta im tak aruduje czort, jeduczy z wie- 
siellem. Czort jak razhulajecsa, to z wietru zrobić takuju ujuhu, 
szto szmat lesu pawalić, chaty i humna paburaje, a jak pryjdzie 
na jehó bezhałóuje, to szcze zrobić straszennuju kruczu. Krucza 
usio biere, szto papadzie na darózi: zabiere awieczki z pastuchom 
na póli, abó wypje usiu wódu z óziera razam z rybaju daj papre 
u chmary.

8. Mróz (m a r ó z, a niekiedy d z i e d  ma ro  z ) 2). Wyobrażają 

go sobie w postaci olbrzymiego dziada z lodu ( l e d z i a n y  dz i ed)  

w sukmanie śniegowej, którego włosy i długą do pasa brodę zawsze 

pokrywa gęsta sadź.

Nocne trzeszczenia i stukania w węgłach podczas większych mro

zów przypisują dziadowi lodowemu, który ma zwyczaj siadać na 

chacie, przypominając się w ten sposób. To też aby tego strasznego 

dziada dobrze usposobić dla siebie, zapraszają go na wieczerzę wi

gilijną.

Jak dzied maróz siadzie na chaci, to wuhły treszczać; zatym 
to jehó treba prasić na kućciu, sztob nie razsierdziusia, da nie raz- 
buraii chaty. Taki straszenny wielikan może nie to srakaju da 
stapóju razduszyć ludzkaje kubłó; lod jaki tausty da i to stóhnie 
kali jon pa jóm idzie- Jęta można paczuć żywuczy pablózu reki, 
óziera abó stawu, na zare abó jak sónce stanie uschódzić.

9. Sadź ( iniej ) .  Iniej robić maróz, bo jon chócze, sztob usiudy 
tak było, jak u jehó na czupryni. U dzień wiecier chuchacz na- 
chuchaje potu czy bok tó rasy na les, a u nóczy maróz jak zama
rózić, to jak stanie na zaru zajmacsa, dak ni tó śnieh idzie, ni tó 
tuman, a jak razwidniaje da zirniesz na boży świet, dak i sam nie 
znajesz adkul tak skóra uziałósia jetakaje charastwó na hółom 
lesi. Ale jak wiecier świstun chmary razżenie, a sónce tróchi pry- 
hreje, to jon tahdy schópicsa daj czysta abtrusić, sztob zrabić 
kapaść marózu. Jak czaławiek zimóju wyjdzie na dwór bez

1) Ob. FED., L. B., I, 462. — K a u t l a c h  — zamrożony gnój zwierzęcy.

2) Ob. FED., L. B., I, 473.

3) Ob. FED., L. B„ I, 486. Tamże podano; CZUB., I, str. 31. 

swaju ókidź.
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szapki, to maróz bezpremienna jemu abiniaje czuprynu, hladzia- 
czy na swaju hiru, tak jak robić z wusami i z baradóju.

Każuć, szto kali u hałódnuju kućciu wisić na lesi iniej, to pad 
ósień budzie u lesi bahata hrybóu.

Wróżą także sobie, że w tej części lata najlepiej siać grykę, w któ

rej części zimy jest pierwsza sadź. Zapowiedzią urodzaju jest ta sadź,

która obficie pokrywa wszystko w czasie świąt Bożego Narodzenia1).

10. Śnieg (ś n i e h) jęta dożdż, tólki idzie śnieham zatym, szto maróz 
nie daje jemu da ziemli dajci dażdżem.

Śnieh idzie — nacsa Boh ściele pierynu na póli, sztob żyta nie 
pamierzło; ściele daróżku, sztob ludziam dobre było wazić siena 
z bałóta.

Miecielica nie ad Bóha da ad czorta: jak chto pawiesicsa, a idzie 
śnieh, to nieczystaja siła hulajuczy z radaści, szto u piekła pryjdzie 
hresznaja dusza, robić takuju ujuhu, szto, maulau, dobry chadziain 
i sabaki nie wyżenie na dwór.

Husty śnieh na wieśnie, katóry idzie nacze listkami, jęta ókidź 
na pcicy, szto pryletajuć z ciópłych krajóu; kóżnaja pcica maje 
swaju okidź.

11. Zorza północna ( n i e b i e s n a j e  za rewo) .  Jęta tako je dzi
wa, katóraje pakazujecsa piered wielikaju wajnóju abó u zmi- 
rerinie. Jak dobre zmierkniecsa, to nieba ad paunócznaho boku 
paczyrwanieje by króu i jetaja czyrwań padnimajecsa usio wyszej 
da wyszej świetlejuczy, a u niebi nacze szumić, treszczyć i stukaje. 
Niebawam zajmajecsa niebiesny szczyk, a dalej i uwieś prastór 
zasjaje kólernymi pałósami, by nacze wiesiełucha, da tróchi zha- 
dziuszy — patuchnie. [Opowiad. Dzienisa lirnika],

B. METEOROLOGJA.

a) Przepowiednie pogody oparte na obserwacji ciał niebieskich.

1. Słońce. Jak sónce uschódzić, a nad im staić chmara, to budzie 
dożdż tahó samaho dnia 2).

Kali sónce wielmi prypiekaje, to pad wieczer budzie dożdż.
Jak sónce zachodzić a na supraciu jehó hrejecsa chmara, to bu

dzie dożdż ’).

Kali sónce zachodzić za chmaru i azirniecsa piered zachadam — 
zautra dożdż, a jak nie azirniecsa, to budzie pahoda4).

Jak sónoe zachodzić na czystom niebi — zautra pahoda5), 
a kali piered zachadam pakraśnieje, to pakazywaje na wiecier c).

FED., L. B., I, 461. 2) Powszechne. — FED., L. B., I. 391.

8) FED., tamże, 392 (Tamże cyt. CZUB., I, str. 7. —  IGN. PIĄTK., W isła. III.

502). — MOSZ., Pol. wsch., II, 102. 4) MOSZ,, Pol. wsch., II, 102.

B) FED., L. B., I, 389. 6) Tamże, 390.
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Kali z abydwuch bakóu sónca paróbiacsa staupy, to budzie cha- 
łódnaja siwierka1).

2. Księżyc. Kali maładzlk zimóju zadrau róhi u hóru, to c&ły 
tyżdżeń buduć krepkije marózy.

Jak miesiąc nadzienie rabinawu abó lisinuju szapku2), to na 
trejci dzień budzie wiecier, śnieh abó dożdż 3) i takuju samuju 
pieremienu waróżyć taje samaje nóczy, kali abwiedziecsa kale- 
sóm zdalók 4).

Kali miesiąc pakraśnieje, to budzie dożdż 5).
3. Gwiazdy. Kali zór4ri wiesieło świeciać, to zautra budzie pahóda, 

a jakże ćmiano (mglisto), by nacze naduuszysia, to budzie pie- 
remiena u nóczy.

b) Przepowodnie pogody oparte na obserwacji zjawisk 

atmosferycznych.

1. Tęcza. Kali wiesiełucha wódu biere (to znaczy, że tęcza męt
na), to budzie dożdż, a jak wiesielicsa (jest przezroczysta) — 
budzie pahóda.

2. Wiatr. Jak wiecier pawiernie k zachadu sónca, to budzie dożdż, 
a kali k póudniu, to bywa je dożdż niedóuha.

Kali wiecier zawierniecsa k uschódu abó k póunaczy, to u let- 
ku — razpahódzicsa, a zimóju maróz pasilnieje.

Kali wiecier stanie krucić z usich bakóu, to na trejci dzień 
czahóś nakrucić: śniehu, dażdżu abó chalapy.

3. Mgła. Kali ranieszni tiunan paścielecsa doli, to budzie pahóda, 
a jak padnimiecsa u hóru, to pójdzie dożdż c).

Jeżeli mgła na łące, niesięgająca wysoko, trzyma się do połu

dnia, to na trzeci dzień będzie deszcz.

4. Rosa. Kali niema rasy u rancy, u nóczy i u wieczary, to skóro 
dożdż pójdzie. Wielikaja rasa pakazuje na pahódu 7)>

5. Deszcz. Dożdż, katóry pójdzie u rancy i da póudnia nie suni- 
miecsa, to budzie plaskać try dni, a jak naczniecsa pad wieczar, 
to budzie lić sutki, a bywa je szto i trydnióuku zrobić 8).

Kali puzyry na kałużach dóuha stajać, to i dożdż nieskora 
sunimiecsa y).

6. Śnieg. Kali idzie śnieh, chać suchi, da chawajecsa u szczylinki 
i dzireczki, abó idzie bujnymi szmatkami, to skóra zhinie.

Kali śnieh na ścieżkach czernieje (brudzi się) to budzie adleha.

J) S i w i e r k a  — zimny wiatr. — Ob. FED., L. B., I, 393. — NIKIFOR.,

Prymisty, 1699.

2) Szlachta mówi: jeżeli księżyc w lisiej czapce (to znaczy okrążony zbliska)

będzie wiatr, śnieg albo deszcz.

3) FED., L. B., I, 398. (Zmiana pogody na trzeci dzień). 4) Tamże, 399.

5) DOBR., Sm. sb„ III, str. 91. 6) FED., L. B., I, 432,

7) FED., L. B., I, 438 i 439. —  SZEJN, Mat., III, 26.

8) NIKIFOR., Prymiety, 1692. 8) ROM., Bieł. sbor., 295.
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c) Przepowiednie pogody oparte na obserwacji ognia, dymu i wody.

1. Ogień. Kali łuczynka hareuszy treszczyć i pryskaje, abó dró- 
wa u pieczy harać, harać, a dalej nieszto z palena zaszypić: 
pszszsz! to pakazywaje na dóuhi wiecier.

Kali drówa wiesieło harać, to u letku waróżyć pahódu, a zi- 
móju —maróz. Jak drówa u pieczy tusknuć, to budzie abó adleha, 
abó dożdż.
Łatwe zapalenie się sadzy w kominie podczas zimy zapowiada

mróz.
2. Dym. Kali dym z komina idzie prosta u hóru, to na pahódu, a jak 

kidajecsa, to siudy, to tudy, abó ścielecsa dóli — pakazuje na 
dożdż 1).

3. Woda. Kali wada u kopaniach i u kałódzieziach stała chutka uby
wać, to treba spadziewacsa dażdżu niebawam. Wada prybywaje 
na pahódu a).

d) Przepowiednie pogody oparte na obserwacji niektórych dni
w roku.

1. Czterdziestu Męczenników ( Saraka ,  9.III. st. st.). Kali na Sa- 
raka maróz, to szcze sórak prymarazkau budzie da Mikóły (9.V. 
st. st.), a padczas razam z Mikołaju, bo je prykazka: Mikóli nie 
wier nikoli.

2. Zwiastowanie N. M. P. ( B ł a h a w i e s z c z e ń n i e ,  25.III. st. st.).

Jaka pogoda w tym dniu, taka ma być podczas świąt Wielkanoc

nych 3).

Jak pośle Błahawieszczeńnia idzie śnieh, to na póli hnoj4).

3. Św. N. M. P. (P a k r ó w a, l.X. st. st.). Jakaja pahoda na 
Pakrówu, takaja budzie zima B).

Kali na Pakrówu uwieś dzień ciópłaja pahoda i wiecier wieje 
z póudnia, to zima budzie lóhkaja i sucha ja, a kali idzie dożdż, 
to budzie ciópłaja da mokra ja. Dożdż z wietram paunócznym 
pakazuje na tóje; szto zima budzie dażdżliwaja i śnieżnaja, z cza- 
stymi miecielicami6).

Wiecier z póunacznaho abó z uschódniaho boku waróżyć zimu 
marózliwuju, suchuju 7).

4. Święci: Jerzy (26.XI.), Barbara (4.XII.) i Mikołaj (6.XII. st. st.).

Troje tych świętych stanowią wspólnie o zimie. Jeżeli św. Jerzy po-

22

!) DOBR., Sm. sb., III, Str. 91. 2) SZEJN, Mat., III, 446. — DOBR., Sm.

sb., III, str. 91. 3) FED., L. B., I, 637 i 422.

4) DOBR., Sm. sb., III, str. 92. — Szlachta też wierzy w to, że śnieg w tym

czasie, kiedy oziminy już się zielenią, jest pożyteczny, gdyż pozostawia na zie

lonych źdźbłach siarkę w formie rdzy.

s) FED., L. B., I, 482. c) Z. PIET., Tygodnik powszechny, 1884/5.

7) FED., L. B., I, 463. — DOBR., Sm. sb., III, str. 93.
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kryje ziemię dostatecznie grubą warstwą śniegu, następnie św. Barbara 

sprawi odwilż, a św. Mikołaj zamrozi, to zima będzie sprzyjająca nie- 

tylko dla komunikacji przez błota poleskie, ale i dla zasianej ozi

miny 1). J u r j i  m o ś c i ć ,  W a r w a r a  r a z w a r y w a j e ,  

a M i k ó ł a  h w ó ź d z i ć .

Jeżeli wbrew zwyczajowi w dzień św. Mikołaja odwilż, to zima 

będzie niestała, a św. Mikołajowi zarzucają że się..- zachował jak dzie

ciak w kołysce; nawet i wtedy on winien, kiedy inni święci niedopisali.

5. Boże Narodzenie (Kó l ady ) .  Jeżeli w wigilję B. N. ( kućc i a )  

śnieg, to będzie urodzaj na grzyby2).

Kali u pierszy dzień Kalad idzie śnieh, to wiesna budzie paha- 

naja na pasiewy 3).

6. Nowy Rok (Nowy Hod;  św. Wa s i l a ) .  Śnieg w dzień No

wego Roku zapowiada w dalszymi ciągu zimę śnieżną 4).

7. Oczyszczenie N. P. Marji ( S t r e c z e ń n i e ,  2.II. st. st.) 5). Kali 
na Streczeńnie piewień pad strechóju napjecsa wady, to na Bła- 
hawieszczeńnie woł u lesi najecsa czornahałówu (wełnica) G).

Kali na Streczeńnie miecielica, to pazamietajesz jeszcze ii hum- 
nie i zastarónki.

To znaczy, że zima będzie trwać długo i wskutek tego paszy za

braknie.
Jeżeli w ten dzień słońce świeci i jest odwilż — można się spo

dziewać wczesnej wiosny 7).

e) Przepowiednie pogody z zachowania się ssaków.

1. Kot. Kali kot leżyć sierad chaty doli, to budzie ciópła s).
Kali kot kaczajecsa, abó sztoniebudź kóhciami dziere, to budzie 

wiecier 9).

x) FED., Ręk„ 3457. —  NOS., Sbor., str. 191. — ROM., 728. Ci trze; świę

ci przypadają w połowie adwentu (pilipauka), kiedy spadły śnieg jest najtrwalszy, 

to też mówią: K a l i  n i e  b y ł o  p i l i p a u ś k a h o  ś n i e h  u, t o  u ż e  i n i e  

b u d z i e .  Śnieg z tego czasu wróży nietylko o stałości zimy ale o paszy na przy

szłą wiosnę. S k ó l k i  n a  a s i e ń n i a h o  J u r j a  ś n i e h  u, s t o ł k i  n a  

w i e s i e ń n i a h o  J u r j a  t r a w y .

2) FED., L. B., I, 450. 3) SZEJN, Mat., III, 347. 4) FED., L. B., I, 452.

5) Połeszuk mówi: N a  S t r e c z e ń n i e  z i m a  z w i e s n ó j u  s t re-

c z a j e c s a, bo inaczej nie może sobie wyjaśnić pochodzenia tego święta.

fi) FED., L. B„ IV, 3005. — DYB., V, 316. — CZUB., str. 244. — MOSZ., Pol.

wsch., II, 105. Tamże podano: DEMB. 1, 510. —  Ukr. Nómis, 443.

) Pol. rz., cz. I, str. 29., ods. 2.

8) ROM., Bieł. sbor. 295. fl) FED., L. B„ I, 706 i 709.
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Koty, przed większemi mrozami w zimie, a w jesieni przed większem 

zimnem szukają miejsc najcieplejszych, nawet w piecach ’).

Kali u maróz kot wyjszou z chaty da tahó samaho dnia nie 
wiemuusia, to niebawam zaczniecsa adleha na daużejszy czas. 
Jak maje być maróz, to kot i ii adlehu wierniecsa da domu.

2. Kret (kr ot). Kali ad Pakrówy da Kuźmy i Dziemiana (cały 
październik) kraty ziemlu tóczać, to zima budzie ważka ja — 
wielmi marózliwaja i śnieżnaja2).

3. Krowa ( k a r o w a ) .  Kali karowy u chlewie czasta rawuć, 
da im czasta ikajesca, to budzie skóro pieremiena pahódy*).

4. Pies ( sabaka) .  Kali sab&ka jeś trawu, to czuje niebawam 
dożdż, a jak zimóju u wieliki maróz zabresze nóczczu, to budzie 
adleha 4).

5. Świnia (ś w i ń n i a). Kali świńnia razhulajecsa, to budzie 
dożdż 5).

Kali świńnia, nie hledziaczy na tóje, szto śnieh hłybóki, ziemlu 
budzie maróz °).

Świńnia czeszecsa ab wuhał — budzie dożdż 7).
Kali świńnia, nie hledziaczy na tóje, szto śnieh hłybóki, ziemlu 
ryje, to śnieh skóra prapadzie. 

t. Zając (zajec) .  Kali u ósieni na zajcu bahata sała, to zima 
budzie ważkaja.

V__ .
f) Przepowiednie pogody z zachowania się ptaków.

1. Bocian (b us i e ł). Kali busieł szukaje jeży pa póli, a pośle sia
dzie na płoci, to budzie ad dażdżu stołki wady, szto chadziuszy 
budzie nóhi padnimać malnie tak wysoka jak toj płot, a jakże 
siadzie u żniwa na kapie, to hledzi, szto i kopy pahnijiić.

Jeżeli bocian szuka żeru na bagniskach i mokradłach — wróży to po

godę, a jeżeli na polu — deszcz 8).

2. Cietrzew ( c i ec i eruk) .  Kali ciecieruk wiesnóju stau bałbatać 
wielmi rano, to jeszcze dóuha buduć chółady 9).

Kali ciecieruk bałbatauszy czasto każe: Paszóuby da dwara, 
da niema kuchara, to budzie niehadź-chalapa.

3. Czapla ( wa l ewacha ) ,  Jak walewacha lecić móuczki, to budzie 
pahóda, a kali każe: kau! — na dożdż.

4. Dudek (ud ot). Kali iidot czasta i dóuha każe: dudududu, 
dudududu! to budzie chóład.

x) FED., L. B., I, 707. —  ROM., Bieł. sbor., III, str. 295.

2) FED., L. B., I, 697. 3) SZEJN, Mat., III, 12.

4) FED., L. B., I, 721 i 724. — SZEJN, Mat., III, 27.

6) Istnieje przysłowie: R a z h u l a u s i a ,  j a k  ś w i ń n i a  n a  d o ż d ż .

°) SZEJN, Mat., III, 14. —  ROM., Bieł. sbor., str. 295.

7) ROM., Biał. sbor. III, str. 295. 8) FED., L. B., I, 683.

p) ROM., Bieł. sb., 296.
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5. Gęś dzika ( d z i k a  j a huś).  Im wyżej w jesieni lecą dzikie 

gęsi, tern później przyjdzie zima i odwrotnie1).

6. Gęś domowa ( s w ó j ś k a j a  huś).  Jeżeli gęś stoi na jednej 

nodze i dziób chowa pod skrzydło, to będzie chłód; chęć jej do kąpieli 

zapowiada ciepło 2).

7. Jaskółka ( ł a s t a uka ) .  Kali łastauki letajuć nizka — budzie 
dożdż 3).

Kali łastauki u dożdż nie chawajucsa, da wysoka wiesieła le
tajuć, to skóra razpahódzicsa.

Kali łastauki z wyraju pryleciać pamiż Jurjem i Mikołaju, to 
ósień budzie rańniaja, a jak pośle Mikóły, to budzie pózmaja 
i dóuhaja.

8. Kania (kani a) .  Kali kania letajuczy wysoka kryczyć, czy 
bok to prosić: piiić! piiić! to zautra budzie dożdż4).

9. Kogut ( p i ewi eń ) .  Kali piewień u niehódu, sieuszy na sieda- 
le5), zapieje (zaraz, abó tróchi paźniej), to zautra budzie pahoda, 
a jakże zapieje u pahódu, to zautra razniehódziesa. Zimóju jon 
jetak waróżyć maróz i adlehu, a padczas pieje na wiecier abó 
miecielicu 6).

10. Kukułka (z i a z i u 1 a). Jeżeli kukułka przestanie kukać przed 

św. Piotrem, to jesień nastąpi prędko (ós i eń n i e  za h a ra m i), 

będzie zimna i krótka 7).

Jeżeli kukułka kuka po św. Piotrze chociażby niedługo, to jesień 

nastąpi późno, będzie długa, pogodna i ciepła 8).

Jeżeli w czasie słotnym kukułka odezwie się po zachodzie słoń

ca — jutro będzie pogoda.

11. Kura ( kuryca ,  kura ,  kurka ) .  Jak kury skwiercząc, by 
nacze kórszaka czujuć, to budzie maróz, a kali cierebiacsa da im 
karcić kupaesa u śniehu, to budzie adleha 9).

Kali kury tresuć chwastami i skaczuć, to u letku budzie wie
cier, a zimóju miecielica 10).

Jak kury dóuha (do późna) nie iduć na siedało, to budzie 
dożdż 11).

Kury kupajuesa u piesku na dożdż 12).

FED., L. B„ I, 668.

2) Tamże, 666. — SZEJN, Mat., III, 15. To samo stosuje się i do kaczek.

3) FED., L. B., I, 608. 4) DOBR., Sm. sb., III, str. 91.

6) „ S i e d a ł o "  — miejsce, gdzie kury latem siadają na noc.

6) FED., L. B., I, 660 i 661. — SZEJN, Mat., III, str. 347.

') FED., L. B„ I, 642. 8) Tamże, 643. 9) FED., L. B., I, 655 i 656.

10) Tamże, 657. —  SZEJN, Mat., III, str. 347 i 348.

” ) SZEJN, Mat., I I I , str. 347 i 348. 12) ROM., Bieł. sb., str. 295.
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12. Kuropatwa ( k u r a p a t wa ) ,  Kali kurapatwy prucsa k hum- 
nam — treba spadziewacsa wielikaje miecielŁcy 1).

13. Sikorka (sin i czka) .  Kali siniczki dabiwajucsa da chaty 
i padczas zaletajuć ii siency, to spadziewajsia miecielicy.

Kali siniczka huka je szmarowóza, to skóra budzie wiesna.

14. Skowronek ( ż awa r a nak ) .  Jak paczujesz żawaranka, to spa
dziewajsia skóra wiesny2).

15. Wrona (war ona).  Kali waróny lecieuszy stadom hrakajuć, 
to budzie dożdż 3).

Waróny chódziać pa bałóci na pahódu 4).
Kali u maróz waróny pa ścieżkach snujucsa, to budzie adleha, 

a jak sadziacsa wysoka na dzierewach, to budzie miecielica 5).
Kali waróny letajuć wysoka, to budzie pahóda 6).

16. Wróbel (wi erab i e j ) .  Jak wierabji kupajucsa u piesku, to 
budzie dożdż 7).

Kali wierabji chawajucsa pad strechami, da tam cirkajuć, to 
budzie miecielica.

g) Przepowiednie pogody z zachowania się wężów i żab.

1. Wąż (w u ż). Kali bahata wużóu usiudy snujecsa, to budzie dożdż.
2. Żaba (żaba) .  Kali żaby wyłaziać z wady i skaczuć pa póli abó 

na sienakósi za haniej dwóje ad swahó miesca, to budzie dożdż, 
a jakże waróczajucsa nazad, to na pahódu.

h) Przepowiednie pogody z zachowania się owadów.

1. Bąk (a w a d y  albo z a j e d ź ) .  Kali awady i usiakaja zajedź 
ślepicaju lezie u wóczy aż da zmierku, to budzie dożdż.

2. Komar (kam ar). Kali kamary wielmi lezuć u wóczy — budzie
dożdż 8).
Kali kamary mak taukuć — razniehódzicsa.

3. Mucha (mucha) .  Kali ad much nielha adbicsa aż da póznaho 
wieczera, to pakazuje na dożdż.

Kali muchi stanuć wiałyje i boisz ich padaje u strawy, to skóro 
nastanuć chółady.

4. Pająk (pauk).  Jak pa zachadzi sónca pauk czynić paiiciny, to 
zautra bezpremienno budzie pahóda, a kali siedzić niehdzie scha- 
wauszysia, to na dożdż.

5. Pchła ( b l acha) .  Kali błóchi stanuć wielmi waruszliwymi, mac- 
niej kusajuć i bycsam to rachmanyje (dają się łapać bez trud
ności), to na dożdż.

6. Żuk i dżownica ( ż uk  i c z e r w i a  k). Kali żuki wieczeram wie-

FED., L. B., I, 662. 2) FED., L. B., I, 612.

3) SZEJN, Mat., III, str. 348. — DOBR., Smol. zb„ str. 91. — ROM., Bieł.

sb„ str. 296. 4) FED., L. B., I, 625. 5) Tamże, 627 i 628.

6) DOBR., Sm. sb. III, str. 91. 7) ROM., Bieł. sb., 295.

*) SZEJN, Mat., I I I  str. 347.
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sieło letajuć i burczać, to wiesnóju na zautra ciópły dzień, a letam 
na zautra pahóda1).

Kali czerwiaki tóczać ziemlu, to czerez dwa abó try dni — 
dożdż.

i) Przepowiednie pogody oparte na obserwacji roślin.

1. Dąb (dub).  Kali nieleń (Quercus sessiliflora Sm.) zazielenieje 
piered Mikołaju, to budzie ranniaja wósień.

Kali na Pakrówu u dubówych jabłyczkach (galasówki) boisz 
much czymsia czerwiaczkóu, to zima budzie marózliwaja i sku- 
pawataja na śnieh, a jakże boisz czerwiaczkóu czymsia muszak, 
to śniehu budzie dawóli i cieplej, maulau, siróczaja zima 2).

2. Jarzębina ( r a b i n a  albo a rab  i na). Kali rabina nadta uro
dzić, to budzie ważkaja zima.

3. Kwiaty (kraski ) .  Usiakije pachuczyje kraski, lesawyje czy 
aharódnyje, na dożdż silniej pachnuć, a najpacze wieczeram. 
Usie kraski, katóryje na nacz zaćwietajuć da koli sónce tróchi 
pryhreje zapluszczujucsa, na dożdż ćwietuć ceły dzień malnie.

4. Lipa ( l ipa) .  Jak lipawy ćwięt wielmi zapachnie, to budzie dożdż.

5. Liście (l ist,  l i s twa ) .  Jeżeli liście, spadające z drzew w je

sieni, w przeważnej ilości ścielą się na ziemi dolną stroną do góry, to 

zima będzie ciężka, a gdy odwrotnie — łagodna,

6. Sosna ( chwó j a ) ,  Kali chwói dóiiho stajać cicha, a patom
raptóuno zaszumiać daj scichnuć, daj znóu zaszumiać, to skóro 
budzie jakajaś pieremiena: abó dożdż, wiecier, abó miecielica, 

Kali u letku nacznie wielmi pachnuć żywicaju, to spadziewajsie 
dażdżu. Kali u wieliki maróz u nóczy halle treszczyć, to idzie na 
adlehu.

7. Tytuń ( c i uc i un) .  Jak ciuciun adsyreje, to budzie dożdż,

8. Zboża (z b ó ż ż e), Jak ćwiet bobu, haróchu abó hreczki silno 
zapachnie to budzie dożdż.

j) Przepowiednie pogody oparte na obserwacji różnych zjawisk.

1. Droga zimowa ( z i m a w a j a  da r óha ) .  Kali zimóju u póli 
daróhi wysze śniehu, to chleb budzie darahi, a kali śnieh pa aby- 
dwych bakach wysze daróhi, to chleb budzie dzieszówy.

2. Echo (ó d h u k). Kali klikniesz abó tiukniesz (wieczorem), a hó- 
łas oddaje zwónka i bieżyć daleka, to budzie pahóda; jakże 
hółas hłuchnie blizka — budzie dożdż 3).

!) SZEJN, Mat., III , str. 347.

2) MOSZ., Pol. wsch., II, 109.

3) Bardzo często można słyszeć dzieci wykrzykujące po zachodzie słońca: 

P i e ń - k a ł ó d a ,  c z y  b u d z i e  z a u t r a  p a h ó d a ?  P i e ń  - m u c h a ,  

c z y  b u d z i e  z a u t r a  s u c h a ?
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3. Niedomagania (n i e d u h). Kali kości łómić i spina abó siere- 
dzina balić, to budzie dożdż.

Kali dremlecsa i paziewajeesa — budzie dożdż 1).

4. Okiennica (a k ó n n i c a). Kali akónnicy stanuć piszcząc, to skóro 
razniehódziesa 2).

5. Sen (son). Kali śniaesa miertwiecy, to budzie śnieh, dożdż abó 
nadauho razniehódziesa.

Kali śniesa ryba, to budzie, u letku dożdż, a zimóju adleha.

6. Skrzypce, smyczek i bęben ( s k r ypka ,  smyk  i bub i en) .

Kali struny na skrypcy wielmi adpuskajucsa, to na dożdż, a sami 
naciahajucsa na pahódu.

Kali bubien i smyk achlópnuć, to u letku budzie dożdż, a zi
móju adleha; na pahódu abó na maróz szkura i wałaśnia sami na- 
prużajuesa.

7. Słonina (sala) .  Jeżeli na słoninie, powieszonej do suszenia, wy

stępują krople rosy, to będzie deszcz.

8. Sól (sol). Kali sol adsyreje, to budzie dożdż.

9. Żyd (żyd).  Jak tólki mieszók z Żydami razwiażeesa (w zna
czeniu zadużo) abó czaslo stanuć jezdzić czerez siełó, to budzie 
dożdż.

x) DOBR., Sm. sb., III, str. 91.

2) Okiennice, w dzień przyszczepnięte do ściany zapomocą haczyków, gdy są 

zlekka poruszane przez wiatr, zmuszają haczyki do wydawnia zgrzytów o wysokich 

tonach. O ś t a b i e  i m a j e s z  c z o r c i e ,  c z a h ó  n i e  l u b i s z  — krzy

czy zainteresowany, posłyszawszy ten sygnał wtedy, kiedy potrzebna pogoda.
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VI. Ogień.

Połeszuk twierdzi, że pierwszym ogniem (a h ó ń albo c i e 

pło)  *) był ogień piorunowy2), a dopiero potem na pomysł wydoby

wania go tarciejn drzewa o drzewo wpadł ten, kto pierwszy wynalazł 

sposób wypalania prążków na wrzecionach bez ognia 3).

Pierszy ahóń k nam prylecieu z pierunom, da jak zahareusia 
adzin chwarastówy kureń, dak ludzi zbiehlisia ad usiul i dawaj 
chapać haławieszki, da pa swaich kureniach i ziemiankach u po
pieli pierechówywać. Adnacze jęty ahóń nie szancawau nikomu,

x) Aczkolwiek już w połowie 5-go dziesiątka lat z. st. fabryka Wołkowa i Mar- 

jutina w Nowozybkowie na Czernihowszczyźnie zaczęła wyrabiać zapałki a usłużni 

karabiejnicy przynosili je na Polesie, wymieniając na wosk i szczecinę, to jednak 

nie zdołały one wyrugować krzesiwa. Jeszcze w 40 lat potem, ogień wydobywano 

zapomocą krzesiwa, skałki i hubki, a tylko gdzieniegdzie używano zapałek pierwot

nych, własnego wyrobu i to tylko do łatwiejszego wywołania płomienia z tlejącej 

od wykrzesanej iskry huby. Były to łuczywka sosnowe, niewiele dłuższe i grubsze 

od prawdziwych zapałek, z końcami umaczanemi w roztopionej siarce, dostarczanej 

również przez karabiejników i żydów szmaciarzy. Dość było koniec nasiarkowany 

przytknąć do tlejącej huby, żeby się zapaliło łuczywko, gdy przedtem ten sam 

proces znacznie więcej czasu i trudu zabierał. Hubkę zatloną wkładano między 

dwa węgle i po dość długiem i męczącem dmuchaniu otrzymywano płomień.

Zapałek prawdziwych przez czas długi dość rzadko używano; przeważnie ko

biety rozniecały niemi ogień w piecu lub na łuczniku i to tylko w razie wygaśnięcia 

żaru, pomimo najstaranniejszego zagrzebania go w popiół. Mężczyźni zaś, w domu

i w drodze do zapalania fajek, niecenia ognisk w lesie w polu i na brzegach błot 

podczas sianokosu, posługiwali się, co i dotąd trwa — krzesiwem.

2) Ob. FED., L. B., I., 1151.

3) Ob. Pol. rz. I str. 267. Fig. 210— 212. Po wytoczeniu wrzeciona wypalają 

na niem prążki, żeby się nie osuwała przędza, zapomocą kawałka dobrze wysu

szonej kruszyny, zastruganej w formie łopatki. W  tym celu wrzeciono zapomocą 

smyczka wprawia się w jaknaj szybszy półobrotowy ruch i mocno doń przycisnąw

szy ostrze tej łopatki, trzyma się ją na jednem miejscu dopóty, póki nad wrze

cionem nie ukaże się dym.
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aż pókul Boh adnamu starómu kalóśniku, katóry akrym kałódak 
(piast) taczyu i wierecióna, nie pasłau szczaśliwaje dumki, sztob 
jon papróbawau prużki na wiereciónach wyszmuliwać jasienówym 
klinikom da nie nażóm wyrezywać jak dósi.

— Czamu nie — każe kalóśnik sam da siebie — jasień cwier- 
dziej dak pawinien uziać miakczejszuju bierózu; dawaj oś, pa- 
próbujem.

Zastruhauszy jasienówy klinók, prystawiś jehó k wierecienu, 
mocna pryżymajuczy i zaczau smyczkom szmórhać to siudy, to 
tudy, szto raz skarej, aż palań — paszóu dym z wiereciena, da 
tak pachnie by z óhniszcza. Jon jęta dawaj dalej szmórhać da 
jeszcze skarej da chuczej, aż pókul łob stau mokry da z wiere
ciena iskry pasypalisia. Dak oś jak czaławiek znajszóu sprawie
dliwy ahóń; tahdy ludzi usiudy patuszyli pierunówaje ciepło da 
zawieli swojśki ahóń i z tych por stali łuczszej żyć.

Jeszcze w pierwszej połowie z. st. w niektórych wsiach zapadłych, 

pomiędzy rzekami Ptyczą i Słuczą Il-ą, kiedy nawiedzała mieszkań

ców zaraza na bydło, epidemja lub większy pożar, któremu uległa 

połowa lub większa część wsi, przypisywano te klęski niewłaściwe

mu obchodzeniu się z ogniem, niedbałemu przechowywaniu żaru, co 

powodowało pożyczanie ognia od sąsiadów lub udzielaniu go komu

kolwiek w dnie niewskazane. Wtedy stary ogień gaszono w całej wsi 

i wzniecano nowy zapomocą tarcia jeden o drugi dwóch kawałków 

dobrze wysuszonego jesiona ’).

Ognia nie można zalewać wodą.

Ahniu nidzienie można zaliwać wadóju; ii pieczy treba zahrebci, 
a ii lesi to-j abkapać, bo jak zaljesz, to kali, nie dawiedzi Hóspa- 
dzi, u siedzibi zaharyesa jakaja charómina, to nie zatuszysz, bo 
wada uże nie budzie mać nijakaje siły.

Gaszenie pożaru, spowodowanego przez piorun, nietylko wodą 

ale i w inny sposób, jest grzechem i daremnym wysiłkiem, bo taki 

ogień można zgasić tylko koziem mlekiem. W jedynym wypadku 

można bezkarnie zalać płonące drzewo w piecu, kiedy się zajmą 

sadze w kominie; wówczas gwałtownie wlewają do pieca wiadro wo

dy, a wytworzona wskutek tego para, gasi palące się sadze w ko

minie.

x) Wiadomość tę mam od ojca, który dobrze znał okolicę pomiędzy Ptyczą

i Słuczą lewobrzeżną. Ob. Z. PIETK., Lud z Polesia lit. Tyg. powsz,, r. 1884/5. 

FED., L. B., I, 1206. W  okolicach Łunińca włościanie co tydzień zapalają od 

świec gorejących w cerkwi hubkę, od której rozpalony ogień nie powinien wygasnąć 

aż do następnej niedzieli.
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Kiedy w domu jest ogień, to skądinąd ognia przynosić niewol- 

no1), H r e s z n ó  a h ó ń  na a h ó ń  n a n a s i ć .

Trzech ogni w chacie zapalać nie można: czy to będą 3 świece, 

czy też jedna świeca w połączeniu z kominkiem i łucznikiem; piec 

w rachubę nie wchodzi. Jedni utrzymują, że trzema światłami można 

sprowadzić śmierć na kogoś w rodzinie, a inni nie znoszą potrójnego 

światła, ponieważ przypomina im nieboszczyka.

Podczas świąt Bożego Narodzenia, szczególniej pierwszego dnia 

i w dzień Nowego Roku, ognia nikomu nie dają, zwłaszcza kobietom, 

bo mogą to być wiedźmy, przybierające w tych dniach postacie 

sąsiadek 2).

Pluć w ogień nie można: j e ż y k  a p r y s z c z y ć .  Opryszcze- 

niem też grozi i moczenie na ogień 3).

Nie pluj u ahóń, bo pieczaja (zgaga) budzie piekci4). Nie pluj 
u ahóń — przestrzegają dzieci — bo na tom świeci budziesz lizać 
haraczuju skówaradu (patelnia).

Jak katóry padróstak krucić łuczynkaju, szto patuchła, da 
astausia na jój haraczy wuhalók, to bezpremienna praz son nałówić 
ryby czy bok to, każuczy póprastu, uscycsa nóczczu,

— Szto silniej na świeci — ahóń czy wada?

— Na jetam świeci silniej wada, bo patuszyć chać jaki ahóń 
i abmyje chać jakuju murzatuju mordu, ale nie abmyje hresznaje 
duszy, a ahóń na tom świeci, nacsa u piekli, wyszkwaryć lisie 
hrechi, dajże zakareniuszysia nacze pyrej na póli, a wada tam 
niczóha nie pamóże.

Jeścieka ahóń silniej wady i na jetam świeci, ahóń na hróbi Has- 
pódniom u Rusalimi. Jon haryć sam pa sabie, bez droii, bez sa- 
łómy i nie treba jemu ni świeczki, ni alejnaje kapciłki, da nie boicsa 
ni wietru ni dażdżu. Uziać, tak sztob zapalić ad jehó świeczku 
abó kapciłku nie dajecsa, da nisztó ad jehó nie haryć. Kaliś tólki 
światy je mali ad Bóha wolu brać ahóń z hróba Haspódniaho i na- 
sić pa świętu, jak nawaraczywali póhań na wieru Chrystówu. 
Każuć, szto i u Kijewi z tych por i dósi haryć kapciłka z światym 
ahnióm miż uhódnikami ii pieszczerach B).

Toj ahóń, katórym hrószy harać, to nie ad Bóha da ad nieczy
sta je siły, tólki dziwa, szto jon chresta nie baicsa da nie tuchnie, 
jak pierechryściszsia.

Ahóń, szto zaklaty ii piekuczy kamień, katórym prypiekajuć jak 
kruczany sabaka pakusaje, to ad znacharóu.

x) Ob. FED., L. B„ I, 1207. 2) Ob. MOSZ., Pol. wsch. II, 250.

3) Ob. tamże, 245. — FED., L. B., I, 1201. “) FED., L. B., I, 1576.

■") Jeszcze w końcu ub. wieku pątnicy rosyjscy mieli zwyczaj przynosić 

z Jerozolimy lampki olejne tam zapalone. („Agóń iz gróba Gaspódnia").
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VII. Woda.

Mieszkańcy leśnej części Polesia używają wody (wada) za- 

skómej, która z nikłych źródełek ( ży ł k i )  zasila studnie, nie sięga

jące, ze względu na charakter gruntu, do prawdziwych źródeł 

( k l u c z ) 1). To też Połeszuk mówi:

U naszych kałódzieziach wady wierabju pa kalena, da i taja, 
jak u rancy usie baby ldnucsa da skałamuciać, zróbicsa nacze 
parny i z hładyszak ad małaka. Oś u Palewikóu kałódziezi: wady 
u kosy sążeń 2), a da wady sażeniej try, da ni wuż tudy nie upau- 
zie, ni żaba nie uskoczyć jak u nas, a wódu ludzi bieruć, bieruć 
daj nie wybierać, nie skałamuciać i staić czyścieńkaja by ślózka, 
zatym szto na dnie kluczy bjuć.

Przystępując do kopania studni, przedewszystkiem poszukują 

źródła w sposób następujący: po zachodzie słońca kładą na gołej ziemi, 

w miejscu na ten cel przeznaczonem garść wełny z białej owcy

i nakrywają nowym garnkiem glinianym; jeżeli nazajutrz o wschodzie 

słońca na wełnie wystąpi rosa, to ma być niezbitym dowodem, że 

źródło tu się znajduje, jeżeli zaś wełna będzie sucha, wówczas szu

kają gdzieindziej, najczęściej w promieniu kilku lub kilkunastu 

kroków.

Pod podłogą studni lub za cembrowiną kładą podwójny orzech 

( sparysz) ,  ażeby zawsze była obfitość wody.

Każuć, szto i reka (Dniepr) niedzie dal&ko, wypływaje z are- 
cha — sparysza tonieńkim strajkom nacze sałómina, a palań jaka ja 
szyrókaja i hłybókaja kala Łójewa.

Podczas posuchy do studni sypią mak, co ma nietylko sprowa

dzić deszcz, ale i źródła pobudzić do większej wydajności.

») Ob. Pol. rz., I, str. 240— 249. Fig. 187 i 188.

2) Ob. rozdz. I., gdzie mowa o miarach.
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Wodę niemniej szanują od ognia i każdy postępek, znieważający 

ją, wywołuje oburzenie wśród większości. Czyn ten jednak nie grozi 

tak ciężkiemi karami doczesnymi i na tamtym świecie, jak za grzechy 

popełnione względem ognia. N ie  p l u j  u wódu,  bo mo pryj- 

d z i e c s a  na p i es  a, mówi przysłowie, co bez przenośni znaczyło

by, że złoczyńca zamiast większej kary, może być tylko upokorzony. 

Wodzie przypisują w wielu razach moc uzdrawiania.

Niema łuczszaho ziella za kluczewuju da krynicznuju wódu, bo 
jak napjeszsia to tak zaraz i palehczaje a kali i nie pamóże ad 
chwaróby, to prynamsze nie napytaj esz chińdzi (zimnica) i had 
(tasiemiec) nie zawiedzieesa u żywacie.

Tak rozumujący Poleszuk dochodzi do przekonania, że:

Niedzie daleka u czużój staranie, kudy pany jeździać na ciópłyje 
wódy, jeścieka wielmi celuczaja wada. Jeje pjuć i kupajuesa u joj, 
kamu treba u chałódnaj, kamu u ciópłaj, a kamu i u haraczaj, 
katóraja bezpierestanna kluczom bje aż kipić i nikóha nie aparyć, 
da tólki pamahaje. Zatym to pany i żywuć daużej za naszaho 
brata.

Daleka, daleka, niedzie za marami, za harami, kudy, maulau, 
wóran i kóstaczki hresznaho czaławieka nie zaniesie, jeścieka 
wada: hójaczaja, bezsilaczaja i żywuczaja. Jętych wod nichtó 
nie dastanie akrym czaraiinika, katóraho ciepieraka naurad czy 
najdziesz dzieniebudż — zwielisia.

Poleszuk zdaje sobie z tego sprawę, że woda ma własność samo

oczyszczania się:

Boh wadzie dau takuju siłu, szto jakby jeje chto nie zapaskudżu- 
wau da nie zahidżuwau, to jena pabóraje usiakuju paskudu, pra- 
świetleje daj znou stanie czysta jak niebiesnaja rasa, aby tólki 
mała kudy płyuci chać pamalóńku.

Woda nawet zanieczyszczona oczyszcza z brudu:

Sama ja brudniejsza ja wada czyściej czaławieka; oś budź ty wy- 
kaczany, jak świnnia ii hrazi, abó nie tut każuczy, prebaczajcie, 
u swójśkam haunie, da jak zróbiesa tak pahana, szto aż dzieesa 
niekudy, to tólki wada ciebie i spasie. Tahdy wykupajsia dajże
ii kópancy dzie wada hustaja by krupnik, da śmierdzić hniłym 
padłam, to iiże stanie lahezej, a sztóż kazać za czyścieńkuju wa- 
dziczku — a?

Oczywiście, każdy Białorusin, a w szczególności Poleszuk, przy 

swej wrodzonej niechęci do kąpieli, używa jej rzadko, zwłaszcza że 

bardzo często na przeszkodzie temu stoi przesąd, uzależniający po

czątek i koniec sezonu kąpielowego od pewnych zjawisk w przyro

dzie i niektórych małych świąt.

Na wiosnę kąpać się można wtedy, kiedy n i e l e ń  zaz i e l e-
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n i e  je (dąb bezszypułkowy, Quercus sessiliflora Smitt.) albo jak 

m i e d ź w i e d z i k  (Scorpio europaeus) z a r a h ó c z e ,  a według 

innych można już wtedy, kiedy zagrzmi. Ludzie starsi mają inne 

terminy początku i końca sezonu kąpielowego:

U pierepłaunuju sieredu ’), jak C-hrystós pierepływie czerez wó- 
du, to wada stanie ciópłaja i tahdy można kupacsa.

Pośle św. Illi nie można kupacsa, bo jon jak nascyć u wódu, to 
jena stanie chałódnaja.

Nie można kąpać się po zachodzie słońca, bo łatwo się w takich 

razach dostaje zimnicy. Wodzie przypisują niekiedy cudowne wła

sności:

U nas pabliżu niema nidzie czudatwórnaje wady jak u Naspi pad 
Rahaczówam; jeścieka tam kałódzieź, u katórom na dnie pod 
wadóju pakazujecsa obraz Bóżaj Maciery, da treba lewa je wóka 
zażmuryć, a prawym hledzieć dak pabaczysz: pakażecsa daj 
schwajecsa, tut byu daj niema. Tudy iduć, da iduć ludzi z da- 
lók, kidajuć u kałódzieź hrószy daj bieruć wódu u plaszki. Nasz 
starec Dzienis czasto tudy chodzić, prynósić u plaszkach tuju 
czudatwórnuju wódu daj razdaje ludziam kaplam.

a) P i e r e p l a u n a j a  s i e r e d a  — pierwsza środa po Zielonych Św.
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VIII. Ziemia.

Poza ziemią ( z i emi a )  dla Poleszuka nie istnieje nic z czem by 

się mógł więcej niż z nią zespolić, co by oprócz krzyża czcił więcej 

nad tę matkę-ziemię; przy każdej sposobności zaznacza on to, 

wychwalając jej dobrodziejstwa:

Świataja ziemielka kórmić nas i usiakaho źwiera, nosić na 
swaich pieczach, nikoli nie narekajuczy ni stóhnuczy, a jak 
Boh paszle śmierć, to jena pryhórnie i nie hidzicsa, kali nas czer
wi tóczać.

Maci ziemia usio pryjmaje, a najbólsz usiakaje nieczyści, 
da szcze j dziakuje za jęta, a kali chóczesz wiedać jak jena dziaku- 
je, to nawazi hnóju daj pasiej żyta, dak i budziesz znać. Naszy 
dziedy i baćki nie darma kazali: Tym, szto ziemia rodzić, padzie- 
lisia z jeju, nacsa sam jesz chleb, a sałómu addaj ródnaj ziemiel- 
cy. Nie rabi tak, jak niebajauszysia Bóha chachół robić: sałómu 
żaryć u pieczy, a hnoj pre ii hreblu.

— Chibaż jęta prauda, szto chachół tak hłumić dar boży?

— Papytaj tych, szto pławajuć na płytach u Kirsón, dak jeny 
tabie skażuć, kali mnie nie wierysz.

Niema nikóha i niczóha bahaczej za ziemlu: skólki jena rodzić 
chleba, skólki daje żelaza, da usiahó inszaho? Z jeje kapajuć 
iisiakuju hlinu na pieczy, na harszki da na pabielku, a małaż to 
usiudy zakopano hrószej? Chtoż iireszci daje czystuju zdarówoju 
wódu? — daje świataja maci ziemia. Acietaż nie darma kaliś 
składzieno hutarku na Wierbicz:

,,Nie ja bju, wierba bje,

Budź zdaróu, jak wada,

Budź bahaty, jak ziemia.

W związku z uprawą ziemi Połeszuk wyraża takie poglądy:
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Da Błahawieszczeńnia nie można arać haródu kali jeszcz& 
u póli nie orana, bo ziemli kryuda i chadziainu hrech; treba 
u pieród chać adnu, abó dźwie baraźnie prajci u póli1).

Wiesnóju, jak zajrahócze miedźwiedzik (Scorpio europaeus) da 
z ziemli pójdzie duch, taki szto jak hledzisz próci sónca, to nacze 
wałna kócicsa, dak ziemia uże sausim sahrełasia i haródawina 
uże nie pamierźnie. Naszy dziedy oś jak uhadywali ziemlanuju 
ciepłatu: spuścić sztany, siadzie na raili daj siedzić pókul tak abó 
siak; nacsa jak sraka spacieje, to ziemia jeszcze nie sahrełasia, 
a kali suchaja, to i ziemia stała ciópłaja.

Jeśli w czasie jesieni ziemia pęka. to  na w i e s n u  b u d z i e  

p a m ó r  na l u d z i e  i.

Ob. Pol. rz., I, str. 94, ods. 1.
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IX. Rośliny.

Każde drzewo rosnące w pobliżu chaty, w podwórzu lub na ulicy 

jest nietykalne; ściąć go niewolno, bo grzech (h r e s z n ó)1). Do tej 

kategorji należą drzewa następujące: drzewo takie, na którem był kie

dykolwiek wyrzeźbiony lub wyrąbany krzyż2), drzewo z jemiołą, 

i drzewo, na którem było gniazdo bocianie 3).

Drzewo, w które uderzył piorun, nie może być użyte do budowli, 

jako nieczyste, bowiem piorun uderza tylko w to drzewo, w którem 

djabeł siedzi. Również nie można używać nietylko do budowli, ale 

i na opał tego drzewa, które padając kogoś przygniotło lub zabiło.

Nie można tahó dzierewa kłaści u charóminu, katóraje skrypić, 
bo u chaci chtoś wieczno budzie skrypieć (cherlać).

Nie trzeba, idąc przez las, przestępować przez niewyschłe ga

łęzie, leżące koło drzew, bo jeżeli one się odłamały bez pomocy wia

tru, to za sprawą djabła, więc można zabłądzić i nie wybrnąć, dopóki 

ktoś drogi nie wskaże.

O pochodzeniu niektórych drzew i o ich właściwościach miejsco

wi ludzie mają dość liczne opowieści; wiążą z niemi wiele przesąd

nych wierzeń lub zwyczajów.

1. Brzoza (b i e r ó z a, Bełula alba Lin.). 0  pochodzeniu brzozy 

i osiny jest następująca legenda:

Żyli sabie mużyk z żónkaju; jon czaławiek chudaszczawy da 
rabaciaszczy i staratliwy, a jena taustaja lenaja maładzica, mau
lau, karawać miasa. Jeszczeb niczóha jak by tólki jęta, ale była 
wielmi razchadówaja baba, szto, jak każuć, tólki adarwi da pa

x) DOBR., Smol. sb., III, str. 27. W  Smoleńszczyźnie takie uprzywilejowane 

drzewo nazywają p a d s i e U b n a j e .

2) FED., L. B., I, 1238. Grzech ścinać takie drzewo, na którem krzyżyk lub

obrazek przybity. 3) Ob. bocian, str. 52.
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daj x). Jena k sabie pryłabuniła, mierajuczy pa sabie, zdarówaho 
dzieciuka, da kali mużyk prapadaje u letku pa naczlehach z koń
mi, a zimóju pad ósiećciu, abó wiezie jakujuś kładź naniauszysia 
u kupca, da niema jehó dóma dwa dni, to jeny hulajuć na prapa- 
łuju. Adnahó razu mużyk nóczczu wiernuusia z daróhi adnym 
dniom rausze, czy mó jehó damasznije z duru pahubili dni, da nie 
upamki pirawali, kali jon nie wyprehajuczy koniej ubieh u chatu. 
Jeny zdumieli da nie znali szto rabić, a mużyk schapiu żónku za 
łab, da kudyż jemu biednamu: baba silniej próci jeho, jak wouk 
próci jahniatka, laśnuła pa mórdzi aż u wuszaeh zazwinieło, da 
uchapiuszy sakieru jak dżóhnuła pa mazhawini, tak i razłupiła da 
samaje szyi, daj kapiec. Tahdy pakłali jehó na sani, zawiezli 
u chleu daj warót nie zaczynili, bycsam to chtoś ubiu jebó na da
rózi, a koni prywieźli da domu. Pakónczyuszy z miertwiecóm, 
wiernulisia u chatu, pazaczyniali dźwiery na zakrutki da tólki 
chacieli sieści za stałóm, aż tut, niewiedamo jak adczyniuszy 
dźwiery, uwajszóu dzied siwy jak hołub, da zimuu na ich ta
kim iizóram, szto jeny abamleli i dahadalisia, szto jęta sam 
Boh. Tahdy maładzica ruki apuściuszy stała hałasie i wielmi 
płakać, a jeje pryhuźnik dryżać, nacze trascu zławiuszy.

— Ty — każe Boh da maładzicy — idzi na póle, stań u bie- 
razi daj płacz spuściuszy ruki, bo ty bieróza, a ty — zwiemuuszy- 
sia da chłopca — idzi u les, stań tam asinaju daj dryży da kanca 
święta 2).

Bieróza i dósi kóżnaje wiesny płacze, a ślózy jeje jęta toj kwas 
bierózawik, szto my z jeje puskajem da pjóm3). Bieróza pókui 
napłacze póunuju kaduszku abó poimy szczań, to tak abezsilaje
i nie zdólaje padniać halla u hóru da apuskaje szcze niżej i niżej, 
a iisiaje padziaki za jeje dobratu, kali to tój, to siój skaże: bie
róza płacze.

3) Wyrażenie określające spryt; przebiegłość.

2) Ob. odm. FED., L. B„ I, 567. Matka córkę za próżniactwo zaklęła w osinę, 

a za to ojciec matkę zaklął w brzozę.

8) Oskoła ( k wa s  b i e r ó z a w i k ) .  Aby puścić oskołę, robią w drzewie dość 

głębokie ukośne zacięcie toporem, a poniżej drugie poziome. W  otrzymaną w ten 

sposób szczelinę wbijają pochyło klin (k 1 e w ó k) z twardego drzewa, ze żłób

kiem pośrodku, dług. 25, szer. do 6 cm., po którym oskoła płynie, wprzód strumy

kiem grubym jak słomka żytnia w przyziemiu, który potem się zmniejsza, a po 

4— 5 dniach cieknie tylko kroplami. Oskołę zbierają zwykle do beczki po kapuście, 

dokładnie przedtem wymytej i wyparzonej rozpalonemi kamieniami, o pojemności 

do 40 wiad. =  480 litr. Jedna brzoza o średnicy 45— 50 cm w przyziemiu prawie 

zawsze wydaje powyższą ilość płynu. Kto ma więcej naczyń, ten jednocześnie 

zbiera z kilku brzóz. Okres wyciekania soku z drzewa trwa, zależnie od szybszego 

lub powolniejszego rozwoju pączków, 6— 10 dni.

Wkońcu 8-o dziesiątka lat z. st. wyżej opisany sposób wydobywania soku 

z drzewa poczęto zastępować mniej barbarzyńskim. Wiercono w drzewie otworek 

o średnicy do 3 cm., głęboki do 5 cm., w który wbijano drewnianą rurkę z odpo-
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2. Chaber (w a s i 1 ó k, Cenłaurea cyanus Lin.). Ulubiony kwiat 

dziewcząt, z którego plotą wieńce nietylko w noc św. Jana, ale w każ

dej porze.

3. Chmiel ( chmie l ,  Humulus lupulus Lin.). Chmielu nie można 

zbierać przed pierwszym przymrozkiem, żeby nie wywołać wcześniej

większego mrozu (ob. Pol. rz. I, str. 2—3 ods. 1).

4. Czeremcha ( c zerómc i ha  albo c z e r e m s z y n a ,  Prunus 
padus Lin.). Staro je czerómchi nie można rubać, bo ziaziula 
nie budzie wiedać kali abazwaesa i pczółkam nie budzie adkul 
liziać rańniaho miedu. Da i tó szcze, szto jak hłumić staruju cze- 
remszynu, to zwiedziesca nasiennie i nie budzie dubcóu na ka- 
łaczy u boranu.

5. Czerwiec ( c z e rw i e c  albo c z e r w i e c ,  Scleranłhus annus 

Lin.). Jeszcze w 7-m dziesiątku lat XIX w. z pod tej rośliny wydoby

wano w drugiej połowie czerwca st. st. koszenillę, zwaną czerwcem, 

której, po umorzeniu we wrzącym kwasie i wysuszeniu, używano do 

farbowania tkanin i włóczki oraz jaj wielkanocnych.

6. Dąb (d u b, Quercus pedunculata Ehrh.), bezszypułkowy (n i e-

1 e ń, Quercus sessiliflora Smit.). Jeżeli ktoś chce posadzić dąb koło 

domu, to trzeba żeby posadził drzewko; żołędzia sadzić nie można, 

bo ten, kto go posadzi niezawodnie umrze, skoro do jego wysokości 

dorośnie drzewko z tego żołędzia.

7. Grab (h r a b, Carpinus bełulus Lin.). Niczem się nie odznacza 

w wierzeniach Poleszuków; to tylko mu zarzucają, że służy za wylę- 

gowisko i przytułek dla kleszczów (lxodes ricinus).

8. Jarzębina ( r a b i n a  v. a r a b i n a, Sorbus aucuparia Lin.).

wiednio zastruganym końcem, z otworem o średn. do 6 mm., wypalonym zapomocą 

narzędzia zw. s u h a k, sporządzonego z kawałka drutu. Przy zbieraniu oskoły na

cięcia lub otwory w drzewie i ustawienie naczyń uskuteczniają mężczyźni, a dalsze 

prace prowadzą kobiety, przenosząc dn domów płyn wiadrami, cebrami, a niekiedy 

wraz z beczką, jeżeli napełniona jest tylko do połowy.

Oskołę zwykle trzymają w miejscach chłodnych: w piwnicy albo w komorze, 

znajdującej się po północnej stronie chaty. Jedni pozwalają jej kisnąć bez żad

nej pomocy, inni dodają drzazg dębowych (d u b ó w y j e i w i e r n i ) ,  jęczmienia 

prażonego, sucharów nieco podpalonych, niekiedy trochę lichego miodu z wiosennej 

p a d c z y s t k i  pszczół.

Oskołę świeżą jadają z chlebem łyżkami. Ten kto lubi posoloną kładzie do 

łyżki grudkę soli (d r a b ó k s ó 1 i), bo innej dawniej nie znano, i ostrożnie 

nabiera płynu ze wspólnej misy i równie ostrożnie wypija, żeby tej grudki nie 

utopić i nie połknąć.

Oskoły skwaśniałej używają do zup gorących i zimnych (ob. Polesie rz.,

1, str. 113, lit. i, k, 1).
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Grzechem jest ścinać jarzębinę, ale zdzierać z niej korę na ligawkę — 

można. Jarzębiną czasem zastępują klon podczas Zielonych Świąt.

9. Jesion ( j asi eń,  Fracsinus exscelsior Lin.). Jasienu nie można 
bez patreby hłumić i hresznó nad im zdziekuwacsa, bo z jeho na
szyje prędki wycierli ahóń sprawiedliwy. Spasiba jemu szcze i za 
tóje szto jon majki kórmić swaimi listkami, bo jakby nie muszki, 
tob czaławiek prapau jak kolki schópiać.

10. Kalina (ka l i na ,  Viburnum opulus). Kalina ma zabezpieczać od 

pioruna, można więc koło niej przebywać podczas burzy1). Zdobienie 

obrazów świętych gałązkami kwitnącej kaliny lub z jagodami, jak rów

nież składanie jagód w stogach siana, może mieć na celu ochronę domu

i siana w stogach 2).

11. Kąkol (kuka ł ,  Agrosłema gitago Lin.). Używają wraz z cha

brem lub osobno do wianków.

12. Klon (klon,  Acer plałanoides Lin.) jest drzewem najwięcej 

szanowanem, prawie świętem, czego najlepszym dowodem to, że pod

czas Zielonych Świąt do umajenia wnętrz cerkwi, chat, budynków go

spodarczych i podwórzy używają tylko klonu, który wtedy zwą ma

jem, a zastąpić go może tylko jarzębina. Klon na Polesiu jest pierw

szym zwiastunem wielkiej chwili zaczynającego się krążenia soków 

roślinnych, dając pierwszą oskołę3), którą Poleszuk zwie pierwszą 

słodką łzą wiosny ( p i e r s z a j a  w i e s i e ń n i a j a  s a ł ó d k a -  

j a ś l ó z k a ) .  Obok wielu wyrabianych z tego drzewa przedmio

tów robią także laseczkę (b i r k a) do karbowania tylko szczęśliwych 

dni w roku 4).

13. Mak (m a k, Papauer somniferum Lin.). Podczas długotrwałej 

posuchy sypią mak do studni w celu wywołania deszczu 5).

Kiedy umarły przychodzi do swej rodziny, wtedy naokoło chaty 

posypują makiem, co ma zapobiegać niepożądanym odwiedzinom.

Mniemają, że złodziej przed rozpoczęciem swej operacji sieje do

okoła chaty mak w celu uśpienia domowników.

Por. FED., L. B., I, 560. 2) Pol. rz., I, str. 6. —  Por.: nogietek.

s) Oskoła z klonu zaczyna wyciekać przed brzozową wcześniej mniejwięcej 

o tydzień i trwa krótko, a że lasy liściaste (1 e s ó k albo c z ó r n y  l es) ,  gdzie

rosną klony, zawsze leżą dalej od wsi niż brzozy pojedyńcze, więc oskoły klono

wej wydobywają bardzo mało i używają jako nowalji.

4) Jeżeli komuś w ciągu dnia wszystko się składa pomyślnie, to choć niema 

zwyczaju zakarbowywać, jednak przy okazji nie zaniedba powiedzieć: S z c z a ś l i -  

wy  d z i e n i ó k ,  c h a ć  n a  k l a n ó w a j  b i r e c z c y  z a k a r b u j .

B) Por. FED., L. B., I, 1309.
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Niekiedy matka, by uśpić dzieci, karmi je makiem1).
Nie można siać maku kiedy księżyc świeci, gdyż będzie kwitnąć 

na pusto 2).

14. Mniszek ( m a ł a c z a j k a  albo pop czy p a p a d ź d z i a ,  
Turaxacum afficinalis. Web.). Jest rośliną używaną do wróżb. Wróżą

cy lub wróżąca, powiedziawszy w formie zapytania: czy pop, czy 
p a p a d ź d z i a ?  dmucha na puch i jeżeli zdmuchnie całkowicie, to 

będzie pop, a jeżeli zostanie kosmyk, to jego żona. Spełnienie życze
nia zależy od tego, kogo wróżący chciał wydmuchać: popa czy po- 

pichę.

15. Nogietek (n a h ó t k a, Calendula officinalis Lin.). Nogietki, 
w mniemaniu Poileszuka, mają własność niedopuszczania piorunów, 
to też w każdym ogrodzie można je znaleźć. Wielu jest wierzących 

w to, że przed burzą wśród nogietków zjawiają się światełka podobne 
do minjaturowych błyskawic.

16. Osina (a s i n a, Populus tremula Lin.). Legenda o pochodzeniu 
osiny i brzozy wyjaśnia powód jej drżenia, ale inni przypisują to zja
wisko temu, że na niej powiesił się Judasz3).

Asinu Boh praklau za tóje, szto kali nihódnaje dzierewo Judy 
nie pryniałó, to tólki jena zmiławałasia nad Chrystopradaiicam; 
zatym to jena i dósi dryżyć, bo je je Boh jetak zaklejmawau. Asi- 
na licho je i wielmi urednaje dzierewo—żydóuśki maj. Asina czer- 
ciam da wiedźmam drużyna. Z asiny nie można ni kurenia stawić, 
ani u hreblu kłaści, bo czort zaraz i pryczepicsa, a sztób u ścienu 
pakłaści asinawaje bierwienó, to-j sam Boh nie wieleu4). Można 
tólki zrabić birku na lichije dni, bo z inszaho dzierewa hrech.

Osiną w formie drewek do palenia, kołków, również gałęzi 
z liśćmi i korą, posługują się wszystkie wiedźmy i wszyscy czaro

wnicy dla czarów szkodliwych. Ale też i w czarach pożytecznych osina 
gra ważną rolę, a szczególniej niezrównany kołek osinowy 5).

*) FED., L. B., I, 2699. Ł) Tamże, 2244.

3) Tamże, 565—6. — DOBR., Sm. sb., I, str. 245.

4) W  Starczy nabył pewien przedsiębiorca pnie po ściętych sosnach do wyrobu 

smoły, a nie mając z czego wznieść smolarnianych budynków, użył na ten cel osiny. 

Tak niebywałe zdarzenie wywołało szmer zdziwienia i niezadowolenia wśród ludno

ści tej okolicy. Długo o tem mówiono, aż nareszcie zdecydowano, że smolarnia 

przecież instytucja djabelska, więc mogą być i budynki osinowe. Us i o  a d n ó, 

l a s m a ł y  z a u s i ó d y  p r ó p a ś ć  c z e r c i e  j, d a k  i ad a s i n y  n i e  

b u d z i e  i c h  bo i sz .

5) Przesądy i legendy o osinie oraz powiedzenia i przysłowia o niej ob. 

MOSZ., Pol. wsch., II, 269.
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17. Paproć (papiereć,  Polypodium filix femina) ma kwitnąć 
w noc Świętojańską.

18. Piołun (p a ł y n, Artemisia absinthium Lin.) i pokrzywa (k r a- 
p i w a, Urłica urens Lin.) są używane przez gospodynie w noc świę
tojańską przeciwko wiedźmom,

19. Tytuń (ciuciun,  Nicotiana rustica Lin.). Staryje ludzi każuć, 
szto ciuciun najsampieród wyras na mahili niejkaho wielikaho 
czaraunika, szto za znaćcie pradau czórtu duszu, da nie kruciuszy 
addau jak strok przyszóu, dak czort za tóje posadziu jemu toj 
ciuciun zamiś chresta.
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X. Zwierzęta.

A. OWADY I ROBAKI.

1. Biedronka ( bó ż a j a  k a r ó u k a  albo z i a z i u l k a ,  Cocci- 

nella) służy do wróżb. Dziewczyna sadzi biedronkę na dłoni i obser
wuje: w którą stronę ona poleci, stamtąd przyjdą do niej swaty w tym 

roku.
2. Kleszcz (kleszcz,  Ixodes ricinus). Mniemają, że pasożyt ten 
trzyma się przeważnie grabmy i najczęściej napada na psy. Stąd 
i przysłowie: Nabraus i a ,  j ak s abaka  k l e s z c z ó u 1).

3. Komar (kamar).  Kamary, wiedamo, najhórsz nadajedajuć pie-
juczy: dziadzieczka, daj, daj. Oś jak tólki pryszóu światy Pię
tro (29.VI st. st.), dak jeny zaraz k jemu prylecieli daj każuć:

— Światy Piętro, zapłaci nam za pieśniu!
— Jęta nie maje dzieła — każe św. Piętro — idzicie k świa- 

tómu Illi (20.VII. s.t. st.). Jakże dażdalisia św. Illi, dak pryle
cieli daj swoje prawiać:

— Światy Ilia, zapłaci nam za pieśniu!
— Jęta nie maje dzieła — każe św. Ilia — idzicie k św. Spasu 

(6.VIII.st. st.).
— Ehe! — każuć — pókul pryjdzie Spas, to nie budzie i nas.

4. Mrówka (muraszka) .  Mniemają, że każda mrówka dostaje 
skrzydeł po skończeniu 7-go roku życia.

Jak muraszcy minie siem let, to u jeje wyrastajuć kryłca i jena 
tahdy lecić kudy chócze i duszyć usiakuju haródniuju i palewuju 
zajedź.

5. Osa (asa, Vespa uulgaris Lin.). Nie umiejąc odróżnić tej od 
osy pszczołojada (Philanłhus łrangulum), nienawidzą obu: Osy t r e- 
ba hu bić, dz i e  t ó l k i  p a b a c z y s z ,  za t ó j e ,  s z t o  je
ny p c z ó ł k i  h ł umi a ć .

a) Ob. MOSZ., Pol. wsch., II, 76 i 161, ods, 3.
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6. Pszczoła (pczeła albo p czółka) .  Połeszuk, wywyższając 
pszczołę ponad wszelkie owady i ptaki wieszczące, doszedł niemal do 
kultu dla niej. Zabicie któregokolwiek z ptaków uprzywilejowanych 
jest tylko grzechem (h r e s z n ó) lub wielkim grzechem (w i e 1 i k i 
h r e c h), ale rozmyślne zabicie pszczoły to bardzo wielki grzech 
(wie lmi  w i e 1 i k i h r e c h); nawet mimowolne uśmiercenie pszczo

ły uważanem jest za zbrodnię.

Wydrzeć pszczoły (wydrać  pczóły) ,  czyli zabrać wszy
stek miód z ula, zmiętosiwszy go z pszczołami tak, jak to czyni niedź
wiedź, to tak samo, według Poleszuka, jak zabić człowieka. Kto uśmier
ca złoczyńcę ( pcza ł a  dz i óra )  ten nietylko nie grzeszy, ale jesz
cze otrzymuje nagrodę w przyszłem życiu, a tamten zostaje skazany 
na męki w piekle 1).

Grzechem jest mówić, że pszczoła zdechła. P c z ó ł k a  parni- 
raje,  dak h resznó  kazać ,  s z t o  j e n a  z d ó c h ł a 2).

Ponieważ pszczoła daje wosk na świece, płonące przed obrazem 
w chacie i, co ważniejsze, w cerkwi, więc djabeł nie śmie nietylko 
mieszkać w opuszczonym ulu i barci, ale nawet przedzierzgać się w pa
siecznika, ani też przybierać postaci ula i wszelkich rzeczy dotyczą

cych pszczelnictwa.
Każdy starszy gospodarz, mający do czynienia z pszczołami, lubi

o nich mówić i czyni to zawsze z przejęciem się, szczególniej gdy mówi
o ich rozumie.

Pczółka razumniej za usiakuju muchu, da za iisiakuju kaziauku, 
jakije tólki jeścieka na świeci. Chać jak dal&ka niechaj palecić 
za miedam, to nikoli nie zabłudzić da zausiódy wierniecsa ii swoj 
ullej da nie u czuży, chać niechaj ich budzie Boh zna je skólki; 
da szcze mnóha razumnaha dzieła robić.

Na pomyślny rozwój pasieki mogą mieć wpływ prócz zwykłych 
zabiegów pszczelarskich zabiegi magiczne, który to pogląd Połeszuk 
zawarł w następującej opowieści:

Kaliś u adnóm siele, dzie ludzi byli jeszcze ksiendzóuśkije da 
spawiedalisia i pryczaszczalisia tak, jak pany, dak żyu tam ba- 
haty wótczycz. Było u jehó nietólki pa usiom lesi própaść sa- 
són i ullóu z pczałyma, da szcze i dóma za humnóm zdarówaja 
(zn. wielka) pasieka. Bywała każuć susiedzi: Ot wótczyna dak 
wótczyna, czahó boisz treba! Tak im baczyłoś, a wótczycz inak- 
szej dumau. Jon chacieii, sztob ni adzin ullik nie pustawau, sztob 
ni miedź wiedź, ni złodziej nie wydrau pczoł, da sztob ni żauna, 
ni husień, ni osy z muraszkami ich nie hłumili, a najpacze, sztob

x) Ob. gdzie mowa o duszach w piekle. 2) Ob. MOSZ., Pol. wsch., II, 268.
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u miedu byu bólszy spor. Dak nadumausia sam, czy mo padszep- 
nuu lichi czaławiek, szto kall zrobić tak da jetak, to usio sprau- 
dzicsa pa jehó dumcy. Paszóuszy k spowiedzi światóho pryczaść- 
cia nie prakautnuu, a pryniós u róci, bo wiedamo, jęta nie cie- 
pieraszniaja naszaja mużyckaja próskurka, daj pakłau u wullej.

Z tych pór, jak tólki sónce uzójdzie, to k tamu wullu, z usiaje 
pasieki stali zletacsa pczóły, da szto dnia bólsz daj boisz, a dalej 
abwieduć ullej kruhóm by nacze taustóju, nieprazórnaju ścienóju, 
u dziesiać raz wyszej ulla, sabjucsa u ciómny stoub, pahuduć, 
pahuduć, daj razleciacsa pa swaich ullach. Zatrywóżylisia usie 
ludzi jetakaju niebywałkaju, da hramadaju pryszóuszy, rdczy- 
nili toj ullej, aż tam na pódzi staić waskówaja czasza, jakurat 
takaja jak u kaścióli, dzie ksiondz chawaje światóje pryczaśćcie; 
dak zabrali daj paniesli jetuju bóżuju pasudzinu u kaściół, a usie 
pczóły uśled za naródam. Ludzi uwajszli u sieredzinu, a pczóły 
piered dźwieryma zwilisia by nacze u Cizaszu, róunuju z kaśció- 
łam, padóbnuju da waskówaje, tólki wielikuju, da pahudzieuszy, 
by nacze pamaliuszysia razlecielisia pa usiamu lesu, pakidajuczy 
pasieku. Z tych por rai stali uciekać kudy wid, a upieród sadzili- 
sia u wullach da sosnach tólki swahó chadziaina 1).

[Kastul z Wielkiego Boru].

7. Szerszeń (szerszeń,  Vespa crabro Lin.) 2). Szerszeń bez raz- 
hónu to tólki kole dżhałam, a jak ii dahónku, naesa kali razwaru- 
szyuszy szerszewirinie uciekajesz, to jon i dżhałam dżhalić i zu- 
bami kusaje adnaczasna. Oś tahdy niechaj dwanancać razóii iiku- 
sić, to czaławiek pamre.

8. Świerszcz (cyrkun,  Grillus domesiicus Lin.) jest istotą wiesz
czącą. Gdy się nie zjawia zbyt długo, to za nim tęsknią, a skoro się 
zjawi, z radością wołają: O! c y r kun  pryszóu ,  mo da nas 

B oh  k a h ó ś  d ó b r a h o  pasz le .  Jeżeli zamilknie, wówczas 
ze smutkiem i niepokojem mówią: C y r k u n  adyszóu ,  mabyć  
i ad nas cht oś  a d ó j d z i e .

9. Tasiemiec (had).

Had zawódziesa u żywacie u czaławieka ad kałamutnaje wady 
abó zróblany. Toj katóry wykidaje bujnyje ziernieta, to ad wady 
i jehó można wyhnać papierećciu, a toj z drobnymi ziernietka- 
mi — zróblany. Jon chać redka bywaje, da na jehó niema nijakaha 
ziella, da treba ici k znacharu i to szcze nie k jakómu niebudź, 
da k dóbramu, sztob paszeptau.

10. Ważka (babka,  Libelula Lin.) łubiana jest za tępienie much,

’ ) Ob. odm. FED., L. B., I, 288 ( J a k  w i e d ź m a r  k a m u n ń i u  u k r a u )

i 289 ( J a k  p c z ó ł y  k a m u ń n i u  s za  n u  j u ć).

2) W okolicy Nieświeża szlachtę zaściankową chłopi nazywają „szerszeniami”.
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komarów i t. p.; obfitość tych owadów wróży urodzaj ogórków i innych 
ogrodowizn.

11. Wesz (w os z). Zjedzenie wszy, niechcący lub celowo przez 
kogoś wrzuconej do potrawy, powoduje wieczny głód, który uważają 

za chorobę chroniczną i zwą p r ó r w a 1),

12. Zubatocz. Jest to robak 2) mityczny, któremu Poleszuk przypi
suje psucie i ból zębów.

B. PŁAZY I GADY.

1. Jaszczurka (j aszczeryca) .  Jaszczeryca nie kusajeesa, a chać- 
by i ukusiła, to niczóho nie wadzić, bo u jeje niema jadu. Kaliś, 
to jena była wielmi jadawitaja i nastyrniónaja; bywała niechaj 
chto chać czuć-czuć zaczepić, to kinieesa daj ukiisić, a czaławiek 
pamiraje, bo znacharóu tahdy szcze nie było. Ale Boh ahledzieu- 
sia, daj adabrau jad. Prykazka i dósi je miż ludziej i ciepier szcze 
za nastyrniónuju babu każuć: sierdzitaja by jaszczeryca.

2. Miedzianka (wi erec i ónn i ca ,  Coronella Iaevis) uznawana 

jest za równie jadowitą żmiję jak żmija czarna.

3. Padalec (ś l imień,  Anguis fragilis Lin.). Mniemają, że jest 
jadowity i gdy ugryzie, to zakażenie sięga daleko wkoło rany, następ
stwem czego jest pruchnienie ciała w tem miejscu.

Utrzymują, że padalec przy świetle słonecznem nic nie widzi, to 
też jeżeli przy spotkaniu się z nim w cieniu ktoś nie ma kija do obro
ny, ucieka tam, gdzie słońce świeci.

4. Ropucha ( rapucha)  ma być obdarzona oczami urocznemi; jeśli 
spojrzy człowiekowi w oczy, sprowadza na niego suchoty. Ropuchę 
posądzają o konszachty z djabłem i twierdzą, że wiedźma przybiera 

jej postać 3).

5. Wąż (wuż albo wużaka) .  Ulubionem miejscem wężów są 
opuszczone smolarnk (maj dan), gdzie podziemia (p r y h r e b i- 

c a), cembrowane łupanemi na pół okrąglakami, pełne dziur i szczelin, 

odpowiadają wszelkim warunkom ich życia, tem bardziej, że dość ob

J) Ob.: FED., L. B., I, 572 i 1892.

2) Pogląd Poleszuka na robaki w ogólności jest dość ciekawy. Twierdzi on, 

że robak jest największym wrogiem człowieka, bowiem dz;ecko przychodzi na świat 

z glistami, nękającemi je dotąd aż mu wyrosną nowe zęby, które pokolei niszczy 

z u b a t o c z  aż do grobu, gdzie człowieka pożera robak mogilny (m a h i 1 n y 

c z e r w i a k ) ,  na powierzchni ziemi niewidzialny.

3) Ob. FED., L. B., I, 1180. Tamże podano: NARB., I, 149. — KOLB., Lubel., 

II, 109. Poznań, VII, 61. — K. SKRZYŃSKI, Wisła, IV, 108.
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szerny teren majdanu zwykle jest zarośnięty ulubionemi przez nie 
poziomkami.

Wuży lubiąc żyć u pryhrebicach, bo tam, kali iszła hónka sma- 
ły, żyli czerci, a jeny u drużbi z imi.

Lubią też wszelkie groble na drogach, prowadzących przez bagni- 
ska, z pod których sterczą końce okrąglaków i grubszej faszyny, nie 
przysypanej ziemią, oraz mosty przy młynach wodnych i pilśniar- 
niach. Wiosną w dnie słoneczne, kiedy wykończone sztuki sukna po
rozwieszają do suszenia na poręczach i płotach, to w tej chwili wszy
stkie miejsca w fałdach sukna, zwróconych ku słońcu, zajmują węże, 

żeby się wygrzewać; czem więcej ich jest, tem trudniej dają się wy
pędzić, zaznaczając swój gniew syczeniem.

Około połowy czerwca st. st, gromadnie nawiedzają domostwa, 
zajmują wszystkie szczeliny w budynkach, a szczególniej między bier
wionami w starych chatach1). Połeszuk na to mówi: U P i ę 

tro u k u wuży  z u s i a h ó  l e s u  s c h ó d z i a c s a  k 1 u- 
d z i a m  u h ó ś c i 2). Mniemają, że do tej wędrówki zmusza je nie
znośny dla nich zapach parzydła (Spiraea ulmaria), zakwitającego 
w tym czasie, oraz konieczność znoszenia jaj, które samica z siebie 
musi wydusić, przeciskając się przez ciasną szczelinę.

Wużaka praduszujecsa czerez szczylinu tak chitro, szto jajca 
kładucsa krużkóm, sztob jemu można było na ich leżać pókul 
wyklujucsa wużeniata.

W tym czasie gady włażą do chat, chowają się pod piecem i w no
rach, których nie brak pod ścianami, a korzystając z nieobecności go
spodarzy zbierają okruszyny pod stołem, na ławach i na stole, wpeł- 
zając nawet na półkę, gdzie chleb leży, a skoro ktoś wejdzie do chaty, 
zręcznie się ześlizgują i chowają8). Gospodarz niebardzo się oburza 
na intruzów, tylko gospodyni niekiedy mówi:

*) Ob. MOSZ., Pol. wsch., I, str. 117.

2) Wtedy można widzieć głowy wężowe z charakterystycznie wysuwającemi 

się językami (wuż  p a k & z y w a j e  d ż h a ł o ) ,  wytknięte z węgłów starych 

chat, a cofające się na widok przechodnia. Pomimo ostrożności węże bywają 

wyciągane z tych kryjówek w sposób następujący: wyrostek rozłupuje koniec 

świeżo wyciętego kija grubości 3 cm. i, rozchyliwszy obie połowy, zakłada pomię

dzy nie pręt, tworząc widełki, które przystawia do otworka w węgle między bier

wionami i schowawszy się za ścianą czeka, aż wąż wysadzi głowę na 4—5 cm.; 

wówczas nagle wyciąga pręt, widełki ściskają węża za szyję, a chłopiec go wyciąga 

i znęca się nad nim.

3) Opowiadają, że jeszcze na początku 7-o dziesiątka lat z. st. we wsi Ra-
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— Treba budzie paubiwać jętych hadau.
— Treba byłób — odpowiada gospodarz — da może niechaj, 

oś skóro Pietróuka kónczycsa, dak pierestanuć leżci u chatu.

I na tem się kończy, a tymczasem nieproszeni goście gospodarują 

w dalszym ciągu, ośmielając się do tego stopnia, że na nocleg włażą 
do pościeli gospodyni, która z małem dzieckiem musi nocować w cha

cie. Ale takie spoufalenie się gadów mniej ją oburza niż wypijanie 
mleka; dosyć zapomnieć o przyciśnięciu nakrywki kamieniem1), żeby 

mleko z garnka w ciągu nocy było całkowicie lub w większej części 

wypite.
Utrzymują, że zabijanie wężów nietylko jest bezcelowe, ale na

wet wywołuje większe ich zbiegowisko — „na krew zabitych". Chcąc 
je odzwyczaić od napadania na domostwo, trzeba ćwiczyć rózgą 

brzozową.
To też, żeby uniknąć rozlewu krwi, wyrostki przywiązują je do 

płotu, pojedynczo lub po kilka razem i ćwiczą rózgami bez litości. 
Czasami żywe rzucają na płonące ognisko i cieszą się k a l i  wuża- 
ka pukn i e ;  albo, żeby prędzej załatwić się z ofiarą, odcinają 
jej ogon.

— Niechaj ciepiereka idzie daj skaże swaim, sztob siudy 
niejszli.

— Jon chać i nie skaże, to pabaczać, szto kucy daj buduć znać 
jak u nas róbicsa.

— Palań, a chwóst jeszcze skacze! nacsa jehó chadziain sier- 
dzicsa na nas i dumaje znou pryjci jak aczuniaje.

— Mabyć druhije pryjduć na jehó króu.
— Czahó, jon swaju krou paniós, a tólki kapielku pakinuu.

Inny sposób polega na tem, żeby węża uciekającego przytknąć 
kijem do ziemi w połowie, a jeszcze lepiej w pobliżu ogona; wąż tak 
uwięziony męczy się całą dobę albo i dłużej, nim dech wyzionie. Inni, 
przycisnąwszy węża w pobliżu głowy widełkami do ziemi, obezwład
nionego wiążą w węzeł, łamiąc mu kręgosłup.

Mniej więcej od połowy lipca st. st. (ad 111 i) węże spotyka się

szewie, gdzie istniały chaty kurne, węże były tak śmiałe, że kiedy gospodyni nalała 

do miski mleka dla dzieci i postawiła na stole, to biedzące dotąd w norach gady 

zjawiały się i piły razem z dziećmi, a jeżeli który dostał łyżką po głowie, to nic 

sobie z tego nie robił.

*) Lodownie przy zapadłych wśród lasów dworach wyglądały jeszcze gorzej 

podczas najść wężowych. Podziwiać trzeba było niewrażliwość sług, pracujących 

przy nabiale, które swem zachowaniem się umiały utrzymać w karbach rozzu

chwalonych gadów przynajmniej póty, póki ustawiały dzbanki z mlekiem, z poło- 

żonemi zawczasu kamieniami na nakrywkach.
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coraz rzadziej w pobliżu chaty, w połowie sierpnia b. rzadko, nato
miast w końcu tego miesiąca zaczynają zewsząd wypełzać świeżo 
wylęgłe wężyki (wużen i a t a ) ,  a jak mówi szlachta zaścianko
wa — wenżen t a .  Stanowią one znakomity żer dla kaczek, a szcze
gólnie dla kur, które charakterystycznem skwierczeniem dają znać
0 nowych przybyszach. Zarówno kaczki, jak i kury połykają je żyw
cem, wydzierając sobie wzajemnie.

W połowie września podczas słonecznych dni, a według Pole- 
szuka ściśle w dniu Podwyższenia Św. Krzyża (Uzd źw i ż e ńn i e ,  
14.IX .st. st.), węże zbierają się na miejscach otwartych, porośniętych 
gęstym ale niewysokim mchem brunatnym (mszaryna) .  Zbiera się 
ich tak wiele, że niekiedy powierzchnia półmorgowa takiego mszaru 
wśród lasu sosnowego bywa niemi dość gęsto pokryta. Takie 
zgromadzenie nazywają w u ż ó w a j a  s c h o d k a 1). Na tem zgro
madzeniu można spotkać króla wężów, ale nie każdemu to się uda. 
Król wężów zawsze jest w wielkiej gromadzie, ale dla kogo jest dobrze 
usposobiony, zbliży się doń z podniesioną głową, wciąż się kłaniając; 
wtedy dosyć jest rozesłać przed nim białą chusteczkę, żeby na niej 
złożył swe złote rogi, a kto je dostanie, ma być bardzo szczęśliwym2). 
Mówią, że król wężów bardzo lubi muzykę i, że grając jakąś rzewną 

melodję na skrzypcach lub na fujarce, można go wywołać z kry
jówki3), t ó l k i  t r eba  znać  j ehó p ó r u ,  a b ó  n a u h a d  
p a t r a p i ć .

W głębi lasu węża bardzo rzadko się spotyka, zaś zbiorowisk je
siennych, jak utrzymują, wcale nie bywa. „Schodka wenżowa" (tak 
mówią w zaściankach), jak również i ich zimowanie ( wu ż ówa j a  
albo w u ż a c z a j a  z i móu l a )  odbywa się tylko w pobliżu ludz
kich osiedli.

Wąż, który zimuje między bierwionami starej chaty, co należy 
do rzadkich wypadków, niekiedy na przedwiośniu leniwie wpełza do 
wnętrza chałupy, sprawiając sensację nielada. Jedni twierdzą, że to

*) W roku 1868, mając 12 lat, niechcący znalazłem się wśród takiej gromady 

wężów. Widok był tak wstrętny, że coprędzej uciekłem.

2) SZEJN, Mat., III, str. 486. — FED., L. B., I, 587.

Znałem na Polesiu rzeczyckiem dwie kobiety (Paraska Guzók z Dąbrowicy

1 Alesia Bieła z Karczowa), które widziały a raczej wierzą w to, że widziały króla 

wężów, ale złotych rogów nie dostały.

a) Że węże są czułe na muzykę, to już niejednokrotnie stwierdzono. Poza 

tem znam muzyka, który studjował w Konserwatorjum Warszawskiem grę na 

skrzypcach. Przyjeżdżając na wakacje do Chosławicz w Mohilewszczyźnie, wycho

dził do pobliskiego lasu, gdzie usiadłszy na kłodzie grywał na skrzypcach, a węże 

słuchały z podniesionemi głowami.
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jest zły znak, inni — że dobry. Spór rozstrzyga kot, który jeżeli rzuci 
się na węża, zadusi go i zacznie jeść — to dobrze, a gdy ze wstrętem 

się odeń odwróci — źle.
Podczas długotrwałej posuchy wieszają zabitego węża na płocie, 

który to zabieg ma spowodować deszcz.
6. Żaba zielona czyli wodna ( z i e l ó n a j a  żaba)  miała powstać 

z zielonej jaszczurki.

Zielónaja jaszczeryca nie chcieła żdać pókul Boh skaże dzie joj 
żyć, u wodzie czy na suchadólli, da pabiehła u reczku, a Boh uziau 
daj kijam prytknuu joj chwost, dak jena mocna siepnuuszy usko
czyła, u wódu, a chwost astausia na bierezi. Tahdy Boh ukinuu 
uśled za jeju chwost i skazau: ,,Budźże ty żabaju, a chwóścik 
niechaj budzie twaim dziciatkam, nacsa apałónikam.

Żaba lądowa ( s u c h a d ó l n a j a  żaba,  Rana temporaria).

Suchadólnaje żaby nie można brać ii ruki, bo paróbiacsa baró- 
dauki; jeje nie treba drażnić, bo jak razsierdzicsa da siknie u wó
czy, to buduć wielmi baleć, a padczas, to-j suzdróm aślópniesz.

Żaba ta, według miejscowej ludności, ma własność powstrzymy
wania deszczu, to też chcąc mieć pogodę, zabitą żabę wieszają do góry 
nogami na płocie.

7. Żmija ( hadz iuka) ,  Lud poleski rozróżnia 3 gatunki żmij, stop
niując szkodliwość ich ukąszenia. Najmniej niebezpieczne ma być ugry
zienie żmii szarej (s i er a j a h ad z i u k a ,  Vipera berus), a najnie
bezpieczniejsze czarnej ( c z ó r na j a  h ad z i u k a ,  Vipera presłer).

Jak sieraja abó rudaja hadziuka (Vipera chersea) ukusić, to-j 
baba adszepcze i jakóje niebudź zielle pamóże, a jakże, nie 
dawiedzi Hóspadzi, czórnaja, to bez znachara nichtó i nisztó nie 
daś rady. Padczas to i znachar nie pamóże, da czaławiek abó 
zaraz pamre, abó chwareje wielmi dóiiha.

Czórnaja hadziuka padczas, kali joj jad prypiecze, kwókcze 
by kuryca; tahdy k joj nie można padchódzić, bo kiniecsa prosta 
u wóczy da jak ukusić, to czaławiek tutże, jak mucha pamre. 
Tahdy, każuć, jak niema kahó ukusić, to kusaje dzierewo, a jeno 
zaraz usychaje. Jęta nie jakaja niebudź chłuśnia (kłamstwo) da 
wielikaja prauda.

Utrzymują, że żmija jest bardzo żywotna (ż y w u c za) i dlatego 
niedość ją zabić, ale trzeba jej głowę rozmiażdżyć ( razkwas i ć )  
i razem z kijem wbić jaknajgłębiej w ziemię, bo gdy się tego nie zrobi, 

to w nocy odżyje — sama lub, według innych, żaba dopomoże jej zie

lem sobie tylko znanem.
W związku z powyższem Połeszuk o złodzieju, który wydziera 

pszczoły lub kradnie konie, tak mówi:
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Takóho nietólki ubić, da szcze treba hóławu razkwasić i pryt- 
knuć by nacze hadziuku.
Przypisują także żmii kannibalizm:

Hadziuka ródzicsa nie z jajca da tak, jak usiaki zwier, a ich 
dla tahó miensz jak wużóu, szto hadziuka swa je dzieci żyucóm 
kautaje i tólki tóje hadziuczenia astajecsa, katóraje uciecze; kalib 
nie tó, dak ludziam nie byłób żyćcia na świeci.

8. Żółw ( czerepach  a). 0 pochodzeniu żółwia istnieje następu
jąca legenda:

Adna maładzica, katóraja prywykła kiepkawać z ludziej, du
mała, szto i z Bóham można pabratacsa jak, nie ciepier każuczy, 
pabratałasia świńnia z kaniem, da kali pieruny bili adzin za ad- 
nym, da usie chryścilisia, to jena lehła nic (twarzą do ziemi), 
nakryłasia nóczwami daj leżyć śpiewajuczy.

— Czamu ty — każe mużyk — chać nie pierechryściszsia, 
sztob Boh pieruna nie pasłau?!

— Ja — każe — ciepier nikóha nie bajusia, dak na szto mnie 
chryścicsa ?

— Kali ty — każe Boh — nikóha nie baiszsia, dak nie bójsiaż 
i niczóha, da pauzi czerepachaju u bałóta.

Jena tudy siudy — oua! nóczwy pryraśli! — daj papauzła cze
repachaju tudy, kudy Boh prykazau.

Za swaimi kalisznimi pieśniami jena i dósi skuczaje, dak oś 
jak tólki sónce uzójdzie, to wylezie z wady na suehadólle, kieb 
zaśpiewać, da Boh hółas adniaii, dak tólki świśnie tak hółasno, 
szto aż u wuszach zaskryhicze daj znou u wódu.

Zgodnie z ową legendą, uważają, że żółwia jeść nie wolno: dak 

c h i b a ż  cze t a  wi eka  m o ż n a  j e ś c i ?

Żółwia niekiedy trzymają w pomyjach, któremi następnie poją 

krowy, co ma dodatnio wpływać na ilość oraz na jakość mleka i chro
nić krowy od uroków ’).

C. PTAK!.

1. Bąk (buhaj  albo ł a z i a n k a ,  Botaurus stellaris Słeph.). Po

wiadają, że ptak ten, okręciwszy swą długą szyję naokoło trzciny, 

wydaje głos podobny do oddalonego ryku wołu.

Wiesnóju paczuiiszy pierszy raz buhaja treba liczyć: skólki raz 
abazwiecsa, pa stołki złotych budzie mierka żyta.

2. Bocian (busieł ,  Ciconia Briss.). Wieś posiadająca gniazdo bo-

Ob. Pol. rz., I, str. 61 ods. 2. a poprawiony 3.
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cianie (b uś 1 e ni c a) *) szczyci się tem, a ten kto je ma ma dachu 

swej stodoły uważany jest za szczęśliwego. To też każdy się ubiega
o ten zaszczyt, umieszczając na dachu lub na wierzchołku drzewa sta
re koło od woza lub zużytą bronę, jako fundament pod gniazdo, ale 

plak rzadko daje się zachęcić tem ułatwieniem, gdyż przekłada ponad 
inne wygody przestrzenie obfitujące w gady i płazy2). Zrujnowanie 
gniazda lub inną krzywdę wyrządzoną ptakom, poczytują za wielką 
zbrodnię3), tem bardziej, że tego rodzaju postępek może sprowadzić 
śmiertelne choroby na dzieci4). Jeżeliby ptaki porzuciły gniazdo, 

wynosząc się gdzieindziej, co bywa bardzo rzadko, to drzewa z gniaz
dem ścinać niewolno, bo sprowadziłoby to na całą wieś nieszczęście B).

Bociana zwykle oczekują w dniu Zwiastowania N. M. P. (B ł a h a- 
wi eszczeńn i e ,  25.III. st. st.), a ponieważ najczęściej się zjawia nie 
w parze lecz sam jeden, więc stąd wniosek, że wprzód robi wywiad, 

a następnie wraca po swą połowicę.
Legenda o pochodzeniu bociana jest ta sama, co w innych stronach 

Białorusi. Był to niegdyś człowiek, który za ciekawość został zamie
niony w bociana i skazany na wieczne wyłapywanie gadów i płazów, 

wypuszczonych przezeń z worka 6).

Busła hrech ubiwać, bo jon byu kaliś czaławiekam. To tólki
kacapy nie bajauszysia Bóha i bjuć i miasa żruć.

*) Tak nazywają drzewo z gniazdem bocianiem, a niekiedy samo gniazdo na 

stodole.

2) W roku 1912, bawiąc w domu pp. Oskierków w majątku Hliniszcze,

o 16 kil. od Chojnik, na olbrzymiej łące ( p ó p ł a u ) ,  zrzadka usianej topolami 

(sok ar), poza którą ciągną się niezmierne biota nad rzeką Wicią (dopływ Pry- 

peci), w zasięgu ludzkiego wzroku naliczyłem do 200 gniazd, po jednem na każdem 

drzewie, bez bron, kół i jakichkolwiek innych ułatwień ze strony człowieka.

W  Chojnikach, leżących w pobliżu błota od strony wschodniej, na jednej 

grubej topoli, rosnącej koło pierwszych zabudowań przy drodze z Jurewicz, 

w tymże r. 1912 widziałem 18 gniazd bocianich (!) co jest niesłychanem zjawiskiem 

nawet w tych stronach.

3) W r. 1867 w połowie października st. st,, we wsi Horoszkowie znaleziono 

postrzelonego bociana, który wskutek uszkodzonych skrzydeł, nie mogąc odlecieć, 

wałęsał się po łące. To wywołało oburzenie wśród miejscowej ludności; zaczęto 

szukać sprawcy tej zbrodni i przekonano się, że był nim wędrowny chłop z Czer- 

nihowszczyzny, gdzie bocian nie zaznaje gościnnego przyjęcia. Gnieździ się on tam 

bardzo rzadko i tylko w pobliżu polskich dworów, a wgłąb Rosji wcale nie zagląda, 

gdyż jest tam tępiony i zjadany narówni z innem dzikiem ptactwem, o czem Pole- 

szuk zawsze mówi z oburzeniem.

4) Por. FED., L. B., I, 1184. — SZEJN, Mat., III, str. 353.

6) Por. FED., L. B., I, 1185.

«) Ob. FED., L. B„ I, 583, 672. — SIERZP. Skazki i razkazki, str. 22.
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Często zachowanie się bociana ma charakter wróżebny:
Kali busły z hniezda skinuć jajce, to budzie taki urażaj, szto 

i za jajce dostaniesz chleba, a jakże skinuć maleńkaje, hóleńkaje 
buśleniatka, to i za ródnaje dzida nie daduć1).

Jeżeli dziewczyna na wiosnę pierwszy raz ujrzy bociana lecące

go, to w tym roku wyjdzie zamąż, a jeżeli zobaczy chodzącego lub 
nieruchomego, to musi czekać jeszcze2).

3. Cietrzew (c i ecieruk,  Tełrao łetrix Lin.). Jak ciecieruki usie 
razam zabałbóczuć, da pa lesu pójdzie wieliki huł, to-j usiaki hłu- 
chawaty u chaci paczuje, szto wiesna idzie. Ciecieruk waróżyć 
iisiakuju pieremienu pahódy wiesnóju i ii ósieni.

Myśliwi na głos cietrzewia są wrażliwsi niżeli na głosy innych 
ptaków, to też i djabeł podobno w tym czasie częściej się przedzierzga 
w cietrzewia niż w inne ptaki, w celu płatania figlów myśliwym, 
a szczególniej wtedy, kiedy ktoś pójdzie na polowanie w święto uro
czyste 3).

Ciecieruk nie robić nikomu zła i jehó hresznób ubiwać, jakby nie 
tó, szto z czórtam drużycsa. Da jeszcze nieczysta ja adna sprawa: 
czemu usie ptuszeniata nie letajuć da tych pór, pókul na ich pierja 
nie naraście da siedziać ii hniezdach dóuha, a decierenia jak 
wyklujesca z jajca, to na trejci dzień, a najpaźniej za tyżdżeń 
lecić by czercienia?

4. Derkacz ( d z i e r kacz  albo chruśc i e l ,  Crax prałensis 

Basch.). Pierwsze odezwanie się derkacza ( dz i e r kacz  dzi re)  
ostrzega pszczelarza, że w ulach już się sformowały nowe roje i że 
trzeba pilnować, żeby nie uszły do cudzych ułów.

5. Drozd (drozd,  Turdus musicus). Drozd, jęta sałaujówy para- 
bak, bo jon nie baicsa chóładu i nie umie je tak charasze pieć jak 
jehó chadziain.

6. Dzięcioł (dz i ac i e ł ,  Picus Lin.). Dzięcioł jest najpierwszym 
zwiastunem przedwiośnia, kiedy to, jak mówi Połeszuk, i śn i eh  
i w i e c i e r  p a c h n i e  wi esnó j u .  W pierwszych dniach marca 
st. st., podczas pogodnych mroźnych poranków, uderza on swym moc
nym dziobem w rozłupany sęk, który wydaje donośny przeciągły 
turkot. Wówczas mówią: W i e s n a  i dz ie ,  bo d z i a c i e ł  za- 
t a r a c h c i e u .

O pochodzeniu dzięcioła krąży następująca legenda:
Stary je ludzi każuć, szto dziadeł to kaliś byu wótczycz (pa

siecznik), maiilau, z papowym okam (chciwy), da wielmi nastyr-

2) FED., L. B., I, 680—81. 2) Tamże, 824. 3) Ob. Tamże, 1935.
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nióny (zawadjaka), a jęta było jeszcze tahdy, kali Boh chadziii 
pa ziemli bycsam to starec i hamaniu z ludźmi. Otóż raz u nie- 
dzielu iduczy lesam pabaczyu, szto czaławiek, zrubauszy na 
chwói szczyk, naczynaje wydzieływać sósnu, dak padyszóuszy 
pazdarówausia mahajba 1), daj każe:

— Ty mabyć, czaławiecze dobry, zabyusia, szto siahónia nie
dziela da borć daubiesz?

— Nie, ja nie zabyusia, da tólki chacieu zaczać siahónia, sztob 
zautra mienie nie papieredziu susied; ja tólki szczyk zsiek, a cie- 
pier pajdu da haspódy.

— Cierpier — każe dzied — ty nie pójdziesz nikudy, bo ty 
iiże nie czaławiek da dziacieł; daubi pa wiek wiekau szto sabie 
chóczesz i kali chóczesz, a twa ja hutarka budzie: szczyk zsiek 2).

Z tych por dziacieł pa ziemli nikoli nie chodzić da póuzaje pa 
dzierewach, abó letaje z adnahó na druhóje, da tólki hółasno klu
je i kryczyć: ,,Szczyk zsiek! szczyk zsiek!” a ludzi każuć: 
Czórtby dziatła znau, kalib nie jehó nos.

O ludzkim pochodzeniu dzięcioła ma świadczyć chociażby sposób 
w jaki wydobywa z szyszki sosnowej nasiona. Przynosi ją do brzozy, 
zwykle pokrytej w dolnej części grubą, popękaną korą i przymierza 
do każdej szczeliny, usiłując szyszkę utwierdzić jak w imadle, piętką 
w dół. Jeżeli jest za cienka lub za gruba, porzuca ją i leci po nową, 

aż do skutku. To też często można widzieć w lesie koło brzozy kilka
dziesiąt szyszek nietkniętych i jedną lub dwie już bez nasion, tkwią
ce w szczelinach tak mocno, że bez pomocy jakiegoś żelaza wydobyć 
ich stamtąd nie można. Wobec tego nie wiadomo co trzeba więcej 
podziwiać: rozum ptaka, czy jego nadzwyczajną cierpliwość? Pole- 
szuk widzi tylko rozum.

— Chibab jon znau jak zrabić z szyszkaju, jakby nie byu kaliś 
czaławiekam da nie mau ludzkaho rozumu?

7. Gil (s n i h 1 r, Pyrrhula vulgciris Briss.), jako ptak śpiewa
jący, jest narażony na utratę wolności, zwłaszcza w zimie, kiedy wy
rostki zastawiają nań pułapkę, zwaną z apadn i a .  Samce zła
pane odnoszą do dworu za jakiekolwiek datki, gdzie ptaki trzymane 
w klatkach śpiewają aż do lata, a potem są wypuszczane. Bardzo 
rzadko bogatsi chłopi naśladują dwory, a w pobliżu miasteczek mło
dzież niekiedy wywozi złapane ptaki na rynek,

Jaskrawo-czerwony kolor upierzenia piersi samca jest wyzyski
wany przez matki do straszenia małych dzieci.

’ ) M a h a j b a ,  jest skróceniem pozdrowienia: P a m a h a j  Boh .

2) Ob. odm. SZEJN, Mat., II, str. 352,
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— Idzi na dwór da dóuhą tam nie bau sie, bo k nósu śnihir pry- 
lipnie.
Pijakom przymawiają:

K nósu dziciaci śnihir prylipaje tólki zimóju, a u pi^anicy sie- 
dzić na nasu uwieś hod.

8- Głuszec (hłuszec,  Tetras urogallus Lin.). U hłuszea jeżyk 
nie hledzić z dziuby na dwór jak u inszych pcic, da pahledaje 
u hórła. Zatym to jon tak pieje, by nacze lapaje u dźwie szczep- 
ki; da i lapajuczy musić napinacsa tak, szto z natuhi aż hłuchnie, 
bo jakby nie napinausia, tob ani piknuu.

Hłuszea można bić, aby tólki nie na Błahawieszczeńnie, bo jak 
u jęty światy dzień ubjesz, to u tom mieści i hłuszcy zwieduesa 
i les kruhóm pasóchnie.

9. Gołąb grzywacz (hołub,  Columba palumhus Lin.). Grzywacza 
uważają za ptaka, najwcześniej wracającego z wyraju (wyre j),

Hołub pryletaje raniej za druhich ptuszak, a padczas to jak 
tólki dziacieł zatarachcić u hallaku, bo jemu nie daleka lecieć, 
zabiereesa u jelnik niechdzie pad Babrujskam daj siedzić na- 
duuszysia usiu zimu, pajedajuczy szyszku. Jęta nieraz baczyli 
ludzi, szto tudy jeździli.

Pierwszy śnieg na przedwiośniu, gęsto padający wielkiemi płat

kami, jest oznaką przylotu gołębi i nazywa się ó ki d ź.

— Ależ śnieh paszóu husty da bujny.
— Jęta nie śnieh da ókidź na hółuba — nacsa wada.
— Chibaż hałuby uże prylecieli?
— A użeż, kali paszła ókidź — nacsa prylecieli.

Powszechnie wierzą w to, że każdego przylatującego ptaka w tym 
czasie, kiedy możliwym jest śnieg, musi powitać ók i d ź  (Ok i dź  
na ż awa r ank a ,  na ż u r a u l a  i, co rzadko się zdarza, ó k i d ź  

na b u s ł a).

10. Jaskółka ( ł astauka) ,  Jaskółkę powszechnie uznają nietylko 

za ptaka domowego ale i za przyjaciela, który, zawitawszy po długiej 
nieobecności, ubolewa, że stodoła pusta i, że gospodarz, wybierając się 

w pole, bierze ze sobą tylko kawałek skórki od chleba (skarynka) ,  
a koła mu skrzypią z braku smarowidła.

Obecność jaskółki przynosi szczęście, to też im więcej gniazd 
pod strzechą chaty i innych budynków, tem większa wśród mieszkań
ców radość i ufność w powodzenie w zamiarach. Gospodarz się smuci, 

gdy jego domostwo to szczęście ominie, a sąsiedzi mówią:

— Mabyć chłopcy hniezda drali, dak łasitauki iiciekajuć ad 
warahóu.

— Może i drali, ciepier jeszcze nie poznajesz, al& pabaczym
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tahdy, kali pryjdzie para im żenicsa; tahdy toj, szto drad, zróbicsa 
raby.

Przesąd ten jest w znacznym stopniu hamulcem przeciw barba
rzyństwu; tym bowiem, którzy mają piegi, przy każdej sposobności 
przypominają: Raby,  n a s z t ó  ł a s t a u c z y n y j e  h n i e z d a  
d r a u ?

Matka, chcąc wyrazić swój najwyższy zachwyt i pieszczotliwość, 
mówi do niemowlęcia: Ach,  ty ł a s t awec zka !  a córkę wycho
dzącą zamąż żegna: I d z i  z B ó h a m  i bywa j  z d a r ó w a  m a 
j a  ł a s t auka !  Najlepszą przyjaciółkę w chwilach wyjątkowych 
nazywają „maj  a ł as t auka" ,  uważając tytuły ma j a  hałub- 
ka, ma j a  s a k ó ł k a  za spowszedniałe lub za protekcjonalne.

Jaskółkę mają za ostatniego ptaka, który się zjawia na wiosnę, ale 
prawdopodobnie tylko dla zaznaczenia jej wyższości nad innemi, cho
ciażby wobec kraski, zwanej przez szlachtę siwowronką (siwakra- 
k a, Coracias garrula Lin.), przylatującej zwykle po jaskółce.

Posłyszawszy głos jaskółki mówią: Oś c i ep i e r  b u d z i e  
u ż e c i ó p ł a ,  b o a s t a ń n i  h o ś ć  a b a z  w a u s i a ;  nigdy nie 

powiedzą pry l ec i eu ,  gdyż toby się sprzeciwiało wierzeniu w jej 
zimowanie bajeczne 1). W to, że jaskółki zimują w wodzie wierzą nie
tylko chłopi, ale i szlachta zaściankowa.
11. Jarząbek (r a b ó k, Tetrao bonasia Lin.). Jarząbek jest boha
terem powszechnie znanej „rabinowej nocy" ( r a b i n a w a j a  noc z), 
podczas której burza o wyjątkowej sile ma rozproszyć wszystkie ja
rząbki, trzymające się dotąd w stadach.

Rabinawaja nocz bywaje miż Preczystymi (15.VIII. — 8.IX. st. 
st.) i nie daj Boże, sztob jena u lesi zaścihła chryszczónaho czała- 
wieka. Pieruny bjuć adzin za adnym, straszenny liwun 1 je i scha- 
wacsa niekudy, a bliskawica bliś da bliś, zdajecsa, szto uwieś świet 
haryć. U jetuju nocz rąbki jak parazletajucsa pa usiemu lesu, to 
uże tak i żywuć pa adzinóczcy. Zatym to jęta ja nocz zwiecsa ra
binawaja 2).
O każdej nocy burzliwej mówią:

Otóż rabinawa nocz, niechaj Boh kryje; dobry chadziain i sabaki 
nie wyżenie na dwór.

12. Jastrząb (k ó r s z a k, Astur palumbarius Bechsł.). Jastrzębia 

czasami zwą także k u r a t n i k  a krogulca k a r s z u n i e c .

x) Ob. FED., L. B., I, 605. Tamże podano: KOLB., Krak., III, s. 111. — Wiad. 

X III, str. 73. — CZUB., I, 59.

2) FED., L. B., I, 480, nic nie mówi o pochodzeniu tej nazwy. DOBR., 

Sm. sb., III, 93, mówi kiedy tej nocy oczekują.
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Kórszaczaho pierja nie można kłaści u paduszku, bo ad jehó 
iiciecze usiakaje druhóje pierje, chać nasypka niechaj budzie z naj- 
huściejszaho kumaczu.

13. Kania (kania,  Milvus regalis et ałer Bechsł.). Kani nie moż
na pić taje wady, szto pjuć usie piuszki, bo jak napjecsa, to 
zaraz zdóchnie. Zatym to jena zachacieuszy pić, pótul wysoka 
1etaje da Bóha prosić, pókul nie zmiłujecsa da nie paszle dażdżu; 
tahdy jena pje tólki tuj u wódu, szto na listkach dubówych abó 
klanowych.

14. Kogut (piewień) .  Z kogutem wiąże się wierzenie, że na głos 
jego w nocy pierzcha djabeł oraz upiory (mara) i dusze pokutu
jące *).

Wielu wierzących, szczególniej wśród kobiet, zarówno w Boga 
jak i w siły demoniczne, gdy usłyszy w nocy pierwsze pianie koguta 

doznaje ulgi, żegnając się trzykrotnie, mówi: C h w a l i ć  c i eb i e  
Hó s p a d z i  Boże.

Jak pierszyje pieuni zapiejuć, to lahczej róbicsa na sercu. 
Kamu treba, toj wiesielej ustajje, a kamu nisztó nie rupić, toj 
pierewierniecsa na druhi bak daj śpić uże niezóha nie bajaiiszysia.

15. Kruk (krumkacz ,  Coruus corax Lin.). Ptak najmniej łubia
ny, a nawet nienawidzony przez wrażliwszych, jako zwiastun śmierci, 
nietylko ludzkiej, ale i wszelkiej zarazy na bydło. To też posłyszawszy 
jego krakanie wołają; Na such i  les l ec i  k r u m k a ć !  a jeżeli 
jakiś pesymista stawia ponure horoskopy — mówią: C z a h ó  ty 

k r u mk a j e s z ,  by nacze  k r u m k a c z .
16. Kukułka (z i a z i u 1 a, Cuculus Lin.). Z i a z i u l a  kuku- 
j e, ale nietylko ona lecz i każdy człowiek, którego spotkało nie
szczęście.

Budziesz ty kukawać, albo: zakukujesz, jak woiik zjeś astań- 
niuju kabyłu, jak u darózi złómicsa oś, jak pryjdzie padzież (za
raza) na chudóbu, jak chata zharyć i t. p.

Żonka pamierła, a ty ciepier kukuj z małymi siratami; albo: 
czaławiek pamier, a biednaja iidawa kukuje z drobnymi dziet- 
kami i t. p.

Kukanie więc nie należy do wesołych głosów, co się najzupełniej 
zgadza z legendami o pochodzeniu kukułki.

Według jednej legendy niewierna żona przy pomocy gacha za
mordowała męża, ale ten ostatni wiedział, że mord jest dziełem żo
ny, więc konając przeklął ją: B u d z i e s z  t y k u k a w a ć  pa 

mn i e  da s u d n a h o  dn i a !  I tak się stało.

Ob. FED., L. B., I, 183 i 659.
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Według innej legendy, po mężu zeszłym z tego świata (nie w każ
dej miejscowości z jednego powodu) żona z rozpaczy, a czasami 
dziewczyna po narzeczonym, staje się kukułką i dotąd woła niezapo
mnianego po imieniu: J akub ,  Jakub,  J a k u b 1).

Bezdomność kukułki, podkładanie jaj do cudzych gniazd, Pole

szuk tak sobie tłumaczy:

Ziaziula maje hrudnuju kóstku wielmi hójstruju i za tym to joj 
samój nielha siedzieć na jajcach, dak i hniezda nie robić, a kali 
joj treba nieścisia2), ulezie ii łastaiiczyno abó u sytczyno hniez- 
dzieczko, da prahnauszy biednieńkuju haspadyńku, pokładzie 
jajce, a ty siedzi da patom haduj czużóje dzicia. Ziaziulenia ból- 
szaje za łastauczeniat da sycieniat dak ich kryiidzić, upieród 
chapajuczy usio tóje, szto matka pryniesie, to-j skarej raście. 
Pawypichaje usie maleńki je hałapuzczyki da dołu, a durna ja 
matka haduje, haduje bajstruka, aż pókul jon i samój nie sażre; 
jęta ludzi nie raz baczyli.

Ziaziula jak wyraście, to zjedaje swaju karmilicu zatym, szto 
jeszcze durnaja i hałódnaja, bo maleńkaja łastauka abó sytka 
nie zdólaje nanasicsa jeści zdarówamu (w znacz, wielkiemu) 
bajstruku. Jak stanie kukawać, to uże jetaho nie robić i tólki 
pastareuszy pierekidajecsa u kórszaka 3), ale jęta ad Bóha.

Ziaziulu ubiwać wielmi hresznó4), bo jena kukujuczy waróżyć 
sprawiedliwiej za cyhanku: cyhanka, sztob nieszto wymanić, to 
nabresze tabie tólki samaho dóbraho, a ziaziula praudu reże 
u wóczy,

Ziaziula starym ludziam waróżyć katóry kali pamre 5), a dzieii- 
czatam, kali katóraja pójdzie za muż G).

Jak ziaziula, pierszy raz kuknuuszy kólkiści razóii da pary za- 
móuknie, to dzieuka, katóraja słuchała jetaje pieśni, skóra wyjdzie 
za muż, a jakże nie da pary, to jeszcze pasiedzić dóma. Kali ku
kujuczy zaikniecsa, to dzieuku buduć swatać, da nichtó nie wóź- 
mie 7).

3) Ob. MOSZ., Polesie wschodnie, II, 282. — DOBR. Sm. sb., I, str, 277—8. 

Widocznem jest, że ta legenda do Smoleńszczyzny w okolice Jelni, gdzie nie mówią 

J a k u b  lecz J  a k a u albo J a s z k a, przyszła z tych stron, gdzie dawniej była 

unja, bo tylko tam dotąd mówią J a k u b  zamiast zrusyfikowanego J a k ó w  

i J  a k a u, 2) Ob, FED., L. B., I, 637.

s) To mniemanie podziela i półinteligentna szlachta, twierdząc, że jeżeli nie 

kukułka staje się na starość jastrzębiem, to jastrząb musi być do niej bardzo po

dobny co do wielkości i upierzenia. 4) FED., L. B., I, 1187.

5) Ob. FED., L. B. I, 1332. Tamże podano Por. Lud ok. Żarek, II, 290. IGN. 

PIĄTK., Wisła, III, 493.

6) Ob. FED., L. B. I, 1327. Tamże podano: Z. GLOG. (PRUSKI), Obchody 

weselne, str. 34—38 i inne źródła.

7) Ob. FED., L. B„ I, 1327, 1328, 1331.
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Wyrażając rozmaite życzenia, liczą: jeżeli kukułka zakuka do 
pary i zamilknie, to się spełni życzenie, a jeśli nie do pary — to nie.

Nim się posłyszy głos kukułki na wiosnę, nie można nic jeść na 

dworze, boby się dostało zimnicy1). Ci, którzy chcą mieć cały rok 
pieniądze, noszą na wiosnę kilka miedziaków w kieszeni i gdy kukułka 

się ozwie, podzwaniają niemi2).

Według mniemania Poleszuków kukułka zaczyna kukać wten
czas, kiedy zakwitnie czeremcha, a przestaje w dzień św. Piotra 
(29 czerwca st. st.) a niekiedy o kilka dni później.

W związku z tem istnieje taka legenda:

U adnóm siele czuma wykaciła uwieś tawar, dak Boh pa- 
zwauszy św. Pietra i św. Jurja dau im hrószej, sztob kupili kóż- 
namu chadziainu pa pary wałóu. Jeny jęta paszli u bahataje 
siełó daj u karczmie z mużykami prapili usie czyścieńko hrószy, 
a kupić wałóu niezaszto. Tahdy paszli na pópłau dzie passia 
tawar, napużali dzietwaru (dzieci) da jak jena razbiehłasia, za- 
niali wały daj pahnali. Żenuć da żenuć, aż oś na streczu idzie 
Boh.

— A szto — pytajecsa — kupili?
— A toż, kupili.

A waróna szto za imi uśled lecieła da usio baczyła — każe:
— Ukrali! ukrali! ukrali!
— Nacsa nie płacili — każe Boh — a no, szto jeszcze skaże 

ziaziula?
Ziaziula nie chacieuszy nastyrniacsa — każe:
— Kupili! kupili! kupili!
— Za tóje — każe Piętro — szto ty hawórysz praudu, bu- 

dziesz kukawać tólki da Pietra, a waróna niechaj bresze ad 
Pietra da Pietra3).

Kali ziaziula pierszy raz zakukuje na hóły les, to u haródzi 
złodziej nie ukryjecsa.

To znaczy, że tak mało wszystkiego wyrośnie, iż najdrobniejsza 
kradzież będzie widoczna.

17. Kura (kuryca).  Nadzwyczajna troskliwość o kurę, wyraża
jąca się w mnóstwie zabiegów z nią związanych, ma na celu już to za
bezpieczenie wzgl. powiększenie nieśności, już zapewnienie pomyślne
go wylęgu. Ażeby spotęgować nieśność trzeba pierwsze zniesione 
przez nią jajko przetoczyć przez lewy rękaw koszuli na siatkę rzeszo
ta lub sita i potaczać wkoło od brzegów siatki do środka, zakreślając

x) Ob. FED., L. B., I, 1022.

2) Ob. FED., L. B., I, 1333 i 649. — TYSZK., Op. pow. Bor., str. 409: — CZUB:

I, str, 61. 3) Ob, odm. DOBR., Sm. sb., I, str. 290, nr. 61.
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coraz mniejsze kręgi1). Żeby zaś kura nie miała skłonności do zno
szenia jaj po różnych zakamarkach w podwórzu i wśród chwastów 
w ogrodzie, gdzie psy i świnie czyhają na ten przysmak, lecz szła w 
tym celu pod piec, trzeba ją karmić w obręczy położonej na ziemię.

Jajka zniesionego w dzień Zwiastowania N. M. P. pod kwokę 

kłaść nie warto, bo wylęgnie się zeń kurcze ułomne 2).

Pad kwaktuchu wielmi dobre kłaści wymienianyje jajca abó
kradzienyje a) ; usie kureniata wyklujucsa u adzin dzień i ni hód-
naho bautuna nie budzie.
Najwłaściwszą porą do sadzenia kwoki na jajach jest wczesny 

wieczór, k a l i  t awar  i d z i e  z p o l a 4). Gospodyni robi w sta
rem rzeszocie wzgl. sicie gniazdo (k u b ł ó) ze słomy albo z siana, 
kładzie w nie kilkanaście jaj, każde z nich przotoczywszy trzykrotnie 
przez lewy rękaw własnej koszuli (sztob na k u r e n i a t k a  pa- 
s z ancawa ł a ) ,  sadzi kwokę i nakrywa ją drugiem rzeszotem, p ó- 
ku l p rywykn i e  da s t a n i e  s w a r y c s a .

Podczas wysiadywania nie wolno gwizdać ani grać na fujarze w 

chacie i na podwórzu (nawet nikły głos wabika na jarząbki jest wzbro
niony i myśliwy, który w tym czasie poluje na jarząbki, musi wabiki 
naprawiać w lesie), gdyż zamiast piskląt byłyby zgniłe jajka (b a u- 
tuny),  a w najlepszym razie wylęgłyby się tylko koguty, co jest 
bardzo niepożądane dla gospodyni5). Skoro pisklęta zaczną się od
zywać w jajkach, niewolno o nich mówić ( spaminać)  po zacho
dzie słońca, gdyż poginą c).

Jeżeli kura zapieje głosem kogucim, to zapowiada komuś w ro
dzinie śmierć albo ciężką chorobę. Można temu zapobiedz w spo
sób następujący: położywszy kurę grzbietem na ziemi, mierzyć nią 
chatę, zacząwszy od ściany przeciwległej do drzwi, przekładając to 
ogonem, to głową ku drzwiom, aż do progu, na którym trzeba odciąć 

toporem to, co się znajdzie: głowę lub ogon. Jeżeli wypadnie odciąć 
ogon, a kura w dalszym ciągu pieje — trzeba uciąć głowę.

Nie można do chaty przynosić kwiatu zawilca gajowego (kura- 
ślóp,  Anemone).

Ad kuraślópu kury takije robiacsa ślepyje7), szto im wiecza-
rami nielha papaści na siedała8).

Ob. FED., L. B., I, 2086—87. 2) Tamże, 2073. 3) Tamże, 2089.

4) Tamże, 2068, powiedziano: „...wówczas, gdy dobytek wypędzają w pole".

5) Tamże, 2069 i 2095.

6) To się stosuje i do innych ptaków domowych i dzikich.

7) Ob. FED., L. B„ I, 2085.

8) S i e d a ł o  jest to miejsce, gdzie kury siadają na noc: drabina, żerdeczki 

ułożone poziomo, półki, belki w sieni lub poprzecznice w krokwiach i wszystkie
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Jęczmieniem kur nie można karmić, bo dostają choroby języka, 

zw, pypeć (ki rdz i uk) .

18. Lelek (1 e ż e ri, Camprimulgus europaeus Lin.). Leżeń*) tólki 
u nóczy baczyć i zatym uwieś dzień chawajecsa u kustach, da taki 
leny, szto i hniezda nie robić da prosta dzieniebudź zniesie skól- 
kiści jajec daj siedzić pókul wyklujucsa ptuszeniata. Tólki z jehó 
i karyści, szto majuczy wielmi szyróki rot, razdziawić, da lataju- 
czy ukrużók, hórnie kamary i mószki by nacze rybu niewadam.

19. Pliszka (sy tka, Małacilla). Mniemają, że pliszka podczas 
zimnej wiosny przylatuje schowana pod skrzydłem żórawia. To też 

kto wprzód, nim zobaczył pliszkę, posłyszał donośny krzyk żórawia 
mówi:

Ot sztuka, żuraiili kryczać: kirryłło! a sytki jeszcze nie widać, 
Mabyć jeszcze nie usie żurauli prylecieli.

Pliszka uchodzi za dość głupiego ptaka, gdyż (podobno tylko ona) 
nie umie sobie zdać sprawy z tego, że wychowuje w swem gnieździe 
pisklę kukułki.

20. Przepiórka (p i e rep i e l i ca ) .  Jak żytni kółas stanie nali- 
wacsa, to pierepielica nie może wycierpieć pókul daśpieje, da za
ranie j kryczyć: Kiń pałóć, para żać! kiń pałóć, para żać! Tahdy 
wiesielej róbicsa na sercy, duma jesz — oś oś skóro budzie nowy 
chleb.

21. Puhacz (puhacz,  Słrix bubo i otus Lin.) jest posądzanym
o konszachty z djabłem.

Puhacz jęta czórtau najmit, katóry ludziej pużaje, sztob nie 
mieszali nieczystaj sili. Jon u dzień siedzić sierad hłuchój pusz
czy, u najbólszych nietrach, dzie usie czerci schódziacsa, a u nó
czy, jak tólki uhledzić óhniszcze, to zaraz prylecić cichaczóm, 
siadzie pablizu na chwói ,da niespadziewano jak zarawie: hhhhh!... 
baciuszki, świet szto róbicsa. Bywałamu da-j to stanie sumno, 
a sztoż tamu, szto pierszy raz papadziecsa jetaja niespadziewan- 
ka? Dobre kali za strachu tólki tróchi puścić ii sztany, a to hle- 
dzi, padczas jeszcze i chińdziu schópić. Zatym to nie adzin tru- 
śliwy baicsa daleka ad sieła u lesi naczawać.

Charakterystycznem jest, że wszystkie uroczyska, których nazwy 
pochodzą od puhacza, np.: P uhac z ó i i  Roh,  P u h a c z ó w y  
Ni e t ry ,  P u h a c z ó u s z c z y n a  i t. p.f zawsze się znajdują da
leko od ludzkich osiedli.

inne miejsca, nie wyłączając płotów i drzew rosnących w podwórzu. Kto bardzo 

wcześnie się kładzie — mówią: P a s z ó u  s p a ć  r a z a m  z k u r m i  albo: 

p a s z ó u  na  s i e d a ł o .

J) O pochodzeniu głosu tego ptaka ob. MOSZ., Polesie wsch., II, 280.
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22. Skowronek ( żawaranak) .  Ponieważ śpiew swój zaczyna 

tak wcześnie, że niekiedy musi go przerywać wskutek nowej serji mro
zów, więc utrzymują, że nie leci na wyre j, lecz spędza zimę gdzieś 

wpobliżu.
Mo u maróz chawajecsa u dupie, u suchi moch, a mo siedzić 

u śniehu jak ciecieruk.

Niema wiesielejszaje ptuszki za żawaranka, nie zatym, szto 
jon wiesieło pije, a dla jetaha, szto pieśniu swaju wyhałaszuje 
tahdy, kali druha ja nasupiuszysia żdże pókul joj sónce ii sraku 
prypiecze. Jon rad tamu jak jescieka, dziakuje Bohu za usio 
i sam pa sabie i ad usich ludziej.

Znaną tu jest legenda o wyrwaniu przez skowronka ciernia z gło

wy Chrystusa.

Jak Chrysta razpiali, to żawaranak wyciah z jehó haławy ab- 
króiijeny szypóczek daj zaniós da Bóha, sztob pakazać jak póhań 
znuszczajecsa nad jehó światym Synom, ale Boh skazau, szto jęta 
usio z jehó woli. Żawaranak razsierdziusia na Bóha za tóje, szto 
nie uniausia za Chrysta i dósi pahróżuje, szto pójdzie Bóha bić, 
ale żawaranku niema za tóje niczóha, bo jon sierdzicsa z żałaści 
dóbraho serca.

23. Słowik (s a ł a w i e j albo sa ł aw i e j k a ) .  Saławiejka, jęta 
najmilejszaja Bohu ptuszka, bo jon piersz za usich każe: Chry- 
stós waskres! Niechaj jaka ja budzie chaładniecza u krasnuju 
subótu, to jon zaiisiódy na usienacznoj chać kryszku zapieje. Sa
ławiejka ubić, to taki wieliki hrech, jak ubić czaławieka.

24. Sowa (s a w a, Strix aluco Lin.). Niezadowolona z oczu pier
wotnie otrzymanych, sowa prosiła Boga o inne, widzące tak samo do
brze w nocy, jak i w dzień. Bóg, czyniąc zadość jej prośbie, przymie
rzył oczy kocie, a że nie mogły się zmieścić w orbitach sowich, więc 
odciąwszy głowy obu stworzeniom zamienił je. Sowa otrzymała gło
wę kocią, a kot z głową sowy stał się puhaczem 3).

25. Sójka (soja albo só jka ,  Garrulus glandarius Lin.). Sójka 
kóżnaje ósieni wybirajecsa na wyrej, da pókul prybierecsa, dak 
i zima nastanie; zatym to prykazku składzieno: Wybirajecsa, 
jak sójka za móre.

26. Sroka (s ar oka). Kali saróka na śmietniku wielmi skwirczyć, 
to hóści pryjeduć2).

27. Turkawka ( t urkauka ,  Columba Tarłur Lin.). Niema zhad- 
niejszaje pary jak dwóje turkawak; oś niechaj adnó zhinie, abó 
chto ubje, to druhóje z taje pieczali jak stanie hałasie, nacsa tur- 
kać, to pótul turkaje, pókul i sama nie zhinie.

Ob. FED., L. B., I, 1191. Tamże podano: Lud. okcl. Żarek, II, 329.

2) Ob. FED., L. B., I, 704.
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28. Wrona (war ona). Wrona jest ptakiem wieszczącym, ale też 
i symbolem głupoty i niedołęstwa. Bardzo często matka dziecko, albo 

gospodarz swego parobka za jakąś nieuwagę nazywają głupiemi wro
nami, np.: C z a h ó ż  ty s t a i s z  r a ź z i a w i u s z y  rot ,  j a k  
d u r n a j a  wa r óna ?  — Ot d u r n a  j a w a r ó n a ,  i t. p. Nawet 

i przysłowie mówi: M u ż y k  d u r n y  j ak  waróna ,  a c h i t r y  
j a k  czor t .

29. Żołna ( żauna,  Merops apiasłer Lin). Żaunu zustreuszy treba 
bić, bo jena horsz za kórszaka, bo kórszaka można adahnać ad 
kurej la chaty, a je je nie uhledzisz, jak wydziaubie u wuliku dzir- 
ku da pawyciahaje usie pczóły swaim dóuhim na dźwie piadzi 
jeżykom, lipuczym jak smała.

30. Żóraw ( żurawiel ) .  Żórawia uważają za gospodarza błot.

Żurawiel, jęta sprawiedliwy (w znaczeniu prawdziwy, rzeczy
wisty) bałótny chadziain, bo jon prylecieuszy jak kryknie: kir- 
ryło! da ódhuk jak razniesiecsa pa usich bałótach i nietrach, to 
lisiakaje boża je tworeńnie zaraz stanie waruszycsa da abzywacsa, 
jak jehó Boh nauczyu.

Przez większość żóraw jest szanowany i tylko niekiedy myśliwi 
polują nań i zabijają, oskarżając go o to, że odnalazłszy jaja, które sa
mica musi znosić odeń ukryta, zawsze je potłucze; jest więc zbrod
niarzem w ich mniemaniu. Zarzucają mu też psucie dojrzewających 
zbóż, zwłaszcza na polankach wśród lasów.

D. SSAKI.

1. Borsuk (barsuk,  Meles łaxus Pall.). Barsuczaja ścieżeczka 
wiedzie z piekła da nieba, katóraju iduć duszy, szto adpakutu- 
wali swa je hrechi.

2. Bóbr (babiór,  Casłor fiber Lin.). O pochodzeniu bobra krąży 
następująca legenda:

Kaliś ludzi nie znali jak rybu ławić, a na świeci usiehó nausieho 
byu tólki adzin rybak da-j to skupy, nie dawiedzi Hóspadzi. By
wała nałówić szmat ryby usiakaje da usiu sam i sażre, a jakże chto 
paprósić, dak jon każe:

— Nie dam, bo mnie samómu mała, idzi k czórtu! a kali tak 
wielmi chóczesz, dak u sracy tabie ryba — oś jak.

Bohu tak jęta nadajeła, szto adnahó razu pierekinuusia u sta- 
róha dzie da, da kali rybak naławiu mo boisz jak inszaha dnia, 
pryszóu k jemu i dawaj prasić.

— Nie dam! — każe — bo mnie samómu nieczaho budzie jeści 
jak stanu razdawać usiakim wałacuham.

— Hałubczyk, sakólik, daj choć adnu maleńkuju rybinku.
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— Skazau, szto nie dam, dak i nie dam — u sracy tabie ryba!

— A nu — każe dzied — pamacaj czy niema ii ciebie ryby tam, 
kudy ty usich pasyłajesz.

Jon jęta niechacia mac, mac, da wielmi spużauszysia z razu 
sausim aniemieu, a patom dawaj kryczać:

— A Bóżeczka! a ródnieńki! a sztoż jęta sa mnóju zrabiłosia, 
chibaż ja uże ciepier nie czaławiek?

— Ty ciepier — każe dzied — uże babiór; paszóu na swa je 
mieścce daj płacz, tak jak płakau nie adzin hałódny, kali ty nie 
zmiławausia!

Jon jęta móuczki bouć u wódu, a Boh każe da ludziej, katóryje 
zbiehlisia na jęta je dziwa.

— Z jętych por rybakóu na świeci budzie szto raz boisz, a ba- 
bróu z razu rozwiedziecsa szmat, da szto raz budzie miensz.

Prauda, jeno k tamu i jdzie; oś choćby u naszom siele: usie ry- 
baki, a za babróu mała czutnó, da ma być ludziam s-tało ich szko
da, bo skłali prykazku: Chto ubje babra, tamu nie budzie dabra.

[Opowiadanie Kastula z Wielkiego-Boru].
W związku z powyższą legendą mówią:

Babiór płacze nietólki za tym, szto Boh praklinajuczy rybaka 
skazau: płacz jak tyje hałódnyje płakali, da i sam pa sobie, ka- 
juczysia za hrechi swahó praszczura i dla jetaho, szto maje czała- 
wieczy rozum.

W mniemaniu Poleszuk ów bóbr jest zwierzęciem bardzo wrażli- 
wem na pewne procesy natury fizjologicznej, w związku z czem pozo
staje jego napozór bezładne budownictwo.

Babiór wielmi wydumliwy, by niejki pan: arieta staulaje chatu, 
robić, robić pókul nie pierdnie abó chać nie nabzdzić, a jak tólki 
jetaja bieda zróbicsa, to plunie daj paszóu puskać dzierewa na 
nówuju haspódu :j.

To rzekome dziwactwo zwierzęcia, zakute w przysłowie, stosują 
do ludzi niewytrwałych w jakiemś przedsięwzięciu: R a b i u, r abi u, 
da ja k  p i e r dnuu ,  to-j p ak i  nu u, by n a c z e  b a b i ó r .  
Czasami przez lenistwo, czy dla fałszywej przyzwoitości mówią tylko: 
Ach,  ty bab i o  r! albo: ot, b a b i ó r !  Widząc budynek niewykoń- 

czany zbyt długo i nie znając przyczyny tej zwłoki, mówią: Oś tuta- 
ka n i ech t o  z d ó r a w o  p i e r d n u u ,  a mo  j s u z d r ó m  

u s r a u s i a .

3. Koń. Poleszuk nie ma tylu przesądów dotyczących konia, co inni 
Białorusini, a to chyba dzięki późniejszemu rozpowszechnieniu się

1) Ob. FED., L. B., I, 1890. Przyczyną prawdopodobnie jest to, że bóbr, zależ

nie od zmiany poziomu wody, przebudowuje lub coś dobudowuje w swem osiedlu*
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tego zwierzęcia na Polesiu niż gdzieindziej, a szczególniej w Grodzień- 
szczyźnie.

Z zachowania się konia przed podróżą wróżą sobie o powodzeniu 
lub nieszczęściu w podróży. Wierzą, że jeśli wówczas koń jest smutny, 

to w podróży będzie jakiś przykry wypadek1). Jeżeli zaś koń za
przężony przed wyjazdem z domu prycha, to podróż odbędzie się 
szczęśliwie. Prychanie konia przed lub w czasie jazdy w gościnę 
wróży, że gościowi będą radzi 2).

Koń ma dwóch wrogów: djabła i wilka. Walka z pierwszym wro
giem, prowadzona zapomocą czarów, nietrudna i skuteczna 3) ; drugi, 
choć zwalczany środkami realnemi, często jednak bezskutecznie, bo
wiem źrebię, urodzone w dzień św. Jerzego i takie, które ma czarne 
podniebienie, pomimo wszelkich zabiegów, wcześniej lub później musi 
być zjedzone przez wilka 4).

W normalnym wypadku Połeszuk jednak uważa, że:
Pórauszysia la kania u chlewie, na dware zaprehajuczy, u da

rózi abó na naczlezi nie można spaminać za wóuka. bo wyklikajesz 
z lesu; tahdy treba jehó zwać pahańcam, to mo i nie pryjdzie.

Bodaj-że i przysłowie o nie wywoływaniu wilka z lasu (Nie 
k l i cz  wóuka  z lesu) powstało z tego przesądu.

Żadne ze zwierząt domowych nie słyszy tylu co koń wymyślań, 
połajaneik i przekleństw. Przekleństwo, skazujące go na pożarcie 
przez wilka, tylko półżartem rzucone przechodzi zazwyczaj bezkar
nie, ale jeśli s k a z ano  u l i c h u j u  h a d z i n u  — spełnia się.

4. Kol (kot albo kószka) .  Niema wsi, w którejby choć jeden 

gospodarz nie miał kota, ale też bardzo rzadko można spotkać kota 
z całym ogonem. Ucinają zawsze większą jego część lub choćby tylko 
sam koniec, wierząc, że tem samem ucinają głowę wężowi, który w ogo

nie kota się znajduje5). Kot z przyciętym ogonem nabywa także ja
koby większej ochoty i wprawy do łowienia myszy6),

W obawie, żeby kot nie stracił węchu, co odbiłoby się ujemnie na 
jego łowności, nie pozwalają dzieciom wyrywać ani osmalać mu wą- 
sów 7).

Zabicie kota ma ściągnąć na zabójcę i jego rodzinę nieszczęście, 
trwające 7 lat, ale małe kocięta można topić bezkarnie, póki nie wi
dzą ( póku l  j e s zcze  ś l epy j e ) .  Topiąc pozostawiają przy

') FED., L. B., 1, 762. 2)Tamże, 760—61. 3) Ob. tam, gdzie mowa
o djable.

4) Ob. FED., L. B., I, 763 i 765. Ob. FED., L. B., I, 700. Powiedziano

tam, że w końcu kociego ogona siedzi „złość* czyli nienawiść do człowieka.

fi) Tamże, 2064. 7) Tamże, 2065.
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kotce przynajmniej jednego kociaka, bo gdyby utopić wszystkie, to 

kotka wściekłaby się, gdyż mleko jej zapiekłoby się w piersiach.

Wbrew ogólno-białoruskiemu przysłowiu: N a j l e p s z  na świ e 
ci p apu  i katu,  dola kota jest ciężka i jeśli utrzymuje się on przy 
życiu, to tylko dzięki swej niezwykłej żywotności, o czem Poleszuk wie 
dobrze i, chcąc określić czyjąś żywotność, mówi: ż y w u c z y  j ak  

kot; wogóle jest przekonany, że kota bardzo trudno zabić.

W mniemaniu, że kot karmiony przestaje łowić myszy, nie dają 
mu jeść nawet i wtedy, kiedy warunki pozbawiają go możności łowów. 
Wówczas zgłodniałe zwierzę ściąga jakiś kąsek do zjedzenia, za co 
dostaje tęgą chłostę. Jeżeli po chłoście ,,szkodnik” jest nadal niepo
prawny, robią dlań t. zw- „pszczółkę” (puśc i ć  p czó łku) .  Jest 
to niewielki łuk, w którym podwójna cięciwa skręca się w jeden sznu
rek zapomocą drewienka, jak sznurek w piłce stolarskiej. Przystawia 
się go do kota i gwałtownie wyszarpuje drewienko, a wtedy cięciwa 
rozwijając się i skręcając w stronę przeciwną, wyrywa sierść, pozo

stawiając łysiny.
Kota, który mimo kar w przystępie głodu stale kradnie jadło, wy

wożą w worku do wsi sąsiedniej i tam porzucają przekonani, że nie 
wróci. Jeśli mimo to wróci, wtedy przywiązują mu do ogona nadęty 
suchy pęcherz wieprzowy z kilkunastoma ziarnami grochu wewnątrz, 
ćwiczą i puszczają, a zbolały skazaniec, przerażony bębnieniem grochu 
w pęcherzu, ucieka gdzie nogi poniosą i oczywiście rzadko kiedy wraca.

Powyższe sposoby stosują także i dla zabawy, szczególniej w sto

sunku do bezdomnych przybłędów.

Za zanieczyszczanie chaty kot też otrzymuje chłostę, a pozatem 
ponosi bodaj jeszcze cięższą karę: gospodyni bierze go za uszy i bez 
litości tłucze nosem o dowód rzeczowy i o twardą ziemię, aż zacznie 

obficie płynąć krew ze skaleczonego nosa.

Acieta — przymawia podczas tej kaźni — tabie dziaka, na ta
bie szcze, na tabie szcze! a patom zasyplu twaje kałkacieńnie ha-
raczym pryskam, sztob tabie pahanuju sraku apryszczyło.

W pewnych wypadkach z zachowania się kota wróżą, np.: K a l i  
kot  m y j e c s a , 1), to s p o d z i e w a j  s i a  h a ś c i e  j.
5. Koza (kaza) i kozioł (k a ziół ) .  Poleszuk nie hoduje i nie 
lubi kozy 2).

x) T. j. gładzi łapką futerko.

2) Znam tylko jeden wypadek, który miał miejsce około 1868 r., że mieszkań

cy wsi Wielki-Bór i Użyniec, ucierpiawszy dotkliwie od zarazy bydła, kupowali 

kozy, jako tańsze i nie podlegające zarazie.
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Kaza żydóiiśkaja karowa; jena u żydóu łuczszej wiedziecsa 
i wiesielejszaja czymsia u naszaho brata chryszczónaho, bo jena 
muzyka nie lubić.
Pomimo to wierzą, iż pożar, powstały od pioruna, można ugasić 

tylko mlekiem koziem x).

Kozioł (k a z i ó ł) jest popularniejszy od kozy tak dalece, że zda

je się nie mieć nic z nią wspólnego. Wiara w to, że djabeł najczęściej 

przybiera postać kozła, jest dla Poleszuka podstawą do uważania go 

za kreaturę djabelską.

Jak Boh satwarau usiakaje zwierjó, to piersz pawylepluwau 
z hliny, pakłau radkóm, sztob tróchi zastyhło, daj adyszóu za 
inszymi sprawami. Tymczasam prybieh czort da z taje samaje 
hliny wylepiu barana, padóbnaho jak dźwie kapli wady da tahó, 
szto Boh wylepiu, nacsa chacieu padmanić (oszukać) Bóha. Oś 
niezabawam i Boh pryszóu; dunie na leplónku, dak zaraz i zawa- 
ruszych zwier jaki treba, daj idzie kudy jemu naznaczano, a kali 
pryszła czerha na barana, to Boh zaraz i paznaii czórtawu rabótu: 
uchapiu za róhi, potras tak mocna, szto aż wyprastawalisia i za- 
hnulisia na zad, daj kinuu ab ziemlu, a leplónka abazwałasia:

— Miki-ki-ki-ki-ta-ta!

— Eheż! — każe Boh — twoj tata czort, dak ty i idzi k jemu 
daj budź kazłóm, a kali chóczesz, to szcze i Mikitaju.

Jęta mabyć i prauda, bo miż ludźmi i dósi je ni to prykazka, ni 
to tak sabie jakajaś ha worka:

Kaziół Mikita 
zjeu mierku żyta, 
da mała, mała 
jehó nie razarwała.

Z kozłem wiążą się takie przesądy:

Kazła treba dzierżąc u chlewie, bo jehó duch wielmi zdarówy 
dla tawaru 2).

Kozioł bywa też używany do odstraszania djabła domowego (d a- 

m a w y), który zamęcza konie (ob. tam, gdzie mowa o djable). Boi się 

on kozła dlatego, że nie wie czy to kozioł prawdziwy, czy djabeł w jego 

postaci, ponieważ swe harce wyprawia tylko wtedy, gdy jest niewidzia

ny tak przez ludzi, jak i przez djabła innego gatunku.

Dzieci taje żonki, katóraja śmierdzić kazłóm, dóbre zausiódy 
wieducsa, nikoli nie chwarejuć.

Ob. FED., L .B.f I, 1210.

?) Ob. FED., L. B., I, 779. Trzymanie kozła w oborze i stajni jest przyjęte

i w wielu dworach na żądanie pastucha i furmana, którym, jeżeli są sumienni, 

3. więc cenieni, nigdy tego nie odmówią, tem bardziej, że to się sta^o zwyczajem.
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6. Krowa (karowa).  Żadne ze zwierząt domowych nie jest oto
czone taką opieką i tylu przesądami co krowa, dzięki jej wybitnej roli 

w życiu gospodarczem (ob. Pol. rz., I, str. 67—69).

Krowy cielnej bić nie wo*lno, szczególnie po pysku, bo nawet szczu- 

tek dany w nos może spowodować poronienie (karowa i ad 
p s t r y c z k i  u m o r d u  s k i n i e  c i e l ą ) .

Jak karowa cielnaja, to ni u chaci ni na padwór ji nie można wić
ni matuzka ni pużki, bo cielatka uródzicsa za zwitymi nóżkamix).

Podczas cielenia się krowy i potem, aż póki się nie pozbędzie siary 
(ma ł o d z i  w o), nie można wpuszczać do chlewa nikogo, kto ma 
opinję złych oczu ( p ahany j e  wóczy) ,  któreby mogły urzec 2).

Krowie cielnej i dojnej nie można dawać przezwisk krzywdzą
cych ani przeklinać, bo tak pierwsze, jak drugie jest wielkim grzechem 

(wi ć lmi  hresznó) .

Jeżeli ktoś chwali krowę, cielę lub mleko, to chcąc żeby ta po

chwała nie urzekła, trzeba jaknajusilniej ganić i myśleć: so l 
u wóczy !  sol u wóczy!

Chorym nie można dawać mleka surowego, bo się zmniejszy wy
dajność krowy, ale trzeba wprzód ugotować, chyba że znachor zaleci 
choremu s y r a d ó j, zabezpieczając krowę przed złem następstwem").

Dając komukolwiek mleko, trzeba doń wsypać szczyptę soli, mówiąc: 
sol u wóczy !  co ma zapobiegać urokom 4). Mleko od krowy trzeba 
nieść zakryte, nie ze względów hygienicznych, lecz w obawie przed 
złem okiem, które by mogło urzec krowę na niekorzyść wydajności.

Środkiem chroniącym od chorób, jakim ulega krowa, jest chleb, 
upieczony z tej części ciasta, na której był nakreślony krzyż po za

mieszeniu w dzieży; przezorna gospodyni daje taki chleb krowie do 
zjedzenia.

Połeszuk wierzy w to, że wąż ssie krowę3). Nie raz słyszy się 
opowiadanie:

Wuż abaujeesa kruhóm karówiaje nahi daj ssie małakó. Ja sam
kaliś ubiu wuża, szto ssau naszu karówu; u jom była bez mała
kwarta małaka, a karowa tak sumawała i rauła by nacze za cie-

68

*) Podobno był gdzieś wypadek urodzenia się cielęcia ze skręconemi w powróz 

nogami, co przypisują nie trzymaniu się zwyczaju lub wiciu powrozów w dnie

świąteczne. 2) Ob. FED., L. B., I, 2010.

3) Ob FED., L. B., I, 2003. 3J Tamże, 2004. 5) Tamże, 598.
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latkam, da tak stała sóchnuć, szto pryszłósia bycsam to pradać, 
sztob chać nie zhinuła1).

Kupując krowę lub mieniając ją na inną, co częściej się zdarza 
niż kupno za gotówkę, doświadczona gospodyni przedewszystkiem 
prześwietla ucho krowy i tylko tę kupuje, której ucho ma żółte zabar
wienie.

U katóraje karowy wucha żóutaje, by nacze nahótka (Ca.l2n.dula 
officinalis), to i małakó hustóje, a kali siniaje jak pup, to i małakó 
nacze papałóm z wadóju.

Żeby krowa nie tęskniła za cielęciem po rozłączeniu się z niem, 
trzeba jej dać do zjedzenia w chlebie trochę sierści z tego cielęcia 2).

7. Kuna (kun i ca, Musłela marłeś Lin.). Jest traktowana jako 
szkodnik, robiący podczas zimy spustoszenie w ulach z pszczołami, 
niedostatecznie zabezpieczonemi przed rabusiem.

Kunicu treba ubiwać i zimóju, jak popadziecsa i letam, chać 
szkurka pahanaja, bo jena wielmi szkódnaja: pczółkam robić wie- 
likuju kryudu.

8. Lis ( l i s i ca  albo lis, Vulpes vulgaris Lin.). W przekonaniu 

Poleszuka lis jest najprzebieglejszem zwierzęciem, ale pogląd ten opie
ra nietylko na powszechnie znanych bajkach 3), gdzie lis wraz z innemi 
zwierzętami jest antropomorfizowany, lecz i na spostrzeżeniach z życia 

codziennego.

9. Mysz (domowa, Mus musculus Lin. i polna M. messorius Desiu). 

Zjawienie się myszy domowych w większej niż zwykle ilości, Pole
szuk przypisuje jednemu z nieszczęść, mających spaść za zabijanie 
kotów i t. p., ubolewając nad nieuctwem współczesnego znachora, 
wr porównaniu z dawniejszym.

Dauniej bywała jak razwiedziecsa nadta mnóha usiakaje nie
czyści, bycsam to za tóje, szto na siele to tój, to siój iibiu kata, czy 
może zatym, szto na katóu napala lenóta da nie łówiać myszej, to

1) Fikcyjna sprzedaż zwierząt domowych jest bardzo rozpowszechniona. Je

żeli które z nich niedomaga przez czas dłuższy, to gospodarz lub gospodyni sprze

daje za jakiś pieniądz miedziany, najczęściej dzieciom od lat 10— 15. Targ odbywa 

sę z formalnościami, a następnie młodociany nabywca chwali się przed rówieśnika

mi, że k u p i u  u b a ć k i  c h u d ó b i n u .  Zwierzę sprzedane aż do końca życia 

nazywa się: A n d r e j e u  w ó l i k ,  H a n n i n a  c i e l i c z k a  albo k a r ó u k a

i t. p. 2) Ob. FED., L. B., I, 2021.

s) Odmiany bajek, w których lis bohaterem, ob. FED., L. B,, II, 21, 22, 23. 

J a k  l i s k a  w u ó u k a  p i e r a w i e ł a ;  7, i 8. K u o t  z p i & u n i k a m

i l i s ka ;  9. A b  l i s i c y  j a k  z b a n k a  t a p i ł a .  — SZEJN, Mat., II. 1. K a- 

t ó k ,  p i e t u c h  i l i s i c z k a ;  3. L i s i c a  i z b a n ó k .
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znachar wywiedzie. Jon bywała idzie siełóm da świszczę u du- 
daczku, a za im u ślad sunucsa by sarana (szarańcza) myszy, 
pacuki da inszyje; zawiedzie niekudy tak daleka, szto sam za 
naharódaju za trudy wiemiecsa lędźwi na druhi dzień, a nieczyść 
tam niehdzie i astajecsa. Jęta każuć wielmi stary je ludzi, kató- 
ryje sami baczyli takóje dziwa.

Ciepierasznije znachary chać i znajuć, szto taje dudaczka, z sa- 
winaje kóstaczki *) i umiejuć jeje zrabić, da nie wiedajuć jak pa- 
znać pa zórkach kali znachar maje siłu dla wywodu.

10- Niedźwiedź (mi edźwi edź ,  Ursus arełos Lin.). Podobieństwo 
stóp niedźwiedzia do ludzkich i zdolność zwierzęcia do chodzenia na 
dwóch łapach oraz do noszenia dużych kawałków drzewa, a tem bar
dziej umiejętność bronienia się na polowaniu od psów zapomocą od
łamanej gałęzi utwierdza Poleszuka w przekonaniu, że niedźwiedź 
pochodzi od człowieka. Legenda o ludzkim przodku niedźwiedzia jest 
taka jak i u innych Białorusinów, choć różni się w szczegółach i ma 
charakter bardziej leśny niż gdzieindziej.

Byu sabie pasiecznik, stary dzied, czaławiek wielmi cichi, nie 
nastyrnióny, da zaiisiódy cełaje leta żyu pa kureniach u lesi kala 
pczółak, a było ich szmak, mo pou kopy, a mó szcze i boisz. Boh 
chadziu tahdy jeszcze pa ziemli da i k jemu zachódziu, a pasiecz
nik byu jetamu rad, bo pczółki wielmi prawielmi wielisia dobre pad 
jehó błahasławieńniem. I usio byłób dobre kalib nie czort, bez 
katóraho nidzie nie abyjdzieesa. Kali pasiecznik zasnuu, to jon 
czerez son naraiu, sztob jon sabie pryniós z karczmy harełki da 
zmieszauszy z miedam napiusia, to budzie wielmi szczaśliwy. Pa
siecznik jeje z rodu i u rot nie brau, dak pracznuuszysia trejczy 
pierechryściusia, trejczy plunuu daj nie upamki. Aż oś na druhuiu 
nocz toj samy son, a patom znou da jeszcze, da tak jemu jęta na- 
dajeła, szto taki pryniós harełki, naliu pataki, da skałamuciuszy 
paspytau — dobre! Paciahnuu jeszcze da jeszcze — słauna! 
cmóknuu taki dobre, aż stała jemu tak wiesieła, szto jetaho szcze 
z rodu nie czujau. Na tói raz jakurat nadchodzić Boh, a iiże do
bre zmierkłasia; pasiecznik barżdżej stau za chwójeju da jak Boh 
z im zrauniaiisia, dawaj marmytać, a Boh nie sunimajuczysia 
pakiwau palcam i skazau: Nierabi boisz jetaho! daj niewie- 
damo kudy dzieusia. Pasiecznik z pierepuhu aniemieu, a dalej 
jak apómniusia, to zaróksia i kiepkawać i harełku pić, ale dzież 
jęta słychano, sztob chto papróbawauszy czórtawaje wady kali 
z ieju rózstausia? Takiż nie daram składzieno: ,,Zarekałasia 
świńnia haunó jeści". Acietaż i pasiecznik jetak zrabiu: pa- 
maleńku, patrószku da wieczara tak nachlustausia, szto chocz 
kudy. Spadziewajuczysia, szto mo skóro Boh nadyjdzie napra- 
nuusia każuchóm wóunaju na wierch, daj stau rakam za chwójaju

Piszczałka ta zrobiona w ten sposób, co wabik na jarząbka.
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da jak tólki Boh przybliżyusia, to jon dawaj nie to marmytać da 
rauci, a tahdy Boh każe:

— Z siahónieszniaho dnia ty uże suzdróm miedźwiedź; marma- 
czy sabie skólki chóczesz i rawi pókul świet kónczycsa: łaź pa dzie- 
rawach da dziery czużyje pczóły, a pleci tabie nie treba, bo kóhci 
majesz dóbryje, tólki harełki nie dastaniesz chać na jeje budziesz 
mać wielikuju askómu1).

I spraudziłosia: miedźwiedź marmycze, rawie, dziere pczóły 
i wielmi padki na harełku.

11. Nietoperz (każan) Wierzą tak, jak i w innych stronach Bia
łorusi, że nietoperz pochodzi od myszy, która zjadłszy trochę resztek 
święconego ( w i e l i k ódnaho )  dostała skrzydeł2). Według innej 
legendy powodem tej metamorfozy jest nadgryzienie przez mysz św. 

hostji ( próskurka) .

Za tóje szto mysz hryzła próskurku, Boh jeje zrabiu ni to ptusz- 
kaju, ni to zwieram i tak dau, sztob jena u dzień niczóha nie ba
czyła, a jak dobre zmierkniecsa, ławiła kamary i mószki; zatym to 
jena uwieś dzień siedzić schawauszysia, a ii nóczy letaje pa nad- 
wórku, cykajuczy pacichóńku jak mysz, kieb 3) kamarniecza nie 
nie bajałasia ptuszki, bo jena bycsam to mysz.

Wierzą w to, że nietoperz, dotknąwszy się ciała ludzkiego, może 
wywołać świerzbę, agzemę ( l i szaj )  i ból oczu, a jeśli jego pomiot 
upadnie na głowę, sprowadzi parchy 4).

Ad każana można dastać karósty, liszajóu abó jaczmieniu.

12. Pies (sabaka).  N i ema  w i e r n i e  j s z a h o  d r u h a  za 
sabaku—głosi białoruskie przysłowie. Tytuł „najwierniejszego dru
ha" to jedyna nagroda jaką pies otrzymuje od Poleszuka za swą służ
bę. Częściej mówią o nim: sabacy n i k o l i  nie wier,  s a b a 
ka n i k o l i  p r a u d y  nie skaże i t. p. Chcąc powiedzieć o kimś 
jak bardzo został zwymyślany, Poleszuk napewno użyje zwrotu: I n a  

s abacy  n ie by ł o  t ahó,  s z t o  na  j óm.  Jeżeli ów nie reaguje 
na klątwy: P r y s ó c h ł o  j ak  na s a b a c y, mówią. Człowiek bez

czelny p a z y c z y u  wacze j  u s a b a k i  da-j h l e d z i ć ;  nie
uczciwy ma j e  s a b a c z a j e  s u m l e ń n i e .

J) Na początku drugiej połowy zesz. stul. Cyganie ( m i e d ź w i e d n i k i ) ,  cho

dzący po wsiach z tresowanemi niedźwiedziami, dość często poili je gorzałką dla 

animuszu.

2) FED., L. B„ I, 689.

8) Czasem zamiast s z t o b  albo k a b niektórzy starsi mówią k i e b .

4) FED., L. B., L 690 i 1543, tamże podano: CZUB., I, 55.
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Niedola psiego życia znalazła swoje odbicie w zwrotach mowy po

tocznej, np.: Z m i e r z  j ak s abaka ,  oraz: h a ł ó d n y  j a k  s a 

b a k a .  Jest to porównanie o tyle słuszne, że gospodarz wpuszcza 

psa do chaty tylko podczas wielkich mrozów i słoty długotrwa

łej, aby się trochę ogrzał, gdyż, jak sam mówi, s i a h ó n i a  t a k o  je 

l i c h o  je p a d w ó r j e ,  szto d o b r y  c h a d z i a i n  d a j ż e  

s a b a k i  n i e  w y ż e n i e  z cha t y .  Żywienie psa doskonale cha

rakteryzuje to powiedzenie:

Mużyk z sabakaju na dware haruje a baba z katom u chaci pa
li misi, a sabaku kórmić aby nie zdóch z hóładu.

Pies zwykle jest znośniej traktowany przez gospodarza niż gospo

dynię.

Mużyk z sabakaju na dware haruje a baba z katom ii chaaci pa
nuje.
Często bywa, że zniedołężniałego starego psa uśmiercają zapo- 

mocą stryczka ( pawie  sić s abaku  na h a l l a c y )  lub niedają 

mu pożywienia i wypędzają z podwórza, żeby zaś nie żałował miejsca, 

gdzie przebył całe życie, niekiedy wyjątkowo niedobra gospodyni oble

wa go wrzącą wodą.

Ażeby się pozbyć psa przybłędy, wyrostki nakładają mu na ogon 

kawałek rozszczepionego kija dębowego ( p i s z c z y k  v. l e s zczó t -  

k a), który, po wyjęciu zeń klinika, ściska mocno ogon, sprawiając bie

dnemu psu straszliwy ból.

W doli prymaka-zięcia, zamieszkałego u rodziców żony, dopatrują 

się podobieństwa do psiej doli, o czem mówi także przysłowie: C h l e b  

p r y m a c k i  j ę t a  c h l e b  s a b a c k i .  Podejrzewają go nawet o to, 

że zamłodu nakładał ,,piszczyki" na psie ogony i za karę podziela 

psi los.

W związku z hodowlą psów mniemają, że jeśli pies z pierwszego 

miotu suki dostanie wścieklizny i kogoś pogryzie, to jest to nieuleczal

ne 1). Dlatego o ile możności starają się, żeby wszystkie pierwsze szcze

nięta były wytępione.

Zbyteczne szczenięta zwykle topią zaraz po urodzeniu, zostawi

wszy dla siebie lub na prośbę sąsiadów te, które mają czarne podnie

bienie (nieba),  gdyż będą z nich psy złe ( s i e r d z i ł y ) 2).

Pies doświadczony zawsze sobie znajdzie wśród ziół lekarstwo 

od wszystkich chorób, a szczególniej od wścieklizny i od ugryzienia 

żmii, którego energiczniej szuka 8).

*) Ob. FED., L. B., I, 715 i 2060.

2) Tamże, 717.

3) Tamże, 716, powiedziano, że pies znajduje lekarstwo tylko od wścieklizny.
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Sabaka łuczszej za usiakaho znachara znaje jakóha jemu ziella 
treba ad usiakaje niemaczy.

Wycie psa często jest wróżebne: zapowiada pożar lub zarazę na 
bydło1).
13. Rosomak (wouk-rasamacha ,  Gulo borealis Słorr). Istnie
je tylko w legendach; nikt prawdopodobnie nie widział go takim jakim 
go sobie wyobraża, ale każdy weń wierzy i z przejęciem opowiada jak
0 bestji apokaliptycznej. Ma on na zwierzęta domowe napadać tylko 

w nocy, a więc na bydło bardzo rzadko; ofiarą jego przeważnie jest 
koń na nocnem pastwisku. Nie dusi on konia, jak to czyni wilk.

Rasamacha jeś miasa z żywych; zaczepicsa kóhchciami daj 
hryzie z sraki żywuju kaninu.

14. Szczur (pacuk,  Mus rattus Lin.) jest autochtonem, ale już 
w końcu 8-o dziesiątka lat z. st. coraz częściej się spotykało najeźdźcę, 
Mus decumanus Pall. Poza środkami realnemr) w walce z tymi 
szkodnikami i ,.wyprowadzaniem" ich przez znachora (ob. mysz), 
w czasach późniejszych używano następującego sposobu: szczura ob- 
wijano w szmatę płócienną, obficie zmoczoną w terpentynie, zapalano

1 puszczano; szczur płonący biegł ku swoim i wystraszał je, często 
kosztem wszystkich budynków gospodarczych.
15. Świnia (świńnia) .  Wśród miejscowego ludu, podobnie jak na 

całej Białorusi, znana jest opowieść, wywodząca świnię od żydówki. 
Dlatego, twierdzą Poleszucy, Żydzi nie jedzą świniny, bo j a k ż e  
j e śc i  s w a j a c z e ń n i c u ?

Jeżeli świnię trzeba wieźć, to należy na wozie czy na sankach po
łożyć ją tyłem do konia.

Kuplajuczy abó mieniajuczy parasiata na razpłód, treba dobre 
hledzieć, sztob toj, szto pradaje, ławiu ich za zadni je nóhi, bo jak 
budzie ławić za pierednije, to nie pójduć rukóju.

16. Tchórz (tchor albo szaszók,  Mustela priłorius Lin.) jest 
prawdziwą kieską dla gospodyń, hodujących kury. Morduje on w nocy

!) SZEJN, Mat., III, 352.

2) Na szczury używają pułapki ( pa s t ka )  z dwóch desek, bardzo prymi

tywnej, ale najzupełniej odpowiadającej celowi, która ma jednak tę niewygodę, 

że za każdym schwytanym szczurem musi być nanowo ustawiona. Przysposabiają 

też odpowiednej wielkości naczynie drewniane, węższe u góry i nalewają wody 

do połowy, w której się topią szkodniki jeden za drugim bez niczyjej pomocy. 

Najlepszym środkiem jest trucie zapałkami; moczą pewną ich ilość póty, aż się 

rozpuszczą łebki, a następnie tą wodą zarabiają ciasto z mąki żytniej, którem bar

dzo często wytruwają się wszystkie szczury w całem domostwie w ciągu jednej 

nocy.
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wszystkie kury, ile się ich znajdzie w kurniku (k a tuch)  lub na t. zw, 

s i e d a 1 e, czy też w sieni na belkach albo na drabinie, służącej do 

wchodzenia na poddasze.

Szaszók, jak pryjdzie u nóczy duszyć kury, to piersz pad sie- 
dałam nabzdzić takim pahanym ducham, szto usie kury pacza- 
dzieuszy papadajuć da dołu, a tahdy jon im jjaadhryzaje hóła- 
wy, abó tólki mazhi pawypiwaje, a miasa pakinie; leżyć cełaja 
świeżaja kuryca, da musisz jeje na śmietnik wykinuć, bo jeści 
hadka.

W zimie tchórza tropią po śniegu i pilnują koło nory ze strzelbą 

lub z psem nie bojącym się nadzwyczai mocnych zębów tego zwierzę

cia, których ślad podobno nawet na żelazie zostaje.

17- Wiewiórka (b i e ł k a, Sciurus vulgaris Lin.) jest uważana za 

zwierzę najnieszkodliwszs wśród małych czworonogów i łubiana z a 

d a b r a t u ,  aże łosia uznają za najłagodniejszego czworonoga wśród 

wielkich zwierząt, zwąc nawet dobrego człowieka duszą łosią (ł a s i- 

n a j a  d u s z a  c z a ł a w i e k ) ,  więc i wiewiórkę żartobliwie nazy

wają matką łosia ( ł a s i n a j a  maci ) .  To jednak nie przeszkadza 

wyrostkom zabierać jej orzechów, z wielkim trudem przez nią zebra

nych na zimę, ale starsi ten czyn potępiają.

Zabrać tyje arechi, szto biełka sabie nanasiła na zimu, to taki 
wieliki hrech, jak adabrać chleb ad czaławieka. Chto jęta robić, 
toj nie dażdauszysia staraści patracić usie zuby.

Ta pogróżka jednak mniej skutkuje niż groźba piegów na twa

rzy za niszczenie gniazd jaskółczych i męczenie piskląt.

18. Wilk (wouk).  Miejscowa legenda o pochodzeniu wiika jest 

bardzo podobna do legendy o koźle. W trakcie stwarzania zwierząt 

djabeł oprócz barana, którego Bóg niechcący ożywił jako kozła, ulepił 

i psa, ale ten ostatni narazie przez Boga został pominięty.

Tahdy, kali Boh ażyulajuezy usie hlinianyje leplónki, ażywiu 
i czórtawaho barana, pierekidajuczy jehó u kazła, to padaszóuszy 
k sabacy, swahó ażywiu, a czórtawaho pakinuu, sztob walausia. 
Usio zwierjó stało na swaich mieśccach: wały aruć, karowy, ja- 
łaiinik, awieczki i świńnie pasucsa bez pastuchóu, bo wóuka tah
dy nie było szcze ni zwańnia. Oś niebawam u adnój chaci pa- 
mirajuć piersz mużyk, a patom i żonka; astalisia siraty: hałósiać, 
haładujuć, da tak ataszczali, szto uże treba pamirać. Pryszła 
śmierć, pahledzieła, pasłuchała, da zrabiłosia joj żałka biednych 
sirótak, dak paszła da Bóha daj razkazała tak i tak. Boh tróchi 
padumauszy paszóu na tóje mieścce dzie walajecsa czórtawa le- 
plónka, ażywiu jeje daj skazau, sztob była wóukam. Ludzi jak
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dawiedalisia, to dawaj szuikać pastuchóu, a najsampieród naniali 
tych sirótak x).

Czort wielmi uzradawausia, bo chać leplónku Boh ażywiii, 
a usióż taki jęta jehó twareńnie, da szcze woiik zamiś sabaki. Da
waj padhawarywać wóuka da pokazywać dzie niema pastucha, 
a dzie chać je, da można jehó tam abajci, tam minuć, a to i pad- 
manić, aby zrabić ludziam kapaść. Dóuhab jeny jeszcze tak aru- 
dawali, jakby miż ludzie j nie padniausia hrómki hóman da silna je 
narekańnie, szto za wóukam niema pramytaje wady, szto paha- 
niec zbytu nie daje chać i pastuchi pilnujuć chudóbu. Aż oś taki 
dajszła da Bóha ludzkaja wópil i Boh zwieleu światómu Juriu 
uziać wóuka u swa je ruki.

Robić jon i ciepier szkódu da iisioż nie tak, jak tahdy, kali im 
czort prawili; ciepier biere tóje, szto jemu praznaczano, szto cho
dzić bez nijakaho dóhladu, abó tóje, szto czaławiek praklanie 
u lichuju hadzinu.

Mniemają, że wilk, mający potomstwo, nigdy nie robi szkody we 
wsiach najbliżej leżących jego gniazda, ale po żer wędruje w dalsze 
okolice, żeby nie zwracać na siebie uwagi miejscowej ludności. W in
nym czasie ma być tak śmiały, że wpada do otwartego chlewa po 

jagnię lub prosię, a nawet podkopuje się i wyciąga zeń owcę lub świnię.

Prawie we wszystkich bajkach Poleszuk przedstawia wilka jako 
zwierze głupie i niezaradne. Przez swą głupotę i niedołęstwo na
raża się on na cięgi, kalectwo albo śmierć, jak np. w tej bajce, gdzie 
za namową lisa traci ogon i popełnia samobójstwo2). Wrazie schwy
tania wilka, Poleszuk nie ma dlań litości. Dosyć powiedzieć, że jeszcze 

w 8-m dziesiątku lat z. st. wilk, który przedniemi łapami zastrzęgł 
w pułapce3), był ogałacany z sierści (latem, kiedy skóra mało warta)
i ćwiczony prętami łozowemi, póki nie wyzionął tchu. Egzekucja ta
ka trwała nieraz cały dzień, przyczem każdy z jej uczestników, wy
dzielając razy, wyliczał szkody jakie mu wilk kiedykolwiek zrobił:

— Ty mahó kania pakaleczyu, dak oś na tabie! na tabie! ty 
maju a wieczku zaduszyu, a ty ii mienie parasia zabrau, dak oś 
tabie padziaka, na tabie, na tabie i t. d.4).

Dla urozmaicenia tej zabawy wstawiano zwierzęciu rozpórkę mię
dzy szczęki i w gardło sypano tabakę, przymawiając:

Hódzi tabie jeści baraninku, da parasiacinku a paspytaj ciepier 
pańskich kamchiturak.

Ob. ROM., Bieł. sb., str. 169, Nr. 25.

2) Ob. odm. FED., L. B., II, 21. „ J a k  l i s k a  w u ó u k a p i e r a w i e ł  a“.

3) Ob. MOSZ,, Pol. wsch., I, 27.

4) Między innemi widziałem we wsi Izbinie, w r. 1878 wilka okropnie zmasa

krowanego i dużo prętów łozowych, zbitych do połowy i pokrwawionych.
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Zdarzały się również wypadki zdzierania skór z żywych wilcząt, 

co było uprawianem przez wyrostków i taki wypadek miał miejsce 
w uroczysku C i e ć k a u s z c z y n a  jeszcze w r. 1884., w okolicy wsi 
Horoszkowa; żywcem zdarto skóry z 8-u wilcząt.

Wilkowi zabitemu na obławie najprzód wybijają obuchem wszyst
kie zęby, drwiąc że już nie będą jeść smacznych rzeczy, a następnie 
każdy okłada go kijem, wyliczając swe krzywdy jak podczas ćwi
czenia żywego.

Nawet skóra wilcza, według miejscowej ludności, jest przeklęta, 
bo jeżeli garbarz włoży ją do jednego naczynia z owczemi, to one uciek

ną od wilczej.

0 napaściach wilków (zwłaszcza podczas rui) na ludzi krążą le
gendy, lecz żaden z opowiadających osobiście nigdy tego nie doświad

czył, ani też znał kogoś, ktoby się borykał z drapieżnikami lub musiał 
od nich uciekać; zawsze mówią: l u d z i  k a ż u ć 1),

Z wilkiem wiąże się taki przesąd:
Kali idziesz abó jedziesz da wouk pierebieżyć czerez daróhu, to 

dobre, bo waróżyć szczaście2).

19. Wół (woł). Poleszuk, wychwalając zalety wołu, jednocześnie 

poniża konia.

Woł, boży sakół, a koń czórtau padhuźnik, bo na jóm czort 
jeździć. Na wała nie bojś, nie paśmieje uśsieści nieczystaja siła, 
bo jemu nie raunia, bo woł zwier chryszczóny — jon Chrysta 
niańczyu.

Woł zwier rabaciaszczy, jon kali i pasiecsa, to czasu nie hłu- 
mić; tak i czutnó kali skubie trawu: żach! żach! żach! naskubie, 
naskubie daj żuje zwaku addychajucz. A pasłuchaj jak koń żare: 
żach! skryh, skryh, żach! skryh, skryh — wiedamo hultaj: pre 
daj pre u swoj trybuch by nacze u niejkuju prórwu, a wólik-sakolik 
najescsa daj adychaje.

x) Niejednokrotnie spotykałem w tym niebezpiecznym czasie po kilka i kil

kanaście wilków, idąc lub jadąc; nie zdradzały one chęci do ucieczki ale też nie 

miały zamiaru napadać, gdyż całkowicie je pochłaniała własna sprawa. Prze

ciwnie, wilk pojedynczo szukający żeru pędzi za wiązką grochowin, przyczepioną 

do sanek, na których myśliwi dla zwabienia go, zmuszają prosiaka do kwiku 

|0b. MOSZ., Pol. w., I, 28). Nie mogę jednak nie uwierzyć starszej inteligentnej 

osobie, że w okolicy Czuczewicz, na Polesiu mozyrskiem, wilki rozzuchwaliły się do 

tego stopnia, iż gromadnie wśród białego dnia napadały na kobiety pracujące w polu 

podczas żniw, co przypisywano nadzwyczajnemu rozmnożeniu się tych drapieżni

ków w owym czasie (w końcu 5-go dziesiątka ub. wieku).

2) FED., L. B., I, 731.
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Chcąc dać pojęcie o czyjejś pracy, mówią: h a r u j e  j ak  woł, 

a nigdy jak koń.
Wół jest miarą doświadczenia: s t ary  woł  ba r a ź n y  nie 

s a p s u j e. W innym wypadku mówi ojciec do młodocianego syna: 
Tahdy  p a z n a j e s z  żyćci e ,  j a k  c z o r n y  wo ł  nas t u-  
p i ć  na n óhu ,  t. zn. gdy przyjdą kłopoty życiowe.

Starsi Poleszucy uważali za grzech zamianę wołów na konie, 

które można było nabywać za pieniądze, nie pozbywając się wołów, 
albo po ich wyginieniu podczas zarazy powszechnej, ale nigdy z d ó- 

braho raju.

20. Wydra (wydra,  Lutra uulgaris Lin.). O wydrze niema legend 

ani wierzeń z nią skojarzonych oprócz przysłowia: Usie babry  
dabry,  t ó l k i  a dn a  wy d r a  l i c h  aj  a.
21, Zając szarak (s i e r y z k j a c, Lepus timidus Lin.) i bielak 

(bieluka,  L. uariabilis Pall.). Ponieważ zając nie posiada stałego 
miejsca dla odpoczynku a zażywa go tam gdzie wypadnie: w jakimś 
dołku, pod konarem przez burzę od drzewa odłamanym lub nawet pod 
gałęzią od dawna leżącą, więc porównywują go z cyganem. Stąd też 
powstało i przysłowie: U j ehó  s t o ł k i  damo ii, s k ó l k i  
u z a j c a ł amóu,  stosowane do bezdomnych lub do wydalających 
się zbyt często z domu.

Zajac wałacuha jak cyhan, a truśliwy jak żyd. Jon hórsz cy- 
hana, bo toj ciahnie z sabóju szaciór, a zajac śpić dzie papa- 
dziecsa, da kóżny dzień dzieinszej.

Niezwykłą czujność zająca przypisują jego tchórzowstwu, a o 
płochliwej ucieczce innego zwierzęcia mówią: Uc i eka  je j ak 
z a j e c.

Jon wielmi bajaźliwy, bo maje niewieliczkaje serce; Boh jemu 
wylepiu nadta dóuhije wuszy, a na serce nie chapiła hliny, dak 
adarwau chwost, kidajuczy tólki adróstaczek, katóry patom abros 
szerściu, daj zrabiu maleńkaje serce. Oś zaczym jon usich ba- 
icsa, a jeho nichtó; da jehó daunób i na świeci nie było jakby nie 
żaba.

Na zakończenie opowiadają znaną powszechnie bajkę o zającu
i żabie.

Z zającem wiąże się przesąd, że jeśli przebiegnie komuś drogę, 
to tego człowieka spotka nieszczęście 1).

x) SZEJN. Mat., III. 352; FED.. L. B., 692 i 1488.
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IX. Człowiek
i. Stworzenie pierwszych ludzi. O stworzeniu pierwszych ludzi Po
leszuk, zgodnie z Biblją, mówi: Boh s a t w a r y u  Adama ,  da 
s ó n n a m u  wyn i a i i s zy  rebró ,  s a t w a r y u  z j e h ó  J e- 

w u. Ta krótka wzmianka jednak mu nie wystarcza, więc dokoła niej 
tworzy bajki, często trywjalne, a niekiedy cyniczne; w niektórych dja
beł bierze udział, jak przy stworzeniu kozła i wilka.

Boh pierszaho czaławieka wylepiu z hliny, da pastawiuszy pad 
płotom, sztob soch, sam kudyś paszóu; tahdy prybieh czort, da 
z taje hliny, szto astałasia, wylepiu takóha samisienkaha druhóha 
czaławieka, daj każe sam da siebie:

— Jakże ja paznaju kali Boh ażywić abydwuch, katóry jehó, 
a katóry mój? Treba niejak swahó naznaczyć.

Zirnuu jon kruhóm czy niema jakóje łamaki, da nie znajszóu 
niczóho, a tut czuje, szto Boh nadchodzić, dak barżdżej plunuu 
swajój leplóncy ii łob daj pabieh. Boh pryszóii ażyiilać, da baczyć, 
szto stajać dźwie leplónki jak adna, nacze dźwie krapli wady.

— Chibaż — każe — ja dźwie wylepiu? zdajeesa adnu... a mo
i dźwie? nie prypómniu.

Uziaii daj ażywiii abydźwie, a jak jeny zawaruszylisia, to z bó~ 
żaje wyjszou chadziain-pachar, a czórtawaje niejkaje błaharódźzie
ii kaziónnoj szapcy, z kruhleńkaju blaszkaju, jakurat na tom 
miescy, dzie czort plunuu. Tahdy chadziainu Boh skazau: lei da 
haspódy! a błaharódździu, uziaiiszy za szywarat, dau kalenam
ii sraku, nacze wyhnau, nie dauszy nijakaho spósabu.

Odmiana.

Boh wylepiu pana z pszenicznaho ciesta, a mużyka z hliny, da 
pakłauszy, sztob sóchli, paszóu abiedać, a pad toj czas, dzie jon 
uziaiisia, pryszóii sabaka, prosty mużycki padwarótnik, paniuchaii 
mużyka, abascau, szkrabnuii usimi łapami, da dabraiiszysia da 
pana, czysta jehó zjeu. Tólki stau ablizywacsa kali oś prychódzić 
Boh, da jak pabaczyu szto zrabiłasia, to iichapiuszy sabaku za 
chwóst dawaj trusić, a z sabaki sypluesa pany i biehuć kudy wid, 
a dzie katóry astanawiesa tak Boh jehó i nazywaje. Astanawiiisia
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pad bierózaju — pan Bierezóiiśki, pad dubam — pan Dubińśki, 
pad ólchaju — pan Alchówicz, — pad haróju — pan — Padgiirśki, 
a jak katóry acznuusia za bałótam abó za rekóju, to pan Zabłocki 
i pan Zażecki. Jak usich wytrusiu i panazywau, tahdy kinuu sa- 
baku ab ziemlu daj każe:

— Idzi ciepier, padluka, daj służy da kanca święta tólki mużyku 
za tóje, szto jehó apahaniu i haładuj, bo pan ciebie nie pryjmie za 
tóje, szto ty jehó zjeu. U jehó budzie zahraniczny sabaczka jeści 
kureniatka da cukierki i spać na pieryncy, a ty pahledaj jak mużyk 
żare łustu chleba da idzi hałódny spać na śmietnik.

2. Wielkoludy (w i e 1 i k a n y) i liliputy. Kaliś na świeci żyli wie- 
likany’), a ciepierasznich ludziej tahdy jeszcze było niebahata. 
Wielikan jęta taki wieliki czaławiek, wyszej lesu; haława ii jehó 
taka ja zdarawiennaja jak razrez 2), a nóhi by nacze sóchi ii hum- 
nie bahatyra. Miż zubami jon karpaii sacharóm2), tym szto cie
pier nakidajuć hnoj na kalósa; kozy z nosa wyciahau kliikaju4). 
Kali treba było zrabić kawieńku5), dak jon wyrwie z kareńniem 
bierózu, takuju jak na rahacz, nóżykam abcierebić halle, pakinie 
adnahó kórenia daj hatówa kawieńka.

Każuć, szto jeszcze daiiniej, piered patópaju, żyli jeszcze ból- 
szyje wielikany. Adzin jetaki zdarawiec iduczy lesam wyrwau 
sósnu, da padpirajuczysia by nacze kawieńkaju, pryjszóii da 
domu, pastawiu jeje pad płótam daj staii pryhledacca, szto jęta 
pa joj póiizaje: żuk — nie żuk, czerwiak — nie czerwiak. Aha — 
każe — znaju! jęta pauk, bo z niejkaju nitkaju, jęta mabyć pau- 
cina. Uziau daj pawiesiii na suczku pad strechóju; niechaj — 
każe — pawisić, prywyknie dak budzie warażyć pahódu. A to 
byii wótczycz °) z plećciu T) da twaryii borć tabdy, jak wielikan 
wyrwau sósnu.

Razkazywajuć bahamólcy, szto tam niehdzie la Kijewa razkó- 
pujuczy kurhan, naszli kości wielikana, dak ot czuda: ii czerep s) 
jakby nasypali dziesiać mierak paszni, to jeszczeb byii niepóiiny. 
Halónka 6) wyszej czaławieka, da taiistaja, taustaja, szto można 
wykrażać mażnicu abó pałiimierak.

W związku z powyższym mitem wytworzył się pogląd, że ludzie 
w przyszłości będą karłami:

Każuć, szto ludzi buduć radzicsa usio mieńszyje da mieńszyje, 
a piered samym kancóm święta stanuć takije malerikije, szto dwa- 
nadcać czaławiek ii adnój pieczy pamieściacsa i buduć usie razam 
chleb małacić 7).

x) Ob. CISZ., Zb. wiad., XI, 4. — FED., L. B., I, 783.

2) R a z r e z  — ob. Pol, rz., cz. I, bednarstwo; rys. 98.

3) S a c h ó r  — przyrząd do nakładania mierzwy na wóz, tamże, rys. 53.

4) K l u k a  — hak do ściągania mierzwy z wozu.

r>) K a w i e ń k a  — laska. fi) W ó t c z y c z  — pasiecznik. 7) P l e ć  —•

leziwo. 8) C z e r e p  — czaszka. ,J) H a l ó n k a  — goleń.

10) Ob. odm. CISZ., Zb. wiad., XI, 8. — FED., L. B., I, 789.
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3. Cechy fizyczne i psychiczne człowieka. Cechy fizyczne człowie
ka świadczą, według Poleszuka, i o właściwościach psychicznych.

Dobroć człowieka (d ab ra t a) cechują: krótkie palce u rąk 
( c z a ł a w i ek  z k a r ó t k i m i  p a l c a m i ,  to d o b r y  cza

ł awi ek ,  a z d ó u h i m i  — l i c h  i), jasne (ś w i e 11 y j e) 

miękkie włosy1) i oczy niebieskie (s i n i j e albo h a ł u b y j e 
w ó c z y ) .

O ujemnych cechach człowieka ( l i chi  c z a ł a w i e k )  mają 

świadczyć zbyt długie ręce:
Jęta bezpremienna jak tólki chto z dóuhimi rukami, nacsa abó 

zładziejawaty abó sausim złodziej, bo takiż nie darma każuć jak 
chto kradzie, szto maje dóuhije ruki.

Szorstkie, czarne włosy ( c yh a ń sk a j a  c zup ryna ) ,  a na
wet jasne, ale twarde i czarne oczy dowodzą złośliwości osob
nika ( s i e r d z i t y  albo z ł ośn i k) .  Dołek na potylicy dowodzi 
skąpstwa a im on głębszy, tem skąpszy jest człowiek. Również ską

pym jest każdy, kto ma bardzo ściśnięte ze sobą palce u nóg. Do naj
gorszej kategorji ludzi należy człowiek o rudych włosach.

Rudóha czaławieka treba wielmi scierehcisia; z im nie treba ni 
siabrawacsa i ni jaka je mać sprawy, bo chaćby jon i nie chacieu 
zrabić zła, to jeno ad jehó samo zróbicsa.

Człowiek o włosach kędzierzawych uważany jest za dowcipnego 
i wesołego figlarza.

Im obfitszy zarost, szczególniej na piersiach, tem długowiecz- 

niejszy jest człowiek. Kwitnienie paznogci również dowodzi żywotności 
człowieka:

Pókul nóhci ćwietuć, to szcze i czaławiek dóuha budzie żyć, 
a jakże pierestanie cwiści da pażóuknuć, to skóro pamre.

Człowiek, który ma nieparzystą liczbę żeber, nigdy się nie ożeni. 
Szczęśliwym ma być człowiek, u którego czwarty palec ręki jest 

jednakowej długości z palcem trzecim; to się stosuje do obu rąk. 
Również szczęśliwym jest ten, kto posiada znamię.

Szczęśliwym także ma być ten człowiek, który się w czepcu uro

dzi, ale to nie wystarcza, bowiem musi się urodzić i pod szczęśliwą 
gwiazdą.

— Moj synók, kumka hałubka, radziusia u czepczyku — budzie 
szczaśliwy.

— Oj padażdży, sakółka, u czepczyku radziusia, to dobre, bo 
zdaróu budzie, ale czy budzie szczaśliwy, to majecsa ad tahó ja- 
kuju jemu Boh zórku zaświeciu: świetłuju czy ćmiaruju, nacsa

http://rcin.org.pl/ifis



81

pad jakóju płanietaju jon radziusia, pad szczaśliwaju, czy pad 
licho j u.

Wszelkie wady i zalety ludzkie zależne są od czasu, w jakim czło

wiek przychodzi na świat.

Dabrata i lichata czaławieka abó żonki majecsa ad tahó, kali 
jon radziusia; jak u pahódu, to budzie zmimy, wiesióły i taki do
bry, szto prosta „łasinaja dusza czaławiek”. Ródzicsa kali 
careuna płacze, nacsa tahdy kali dożdż idzie i sónce hreje — 
budzie anhielskaja dusza czaławiek, a jak pryjdzie na boży świet 
u niehadź — zadrypaniec i raziawiaka, a kali żonka, to budzie 
płaksa. Lichije ludzi ródziacsa u miecielicu, a najhórszyje tahdy, 
kali czort jedzie z wiesiellem (podczas wichru); kali czaławiek, to 
budzie pijanica, złodziej, abó razbójnik, a kali żonka, to wielmi 
nastymiónaja, razchadówaja abó i wiedźma i swajeju śmierciu 
nie pamre.

Poleszuk wierzy, że każdy człowiek ma „dobrą" lub „złą rękę” 

(d ó b r a j a abó  1 i c h a j a r u k a), co się odbija dodatnio lub 

ujemnie na hodowli kupowanych odeń zwierząt domowych. Kupione 

z dobrej ręki, hoduje się szczęśliwie, nie ulegając żadnym chorobom 

( i d z i e  r u k ó j u  albo w i e d z i e  cs a) ,  a z ręki złej — cherla 

( n i e  i d z i e  r u k ó j u  albo n ie  w i e d z i e ć  sa), a niekiedy 

zdycha, jeżeli zawczasu nie będzie sprzedane fikcyjnie.

Kali chudóbina kuplenaja abó wymienianaja z lichóje ruki 
czachnie, to treba jeje bycsam to pradać kamuniebudź z swaich, 
chać za kapiejku, dak zaraz stanie papraiilacsa.

4. Wróżenie ze zjawisk fizjologicznych. Swędzenie: Kali świer- 
biać brówy, to dastaniesz dulu pad nos1).

Kali świerbić lewaja dałóń — budziesz hrószy szczytać 2). Kali 
świerbić prawa ja dałóń — budziesz zdarówacsa s).

Kali jeżyk świerbić — nacsa nieszto lapniesz niepatrebnaje, 
dak dóbre dzierży jehó za zubami.

Kali nos świerbić, to budziesz z wielikim nósam — nacsa asta- 
nieszsia u durniach.

Kali świerbić lewa je wóka — budziesz płakać 4), a kali świerbić 
prawa je — budziesz wiesielicsa.

Kali świerbiać huby — budziesz caławacsa5).

Kali ikajecsa, to chtoś spaminaje 6).

Kali u wusi samo zwónić, to pokazuje, szto niechta pamier7).

FED., L. B., I, 869. 2) Tamże, 880. 8) Tamże, 879. 4) Tamże, 871.

Tamże, 874. «) DOBR., Sm. sb., III, str. 43.

7) Dzwonienie w uchu bywa wywoływane sztucznie u zawadjaków-amatorów

bójek.
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Sen (son). Złowieszczy sen bardziej gnębi Poleszuka niż inna 
zapowiedź nieszczęścia. Dobrze, jeżeli sen zapowiada tylko małą nie
przyjemność, choćby nawet lekką chorobę, ale jeżeli pożar albo 
śmierć? Wtedy ofiara zabobonu, uważając swój los za przesądzony, 

popada w apatję i biernie czeka na cios.

Snami więcej interesują się kobiety niż mężczyźni, to też bywają 
między niemi specjalistki od tłómaczenia bardzo długich i skompliko

wanych wizyj sennych. Oto tłómaczenia niektórych snów1).

Jak śnicsa, szto kahóś b j e s z, to niechta znakómy prybjecsa 
(przyjedzie lub przyjdzie gość) 2).

Kali uwa śnie chodzisz pa hruzkamu b a ł ó t u — żdży chwa- 
róby3).

Kali żenuć t awa r  abó a w i e c z k i  — niechta z swaich 
pamre 4).

Kali pryśnicsa c z ó r n a j a  chus t ka ,  abó jakajaś c z ó r 
n a j a  a d z i e ż y n a  — budzie pieczal 5).

Pabaczysz uwa śnie j amu,  to abó pamresz, -abó pryjdzie na 
ciebie wielikaje nieszczaśćcie °).

Kali śnicsa, szto czujesz jak z w ó n i a ć—żdży jakóiś nawiny 7).
Pryśniłaś h 1 i n a — niechto z radnych pamre, abó i sam 

pamresz.
Śnicsa har a  (kali staisz na hare) budzie wielikaja cześć8).

82

Dwa susiedy wypiuszy czeraz mieru paswarylisia da adzin adnahó jak 
treśnie po wuchu, dak jemu aż zaźwinieło.

— Ty — każe, abiernuuszysia da siedziaczaho móuczki czużóho czaławić- 
ka — baczyu, jak jon mienie udaryu pa mórdzi?

— Nie — każe — nie baczyu.
— Dak pastuchaj jak u mienie zwónić u wusi.
— Nie czuju — każe — pasłuchauszy.
— Nacsa ty i nie baczyu i nie czuu?
— A użesz!
— Dak naż tabie i pabacz i paczuj! — da treś jehó pa wuchu, aż zaźwi- 

nieła. — A ciepier skażesz praudu?
— Trascaż twajej matry lichaja! — kryknuu czużastarónny czaławiek, 

pakryudżany ni zasztó, ni prosztó — tak tresnuu, szto aż źwinić u wusi.

J) Z wielu znanych na Polesiu rzeczyckiem tłómaczeń snów podałem tylko 

te, które pamiętam z czasów mego dzieciństwa, jako bezwątpienia rzeczyckie. 

Wszystkie późniejsze pomijam, gdyż słysząc je nietylko na Polesiu, ale i w różnych 

stronach Białorusi, nie zapisywałem miejsca ich pochodzenia, a przypomnieć sobie 

niepodobna.

2) FED., L. B., I, 911. — SZEJN, Mat., III, str. 339.

3) MOSZ., Pol. wsch., II, 122. 4) FED., L. B., I, 915. 5) Tamże,

926 i 943. 6) Tamże, 917.

7) FED., L. B., I, 922 — SZEJN, Mat. III, str. 341. — MOSZ., Pol. wsch., II,

132, K l e w i e t a  — oszczerstwo.

8) FED., L. B., I, 925. — MOSZ., Pol. wsch., II, 137: b u d z i e  hóre.
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Kali śnicsa, szto ulez u kał ,  to papadziesz ii pahanuju spra- 
wu *).

Uwa śnie 1 e t a j e s z, to jeszcze raściesz i budziesz krepak.
Nówyje p a s t a ł y  — dóbre, a stóptanyje — pahana.
Kali śnicsa sku ł a  abó insza ja balaczka—dastaniesz haścińca.
Nitki uwa śnie — niechta abhawóryć 2).
M i e r t w i e c y  śnicsa — budzie dożdż 3).
Kali śnicsa m i ed ź w i ed ź ,  to pabaczyszsia z panam 4),
Baczysz a h ó ń  uwa śnie — budzie maróz zimóju, a pahóda 

u letku 5).

Śnicsa p i e s ó k — budziesz na pócharanach 6).
Kali śniacsa m i e d n y j e  hrószy ,  to budziesz mać pieczal.
Kali uwa śnie s abaka  kusa j e ,  t owó r ah  ukusić. Kali 

ad sabaki adabjeszsia — dóbre, a jak sabaku, szto ciebie chacieu 
ukusić, suzdróm ubjesz, to szcze łuczszej.

Kali uwa śnie p ł aczesz ,  to pa praudzi budziesz śmiejacsa 7).
Śnicsa p ł o t  — niechto abhawóryć abó i mnóha dobry je ludzi 

naróbiać plótak 8).
Zwo j  p a ł a t n a  waróżyć daróhu, na kalósach abó pieszki.
Uwa śnie na p ó c h a r a n a c h ,  to pa praudzi na wiesielli9).
Pop uwa śnie — sprawa z nieczystaju siłaju 10).
Śnicsa p a ś c i e 1 — sabirajsia ii daróhu.

Kali p a ż a r  s am t uszysz ,  to ciebie abakraduć, a kali 
d r u h i j e — dóbre.

R u c z n i k uwa śnie — pa praudzi daróha n).
Ryba  śnicsa na dożdż, na śnieh abó na adlehu 12).
Baczyć uwa śnie sa żu  — waróżyje jeżyki obczerniać 13).
Kali uwa śnie paczujesz wys t r e ł  — budzie jakajaś czutka,
Kali śnicsa, szto tabie s p u s k a j u ć  c z u p r yn  u, to praj- 

hrajesz sprawu i kruhóm pahana.
Uwa śnie śmi e j es zs i a ,  pa praudzi budziesz płakać 14).

x) MOSZ., Pol. wsch., II, 145: H r ó s z y ,  b a h a c t wo .

2) SZEJN, Mat., III, str. 339.

3) FED., L. B.f I, 939, — MOSZ., Pol. wsch., II, 160: N i e u d a c z a .

4) MOSZ., Pol. wsch., II, 161. — SZEJN, Mat., III, str. 340.

6) SZEJN, Mat., III, str. 340. — MOSZ., Pol. wsch., II, 164.

6) FED., L. B„ I, 948.

7) SZEJN, Mat., III, str. 341. — MOSZ., Pol. wsch., 154.

s) SZEJN, Mat., III, str. 341. — MOSZ., Pol. wsch., 170.

°) SZEJN, Mat., III, str. 340.

10) FED., L. B„ I, 933 (ksiądz). — SZEJN, Mat., III, str. 340.

xl) MOSZ., Pol. wsch., II, 170.

12) SZEJN, Mat., III, str. 340. — MOSZ., Pol. wsch., II, 174.

13) MOSZ., Pol. wsch., II, 175. — FED., L. B., I, 956.

14) SZEJN, Mat., III, str. 341.
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Kali śnicsa, szto chtoś pamier ,  to jon budzie żyć jeszcze 
dóiiha.

Śniacsa wu ży  — czaławiek abó uże chwóry, abó zaniedtiża- 
jesz 1).

Kali chodzisz pa wadz i e  da nie toniesz — budziesz zdaróu. 
M u t n a j a  wada  — swarka dóma, a kali czy s ta j a — ra- 
daść u siemji2).

Kali uwa śnie w ó s z y bjesz, to buduć hrószy 3).
Kali uwa śnie bycsam t o u s i e r e s z s i a  — razbahaciejesz.
Kali śnicsa, szto c ha t u  m i e c i e s z  sam abó chto druhi 

miecie, to skóro wybiereszsia z chaty.
Jak śnicsa, szto zuba  wybjesz abó jon sam wypau, da szcze 

z króuju, to chtoś pamre z radnych, a jak bez króui, to pójdzie na 
toj świet czuży da dobry czaławiek4).

Kali uwa śnie sztoś z a h u b i s z, a najhórsz szapku, abó klucz 
ad kamory czy ad kubła, to wielmi nie paszancuje, a kali szto naj
dziesz, to dóbre.

Kali śnicsa, szto h a d z i u k a  ukus i ł a ,  to ścierażysia lichóho 
czaławieka, a kali h a d z i u k u  ubjesz,  to pabórajesz wó- 
raha 6).

Prócz wyciągania wniosków wróżebnych ze snów, niektórzy usiłują 
wywołać dobre sny przez t. zw. „zakładanie na sen" ( zak ł a śc i  na 
son). Udając się na spoczynek kładą pod poduszkę przedmiot meta
lowy, głównie klucz, a dziewczęta wianek lub pierścionek i wymawiają 
zaklęcie: Addam,  p r adam,  na j du ,  k up i  u, p a c i e r a j u ,  
a czynią to tylko z czwartku na piątek. Poddający się owemu zabie
gowi nie wymaga wyraźnego widzenia, lecz idzie mu o to, żeby coś zna
leźć we śnie: jeżeli nie klucz, który wróży największe szczęście, to 
choć dużo jakiegoś żelastwa. Zgubić coś w takim śnie jest niedobrze, 
ale strata czapki i klucza zapowiada wielkie nieszczęście.

5. Nazwy części ciała. Bar a da — podbródek i zarost; b r ówy  — 
brwi; b r y d ż  — zaczynający się zarost u młodzieńca lub odrastający 
u dorosłego; c h ł o p c z y k i  — źrenice; ciernia — ciemię; cze
rep — czaszka; czerewo — brzuch; d a ł ó ń  — dłoń; d z i a s- 
ny — dziąsła; ha ł awa ,  mazhaun i a ,  m a z h a w i n a  albo 

m a z h a u n i c a  — głowa; h ó r ł a  — gardło; h r u d z i  i cyck i  —

x) MOSZ., Pol. wsch., II, 184.

2) SZEJN, Mat., III, str. 339.

3) FED., L. B„ I, 971. — MOSZ., Pol. wsch., II, 190. — SZEJN, Mat., III, 

str. 340.

4) FED., L. B„ I, 975—977. — MOSZ., Pol. wsch., II, 192. — SZEJN, Mat.t

III, str. 339.

B) SZEJN, Mat., III, str. 340.
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piersi; huby  — wargi; j e ż y k  — język; k a l e n o 1); kasa  albo 
s i e l e z i ó n k a  — śledziona; k a s t a m a c h a  — szkielet całkowity
i niektóre większe kości; k i szk i ;  kos t ka  (nad piętą); krou  — 
krew; k u t n i c a — gruba kiszka 1 ó hk i j e 2)—płuca; ł o b—czoło; 
ł ó k i e ć albo ł ókać ;  ł y d k a  albo i k r a  — łydka ( ikra wtedy, 
kiedy na łydkę patrzy się z tyłu); mazhi ,  mózak,  h ł u z d y  albo 
p a m a r a k i  — mózg; n i e b a  — podniebienie; n ó h c i — paznogcie; 

v. ó h i—nogi; nos; n y r k i albo p ó c z k i—nerki; ó c z y 3) ; pa- 
ty l ic  a, s z y wa r a t  albo ka r a k  — kark; p a l cy  — palce: 
w i e l i  ki  pa l ec  — wielki, p i e r s t — wskazujący, s i eredól- 
s zy — środkowy, m i ens zy  — serdeczny, m i e z i n i e c  — mały 
palec; p i e c zy  — ramiona; p i a t y  — pięty; p i e c z ó n k a  — wą
troba; p r y h a r s z c z  — dwie szczelnie zetknięte z sobą dłonie; 
pup  — pęp; puzy r  — pęcherz; r e b r ó — żebro (pl. robra);  
r e ś n i c y — rzęsy; ro t — jama ustna; r u k i — ręce; ś c i ó h na  — 
uda; serce albo sierce;  sp i na  albo s i e r e d z i n a  — stos 
pacierzowy, grzbiet; s r aka  albo ta ja — odbytnica; s t apa  albo 
s t u p i e ń  — stopa; sus ta wy — stawy; szyja;  uszy;  wa ł a-  
sy, c z up r yna ,  h i r a  albo k u c z ma  — włosy; u kobiet: kosy — 
warkocz; w i ek i  — powieki; w i 1 i c y — szczęki; wusy — wąsy; 
z u by  — zęby; ż m i e n i a  — garść; k u ł a k  — pięść; ż ouć  — 
żółć; ży ł y ;  ż ywo t  — żołądek. Zamiast ż y w ó t mówią czasami 
t r ybuch ;  wnętrzności nazywają t r y b u c h i  albo p a t r a c h i.

x) Matka, kiedy bierze dziecko na kolana, to mówi: c h a d z i  na ł anó .  

Ł a n ó  ma jeszcze inne znaczenie, np.: nabrać ł a n ó  słomy lub czegoś podobnego 

w dół koszuli lub w fartuch.

2) Lóhkije czaławieku dadzieny na tóje, sztob jon róuna chadziu i nie 
szatausia, jak pj^ny, da sztob moh pławać. Jakby nie mau lóhkich, tob nie- 
dzierżausia ni na ziemli, ni na wadzie; na ziemli szto szah padauby, a u wa
dzie tanuu kamieniam.

*) Charakterystyczniejsze przymiotniki oczu:

Dóbryje oczy, wiesiółyje, sprawiedliwyje, pahanyje albo lichije, prystrecz- 
nyje (uroczne), łupatyje (wybałuszone), ziakratyje (podejrzliwe), papówyje 
(chciwe), płaksiwyje, pałóchliwyje.

Spojrzenia. Hledzić arłóm wóukam, hadziukaju, lisicaju, wóraham, zło- 
dziejam, razbójnikam i t. p. Hledzić anhiełam, spahadliwo, żałasno, bójazko, 
śmieło, nachabno (natrętnie), świerdłam hledzić (świdrująco) i t. p.
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XII. Higjena.

A. Dbałość o czystość ciała.

1. Mycie się. Pogląd Poleszuka na czystość ciała najlepiej charakte
ryzuje przysłowie: M i e d ź w i e d ź  n i k o l i  nie m y j e c s a ,  

a p r a t ó j e (pomimo tego) z d a r ó u. Umywa się on codziennie 
czystą zimną wodą, bez mydła, ale tylko dlatego, że nie umywszy się 
grzechem jest spożywać chleb, a nawet tknąć go nieczystą ręką; to też 
umywanie się ma poniekąd charakter obrzędowy. Odbywa się to w ten 
sposób, że myjący się, zaczerpnąwszy wody jakiemś naczyniem, naj
częściej czerpaczkiem, zwanym k a r e c 1), nabiera jej w usta tyle, ile 
się zmieści i, nachyliwszy się nad pomyjnicą, stojącą zawsze u progu 
koło ławy, wylewa w garście (u p ryha r s zcz ) ,  umywa ręce i twarz, 
ponawiając tę czynność kilkakrotnie 2). W dnie świąteczne, kiedy cała 
rodzina jest w domu, wyrostki leją wodę w dłonie starszym i sobie 

wzajemnie (p a 1 i w a ć albo u z l i wa ć  wódu  u p r y h a r s z- 
c z y). Czasem myjący się i sam sobie nalewa wody w garście: prawą 
ręką do lewej garści i umywa lewą stronę twarzy, a następnie w podo
bny sposób prawą stronę3). Właściwie jest to tylko zwilżanie rąk
i twarzy z pominięciem szyi, na której z czasem powstaje gruba war
stwa brudu i rażąco odbija się nawet od tak niedbale mytej twarzy.

*) Ob. Polesie rz,, I, rys. 111.

2) Przy takiem myciu się zyskuje tylko cokolwiek jama ustna i zęby, gdyż tak 

pierwsza, jak i drugie zawsze są zaniedbane. Czyszczenie zębów według Poleszuka 

odbywa się w ten sposób: Oś ja  t a b i e  z a r a z  z u b y  p a c z y s z c z u ,  to 

znaczy: dam ci w pysk. R o t  albo z u b y  p a ł a s k a ć  znaczy poprawić w karcz

mie po wczorajszej pijatyce.

8) 0 myjącym się w ten sposób mówią: M y j e c s a  pa  ż y d ó u ś k i ,  d a  

s z t o b  j e mu  j e s z c z e  k w a r t a  z d ź w u m a  w u c h a m i .  (Żydzi mie

wali kwarty z dwoma uchami, co ułatwiało posługiwanie się naczyniem naprzemian 

to jedną, to drugą ręką).
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— Paczekaj — mówi żona do męża, który zamierza myć się 
w zwykły sposób — ja óś tabie uzalju wady ii pryharszcz, a ty 
chać raz pa ludzki parnyjsia, a to uże u ciebie na szyi można repu 
siejać, stołki hrazi1).

— A ii ciebie — odpowiada mąż, nie przerywając zajęcia — chi- 
ba łuczszej, na haławie bycsam to strój, a kala sraki chać z łapa
ła j u stoj.

Do codziennego mycia się bardzo rzadko używają naczyń; do 

mycia głowy ciepłą wodą służy naczynie drewniane — r a ż k a 2), Ko
biety myją głowy częściej niż mężczyźni: co tydzień, co dwa, a męż

czyźni wtedy, kiedy się rozmnoży za dużo wszy.

Nóg w zimie nie myją, a latem myją się one same: na rosie ran
nej i po deszczu, na błocie podczas połowu ryb i piskorzy oraz w cza
sie sianokosu. Kobiety, często piorąc bieliznę w kopankach lub rzecz
kach, mimowoli myją i nogi. Zresztą, wciąż mając do czynienia z oborą
i chlewem, muszą je myć specjalnie.

Umyte części ciała (twarz, głowę i ręce) wycierają ręcznikiem 
(rusznik) ,  ale gdy go narazie niema, to w porze ciepłej poddają 
się osuszającemu działaniu słońca i powietrza, w czasie zimniejszym 
zaś zadawalają się dolną częścią własnej koszuli ( abc i e r c i s i a  

p a d ó ł a m) 3).

Pod tym względem Poleszuk jest tak dalece niewybrednym, że 
może się utrzeć brudnym workiem lub płachtą, wreszcie szmatą, którą 
nogi owija (anńcza) ,  a nawet wiechciem słomianym. Nie można 
tego powiedzieć o wszystkich, ale w zapadłych kątach Polesia więk
szość jest, a przynajmniej taką była przed 50-ciu laty.

Tylko dla niemowląt matki robią wyjątek; nie żałują pracy, 
ani wody, do której zamiast mydła dodają niekiedy trochę ługu 
(U letku,  k a l i  d z i c i a  ad p o t u  k i ś n i e ,  to t r e b a  
u wódu n a l i ć  t r ó s zk i  ł u h u  a b ó  s z c z ó ł k u ) .  Kąpią 
w nieckach, na ten cel specjalnie przeznaczonych, w wodzie ciepłej, 

nagrzanej w garnku żelaznym (czai in) i starannie wycierają ręcz
nikiem.

Dziciatka, jęta anhiełóczek kwóleńki4), dak jehó treba czas- 
cieńko kupać u czyścieńkaj, ciópleńkaj wadziczcy, abeirać miak-

1) Na podobną uwagę szlachcic odpowiada: „Niechaj sobi i rzepa rośnie, bo 

my nie wielcy panowie, żeby mogli wymywać gdzieś tam z tyłu; na takie zbytki nie 

mamy czasu".

2) Ob. Polesie rzecz., I, rys. 99.

s) Mężczyźni noszą koszule niewiele krótsze od kobiecych.

4) K w ó ł y, zdrobniale k w ó l e ń k i  — chwiejący się, bezsilny.
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kieńkim rusznikóm, pókul nie akrepnie da nic padraście. Staró- 
mu można pamycsa chać u pamyjnicy, uciercisia chać dzierka- 
czóm, to jehó czort nie wóżmie, a za dzicia treba żurycsa, sztob 
nie uziać hrechu na swaju duszu 1).

Kąpiele te urządzają przynajmniej co tydzień, w soboty po za
chodzie słońca2), a w pewnych wypadkach nawet częściej.

W miarę podrastania niemowlęcia kąpią je coraz rzadziej, a dziec
ko 3—4 letnie tylko przed większemi świętami, w najlepszym razie 
co miesiąc. Natomiast matka codziennie umywa mu twarz nad po- 
myjnieą, nabierając wody w garść, lub tylko wyciera mokrą, nie 

pierwszej czystości szmatą8). Jeżeli podczas umywania dziecko ka
prysi lub wogóle niechce się myć, to matka mu grozi:

Jak siahónia nie chóczesz mycsa, to zautra budu chwaszczan- 
kaju cierci, pamaczyuszy u pamyjnicy, bo da zautra bahata na- 
raście hrazi na mórdzi.

2. Kąpiele. Kąpią się nawet dość często, ale nie ze względów higje- 
nicznych, lecz tylko dla ochłody podczas upałów (ad znoj u)  i tyl
ko tam, gdzie jest rzeka, jezioro, staw lub większa sadzawka. Korzy
stając z każdej wolnej chwili biegną do wody i czem częściej zażywają 
tej przyjemności, tem większą czują jej potrzebę ( Jak c z a ś c i e j  
kupa  j eszsia,  to bo i sz  c h ó c z e c s a  u w o d u ) .  Dzieci po 
całych dniach brodzą, tylko na krótko wyłażąc z wody, a skóry ich na
bierają ciemno-bronzowego koloru. Nad brzegami rzek i jezior, szcze
gólniej w rodzinach rybackich lub wśród potomków rybaka, o których 
mówią: k a l i  b a ć k a  byu rybakom,  to i syn pahle- 

da j e  u wód u, bywają nawet dzielni pływacy4), nietylko ama- 
torowie kąpieli.

1) Połeszuk jest wyrozumiałym dla matki zachwycającej się swem niemowlę

ciem, potakuje lub milczy, a Ukrainiec nietylko nie podziela jej zachwytu, lecz iro

nizuje: To d i  m a t y  d u r n e ń k a ,  k o ł y  d e t y n a  s z c z e  m a l e ń k a .

2) W sobotę po zachodzie słońca wolno wykonywać tylko niektóre czynności 

a do tych należy i kąpanie dzieci. Por. FED., L. B., I, 1276.

R) Do tego sposobu przez pośpiech, a głównie przez niechlujstwo, uciekają się 

niekiedy i starsi, nietylko chłopi ale i szlachta.

4) Wyrostek uczy się pływać w ten sposób, że na płytkiej wodzie kładzie się

piersiami wpoprzek sosnowej deski, dług. do 150 cm. i pływa, stopniowo się odda

lając od brzegu w ciągu pewnego czasu. Następnie, zależnie od zdolności, która też 

zależy od kompleksji osobnika, jeżeli się już czuje dostatecznie wyszkolonym, spo

rządza sobie t. z. p ł a w ó k. Są to dwa mocno związane snopy suchej rogoży

( s i t n i ak ) ,  grube do 30 cm., połączone dwoma kawałkami grubego sznura po obu 

końcach tak, że pomiędzy niemi jest wolna przestrzeń. Kładzie się on na tych sznu-
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Większość wsi posiada bagniste, pełne wodorostów strumienie, któ
re nie przedstawiają się korzystnie dla celów kąpielowych.

Każda z tych wsi i prawie każdy gospodarz posiada w końcu 
ogrodu przy błocie dół z wodą (kopań),  o powierzchni mniej więcej 

3 X 3 m, ale woda w nich, zawsze zanieczyszczona i nierzadko cuch
nąca1), zniechęca do kąpieli nawet niewybrednego Poleszuka2). Babrzą 
się w nich tylko dzieci i niekiedy topią się; kąpią się też one w glinian
kach (niezbyt głębokich, gdyż pokład błotnej gliny, zw. hl e j, nie jest 
nigdy grubszy ponad 30 cm.), brodzą i tarzają się w kałużach po ulew
nym deszczu, używając gliny i błota zamiast mydła. Starsi, patrząc na 
to, mówią: Usio a dnó  szto dz ieci ,  s z t o  ś w i ń n i e ,  bo
i t y j e  i t y j e  k a c z a j u c s a  ii h r a z i ,

3. Łaźnia ( ban i a  albo ł a źn i a ) .  W niektórych wsiach na po

graniczu czernihowskiem i mohilewskiem spotyka się łaźnie, przy któ
rych jest studnia, a niekiedy i sadzawka (sażałka) .  Łaźnia jest 
to budynek mniej więcej 6 X 6  metrów, niewiele różniący się od zwy
kłej chaty mieszkalnej. Posiada ona podłogę z desek sosnowych, któ
rej brak w chatach i przy jednej ze ścian dwie lub trzy półki, w rów

nych odstępach jedna nad drugą, szerokie na wzrost człowieka, a w ką
cie koło drzwi piec bez komina, wybudowany z kamieni polnych. Na 
jego ścianach, ułożonych z mniejszych kamieni, leżą większe głazy, 
tworzące sklepienie, a na nich dwie lub trzy warstwy kamieni różnej

rach i, mając z obu stron równolegle do siebie snopy, odpływa śmiało na głębsze 

miejsca, gdyż snopy rogożowe utrzymują go na powierzchni. Jedni dość prędko 

nabierają wprawy i nie potrzebują tego przyrządu, inni dłużej się nim posługują, 

a niektórzy nigdy bez niego nie mogą pływać.

1) Nie przeszkadza to im jednak prać bielizny w takich brudach.

2) Ukrainiec pod względem czystości nietylko niczem się nie różni od Pole

szuka, ale niekiedy stoi odeń niżej. Wprawdzie posiada kopanki, a do rzadkich 

należy wieś bez stawu, ale tak pierwsze jak i drugie zanieczyszcza mocząc konopie. 

Jak dalece w ten sposób woda się zatruwa, dowodzi fakt, że w stawach ryby do

szczętnie giną. Takie traktowanie wody przez Ukraińca pochodzi stąd, że nie po

siada on obszernych łąk, jak Poleszuk, na których mógłby rosić len i konopie, 

miast je moczyć. Ukrainiec, cierpiąc więcej od kurzu niż Poleszuk, odczuwa po

trzebę kąpieli, to też pakuje się prawem kaduka do czystych stawów dworskich, 

co już stało się prawem zwyczajowem, bo my — powiada—z r o d n y ł y ś  z c i m  

s t awom.  Trzeba jednak podkreślić, że i większość Ukraińców nie umywa szyi, 

a kurz naprzemian z potem w ciągu pewnego czasu pokrywa ją 2 mm grubości 

rudawą skorupą, która, popękawszy od słońca, jak gleba ukraińska podczas dłuż

szej posuchy, upodabnia się do skóry krokodyla lub węża. To podobno było po

wodem do nazywania się między sobą lub nazywania Ukraińców przez szlachtę 

h a d i u k a  lub had,  co nawet Niemcy przyjęli na schyłku wielkiej wojny (die 

Hade).
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wielkości, ułożonych nieszczelnie, jak i samo sklepienie. W tym piecu 
rozniecają ogień i podkładają suche drzewo póty, póki kamienie się 

nie rozpalą do koloru ciemno-czerwonego- Wtedy zamykają drzwi, 
przez które dotąd wychodził dym do sieni i na kamienie leją zimną 
wodę, czerpiąc ją wiadrem z poczepką J) z pełnej kadzi ( razrez)  

obok stojącej. W gorącej parze leżący na półkach chłopi smagają się 
pęczkami rózeg brzozo wy ch z liściem, zwanych w i e n i k 2) (pa- 
r y c s a albo ban i c sa  wi en i kam) .  Wytrzymalsi leżą na pół
kach wyższych, mniej wytrwali niżej, a ci, którzy nie mogą znieść zbyt 
wielkiego gorąca — na podłodze. Para, skraplająca się na najwyższej 
półce, po obmyciu smagających się tam, ścieka obficie na drugą ich 
warstwę, stąd w podwójnej ilości wody i brudu — na trzecią, a na 
czwartą, leżącą na podłodze, leje rzęsisty, brudny deszcz. Ci ostatni 
z tego powodu, a głównie w celu ochłodzenia się, co pewien czas wstają
i oblewają się zimną wodą, nie odczuwając wielkiej różnicy między 
temperaturą wody i temperaturą powietrza w lokalu. Ci z wyższych 

półek też od czasu do czasu oblewają się zimną wodą, ale przez brawurę 
przed „niżnikarm"3) udają, że czynią to w celu obmycia liści brzo- 

zowych, które mocno przyklejają się do skóry4). Niektórzy podczas 
kilkunasto-stopniowego mrozu wybiegają nago na lód, zanurzają się na 
chwilę w zawczasu zrobionej w sadzawce przerębli (p i e 1 k a) i znowu 

wracają do łaźni, nie czując ani zimna chwilowego, ani też nie ulegają 
przeziębieniu. Po skończonej kąpieli wychodzą nadzy do zimnej sieni, 
nakładając na rozparzone ciało zimną bieliznę i ubranie bez żadnych 
złych następstw.

Po mężczyznach do łaźni idą kobiety i przy zniżonej temperaturze 
(jak k a m i e ń n i e  t r óch i  p r a c z a c h n u ć ,  s z t o b  
ni e był o  w i e l m i  hóracza) ,  nie wchodząc na półki, myją się 
zapomocą oblewania się ciepłą wodą. To też prawie we wszystkich łaź
niach, oprócz naczynia z zimną wodą, stoi przy piecu kadź, połączona 
z nim metalową rurką, która nagrzewa wodę jednocześnie z rozpala
niem się kamieni.

W innych częściach Polesia rzeczyckiego też gdzieniegdzie są łaź

J) Ob. Pol. rz., cz. I, rys. 109.

2) Każdy amator łaźni latem robi sobie na zimę taki zapas wieników, żeby 

ich wystarczyło da n ó w a h o  l i s t u .

3) N i ż n i k  — ten, kto w łaźni leży na podłodze, a w y ż n i k  — leżący 

na półce.

4) Jest nawet powiedzenie, stosowane do natręta (n ach  ab a), które stało 

się przysłowiem: C z a h ó  ty n a c h a b a  da  m i e n i e  p r y s t a u  (albo: 

p r y l i p ) ,  by n a c z e  b a n n y  l i s t  k s r a c y ?
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nie, przyniesione z dalekich okolic zadnieprzańskich i z głębi Rosji 
przez staroobrzędowców (Pi l  i pony),  ceglarzy i murarzy, stale 
sprowadzanych przez ziemian z dwóch osiedli w Czernihowszczyźnie: 
Dobrjanka i Złynka, oraz majstrów ciesielskich przez leśnych przemy
słowców1), a w 8-ym dziesiątku lat ub. st. grabarzy z Kaługi (Rus
ki  j e albo kacapy) ,  powoływanych do robót kanalizacyjnych przy 
osuszaniu błot. Wszyscy oni przyzwyczajeni do łaźni, nie mogąc bez 
nich żyć na obczyźnie, budowali choć prowizoryczne. Tam, gdzie one 

się zachowały aż dotąd, Połeszuk też z niemi się zżył2), uznając za 
pożyteczne, a jednak ta r a d n a j a  ruska  j a ban i a  nie zdobyła 
sobie prawa obywatelstwa na Polesiu — i dotąd nie jest powszechną. 
Posiadają je dwory rosyjskie i Żydzi, nietylko w miasteczkach, ale 
nawet niekiedy odwieczni arendarze (ł and ar) wiejscy, byli w nie 
zaopatrzeni. Te przykłady jednak nigdy nie były bodźcem dla Pole
szuka, który nie uznaje tego, czego nie robili jego przodkowie: J e t a 
ho nie r a b i l i  n a s zy  dz i ed  y i b a ć k i ,  d a k  i n a m  n i e  

r a b 1 ć.

Inaczej jest w Smoleńszczyźnie i w przyległych doń powiatach Mo- 
hilewszczyzny. Każda wieś posiada tam łaźnię, mniejwięcej znośnie 

urządzoną, nad którą czuwa stróż3) najemny lub honorowy, wybierany 
co pewien czas. Do niego należy troska o czystość, porządek i przygo
towanie kąpieli wieczorem w każdą sobotę i przed każdem świętem 

dorocznem, oraz usługiwanie kąpiącym się. Do niego się zwracają
o wszystko, a najczęściej amatorowie wysokiej temperatury, którzy, 
w miarę jej opadania lub oswajania się z nią, wołają: D z i a d ź k a  

Trach  im (lub: Iwan),  pad daj pary! albo: D z i a d  z i e c z k a  
abl i j  m i e n i e  c h a ł ó d n a j u  w a d ó j u ,  bo c z y s t a  aba- 
ml  e u — wola leżący na podłodze. Jeżeli jednorazowo dla wszyst

kich nie wystarcza miejsc, to kąpią się partjami, ponownie rozpalając 
kamienie.

Łaźnia więc tam jest instytucją społeczną, traktowaną na równi

1) Ob. Pol. rz., I, rozdz. X.

2) Parzenie się w łaźni dla amatora jest tak przyjemne, że chciałby je prze

ciągnąć jaknajdłużej, to też o czemś bardzo przyjemnem, które trwało niedługo, 

mówią: d ó u h a  n i e  p a p a r y u s i a .  Jeżeli najmita porzuca służbę, motywując 

to tem, że gdzieindziej będzie mu lepiej, gospodarz mówi: I d z i  z B ó h a m  j a 

z n a j  u, s z t o  t a b i e  t a m  b u d z i e  ł u c z s z e j ,  a l e  t y  t a m  n i e -  

d ó u h a  p a p a r y s z s i a .

3) A przy nim djabeł ( b a nn y  czor t ) ,  którego niema wśród djabłów wy

stępujących na Polesiu
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z cerkwią, młynem (wiatrakiem), jeżeli on jest abcześk i ,  i karcz

mą przed wprowadzeniem monopolu spirytusowego.

4. Pielęgnowanie włosów. Dziewczęta, chcąc żeby im włosy rosły jak- 
najdłuższe i gęste, myją je co pewien czas w odwarze siemienia lnia
nego; ażeby były miękkie, zalecają: maz a ć  k u r y n y m i  j a j c a 
m i  i p a ś l a  m y ć c i ó p ł a j u w a d ó j u .  Przeciwko t. zw. sie
czeniu się włosów (sztob kosy nie s i e k l i s a )  radzą zwilżać 
je wódką i smarować niesolonym tłuszczem wieprzowym lub lnianym 
olejem oraz splatać w warkocze 1).

Włosy czeszą po umyciu głowy, gdy są jeszcze mokre, wprzód 
rzadkim grzebieniem 2) (raz czesać  c z u p r y n  u, k u d r y  albo 

h i r u), a następnie grzebieniem gęstym (wyczesać  wószy) .  
Wtedy pasorzyty zostają na grzebieniu i łatwo dają się uśmiercać (s u- 

c h i j e  wószy  s y p l u c s a  da d o ł u ,  j a k  bob,  a mokry- 
je us ie m o ż n a  p a d u s z y ć  n ó h c i a m  na  h r e b i e n i u ) .  

Dziewczęta, noszące warkocze (k osy), po dłuższem zaniedbaniu 
rozczesują je mniejszym grzebieniem drewnianym, służącym do obrób

ki włókna 3), a kobiety zamężne (ma ł adz i cy )  i mężczyźni mniej 
mają kłopotu, gdyż strzygą włosy z tyłu ( p a d s t r y h c i  z paty-
1 i c y) cokolwiek poniżej uszu i z przodu (wys t ryhc i  waróta)  
równo z brwiami. Jeszcze w 7-ym dziesiątku lat XIX w. przeważnie 
używano tych nożyc, które służyły i dziś jeszcze służą do strzyżenia 
owiec 4).

W tym czasie odludna wieś Raszew, leżąca wśród błot u źródeł 
rz. Brahinki, pod tym względem bardzo się wyróżniała od innych. Nie 
znano tam nożyczek, zastępując je nożem — do strzyżenia ludzi i ko

*) Rozczesują włosy na obie strony, splatając je w dwa warkocze wraz z ta

siemkami, których końce związują ze sobą z tyłu głowy, po owinięciu jej warko

czami dwa razy. Uczesując się odświętnie wplatają w warkocze wstążki różnokolo

rowe ( kaśn i k ) ,  zwieszające się niekiedy aż do pasa. Zaplatanie w jeden warkocz, 

spadający na plecy, co rzadko się zdarza, nazywają pańskiem ( Bacz  j a k u j u  

k ó s u  z a p i ę ł a  by n a c z e  p a n i e n k a ) .  Chodzenie z włosami rozpuszczo- 

nemi źle jest widziane, jako rzecz sprośna.

Mężczyźni i kobiety zamężne, uczesując się, robią przedział (r a z b ó r k a) 

pośrodku głowy, bo tak się czesali wszyscy święci; zaczesywanie większej części 

włosów na jedną stronę z rozdziałem z boku, to jest pański sposób.

Na adzin bok tólki pany czeszucsa, a mużyk robić razbórku pasieredzinie
i wałóśsie razkidaje na abydwa bóki, bo tak rabili iisie światyje.

2) Pierwotny grzebień rogowy domowego wyrobu (dług. do 10 cm., szer. do

7 cm.) miał zęby tylko z jednej strony i to dość rzadkie, a więc można nim było

tylko rozczesać włosy. 8) Ob. Polesie rzecz., I, rys. 205. 4) Tamże.
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są — do strzyżenia owiec x). Potrzebujący ostrzyc się podstawiał pod 
opuszczone włosy drewnianą łyżkę, trzymając ją za rękojeść lub jakiś 
kawałek drzewa, a fryzjer miejscowy, przystawiwszy ostrze noża do 
włosów, pobijał nóż młotkiem lub drewnem, wycinając w ten sposób 

w a r ó t a od ucha do ucha na wysokości brwi lub podcinał z pa
ty 1 i c y.

B. CZYSTOŚĆ W CHACIE I W GOSPODARSTWIE DOMOWEM.

Utrzymywanie czystości w chacie i w pobliżu niej jest obowiązkiem 

gospodyni2). Do tej kategorji jej czynności należy: bielenie izby3), 
mycie sprzętów, mycie naczyń i pranie bielizny.

1. Bielenie izby ( b i e l i ć  cha tu). Bielenie sufitu, ścian i pieca 
z kominem odbywa się przed Bożem Narodzeniem, przed Wielkanocą 
(generalne) i przed świętem patrona wsi. Trudni się tem sama gospo
dyni przy pomocy wyrostków obojga płci, dorosłej córki na wydaniu 
lub synowej, używając miejscowej białej gliny (b i e ł a j a h 1 i n a), 

której niegruba warstwa znajduje się na łąkach pod pokładem torfu. 
Tam, gdzie jej niema, używają znajdującej się w handlu, zlepionej 
w gałki gorszego gatunku kredy (m i e ł), a zamożni pozwalają sobie
i na lepszy gatunek (k r e j d a), którą zmuszeni są tłuc w stępie przed 
użyciem.

Przed bieleniem zmiata się kurz i pajęczyny z sufitu i ścian sosno
wą miotłą (p a m i e ł ó), taką jak do wymiatania pieca przed wsadza

a) Owce strzyżono tam w sposób następujący: wełnę, podtrzymywaną lewą 

ręką, kosą lub nożem piłowano przy samej skórze, przy nieustannem szamotaniu się 

skrępowanego zwierzęcia.

2) Używa ona do tego głównie miotły brzozowej ( wi nn i k )  i wiechcia ze 

skrzypu ( c h wa s z c z &n k a ) ;  pierwsza służy do zamiatania podłogi a druga do 

szorowania ścian i sprzętów. Miotła przeszła nawet do zagadki: S z t o b  n i e  sza- 

r a c h t u n  ■ c z y s t u n  t o  n a s z a  k u r e n k a  (właściwie powinno być: k u- 

r e nka )  z a r a s ł a b  pa k a l e n k a .  To znaczy że gdyby wienika zabrakło, 

w chacie byłoby śmieci do kolan. Chwaszczankę często wspominają w powiedze

niach o czystości, które stały się nawet przysłowiami: T ak  c z y s t a ,  j a k b y  

c h w a s z c z a n k a j u  c i e r t a .  — S z t o b  c z o r t  d z i e s i a ć  c h w a s z -  

c z a n a k  śc i er ,  t o s z c z e b  n i e  d a c i e r s i a  da  ż y w ó h a  (t. zn. do 

czystego). — C h a ć  t y c h w a s z c z a n k a j u  t ry!  Swatka, po zlustrowaniu 

gospodarstwa rodziców, mówi do dziewczyny: T u d y  z a d n ó j u  c h w a s z 

c z a n k a j u  n i e  s ó w a j s i a ,  t. zn., że będzie miała do czynienia z wielkiemi 

brudami.

?) Do bielenia służy pędzel ze szczeciny lub łyka (mac ż u ł a ) ;  ten ostatni 

robią z pęczka maczuły 'A metr. długości, złożonej we dwoje, którą przewiązują 

w dwóch lub trzech miejscach łykiem, pozostawiając końce wolne.
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niem doń chleba, a następnie gospodyni, mając rozlasowaną glinę lub 

kredę (p a b i e ł) w wiadrze z dużką lub w rażce, staje na 
stole i bieli wprzód sufit, potem ściany i piec. Jeżeli ten ostatni ma być 
bielony kredą, w takim razie do pobiału wlewają parę kwart mleka 
lub kleju, z mąki przesianej przez sito. Piec bywa bielony częściej, co 
tydzień, co dwa, zależnie od potrzeby.

2. Mycie ścian. Zaraz po wybieleniu myją i szorują dolne, strugane 
części ścian. Gospodyni całą powierzchnię wprzód obficie zwilża cie
płą wodą zapomocą płóciennej szmaty, sz t ob a d mó k ł a  h r a ź

i m u s z y n y p a s i ó r ,  a następnie szoruje chwoszczanką. Po 
skończeniu szorowania całą powierzchnię zmywa czystą wodą. Mycie 
ścian odbywa się nietylko razem z bieleniem, ale i częściej. Przy tej 
okazji myje się i inne części chaty: drzwi z odrzwiami, futryny, dolne 
deski okienne, ramy, szyby i t. d.

3. Mycie sprzętów. Stół, zydel, stołek, pień, podstawkę pod dzieżę 
chlebną, półkix) myją wedle potrzeby, a więc częściej niż ściany. Na-

*) Stół ziemny. Według podania pierwotnie w kurnej chacie był stół ziemny. 

Sporządzano go tak: wykopywano prostokątny dół, głęboki do kolan, ściany cem- 

browano połówkami łupanych na dwoje krąglaków lub kołkami, wbijanemi szczelnie 

jeden przy drugim, a pośrodku wznoszono z gliny, przygotowanej jak do wyrobu 

cegły, blok o ścianach pionowych i płaskiej poziomej powierzchni, wystającej nad 

poziom toku. Siadając, spuszczano nogi do kanału, okalającego ten oryginalny 

stół. Musiało to być jednak bardzo dawno, skoro żaden z opowiadających nie 

powołuje się na ojca i dziada, jako na tych, którzy osobiście oglądali te stoły; mó

wią tylko: B a ć k a  albo d z i e d  c z u u  a d  s t a r y c h  l u d z i e  j. Ślady po

dobnych stołów, ale z czasów nowszych, niekiedy można było spotkać na początku 

drugiej połowy XIX w. wśród lasów i w pobliżu błot, przy starych, pierwotnych smo- 

larniach oraz w tych miejscach, gdzie się odbywała wspólna praca.

Stół na klocu. Na klocu, wkopanym w ziemię pionowo (na papa ) ,  umiesz

czano ciężką grubą deskę. Dawniej podobno dość często widywano go w chacie, ale 

w końcu z. st. stał już tylko w komorze, w świronku lub pod drzewem w pobliżu 

chaty.

Stół na kołkach. Na 4-ch wbitych w ziemię kołkach lub wkopanych słupkach 

kładziono, niczem nie przytwierdzając, grubą łupaną deskę lipową lub sosnową. 

Takie stoły jak i stoły na klocach można było widzieć gdzieniegdzie jeszcze na 

początku 8-o dziesiątka lat z. st.

Stół na krzyżakach (na k ó z l i k a c h )  jest stołem współczesnym. Dwa 

krzyżaki w formie X, połączone są ze sobą listwą. Końce listwy przechodzą przez 

otwory dłubane w krzyżakach i są zagwożdżone klinami, co daje możność rozebra

nia stołu na części składowe. Na tej konstrukcji kładzie się blat bez żadnego przy

mocowania, zrobimy z 3-ch desek sosnowych w ten sam sposób, co drzwi do chaty 

(Ob. Pol. rz., I, str. 231).

Stół na czterech nogach jest najwięcej rozpowszechniony. Posiadają go za

możni i średnio zamożni gospodarze. Jest on najczęściej zrobiony przez stolarza
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czynią, jak r a ż k a  i inne, szorują codziennie chwaszczanką wraz 
z łyżkami, które przedtem wyparzają w gorącej wodzie.

i ma szufladkę ( s t o l i k ) .  A d z i e  m a j e  w ó h n i w o ?  — zapytuje gospo

darz. — U s t o l i k u  — odpowiada gospodyni, co znaczy: w szufladce.

Zydel (u s 1 ó n) (ob. Pol. rz., I, str. 232) jest to ława z deski sosnowej, sze

roka do 25, a długa 100—150 cm, najczęściej na długość stołu. Ł a w a c z k a  różni 

się od poprzedniej tylko tem, że zamiast nóg pojedyńczych ma całe deski wpu

szczone w szpary, jak w drzwiach i blatach u stołów. Tak na pierwszej, jak i na 

drugiej siadają u stołu młodsi biesiadnicy, a główne ławy zajmowane są przez 

starszych.

Stołek ( s t ó ł a k  albo s t ó 1 c z y k) jest znacznie mniejszy: zaledwie 40 cm 

dł. i 20 cm szer., o 4-ch nogach lub 2 deskach zamiast nóg, z podłużnym otworem 

w desce siedzeniowej, w który wkłada się rękę, przenosząc stołek z jednego miejsca 

na drugie.

Pień (k a ł ó d k a) dębowy, lipowy lub sosnowy, równo odcięty, o średnicy 

do 30 cm, wysoki o tyle, żeby mógł być szczelnie podsuniętym pod ławę. W każdej 

chacie musi być taki pień, nie jeden lecz dwa i więcej, nie licząc tych, które znaj

dują się w sieni, w komorze, pod poiwetką i na d r y w ó t n i  (miejsce, gdzie rąbią 

drzewo na opał). Bywają i starannie ostrugane, ale przeważnie z korą przy

schniętą do drzewa. Posługują się niemi w wielu potrzebach: dębowy służy do cio

sania na nim i cięcia toporem kawałków wszelkiego drzewa i rąbania mięsa podczas 

rozbierania wieprza, a na innych siadają przy łuczniku u stołu w braku ław i przed 

piecem podczas wygładzania bochnów chleba na łopacie. Łopata wtedy leży na 

pieńku, a rękojeść jej na ławie; główne ławy najczęściej leżą też na pniach. 

(Ob. Pol. rz., I, str. 232, rys. 173).

Podstawkę pod dzieżę chlebową ( c h r e s t a w i n a )  tworzą dwie sosnowe 

beleczki 40X10 cm, związane nakrzyż zapomocą wcięć w obu. Na takiej podstawce 

ustawia się dzieżę z ciastem podczas wsadzania chleba do pieca. W końcu ub. st. 

rzadko gdzie można było widzieć tę chrestowinę, używaną tylko przez najstar

sze gospodynie.

Półka ( pa l i ca ) .  Na dwa kołki dębowe lub sosnowe, grub. 4 cm., wbite 

w otwory wywiercone w ścianie, która oddziela chatę od sieni, kładą nieprzytwier- 

dzoną niczem deskę, szeroką 25 cm, długą od drzwi do kąta. Pod nią niżej o 30— 

35 cm. bywa umieszczana w ten sam sposób druga taka deska, lub kątowa (w u h ł a- 

w a j a pa l i ca ) ,  której brzeg bywa podziurawiony do wtykania łyżek po wy

myciu. Poza łyżkami stoi wielka solniczka ( s a l a nka ) ,  wyrobiona z narośli brzo- 

zowej, napełniona solą, moździerz ( s t upka) ,  butelka z olejem i t. p. Na półkach 

podłużnych kładą bochny chleba w zimie, bo latem trzymają chleb przeważnie w ko

morze na takich samych półkach. Stąd prawdopodobnie pochodzi pięciowiersz

o Aleksieju:

Aleksiej, muku siej,
Pieczy palanicy,
Kładzi na palicy;
Chto pryjdzie, tamu daj,
Chto nie pryjdzie, tahó łaj.

Ścisły związek chleba z półką wyraża się w tem powiedzeniu: D a ż y u s i a  

d a  t a h ó ,  s z t o  c h a ć  z u b y  na p a l i c y  p a ł a ż y .  Dlatego, że się stały
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Jeśli chodzi o czystość łyżek, to Poleszuk jest dość wybredny 
(Czys t a t u  c h a d z i  a j k i  n a j  s k a r e j  p a z n a  j e s z  pa 
ł ó ż cy ) ,  bowiem łyżka drewniana wymyta niedbale jest niemożliwą 

do użycia.
4. Mycie naczyń. Każde naczynie przed myciem wprzód wypłukują
i wylewają wodę do pomyjnicy, żeby resztkami potraw nie zanieczy

szczać wody przygotowanej w rażce do pierwszego mycia. Poleszucz- 
ka myje naczynia w gorącej wodzie, przewracając je jedną ręką, a dru
gą wyskrobuje *) wewnątrz przyschłe wzgl. przypalone resztki (p r y- 
harki ) .  Jeżeli nie może wyskrobać przypalonej kaszy paznogcia- 
mi, wtedy dopomaga sobie chwoszczanką. Wymyte naczynia ustawia 
do góry dnami na ławie, a kiedy wyschną, przenosi je na półkę.

5. Pranie bielizny (pratwa albo m yć p ł aćc ie) .  Do prania 
używają ługu ( szczouk albo łuh),  gdyż ich gruba samodziałowa 
bielizna innego traktowania nie wymaga2). Bieliznę, wydobytą ze 

żłukta, pierze się ( p a ł a ska ć  p ł a ćc i e )  w rzece (na r e c z- 
c y), w stawie (u stawu) ,  w jeziorze (u ó z i e r y) ale ogólnie 

mówią: na r e c z c y 8).

niepotrzebne, bo niema nic do jedzenia, czy dlatego, że niema czego położyć zamiast 
chleba.

Półki na sznurkach ( p a l i c z k i ) .  Są to dwie lub trzy deski dowolnej dłu

gości, z przewierconemi we wszystkich kątach otworami, łączone zapomocą czte

rech sznurów, przechodzących przez otwory. O węzły, zadzierzgnięte na sznurach 

w pewnych odstępach, opierają się deski, a końce sznurów nad półkami splatające 

się razem, czepiają za hak żelazny lub drewniany, wbity w ścianę. Te półki są bar

dzo wygodne, gdyż dają się łatwo przenosić z jednego miejsca na drugie, to też 

w przewidywaniu tej potrzeby, zawczasu bywają wbite haki w różnych miejscach; 

półki są ruchome, a więc służą nietylko do jednego celu jak półka do chleba

i naczyń kuchennych, lecz bywają obciążane wszystkiem, co musi leżeć przed 

oczami (na w i d n o m  mi e s c y ) .

Półki kątowe ( w u h ł a w a j e  p a l i c z k i )  najczęściej spotyka się w ko

morach, po dwie i po trzy jedna nad drugą, w chacie nad „połem" sypialnym i wte

dy należą wyłącznie do gospodyni, która składa różne drobiazgi. Poza tem urzą

dzają półkę w kącie (na k uc i e )  pod obrazem.

1) Wskutek tego kobiety nigdy nie potrzebują obcinać paznogci, gdyż spi- 

łowują je na glinianych naczyniach. To też mówią: J a k b y  n i e h ó r s z c z y k ,  

t ob  u b a b y  p a r a ś l l  t a k i j e  d ó u h i j e  k ó h c i ,  s z t o  :i z ł ó ś c i  

p a w y d z i r a ł a b  c z a ł a w i e k u  w ó c z y .  Szlachcianka zaściankowa mó

wi: „Ja swoje paznogteci (sic) obżynam nożnicami, bo ja nie mużyczka, żep miała 

ich tarć ob czerepy".

2) Ob. Pol. rz., I, str. 186. ods. 1.

3) — A d z i e  m a c i ?  — pyta ojciec wróciwszy z pola.

— P a s z ł a  na r e c z k u  — odpowiadają dzieci, chociaż tu oprócz ko-

panki nic niema.
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Piorąc latem, kobieta stoi na kładce, podkasana powyżej kolan,
i zanurza jedną sztukę bielizny w wodzie, poczem wydobywa ją na 
kładkę, depce nogami, to bije kijanką i znów zanurza i t. d. wedle po

trzeby; nakoniec rozpostartą sztuką kilkakrotnie uderza o powierzchnię 
wody i wykręca, opasując nią kołek, specjalnie w tym celu wbity na 
brzegu (w y k r u c i ć albo w y ż ą ć  sa róczku) .

W zimie, ubrana ciepło i obuta 1), tak samo pierze, mając lód pod 
nogami zamiast kładki. Bieliznę depce butami (kóuzać  p ł a ć c i e  
pa ledu),  uderza nią o lód i bije kijanką. Kołek do wykręcania 
bielizny w zimie bywa zamrożony w lodzie gdzieś niedaleko od prze
rębli.

Latem uprana bielizna wysycha na płocie tak prędko, że prawie 
każda gospodyni tego samego dnia zdąży ją wymaglować (paka- 
czać p ł aćc ie) ;  w razie deszczu rozwiesza na sznurze w powietce 
(pad p aw i ećc i u )  i wtedy końcowa robota zależy od zmiany po
gody. Gorzej jest w zimie, gdyż nawet przy stałej słonecznej pogodzie 
proces wysychania trwa kilka dni:

Zimóju, pókul płaćcie wymierznie, to wószy zajedziać u czór-
noj (brudnej) saróczcy.

Maglowanie bielizny odbywa się na stole albo na ławie zapomocą 
ręcznego magla (wałók i kacza ł ka ) .  Jakkolwiek dworski spo

sób maglowania, też pierwotny, uznają za lepszy, to jednak zastoso
wać go u siebie nie pozwala im przesąd:

Pańskije mahli zapluszczujuć dzireczki ii pałatnie, a jetak ra
bie nie można, bo lón nie urodzić,

*

*  »

Tak przedstawia się czystość wśród zamożnych i średnio zamoż
nych Poleszuków, ale tylko w ciepłych porach roku, kiedy w chacie 
po całych dniach i nocach okna i drzwi stoją otworem; kiedy cała ro

dzina, z wyjątkiem kogoś chorego, sypia w sieni, w kleci lub w stodole, 

a kury nocują na strychu, pod powietką i na płocie; kiedy wieprz 
jada na dworze, a cielę i jagnięta znajdują się w chlewie lub na paszy.

Inaczej rzecz się ma w zimie. Poleszuk bardzo lubi ciepło, o któ- 
rem mówi, że par a  k a ś c i e j  nie ł ómić ,  to też nie żałuje fatygi

J) Kiedy butów jeszcze nie znano, a właściwie kiedy one nie były dostępne 

dla Poleszuków, praczka wkładała łapcie, nawijając na nogi więcej szmat niż 

zwykle; bielizny jednak nie deptała, wynagradzając ten brak mocnemi uderze

niami kijanki.
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ani drzewa, spala je w znacznej ilości raz, a podczas większych mro
zów dwa razy dziennie. Kominy od pieca i łucznika szczelnie zakrywa: 
pierwszy wjuszką, a drugi zatyka workiem wypchanym słomą, zw. 
z a t ka ł a ,  okna zaś na noc od podwórza zawiesza słomianemi mata

mi, nawet i w tym razie, kiedy ma okiennice. Po takiem zaopatrzeniu 
mówi: C ha t a  k r u h ó m  z a d u s z k ó w a n a .  Wówczas lód na 

szybach, namarznięty w ciągu dnia topnieje, a woda, cieknąca na deskę 
okienną ( padakónn i k ) ,  spływa po ścianie, niszcząc ją i wytwa
rzając wilgoć w chacie. Przy otwieraniu obmarzniętych drzwi od sierJ, 
a wiecznie mokrych od strony wewnętrznej, bucha tak £ęsta para, że 
narazie trudno zobaczyć co się dzieje w głębi izby. 0 otwieraniu okna 
lub drzwi w celu przewietrzania mówi: Ch i b a  ja z d u r n i e u ?  
chi ba ja na t ó j e  i a p i u  ii p i e c z y ,  s z t o b  c i e p ł o  
wypuskać  na dwór?.  Drzwi starają się jaknajprędzej otwierać

i co rychlej zamykać, na czem najwięcej cierpią dzieci, które nietylko 
są wciąż napominane, ale niekiedy i teroryzowane 1).

— Zaczyniajcie dźwiery barżdżej, bajstruki prancawatyje, 
trasca waszamu baćku — mówi matka.

— Oś ja wam zaraz zadam, wybledki sabaczyje, trasca waszaj 
maciery — mówi ojciec.

Jeżeli ktoś z braku powietrza skarży się na zawrót głowy lub trud

ności w oddychaniu, to mu mówią:

— Kali tabie pahana, to idzi na dwór da nakautajsia świeżaho 
duchu dak i palehczaje,

Jedynym, chociaż niezupełnie wystarczającym wentylatorem 
jest komin do łucznika, który zatykają z chwilą udania się ro
dziny na spoczynek. Jakkolwiek sen Poleszuka trwa zaledwie 4—5 
godzin, to jednak po spożyciu sporej dozy produktów, czasu tego 
wystarcza na wytworzenie tyle siarkowodoru, że w małej izbie oddy
chanie staje się wprost niemożliwem. Gdy do tego dodamy smród 
suszących się źle wypranych lub niewypranych szmat i pieluch (p i e- 
l uszka)  tam, gdzie jest niemowlę, wyziewy z pomiotu kilkunastu 

kur, tłoczących się pod piecem lub w kojcu (k a t u c h) pod narami

i t. p., to będziemy mieli ten stan powietrza, o którym mówi sam Po-

J) Co do zamykania drzwi, to i szlachta zaściankowa również jest wymaga

jąca, w zimie ze względu na mróz a latem na komary i muchy: „Zamykaj dżwi!

i pamientaj, że tylko dwa żywjóły (zwierzęta) na świecie nie zamykajo dźwiuw! 

wielki pan i pies; wielki pan dlatego, że za im idzie lokaj, a pies dlatego, że 

bezrenki".
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leszuk: Tak i  h u s t y  duch,  sz to chać  t a p ó r  na  j om 
p a w i e ś 1),

J) Powiedzenie to jest bardzo rozpowszechnione i często używane. Podczas 

sutej kolacji mówią: D a  r a z ś w i e t u  u c h a c i  b u d z i e  c h a ć  t a p ó r  

p a w i e ś .  Sąsiad, wchodząc do chaty, gdzie zaczynają wstawać, mówi: D a b r y- 

d z i e ń  wa m!  u h  a, p c h u ,  c h a ć  t a p ó r  p a w i e ś !  — udaje, że u niego 

jest inaczej.

O ile mimowolne wydobywanie się gazów z żołądka nadmiernie napchanego 

Poleszuk znosi bez szemrania, o tyle jest mściwym za świadome, a zwłaszcza 

głośne ich wypuszczanie. Na pierwszy odgłos wybucha przekleństwami, póki nie 

wyczerpie całego zapasu, tem więcej jeżeli to się stało wobec chleba leżącego 

na stole.

Powodem przekleństw jest nieprzyzwoite zachowanie się chłopców w wieku 

od łat 15—20, którzy często się tem popisują wobec starszych. Jeżeli młodzieniec, 

będąc niepoprawnym, na przekleństwo odpowie nowym popisem i niezdąży um

knąć, to zostaje obity (za d r u h i m  r a z a m  d a s t a u  a p U  ii c hu).

Głośne wypuszczanie wiatrów pod nieobecność starszych uprawiają jako pew

nego rodzaju sport, szczególniej podczas pasania koni na noclegach.

— No, chłopcy — proponuje starszy — chto hramczej pierdnie, toj bu
dzie starszym pierdunóm, a chtó suzdróm nie pierdnie da tólki pszyknie, 
tamu treba dać czarku: nacsa nabździeć u żmieniu daj sunuć jemu pad nos; 
tamu, katóry pierdnie ciszej za usich, można budzie dać haścińca, jaki da- 
jecsa dzieukam: uchapić jehó ruku, prycisnuć k swajej sracy daj pierdnuć 
abó bzdnuć na jeje — jak zmóha. Jęta usiaki niechaj znaje, sztob nie żał- 
kawau na tóje, szto jemu dawiedziecsa.

Po odbyciu próby, przedewszystkiem otrzymują ,,nagrodę" gracze niefortunni, 
a następnie wybierają starszego wedle zasługi.

— Iwan najhramczej pierdnuu, bo aż huł kruhóm paszóu.
— Nie! Ihnat hramczej, bo jak pierdnuu, to zdałósia, szto chwója upała.
— Breszecie! Siemień najhałaśniej pierdzić za usich: nadójaczy jak 

pierdnuu mnie u wucha, to aż zażwienieło.
— A ja wam ku, szto iisia wasza pierdzież ni k czórtu; ot baćka razka- 

zywau, szto kaliś byu u Haradyszczy u wadzianóm mlinie mielnik pierdun, dak 
pierdun sprawiedliwy. Bywało najedzie bahata zawóżnikau da skuczajuć, żdu- 
czy swajej czerhi, dak jon ich wiesielić. Ty, każe, pakładzi na usłóni kólkiści 
miedziakóu i ja pakładu da nasyplem na ich muki, a chto pierdnuuszy na tuju 
muku zdżmuchnie jeje suzdróm, tak szto tólki astanucsa czystyje hrószy, toj 
ich i zabiere, bo nacsa wyjhrau, Szto pakładitć, da chać skólki chócz nasypluć 
muki, to mielnik spuścić sztany da jak pierdnie, dak muka da astańniaji py- 
linki razlecicsa, a jon miedziaki biere, bo wyjhrau. Próbawali i zawóżniki, 
da kudyż ich Biednym srakam da mielnikawaj. Jon dóuha tak ciahnuu z lu- 
dziej pókul nie dawiedausia łandar żyd da nie prahnau, Paszóu won — ska
zau — ty szwyniuk! ja tabie płaczu, a ty mnie zabżdzieu usia muka.

— A ciepier nucie chłopcy próbawać chto zmoże adnym ciaham najdauż&j 
pierdzieć!
Po udanej albo nieudanej próbie następują sprzeczki i opowiadania o miej

scowych i zamiejscowych rekordzistach w tym zakresie.

— Ty abyjszóu kruhóm óhniszcze pókul kónczyu pierdzieć, daj chwasta- 
jeszsia, a ja na tom tyżni abyjszóu dwójczy i nie kónczyu daj mauczu.

— I tó nie wielikaja sztuka: oś Chwiedar Aleksiejau kóżny raz pókul 
z adnaho kanca sieła zajdzie u druhi, to pierdzić daj pierdzić bez pierestan- 
ku — acieta sztukar dak sztuk&r, aż miła.
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W dzień warunki o tyle się zmieniają na lepsze, że część domow
ników przez pewien czas przebywa poza domem; inni wychodząc i wra
cając wentylują chałupę, a piec, w którym płonie drzewo w ciągu paru 
godzin, więcej pochłania wyziewów, niż komin od łucznika w ciągu 
całego wieczoru. To też, pomimo odoru wydzielanego przez wieprza, 
który kilka razy dziennie przychodzi zjeść wyznaczoną mu porcję, po
mimo cielęcia i jagniąt zanieczyszczających tok oraz kur, które, bez 
względu na codzienne wygarnianie z pod nich pomiotu, zawsze wydają 
nieprzyjemną woń, powietrze w izbie jest znośniejsze.

C. ASENIZACJA.

Chustkę do nosa i ustęp Poleszuk traktuje jako pański wymysł 
( p a n s k a j a  w y d u m k a )  a nawet naigrawa się:

Tóje, szto mużyk kidaje da dołu, pan nosić u kiszeni, a szto 
mużyk za wuhłam kidaje świńniam, tóje pan schawauszysia niu- 
chaje sam.
Oczywiście, Świnia, jedyny i nieoceniony czyściciel, przed wyjściem 

na paszę i powróciwszy do domu zwiedza wszystkie kąty, sprzątając 
nagromadzone zapasy podczas jej nieobecności. Ale zajrzyjmy tam, 
gdzie ona niema dostępu, mianowicie za budynek, którego ściana wy
chodzi na ogród. Tu na całej długości budynku widzimy jedna przy 
drugiej kupy toczonego przez robactwo łajna, pokrytego przez muchy, 
które spłoszone, z hałasem przenoszą się na przechodnia. O tem Po
leszuk mówi:

U letku, czahó świńnie nie zjedziać, to czerwi raztóczać; sónce 
wysuszyć daj czysto. Zimóju mierzłaho hauna świńnia jeści nie 
budzie, da jeno i nie wadzić nikomu, a wiesrióju jak raztanie da 
wielmi razśmierdzlcsa, to treba pópiełam zasypać — prytópczecsa 
daj budzie dobre1).
Na uwagę, że takie zanieczyszczanie jest niezdrowe, odpowiada;

—  A le , al6, Ihnat! a tyż czahó siedzisz m óuczki? zaśmiejsia srakaju, myż 
twahó róhatu daunó nie czuli.
Ten „śm iech" nienaturalny, specjalista wywołuje zapomocą sztucznego trzę

sienia się, przy jednoczesnem, głośnem wypuszczaniu wiatrów, co u słuchaczy w y
wołuje śmiech naturalny, a niekiedy nawet spazmatyczny.

Takie przedstawienia zdarzało mi się widzieć i słyszeć, nie będąc spostrzeżo
nym przez niekrępujących się niczem aktorów.

’ ) Na takich miejscach, kiedy wskutek zmiany warunków przestaną one być 
ustępami, wyrastają maliny i dzikie gruszki, z nasion niestrawionych nawet w żo
łądku Poleszuka, o którym on sam mówi: U  m u ż y c k o m  ż y  w a c i e  i t a -  
p a r y s z c z a  s a p r e j e  n i e  t ó  s z t o .
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Tutże tólki swa je chódziać: żonka da dzieci, dak adkul wóź- 
miecsa chwaróba? da myż i świńniej nie zahaniajem u chleu szto 
dnia, pókul nie papraczuć za usimi wuhłami1). Maczyć można 
dzie chócz, bo zaraz usiaknie u ziemlu, a sónce jak pryhreje, to-j 
wysachnie.
To też nikt się nie krępuje co do miejsca, a dzieci nawet i co do 

pory; często je można widzieć siedzące w odpowiedniej pozie na dzie
dzińcu wśród białego dnia i słyszeć wymyślania matki podczas zamia
tania podwórza:

—  Niema na was trascy lichóje, czercieniata pahanyje! czy 
daunó zamieła, a jeny bajstruki znou zasrali ceły nadwór.

—  Nu, dak czemuż ty — mówi mąż, krzątający się na podwó
rzu — nie łajesz karawy, szto ośdzie nasrała, da kania, szto ońdzie 
napier?

—  Karowa nasrała tawaraczym hnójem, koń kautlachami, a je
ny, wisielniki sabaczyje, nasrali swójśkim haunóm — oś jak2).

D. SYPIANIE.

1. Sypianie w chacie. Nary (p o ł) to główne łoże 3) w zimnych po
rach roku. Sypia na nich cała rodzina wpoprzek desek, głowami do 
ściany, a stary ojciec gospodarza, matka lub ktoś z młodszych, chwi
lowo niedomagający — na piecu. Syn dorosły i córka często sypiają 
na niezbyt szerokich ławach, gdzie i gość bywa układany, na miejscu 
honorowem (na k u c i e )  za stołem.

Skoro syn się ożeni i pozostanie w tej samej chacie z rodzicami, 
to ci ostatni idą na piec, a młodzi zajmują nary.

Łóżko drewniane, zrobione w sposób pierwotny ( ł ó ż e k  albo 
k a r a w a ć ;  ros. .krawat') posiada tylko zamożny, który oprócz 
jednej, zwykłej izby ma mniejszą izdebkę ( ś w i e t l i c a  albo ś w i e-
1 1 i c z k a). Na łóżku sypia sam gospodarz albo gość, a w razie cięż
szej choroby — ktokolwiek z rodziny.

Pościel (p a ś c i e 1) naogół jest dość uboga. Mężczyzna najczę
ściej sypia na gołych narach lub na gołej ławie, mając pod głową za

1) Jeżeli ktokolwiek szukając czegoś dozna zawodu, to mówi: N a j s z ó u  z a  
w u h ł ó m  p o ś l e  ś w i ń n i e j ;  gdy ktoś ma nadzieję znaleźć, ale jeszcze nie 
zaczął szukać, mówią: N a j d z i e s z  t ó j e  s z t o  z a  w u h ł a m  w a l a  j e c s a  
p ó k u l  s w i ń n i a  j e s z c z e  n i e  z j e ł a ,  t. j. nic.

2) Tylko ludzkie i psie ekskrementa tak nazywają; inne wydzieliny zwie
rzęce nazywają ogólnie kałem, zaś w szczególności: owcze —  b a b ó k, łosie —  
ż ó ł u d, zajęcze —  h a r ó c h, pomiot kurzy —  k u r y n y j e  m i e c i s z c z a ,  
gęsi pomiot —  h u s i n a j a  m i e r d w a .

3) Ob. Pol. rz , I, str. 232.
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miast poduszki złożony w kilkoro kożuch, a za kołdrę siermięgę. Jeżeli 
jest za zimno, co rzadko bywa w chacie Poleszuka, wtedy poduszką 
jest siermięga, a kołdrą kożuch. Niekiedy pod bok podkłada płachtę 
( d z i e r i i h a ) ,  złożoną we dwoje lub w czworo, albo matę słomianą, 
która bywa tak długa, że część jej zwinięta w wałek, służy jako wez
głowie czyli podkładka pod kożuch i siermięgę. Siennik ( s i e l n i k )  
jest rzadko używanym, przeważnie do łóżka, natomiast często go za
stępują workiem, słabo wypchanym sianem i wtedy cały tułów spo
czywa na miękkiem, a nogi na gołych lub zasłanych dzieruhą des
kach. Nie jest to zjawiskiem powszechnem, ale jeżeli nie większość, to 
w każdym razie znaczna część ludności sypia w ten sposób, co wynika 
nie z nędzy ani ze skąpstwa, lecz jest nałogiem wskutek sypiania przy 
ognisku podczas pasania koni, w kureniu podczas sianokosu i robót 
w lesie, oraz w zimie przy suszeniu zboża ( p a d  ó s i e ć c i u )  i w  wie
lu innych okolicznościach. W związku z tem Poleszuk wytworzył sobie 
taki pogląd:

Tólki żyd walajecsa u pierynach jak świńnia u sałómi, a chry- 
szczónamu czaławieku i sóram i hresznó. Szto pan spić na pucho
wa j padiiszczy, to nie dziwo, bo jon pan, a my jemu nie raunia.

Pomimo takiego zapatrywania się poduszka jest dość rozpowszech
niona; każda gospodyni, dbająca o czystość i wszelkie wygody więcej 
niż gospodarz, posiada ich kilka. Sypiają na nich: sama gospodyni, 
dzieci, starzy rodzice i goście.

Na poduszki używają pierza ze wszystkich ptaków domowych 
i dzikich, z wyjątkiem jastrzębia. Do poszewki ( n a s y p k a ) ,  uszytej 
ze specjalnej czerwonej tkaniny ( k r a m n y  r y p s ) ,  kładą pierze 
darte lub niedarte i zaszywają gęstym ściegiem1). Poszewkę wierzch
nią (na w a ł k a )  sporządzają z cieńszego domowego płótna, z któ
rego, zamiast guzików, przyszywają 3 albo 4 pary pasków do zawią
zywania (na z a s z m a r h ) .

1) Darcie pierza jest to najnudniejsza i mało produkcyjna robota; to też matka 
za karę dzieciom każe niekiedy drzeć pierze. Zwyczaj ten przyszedł od szlachty
i mocno się zakorzenił wśród ludu.

Częściej używają pierza niedartego, skubiąc tylko większe piórka albo drobno 
je siekając ostrym toporkiem, na sucho lub rozmoczone. Utrzymują, że lepiej jest 
pierze zm oczone zamrozić, a kiedy wyschnie ( w a d a  w y m i e r z n i e ) ,  znowu roz
m oczyć i wyrzucić na mróz, ponawiając tę czynność, aż twarde części skruszeją. 
W ted y drobno posiekać, wysuszyć w piecu, a następnie tłuc w stępie i przesiewać 
przez rzeszoto; twarde części odpadną w postaci kaszy, a czyste pierze, niewiele 
gorsze od skubanego, zostanie w rzeszocie.
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Gospodyni zamożna miewa po dwie i trzy poduszki, leżące w świe
tlicy na łóżku. Niekiedy na poduszkach leży jasiek ( d u mk a )  z puchu 
gęsiego lub kaczego. Robi także poduszki z puchu, zawartego w kło
sach sitowia ( s i t n i a k ó w y  albo r a h a z ó w y  k i j a c h ) ,  ale 
trzeba je trzymać na gorącym piecu, a latem, kiedy piec bywa zimny, 
to choć na słońcu, bo inaczej twardnieją.

Sienniki nakrywa prześcieradłem ( h a ś c i n n a j a  d z i e r u h a  
albo p a k r y w a ł o )  własnego wyrobu, w kraty naprzemian gładkie 
lub węzełkowate.

Sypianie na piecu, jak już wiemy, jest przywilejem ludzi starszych 
i chorych, a pościel piecowa różni się od zwykłej tylko tem, że ze wzglę
du na gorąco nie używają kożucha, w obawie żeby się nie skurczył ( ni e  
z b i e h s i a). Kładą tedy pod głowę poduszkę lub siermięgę, pod bok 
zaś podkładają dzieruhę lub śpią na gołym piecu.

We wsiach polowych, gdzie chałupy wystawione są na działanie 
wiatrów, czasami sypiają w piecu. Po dłuższej odwilży, podczas któ
rej opalają mniej niż w czasie mroźnym, jeżeli w nocy temperatura 
nagle spadnie, to przy wietrze północnym, przeciskającym się przez 
ściany, chata zupełnie się wyziębi. Wtedy ten, który śpi na narach, 
z braku miejsca na piecu włazi do pieca i tam, leżąc głową w stronę 
izby, dosypią resztę nocy.

Latem, szczególniej podczas upałów, nikt w chacie nie sypia, chy
ba matka z niemowlęciem lub ktoś chory. Wszyscy się wynoszą z po
ścielą do sieni, do kleci lub pod dach powietki i kładą się na czem- 
kolwiek, nawet na gołej ziemi. Najchętniej idą do stodoły spać na sło
mie (u h u m n i e  na  s a ł ó mi ) ,  a do najprzyjemniejszych należy 
sen na świeżem sianie. Wogóle Poleszuk podczas lata nietylko z musu, 
ale korzystając z najbłahszych powodów najczęściej sypia poza izbą.

2, Sypianie w kureniu. W szałasach zamieszkiwanych w zimnych 
porach roku, a więc przy parniach do gięcia obodów i płozów oraz 
ciosaniu różnych brusów i piłowaniu desek, łoża, rozłożone z trzech 
stron ogniska, wyściełają w jesieni dość grubą warstwą liści (pożąda
ne są brzozowe). Za wezgłowie służy kawałek drzewa pod siermięgą 
lub pod kożuchem ( p a k ł a u  i w i e r n i a ,  n a k r y u  ś w i t a j u  
d a j  1 o h). Liści tych nie wystarcza na cały sezon, bo częściowo się 
zetrą, a częściowo zostaną zużyte na rozpalanie ogniska, w następstwie 
czego mieszkańcy kurenia leżą na gołej ziemi, opierając głowy o ka
wałki drzewa nakryte siermięgami. Latem myśliwi i inni przygodni lo- 
katorowie wyścielają łoża paprocią lub gałęziami drzew liściastych, 
a w braku odpowiednich kawałków drzewa pod głowę, zastępują je

http://rcin.org.pl/ifis



104

pękami rózeg zielonych; przeważnie leżą na gołej ziemi, podłożywszy 
pod głowę czapkę lub rękę.

Podczas sianokosu łoża w szałasach niekiedy wyścielają sianem, 
mając go wielki zapas, ale taka wygoda ma tę złą stronę, że ułatwia 
pożar, choć niegroźny, ale nieprzyjemny jednak w następstwach.

Połeszuk dziwnie jest przywiązany do noclegów w kureniu, to też 
nigdy go nie ominie. Wędrując dokądkolwiek i wracając do domu na
łoży drogi, byleby się spóźnić i z tej racji przenocować w szałasie, 
a przynajmniej zajść na drzemkę, jeżeli jeszcze jest dość wcześnie.
3. Sypianie pod gołem niebem. Po odwiezieniu jakiegoś ładunku do 
miasta czy do rzecznej przystani, Połeszuk prawie zawsze wraca do 
domu mocno śpiący. Kładzie się na wozie, lejce zaczepia za kłonicę, 
a koń idzie sam, zarówno w dzień jak w nocy, gdyż lepiej zna drogę 
od swego gospodarza. Ten ostatni budzi się dopiero wtedy, kiedy za
trzyma się u wrót domostwa.

Transportując na dalszą odległość rozmaite surowce, gromadnie 
lub w pojedynkę, kiedy wypadnie nocować w lesie lub polu, zjeżdża na 
bok, konia przywiązuje do wozu, albo pęta i puszcza na paszę, a sam 
kładzie się w pobliżu na ziemi, najczęściej nic nie mając pod głową. 
Dobrze, gdy nocleg wypadnie w lesie, gdzie jest z czego rozniecić ogni
sko, ale w polu i tej niema pociechy.

Oprócz koniecznych noclegów z końmi1) ma jeszcze urojoną po
trzebę pilnowania zboża na polu i siana na łące, w obawie żeby mu 
w nocy nie zrobiła szkody jakaś krowa, pozostała na pastwisku, lub 
koń, którego niema we wsi w tym czasie. Kładzie się tedy na gołej 
ziemi, położywszy snop pod głowę lub zasypia na kopie albo pod kopą 
siana na łące.

Gospodarz, posiadający na swem polu dziką gruszę w lepszym 
gatunku, żeby mu w nocy kto nie otrząsł owoców, posyła wyrostka do 
pilnowania. Ten, nie chcąc leżeć na wilgotnej ziemi, lokuje się na sie
dzeniu ( p a ł a t k i ) ,  sporządzonem wśród gałęzi z paru desek lub 
drągów. W  rezultacie śpi do białego dnia, nie budząc się, co jest naj
lepszym dowodem, że w nocy nikt nie przychodził otrząsać gruszek.

Myśliwi w podobny sposób robią zasadzkę na niedźwiedzia, nie
kiedy na dziki, które przychodzą robić szkodę w zbożu na polankach 
wśród lasów 2). Trzy lub cztery sosenki, rosnące obok siebie w trójkąt 
lub kwadrat, obmotują każdą z osobna powrozem, na którym kładą 
grubą warstwę faszyny ( n a m a ś c i ć  c h w ó r a s t u ) .  Na tem, sia

*) Pol. rz., I, str. 42— 44.
2) Ob. M O SZ., Pol. wsch., I, str. 27. 3.
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da dwóch ludzi uzbrojonych w strzelby albo bez broni a tylko w celu 
odstraszenia zwierząt głośnym okrzykiem. I w tym wypadku wszyst
ko najczęściej kończy się smacznym snem, który trwa do białego dnia.

E. W ALK A Z OWADAMI.

1. Bąki (a w a d y ,  Tabanus bovinus i ś 1 e p n i, Tabanus laurinus). 
TL pośród tych ślepień szary, najmniej hałasujący, jest najdokuczliw
szy, bo, jak się wyrażają, ś l e p i c ą  j u l e z i e  u w ó c z y 1); cały 
zespół tych owadów nazywają z a j e d ź .  Nękają one zwierzęta, zwła
szcza w zaprzęgu, to też litościwy gospodarz wtyka do uprzęży zielone 
gałązki, o które zwierzę idąc ociera się, choć częściowo odpędzając 
owady. Zewnętrzną stronę drzwi u chlewa smarują smołą i skoro by
dło wracające z paszy, za którem goni rój bąków, wejdzie do chlewa, 
drzwi pośpiesznie zamykają. Wówczas ta zgraja siada na drzwiach 
i przylepia się nazawsze. Innych sposobów niema, a i ten jest tylko 
zabawką wobec tych mil jonów, które przepełniają błotne i leśne ob
szary. Największym wrogiem tych stworzeń jest deszcz i po nim dnie 
pochmurne, to też komar, któremu taki czas bardzo sprzyja, miał drwić 
z bąka: K a l i b  j a  b y u  t a k i  z d a  r o w y  (w znaczeniu wielki) 
j a k  ty , t o b  z i m ó j u  j e z d z i u  z h a s p a d a r ó m  p a  
s i e n o .
2. Karaluch ( t a r a k a n ) .  Stosunkowo niewiele uwagi poświęcają 
karaluchom, jednakże muszą je tępić, gdyż z czasem byłoby ich za du
żo. W tym celu naścielają tataraku, który je odurza o tyle, że można 
je łatwiej parzyć gorącą wodą.
3. Komar ( k a ma r ) .  Plagą leśnej części Polesia, która trapi nie
tylko zwierzęta domowe i niektóre dzikie 2) , ale i ludzi, są komary. 
Z nastaniem cieplejszych dni wiosennych, co zwykle bywa w początku 
maja st. st., wciskają się one do chałup i gryzą nielitościwie mieszkań
ców wieczorami, w nocy i w dnie pochmurne. W  okresie letnich upałów 
chowają się w miejscach cienistych.

Jedynym skutecznym środkiem przeciwko tym krwiożercom jest 
dym z dobrze wysuszonej huby dębowej (s k r y p i e 1), którą tlą na 
skorupie z garnka ( c z e r e p )  lub bezpośrednio na glinianej podłodze; 
w braku huby używają szyszek sosnowych, z których dym jest jednak

1) Ob. Pol. rz., I, str. 48— 50.
2) Bardzo na tem cierpią zające, narażając się na niechybną śmierć. Bowiem  

zając, napadnięty przez komary w lesie, wybiega na zieleniejącą oziminę i tam się 
tarza, a myśliwy, korzystając z chwilowej nieuwagi zwierzęcia, zabija je. Taki spo
sób polowania ma nawet specjalną nazwę: U b i ć  z a j c a  z p a d  k a m a r ó u .
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mniej skuteczny. Podczas wykurzania chaty część komarów odurzona 
dymem pada na ziemię i na pewien czas jest unieszkodliwioną, a reszta 
wylatuje przez drzwi i otwarte okna. Komary, siedzące na ścianach 
i suficie, podczas odymiania są spędzane co pewien czas szmatą płó
cienną lub miotłą.

Na pastwiskach i koło chlewów podczas dojenia krów w okresie 
najsilniejszego rozmnożenia się komarów ( k a m a r i n i e c z a )  roz
palają przytłumione ogniska ( k u r y s z c z e )  z wilgotnych zeszłorocz
nych liści i z lekkiej mierzwy (s z u m k a ); myśliwi, polujący wieczo
rami na kaczory w przelocie i na ciągu słonek ( s ł u k a ) ,  ratują się 
dymem z fajek.
4. Meszka (m ó s z k a, Simulia colombaterensis Lin.). Choć grasuje 
niedługo, jest nieznośną dla ludzi i niebezpieczną dla zwierząt, szcze
gólniej dla krów; bywają wypadki śmierci tych ostatnich wskutek 
wchłonięcia w nozdrza całej masy tych owadów *). Do chaty nie wia
ta, ale zakradłszy się za bielizę wtedy, kiedy ludzie przebywają na 
podwórzu, jeszcze długo ich gryzie w chałupie, skutkiem czego powsta
ją wielkie bąble, nieznośnie swędzące. Jedynym środkiem obrony jest 
dym, jak od komarów.
5. Mól ( mol ) .  Poleszuk niezamożny, a nawet średnio zamożny
o istnieniu tego pasorzyta wie tylko z teorji, gdyż wszystko, co mogłoby 
uledz zniszczeniu przez mole, ma zawsze na sobie i przy sobie. Tylko 
zamożni, posiadający dużo ubrań i materjałów, jak sukno i skórki 
( a u c z y  nki ) ,  muszą dbać o ich całość.

Wszystko co mogą zniszczyć mole składają w kubłach i w kufrach 
( s k r y n i a ) ,  przesypują tabaką lub przekładają drobno łupanem łu
czywem.
6 . Mucha ( muc ha ) .  Jakkolwiek muchy są mniej nienawidzone od 
innych owadów sezonowych, to jednak tępią je, skoro za dużo się ich 
rozmnoży w chacie, zwłaszcza w drugiej połowie lata, kiedy się stają 
kąśliwe. Trują je muchomorami ugotowanemi z mlekiem lub miodem, 
albo wyławiają zapomocą prymitywnej, powszechnie znanej pułapki, 
składającej się z worka i glinianego garnka od mleka ( h ł a d y s z k a )  
z wybite mdnem. Dzbanek łączą z workiem w ten sposób, że się staje 
on otworem worka. Wewnątrz dzbanek wysmarowują śmietaną lub 
miodem, a skoro muchy pokryją całą wysmarowaną powierzchnię, wte
dy dzbanek gwałtownie nakrywają szmatą i podniósłszy cały przyrząd 
do góry, mocno nim wstrząsają; wskutek tego muchy opadają na dno 
worka, który przy samym dzbanku skręcają, zamykając muchy w ten

*) Ob. M O SZ , Pol. wsch., I, str. 50, ods, 3.

http://rcin.org.pl/ifis



107

sposób, a dzbanek odkrywają dla nowej partji. Mając cierpliwość, mo
żna w ten sposób złapać garniec much wciągu dnia.
7. Pchła (b ł a c h a ) .  Do stworzeń niewiele mniej dokuczliwych od 
komarów należą pchły. Niektóre wsie na piaskach w pobliżu błot by
wają nawiedzane przez nie w lata, sprzyjające ich rozwojowi. Wtedy 
nietylko chaty są zapchlone do tego stopnia, że mieszkańcy, pomimo 
zmęczenia całodzienną pracą, nie mogą czasami sypiać w nocy, bo 
b ł ó c h i  k u s a j u ć ,  j a k  r ó z g a m i  s i e k u ć ,  ale i na ulicy 
trudno się od nich obronić. Dosyć jest przejść przez wieś, nawet nie 
wstępując do żadnej chałupy, żeby być napadniętym przez nie (na- 
b r a c s a  b ł o c h ) .  Psy tak samo się męczą w podwórkach; skrobią 
się gorączkowo, co chwila zmieniając miejsce, to naprzemian wystra
szają pasorzyty głośnem sapaniem przez nos, wodząc nim po sierści, 
lub szczekają i wyją przeraźliwie. D z i e  b a h a t a  b a b  i s a b a k ,  
t a m  i b ł ó c h  m n ó h a  —  mówi przysłowie, ale czem wytłóma- 
czyć obecność pcheł, gdzie niema ani kobiet, ani psów, np. w dawno 
opuszczonych i odwiedzanych tylko przygodnie szałasach przy smolar- 
niach, a szczególniej przy pierwotnych tartakach1).

Jedynym znanym środkiem przeciw pchłom jest piołun, który kła
dą pod pościel a drobno siekanym posypują podłogę. Póki świeży, 
pchły odeń uciekają, nie mogąc znieść ostrego zapachu, to też po ty
godniu, skoro zapach osłabnie — piołun zmieniają.

Uciekają się też do łapania pcheł. Zabieg ten uprawiają tylko 
kobiety, które dochodzą do takiej wprawy, że najsprytniejsza pchła 
im nie ujdzie. Polując na nie kobieta nie zdejmuje koszuli, lecz tylko 
ostrożnie ją rozchyla lub podnosi i zagląda we wszystkie zmarszczki 
i fałdy ( s z u k a ć  b ł o c h  albo i s k a c s  a ). Każdą pchłę pochwy
coną wpierw mocno zwałkowuje w dwóch palcach, aby ją obezwładnić, 
a następnie dusi między paznogciami wielkich palców.

Chacieuszy, sztob usio leto błoch nie było u chaci, to treba na 
Błahawieszczeńnie (Zw. N. P. 25.III. st. st.), kab hółaja żonka da 
uschódu sónca nabrała śniehu, a jak niema śniehu, to lodu dzie- 
niebudź, pad sałómaju abó pad śmiećciem, da dróbnieńko nasiek- 
szy pasypała czerez usiu chatu nauchrest; jak ledók zacznie tajać, 
to treba, sztob chatu padmieła daj śmiećcie wyniesła na ulicu. 
Trucizny na pchły żadnej nie znają. Określając stopień czyjegoś 

przestrachu, mówią: T a k  s p u ż a i i s i a ,  s z t o  a ż  u s i e  j e h ó  
b ł ó c h i  p a d ó c h l i .

*) W stąpiwszy jednego razu do stolarni przy tartaku, w której już od dawna 
nie pracowano i tylko leżała gruba warstwa wiórów sosnowych z pod hebla, słysza
łem skakanie pcheł tak głośne i częste, jakby to padał drobny rzęsisty deszcz.
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8- Pluskwa (k ł o p albo k ł ap a) *). Pluskwy, rozpanoszone na ca- 
łem Polesiu, zamieszkują w szczelinach wszystkich sprzętów, a głów- 
nem ich siedliskiem są szpary w ścianach między bierwionami, gdzie 
mech, szczególniej brunatny, bardzo im sprzyja 2).

W  celu wygubienia tych pasorzytów, ściany i wszelkie sprzęty 
myją odwarem bagna ( b ahun) .  O wiele lepszą jest wrząca woda, 
którą leją we wszystkie podejrzane miejsca ( w y p a r y ć  k ł a p y  
w a r a m albo k i p i a t k a m). Tylko ściany, dlatego że są pionowe, 
nie dają się dokładnie wyparzyć i część pasorzytów, siedzących głę
biej, zostaje nietknięta. W okolicach, gdzie są smolamie, w których 
można dostać terpentyny niedystylowanej ( s z p i g i n a r ) ,  smarują nią 
szpary utkane mchem, co zapewnia spokój na czas dłuższy.
3- Prusak! są znienawidzone, bo niedość, że zanieczyszczają wszy
stkie kąty, łatwo się sypią do potraw, ale dobierają się nawet do 
chleba, co Poleszuk poczytuje za wielką zbrodnię. Wszystkie 
chaty, od najuboższej do najbogatszej, prusakami są tak przepeł
nione, że wieczorami sufity i ściany stają się od nich niemal czarne. 
Przesąd, że za kilku prusakami wyniesionymi do sąsiada, gdzie ich 
jeszcze niema, wyemigrują wszystkie, robi to, że we wsi niema ani jed
nej chałupy bez tych owadów. Skoro tylko ktoś postawił zrąb, jeszcze 
bez sufitu i dachu, już mu wszyscy, w tajemnicy jeden przed drugim, 
niosą prusaki na r a z p ł ó d. To też gospodarz, wnosząc się do nowego 
domu, spotyka tu już sublokatorów.

Prusaki są tępione w ten sposób: smarują część tramu, ściany he
blowanej albo sufitu klajstrem z mąki żytniej, a skoro się tam zbierze 
większa ilość prusaków, zapalają garść słomy i podsmalają je; spada
jące na ziemię zbierają i topią w wodzie gorącej lub rzucają w ogień.

Zamiast słomy używają niekiedy sproszkowanej kalafonji włas
nego wyrobu 3). Trzymając w lewej ręce płonące łuczywo, prawą pod
rzuca się do góry przez ogień kalafonję, która wytwarza snop płomie
nia, sprawiając większe spustoszenie wśród prusaków niż paląca się 
słoma. W  ten sposób nie można ich wytępić doszczętnie, ale ciągłem 
niepokojeniem pozbawia się je warunków spokojnego bytowania i zmu
sza do emigracji. Jeżeli te środki nie skutkują lub nie wzbudzają 
ufności, wówczas robią nibyto pogrzeb prusaka albo karalucha. Przy
piekają ofiarę o tyle, żeby się nie mogła ruszyć z miejsca, zawijają 
w szmatkę i włożywszy do minjaturowego łapcia, specjalnie w tym

-1) Pluskwa dzika, siedząca na poziomkach, zwie się b z d z i c h a.
2) Ob. M O SZ., Pol. wsch., I, str. 117. —  Pol. rz., I, str. 224, ods. 3.
3) Kalafonję otrzymują po jedno lub dwurazowem przetopieniu żywicy.
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celu wyplecionego, za przywiązaną doń długą nitkę ciągnie cała ro
dzina bardzo powolnie, udając, że jest nadzwyczaj ciężko i często od 
poczywają. Przytem wszyscy zachowują się poważnie, udając zasmu
conych i płaczących; nareszcie wyciągają na ulicę i topią w błocie. 
Po tym pogrzebie mają się wynieść wszystkie prusaki lub karaluchy.

W  końcu ub. w. zaczęto truć je boraksem ( t r u i ć  p r u s y  p u r y -  
s am) ,  zmieszanym z ciastem z mąki żytniej lub grochowej. Ale i to 
na nic się nie zdało, bo sąsiad, dowiedziawszy się, że już prusaków 
niema, przynosił na r a z p ł ó d .
10. Stonogi (s t a n ó ż k i, Porcellio oniseni). Sprzęt, pod którym się 
zagnieździły stonogi, oczyszczają i suszą na słońcu, a miejsce wilgotne 
w chacie wraz z pasorzytami posypują gorącym popiołem.
11. Wesz (w os  z) nagłowna (Pedicus capitis) i wesz odzieżowa 
(Pedicus uestimenti Lin.) jest głównym i stałym pasorzytem Po- 
leszuka i największą jego klęską. To też śmiało rzec można: ,,trzyma 
się jak wesz", tylko nie „kożucha” a Poleszuka. Pomimo nieustannej 
walki z tym wrogiem, zorganizowanej według miejscowych sił i środ
ków, ma on wiecznie zawszawioną głowę, bieliznę, wszelkie ubrania 
i pościel. L a  p a j a ś n i c y ,  j a k  b r u s z n i c y ,  a i l a  k a u -  
n i e r a  j e  t a h ó  d a b r a  — tak Poleszuk określa stan swego za- 
wszawienia i to bez najmniejszego odcienia rezygnacji, skargi lub wsty
du; wogóle o wszach zawsze mówi z humorem:

— Czahó ty tak czuchajeszsia? —  zapytuje żona.
— Wószy —  odpowiada — pasóchli daj kólucsa.

Tępienie wszy na głowie odbywa się zapomocą wyczesywania gę
stym grzebieniem mokrych włosów, ale wyczesują też i na sucho nad 
kawałkiem kory brzozowej i właśnie w tym razie s u c h i j e  w ó s z y  
s y p l u c s a  j a k b o b .  Żwawsze osobniki są zaraz uśmiercane, a spo
kojne po wyczesaniu wszystkich bywają duszone lub palone wraz 
z korą.

Drugi sposób polega na starannem wyszukiwaniu pasorzytów we 
włosach i doraźnem uśmiercaniu między dwoma paznogciami. Dziec
ko kładzie głowę na kolanach matki, a ona palcami operuje we wło
sach.

W świąteczne pogodne dnie często można widzieć w chacie na ła
wie, na przyźbie, na wygonie, pod jakiemś drzewem w ogrodzie lub na 
podwórzu i na każdym trawniku wzajemne wyszukiwanie wszy przez 
kobiety. Jedna siedzi wyciągnąwszy nogi, a druga, położywszy się na 
brzuchu, opiera głowę o jej nogi powyżej kolan (na ł a n ó )  i pod
daje się operacji; po pewnej chwili role się zmieniają.
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Baby, jak tyje koni: sustrenucsa, adzin druhómu szyju pahry- 
zie, pahryzie daj razyjducsa.
Oczyszczanie bielizny od wszy dokonywa się przez wyłapywa

nie i uśmiercanie zapomocą paznogci. Jest to prawie zajęcie codzien
ne, jak pacierz, krótko trwające; tylko po kilkudniowem zaniedbaniu 
się, wskutek braku czasu lub nieobecności w domu, takie posiedzenie 
ma charakter więcej uroczysty.

Pahledzi u waknó susieda: kali szyjuć, kudyś pajeduć, a kali 
wószy bjuć, to siahónia wiernulisia da domu.
Od wyłapywania skuteczniejszem jest parzenie bielizny gorącym 

ługiem.
Jak zaparysz płaćcie haraczym szczółkam, to zhinie usiakaja 

nużda *) — i wószy, i hnidy.
Trudniej z rzeczami, których nie piorą, np, kożuch, siermię

ga i t, p. Gdzie istnieje łaźnia, tam sobie radzą skutecznie, ale gdzie 
jej niema, muszą posługiwać się piecem. Po napaleniu (t a p i ć 
p i e c z )  wygarniają żar do jamki i zakrywają wjuszki, a wy
chodzące ciepło ( h a r a c z y  d u c h )  mocno rozgrzewa odzież roz
wieszoną nad otworem pieca, z której wszy wysypują się na podłogę 
i wędrują na dawne miejsca, ale za to kożuch lub siermięga, nim do- 
pełznie doń poprzednia h r a m a d a 2), są czyste.

Siermięgi i inne drobniejsze rzeczy, w celu odwszawienia. wkła
dają do pieca po wyjęciu zeń chleba, podkładając pod nie kawałki 
drzewa (dr owa) .
12. Wszoly ( k u r y  na j a w o s z )  napadają na ludzi, szczególniej 
na kobiety podczas czyszczenia kojca ( kat  uc h)  lub pod piecem 
( p a d p i e c z c e ) ,  gdzie trzymają kury. Skutki są bardzo nieprzy
jemne, gdyż drobne, zaledwie dostrzegalne gołem okiem stworzonka, 
swem bardzo szybkiem bieganiem po ciele denerwują do najwyższego 
stopnia i niema na to środka. Na szczęście taki stan nie trwa zbyt 
długo: po godzinie do dwóch, insekty się wynoszą.

Wszy zwierzęce tępią odwarem tytoniu.

a) O bardzo zawszawionych osobnikach mówią: J e h ó  n u ż d a  z a j ę ł a .
2) Czasami wszy nazywają h r a m a d a  (dla przyzwoitości), P a s z ó u  d a  

s u s i e d a  ii c z y s t a  j s a r ó c z c y  d a j  n a b r a u s i a  h r a m a d y ,  b o  
j e n a  z a r a z  a a  c z y s t a  j e  p r e c s a ,
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XIII. Lecznictwo.

A. LECZENIE LUDZI.

1. Zwichnięcie (z w i c h). Zwichniętą rękę lub nogę naciągają, aż da 
się słyszeć charakterystyczne trzaśnięcie. Następnie robią zimne 
okłady.

Jak chto paziewajuczy razdziawić rot tak szyróka, szto aż u wi- 
licach (szczęki) zróbicsa zwich, to takómu razdziawiacy treba krep- 
ka lapnuć pa mórdzi, sztob usio wiemułosia na mieścce.

2 . Odmrożenie ( p r y m a  r aź ) .  Ciało odmrożone smarują słoniną, 
tłuszczem zajęczym, niedźwiedzim lub borsuczym; ostatni uważany jest 
za najskuteczniejszy lek 1).
3. Oparzenie ( a p a r y ć  albo a p i e k c i ) .  Oparzone miejsca posy
pują solą i moczą w wodzie gorącej dotąd, aż się zbierze pęcherz, co 
sprawia ulgę. Miejsca mniej poparzone grzeją przed ogniem, aż ból 
ustanie. Skoro w parę dni po oparzeniu nastąpi ropienie się — smarują 
olejem lnianym.
4. Rany ( p a s i e c z e n a j e  i p a r e z a n a j e ) .  Krew płynącą 
z ran zamawiają 2).

Narazie do większych ran przykładają pajęczynę3), a mniejsze 
zalewają okowitą, nalaną na pączki brzozowe ( b i e r ó z a u k a )  lub 
czystą, zasypują pyłkiem widłaka ( d z i e r e z a ,  Lycopodium clava- 
łum Lin.) 4). Skoro rana zaogni się, przykładają do niej pa  d a r ó ż -  
n i k  (Planłago major Lin.), s z t o b  h n o j  w y c i a h a ł o 5); dają

Lud poleski wszystkie lekarstwa, tak mineralne, jak roślinne i zwierzęce 
nazywa z i e l i  e. ( A d  ś m i e r c i  n i e m a  n i j a k a h o  z i e l i  a). Leczyć —
1 e c z y c s a, ale wyleczyć się lub wyzdrowieć —  a c z u n i a ć .

2) M O SZ., Pol. wsch., II, 63. 3) FED., L. B„ I, 2382. 4) Tamże, 2630.
6) Tamże, 2569.
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do wylizywania psu ( s a b a c z y  j e ż y k  s k ó r o  z a h ó i ć  c h a ć  
j a k u j u  b a l a c z k u ) .
5. Wrzód i nary w ( s k u ł a  i b a l  a c z k a ) ,  Do wrzodu, nim się 
sformuje, przykładają starą wymoczoną słoninę, stary grzyb, ugoto
wany w mleku lub cebulę pieczoną. Kiedy już wrzód dostatecznie wy
rośnie ( j a k  s k u ł a  w i e r c h  p a k a ż e ) ,  wtedy przylepiają doń 
plaster z wosku, żywicy i starej słoniny. Plaster ten nietylko przy
śpiesza dojrzewanie wrzodu i narywu, ale zmusza do pękania. Gdy 
pęknięcie nastąpiło, wtedy mówią: s k u ł a  albo b a l a c z k a  p r a r -  
w a ł a ,  Jeżeli pęknięcie wrzodu lub narywu przychodzi nierychło, 
wtedy, chcąc ulżyć choremu, przekłuwają szydłem lub igłą do zszywa
nia worków.

Po otwarciu się wrzodu lub narywu przylepiają ten sam plaster 
lub liść babki (Planłago major Lin.), mające własność wyciągania ropy 
i gojenia ran.

Dzikie mięso ( d z i k a j e  mi a s o ) ,  wyrosłe po długo jątrzącym 
się narywie, spalają utartym ałunem,

Kali naraście dzikaje miasa, to treba pasypać hałunóm, dak 
zaraz zharyć 1).

6. Róża ( r óż a ) .  Posypują mąką żytnią i obwiązują konopiami 
( p ł ó s k u n i )  2). Codziennie rano i wieczorem na bolącem miejscu 
duszą po kilka pluskiew, albo kreślą naokoło zaognionego miejsca krzy
żyki, po każdem słowie: W a I m i a  A  t c a...
7. Liszaj ( l i s z a j ) .  Smarują dojrzałemi galasówkami codziennie, 
dziegciem z rózeg miotły brzozowej albo stosują taki zabieg:

— Pracznuuszysia, pasluń palec, abwiedzi kruhóm liszaja, każu- 
czy: — Dabrydzieri, liszaj, idzi, świńniam, pamieszaj!,,. Łażyuszy- 
sia spać rabi tóje sama je, da uże każy: — Dabranacz liszaj, idzi, 
świńniam pamieszaj!... Tak szto dzień pókul nie zhinie 3).

8 . Świerzba (k a r ó s t a albo m u ż y c k a j a  c h w a r ó b a ) .  
Chorego smarują smalcem, zmięszanym z pewną dozą prochu myśliw
skiego, utartego jaknajdrobniej albo dziegciem; operacja ta musi się 
odbywać na piecu bardzo ciepłym.

7. Pryszcze na języku ( j e ż y k  a p r y s z c z y ł o ) .  Kali jeżyk 
apryszczyło, to treba rot pałaskać hurkówym razsółam, abó sałó- 
naju wadoj u.

Kali jeżyk apryszczyło ad czyjóhaś abhawóru, to waźmi na 
rubiec u padółku napluj, napluj, da huścieńka nakali ihółkaju;

]) FED , L. B., I, 2353. 2) Tamże, 2433-4. 3) Tamże, 2388.
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czym huszczej nakólesz, tym skarej tabie palehczaje, a wórahu 
spamie j apryszczyć 1).

8. Brodawka (b a r ó d a u k a ). Chcąc pozbyć się brodawek smarują 
je dziegciem z spalonych rózeg brzozowych ze starej m iotły2), wypa
lają gorącem żelazem lub ścinają ostrym nożem. Inni przewiązują bro
dawkę konopną nitką i każdego dnia zaciskają węzełek, a gdy brodaw
ka zacznie podsychać (mniejwięcej po tygodniu), wtedy mocnem po
ciągnięciem wyrywają z korzeniem.

Zawiązują także na nitce konopnej tyle supełków, ile jest broda
wek i podkładają pod kamień; gdy nitka zgnije, brodawki znikną3). 
W wodzie, pozostałej na kamieniu po deszczu, chory opłukuje rękę lub 
inną część ciała z brodawkami, robiąc gest, jakgdyby zmiatał te narośle 
w stronę wschodnią; czyni to po zachodzie słońca i wraca do domu, nie 
oglądając się poza siebie 4).

Chacieuszy, sztob baródauki prapali, treba czasta czuchacsa ab 
tóje mieścce, dzie świńnia czuchajecsa B).

9. Jęczmień ( j a c z m i e ń ) .  W każdej chorobie oczu, a przede- 
wszystkiem przy zapaleniu powieki, zwanem jęczmieniem, zalecają 
przemywanie zimną wodą i mlekiem ( s y r a d ó j ) .  Inny zabieg po
lega na tem, że ktokolwiek z blizkich chorego nabiera w usta gorzałki 
i znienacka pryska mu w oczy z całej siły. To lekarstwo o ile barba
rzyńskie, o tyle ma być skutecznem.

Każdy kto spotka chorego, daje mu figę, mówiąc:
— U ciebie jaczmień uschódzić!
— Uschódzić da nie urodzić — odpowiada chory.

Jeżeli oko boli wskutek wpadnięcia weń jakiegoś śmiecia, to od 
tego każda wieś posiada choć jedną specjalistkę, która wylizuje języ
kiem wszystko, co w oku niepotrzebne.
10. Kurza ślepota ( kur  y na j a ś l e p  a ta) .  Chory po zachodzie 
słońca czuje osłabienie wzroku i w miarę zapadania zmierzchu coraz 
mniej widzi. Zwykle niedomaganie to zaczyna się wtedy, kiedy za
kwitnie zawilec gajowy (k u r a ś 1 ó p, Anem one nemorosa Lin.). Cho
roba ta dlatego tale się nazywa, że i kury po zachodzie słońca mniej, 
a następnie bardzo mało widzą. Kurza ślepota nie jest chorobą chro
niczną i przechodzi bez śladu. Jako lekarstwo, podobno bardzo sku
teczne, radzą zjeść po zachodzie słońca wątrobę czarnej kury na su
rowo 1).

x) FED., L. B„ 2423, 2) Tamże, 2373— 2377. 8) Tamże, 2343.

4) Tamże, 2341. 8)Tamże, 2348, 6) Tamże, 2386,
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11. Przytępienie słuchu. W razie chwilowego przytępienia słuchu 
zwijają kawałek papieru w łodyżkę koniczyny, której koniec węższy 
wsadzają w ucho cierpiącemu, a szerszy zapalają; osiadający dym, ja
ko kreozot, ma być skutecznem lekarstwem na małą głuchotę x) .
12. Ból zębów (z u b y  b a l i ć ) .  Według Poleszuka ból zębów po
woduje robak z u b a  t o c z ,  o którym mówi on talk:

Niedawierki każuć, szto czerwiaka zubatócza niema na świeci, 
szto jęta wydumka znacharóu, sztob duryć świet, a óśżesz Cimóch, 
kawaJ u Chwajnikach, miż usich ludziej na jpra wiednie jszy czała
wiek, katóramu można wieryć, razkazywaje:

—  Chadziu ja — każe — chadziu z balaczym zubam k znacha- 
m, da czahó jon tólki nie rabiu — i szeptau, i duszyu, i piok, da 
szcze niejkije kwókusy rabiu, a zub balić nieuhamónna.

— Nu — nareszci każe znachar —  ja uże tabie niczóha nie 
pamahu, a ty idzi k chwelczaru niechaj wyrwie, pryniesi zuba, to 
ja nieszto pakażu.

Ja jetak i zrabiu, a jon tahó zuba pakłauszy na abuchu razbiu 
małatkóm, wyniau czórnaho, kaszłataho czerwiaczka daj każe:

— Hledzi, dzie siedzieła nieczystaja, da jakuju kamóreczku wy- 
taczyła; acietab zaraz wylez, prahryzszy szkarłupku, daj paszóuby 
padrywaesa pad druhije zuby.

Da i bez tahó można wieryć, szto czerwiak toczyć zuby, bo takiż 
kalisznije znachary, razumniejszyje za ciepierasznich, skłali za- 
hawor: Czerwiak toczyć maje zuby, a ty pataczy czerwiaku huby.
Lekarstwa od bólu zębów co do ilości zajmują pierwsze miejsce 

w lecznictwie; te, które zapamiętałem, podaję.
Jeżeli bolący ząb jest wewnątrz wypruchniały, to sondują go roz

palonym do czerwona drutem; moczą w dziegciu kawałek hubki i przy
kładają do bolącego zęba. W  ten sam sposób uśmierzają ból kreozo
tem, otrzymanym z rózeg brzozowych 2).

Jak balić dzirawy zub, to u dzireczku uwatkni malesieńki dra- 
bóczek kanchwóry (kamfora) abó nasyp ciertaho pórachu, to od- 
razu, jak rukóju boi adnimie. Dzierży u róci piercóuku (gorzałka 
z pieprzem), pókul dóbre nie zapiecze, abó wódu: chałódnuju 
pókul nie nahrejeesa, haraczuju pókul nie praczachnie. Nazbiraj 
na murawiejniku smały (żywica na mrowisku), satry daj nasyp 
u dzireczku.
Chcąc pozbyć się bolącego zęba, rozgniatają na nim owoc kruszy

ny ( k r u s z y n a ,  Rhamnus frangula Lin.), gdyż a d  k r u s z y n y  
w y k r y s z a e s a  z u b y 3).

Zalecają także stosowanie takiego zabiegu: smoliste drewienko za- 
strugać na podobieństwo stalówki i pokaleczyć niem dziąsła naokoło

FED., L. B., I, 2354. 2) M O SZ., Pol. wsch., II, 7. 3) Tamże, 20.
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bolącego zęba, poczem, przeciąwszy spiczastym nożem korę w osinie, 
znajdującej się najbliżej domu, wbić w nią drewienko i wracać, nie 
oglądając się poza siebie. Po wykonaniu tej czynności ból łagodnieje, 
a jeżeli koniec drewienka, będący w korze osinowej, nabrał koloru 
czarnego, to ten ząb nigdy więcej boleć nie będzie.

Kali zub balić z prawaho boku, to k lewamu łokciu pryłaży cier- 
taho chrenu, a jak balić z lewaho boku, to chren kładzi k prawamu 
łokciu.
Tak radzi zniecierpliwiony znachor, kiedy inne środki nie po

mogły. Jednak ze wszystkich czarodziejskich lekarstw od bólu zębów 
największe powodzenie ma zamawianie 1).
13. Fluksja ( c h l u s t ) .  Kali na dziasłach schópicsa balaczka, to 

treba na j boisz pałaskać usiakim ziellem.
Nastruży kary z maładóho dubczaka da zwaryuszy, jak pra- 

czachnie, pałaszczy rot stołki raz na dzień, skólki jeno samo pa- 
każe.

Zawary kwasu z miedam, najlepsz dauniaje, wielmi kisłaje sy- 
rówatki, da prachałódziuszy pałaszczy rot, pókul morda nie apuch- 
nie. Jak puchalla proj dzie, da stanie u róci świerbieć, nacsa ba
laczka skóro prarwie; tahdy czaszczej pałaszczy, sztob uwieś hnoj 
wyjszou.
Do woreczka z cieńszej materji nasypują rumianku z utartą kam

forą, przywiązują do twarzy i nie odejmują, aż choroba się skończy. 
Jeżeli twarz bardzo spuchnie, a pomimo to ból nie ustaje, wtedy przy
stawiają pijawki do spuchniętej twarzy albo do dziąseł2).

Śmielsi i bywalsi bolące zęby wyrywają i drwią z tych, którzy się 
leczą w domu bezskutecznie.

Niczóha tabie nie pamóże, czy ty dażdżesz maładzika czy nie. 
Idzi łuczszej u Maładuszu k Siómcy, abó u Chwajniki k Janku

x) Ob. M O SZ., Pol. wsch., II, 70 i 71.
2) Jeszcze w 8-m  dziesiątku X IX  w. pijawek używano nietylko po dworach, ale 

w chatach wiejskich; wszędzie na oknach można było widzieć słoje i butelki z pi
jawkami, napełnione wodą i obwiązane płóciennemi szmatami. Przystawiano je we 
wszystkich chorobach zapalnych: przy zapaleniu płuc, mózgu, kiszek, gardła, a na
wet podczas fluksji, nietylko do twarzy ale i do dziąseł. Pijawka napita odpada 
sama, a chcąc wydobyć z niej krew wyssaną, trzeba posypać robaka solą.

W ody miejscowe obfitują w te pożyteczne stworzenia, to też łowiono je nie
tylko dla własnej potrzeby ale i na wywóz do miast. Połów nietrudny, zwłaszcza 
po burzy, kiedy pijawki stają się ruchliwsze; wtedy chwytano je siatką lub rzeszo
tem, a w innym czasie spuszczano do wody woreczek od sera, którego one chętnie 
się czepiały.
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(felczerzy miejscowi) da jak jeny daduć tabie żeleznaha ziella, 
to chać zrazu tróchi i zabalić, za tóje pośle uże nikoli nie zabalić 
i ty budziesz by nacze na świet naradziusia.

14. Zapalenie gardła. Pałaszczy warónym sabaczym haunóm, szto 
pierezimawało pad śnieham i pabieleło; juszkaju pałaszczy: kio! 
kio! kio! a huszczu prykładaj 1). Pataku (miód) dóbre pierepali 
razżarennym hwazdóm, razwiedzi harełkaju daj pałaszczy tak 
sama try razy u dzień.

Prykładaj k hórłu cierty chren abó wużówaje liniło z ciestam 2).
Płóczą również gardło odwarem szałwji ( s z a ł w i e  ja,  Saluia 

officinalis L .), a jeśli to są t. z. z a w a ł k i, to robią okłady z mocno 
nagrzanego owsa lub jęczmienia 3).

15. Krwotok z nosa ( k r o u  z no s a ) .  W  razie upływu krwi z nosa, 
latem stosują okłady na głowę z zimnej wody, a w zimie z lodu. Cho
remu dają do trzymania w lewej ręce jakiś żelazny przedmiot lub mie
dzianą monetę, albo sypią mu sól na głowę.
17. Kaszel ( k a s z a l ) .  Napar lipawaho ćwietu, napijsia z miedam, 

da na pieczy dóbre spaciej to i prójdzie.
Odwaru kaliny (kwiatu) i malin (owoców i korzeni) również uży

wają do wywołania potów. Piją także odwar dziewanny z mlekiem, 
s z t o b  l a h c z e j  b y ł o  u h r u d z i a c h .  Przy bardzo ciężkim 
kaszlu choremu przykładają do stóp gorącą cegłę lub kamień, owi
nięte w szmatę-
16. Katar ( k a t a r  ha) .  Stosują te same środki co i od kaszlu, z do
datkiem częstszego umywania się zimną wodą, szczególniej mycia za 
uszami i wciągania wody do nosa.
18. Astma ( z a d y s z k a ) .  Ad zadyszki wielmi dóbre kuryć u lulcy 

hłuchuju krapiwu (Leonurus cardiaca Lin.).

19. Zapalenie płuc ( k o l ka ) .  Najlepsz ad kólk nacierci majek da 
z ciestam prykłaści, dak zaraz palehczaje.
Przykładają do boku rozgrzane i owinięte w szmatę: żelazo, ka

mień, cegłę, popiół, otręby w woreczku lub utarty chrzan z rzodkwią.
Jeżeli kolki nie ustają i chory gorączkuje, co dowodzi zapalenia 

płuc, wtedy mówią: M a b y  ć l ó h k i j e  h a r a ć ,  t r e b a  p j a u -  
k i  p a s t a w i ć .
20. Gruźlica ( s u c h a t a  albo s u c h o t  k a). Jak czaławieka cza- 

sta wielmi ziabić, to napieremienu wielmi hreje, da szcze kaszlaje
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!) FED., L. B., I, 2311— 12. 2) Tamże, 2314. 3) SZEJN, M at., 
III, str. 280.
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i padczas charkaje króuju — nacsa maje suchótku i treba jemu 
jak najbólsz dawać pić usiakaho hórkaho parenaho ziella. Naj- 
lepsz dawać pić parany babóunik (M enyanłhes trifoliata Lin.), 
jeszcze wielmi dóbre pamahaje barawy moch ( Certaria islandica x) , 
a to szcze i króunik ( Achillea millefolium Lin.).

Dają także choremu pić odwar z wysuszonego piołunu, perzu z mle
kiem, a niekiedy i z dziewanną i wyciąg z młodych suszonych pędów 
sosnowych2). Zalecają również jaknajczęściej wąchać terpentynę nie- 
dystylowaną 3) .
21. Odra ( kor ) .  Chory musi leżeć okryty czerwoną wełnianą ma* 
terją, ale w braku tej ostatniej okrywają go anderakiem, jedyną suk
nią Poleszuczki; ubranie to w dwóch kolorach: czerwonym i czarnym.
22. Malarja ( c h i ń d z i a  albo t r a s c a ) .  Jest to jedna z najwięcej 
rozpowszechnionych chorób, choć bez wypadków śmiertelnych, o czem 
mówi przysłowie: C h t o  a d  c h i ń d z i  p a m r e ,  t a m u  ł a p 
c i a m i  z w ó n i a ć .  Zaczyna grasować na wiosnę, skoro się zjawią 
komary, roznoszące zarazki i trwa do 3-ch miesięcy, a wyjątkowo 
znacznie dłużej -— aż do zimy. Czasami opuszcza chorego po kilku 
paroksyzmach, wskutek zażycia jednego lub kilku naraz lekarstw. Je
żeli ktoś dostał malarji, to go nie leczą, póki choroba nie nawiedzi go 
trzy razy co drugi dzień ( c z e r e z  d z i e ń ) ,  albowiem Poleszuk rze- 
czycki mniema, że nawet silne ataki mogą być przemijające i ustać po 
pierwszym lub po drugim razie, zaś leczeniem przedwczesnem można 
wywołać prawdziwą zimnicę. W to, żeby komary mogły być roznosi
cie! ami choroby nie wierzy:

— Chiba kamary kórmiać abó pójać ludziej? Chiba jeny zna- 
chary, sztob nieszto czaławieku zrabili? Chińdziu można dastać 
ad pahanych hrybóu, ad wady, ad sałódkaho bierózawiku (oskoła). 
Można trascu schapić zasnuuszy u lesi, da kali sónnamu nieszto 
ulezie ii rot. A  tó szcze bywa je chindzia z pierepuhu, zróblena 
i prystrecznaja, czy bok to urócznaja.

*) M iejscowa nazwa polska mech islandzki; rośnie on na piaszczystych byłych  
polankach, rzadko zarośniętych karłowatą sośniną —  bardzo gorzki.

2) SZEJN, M at., III, str. 279. —  Bardzo często można widzieć dzieci, obrywa
jące z sosenek karłowatych, rozsiadłych na piaskach, młode pędy ( m a ł a d z i  k ń-  
k i j e  s z y s z a c z k i ) ,  z których wysysają sok. Starsi mówią: N i e c h a j  
h r y z u ć ,  t o  p r y n a m s z e  u h r u d z i a c h  n i e  b u d z i e  b a l e ć .  N ie
jednokrotnie sam widziałem jak wyrostki z gałęzi i wierzchołka zwalonej sosny 
zdzierali korę i zjadali miazgę pod nią się znajdującą.

s) Ci, którzy pracowali dawniej przy wyrobie smoły mówią niekiedy:
Pókul służyii u smalanóm zawodzi, to ani kaszlau, ani u hrudziach nie 

baleło i było lóhko, bo bezpierestanno niuchau szpiginir.
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Podczas paroksyzmu ( k a l i  k a ł ó c i ć) żadnego lekarstwa nie 
dają, bo nietylko nie pomoże, ale nawet mogłoby zaszkodzić.

Choremu na malarję dają do picia odwar kory osinowej lub odwar 
bobownika (b a b ó u n i k ), po pół kwarty trzy razy dziennie.

Dają mu także do picia i jedzenia rzeczy budzące wstręt, w celu 
wywołania wymiotów, co ma wyjść pacjentowi na dobre ( J a k  wy -  
b l u j e c s a ,  t o  j e m u  p a l e c h c z a j e ) 1).

A  oto inne przepisy:
Nasyp u czerepók tabaki, nascy da razkałaciuszy daj chwóramu 

póunuju czwiertku niechaj wypje.
Natauczy zielónaho pałynu (piołun, Artemisia absynthium Lin )  

z sóllu, zawiaży u klinók (woreczek do sera), wyduszy u waska- 
bójnicy i daj chwóramu kwaterku (około szklanki), a kali odrazu 
nie pamóże, dawaj pótul, pókul praklataja trasca nie adczepicsa 
ad czaławieka 2) .

Naduszy u czarku z harełkaju z dziesiatak kłapóu (pluskwy) 
i daj wypić 8).
Inni w łupinach orzecha (albo w naparstku) zamykają pająka, za

szywają w kawałeczek płóciennej szmatki i wieszają choremu na szyi. 
Chory nie powinien zaglądać do szmatki, bo nie pomoże 4). Albo chory 
znajduje kości końskiej głowy i nie rusza ich, a dopiero przed samym 
paroksyzmem przychodzi, przywiązuje do nich koniec sznurka i, za
ciągnąwszy tam, gdzie jest jakaś woda: rzeka, staw, kopanka, a osta
tecznie nawet bagnisko, wrzuca, mówiąc:

—  Zhiń, prapadzi praklataja chińdzia, razam z jetaju ha- 
ławóju 5).
Niekiedy straszą chorego wiadomością o jakiejś zmyślonej kata

strofie, albo znienacka strzelają nad jego uchem. Tego sposobu lecze
nia używają wtedy, kiedy są pewni, że malarja jest następstwem prze
strachu : s z t o  z a s z k o d z i ł o ,  n i e c h a j  t ó j e  i p a m a -  
h a j e 6),
23. Zapalenie mózgu. W  razie zapalenia mózgu, co poznają po tem, 
że chory po bólu traci przytomność ( k a l i  s ó j d z i e  z h ł u z d a u, 
p a m i e r a k i  z a k r u c i a c s a ) ,  przystawiają pijawki (do ogole
nia włosów w każdej wsi znajdzie się specjalista z brzytwą, zrobioną 
z kosy).
24. Wścieklizna. Choroba ta nie ma nazwy białoruskiej na Polesiu, 
a skoro jej kto ulegnie, człowiek lub zwierzę, to mówią: C z a ł a w i e k

x) FED., L. B., I, 2482. 2) SZE JN , Mat., III, str. 276. 3) Tamże.
4) FED., L. B., I, 2486. B) Tamże, 2488. 6) SZEJN, M at., III, str. 276.
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s k r u c i u s i a ,  H ó s p a d z i  p r a ś c i ;  s a b a k a  s k r u c i u -  
s i a, ś w i ń n i a  s k r u c i ł a s i a  i t. p., ale już bez odwołania się 
do Boga, co tylko człowiekowi należy się z tego względu, że w tej 
chorobie jest pewna część sprawy djabelskiej.

Mniemają, że pokąsany człowiek lub zwierzę przez psa wściekłego 
na nowiu, może się wściec w tej chwili albo trzeciego dnia, pomimo 
zażycia lekarstwa, które niezawsze skutkuje w tak krótkim czasie. Je
żeli ukąszenie nastąpiło w innej porze, a lekarstwa zażyte kilkakrotnie 
już zdołały wywrzeć wpływ zbawienny, to jednak rekonwalescent ze 
strachem czeka nowiu, gdyż podobno były wypadki choroby po kilku 
miesiącach od czasu zakażenia.

W połowie ub. stul. napady wściekłych zwierząt były klęską; 
szczególnie spotkanie się z wilkiem groziło niebezpieczeństwem, bo 
oprócz zakażenia otrzymywało się rany śmiertelne, a wilków były peł
ne knieje. To też i psy były częściej gryzione, udzielając wodowstrętu 
ludziom i zwierzętom domowym. Chorych zabierano do szpitali gmin
nych ( ł a z a r e t ) ,  gdzie leczono tylko wypiekaniem ran zapomocą 
lapisu ( p i e k u c z y  k a m i e ń )  lub żelaza rozpalonego i to w kilka 
dni po ugryzieniu. Znaczny procent umierał, a większość pokąsanych 
w zapadłych kątach leczyła się u znachorów zamawianiem i ziołami. 
Mówiono, że z leczących się u znachorów nikt nigdy nie umarł —  może 
dlatego, że nikt, a przynajmniej mało kto o tem wiedział.

Skoro uda się zabić wściekłego psa, to chcąc się dowiedzieć czy to 
była wścieklizna prawdziwa, trzeba pozostałą na pysku pianę zetrzeć 
kawałkiem mięsa jakiegokolwiek i dać je do zjedzenia zdrowemu psu. 
Jeżeli mięso będzie zjedzone, to znaczy, że zabity pies miał tylko obłęd 
chwilowy, gdyż w razie przeciwnym zdrowy pies mięsa podanego nie
tylko nie bierze, ale warczy na nie.

Rany przemywają wodą słoną i wypalają starym podoskiem. Cho
remu dają korzenie trędowniika (Scrophularia nodosa Lin.), wysuszone 
i utłuczone na proszek po łyżce drewnianej, równo z brzegami ( p a d  
s z c z o r k ), dwa razy dziennie w ciągu trzech dni. Lekarstwo spro
wadza senność, a czem mocniej chory śpi, tem większa nadzieja na wy
zdrowienie. Dają także proszek z nasion rośliny z w. d u r n a p j a n  
(Datura stramonium Lin.) — ludziom w wodzie lub gorzałce, a zwierzę
tom w chlebie 1).

25. Ukąszenie żmii. Najskuteczniejszem lekarstwem od ukąszenia 
żmii mają być żaby. Uszczypnąwszy każdą z nich aż do zranienia,

FED., L. B., I, 262Ó.
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przykładają do miejsca ugryzionego przez żmiję. Żaba po wessaniu 
ranką większej ilości jadu zaraz przestaje żyć, druga i następne coraz 
później,a gdy nareszcie przestaną zdychać, to znaczy, że człowiek 
uratowany1). Dobrze jest również zabić żmiję, która ugryzła i krwią 
jej posmarować ranę. Tę ranę smarują także sokiem z cybucha 2).

Za najskuteczniejsze lekarstwo od ugryzienia żmii uznają następu
jące zamówienie:

U póli staić kijók — szlub Chrystóu; da tahó kija pryletaje źmie- 
ja —  ja tuju źmieju na siebie bieru. Prybywajcie da mienie: Ra- 
buszki, Czarnuszki, Paluszki, Makusizki, Paławuszki i usiaki had, 
a ja was zaklinaju, praklinaju króuju Chrysta. Amin.
Znachor z niezaczętego bochna chleba odkrawa trzy, coraz więk

sze lecz jednakowej grubości kromki, wymawiając jednocześnie po
wyższe zaklęcie do każdej z nich osobno. Chleb ten jest skutecznem 
lekarstwem dla ludzi i dla zwierząt; posiadać ma nigdy niesłabnącą 
moc, byleby dobrze był przechowany. Jest to podobno tak cudowny 
środek, że podczas krajania chleba, które się odbywa daleko od cho
rego, doznaje on wrażenia, że puchlina gwałtownie się zmniejsza i sam 
czuje się coraz lepiej.

26. Przestrach ( p i e r e p u h ) .  Jeżeli dziecko czegokolwiek się prze
straszy, to zmuszają je do oddania moczu w tej chwili3), lub rozdzie
rają rozporek na przodzie koszulki dziecięcej .

Podkurzają również dziecko włosami sprawców przestrachu — 
człowieka lub zwierzęcia 4).

27. Urok ( p r y s t r e k  albo ur o k ) .  Dziecko można urzec nietylko 
przez chęć zrobienia źle, ale i podziwianiem zdrowia, urody, wesołości 
i t. p., jeżeli podziwiający nie zastrzegł: N ie  u r ó k a m  k a ż u c z y ,  
albo tylko n ie  u r ó k a m .  Kto ma oczy czarne, może łatwiej urzec 
niż innis) .

!)  SZE JN , Mat., III, str. 281.

2) W  ten sam sposób pozbywają się kleszcza, który wgryzł się w ciało.

3) FED., L. B., I, 1691.

4) FED., L. B„ I, 2415. —  SZEJN , Mat., III, str. 287.

B) Człow iek o oczach urocznych czyli szkodliwych nie odziedzicza tej wady, 
po rodzicach, lecz zawdzięcza ją słabości matki, która po odłączeniu go od piersi, 
gdy był niemowlęciem, przez sentyment znowu wróciła do karmienia. Taki czło
wiek spojrzeniem swem nietylko sprowadza choroby na zwierzęta domowe, ale nie
kiedy nagle je zabija; pozatem sprawia wiele innych nieszczęść. —  FED., L. B., 
I, 1686— 7. —  SZEJN , Mat., III str. 285.
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Dla zneutralizowania wpływu urocznych słów podziwiającemu 
trzeba odpowiedzieć: S o l  u w ó c z y ,  h a ł a u n i a  albo h a- 
ł u z a) u z u b y. Ponieważ nie wypada odpowiadać w ten sposób 
chwalącemu, więc prawie nigdy głośno się nie mówi, lecz tylko szeptem 
lub myśleniem ( k r e p k a  pa  d u m a ć ) ,  a ostatecznie wystarczy 
nieznacznie splunąć.

O chorobie z uroku mówią, że z r a b i ł a s i a  z p a d z i w u ,  
a jeżeli nikogo o to nie podejrzewają, to chociaż choroba ma wszelkie 
cechy uroku, mówią, że z r a b i ł a s i a  albo s t a ł a  z d ó b r a h a  
r a j u .  Woda z ust tego, kto urzekł, użyta do kąpieli, może wyleczyć 
dziecko. Dobrze jest także sól święconą rozpuścić w wodzie i namo
czoną w niej szmatą wytrzeć urzeczone dziecko. Ten ostatni środek 
stosują i przy ząbkowaniu.

28. Padaczka ( p r y c z y n a  albo n a s ł a n n i e ) .  Choroba nieule
czalna, jako dzieło djabła, to też najbliżsi krewni epileptyka, którzy 
go leczą zapomocą podkurzania czortopłochem, smarowania skroni 
krwią nietoperza lub straszenia, jak chorego na zimnicę, czynią to bez 
odrobiny wiary w skuteczność tych środków. Muszą jednak to robić 
nietyle dla spokoju własnego sumienia, co ze względu na opinję naj
bliższych sąsiadów.

Nie zrabi tahó, szto można i jak wiedziecsa, to susiedzi buduć 
kałóć u wóczy: — Ot jakije dóbryje i Bóha nie bajacsa! Toż treba 
czy jakim ziellem padkuryć, czy świeczku jakómu światómu pa- 
stawić, czy k znacharu pajci, a tó niczóha niczahisieńka.

Jest ogólne mniemanie, że z tej strasznej niemocy mógłby wyle
czyć znachor, poprzednik współczesnych znachorów i czarowników, 
obdarzony wielką wiedzą i mocą.

29. Kołtun ( kaut i i n) .  Są dwa gatunki kołtuna: kiedy włosy na 
głowie zbijają się w kosmyki twarde, przypominające fiszbinę *) i kie
dy z wszystkich włosów utworzy się czapka wojłokowa (w a
l o n k a ) ,  przyrośnięta do głowy. Pierwszy można zdjąć ( z n i a ć ) ,  
ale nieinaczej jak po zachodzie słońca. Kosmyki trzeba poodpalać sta
rym rozpalonym podoskiem, bo odcinając czemś ostrem można wywo
łać głuchotę, ślepotę, oniemienie ( j e ż y k  k ó ł a m  s t a n i e )  i pa
raliż rąk albo nóg ( r uk i  a b ó  n ó h i  a d n i m i e ) .  Drugi musi sam

x) Opowiadał mi (wierząc w to) ślusarz z Chojnik, Konrad Żórawski, że z jed
nego kosmyka kołtuna odpalonego, gdy go ścisnął w imadle, upadło kilka kropel 
krwi, a z tego, który sam spadł z głowy, nic nie wydusił.
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odpaść, na co niekiedy potrzeba rok czasu. Nie słyszałem, żeby kołtun 
powtórnie się zwinął.

W  końcu 8-0 dziesiątka lat z. st., kiedy większa część odwiecznie 
brudnych błotnych wód spłynęła nowemi kanałami, zmniejszyły się 
znacznie nietylko wypadki malarji ale i kołtun już się stał rzadszem 
zjawiskiem, a przynajmniej takie jest mniemanie.

Wszelkie łamania x) i bóle artretyczne, objawy rematyzmu i wiele 
innych niedomagań, Połeszuk przypisuje utajonemu kołtunowi (k a ii- 
tu n  c h ó c z e  w y b i c s a  n a  w i e r c h ,  d a k  i t r y w ó ż y ć  
c z a ł a w i e k  a), a cierpiącemu radzi sztucznie wywołać kołtun (z a- 
p u ś c i  k a u t u n ,  d a k  b u d z i e s z  z d a r ó u ) .  To też wielu 
szło za tą radą, dopomagając tej dziwnej chorobie, polegającej na 
szczególnej zdolności włosów do gwałtownegeo kudłaczenia się na po
dobieństwo wojłoku. Pragnący kołtuna, jako lekarstwa, wlepia sobie we 
włosy kawałek wosku lub smoły szewskiej i czeka, p ó k u l  s a u j e c- 
s a  k a u t u n  i p a l e h c z a j e .  Jeżeli kołtun się nie zwinie, to znaczy, 
że jeszcze nie przyszedł czas ( m a b y ć  n i e  t r e b a ,  k a l i  n i e  
z w i u s i a). Mający skłonność do tej choroby nie może się jej oprzeć; 
żadne jaknaj częstsze nawet czesanie włosów, ani staranne mycie głowy 
nie zapobiegają. Włosy podobno mają łatwość plątania się tak dale
ce, że ruch ten jakoby można widzieć.
30. Artretyzm ( ł a ma t a ) ,  Muchomory, połamane na drobne ka
wałeczki, wkładają do butelki i nalewają mocnej gorzałki ( p i e r w a -  
s k o k ) ,  poczem butelkę, zakorkowaną kawałkiem huby dębowej, zale
piają w bochen chleba, który pieką razem z innemi. Po wypieczeniu 
i ostudzeniu chleba butelkę wyjmują i sukienną szmatą, umaczaną 
w wyciągu z muchomorów, nacierają chore części ciała 2). Inni świeżo 
zebrane muchomory duszą w glinianem naczyniu, w piecu, po wyjęciu 
zeń chleba i otrzymanym wywarem nacierają bolące miejsca.

Nacierają także chrzanem, rzodkwią, wódką kamforową albo ter
pentyną ( s z p i g i n a r ) ,  a niekiedy biją pokrzywą 3) .

Inne zabiegi:

Ad łamaty balaczaje mieścce mazać micdźwieżym sałam, da na
krywać zajeczaju abó jahniaczaju szkurkaju 4).

Kali łamata ii nahach, to naszmórhaj maładzieńkajs bierózawaje 
listwy da napchaj póunyje kaloszy (nogawice) ciesno kruhóm noh, 
da niechaj dóuha paciejuć — boi pierejdzie. Z rukami i śpinaju 
rabi tóje samaje, dak budziesz zdaróu.

J) FED., L. B., I, 994. 2) SZEJN , M at., III, str. 277.
3), 4) Tamże, str. 278.
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31. Krzyża ból ( s p i n a  albo s i e r e d z i n a  b a l i ć ) .  Jak siere
dzina balić, to trzeba nacierci chrenu daj prykładać na anuczy.

Wielmi pamahaje mocna nacirać syróju redźkaju, ale najlepsz 
pamahaje szpiginar (terpentyna niedystylowana); treba namaczyć 
sukónku daj cierci baluczaje mieścee, aż pókul szkura nie zabalić, 
da jak by jęta u łaźni.

Wielmi dóbre pić naczcze usiakije tyje ziella, szto pot hóniać.
Niema łuczszaho ziella ad jęta je niemaczy, jak kaliś bywało: 

cyhan prywiedzie miedźwiedzia, lażesz la paróha nic, miedźwiedź 
na ciebie uzójdzie, patópcze, patópcze daj zaraz i palehczaje, by 
nacze znou na świet naradziusia.

32. Ból głowy ( h a ł a w a  b a l i ć ) .  Podczas większych mrozów we 
wsi prawie co noc musi ktoś zaczadzieć mniej lub więcej poważnie. Nie 
chcąc tracić ani odrobiny ciepła, komin zamykają, nie czekając aż 
węgle w piecu dostatecznie się przepalą. To też leżący bliżej otworu 
pieca bywa zaczadzony najpierwiej i jękami swemi budzi wszystkich 
w chacie. Wtedy co tchu wyciągają z pieca garnek z wodą gorącą, 
który na wszelki wypadek zawsze tam stoi i robią choremu okłady. 
Bolącą głowę okładają także kartoflami, krajanemi na plasterki i ob
wiązują chustką, do uszu wkładają żurawiny, a jeżeli jest gorzałka, 
to dla zupełnego wyzdrowienia dają choremu wypić conajmniej pół 
szklanki.

W  celu odświeżenia powietrza w chacie, wnoszą pełne średniej 
wielkości niecki śniegu i stawiają na stole lub na ławie.

Kali haława balić ad czadu abó z pierepóju — napijsia kwasu, 
zjesz kisłaho hurka abó pałujku kapusty; u letku wielmi dóbre 
szańcuje kisłaje małakó abó syrówatka.

Uźlij na hóławu z piać karcóu, a to i cełaje wiedró chałódnaje 
wady — jej Bohu pamóże.

Kali haława balić ad prastudy —  napijsia paranaho lipawaho 
ćwietu z miedam da na pieczy dóbre spaciej.

Bywaje, szto haława balić ad katarhi (katar), tahdy myj jeje 
u rancy i u wieczary chałódnaju wadóju.
Gdy głowa boli a d  ż y w a t a ,  zalecają to co przy obstrukcji, 

oprócz lewatywy i znakomitych baniek z jednego garnka.
33. Zatrucie się alkoholem (p i e r e p ó j). Nieprzytomnemu leją na 
głowę zimną wodę, wsadzają w gardło gęsie pióro i łechcą w celu wy
wołania wymiotów. Jeżeli te środki nie skutkują i zatruty wciąż leży 
nieprzytomny, leją mu (bezpośrednio) urynę w gardło.

Sztob pjanica nie zhareu ad harełki, to treba jemu nascać 
u rot.

34. Zgaga (p i e c z a j a). Jak pieczaja piecze, to treba wypić cza- 
reczku łuhu —  zaraz projdzie.
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Ad pieczajki dobre hryżci wuhal abó krejdu1).
Zalecają takie pić wodę mocno słoną.

35. Czkawka (i k a uk a). Zakrywają dłonią usta i nos na tak długo, 
jak kto może wytrzymać bez oddychania. Napastowanego przez czkaw
kę, mocno ściskają za mały palec u lewej ręki.

36. Obstrukcja ( z a p ó r ) .  Kali czaławieku balić żywot i haława, 
czasta adryhajecsa śmierdziaczym da szcze nijak nie może pajci 
da wietru; kali nie maje achwóty da jedy i padczas róbicsa hadka, 
dak oś jakuju jemu dawaj radu:

Nalij u paróżnuju kwartu kwaterku aleju, dalij póuna hurkó- 
wym razsółam, a kali niema, to kwasam burakowym, dobre pasali, 
da nahreuszy daj, sztob usio czysto wypiu- Pośle jetaha jon nie
bawam pójdzie da wietru, jak łoś, daj aczuniaje.
Dają również jarzębinowkę lub odwar z jagód jarzębinowych albo 

wreszcie proszek z belemnitu ( c z ó r t a u  p a l e c )  w gorzałce lub 
wodzie.

Jeżeli powyższe środki nie skutkują, a do dworu daleko, więc po
zostaje jeszcze jedno z najradykalniej szych lekarstw: postawić bań
kę na brzuchu (k i n u ć h ó r s z c z y k) 2). Po zastosowaniu 
lewatywy z roztopionej słoniny, zapomocą prowizorycznej klizo- 
pompy z blekotu, jeżeli i to nie pomogło —  mówią:

Uże czahó nie rabili i haraczaje sała liii u sraku i śpicaju kar- 
pali, a jon ani pszyknie. Najeusia ujunóu bez miery, dak oś i stało 
usio u papierók 3).
Wtedy przewracają chorego brzuchem do góry, a baba, specja

listka od stawiania takich baniek, rozpala w garnku trochę kłaków 
(k u d z i e 1 a) i oparłszy na chwilkę garnek o brzuch chorego, prze
wraca prędko dnem do góry, zabierając jednocześnie płonące kłaki. 
Ogień skórę nieco poparzy, ale znaczna część brzucha zostaje wcią
gniętą w garnek. Po pewnym czasie, kiedy chory zacznie krzyczeć roz
paczliwie, wtedy tę znakomitą bańkę odrywają.

ł ) FED., L. B., I, 2473; tamże podano: CZUB., I, 140.
2) Opowiadał mi w Chojnikach Jan Rudobielski-Krawczenko, że był wezwany 

do chorego, któremu zamiast garnka postawili na brzuchu dzban od mleka (h ł a- 
d y s z k a) o pojemności Vz wiadra =  6 litrom i nie mogąc oderwać prosili o pomoc, 
bo rozbić naczynia żałowali, co on jednak zmuszony był uczynić, gdyż chory tracił 
już przytomność.

?) Poleszuk niekiedy zjada bardzo wiele suszonych piskorzy, często nie uży
wając przytem chleba; pochłania też sporo suszonych ulęgałek, które również przy
czyniają się do obstrukcji.
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37. Rozstrój żołądka ( ż y w o t  b a l i ć ) .  Jak żywot balić i czasta 
hónić na dwór, to dóbre napicsa dziahielóuki (gorzałka nalana, na 
dzięgiel).

Ad drystaczki wielmi zdórawo zmieszać: czabór, ramónak i mia- 
tu, usiahó pa róunoj czaści, zaparyć daj pić z miedam.
Gorzałka, nalana na wysuszone czarne jagody1), bardzo jest sku

teczna od rozwolnienia, to też jej częściej używają niż dzięgielówki. 
Używają również z dobrym skutkiem ulęgałek suszonych, ugotowanych 
z czernicami i z miodem.
38. Biegunka krwawa (d r y ś n i a z k r ó u j u). Od biegunki łu
piny od jaj ucierają na proszek i dają choremu codziennie po łyżce albo 
białko z jajka. Odwaru rumianku, mięty i cząbra dają do picia jak- 
naj więcej.

Częstują również chorego po kilka razy dziennie gorzałką, nalaną 
na pączki brzozowe, ( b i e r ó z a u k a ) ,  w ilościach dowolnych.

Bierózauka hóić parezanaje i parubanaje, a i u żywacież kry- 
wawiecsa, dak treba pić bierózauku.

39. Moczenie ( s i kun) .  Jeżeli dziecko bawi się zgasłem łuczywem, 
na którem pozostał żarzący się węgiel, to je przestrzegają: N ie  r a b i 
j e t a k ,  b o  u n ó c z y  n a ł ó w i s z  r y b y  albo: u s c y s z s i a .  
Niedomagania tego nie uznają za chorobę chroniczną, a przypisują to 
przekorze lub niedbalstwu osobnika. Wierzą, iż wadę tę można usunąć 
chłostą.

Zadaj jemu (joj) charaszeńka raz, druhi bierózawaj kaszy, to 
pierestanie u chaci scać.
Choremu zalecają pocałować publicznie potrzykroć kociubę, zja

dać przy nadarzającej się sposobności koniec jakiejś kiszki nadzie
wanej iub kiełbasy ze sznurkiem i w nocy bu lzić się co pewien czas, 
w celu oddania m oczu2).

!)  FED., L. B., I, 2612.

2) Takie dzieci są bardzo nieszczęśliwe, bo niedość drwin i przezwisk jak  
s i k u n ,  z a s c a n n i k ,  s c ó c h a ,  s i k s z a  i wiele in., bywają bite, szczegól
niej wyrostki do lat kilkunastu. B ył wypadek we wsi Posieliczach, leżącej o 8 km. 
od Chojnik, w stronie południowo-wschodniej, gdzie chłopak 10-letni, katowany bez 
litości, umarł z przyczyny nieznanej. Dopiero felczer miejscowy, wezwany jak 
zwykle zapóźno, znalazł, że nieboszczyk ma koniec członka mocno zawiązany— tak, 
jak zawiązują kiełbasy, nitką konopną, która się wpiła w opuchnięte ciało. Dom y
ślają się, że w ten sposób próbował zabezpieczyć się od haniebnego „łowienia ryb" 

nie mogąc rozwiązać nitki, zmarł.
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40. Żółtaczka (ż a u tu  c ha ) .  Jęta takaja niemacz, szto żóuć ra- 
zaljecsa, pa usiom czaławieku, dak oś szto treba rabić:

Nasyp u plaszku kurynaho kału, nalij harełki, da niechaj pa- 
staić u pieczy pośle chleba, pókul sausim nie praczachnie, a tahdy 
dawaj chwóramu pa czarcy u rancy i u wieczary, pókul licha nie 
pro j dzie.

Chwóramu, u rancy i u wieczary treba kidać woisz u strawu pó
kul nie aczuniaje, da sztob jon ab jetam nie znau, bo nie pamóże.

Jakby dzie pazyczyć staróho czyrwóńca abó pouanpicrała (pół- 
imperjał), dak namaczyuszy na sutki wielmi dóbre pić tuju wódu. 
Zalecają także pić odwar z chmielu.

41. Wodna puchlina ( w a d z i a n k a ) .  Mniemają, że ta choroba jest 
następstwem pijaństwa. Choremu zalecają jeść na surowo jaknajwię
cej marchwi.

Wrzucają do butelki kilkadziesiąt żywych prusaków i nalewają 
wodą,a skoro prusaki są już uśmiercone, przecedzoną wodę dają cho
remu.
42. Soliter (h a d). Jak u żywacie zawiedzieesa had, to treba nawa- 

ryć papieratnaho kareńnia daj pić tuju juszku.
Wielmi pómaczno kłaści na nacz pad hóławn papierać, bo had 

nie lubić jeje pachu.
43. Robaki ( c z e r w i ) .  Dzieciom zalecają od robaków jeść rdzeń 
( s t r y ż e ń )  tataraku. Niekiedy robią zeń nalewkę, która wogóle ma 
wpływać dodatnio na organizm (u s i e r e  d ż i n i e  w i e l m i  d ó 
b r e  r o b i ć ,  j e j e  z d ó r a w o  pi ć ) .

B. LECZENIE ZWIERZĄT.

a) Leczenie bydła.

1. Księgosusz ( c z u ma ) .  Do butelki odwaru ze szpilek sosnowych 
dodają łyżkę dziegciu i codzień po takiej porcji wlewają w gardło każ
demu choremu bydlęciu. Dla zabezpieczenia bydła przed zarazą, dy
mią przed wrotami tlejącą, lekko wilgotną mierzwę. Niekiedy w chle
wach posypują drobno siekanemi gałązkami sosny.

Kali tawar idzie u póle i z pola, to treba piered waróćmi kłaści 
kuryszcze z wachkawataje szumki; jak kóżny raz abkuryesa, to 
k jemu nie prystanie chwaróba ni u póli ni u chlewie. Dobre pad- 
czas u chlewie panakidać dróbnaho chwójniku, abó nakryszyć sta- 
róha halla, a tó szcze nawaryć bahunu da maczajuczy anuczu 
mordy abcirać.

Staryje ludzi każuć, szto kaliś, jak na tawary pakażeesa czuma, 
to jehó zaraz wyhaniali u sniałówy les (sosnowy).
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2. Sztywnienie nóg (n ó h i k ó ł a m s t a l i ) .  Kali woł upadzie na
nóhi, to treba jemu szto dzień mazać nóhi szpiginaram (terpenty
ną niedystylowaną) pókul nie aczuniaje.
Treba uziać kata za chwóst daj paciahnuć pa wału próci szerści; 
kot kóhciami zaczepicsa za szkuru daj paróbić bórazny ad sraki 
da haławy, a wału iak zabalić, to zaraz ustanie, bo kot u kóhciach 
maje nie szto żywuczaje.

Kali karowa upadzie na nóhi, kali łasiczka pad jóju pierebie- 
żyć, to treba łasiczku pajmauszy zdzierci z jeje szkurku, da tóju 
szkurkaju dobre wycierci karówu, to jena zaraz i aczuniaje.

3. Sprawianie bydła ( l e h c z a ć  c h u d ó b u) *). Czynią to w ostat
niej kwadrze księżyca (na s c h ó d n i c h  d n i a c h ) ,  w czasie naj
odpowiedniejszym dla tej operacji, bowiem dokonanie jej w innej po
rze, a szczególniej na nowiu, grozi przewlekłem jątrzenie się ran.

Jak zlehczać skacinu na maładziku, to wielmi dóuha budzie 
haicsa, a padczas, to szcze i czerwi zawieducsa 2).

4. Zapobieganie poronieniu ( s z t o b  k a r o w a  n i e  s k i n u ł a ) .  
W  razie jakiegoś wypadku z krową cielną, którego następstwem mo
głoby być poronienie, dają, w poidle z mąki żytniej, odwar z nogietek 
(n a h ó t k i, Calendula officinalis Lin.).

5. Stwardnienie wymienia u krowy ( w y m i a  z d u b i e ł a ) .  Jak 
u karowy zdubieje wymia, to treba dobre nacierci brusam (kamień 
do ostrzenia), to zaraz palehczaje 3).

6. Zatrzymanie moczu ( m a c z u  z a p i e r ł a ) .  Wkładają w odbyt
nicę strąk pieprzu tureckiego, kawałek rzodkwi lub korzonek chrzanu 
i masują w okolicy pęcherza.
7. Moczenie krwawe ( k r y w a w a  j a m o c z ) .  Leczą odwarem 
siemienia lnianego i młodych liści brzozowych, dodając go do poidła 
z mąki żytniej.

Jak tawaryna króuju móczycsa, woł abó karowa, to najlepsz 
naparyuszy maładzieńkich bierózawych listóczkau z lnianym sie- 
miam, adcedzić u pójła z żytniaje muki i dawać chudóbini pa dwa 
razy u dzień pókul nie aczuniaje.

8. Obstrukcja ( z a p ó r ) .  Jeżeli ciele wskutek opicia się mlekiem 
( c i e l ą  a b a s s a ł o s i a )  dostanie obstrukcji, wówczas wlewają 
mu w gardło trochę oleju i brzuch masują.

Od obstrukcji, na którą zapada tylko wół przepracowany, według 
mniemania Poleszuka, leczą w dziwaczny sposób:

x) Stosuje się do wszystkich zwierząt.
2) Ob. FED., L. B., I, 2529. —  Pol., rz., I, str. 63. s) FED., L. B., I, 2520.
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Kali wału nielha pajci da wietru, to treba jehó pawalić da dołu, 
zakuryć lulku nabituju wielmi suchim ciuciunóm, da sieuszy na 
żywacie wałowym uwatknuć czybuk jemu u sraku daj samómu 
chutka padniacsa; żywot padnimajuczysia u hóru paciahnie u sie- 
redzinu tróchi dymu, by nacze kawalśki miech- Tahdy pamalenku 
znou treba sieści i znou nahła sarwacsa, a żywot znou siórbnie 
dymu. Tak treba rabić pókul woł zadam nie wykuryć lulki suz- 
dróm i aczuniaje.

9. Odęcie ( ż y w o t  n a p i e r ł a ) .  Przy odęciu wlewają w gardło 
jedną lub dwie butelki ogórkowego rosołu lub kwasu burakowego 
z olejem i z solą, ile się jej rozpuści w tym płynie i wodzą chore zwie
rzę coraz prędzej, aż nareszcie zmuszają je do biegania. Jeżeli po upły
wie pewnego czasu nastąpi rozwolnienie, to zwierzę prędko wyzdrowie
je, jeżeli zaś lekarstwo nie pomaga, wtedy, aby wypuścić gazy, przebi
jają żołądek nożem albo trokarem, który nierzadko posiada miejscowy 
specjalista.

Kali ad kolki nisztó nie pamahaje, to treba chuczęj drukaróm 
prabić dzirku u żywacie, sztob wyjszou waniuczy wiecier. Jak 
niema drukara, to jęta można zrabić i nażóm jak chto zna je.

10. Robaki w ranach ( c z e r wi ) ,  Ranę napadniętą przez robaki ob
ficie zalewają niedystylowaną terpentyną ( s z p i g i n a r ) ,

Ad czerwiej niema lepszaho ziella jak szpiginar, bo jak tólki 
zaljesz, to tak zaraz i akalejuć daj wysyplucsa; chać tawaryni na 
pierszaj pare i bólezno, a sabaka dajże bresze abó wyje, a padczas 
z haraczki bieżyć kudy papało, ale czerwi padóchli, a jak pryj- 
dziecsa zahawóram abó czym druhim z imi bóracsa, to treba dóuha 
żdać.

Zalewają także rany odwarem rośliny zw. c z e r w i a t ó c z n i k  
(Filago aruensis Fr ).

Inny zabieg jest tego rodzaju:

Jak zawieducsa czerwi u chudóbinie, to treba zmierkóm pajci 
tudy, dzie raście dziwamka (dziewanna), adnó kaliwo sahnuć da 
sama je ziemli, tak sztob nie pierełamałosia i prycisnuć kamieńczy- 
kam, skazauszy trejczy: „Zaklinaju i kamieniam pryhnietaju, a wy 
czerwi barżdżej bieżycie, kamień uzwaruszycie, dziwanku asła- 
banicie". Jęta zrabiuszy treba ici da domu nie ahledajuczysia, 
a jak czerwi zhinuć u taje chudóbiny, na katóruju zadumano, ka- 
mieńczyk toj skinuć i dziwanku padniać, bo druhi raz, jak pryj- 
dziecsa zahawarywać, to nie pamóże 1).

-1) Ob. FED., L. B,, I, 2635. Powiedziano tam, że środek ten nie pomaga k o 
niom i psom, a w Rzeczyckiem wierzą, iż jest skutecznym dla wszystkich zwierząt.

http://rcin.org.pl/ifis



11. Wszy u cieląt ( w ó s z y ) .  W celu wygubienia wszy u cielęcia, 
myją je odwarem z liści tytuniowych.

b) Leczenie koni.

1. Bielmo ( b i e l m o ) .  Leczą wdmuchiwaniem do oka utartego na 
proszek cukru, zapomocą pióra gęsiego lub słomki owsianej x).
2 . Egzema albo parch ogonowy (k ó ń s k a j a k a r ó s t a ). Choro
ba zaczynająca się od swędzenia ogona, wskutek czego koń, ocierając 
się o cokolwiek, rozrania ogon przy samej nasadzie; następnie swędze
nie to udziela się całej skórze. Leczą odwarem samych liści tytonio
wych albo w połączeniu z odwarem bagna ( bahun,  Ledum palustre 
Lin.).

3. Gruda ( h r u d a ) ,  Miejsca chore smarują dziegciem i nie zaprzę
gają konia do pracy podczas niepogody.
4. Odsednienie ( z a m u l a ń n i e  albo a d c i ó r). Rzemień spalony 
mieszają ze śmietaną i smarują miejsca obtarte. We wsiach leśnych 
odpowiednie miejsca uprzęży obszywają skórą małego samiątka.
5. Najady (n a s ó s y ) . Opuchnięcie podniebienia i dziąseł, powstałe 
wskutek tego, że koń jada bardzo suche zboże, leczą nacieraniem solą 
( n a s ó s y  ii k o n i e  j t r e b a  ś c i r a ć  s o l i  u).
6. Ochwat ( a c h w a t ) ,  Puszczają krew z przednich nóg (tylne bar
dzo rzadko ulegają tej chorobie) w pobliżu piersi i wprowadzają ko
nia na czas dłuższy do wody, sięgającej mu cokolwiek powyżej brzu
cha •); pożądanem jest, żeby to była woda bieżąca. Jeżeli ochwat nieco 
zadawniony, wtedy oprócz powyższego środka robią tak zwaną zaw- 
łokę (z a w a ł a k a ). Zapomocą wielkiej specjalnej igły ( k o ń s k a -  
j a i h 1 i c a) zawlekają w skórę, powyżej lub poniżej ranek zrobio
nych lancetem, sznurki z końskich włosów i pozostawiają je na miejscu 
w ranach, a skoro te ostatnie zaczną się ropić, wówczas te sznurki co
dziennie pociągają kilkakrotnie naprzemian to w jedną, to w drugą 
stronę. Czynią to w celu podtrzymania stanu zapalnego, co się dodatnio 
odbija na zdrowiu zwierzęcia.
7. Odęcie ( k o l k a ) .  Odęcie u koni leczą w ten sam sposób co i u 
bydła.

8. Sapka (s ap) .  Jęta takaja chwaróba, szto ad jeje niema nijakaho 
ni ziella, ni zahawóru; jak kaniaka zaniedużaje, to abó sama 
najdzie jakujuś trawu daj aczuniaje abó zdóchnie. Czaławieku

!) FED., L. B„ I, 2499. 2) Tam że, 2506.
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treba wielmi astaróźna chadzić kala takóha kania, bo jak koński 
sap napadzie na czaławieka, to jon bezpremienna pamre.

9. Dychawica ( z a d y  s z k a ) .  Dają marchew siekaną, jaknajkrócej 
pozostawiają na pastwisku, karmiąc przeważnie trawą zwiędłą lub 
świeżą z sianem albo tylko sianem bez żadnej domieszki.
10# Koler ( p r y c z y n a ) .  Skoro tylko zwierzę zacznie się miotać, 
co jest pierwszym objawem choroby, rozcinają mu ucho do połowy dłu
gości1). Następnie puszczają krew z żyły szyjnej, mocno ściskając 
szyję poniżej ranki2).
11. Zapalenie mózgu ( k r o u  z a p i e k ł a s i a albo p r y c z y n a ) .  
Zapalenia mózgu nie odróżniają od koleru i tak samo puszczają krew 
z szyi. Dopatrują się tym razem w płynącej krwi kawałków skrzepłej 
( k r o u  z a p i e k ł a ś  i a).
12. Zapalenie oczu ( o c z y  b a 1 a ć). Robią zawłoki w pobliżu uszu 
i oczy przemywają świeżem mlekiem; z za włokami postępują tak samo, 
jak przy ochwacie.

c) Leczenie owiec.

1. Motylica (m a ty  l i c  a). Ad matylicy najłuczszaje zielle: babóu- 
nik (M enyanthes trifoliata Lin.), pałyń i kanaplanaja miękina; 
usio jęta dróbnieńka pasiekci, zmieszać z żytnim ciestam, parabić 
hałaczki balszki uz ar ech i dawać chwórym awieczkam pa try 
hałaczki ii dzień pókul nie aczuniajuć. Treba awieczcy razdziawić 
rot, ukinuć hałaczku i padzierżać za mordu pókul nie prakautnie. 
Wakrym tahó treba dawać bałótnaje siena z babóunikam.

d) Leczenie świń.

1. Kołowacizna ( k r u t a h a ł ó u ) ,  W tej chorobie rozcinają ucho 
i puszczają krew z ogona; środek ten ma być bardzo skutecznym.

*) Szlachta tę chorobę nazywa wąsaczem i też za najlepszy środek uznaje  
rozcięcie ucha. U Poleszuków pogróżka o rozcięciu ucha stosuje się także i do 
ludzi, Jeżeli ktoś się miota w gniewie lub zanadto się rozbawi, to mówią:

Czahó ty razchadziusia! czy nie chóczesz, sztob tabie wucha razrezać? 
albo: Oś zaraz tabie wucha razreżem i t, p.

2) W e  wszystkich chorobach koni przedewszystkiem uciekają się do puszcza
nia krwi, nawet i wtedy, kiedy to jest szkodliwem, mówiąc:

Jak naszy baćki i dziedy puskali sabie krou, to naród byu dużejszy za cie- 
pierasznich niezdalakau. Ciepier koń razumniejszy za czaławieka, tr&ba, to 
jon sam sabie puskaje krou u lelku.
Powodem takiego mniemania są ranki w tych miejscach, do których koń nie 

dosięga ogonem, broniąc się od insektów, a m alazłszy jakiś przedmiot wystający, 
drapie się oń aż do krwi.
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2. Parchy (p a r c h i ) .  Chorobie tej ulegają przeważnie starsze pro
sięta; leczą je zapomocą kąpieli z ługu codziennie lub co drugi dzień, 
a rany wywołane tą kąpielą smarują olejem lnianym.
3. Zawalki (z a w a ł k i). Jest to puchlina za uszami, sięgająca do 
podgarla i niekiedy przechodząca w zapalenie gardła, a w mniemaniu 
Poleszuka udziela się ludziom.

Jak u świńni paróbiacsa zawałki to treba tyje mieścca szto dzień 
mazać szpiginaram i jaknajbólsz na padściłku dawać żytniaje sa- 
łómy, to jak swińnia dóbre wyhrejecsa, dak i aczuniaje.

I

e) Leczenie psów.

1. Wścieklizna i ugryzienie żmii. Dają to samo co i ludziom w tych 
wypadkach, ale przeważnie uznają leczenie psa za zbyteczne.

Sabaka łuczszej za czaławieka znaje jakóho jemu treba ziella 
i zausiódy sam sabie najdzie.
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X IV . Wierzenia chrześcijańskie.

A. BÓG.

Poleszuk wyobraża sobie Boga nietylko takim, jakim go widzi 
na obrazach przedstawiających Trójcę Św-1), ale i jako Boga-Ojca 
( Bo h  S a w a ó f ) .  Opowiada on, że w odległych czasach Bóg, jako 
siwy starzec w prostych białych szatach, wędrował po ziemi, osobiście 
wglądając w sprawy ludzkie.

Kaliś, jak na świeci było mnóho ludziej bahabójaznych, a bez- 
bóżnikau mało, to Boh chadziu pa jetamu świętu; dobrych miła- 
wau, a lichim pahrażau abó ich nakazywau. Cierpierże, kali mai* 
nie uwieś naród pierejszóu na czartóuśkuju wiem, a prawied- 
nych astałósia tólki na prazielle (jak na lekarstwo), to i Haspad- 
Boh adwiernuusia ad nas hresznych.
W legendach Bóg występuje zawsze jako d z i e d ,  żebrak i do

piero po jego odejściu domyślają się kto był ten wędrowiec, kiedy na

*) O Trójcy Świętej (Ś w. T r ó j c a )  mówią tylko to, co widzą na obrazach, 
Jeścieka dźwie Światyje Trójcy: adna, dzie z adnahó boku siedzić stary 

Boh, z druhóha Syn B óży czy bak to Chrystós, a nad imi bycsam to światy 
Duch, pierekinuuszysia u hółuba czaścieńko trepieszcze krylami, sztob dzier- 
żacsa u adnóm mieśccy, nacze kórszak nad kurmij drahaja Św, Trójca, jęta 
takóje dziwo —  Macier Bóżaja z tryma rukami; dźwie ruki, to tak samo jak 
u kóżnaje maładzicy, a trejcia raście z hrudziej.
Takie pojęcie wytworzył obraz M atki Boskiej o trzech rękach, zwanej T r o -  

j e r u c z y c a .
Uważam za właściwe przypomnieć tu legendę o pochodzeniu tego obrazu, 

św ięty Jan Damasceński, odzyskawszy wskutek gorących modłów do M atki Boskiej 
prawą rękę, uciętą mu przez kalifa za rzekomą zdradę, złożył przed obrazem złotą 
rękę, która doń przyrosła.

Obraz ten ma się znajdować w jednym z klasztorów na półwyspie Hagion- 
Dros, a kopja, przyniesiona w r. 1661 przez jereja Szymona, jest w białobiereskim  
klasztorze gub. Orłowskiej (ob. ,Izobrażenia ikón Preświatyja Bogoródicy'. M oskwa, 
1848 r.).
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odwiedzonego spłynie łaska lub kara spadnie. Wtedy mówią: J ę t a  
b y u  s a m  Bo h .

N a d  s i r a t ó j u  B o h  z k a l i t ó j u  (Przysłowie).
Na wyhani za siełóm, u chatcy, maulau, „na kurynoj nóżcy". 

żyu sabie dzied z babaju, da abóje jeny chadzili u starcach. Dzied 
chodzić prasić u ludziej, a baba siedzić dóma, a jak dzied utó- 
micsa, to u chaci addychaje, a baba idzie pa miru. Oś jakaś sa- 
brałosia u ich ceły piatak hrószej, dak baba każe:

—  Idzi na jarmałak da kupi hórszczyk, a kali budzie niedó- 
raho, to mo warejku. Padczas chtoś daś krup, dak zwarym kulesz.

Paszóu jon da padaszóuszy k hanczaram stau tarhawać wa
rejku, aż staić dzied z tórbaju, siwy jak hołub daj każe:

—  Nie kuplaj warejki, da kupi skałki.
—  Nasztó jeny mnie? mnie treba hórszczyk da nie skałki.
Paszóu jon k druhómu wozu, a dzied za im daj swa je:
— Kupi skałki! Kupi skałki! kupisz sabie szczaście.
—  Dak skażyż ty mnie, nasztó ja budu kuplać, szto ja mu z imi 

rabić?
— Ja tabie każu, szto kupisz szczaście. Oś dawaj tahó piata

ka, szto majesz, biery skałki z tórbaju daj idzi da domu.
—  A jak ty znajesz, szto u mienie je piatak, a mo boisz je?
—  Znaj u ad Bóha, szto u ciebie tólki adzin piatak.
Starec tróchi padumau, da uże chacieu kupić warejku, a dzied 

jęto uhadauszy, każe:
—  Jab tabie ich daram addau, da bajusia, szto chleb nie uró- 

dzić. Chleb nie urodzić?! Starca jęta wielmi kalnuła. Padczas — 
padumau — i bez tahó lędźwi wyprasisz sucharca, da jak szcze 
nie urodzić, dak tahdy niczóha nie daduć —  zdóchniesz z hółodu. 
Niczóha nie zrobisz, treba uziać skałki, bo jeszcze kamuś durno 
uwapre.

—  Nu —  każe — dawaj skałki, da na tabie piataka.
Pryniósszy pókupku da domu, razkazau babi jak usio było,

a baba każe:
—  Sztoż zrabić?! Boh jehó znaje chto jon taki toj dzied — 

nastymiacsa nie treba. Usioż taki piataka durno nie addau, bo 
tórbaczka niczóha, a za skałki mo szto daduć dobry je ludzi.

Da uziała daj wysypała u jamku dzie żar zahrebajuć z pieczy, 
a tórbu pawiesiła na kałóczku.

Tólki stało zmierkacsa, aż palań, skałki stali świecicsa by 
nacze zórki na niebi, a dalej sausim na dware ściemnieło, a jeny 
by ahnióm zaharelisia, da zazjali by nacze sónce...

Niechta padjechau, patom druhi, a dalej trejci, da usie upier- 
lisia u chatku, aż czuć nie razburali. Jęta bahatyje kupcy jechali 
z jarmałku, da pabaczyiiszy z daróhi zarewo — zajechali. Stali 
tarhawacsa, tarhawalisia, tarhawalisia da nasypali starcam taki 
worach hrószej, szto im nikoli i nie śniłasia.
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Skałki, jęta byli tyje darahije kamieńczyki, szto cary da karali 
nósiać u karanach, a dzied, szto bycsam to pradawau —  sam 
Boh.

B e z  B ó h a  ni  da  p a r ó h a  (Przysłowie).
Bahaty mużyk siejau żyta na palancy u lesi, a żonka niepó- 

daleku waryła kulesz. Oś idzie stary siwy dzied daj każe:
—  Pamaży Boże!
—  Spasiba, kali praudu każesz.
—  Tutaka budzie chleb, jak Boh daś.
—  Tut i bez Bóha budzie.
Dzied tróchi pastajaii, a dalej pierechryściusia, da adchódziaczy 

każe:
—  Bywajcie z darowy!
—  Jak sabie chóczesz.
Zónka usio razkazała kumie, a kuma jatróucy daj cełaje siełó 

dawiedałosia jak bahatyr adprawiu dzieda.
Pryjszła św. Pakrówa, usie żyta zaskaradzieli, szto aż oka rwie 

jak hlaniesz, a na palancy czort maje —  nie uzyszłó.
—  Mabyć asietnym żytam z duru pasiejau, dak chibaż jeno 

uzójdzie?
—  Nieuże jon taki durny? Mnie zdajecsa, szto tut nieszto 

zróbleno.
—  A  mo czorta woje kalesó piere jechało?
—  Jaki tam czort szto rabiu abó jechau? Oś prosta, sapreła 

daj nie uzyszłó.
—  Ale! ale! — niechto abazwausia — a za dzieda zabyli, da 

za tóje, szto jon jemu skazaii? Dak oś tabie i majesz bez Bóha.
—  Eheż prauda! a mo toj dzied da byu sam Boh?
—  Niezabawam usie stali hamanie, szto to byu Boh, a baha

tyr —  ancychryst jęta paczuuszy, paczesau czuprynu daj każe.
—  Ach, licha ma! jakby byu znau, szto jęta byu Boh, dakby 

iiziauszy za łab wywałaczyu im usiu palanku, a to bacz, tólki pa 
jehó śledkach pauschódziło 1),
Bóg podczas swych wędrówek po ziemi pouczał ludzi.

Jak Boh chadziu pa ziemli siwym dziedam, to nietólki ludziej 
miłuwaii i karau da jeszcze i uczyu bahata czahó. Ot, raz idzie 
jon sabie siełóm, aż na ulicy mużyk z żónkaju, uziaiiszysia za 
czupryny, bjuć adnó druhóje nahami kudy papało. Jon to stau 
daj pyta je:

—  Za szto wy bjeciesie, ludzi bóżyje?
—  A  jon — zasakatała baba — siaki taki, sztob jemu siak da 

tak, da sztob jehó tóje da sióje — każe, szto ja wiedźma.
—  Breszesz ścierwa! niechaj tabie jeżyk kółam stanie; ja ka- 

zau, szto ty robisz wiedźmarstwo, bo czy wy dziedu baczyli, sztob 
chto reszetam sónce nasiu u chatu? jetaho bez czartóuśkaho na-
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Ob. FED., L. B., I, 19. „ J a k  B o h  p a k a r a u  c z a ł a w i ź k a  z a  * a -  
m a c h w a l s t w  o" .
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szeptu nie może być; sónce Boh dau, sztob jeno na niebi świeciło 
da nie u chaci.

—  Pahadziciesia dóbryje ludzi: ja zrablii, szto budzie i u cha
ci; uziau saikóru daj wyrubau aknó ii chaci- Z tych por usie ludzi 
rublaczy chaty kidajuć akna 1),

Kaliś ludzi byli wielmi durnyje: bywało na starój chaci pa- 
raście zielle dak jeny ciahnuć tudy karówu, sztob papasłasia 
Treba kulbaku da jarma, dak ciahnuć wała na duba, sztob 
pabacżyć czy pryjdziecsa halbaka pa szyi wałówaj2). Dzied 
zausiódy im sztoś razumnaho paraiu.

Zajszóii jon raz u chatu k iidawie, skazau: ,,mahajba", daj pry- 
sieu na ławi, a haspadynia adkazauszy, jak wiedziecsa, ,,zdaróii 
byu dziedu", kałupnuła z hórszczyka hreckaje kaszy, pabiehła 
z łóżkaju za dźwiery, daj niebawam wiernuuszysia, znou kałup- 
nuła daj znou szmyknuła za dźwiery. Dzied hledzieu, hledzieu 
na jęta, a dalej pyta je:

—  Szto ty, hałubka, jęta robisz?
— Abiedaju dziedku.
—  Czahóż ty biehajesz za dźwiery zamiś sieści za stałóm?
— U kleci staić hładyszka z małakóm, dak ja kałupnuuszy ni- 

szczymnaje kaszy, zjem daj idu ii kleć i małakóm zapiwaju.
Dzied paszóu u kleć, pryniós małakó, pastawiii na stale daj każe:
— Pastau na stale hórszczyk z kaszaju, siądź da jesz, nie bie- 

hajuczy bez dzieła.
Bóg zaniechawszy wędrówek po ziemi, z nieba wszystkiem rządzi.
L e c i e u  j a k  c h a c i e  ii, a u p a i i  j a k  B o h  d a u .

(Przysłowie).
Było sabie dwa braty: adzin wielmi dobry i spakójny —  „łasi- 

naja dusza", szto tólki zróbicsa dóbraho czy pahanaho, jon za 
iisió dziakuje Bohu. Druhi lichi i nastyrnióny, nie zżyusia ni 
z ludźmi, ni z Bóham; chodzić daj marmócze:

— Na czorta taja pahoda, kali mnie ciepier treba dażdżu.
Jakże pójdzie dożdż —  dawaj jemu zaraz pahódu. Kali pad-

czas chtoś skaże, na szto jon hreszyć Bohu, dak adikazuje:
— U Bóha iisiahó mnóha, dak niechaj daje, szto mnie treba. 

Sónce pryhreje, to jon chócze wietru, a jak wiecier dunie, to na 
czorta jemu jon. Daj burczyć, daj burczyć bez umóuku, da tak 
nadajeu Bohu, szto Boh dau jemu i pahódu i dożdż i sónce i wi&- 
cier, sztob rabiu sabie jak chócze i sztob ii wóczy nie lez boisz.

— Nu — każe —  ot tak daiinób zrabiii.
Daj stau prawić pa swojemu; are, dak zrobić tak, sztob było 

niewielmi hóraczo, niewielmi chóładno. Sieje —  wiecier nidzie 
i listóczka nie pawaruszyć. Pasieje —  dóżdżyk pamóczyć. Pa-

a) Ob. FED., L. B., I, 23.
2) Odnoszą to najczęściej do mieszkańców wsi W ielki-B ór, którzy są niem iło

siernie wyszydzani, spowodu ich rzekomo niesłychanej głupoty.
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moczyu dóżdżyk —  sóniejka pryhreła, a padczas z duru i careuna 
płacze (zn.: słońce świeci podczas deszczu).

A  u dóbraho brata? —  Szto pasiejau, dak douho nieuschódziło, 
bo susza była; paschódziło da tróchi nierouno, bo kali siejau, to 
wielmi duii wiecier, a pośle paszóu zaliuny dożdż da usio pry- 
klepau, a jon każe:

—  Chwalić Bóha za usio, bo jon łuczszej za nas zna je szto 
róbić.

Oś pryszła wósień: dobry brat żinie, kosić da kapa je, chać sia- 
hóleta tróchi miensz uradziło czymsia letaii, a ii lichóho bahata 
narasłó, da tólki łabady, bylniaku da kaścieruchi, a na pópławi 
nieczaho i kasoju zaniać.
Bóg bezpośrednio z ludźmi już nie obcuje lecz komunikuje się 

zapomocą anioła albo ludzi natchnionych przez Ducha świętego.

Pry nas hresznych uże Boh nie chodzić pa szyrókamu świętu
i ni z kim nie hamónić, jak kaliś bywało. Ciepier, jak schócze 
kahó pażaławać, dak paszle k jemu anhieła abó dóbraho pra- 
wiednaho czaławieka, saszle waróżbny son, a to padczas światym 
Ducham daś znać jak i szto treba rabić, sztob dobre było. Jakże 
pastanówić kahó pakarać, to paszle czorta abó lichóho czaławieka, 
sztob jehó zbili z tółku.

Bóg jest skarbnicą obfitości: U B ó h a  u s i a h ó  m n ó h a .  B o h  
b o i s z  m a j e  j a k  r a z d a u .

Do największych łask boskich należą: urodzaj na polu, w lesie, 
na łąkach i sprzyjająca pogoda podczas zbioru plonów oraz zdro
wie x) w rodzinie i wśród zwierząt domowych. Pozatem Połeszuk prosi 
Boga tylko o deszcz podczas posuchy i niczego więcej nie wymaga. 
Wierzy on święcie, że dary te są w mocy Boga, to też i nie mówi o nich 
inaczej jak tylko: B o h  u r a d z i  u; B o h  d a u  p a h ó d u ;  B o h  
n i e  d a j e  — albo: B o h  p a s ł a u  d ó ż d ż y k .

Klęski żywiołowe, jak nieurodzaj wskutek posuchy lub innych 
warunków, zaraza wśród zwierząt ( p a d z i e ż  c h u d o b y )  i epi- 
demja wśród ludzi (p a m ó r) też pochodzą od Boga, bez udziału 
sił demonicznych. Stwórca zsyła je niezawsze za winy popełnione, 
częściej jako ostrzeżenie.

Usiakije plahi Boh na ludziej nasyłaje nie tak za ich hrechi, 
jak na tóje, szczob nie zabywali, szto jon, wiekawisty nasz Boh- 
Baćka, je na niebi i zausiódy żurycsa za nas hresznych. Jakby 
nie to, tob bezbóżnikau było jeszcze boisz.

-1) Jak bardzo idzie o zdrowie, tego dowodzi powitanie (z d a r o w y  b y l i ! )
i pożegnanie ( b u d ź c i e  z d a r ó w  y !).
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A d  B ó h a  n i d z i e  n i e  s c h a w  a j e s z i s i  a (Przysłowie)]. 
Adzin czaławiek wielmi bajausia pieruna. Jak tólki zahrymić 

niehdzie daleko, to jon zaraz lezie pad poł abó pad piecz, da tam, 
ukutauszy haławu u każuch, leżyć daj stóhnie pakuł hrymóty pie- 
rójduć. Raz oś szto jon zdumaii: paczuuszy hrom, wyskaczyu na 
dwor daj pabieh pad pawietku, dzie byii póhreb, da ii tom póhrebi 
schawausia. Siemianiny dumali, szto ii jehó, praści Hóspadzi, 
czort ustupiii, abó może skruciusia, nie daj Boże czahó, dak i sabie 
wybiehli za im a jon z póhrebu każe:

—  Ciepier niechaj sabie łiipiać pieruny choć ceły dzień, to ja 
ich nie bajusia, bo ieny tut mnie niezóho nie zróbiać.

Tólki jon jęto skazau, a pierun jak treśnie ii pawietku, dak jena 
usie i iispychnuła półamiem. Usie pierechryścilisia daj paszli 
u chatu, bo pierunówy ahóń hrech tuszyć. Kali pawieć suzdróm 
zhareła, to ii póhrebi leżau miertwiec, a pauż bok kamienna ja 
pierunówaja streła.
Bóg wszystko widzi, słyszy i zna myśli ludzkie:

Ad Bóha nietólki nidzie nie schawajeszsia da ni z czym nie 
ukryjeszsia, bo jon usio baczyć: szto ludzi róbiać i szto dumajuć. 
Jak lichi czaławiek zadumaje zrabić kamuś zło, to Boh usiak pa- 
pieredżaje; to paszle jemu palarusza, to czymściś druhim pie* 
reszkódzić, abó tamtóho piereściereże.

Bóg, figurujący w kilkudziesięciu powszechnych przysłowiach 
białoruskich, ani razu nie występuje jako Bóg mściwy; karze nieczę
sto i tylko z konieczności.

Boh dóiiho cierpić, da stróho nakazuje; Boh szelmu miecić; 
Boh za bezwinnaju krou i slózy bólezno pabje.
Bóg nie jest zawziętym i nieubłaganym; Bóg jest miłosiernym:

Boh nakaże i Boh pamiłuje; nad siratóju Boh z kalitóju; jak 
Boh daś, to i ii waknó padaś; boża je łaska z nieba daje nam chle
ba; daii Boh chleb, daś i da chleba; Boh chleb łamau i nam dawau.

W  innych przysłowiach zawarta jest myśl, że do otrzymania łaski 
z nieba człowiek musi sam dopomóc:

Pracuj, niebóże, to i Boh pamóże; ściereżónaho Boh ściereże; 
śmieły Bohu padruczny.

Jeżeli prawdą jest, że „przysłowia to filozof ja i mądrość ludów", 
więc z największą pewnością można twierdzić, że Bóg Poleszuka jest 
Bogiem chrześcijańskim, a tylko jego wyznawca, o znacznie niższej 
kulturze od Polaka-katolika, nie umie swej czci dla Stwórcy uzew
nętrzniać tak, jak to czynią inni chrześcijanie.
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B. ANIOŁOWIE.

Poleszuk nietylko wierzy w istnienie aniołów, lecz i wyobraża 
ich sobie na podobieństwo tych, których ogląda na malowidłach treści 
religijnej.

Anhieły, jęta by nacze maładyje chłopcy, by nacze dzieiicza- 
ta —  nie razbieresz —  da usie z kryłami; wałasy ii ich kuczera- 
wyje, świetłyje, jak kurzel, a liczka wielmi charószeńkije —  pro
sto krou z małakóm. Sami jeny prawórnyje, silny je i dóbreńkije, 
maulau, anhielskije duszy. Ich boisz je jak zórak na niebi, boisz 
jak ludziej na ziemli; jeny kala Bóha piejuć dzień i nocz światyje 
pieśni tak charasze, da tak czudno, szto kalib Boh nie prykłumiu 
hółasu, tob usie miertwiecy paczuuszy praczntdisia, a żywy je lu
dzi niczóhob nie rabili da tólki słuchali.

Za starszaho nad anhiełami Boh nastawiu niebiesnaho kniazia, 
światóho Micha jła, tahó szto my światku jem szto hod za dziesiać 
dzion piered Pakrówaju i dau jemu wolu pasyłać ich pa usiom 
świeci, sztob wajawali z czerćmi, bo jakby nie było dóhladu, tob 
jeny iisich ludziej nawiernuli na swaju czartóuśkuju wieru.

Bahata je takich ludziej, szto na adnó wucho czujuć dóbre, a na 
druhóje niedaczuwajuć. Otóż, jak czaławiek maje jakujuś spra- 
wu, da jeszcze nie zna je jak jeje razabrać, to anhieł jemu szepcze
ii adnó wucho: „Nie rabi złóho, da rabi tak, jak Boh wieleii!" 
a czort ii druhóje wucho każe: „Nie rabi dabra, da rabi pa moje
mu"! Jak anhieł zajmie tóje wucho, szto dóbre czuje, to napra
wić czaławieka na sprawiedliwuju daróhu, jakże upieród prycze- 
picsa czort, to zwiedzie chryszczónuju diiszu na krywuju ab- 
jezdku.
Anioł zawsze stoi przed oknem, chcąc widzieć wszystko zewnątrz 

i wewnątrz chaty, nie wolno więc przez okno nic brudnego wyrzucać 
i wylewać, ani też pluć. Jest on stałym stróżem domostwa i opieku
nem każdego z osobna członka rodziny w domu i poza domem. Cieszy 
się i smuci wraz z nimi, zwiastuje dobre wieści i ostrzega przed nie
szczęściem zapomocą snów, szeptaniem do ucha lub głosem pochodzą
cym nie wiedzieć skąd, który dochodzi tylko do uszu zainteresowanego. 
Niekiedy występuje w postaci ludzkiej, jako posłaniec z dalekich 
stron, żebrak czysto ubrany, a w razie konieczności staje się sobo
wtórem człowieka, powierzonego jego opiece. Niekiedy nagle oświe
tla izbę.

Kaliś, tamu nazad hadóii z dziesiać, u naszom siele byu pamór, 
tak szto czerez dzień, czerez dwa kahóś chawali, aż oś pryszła 
czerha i na susieda Maksima, Czaławiek let pad sórok, sausim 
zdarówy, silny, paabiedaiiszy loh, sztob addychać, da ni chwa- 
rejuczy, ni stóhnuczy, ot tak z dóbraho raju uziaii daj pamier.
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Nu, sztoż rabić, bóżaja wola, ,,szto miru, to i babinamu synu". 
Żonka i dzieci zahałasili, zyszlisia ludzi, zrabili damawinu, da 
pałażyuszy pakójnika, zawiezli na móhiłki da tam i pastawili 
u kaplicy, bo chawać było późno, a dzierżąc miertwieca u chaci 
u pamór naczalstwo nie dazwalaje. Żonka, wiernuuszysia z móhi- 
łak, jeszcze dóuho hałasiła i sumawała, a dalej, jak dzieci pasnuli, 
to i jena, wielmi uże tómnaja, stała dremać. Czuć tólki wóczu 
zażmuryła, aż chtoś zahawaryii:

— Bieży na móhiłki, da ratuj swahó czaławieka!
Jena dróhnuła daj padumała, szto joj zczułosia; ustała da pad- 

kinuuszyna padświet zo try szczepki łuczyny, pierechryściłasia, 
lehła daj zasnuła. Kali zhadziuszy tróchi jeje nieszto szmórh- 
nuło daj znou zahawaryło, da uże hałaśniej:

— Bieży na móhiłki da ratuj swahó czaławieka, bo skóro za- 
mierznie —  maróz treskuczy.

—  A  Bóżeczka moj, a mileńki! —  kryknuła —  może jon sa- 
praudy jeszcze żywy? sztoż mnie biednoj rabić, jak ja u samuju 
hłubaść pajdu na móhiłki?!

— Ja tabie każu, bieży barżdżej na móhiłki da ratuj swahó cza
ławieka, a to skóro zaduszycsa u trunie; da waźmi sakieru, sztob 
było czym kryszku uzarwać1). Bieży da niczóho nie bójsia, bo 
twoj anhieł budzie z tabóju.

Jętym razam hawaryii niejki czaławiek, adziety u bielaje płać
cie jak śnieh; skazau daj paszóu skroź ścienu.

Żonka, jak sama nie swa ja, uchapiła sakieru daj pabiahła na 
móhiłki (było niedaleko). Mużyk uże ledźwie, ledźwie stahnau, 
tak jeho zduszyło ii trunie, dak barżdżej adarwała kryszku, 
a jon jak katitnuu świeżaho duchu, dak jemu zaraz i palehczało.

—  Padziakuj —  każe —  Bohu za anhieła, bo sztob nie jon, 
to tyb tutaka daunó akaleu.

A n h i e ł  p a d c z a s  p i e r e k i d a j e c s a  u t a h ó  s a m a h o  
c z a ł a w i e k a ,  z a  k o t ó r a h o  ż u r y c s a .

Kala wadzianóho mlina, u starój chaci, żyu sabie mielnik Mi- 
kita z żonkaju. U druhuju Preczystuju żonka paszła k czuda- 
twórnamu wóbrazu Bóżaje Maciery u Jurewiczy, za sórak wierstóu 
ad naszaho sieła. Tahó dnia nie było kamu zwaryć jeści, dak jon 
uziauszy chleba i sała, zaczyniu chatu na zamók, daj paszóu na 
ceły dzień u mlin, bo sabrałosia mnóho zawózu. Późnym wie- 
czaram zastawiu zastauki daj sam stau ici da domu, aż baczyć 
zdalók, szto u chaci świecicsa. Sztoż jęta takóje —  dumaje sa
bie — żonka wiemułasia, czy szto? jakżeb jena adczyniła chalu 
kali klucz u mienie? Padyszóu k dźwieram — zamók wisić, hla- 
nuu ii aknó daj tak spużaiisia, szto aż czupryna zjeżyłasia, aż 
muraszki paszli pa śpini: na ławi piered łucznikam siedzić by 
nacze jon sam daj pastały plecie. Pabieh k susiedziam prasić,

Jeżeli umarły natychmiast po włożeniu do trumny nie może być pogrze 
bany, to wieko przybijają.
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sztob przyszli da pabaczyli, szto jęto róbicsa. Susiedzi pryszli 
daj niczóho nie baczać, a jon ciepier pryhledziausia da swahó 
hóścia daj Bóham klaniecsa, szto na ławi jon sam siedzić daj 
łapci plecie.

—  Jakże ty znajesz, szto jęto ty sam siedzisz na ławi a niechto 
druhi —  adzin susied pytaje —  tyż nikoli nie baczyu samóho 
siebie?

—  Jak nie baczyu — adkazuje —  jaż kóżny dzień hledżu 
u wódu, dak dobre pryhledzieusia k swa jej mórdzi.

Susiedzi koso na jehó pahladzieli daj paszli da domu mar- 
móczuczy: skruciusia, mo nasłańnie (opętany), mo szto zróbleno...

Mikita tróchi pasta jau da jak sam nie swoj pawałóksia u mlin 
daj loh na mieszkach. Kali nazautra rano pryszóu k chaci da na- 
sampieród hlanuu u waknó, to pabaczyu, szto usia stoi zawaliłasia...

Tahdy usie dahadalisia, szto uczóra na ławi siedzieu anhieł 
uklepauszysia u Mikitu, sztob jehó nie puścić u chatu 1).
Anioł ściśle notuje wszystkie dobre uczynki człowieka:

Jak czaławiek pry śmierci, to z prawaho boku staić anhieł, 
a z lewaho czort, bo jeny aby dwa adzinakawo żuracsa za jehó 
duszu. Kali uże pamre, to światy Michajła spuskaje z nieba wa- 
hu, a tahdy anhieł kładzie na adnu dószku usio dobra je, szto 
pakójnik rabiu, a czort usie jehó hrechi i czyje piereważyć, toj 
duszu biere.

Byu sabie bahatyr taki skupy, szto, jak każuć, u jehó zimóju 
i lodu nie dastaniesz, da wielmi pahany. U swajóm siele nie było 
czaławieka, katórahoby jon nie ukryudziu; to najmitu nie dapła- 
ciii za służbu, to padziónnika aszukau, to nie dau zdaczy jak szto 
niebudż kamu pradawau, dajże samamu biedniejszamu. Jak za- 
niaii na swajóm czużuju chudóbinu, to drau skólki chacieu, bez 
sumlennia; bywało nie wyprasisz, sztob chać krychu ustupiu. Pro
sta, diau z ludzie j szkuru i piu krou, jak ta ja pijauka, ale byu wiel- 
mi nabażny; szto dzień dóuho maliiisia, nie prapuściu ni adnój służ
by u cerkwi i szczyro póśnikau, a jak bywało zajdzie k jemu starec, 
to jon na jehó sabaku naskuje, niczóho nie dauszy, a pad
czas i nabje. Adnahó razu, u rabóczy czas, kali cełaja siemja wyj- 
szła u póle, jon zabyuszy zaczynić dżwiery na kruczók, pawycia- 
hau z usiul hrószy da tólki staii ich liczyć, aż tut, jak każuć, majesz 
tabie czorcie czahó nie lubisz, upiersia u chatu starec da dawaj 
prasić chleba. Bahatyr nasz, bajauszysia pakinuć hrószej, jak usta
nie ad stała, sztob nieprószanamu hóściu nakłaści pa szyi daj prah- 
nać, z haraczki uchapiu z stała kulidku chleba daj kinuu starcu 
prosto u mordu.

Na! —  każe —  ty akajanny, udawisia daj idzi k czórtawamu 
baćku, wałacuha.

*) Legenda ze wsi Rudzieńka, nad bezimiennym dopływem rz. W ici.
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Tahó samaho leta bahatyr pamier, tahdy anhieł z czórtam stali 
ważyć usio jehó dóbraje i lichoje, Anhieł pakłau na swaju dószku 
malitwu, a czort na swaju ludzkije slózy — i piereważyii. Anhieł 
pakłau ś wieczku — jehó dószka bycsam to zrauniałasia z czórta- 
waju, ale jak czort pakłau ludzkuju krou, to znoii paszła u hóru. 
Anhieł pakłau ikony, pasty, dumki za Bóha i uzdóchi, a czort ludz
kije szkury, pot i czużyje hrószy i dawaj śmiejacsa, szto jehó sta- 
nara uzieła. Tahdy anhieł kinuii na swój u dószku tuju kulidku 
chleba, szto bahatyr dau starcu i czórtawa dószka paszła u hóru. 
Czort baczyuszy, szto uże kładzi boisz nie maje, sa złości zaskry- 
hitau zubami daj pabieh, a anhieł duszu spasiónuju paniós 
u niebo 1).

C. ŚWIĘCI.

1. Matka Boska (św. P r e c z y s t a j a ,  M a c i e r  B ó ż a j a  albo 
B a h a r ó d z i c a ) .  Matka Boska w kulcie religijnym miejscowej 
ludności zajmuje miejsce równorzędne z Bogiem Ojcem i Synem. 
Kult ów przejawia się zarówno w oddawaniu czci Jej wizerunkom, jak 
i w podkreślaniu ważności świąt Jej poświęconych, zwłaszcza Wnie
bowzięcia ( P i e r s z a j a  P r e c z y s t a j a ,  15.VIII) i Narodzenia 
N. M. P. (D r u h a j a P r e c z y s t a j a ,  8 .IX). Kobiety manifesta
cyjnie wykazują znaczenie Matki Boskiej, wywyższając Ją ponad 
wszystkich świętych.

Kali jena Macier Bóżaja, dak pawinna być starszej za Bóha, 
ale niechaj sabie Boh starszej, bo jon jak nie jeścieka —  Boh, da 
usióż taki Preczystaja świaciej za usich światych. Oś pajdzi na 
chwest (odpust) u Streliczeu k św. Michajli, a szcze łuczszej 
u Chrapkau k starszamu światómu, k uhódniku Mikałaju, to pa- 
baczysz skólki tam narodu ii cerkwi? — tak, jak bywaje na lichoj 
raili, szto, maulau, kółas ad kółasu nie czuje hółasu (przysł,), 
a zahlań ii Jurewiczy, k Czudatwórnoj Bóżaj Maciery (8 .IX.), szto 
tam róbicsa? Oś szto: nietólki pauniusieńkaja cerkaii ludziej da 
j ii wahradzi niehdzie palca uwatknuć. Da na szto daleka szukać: 
oś Wielikabórskaja nie czudatwórnaja da tak sabie Preczystaja 
a z usich sioł jeduć daj jeduć abó jduć na chwest. A  u 
Hubarewiczach, palań, tólki kapliczka Bóżaj Maciery da j tam 
bywaje boisz narodu czymsia u innych światych. Da szcze i to 
na sławu światój Baharódzicy, szto u naszom kraju jeścieka choć 
adna czudatwórnaja u Jurewiczach, a czudatwórca nidzie nihód- 
naho.

J) Ob. odm. FED., L. B., I, 1091.
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Święta Matki Boskiej obchodzą uroczyście dwa razy do roku 
w dniach wyżej oznaczonych i cztery razy pod nazwami, których zna
czenia większość nie rozumie i tłómaczy po swojemu1).

Oczyszczenie Matki Boskiej ( S t r e c z e ń n i e ,  2 . II. st. st.). Jest 
to niby jakiś święty rodzaju nijakiego, który pośredniczy przy spotka
niu się zimy z latem.

Na Streczeńnie zima z letam sustrekajecsa, dak światóje Stre
czeńnie ich hódzić; bywaje, szto i zmiryć, a druhi raz adnó adna- 
mu nie ustupaje, dak abó maróz paprawicsa, abó pójdzie adlehaju.
Zwiastowanie N. P. M. ( B ł a h a w i e s z c z e ń n i e 2), 25.III, st. 

st.) obchodzą uroczyście w cerkwi i w domu, ale o znaczeniu tego 
święta nie mają pojęcia.

Światóje Błahawieszczeńnie dau Boh na tóje, sztob jenó nam 
warażyło Wielikdzień, dak oś zausiódy, jaka ja pahóda na Bła
hawieszczeńnie, takaja i na pierszy dzień Wielikadnia.
Ofiarowanie N. M. P. (W a d z i e ń n i e 3), 21.XI.). Mówią, że to 

jest święto na pamiątkę męczeństwa św, Barbary.

Jak światuju Warwaru póhań muczyła, to piersz wadziła pa 
siełu na powadzi daj biła; za tym jetaje świata zwiecsa Wa- 
dzieńnie.
Opieka N. M. P. (św, P a k r ó w a ,  l.X. st. st.) jest świętem uro- 

czystem. Mniemają, że to jedna ze świętych Pańskich, której obo
wiązkiem jest pozrywać resztę liści, a jeżeli to już wykonane przez jej 
poprzedników, to musi zasypać śniegiem. ( P a k r ó w a  z a ś c i e l e  
a b ó  l i  s t a  m, a b ó  ś n i e h a m ) .

Stopień czci, jaką Połeszuk ma dla innych świętych, nie jest dla 
wszystkich jednakowy i nie zależy od większej lub mniejszej ich świę
tości, lecz od rozmiaru klęski, jaką który z nich mocen jest zesłać na 
ludzi. To też cześć ta, polegająca na formach zewnętrznych, jak np. 
odpowiednie zawieszanie i ozdabianie obrazu, zapalanie przed nim 
świecy ( p a s t a  w i ć  ś w i e c z k u  ś w i a t ó m u  u c h a c i  a b ó

*) To samo jest z Wniebowstąpieniem Pańskiem ( U s z e ś ć c i e ) ,  które ma 
oznaczać szósty tydzień po W ielkiejnocy i z Podwyższeniem św. Krzyża (U z d ź- 
w i ż e ń  ni e ) ,  obchodzonem uroczyście przez cerkiew 14,IX. st, st., a które dla Po
leszuka ma tylko znaczenie dnia, w którym węże gromadzą się w jedno miejsce na 
ostatnią naradę przed zimą ( w u ż ó w a  s c h o d k a ) ,

2) Drugi dzień po Zwiastowaniu jest małem świętem i zwie się B ł a h a w i e ś -  
n i k, jak następny dzień po św. Piotrze —  P a ł u p i e t r a .

8) Przekręcone rosyjskie: ,W wiedienje wo chr&m Preświatyja Bogoródicy1.
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u c e r k w i )  lub pozbawienie go tej ofiary, oraz świętowanie dnia wię
cej lub mniej uroczyste jest wywoływane niczem innem, jak obawą 
zemsty z ich strony za uchybienie w czemkolwiek i kary boskiej za nieu- 
szanowanie jego sług.

Do ważniejszych świętych należą: J u r e j ,  M i k ó ł a  i Wa r -  
w a r a ,  P i e t r ó u ś k i  I wa n ,  P i ę t r o ,  I l i a ,  B a r y s ,  S p a s  
(Pańskie Przemienienie) i H a ł a w a s i e k  (Ścięcie św. Jana).
2. Św. Jerzy (ś w. J u r e  j, 23.IV i 26,XI st. st.). Choć mówią: Z y- 
s z l i s i a  d w a  J u r j i ,  da  a b y  d w a  d u r n i :  a d z i n  h a - 
ł ó d n y (głodny),a  d r u h i  c h a ł ó d n y  (chłodny), nie uważają 
tego przysłowia za bluźnierstwo (c h u ł a ); uznają świętego za patro
na rolnictwa1), opiekuna zwierząt domowych2) i naczelnika nad wil
kami s).

Skólki na asieńniaho Jurja (26.XI) śniehu, stołki na wiesieńnia- 
ho (23.IV) trawy.

Da Jurja pawinna chapić siena i u durnia.
Powyższe przysłowia stwierdzają, że dzień św. Jerzego (23.IV) 

jest początkiem prawdziwej wiosny, ale i przednówku jednocześnie.
Na św. Jerzego ozimina powinna być już takiej wysokości, żeby 

w niej mogła się schować wrona. W tym dniu wszyscy wychodzą na 
pole z oziminą, gdzie na rozścielonej płachcie jedzą śniadanie, złożone 
przeważnie ze święconego, a resztki zakopują na miejscu, żeby chroniły 
zboże od gradobicia 4).

Rosa świętojerska ma być bardzo pożyteczną, zarówno dla ludzi, 
jak i dla niektórych zwierząt, to też, litując się nad cherlającym czło
wiekiem lub zwierzęciem na przedwiośniu, mówią:

Tak niezdólaje biednieńki, szto Boh znaje czy dażywie da jur- 
jewaje rasy.

Dawniej istniał tu zwyczaj tarzania się o wschodzie słońca, w dniu 
św. Jerzego, na łące lub zieleniejącej oziminie ( p a j c i  na  r ó s u  albo

J) Ob. FED., L. B„ I, 35.
2) Opowiadają taką anegdotkę o Poleszuku, szukającym kobyły, która mu zgi

nęła w lesie:

—  Jakby kabyła znajszłasia —  rzekł on w rozpaczy —  tob pastawiu świa- 
tómu Jurju zdarówuju świćczku, balszki uz kabylinu nóhu.,, A  sztob ciebie —  
krzyknął, obejrzawszy się poza siebie, ku polance, gdzie kobyła gryzła tra
wę —  wauki zjeli, padła ty ! czuć, czuć, czort znaje za szto, nie zhłumiu wosku 
boisz, jak ty warta,
•) FED., L. B., I, 1422.
4) Ob. tamże, 2150.
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k a c z a c s a ) .  Miało to dodatnio wpływać na siły fizyczne, a dziewczę
tom ta kąpiel, której używały nago, podobno zapewniała bezpieczeń
stwo przed rusałkami.

Pożądanem jest pierwszy raz na wiosnę bydło na paszę wypędzić 
w głąb lasu w dniu św. Jerzego, co ma zabezpieczyć je przed wilkami 
w ciągu całego lata x).

Wilki są posłuszne św. Jerzemu i biorą zwierzęta tylko przez nie
go wskazane, bo gdyby nie ten hamulec, toby już ani jedno zwierzę do
mowe nie istniało.

Jak św. Jurej ubiu źmieja, to Boh jehó pazwau daj każe:
—  Kali ty taki asiłak, szto pabórau takóje straszennaje uró- 

dziszcze, dak ja ciebie nastaulaju naczalnikam nad waukami, sztob 
ty ich suniau, bo jeny, czórtawa twareńnie, razswajewólilisia, 
a mnie za imi niekali nahledać.

Jon jęta jak uziausia, dak zaraz ich uhamaniu daj pakazau im 
ichnieje stójła. Jeny ciepier wielmi bajacsa św. Jurja, słuchajuć 
i duszać tólki tahó źwiera, katóraho jon im pakaże. Jakby nie tó, 
tob dósi nidzie nie było nihódnaje tawarynki.
Od św. Jerzego zależy dobra lub niesprzyjająca dla zboża zasia

nego i komunikacji zima. Musi on więc nasypać ( n a m a ś c i ć )  do
statecznej grubości warstwę śniegu najpóźniej 26.XI, żeby św. Barbara 
miała dosyć czasu rozmiękczyć go przed nadejściem św. Mikołaja,
3. Św. Mikołaj (ś w, M i k ó ł a albo św- M i k a ł a j  C z u d a -  
t w ó r e c, 9,V, i 6 ,XII.) i św. Barbara (ś w, W a r w a r a ,  4,XII,), 
Świętemu Mikołajowi nie przypisują tak wielkiego wpływu na sprawy 
ludzkie jak św. Jerzemu, ale że jest najstarszy wiekiem, więc posiada 
pierwszeństwo przed innymi co do miejsca dla obrazu, większej ilości 
świec i świętowania jego dni dwa razy do roku. Zresztą jest ,,czudo- 
tworcem", więc choć nie wiedzą co znaczy ten wyraz, to jednak do
myślają się w nim czegoś bardzo świętego.

Światy Mikóła nietólki starej za usich światych, da mabyć i star
szy nad imi. Baby chadziuszy ii Łójeu kuplać abrazy nie raz czuli 
jak Ruśki, szto ich maluje, kazau:

—  Ej, babiónki, pakupajcie św, Mikałaja czudatwórca, bóżaho 
uhódnika; jon starszy nad usimi światymi i świaciej za usich. 
Światy Mikołaj boży naślednik: jak Boh pamre, to św. Mikałaj 
czudatwórec budzie bahawać, da nie chto inszy.
Działalność św. Mikołaja wśród ludzi ogranicza się do zamraża

nia śniegu po odwilży, sprawionej przez św. Barbarę (W a r w a r a

-1) Tamże, 1960.
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r a z w a r y w a j e )  i mrożenia warzywa w ogrodach. To też przysło
wia mówią: M i k ó l i  n i e  w i e r  n i k o l i ,  oraz: D a  w i e- 
s i e ń n i a h o  M i k ó ł y  n i e m a  l e t a ,  a da  a s i e ń n i a h o  
n i e m a  z i my .

Święta Barbara nietylko ze współdziałania z św. św. Jerzym i Mi
kołajem w tworzeniu zimy jest sławna, ale także i z tego, że zaczyna 
przyrost dnia: N a  W a r w a r y  n ó c z y  u w a r w a l i ,
4. Święty Jan ( P i e t r ó u ś k i  albo K u p a l n y  I w a n ,  24.VI. 
st. st.). Podniecony nastrój wsi w przeddzień św. Jana ujawnia się 
głównie w gorączkowych zabiegach, skierowanych przeciwko czarowni
com, których siła niesłychanie się wzmacnia i działalność wzmaga 
w noc świętojańską.

W wigilję św. Jana o  zmierzchu wiedźmy wylatują na łopatach 
od chleba i na stępach przez kominy na Łysą Górę, znajdującą się 
w okolicy Kijowa ( Ł y s a j a  H a r a  n i e h d z i e  z a  K i j e 
w a  m) *), skąd po naradzie z djabłami, zaopatrzone w różne prepa
raty czarodziejskie i moc djabelską, corychlej wracają, żeby jeszcze 
tej samej nocy porobić czary nabiałowe.

Gospodynie w przeddzień św. Jana od samego świtu zaczynają 
się przygotowywać do zabezpieczenia przed wrogiemi zakusami cza
rownic. Do wszystkich próżnych naczyń od mleka nakładają pokrzy
wy z paprocią, a po ostygnięciu pod nakryciem — opróżniają, wypłó- 
kują dwukrotnie, a za trzecim razem nalewają w te naczynia czystej 
wody tak pełno, żeby poza brzegi obficie popłynęła, unosząc czary rzu
cone przez wiedźmę. We wszystkich naczyniach niezajętych mlekiem 
trzymają paproć z pokrzywą przez cały dzień następny2).

W chlewach dla krów o zmierzchu wieszają na belkach pęki pa
proci, piołunu i pokrzywy, a krowom myją wymiona wodą z solą świę
coną i wycierają ręcznikiem, wiszącym na ramach obrazu. Na rogi na
dziewają kółeczka z paproci lub z gałązek osinowych i podkurzają 
żywicą, zbieraną na mrowisku w dniu św. Jana przed rokiem, a nad 
drzwiami zewnątrz wieszają pęk paproci i wtykają gałęzie osiny.

Pomimo tych zapobiegawczych środków, dzień i noc w wig. św. 
Jana starsze kobiety spędzają w podnieceniu, wciąż czegoś oczekują, 
podejrzewając się wzajemnie o w i e d ź m a r s t w o .  Najbliższą są
siadkę, którą konieczność zmusiła przyjść wieczorem, pilnują., żeby cze
goś, chociażby bezwartościowej drobnostki nie wzięła, gdyż mogła być

1) Łysa Góra jest tak popularna, że wieśniaczki, wym yślając sobie wzajemnie, 
nigdy nie zaniedbują epitetu: A c h ,  t y,  w i ć d ź m a  z Ł y s a j e H a r y !

2) Ob. FED,, L. B., I, 2265.
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dotąd utajoną czarownicą; czasem może być to nawet zdeklarowana 
wiedźma, która mając w tym dniu zdolność zmieniania postaci, przy
szła jako sąsiadka. Żebraka w tym dniu można tylko nakarmić, pilnu
jąc, żeby czego nie wziął z chaty ani z podwórza, ale obdarzać na drogę 
nie można.

Wszystkie te zabiegi mają na celu ochronę krów od czarownic; 
przeciwko zawijaniu przez nie zawitek w dojrzewającem życie — 
niema sposobu wogóle, tem bardziej podczas nocy świętojańskiej. Na
stępnego dnia wiedźmy tracą swą djabelską moc.

Słońce wschodzące w dniu św. Jana ma wykonywać jakieś dziw
ne ruchy, podobne do ruchów bańki mydlanej podczas jej nadymania, 
a widzieć to można przez rzadką czarną chustkę *).

Przed wschodem słońca w dniu św. Jana można znaleźć na mro
wisku masło, w formie i objętości gęsiego jajka, ale trzeba szukać tylko
o świcie, bo od pierwszego promienia topnieje. Jest ono pokryte cie
niutką, ale bardzo mocną błonką o barwie pomarańczowej, ma mocny 
zapach ziół i leśnych kwiatków, a służy jako cudowne lekarstwo od 
wszystkich chorób. Nikt go jednak nigdy nie znalazł, mimo to nietylko 
lud ale i szlachta wierzy w jego istnienie.

Masła pietróiiśkaho Iwana wielmi trudna znajci; treba być bez- 
hresznym, jak dzicia, z anhielskaju duszóju.
W  noc świętojańską występują na powierzchnię skarby zaklęte, ja

ko ognie czerwone lub sine, zależnie od tego czy skarb składa się ze 
złota czy srebra, ale niekażdy potrafi je posiąść ").

Wierzą też w to, że o północy paproć zakwita na jedno mgnienie, 
a kwiat jest tak nikły, że gdyby nie świecił jak robak świętojański, to 
niktby go nie spostrzegł.

Papierać zaćwietaje u hłuchuju póimacz; bliśnie jak wółas pie
repalić, nacze pietróuśki czerwiaczók daj szczeźnie.
Komu uda się zerwać kwiat paproci, ten posiądzie wszystkie skar

by świata ii tajniki, z pośród których najważniejszym jest sposób prze
dłużenia życia do nieskończoności. Śmiałkom, udającym się na poszu
kiwanie kwiatu paproci w pojedynkę, bo ta roślina ma zakwitać tyl
ko wobec jednego człowieka, djabeł przeciwstawia swe siły. W chwili, 
kiedy na paproci ma zajaśnieć ów kwiat jak robaczek świętojański, jak 
z pod ziemi wyrastają legjony djabłów, w postaci przeróżnych zwie
rząt, ptaków drapieżnych i niewidzianych dotąd potworów.

*) Ob. FED., L. B., I, 385. Tamże podano: B. H OFF., Lud ciesz., str. 62.
2) Ob. PIETK ., Tyg. powsz., 1884/85 r.
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Kwiat paproci może zerwać tylko bardzo wielki głupiec, który 
djabła nie obchodzi, bo od takiego on duszy nie kupuje, a więc obojęt- 
nem dlań jest to, że głupiec potrafi przedłużać swe życie.

Adzin chłopiec prydurkowaty (głupowaty), puściuszy wały, 
sztob paślisia, loh pad kustóm daj zasnuu, a kali pracznuusia, to 
wałóu nie pabaczyu, bo kudyś zyszli. Paszóu jon szukać; chadziu, 
aż pókul dóbre zmierkłasia i nie znajszóu. Umaryusia, dak sieu 
da piereabuwajuczy pastól, bo nieszto u nóhu mulić, duma je:
—  Lahu tutaka, da pasplu pókul razwidniaje daj znou pajdu 
szukać, bo pryjci da domu bez wałóu, to baćka nabje.

Jęta było u kupalnuju nocz; kali sónce stało uschódzić, to jon 
pracznuusia daj sam siebie nie paznau. Wiedaje dzie wały, czuje 
szto kruhóm hawóryć: usiakaje dzierawo, usiaki żwier i pcica, da 
znaje dzie szto róbicsa i szto budzie, da dzie jakije hrószy zakó- 
pany.

A  znaj ecie czemu jon stau taki razumny? a oś czemu: acieta 
uczóra piereabuwajuczvsia, niechacia abóraju w łydcy prymatau 
papieracinu, a jena u póunacz zaćwieła. Ustauszy szmórhnuu na- 
hóju, a szczyk papieraci z ćwietam adarwauszysia astausia pad 
abóraju. Zabrauszy wały pryszóu da domu i dawaj razkazywać 
usio szto znaje; usie z padziwu, aż aniemieli, ale jon jak razuusia, 
a ćwietók niehdzie wypau, to chłopiec znou stau takim samym dur- 
niam jak i byu x).

5. Św. Piotr (św. P i ę t r o ,  29.VI. st. st.) zasłania św..Pawła tak, że 
Poleszuk zdaje się go nie widzieć, bo nigdy o nim nie wspomina. 
Św. Piotra traktują tak samo jak Mikołaja, ze względu na jego wiek 
i stanowisko u bramy niebieskiej.

Św. Piętro wielmi stróhi, jon da nieba nie prapuścić nihódnaho 
hresznika, dajże najchitrejszaho.
Dzień św. Piotra jest symbolem czegoś b. długiego (d ó u h i ja k  

p i e t r ó u ś k i  d z i e ń ) ,  ale zarazem i pierwszym krokiem wstecz, co 
się wyraża symbolicznem zerwaniem pierwszego liścia. ( P r y s z ó u  
P i ę t r o  k, s a r w a u  l i s  t ok) .

Św. Piotr jest opiekunem gryki, zasiewanej zwykle na kilka dni 
przed jego dniem i łąk, lecz za łamanie 3-tygodniowego postu jego 
imienia, zw. P i e t r ó u k a ,  mści się jaknajczęstszym deszczem w cią
gu następnych 3-ch tygodni, utrudniając kośbę i żniwo, a wtedy mówią:

Siahóleta św. Piętro hódzić na hreczku, da niehódzić na żniwa 
i na kasawicu.

6. Św. św. Eljasz i Borys (ś. ś. 1 11 a, 20 .VII. i B a r y s  24.VII.). Jeżeli 
św. Piotr, nie ustając w gniewie, przekaże deszcz św. Eljaszowi, to ten

x) Ob. FED., L. B., I, 535. DOBR., Sm. sb., I, str. 162.
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przez solidarność może kontynuować tę plagę, aż do zgnicia zżętego 
zboża w polu. Pod wrażeniem tej klęski powstało przysłowie: Ś w i a 
t y  I l i a  n a r o b i ć  h n i l l a .

Deszczu od św. Piotra może on nie przejąć, ale proces ogałacania 
drzew z liści prowadzi dalej, bo kiedy jego poprzednik zrywa tylko 
jeden liść, to ś w i a t y  I l i a  s a r w a u  d w a .

Dla pasieczników dzień św. Eljasza jest kresem ich czynności, bo 
odtąd pszczoły już się nie roją; nawet przysłowie mówi: T ó l k i  d a  
I l l i  p a h l e d a j  na  w u l l i .

Św. Eljasz rządzi piorunami, używając strzał do zabijania djabłów, 
a wyręcza go niekiedy Borys, który, nie umiejąc dobrze celować, trafia 
w kopy zboża, stojące na polu i zapala je, za co nazywają go B a r y  s 
p a 1 i k ó p. Strzała, która z jego niewprawnej ręki nie trafi ani w ko
pę, ani w djabła, wbija się w ziemię, skąd po pewnym czasie wystrzela 
do góry i to najniespodzianiej podczas słonecznej pogody ( P i e r u n ó -  
w a j a  s t r e ł a  j a k  r a z r a ś c i e c s a  u z i e m i  i, t o  b j e  
a d t u 1 p i e r u n o m  u h o r  u).
7. Przemienienie Pańskie (ś w. S p a s, 6.VIII. st, st.) uważane jest 
za jednego ze świętych ,któremu na imię S p a s. Po św. św. Piotrze 
i Eljaszu w dalszym ciągu obrywa on liście.

Pryszóu Pietrók, sarwau listók; pryszóu Ilia, sarwau dwa; pry
szóu Spas, da narwau u zapas.
W  tym dniu święcą owoce, które św. Spas dopiero pozwala jeść. 

Można też od tego dnia zaczynać siejbę oziminy.
8 . Ścięcie św. Jana (św. H a ł a w a s i e k ,  29.111) jest również imie
niem świętego. Jakkolwiek kościół wschodni ścięcie św. Jana obchodzi 
uroczyście, to jednak lud poleski tylko w domu ten dzień świętuje, ale 
poza domem, szczególniej we dworze, wolno bez grzechu, a raczej bez 
obawy przed zemstą świętego, wykonywać wszelkie roboty, byle nie 
używać topora i innych większych narzędzi.

W  domu wystrzegają się krajania wszystkiego, co przypomina 
głowę, np. kartofle, cebula, dynia i t. p.

Dziewczęta w tym dniu nie rozczesują warkoczy ( s z t o b  k o s y  
n i e  s i e k l i s i a ) .  W tym dniu nie można nawet myć głowy, ażeby 
nie wywołać kołtuna, parchów lub chronicznego bólu głowy.
9. Święci pomniejsi. Poza szeregiem głównych świętych jest cały 
zastęp mniej ważnych. Ten, którego z pośród nich wybiorą na patrona 
wsi, staje się dla jej mieszkańców równie świętym jak św. Piotr lub 
Mikołaj.
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Usie niewieliczkije światyje, to małyje cerkóunyje światki, a toj 
światy, katóraho siełó wybiere da nastawić na swahó uhódnika, 
jęta uże wieliki hadawy prażnik, nacsa chwest.
Oprócz patrona bywa przygodny święty, którego cerkiew nie uzna

je, ale mieszkańcy wsi uznali za świętego spowodu jakiegoś wypadku, 
który się zdarzył w tym dniu, a mianowicie: ktoś się ciężko skaleczył 
przy pracy, pożar wyrządził wielką szkodę, grad zniszczył zboże i t. p. 
Od rozmiaru nieszczęścia zależy i stopień czci dla świętego, który się 
jej domaga postrachem, to też świętują w sposób trojaki: a) w ciągu 
całego dnia w domu nic nie robią (we dworze można); b) nie robią tyl
ko do południa; c) pracują cały dzień, wykonywując tylko niektóre 
czynności.

Jest jeszcze spora liczba świętych, z którymi kojarzą się praktyki 
zwyczajowe, wróżby, przysłowia i powiedzenia.

Św. J e u d ó k a  albo A i i d ó ć c i a  (1 -III.)- Na przedwiośniu, 
kiedy w naczyniach, które były dawniej pełne, widać dna, gospodarz 
mówi:

Jeszcze niema Jeudóki, a uże świeciacsa boki, nacsa pókul pryj
dzie Wierbicz (Niedziela Palmowa), to suzdróm budziesz hóły jak 
bicz.
S a r a k a  (Czterdziestu Męczenników, 9.III. st. st.). W tym dniu 

jest zwyczaj wzajemnego podhuśtywania się na desce, stojąc na niej 
w pozycji pionowej.

Na Saraka bezpremienna treba skakać na dószcy, sztob nahrec- 
sa za tych biednieńkich muczennikau, szto nie maj uczy jak nahrec- 
sa pamierźli na śmierć.
Aleksy ( A l e k s i e  j, c z a ł a w i e k  b o ż y ,  17.III. st. st.). 

Myśliwy mówi:
Kali na Aleksie ja hłuszec kryłami pa śniehu czereić, nacsa skóra 

zapieje swaju karóczeńkuju piesieńku. Według rybaka: Na Alek- 
sieja lod taki słabki, szto jehó i ryba chwastom razabje. .
Helena (ś w. J e l e n a  albo U l l a n a ,  21 .V. st. st.). N a J e- 

l e n u  z a u s i ó d y  s i e j  l on,  t o  d o b r e  u d a c s a .
Makawiej (1.VIII. st. st.) zaczyna post ( S p a s o i i k a ) ,  trwający 

do Wniebowzięcia N. P. M.
Filip (ś w. P i 1 i p, 14.XI.) zaczyna adwent ( P i l i p a u k a ) .

D. DUSZA.

1. Ludowe wyobrażenie duszy ( d u s z a ) .  W nieśmiertelność duszy 
Poleszuk wierzy równie silnie, jak w świętość i potęgę krzyża. Siedli
sko duszy, według jego mniemania, jest w głowie człowieka żyjącego.
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Dusza siedzić u haławie czaławieka, a pa śmierci lecić da Bóha 
biełym hółubam *) abó ahóńczykam, by nacze świeczeczka, a u pie
kła czómym krumkaczóm.

Adzin starec, nie uspieuszy zarańnie dabicsa da sieła, wyjszóu 
z lesu na palanku, daunó niepachanuju, da padłażyuszy pad hó- 
ławu ni&jkujuś kiczku2), szto pad nahami walałasia, loh pad hru- 
szaju daj zasnuii. Kali miesiąc zyjszóu i stało widno, jehó prabu- 
dziu kryk zajca na premiły Boh (rozpaczliwie): kniazi kniaź! 
kniaź! Padniauszysia, baczyć, szto bieżyć zajac, a na jom siedzić 
sawa, zapuściuszy kóhci u spinu nieszczasnaho źwierka. Jon jęta 
dóuha niedumajuczy uchapiu kiczku da babach pa sawie; sawu 
ubiu, a zajac pabieh. Tahdy nieszto zahamaniło:

— Dziakuju tabie, dobry czaławiecze, za tóje, szto ty mienie 
spas. Ja nie kiczka, jak ty dumau, padkłauszy mienie pad swaju 
hóławu, a haława wielikaho hresznika, walajusia móuczki, bo mnie 
Boh byu hutarku adniau, wielmi dóuha, tak dóuha, szto uże na je- 
tom świeci dwadcataje kódło (pokolenie) ludziej dożywaje swahó 
wieku ad tahó dnia, kali mienie Boh i czort adcuralisia, pókul nie 
zasłużu na adpuszczennie hrechóu, Ciepierże, kali ciebie posłau 
Boh mnie pamahci, chać zajca abaranić, to tabie sudżano i pacha- 
wać mienie.

Starec barżdżej, siak tak, wyhrebau jamku daj pachawau paku- 
tujuczu hóławu, a tahdy jak stau malicsa za upakój duszy, to z ma- 
hiłki padniausia ahóńczyk daj palecieu da nieba. Jęta anhieł pa- 
niós da Bóha duszu adpakutuwauszaho hresznika 8).
O duszy, nawet największego wroga osobistego, Połeszuk nigdy 

nie mówi obelżywie, w przeciwieństwie do swoich sąsiadów: Ukraińca 
i Rosjanina 4).

Podczas kłótni na miejsce słowa „dusza” podstawia inne— „dech" 
( duc h) ,  który według jego mniemania, jest duszą każdego zwierzę

a) Ob. FED., I, 1028; D O BR .,, Sm, sb., II, str. 307 („P t u s z k a j  w y l e c i  o* 
ł a  z j e h o  d u s z  ń‘‘ ).

2) Pniak z obciętemi korzeniami.

3) Ob. A . I. G LIŃ SK I. Bajarz polski, zbiór baśni, powieści i gawęd ludowych. 
W ilno, 1853.

4) Podczas wymyślania komuś, najulubieńszym epitetem pierwszego jest:
c z ó r t o w a  d u s z a ,  c z ó r t o w y  d u s z y ,  drugi choć będąc w ,t i e 1 & c z-
j e m  w a s t ó r g i e '  mówi też: . d u s z a  c z e ł a w i e k ’ jednak mówi i ,d j a-
w a l s k a j a  d u s z a ,  s k a t i n n a j a 1, a poprawniej: ,s k o t s k a j a d u s z a '
i jeszcze gorzej —  , n a s r a t ‘ m n i e  n a  t w a j u  d u s z u 1; posuwając swój cy
nizm jeszcze dalej, znieważa w ten sam sposób co i matkę.
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cia ’ ), to też  dla urozmaicenia połajanki niekiedy wtraca przekleństwo: 
N i e c h a j  z c i e b i e  d u c h  w y p r ę !  albo: A n i e m a  n a  
t w o j  p a h a n y  d u c h  c z o r t a 2) i t. p. Kiedy umrze człowiek 
czysty, mówią: B o h u  d u s z u  a d d a u ,  a po śmierci zbrodniarza: 
A d d a u  c z ó r t u  s w o j  p a h a n y  d u c h .

Dusza jest doradcą i kierownikiem. Matka, wydając córkę zamąż, 
mówi:

Słuchaj, maja dóńka, szto tabie dusza raić, bo jak skrywisz du
szo ju, to i twa ja daróżka żyćciewaja skrywicsa na uwieś wiek.
Jeżeli ktoś ma do czegokolwiek idjosynkrazję lub w gościnie jest 

zachęcany do nadmiernego jedzenia i picia, to odpowiada: D u s z a  
n i e  p r y j m a j e. Na przestrogę przed nadużyciem jadła i napoju 
mówi: D u s z a  m i e r u  z n a j e ,

W razie smutku z nieznanej przyczyny mówią: D u s z a  n y j e ,  
b o  c z u j e  j a k ó j e ś  n i e s z c z a ś ć c i e ;  a jeżeli przypłynie we
selszy nastrój: S t a ł o  r a d a  s n o  na  d u s z y ,  d a ś  B o h  
s z c z a ś ć i e,

2 . Dusze w raju. O nagrodach i karach pośmiertnych Poleszuk mó
wi w sensie katechizmowym: „Bóg za dobre niebem płaci, a za złe pie
kłem karze", co w jego przeróbce jako przysłowie, brzmi: K iń  za  
s a b ó j u ,  n a j d z i e s z  p i e r e d  s a b ó j u 3); człowiek bowiem 
wszystkie swe dobre i złe uczynki ma ujrzeć u progu tamtego świata 4).

Najwyższą nagrodą jest raj. Przedstawia on go sobie jako miej
sce, gdzie życie płynie bez troski, pełne wygód, uprzyjemniane na każ-

*) Duch, który ożywia zwierzę, Poleszuk wyobraża sobie jako gaz w butelce 
zakorkowanej, który się ulotni w jednej chwili po odkorkowaniu. To też d u c h  ze 
zwierzęcia może wyjść przez głębszą ranę. W ypadek taki miał miejsce r- 1885 
w Makanowiczach; koń napadnięty przez bąki wyrwał się z rąk wyrostka i przesa
dzając niewysoki płot żerdziowy, który był podparty widłami, nadział się piersią na 
jeden róg tych wideł, dług. 40 cm., przebijając sobie płuca. Zwierzę z odłamanym  
rogiem wideł upadło, a gospodarz przyszedłszy zaczął medytować: S z t o  t u t  
r a b i ć ?  n i e  w y c i a h c i  ł a m a k i ,  t o  c h u d ó b i n a  b u d z i e  mu -  
c z y c s a ,  a w y c i a h n u ć ,  t o  w y j d z i e  d u c h .  Zaalarmowani sąsiedzi 
zbiegli się i poradzili wyrwać drzewo, s z t o  B o h  d a ś  t o  i b u d z i e .  Nazajutrz 
koń zdechł, a wszyscy byli pewni, że duch zeń wyszedł przez otwartą ranę.

2) Zupełnie tak samo jak na czworonoga domowego: A n i e m a  n a  c i e b i e  
w ó u k a ?  albo na ptaka: a n i e m a  n a  c i e b i ć  k ó r s z a k a ?

3) FED., I, 1048.
4) FED., I, 1056.
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dym kroku, przy nieograniczonej wolności i równości, w otoczeniu 
idealnem *).

Raj jęto taki wieliki-wieliczezny sad u niebi, abharódżany wy
sokim, mo na dziesiać wierstóu u hóru, szklannym barkanóm, a ź 
wirchu zasklepleny pukatymi szklannymi szybami. Zimy i naja- 
kaje niehadzi tam nie bywaje, zausiódy sónce świecić, nie żaryć, 
a tólki hreje jak treba, da nie czutnó ni hrómu, ni bliskauki nie 
widno. Usiudy zieleno aż oka rwie, a dzierewa rastuć takije, szto 
chacieuszy pabaczyć szczyk, treba tak zadzierci hóławu, sztob aż 
szapka zlecieła. Krasak! krasak! (kwiatów) biełych, sinich i czyr- 
wónych stołki, szto chać hreblu maści, ćwietuć tak jarka, jak 
ahnióm harać, da takije pachuczyje, szto nieprywykszy uczadzie- 
jesz.

Usiakaho zwiera, dzikaho i swójśkaho, naszaho i czużestarón- 
naho mnóha, da uwieś rachmany; wóuk nie duszyć ni kóniej, ni 
awieczak, miedźwiedź nie dziere pczoł i inszyje nie róbiać nija
ka je szkody. Ptuszak prostych i rajskich z załatym da slere- 
brannym pierjem própaść; piejuć jeny charaszej, hałaśniej i nie- 
jak strajniej za naszych.

Tam wieczno haściujuć duszy tólki prawiednyje, usie róunyje 
z Bóham i miż sabóju bez nijakaje swarki i żurby, majuczy wieli- 
kuju wolu nieabmieżówanuju. Chódziać adzietyje u biełaje kurzel- 
naje płaćcie, leżać na paduszkach z lebiedzinaho puchu i niczóha 
nie róbiać, bo za ich sam Boh żurycsa i nie żałuje ni chleba ni da 
chleba; da i ptuszynaho małaka nie brakuje, katóraje u nas tólki 
u kazkach błukajecsa.

Kudy tólki dusza hlanie, to usiudy pabaczyć nieszta nówaje, nie- 
spadziewanaje, a najboisz usiakaho dziwa pakazywajuć anhieły. 
Raz, u sóniecznych abó z niebiesnaje siniewy adzieżach, z haławami 
u wienkach witych z rajskich krasak, idzić adzin za adnym ścież- 
kaju, zasłanaju kalerystaju stużkaju. To znou na wielikim, jeszcze 
kaleryściejszym kilimi, wieduć karawód śpiewajuczy. Nóczczu 
jęto samo prestaulajuć u adzieży z miesiecznaho świetła, u wien
kach pierewitych sierebranymi nitkami tak hojno, szto kancy ich 
spuskajucsa da dołu by nacze bujnyje kapli tahó dażdżu, katóry 
idzie jak sónce świecić, kali każuć „careuna płacze” . Iduć jeny 
ścieżkaju, pasypanuju zórkami, z lichtarniami, a kóżnaja świecić 
inakszym ahnióm. Tworać jeszcze bahata usiahó takóho, szto hresz 
ny czaławiek i nie razbiere.

Jak anhieł prynesie duszu z jetaho święta, abó jena sama pry- 
lecić, tahdy bjuć u sierebranyje usie zwóny, trubiać u załatyje

x) Ukrainiec jest mniej wym agający, jak opowiadają nieco humorystycznie.
Raj ce takyj sadók wysznewyj, de na zełenoj trawci pid hruszaju łeżyt* 

mużyk w biłoj soróczci, w biłych sztanach, czerewom do werchu, a bila jóho 
ryczkoju pływe smetana. N a hruszy wysiat' warenyki (pierożki z serem), ta 
odyn za druhym padajut' poczerźżno, persze w smetanu, a z widtil do rótu 
mużykówi, kotry, dobre naiwszyś, spyt‘ skilko schócze.
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truby i muzyki hrajuć, a ódhuk jetaho wielikaho światkawańnia 
niesiecsa pa cełamu raju.

Kóżny światy u imieninny dzień, zawie usich swaich cióskau : ) 
abiedać, dak jeny prychódziać z pieczonymi imieninnikami2) i hu- 
lajuć ceły dzień, a anhieły ich wiesielać raźnymi czudami, dziwa
mi da inszymi wydumkami.

Wieczerami Boh, adziety u biełaje kurzelnoje płaćcie, sazywaje 
usie duszy, da pry óhniszczy, szto haryć usimi kraskami, każe 
kazki, takije rajśkije, jakich na jetom świeci nichtó z rodu nie czuu 
i nie razabrauby.

Prawiednyje, bezhresznyje duszy u niebi, czy bok to u raju ni
koli nie mólacsa, bo za ich u rancy i u wieczary anhieły śpiewajuć 
światyje pieśni, a u niedzieli i u druhije świata piejuć jeszcze 
świaciej i charaszej czymsia u budni. Tahdy usie duszy na kry
lach światóha Ducha padnimajucsa wysoka, wysoka i tam, u bez- 
dnach niebiesnaje siniewy i sóniecznych łuczyn, dóuha płauna 
letajuć 3).
Tylko dusza nieskazitelna idzie do nieba bezpośrednio, zaś wyr

waną z mocy djabelskiej i długo pokutującą na ziemi niesie anioł, 
w obawie przed djabłem, który, na podstawie nabytego poprzednio do 
niej prawa robi na drodze zasadzki. Dusze opętanych i obłąkanych 
zawsze idą do nieba.

Dusze wszystkich samobójców chodzą po śmierci, nie mogąc ni
gdzie znaleźć przytułku, póki się nie skończy czas pokuty 4) . Dusze 
pokutujące ukazują się w postaci ludzkiej lub bezosobowo5), najczęś
ciej na cmentarzu 6).

3. Dusze w piekle. O ile dla dusz będących w raju Poleszuk jest 
wspaniałomyślnym, o tyle dla potępionych nie szczędzi najsurowszych 
kar w piekle, stopniując je od pręgierza aż do bezustannego smażenia 
w smole-

Jednoimienników.
2) Solenizant i ciasto, rodzaj tortu, mają tę samą nazwę.
3) Jest to opowiadanie Dzienisa, jednego z lirników na Polesiu rzeczyckiem, 

które niejednokrotnie słyszałem, wygłaszane specjalnie dla mnie lub dla innych słu
chaczów w mojej obecności. Opowiadał on wiele baśni i legend, szczególniej o wie
rzeniach. M iał swój specjalny styl (nie biblijny) i bardzo wiele wyrazów rzadko 
słyszanych w rozmowach codziennych. Opowiadanie jego o raju odtworzyłem prawie 
dosłownie.

4) FED., L. B., I, 230. C ZU B ., str. 209.
5) FED., L. B., I, 161.
6) Tamże, 163.
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Piekło w jego mniemaniu to wiecznie ciemna, obszerna piwnica 
w głębi ziemi ( p a d  z i e m i e  ju) ,  z przykutym do żelaznego słupa 
Lucyferem, pod kierunkiem którego djabli obsługują kotły pełne smoły, 
wrzącej wraz z duszami potępieńców1). Obok tej piwnicy (właściwego 
piekła) znajduje się ciemna dolina, gdzie pokutują pomniejsi grzeszni
cy, skazani na krótszy lub dłuższy przeciąg czasu. Droga do piekła 
bardzo wygodna, o wiele wygodniejsza od powrotnej, którą dusze idą 
do nieba po odbyciu pokuty.

Piekłu Boh naznaczyu miescce pad ziemie ju, u ciómnom wielikom 
póhrebi. Tam stajać umurówanyje żeleznyje katły, jak u smalanóm 
zawodzi, pad imi u pieczkach harać drówa, a u sieredzini kipić 
smała. Kóżny kaciół maje swa je nazwańnie: ślózy, pot, krou, wie- 
rałómstwa da inszyje, Dak oś, jak tólki hresznuju duszu czort 
pryniesie, abó sama pryjdzie pa bóżamu prykazu, to zaraz adny 
czerci bieruć jeje żeleznymi wiłami daj kidajuć ii toj kaciół czym 
sahreszyła, a druhije padkidajuć drówa u pieczki. Dla tych dusz, 
szto na swajóm sumleńni majuć usie tyje zhadanyje hrechi, je 
adzin najbólszy, hurtawy kaciół, u katórom smała haraczej, bo 
udziata pa trochu z usich katłóii, Usim jętym kamanduje Łapcych- 
wir, prykówany niepóadal k żeleznamu staupu,

U smalę waracsa tólki bahatyry krawapijcy da szkuradzióry, 
szto czerez ich liłasia krou i ślózy pakryudżanych 2) i usie bez- 
bóżniki da wierałómcy, a dla inakszych hresznikau je druhóje 
miesce,

Upórucz z piekłam je wielikaja ciómnaja dalina śloz i skryhitań- 
nia, dzie pakutujuć mieńszyje hreszniki. Złodziej kradzienaje 
nosić u zubach, a jak nie pamieścicsa, to i na pieczach3),

Tahó chto na jetom świeci pierszy naczynau biesa, czerci rano 
i u wieczary siekuć łazóju, a ceły dzień jon wószy bje; bje, bje daj 
niewiedamo adkul jeny bieruesa 4),

Chto na jetom świeci abhawarywau da paskudziu sławu dobrych 
ludziej, tam chodzić z piszczykam 5) na jeżyku, daj sam piszczyć 
jeszcze horsz za sabaku.

1) Ukrainiec mówi, że do najcięższych kar w piekle należą:
U pękli najhirsza kara koły hóiomu hrysznyku zwjażut' ruky za spynoju, 

postaulat1 u kotli z horyłkoju, ta szcze prywjażut* za czuprynu, Todi horyłka 
majże bila samoho rótu, duże harno pachnę, a nemóżno netilku napytysia, ta 
nawit łyznuty.

2) Bogacz, którego Połeszuk smaży w smole, nie należy do żadnego stanu i zaw
sze jest tylko b a h a t y r, gdy w Grodzieńszczyźnie mówią, że pan smaży się 
w smole, nic nie robiąc, a biedny chłop musi wozić drzewo do podsycania ognia pod 
kotłem. FED., L. B., I, 1079.

3) FED, L. B,, I, 1058; por. CZUB., str. 108.
4) FED,, L, B., I, 1056. Kto na tym świecie bije ludzi —  tłucze kamienie na 

tamtym.
B) Ob. gdzie mowa o psie.
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Brechun (kłamca) chodzić z wysałaplenym jeżykom1) i związa
nymi rakami na zad; za jeżyk kusajuć awady, kamary i muchi, 
a jon nie może ni adahnać zajedzi, ni zachawać jeżyka.

Pjanica pje smółu2).
Toj szto na jetom świeci plawau na ludziej — jeś kaciny k a łJ).
Chto plawau na ahóń, toj liże haraczuju da czyrwana skówaradu.
Chto na ahóń scau, u tahó mocz i kał adchódzić rótam, bo tóje 

usio, szto treba — pazarastało,
Nastyrnióny (popędliwy, zadzierzysty) pierje skubie.
Leń, hultaj (próżniak) leżyć hóły pad waraćmi zamiś padwa- 

rótnicy4) .
Wiedźma, szto adbirała małakó ad karóii, pje smółu5).
Kaniakrad biehaje bez pierestanku za kaniom, da nijak jehó 

nie dahónić- Kali natużyuszysia oś, oś uże dahaniaje, to koń bryk
nie, da jak użaryć jehó pa mórdzi dak jon czebierakś ób ziemlu 
i leżyć. Tahdy czort szlóhnie jeho łazinaju dak jon schapicsa daj 
znou biehaje dzień i nocz.

Pczaładziór uciekaje ad pczoł i kudyb nie zachawausia, to usiu
dy ich hibiel, da wielmi bólezno kusajucsa; jon zausiódy taki 
apuchszy jak cielesz, szto i rodna ja maci pabaczyuszy nie pa- 
znałab.

I tym, szto na jetom świeci adwiedywali czużyje żonki — nie 
mied: jeny haniajucsa tam za kabyłami a żonki za żerebcami, da 
ni tyje ni druhije nikoli nie dahaniajuć da tolki dastajuć kapytami 
po mórdzi da łazinaju pa sracy.

Daróha u piekła szyrókaja, by nacze kaziónny szlach, hładkaja 
i ćwierdaja, jak sasza z Symanawicz da Babrujśka. I nie dziwa, 
bo siudóju dzień i nocz pruć u piekła smółu i drówa tyje ludzi, 
szto służyli parabkami u smalanych zawodach i tyje, szto kapali 
łuczynu. Malnie na kóżnaj wierście stajać pryhaniatyje atama- 
ny, szto jeszcze na jetom świeci tólki z zadu byli czerciami, 
a tut uże kruhóm czerci rahatyje. Pa abydwych bakach taje da
róhi prysady 6) z sadawych dzierewin, na katórych zausiódy wi- 
siać śpiełyje ihruszki da jabłyki i lezuć u raty hresznym duszam, 
kali iduć u pikła abydwuma bakami daróhi. Ale jak katóraja 
dusza siahnie pa jabłyko abó ihruszku, to jeny u mih padnimajucsa 
u hóru. Jęto rzóbleno na tóje, sztob znuszczacsa nad hresznymi 
duszami; niechaj znajuć, szto jęta daróha u piekło da nie ii niebo.

J) FED., L. B., I, 1064.
2) Tamże, 1068.
3) Tamże, 1070. Plujący na tym świecie, pije psi mocz na tamtym. KOLB., 

Krak., III, str. 26.
4) P a d w a r ó t n i c a  albo p a d w a r ó t n i a  —  deska u bramy w miejscu, 

gdzie ta ostatnia nie sięga do ziemi.
°) Por. FED., L. B., I, 1067.
6) Drzewa przy drogach i aleje w parkach dworskich zwą się p r y s a d y .
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Tych dusz, katóryje adpakutuwali hrechi, da majuć ici da nieba, 
nie puskajuć tajeju daróhaju, da je dla ich z zadu piekła wuzieó- 
kaja barsuczaja ścieżeczka, wielmi krywaja, pahanaja i błudnaja- 
Wiedzie jena czerez usiakije kałdóbiny, hustyje łozy, nietry, hruz- 
kije bałóta i waruszliwyje pieski, a szto szah, to pad nahami ujecsa 
hadziuka, wuż abó druha ja nieczyść, da i druhich takich piereszkód 
szto tólki czort może wydumać, própaść. Miesccami śled sausim 
hinie i treba dóuha biesa, sztob papaści na jakuju niebu dż, chać 
myszynuju trapinku.
Wszystkie dusze, gdziekolwiek one są: w niebie czy w piekle, 

w dnie zaduszne (d z i e d y) odwiedzają byłe swe domostwa, cieszą 
się z pomyślnego stanu gospodarstw, zdrowia krewnych i smucą się 
w razie ich niepowodzenia 1).

4. Wędrówki duszy w czasie snu. Dusza niekiedy wychodzi ze śpią
cego człowieka i wędruje po okolicach dobrze mu znanych lub całkiem 
obcych, a kiedy wraca, śpiący budzi się, zachowując w pamięci obrazy 
sennych wizyj 2).

Jeżeli ktoś śpiący szamocze się, jęczy lub krzyczy, nie mogąc się 
obudzić, to znaczy, że duszę jego, gdzieś wędrującą, napastuje djabeł.

Łażyuszysia nie treba zadumywać takóho dzieła, katóraje czórtu 
na ruku, bo jak zaśniesz, a dusza pójdzie na wałakitu, to na jeje 
czort napadzie daj zrobić astanóuku pókul anhieł abarónić. Tym- 
czasam budziesz wielmi muczycsa, a padczas to i sausim nie pracz- 
nieszsia.

Jakaś niezadauha piered Piętrom, pawieczerauszy, ja stau Bohu 
maliesa, a na ulicy la samaje chaty ihrajuczy razkryczalisia dzieci, 
dak adozyniuszy aknó kryknuu, sztob iszli spać prancawatyje baj- 
struki. Jeny razbiehlisia, a ja sabie malusia, aż i moj chłopczyk 
prybieh daj każe:

— Tata, dziadźka Mikałaj pamazau śrnierdziaczym sałam oko 
u twajóm nówom ulliku, sztob pczółki twoj minuli, a u jehó ulliku 
sieli.

— Dóbre —  ku —  zautra, jak Boh daś, pahamónim, a ciepier 
łażysia spać, da hledziż, nie chwalisia nikomu, szto mnie skazau 
za ulika.

Loh i ja daj diunaju, sztoż mnie zrabić jetamu pahańcu, da jak 
jemu addziaczyć za takuju kapaść? dumaju i son nie biere. Wa- 
lausia, walausia daj każu sam da siebie:

— Pajdu zautra daj pamażu jehó nie adzin ullik da abydwa

x) FED., L. B., I, 1044— 5. —  W isła , III, str. 730.
2) FED., L. B., I, 902— 904. —  M O SZ., Pol. wsch., str. 167; tamże wskazano: 

ŚW IĘT., Lud nadrab. 520.
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i nie samym sałam da z ciuciunóm i z czasnykóm, a u swajom ulli- 
ku wóka czyścieńko wyszkrebu daj miedam pamażu.

Zrabiiiszy takuju pastanówu ja stau dremać, da usio zdajecsa 
mnie, szto bieru pleć na pieczy da chóczu ici u les..- tchu, ty mara! 
Perewiernuusia na druhi bok, da tróchi zhadziiiszy, iiziau pleć na 
pieczy, wyjszou na ulicy daj idu, trószki jakby nie swaimi nahami, 
ale idu. Minuu siełó, ściemnieło, a dalej zbiusia z daróhi daj błu- 
kajusia niewiedamo dzie. Niebawam nieszto stało mienie duszyć, 
uże i dychać nielha, ni pierechryścicsa, szmórhaje za ruki, ciahnie 
za czuprynu.«. aj! aj! ajajajajaj!

—  Czahó ty dziereszsia! —  kry<knuła żonka — czy na ciebie nie
czysta ja siła nasiełasia? Ciahaju, ciahaju za czuprynu, to za ruki, 
a jon tólki stóhnie daj razbudzić nie można; pierechryścisia!

Ja nieskoro apómniusia, sztob razabrać szto jęta sa mnóju, da 
lędźwi padniau ruku, sztob pierechryścicsa, tak usio abamleło,

[Opow. Mikołaj Bułka z Dąbrowicy].

5, Zaprzedawanie duszy djabłu, Połeszuk, znalazłszy się w sytuacji 
bez wyjścia, mówi: C h a ć  w a ź m i  d a  c z ó r t u  d u s z u  p r a -  
d a j. Wierzy też w możliwość takiej tranzakcji, z przejęciem opo
wiada w jaki sposób można tego dokonać i chętnie słucha bajek na ten 
temat.

Chacieuszy czórtu duszu pradać, treba u samuju hłubaść (o pół
nocy) wyjci na razdaróżże dzie niema chresta, świsnuć1) na usie 
czatyry boki, święta i skazać zaklaćcie tóje, szto kaliś znali atama- 
ny —  czarauniki i uczyli chto chacieu (i ciepier każuć niehdzie 
jeścieka chwałazópy z jętym znaćciem), dak czort zaraz i prybie- 
żyć daj stanie padlizywacsa (łasić się), bycsam to wielmi dobry; 
ale jemu nie wier da tarhujsia jak z Żydam, bo jon chitrej za 
Żyda. Jon wielmi łasy (chciwy lub łakomy) na duszy, to kali za- 
tarhawaii dak uże nie adstupicsa i chać budzie dóuha waławódzić, 
a taki daś szto chóczesz; tólki szto zaprosisz, tahó i dzierżysia. 
Za hrószy to jon niewielmi tarhujecsa, ale nie chócze sztob czała
wiek dóuha żyu i bahata czahó znaii-
Djabeł duszy kupionej nigdy nie otrzymuje, gdyż Połeszuk zawsze 

przy spisaniu cyrografu stawia warunki, w jakich ma ją mu oddać, 
które napozór żadnego nie mają znaczenia, ale potem w jego interpre
tacji dla djabła są niewykonalne. Jeżeli tych warunków nie było, to 
m u ż y k ,  d u r n y  j a k  w a r ó n a ,  a c h i t r y  j a k  c z o r t ,  
a nawet prześcigający go w przebiegłości, wynajdzie inne przeszkody 
do zabrania duszy2).

FED., L. B., I, 1376.
2) Ob. gdzie mowa o krzyżu.
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Syn biednaho babyla1), charószy chłopiec, pracawity jak mu- 
raszka, słuźyu najmitam u swahó susieda bahatyra. Dobre jemu 
było, nie dla tahó, szto bahatyr jehó upadóbau da nie żaławau je
mu ni chleba, ni soli, ni dóbraho słowa, a dla tahó, szto, maulau, 
dóbramu usiudy dobre. Bahatyr jehób ni zasztonie adpuściu, jakby 
nie licha. Była u jehó daczka — charósza, czamakósaja, czarna- 
brówaja, krou z małakóm dzieuka, da palubiła najmita a jon jeje. 
Szto raz czaściej stali spatykacsa czy treba, czy nie treba, i pry- 
stauniej pahledać adnó na adnó; piersz hamanili hółasno, a dalej 
uże stali szeptacsa. Maci jęto padhledzieła da krychu mo i wu- 
cham pajmała i dawaj śledzić da padsłuchówywać, aż daznałasia, 
szto najmit prybirajecsa im, bahatyram, pasłać swatóu. Tahdy 
bahatyr jehó pazwau daj każe:

— Oś tabie, niebóże, hrószyki, szto ty u mienie zarabiu, biery 
da idzi sabie z Bóham. Szkoda mnie ciebie da nieczaho rabić; 
daczlri swa je ja za ciebie nie addam, nie siabrujsia naprasna, bo 
ty nam nie raunia. Jakby uże, nie dawiedzi Hóspadzi, i pryszłó- 
sia addać za takóho babyla jak ty, to chać za jakóhaś pisara, a ty 
ni bahatyr, ni pisar.

— Ja, dziadzieczka, zarabiu piersz bahata... jakby-..
— Pakiń ty hawaryć i dumać ab jetam; zarobisz jak toj Iwan, 

szto zarabiu, to i zjeu. Chiba duszu czórtu pradaj, to tahdy z nami 
zrauniajeszsia, da hledzi, sztob jon tobie nie iipier lichich czećwier- 
takóii2). Che! che! che! che! No, nieczaho nam boisz hamanie, 
bywaj zdaróu chłopcze!

Chłopiec niczóha nie adkazauszy wyjszou by nacze czużymi na- 
hami daj idzie, a u wuszach nieszto hamónić: ,,duszu czórtu pradaj! 
duszu czórtu pradaj!".-.

— A  i sapraudy — każe da siebie — czamu nie pradać? chibaż 
nie maja sóbściennaja? Oś pajdu k czarauniku, nauczusia jak jęta 
róbicsa daj pradam.

Jak skazau, tak i zrabiu: naiiczyuszysia zaklaćcia, wyjszou 
u hłubaść na pierechrestku da jak świsnuu na usie czatyry boki
i zaklau, dak czort zaraz prylecieu daj każe:

— Szto tabie treba miły, charószy chłopczyku? ja, sztob tabie 
dahadzić, lecieu bystrej wietru, usiakaje pcicy i bliskauki; każy 
czahó chóczesz, a usio budzie u mih.

— Mnie treba hrószej, dak daj dźwie mierki czyrwóncau zała- 
tych daj biery duszu.

Czort tróchi tarhawausia, ale jak chłopieć nie spóryu za tóje, 
sztob za dziesiać let oddać duszu i adeurausia ad nawuki, to i koń
czyli za dźwie mierki czyrwóncau-

— Tólkiż — każe chłopiec — ty mnie hrószej nie prynós da do
mu, a zrabi tak, sztob ja byesam to ich najszóu u lesi daj wykapau
i za duszóju nie prychódź da domu da zabiery jeje dzieinszej.

x) B a b y 1 —  bezrolny.
2) Ob, inkluzy.
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—  Dóbre —  każe czort — jak razwidniaje, to hrószy wykapajesz 
oś tutaka dzie my staim, a za dziesiać let pryjdziesz z duszoju na 
jetaje samaje miescce.

Napisali kartu daj razyjszlisia: czort u piekła, a chłopiec da 
domu za zastupam, sztob czuć świet wykapać hrószy.

Jak tólki razaszłasia czutka, szto babylóu syn najszóu hrószy, 
to naj sam pieród prybieh bahatyr nrasić, sztob barżdżej prysyłali 
swatóu. Daczku oddau za najmita i jeny zażyli wiesieło i szcza- 
sliwo-

Adnahó razu cieść, czy sapraudy praz nabażnaść, czy mo daha- 
dauszysia, bo byii wielmi chitry mużyk, szto ziaciu nie Boh dau 
szczaśćcie da czort, każe:

—  Za tóje moj synku, szto Boh dla ciebie taki miłaściwy, móżeb 
my pastawili charószy dubówy chrest na razdaróżży, dzie ty wyka- 
paii hrószy, a?

Ziać dróhnuu, bo jemu dósi i nie u pamki, szto os oś czuć nie 
widno jak dziesiać let prasmyknie by nacze zajac, dak wielmi 
abradawausia daj adkazuje:

—  Oj treba, tatka, wielmi treba pastawić, sztob nie było nam 
hrechu za nieudziaku Bohu!

A  za tóje, szto jemu u nutry nieszto chitro zaśiniejałosia —  pra- 
nauczau. Jak chrest postawili da pop jehó paświaciu, dak nasz 
ziaciók zrabiusia v/ielmi bahamólny: czasto stau chodzić malucsa 
pad chrestóm, a ludzi każuć:

— Dziwo, szto dziakuje Bohu za takóje szczaśćcie.
I nikomu i na dumku nie pryszłó, szto jęto robicsa nie dla Bóha 

da sztob czorta i ludziej abszukać.
Jon piersz usio chadziu rankami, a ii toj dzień kali treba czórtu 

duszu addać paszóu wieczeram daj sieu pad chrestóm. U samuju 
hłubaść prylecieu czort da pabaczyuszy chrest astanawiusia da 
z dalók kryczyć:

— Chadzi siudy, chłopcze, da addaj duszu, bo uże strok 
pryszóu!

— Czahó ja k tabie pajdii? Ty idzi siudy da tiitaka i biery jak 
dahawaryusia.

— Mnie tudy nie można ici, bo ty nieszto pastawiu.
— Kali nie można pryjci ka mnie, dak idzi sabie kudy chóczesz, 

ja za tabóju skuczać nie budu. Da nie zabywaj na druhi raz szto 
pierechrestka bez chresta dóiiha nie bywaje. Kali my z tabóju da- 
hawarywalisia, to i tutaka jehó nie było, a ciepier jeścieka.

— Czort jeszcze dóuha chadziu kruhóm da hóławu duryu, a jak 
pieuni zapieli, to i jon, hółasno skryhitnuuszy zubami palecieu
i boisz uże nie prychudziu, bo piereuwieryusia, szto mużyk jehó 
pierechitryu i duszy nie oddaś.

[Opow, Damal ze wsi Użyniec],

Byu sabie u adnóm siele wielmi skupy chadziain, da żyu by 
nacze starec. Chadziu jon u świtcy z adnych łatak usiakaje maści: 
biełych, czórnych da inakszych, jakich można dostać ii siele i najci
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na żydóuskich śmietnikach u miestćczku, bywało jak idzie tilicaju, 
to łudzi każuć:

— Hledzi, hledzi! papowa kałamażka paszła 1).
Żywiusia jeszcze horsz za starca, da kalib tólki sam, to czort 

jehó biery, a to jeszcze 1 siemju prymuszuwau da sabaczaje doli, 
hałódziaczy. Było razam dusz piać, dwóje starych i troje dzieciej, 
a chto ich baczyu, to kazau:

— Im usim try dni da śmierci; toż u ludziej lźpszych u dama- 
winu kładuć!

Najhórsz było starszamu synu: chłopieć zdarówy, uże i żenicsa 
para, uże daunó nahledzieu sabie niewiestu, a baćka usio każe:

— Paczekaj, paczekaj moj synók, jeszcze tabie para nie pie- 
rejszła, a tymczasam daś Boh hrószej sabierem na wiesielle.

A tó zatym, sztob tyje hrószy, katórych uże hibiel maje, jeszcze 
trószki pależali niehdzie zakópanuje abó zaszyty je pamiż łatak 
u świtcy. Syn żdau, żdau baćkawaho zmiławańnia, da razpieczale- 
ny wyjszou u póunacz na Dierechrestku daj pradau czórtu duszu. 
Bies jemu dau stróku tólki na piać let i zhadziusia uziać duszu 
tahdy jak zrobić try dziwa, szto chłopiec zahadaje. Skamerca- 
wauszy sprawu, czort napisau kartu, szto budzie tak da tak, a jak 
pryszłósia padpisywać, to adzin niechócze naczyrkać czórtawych 
roh, a druhi nie chócze chreścikau. Tahdy czort chłopcu puściu 
krou z lewaho mizińca, da pamazau jemu prawaju dałóń, a jon jeje 
pryłażyu k karci.

Minuło piać let, stary skupiec pamier, chłopiec uże stau czała- 
wiekam, uże i dzietak tróchi Boh dau, aż oś prychódzić satana pa 
duszu daj każe:

Zahaduj barżdżej, kieb ja uśpieu usio zrabić pókul pieuni za- 
piejuć.

— Najsampieród zawierni maju chatu, sztob jena stała zadam 
k ulicy, da tak skóro i tak cicha sztob nichtó z nas nie czuu i nie 
znau niczóha.

— Pahledzi!
— Prauda! — każe pahledzieuszy — z ciebie wieliki chwat. 

Ciepierże zrabi, sztob świńnia z pola da domu iszła szaham, a nie 
biehła, jak u jeje wiedziecsa.

Czort pakruciu haławóju, daj staić móuczki.
— Nacsa jetaho nie zrobisz — każe czaławiek—dak zrabi, sztob 

cieszcza nikoli nie swaryłasia z niewiestkaju.
— Czort plunuu daj paszóu móuczki, a czaławiek jeszcze dóuho 

żyu szczaśliwa.

[Opow. Trachim Kudar z Chełmecza].

a) Opowiadają (prawdopodobnie uogólniając jeden wypadek), że pop maluje 

swą kałamażkę resztkami farb, pozostałemi po odnowieniu cerkwi; jeżeli farby pew

nego koloru nie wystarczyło, to domalowuje inną i t. d., aż w końcu wehikuł jest 

wielobarwny.
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Wśród miejscowej ludności bajek na podobne tematy jest dużo. 

Różnią się one między sobą tylko powodami, które skłaniają ludzi do 

zaprzedawania się djabłu lub sposobami oszukiwania djabła, w któ

rych Poleszuk jest niewyczerpanym.

Sprzedający duszę najczęściej żąda tylko pieniędzy, pomijając 

wszystko inne, co djabeł może dać1). To też do rzadkich wypadków 

należy żądanie zaspokojenia jakiejś potrzeby duchowej.

Adzin małady chłopiec byu wieliki achwótnik da skrypki. Je
szcze dzieciukóm bywało zrobić sabie skrypaczku z dranki, na- 
ciahnie nicianyje struny daj pilika)e, jak padczas drażniać: „świń- 
nie u repi, świńnie u repi, parasiata ii hreczcy..." Kali padrós tak, 
szto czerez hod, czerez dwa uże i żenicsa para, to baćka jehó addau 
u najmity ii druhóje siełó da kalóśnika, katóry akrym inszaje rabó- 
ty rabiii i skrypki, jak nasz dubrówicki Zmitryk. Chłopiec łakama 
paziraii da usio dumau: ot jakby mnie takuju skrypku; kalóśnik 
nieraz jęta padhledzieii daj sabie sztos dumau. Kali najómny hod 
kónczyusia, da jon płaciu chłopcu hrószy za służbu, dak chłopiec 
nieśmieło każe:

— Wy, dziadzieczka, usich hrószej nie dawajcie, a dajcie skryp
ku da adwiernicie skólki za jeje treba-

— Hrószy — każe kalóśnik — biery usie, a skrypku ja tabie 
dam haścińcam, bo ty dobry chłopiec, da baczu, szto szczyro chó- 
czesz iiczycsa hrać. Na, tabie skrypku, a czerez hadóu try, jak ja 
astańniuju daczku budu oddawać zamuż, to pryjdziesz wiesielle 
syhrać.

Padziakawauszy za chleb za sol i za dabratu, pryszóu da 
domu daj zaraz pabieh da muzyki i stau prasić, sztob jehó iiczyu 
hrać. Muzyka zhadziusia u kóżnuju niedzielu uczyć, a za tóje, 
sztob chłopiec jemu kóżnaho tyżnia adrabiu adzin dzień ii póli. 
Nastróiu jemii skrypku, pakazau jak palcami pierebirać, jak ciahać 
smykam daj każe:

— Oś tak pilikaj da taje niedzieli, dak tahdy pabaczym, czy ty 
majesz spasóbnaść.

U druhuju niedzielu pryszóuszy, jak tólki paciahnuu smykam, 
dak muzyka piersz pablednieu jak śmierć, a patom paczyrwanieu 
jak balaczka daj dumaje sabie:

— Dóbre ciamić, jak biidu jehó uczyć, to jon skóro ad mienić 
chleb adbiere. Treba jehó znieachwócić da skrypki. Niczóha ty — 
zwiernuiiszysia k chłopcu hółasno każe — nie nauczyusia; jeszcze 
tak sama pilikaj da niedzieli.

Czerez tyżdżeń pryszóuszy, uże sapraudy zahrau jakiijuś pieś
niu, a muzyka zatknuu wuszy daj kryczyć:

— Hódzi! hódzi! idzi sabie z Bóham, daj pakiń skrypku i nie 
prychódź boisz, bo nie majesz nijakaho tałanu-

’ ) FED., L. B., I, 90. —  CZUB., I, str. 187.
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Chłópiec paszóu hórko zapłakauszy; znau jon, szto muzyka bra
sze, bo jemu za widu je i baicsa, sztob nie zaniau jehó mieścca u sie- 
le. Jon dóuha błukausia markotny nie jeuszy i nie piuszy, a dalej 
nie wycierpieu, da paszóuszy na razdaróże czórtu duszu pradau — 
nie za hrószy da za tałan da skrypki. Wiemiiuszysia u chatu, ucha- 
piu skrypku da stau hrać jeszcze łuczszej za usiakaho staróho mu
zyku. Jak hraje wiesieło, to chto tólki idzie pauz jehó chatu, stary 
czy mały — usie skaczuć, a jak zahraje żałasna, to usiaki słucha je 
daj płacze, nie majuczy siły pawaruszycsa z mieścca. Skóro jehó 
sława zahrymieła daleko, daleko pa szyrókamu świętu. Za im 
stali pryjeżdżać z pablizu i z samych dalókich sioł samyje baha- 
tyry, jak katóramu treba było syhrać wiesielle i hraszami sypali 
tak hojno, szto czudny muzyka skóro zrabiusia bahatyróm. Ale 
jemu nie dawiełósia dóuho radawacsa tym bahactwam, bo oś pryj- 
szóu czort za duszóju. Muzyka tahdy braznuu skrypkaju ab stoł, 
skrypka razbiłasia na drobny je szczepaczki, a jon pamiż ich naj- 
szóuszy duszu addau jeje czórtu daj każe:

— Acieta tabie maja dusza sprawiedliwaja (w znaczeniu praw
dziwa), biery daj radujsia, bo u mienie ciepier astausia tólki 
duch 2).

I praiidu skazau, bo taje sama je nóczy zyszóu z sieła nie znać 
kudy, da tólki patom nasiłasią czutka, szto niehdzie móuczki błu- 
kajecsa czaławiek z dźwuma szczepkami da jak kudy zajdzie, to 
tymi szczepkami robić znak bycsam to u skrypku hraje 3).

[Opow, Iwan Burak z Horoszkowa, znany grajek].

Na duszę niemowlęcia djabeł zawsze czyha i nabywa ją w sposób 

podstępny. Jeżeli ojciec w chwili przyjścia na świat dziecka jest poza 

domem, to szatan naraża go na niechybną śmierć przez utonięcie w wo

dzie lub w bagnisku, na rozszarpanie przez dzikie zwierzęta lub za

mordowanie przez zbójów, a w najlepszym razie na błąkanie się po 

nieznanych, pełnych niebezpieczeństw kniejach bez nadziei wybrnię

cia z tych ciężkich opałów. Steroryzowanemu do ostateczności propo

nuje swą pomoc, żądając w nagrodę tylko tego, czego on nie zostawił 

w domu, wychodząc zeń. Pozbawiony przez „nieczystą siłę" świado

mości nie uprzytamnia sobie tego, co mogło się stać w tej chwili 

w domu, zgadza się na warunek djabelski i sprzedaje duszę swego 

syna; syna, bo djabeł dusz niewieścich nigdy nie kupuje.

Daszę, kupioną w sposób powyższy, djabeł zabiera wtedy, kiedy 

niemowlę dorośnie i popełni jakikolwiek grzech; wtedy wyrostek wy-

a) Dusza w skrzypcach, ob. Muzyka, A, a), 1.

2) Według Poleszuka zwierzęta i ludzie niechrzczeni zamiast duszy mają 

ducha.

3) Ob. PŁUG: Zagon rodzinny.
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chodzi z domu i już nie wraca: — B a ć k a  a d d a u  u n a j m i t y ,  

mówi opowiadający bajkę.

Duszy takiej niema możności wyratować, jak to zawsze się udaje 

sprzedającemu ją dobrowolnie. Pozostaje ona zawsze w mocy djabła 

i musi robić to wszystko, co on jej każe 1)-

Adzin czaławiek wielmi nabażny paszóu u Biełuju-Saróku2) 
k czudatwómamu obrazu, da pabyuszy tam dziom, dwa, stau ici 
da domu. Pryjszóuszy k rece idzie sabie biereham u hóru daj 
duma je:

— Jakby papausia pierewóżnik z czóunam, tob pierewióz na 
nasz biereh, usioż taki byłób bycsam to bliżej da haspódy, a to 
pókul dojdziesz da parómu, dak nadajeś tólki pahledać u swoj 
bok.

Prajszóuszy tróchi azirnuusia nazad, aż palań, adkul jon uziau- 
sia? pierewóżnik pływie duszehubkaju 3) za im. Jon jehó pada- 
zwauszy dahawaryusia, szto za pierewóz kupić jemu na tom bócy 
czwiertku harełki, sieu, a pierewóżnik adczaliu ad bierehu daj pa- 
płyli sabie móuczki. Pływuć da pływuć nauskaś z wadóju, da 
tólki dapłyli da sieredziny rusła, aż wyskaczyła z wady szczuka, 
da nie papauszy nazad u wódu — babach u czówien daj leżyć 
cicho, a zdarówaja jak dobry padświnak, da tróchi daużejszy za 
padświnka. Pierewóżnik, nie pierestajuczy hrebci wiesłóm każe:

— Nie waruszysia, ni, nil bo budzie nieszczaśćcie, jak ryba spu- 
żauszysia stanie kidacsa u czóuni.

Jak jon jęta skazau, dak czaławieka stała droż prajmać, a dalej 
uziała tórhauka, a tahdy szczuka dawaj kidacsa, da tak mocna, szto 
czówien zaczau kałychacsa to na adzin, to na druhi bok, da za 
kóżnym razam czerpać wódu, dak niebawam i zatanuu razam 
z płyucami, Czaławiek umieu płav/ać, dak zaraz wynyrnuu daj 
pływie da usio na adnóm mieśccy, bo wada nazad adpichaje. Blu- 
sia jon, biusia, da jak uże siły nie stała, treba uże tapicsa, to raz- 
kryczausia, sztob ratawau chto u Bóha wieryć, da abezsileiiszysia 
tak, szto nielha na wadzie udzierżacsa, kryknuu jeszcze astańni 
raz:

— Ratujcie dóbryje abó lichije liidzil...
Uże nyrnuu da jeszcze jakściś wynyrnuu, aż oś prypłyu nie toj, 

da nićjkiś druhi pierewóżnik daj każe:
— Sztoż ty mnie dasi za tóje, szto ja ciebie spasu? Dasi tóje 

czahó dóma nie pakinuu, a?
— Biery usio, szto chóczesz, da barżdżej ratuj.
Pierewóżnik jehó wyciahnuu z wady, prywióz da bi&reha daj

każe:

FED., L. B., I, 177.

*) Wieś na prawym brzegu Prypeci, w której odbywa się dorocrny odpust 

w dniu św. Mikołaja (9.V.).

') Małe czółenko.
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— Ja ciebie nie puszcz u na biereh, pokuł nie napiszem karty, 
szto ja ciebie spas, a ty mnie za jęta addasi tóje, czahó dóma nie 
pakinuu.

Czaławiek tólki ciepier pryhledzieusia, szto pierewóźnik to 
czort, bo i róhi wytyrknulisia czerez szapku, dak spużauszysia cha- 
cieu pierechryścicsa da ruki padniać nielha. Czort tymczasam za- 
struhau smałówuju szczepaczku, puściu sabie krou z nosa, da ma- 
kajuczy łuczynku u krou napisau kartu, by nacze pieróm daj każe:

— Kalni u lewy miziniec daj padpiszy.
Czaławiek chacieu uziać łuczynku, da ruka nijak nie słucha je; 

jóta była anhielskaja aścieróha, sztob jon nie brau hrechu na swaje 
sumiennie, ale czort, dahadauszysia, barżdżej sam jemu puściu 
krou i sam jehó ruku prykłau na karci.

Kónczyuszy sprawu, czort pryczaliu k bierehu, a jak czaławiek 
wyjszou z duszehubki, to jon razam z jeju prapau u adzin mih. 
Póśle jetaho czaławieku stało wielmi ważka na sercu; jon czujau, 
szto zawierszyu niejkiś wieliki hrech, da u czym toj hrech zaczy
nia jecsa nijak nie móh adhadać. Pamólicsa — stanie tróchi lah- 
czej, zacznie dumać — nasuniecsa na duszu takaja czórnaja pie- 
czal, szto i kanca joj niespadziewacsa i dziecsa niekudy. Tak jon 
muczyusia, nie jeuszy i nie piuszy, try dni, pókul dawałóksia da 
haspódy.

Pierestupiiiszy paróh najsampieród paczuli tóje, czahó wychó- 
dziaczy ,,dóma nie pakinuu": zapłakało dzicia.
— Ja addau swaje rodna je dzicia czórtu u najmity! Hóspa- 
dzi pr....

Kryknuu z usiaje siły, da nie kónczyuszy hutarki braznuusia ab 
ziemlu, a kali żonka zahałasiła da zbiehlisia susiedzi, to u jehó 
uże i serce pierestało biesa.

Synók sirata ros nie hadami da dniami; byu chłopczyk charószy, 
pracawity i razumny nie na swój wiek, da kali uże minuła jemu 
dziesiać hod, to ii nóczy wyjszou z chaty i nie wiemuusia, a ludzi 
kazali, szto paszóu tudy, kudy jehó baćka pasłaii

Ob. FED., L. B., II, str. 243 n. 248. „Ab panu,  s z t o  s w a h ó  s y n a  

a d d & u  c z o r t  u". Ob. SZEJN, Mat., II, 136. „A d d a j  m n i e ,  s z t o  u d ó m i  

ni  w i a d ó  m o". KARŁ. Zb. Wiad. Antrop. XII. Podania i bajki ludowe, str. 2 

nr. 47. O gryfie zaklętym. — KRASZ. Mistrz Twardowski.
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XV. Życie religijne.

A. KRZYŻ.

W życiu religijnem Poleszuka dużą rolę odgrywają przedmioty 

kultowe, z pośród których na pierwsze miejsce wysuwa się krzyż.

Chrest świaciej za usio, silniej usiakaje siły i za usio daróżej. 
Maci, jak paczepić chreścik dziciatku na szyjcy abó pakładzie 
u lulku, to jeno z im i zradniłosia na uwieś swoj wiek. Żywuczy 
chryszczónym czaławiekam nikoli z im nie razłuczajecsa; z im 
razam schodzić ii mohiłu i adtul jeszcze żurycsa za swahó druha- 
Chresta nie treba i świacić, bo jehó Chrystós paświaciu swajeju 
króuju.

Krzyż, jeśli we wsi jest tylko jedna ulica, stoi przed wsią, a nie

kiedy na obydwu końcach osiedla, często i zdała od niego — na roz

stajnych albo krzyżowych drogach ( r a z d a r ó ż ż e  albo p i ere*  

ch r es t ka ) .  We wsi wznoszą krzyż w miejscu przecięcia się, wzgl. 

rozwidlenia dwu lub więcej ulic.

Krzyże robią najczęściej sosnowe albo dębowe, a bardzo rzadko 

z innego drzewa. Od końców ramion ku wierzchołkowi krzyża przy

twierdzają dwie deseczki, tworzące rodzaj dachu (nakryć  chrest ) ,  

a mniej więcej w połowie wysokości wcinają ukośnie poprzecznicę, nie

co krótszą i cieńszą od ramion, zastępując ją niekiedy drabinką. Na 

przekrzyżowaniu często umieszczają obraz ukrzyżowanego Chrystusa 

(Ś w i a t ó j e R a z p i a ć c i e ) ,  Matki Boskiej ( M a c i e r B ó ż a j a )  

lub jakiegoś świętego — patrona wsi ( świ a t y  u h ó d n i k ) .  Nad 

obrazem i poniżej wieszają ręczniki wyszywane lub kawałki jedno

barwnej tkaniny, jako wota, osobiste lub zbiorowe, dla odwrócenia 

klęsk żywiołowych. Wznoszą również krzyże na mogiłach (m a h i 1- 

ny  chres t ) .  Kto go nie postawi, ten nietylko ciężko grzeszy, ale 

naraża się i na to, że po upływie czterdziestu dni od pogrzebu będzie
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brutalnie przez zmarłego napastowany. To też kto nie może postawić 

odpowiedniego krzyża jednocześnie z pogrzebem, stawia jakikolwiek 

tymczasowo.

Krzyża nie wolno przenosić z jednego miejsca na drugie, a jeżeli, 

wskutek gnicia u dołu, zwali się, wtedy trzeba postawić nowy z tego 

samego drzewa. Stary może zgnić na miejscu, można zeń zrobić mniej

szy krzyż na mogiłę żebraka lub spalić, nie korzystając z tego ognia, 

a popiół zakopać koło nowego krzyża-

Chresta pierestawić na drulióje mieścce niemożna, a zrdbać, to 
wielmi wieliki hrech i Boh takóho ancychrysta zaraz pakaraje.

Oś nasztó daleko szukać: kaliś Nasówiczu1) anhieł u śnie ska
zau, sztob jon pastawiu chrest na razdaróżży, dzie ad reczyckaho 
szlachu pawarótka czerez Budziszcze idzie u Hudou. Jon jetak 
i zrabiu; i ciepier jeszcze żyu Szaciło, leśnik, toj szto jemu pama- 
haii u jetaj sprawi. Chrest sabie stajau, usie chto tólki jechau abó 
iszóu to, jak wiedzieesa miż chryszczónymi ludźmi, skidau szapku 
i chryściusia. Ludzi prywykli i radawalisia, bo bacz niedaleka 
zawód, a tamże smalanaje nieczysta j a siła aruduje, dak ciepier, 
bajauszysia światóho chresta, mieńsz robić kapaści. Aż oś nastała 
wola (uwłaszczenie), a dalej miecież (powstanie), dak tróchi paż- 
dauszy najechało usielakaho naczalstwa i papóu da uziali daj 
uwieś naród ii Dubrówicy, u Izbinie i u Wielikim Baru pierewier- 
nuli na ruśkuju wieru, kaściół pierechryścili na cerkwu, a paśla 
pryczepilisia i da chresta. Jęta — każuć —i' waróży chrest, pański, 
jon niesprawiedliwy chrest, dak treba jehó zrubać.

— Chto achwótnik zrubać chrest?! — kryknuu stanawy prystau, 
a usie mauczać. Jon druhi i trejci raz harknuii tak sama, a usie 
by nacze wady póunyje raty panabirali. Tahdy prykazau starszynie 
(wójt gminy) prymusie tahó, na kahó maje nadzieju, sztob rubau, 
a starszyna da mienie każe:

— Tyż śmielej za usich, dak biery sakieru i rubaj.
— Mienie — ku — trejczy chryścili: raz chryściu ksiondz, druhi 

raz wyskub (biskup) mindżawau (bierzmował), a ciepier (hrech 
czy dwa) pierechryściu pop, dak ja bezbóżnikam nie budu.

— I nichtó nie budzie! — kryknuli usie u adzin hółas.
I usie my aszukalisia, bo oś wystupiu dubrówicki Kalenik Łabada 

daj idzie k chrestu. Tut my usie tak i abamleli sa strachu, bo 
praczuli, szto ot zaraz zróbiesa nieszto niedóbraje — i zrabiłosia.

Niebawam chrest upau a Kalenik staić, razkaraczyiiszysia i nie 
waruszyesa, da tólki marmycze jak niemiec (głuchoniemy). J?hó 
pastawiło kółam (został sparaliżowany). Bezbożnika zabrali na 
sani daj zawiezli ii Chwajniki da łazaretu. Tam "on pamarmytau

1) Jeden r. pracowników pruszyńskiej smolarni.
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zo dźwie niedzieli, z rukami i nahami styłymi jak kolie, daj czórtu 
addau swoj pahanv duch ’).

[Opov/. Kastul z Wielkiego-Boru]. 

Chrześcijanie podczas kłótni nie powinni robić brzydkich propo- 

zycyj, ze względu na to, że całują krzyż.

Pogląd ów ilustrują takim przykładem:

Mużyk wioz stanawóho prystawa, Tataryna. Padjeżdżajuć k sie- 
łu, aż staić chrest piered kówaratam — mużyk skinuu szapku i pie- 
rechryściusia. Minuli siełó, a tam na razdaróżży znou chrest; jon 
znou skinuu szapku i chryścicsa, a prystau każe:

— Jak tabie nie nadajeś kłaniacsa usiakoj dzierewiaszcy? 
Mużyk mauczyć daj jedzie dalej, aż oś pry darózi staić hrusza,

a Tataryn każe:
— Ot jeszcze adna dzierewiaka, a ty czemu nie chryściszsia? 
Mużyk mauczyć daj jedzie, aż leżyć paleno, szto niechto zahu-

biu wiezuczy drówa.
—Ot jeszcze adna dzierewiaka, a ty czemu nie chryściszsia? 
Mużyk uże niewycierpieu, da adwiernuuszysia każe:
— A wyż, waszeje błaharódździe, kali da domu pryjedziecie, to 

jak zdarówajeciesie z żónkaju? całujecie jeje u mordu czy 
u sraku?

Tataryn tak i uskipieu; schapiusia daj bólezno pabiu chryszczó- 
naho czaławieka za praudu.

Krzyż, to jedyna potężna broń przeciw djabłu. Uc i e k a j e  j a k  

c z o r t  ad  c h r e s t a  — mówi przysłowie, to też, według mniemania 

Poleszuka, krzyż powstał tylko po to, żeby człowiek miał czem odpę

dzać nieczystą siłę.

Jakby Boh nie dau chresta, tob czaławieku za czórtam nielha 
byłób żyć na świeci-

Mówi też często:

Ad czorta je chrest, a ad lichóho czaławieka nie adchryściszsia, 
nie admóliszsia.

Nietylko krzyż ma moc, która paraliżuje djabelską działalność, ale 

i każde inne przekrzyżowania. Djabeł unika okna, gdyż rama przypo

mina mu krzyż; również i stół na krzyżakach. Nie włazi do' chaty przez

J) Wypadek ten, potwierdzony i przez innych świadków, miat miejsce o 

kilometra od Pruszyna, gdzie wtedy mieszkałem, mając 10 lat. Było to w końcu 

r. 1865, po wprowadzeniu prawosławia w jedynych w tej okolicy trzech wsiach 

katolickich. Opisany wypadek z Kalenikiem Łobodą zrobił wstrząsające wrażenie. 

Pamiętam dobrze tego człowieka, jak i jego ofiarę — krzyż, który po ścięciu spo* 

czywał przy sośnie, oparty jednem ramieniem o ziemię i nareszcie spłonął w jesieni 

1867 r., podczas pożaru w lesie.
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komin od łucznika ze względu na kratę wiszącą pod nim '); boi się 

brony i wielu innych przedmiotów.

Adzin czaławiek pradau czórtu duszu, a jak pryszła para jeje 
addać, to jon pryciahnuii ii chatu dźwie baranie: na adnój loh, 
a druhóju nakryusia. Piered póunaczu prychódzić czort, a jon da
waj stahnać, bycsam to chwóry.

— A nu — każe — ustawaj da chadziem, pakuł pieuni nie za
pieli, bo uże kónczyusia strok naszaje zhódy.

— Oj, nie zdużaju ustać, bo zachwareu.
— A nasztóż ty nakryusia jętym łamaczczem? (Bajausia ska

zać: baranóju).
— Bo mnie znachar tak naraiu, da każe, kab ja z tyżdżeń tak 

pależau.
— Nu, dak ja pryjdu za tyżdżeń.
— A toż, a toż — każe — a sabie padumau: — budziesz ty tak 

chadzić da sudnaho dnia, aż tabie nudno stanie.
Szto tólki czort pryjdzie, to czaławiek leżyć pad baranóju daj 

stóhnie. Chadziu jon chadziu, da jak jemu jęta wielmi apastyleło, 
dak plunuu daj adcurausia.

Podpis pod jakimś aktem, znaczony przez niepiśmiennego trzema 

krzyżykami, uważają za bardzo ważny i obowiązujący nietyle wobec 

prawa, co przed Bogiem. S z t o  n a p i s a n o  p i e r óm,  t a h ó  n i e  

w y r u b a  j esz  t a p a r ó m  — mówi przysłowie.

— Jak można paznać chto naczyrkau chreściki, czy to ja, czy 
chto druhi?

— Na to je świedka, jon skaże praudu pad prysiahaju.
— A jak świedka niema abó świedka kruciel-ancychryst zbr&- 

sze?
— Boh skaże, jak świedka zbresze. ,,Boh nie cielą, paznaje kru- 

ciela” — kazali naszy dziedy.

Można swego podpisu nie uznać lub go sfałszować, kiedy się ma 

do czynienia z djabłem.

— Czaławiek pradawau czórtu duszu, da kali uże dahawary- 
lisia, to czort każe:

— Ciepier napiszem kartu, sztob pótym nie było miż nami ni- 
jakaho sporu.

Swisnuu, dak ii mih prylecieła czystaja karta i sawinaje pieró. 
Jon zaświeciu miertwieckuju świeczku (z trupiego łoju), kalnuu 
pieróm sabie pad chwost, napisau, kalnuu tym samym pieróm cza- 
ławieku ii lewy miziniec (mały palec) daj każe:

1) Ob. gdzie mowa o djable, str. 202. 

Ob. odm. FED., L. B.( I. 103.
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— Na, naczyrkaj dwa kaźlinyje róhi, bo ty niehramatny.
Czaławiek siak tak naczyrkau bycsam to róhi daj nieprymietno

pierechryściu.
—  Szto ty robisz — kryknuu czort.
— Preklatyje nacznicy (ćmy) letajuć, dak adhaniaju, sztob nie 

razmazali, bo jeszcze nie zasóchło-
Czort zabrau kartu a czaławiek hrószy daj razyszlisia. Nieba

wam czort zirnuu na kartu, aż z kaźlinych roh z-rabilisia chreściki, 
dak padrauszy kartu dahnau czaławieka da dawaj prasić:

— Dziadzieczka sakólik! napiszem druhuju kartu, bo ja tuju 
zahubiu.

— Jakuju tabie kartu?! Wa Imia Atca i Syna...
Czaławiek jeszcze nie kónczyu chryścicsa, a czort jak skroź zie

mlu paszóu.

Woda święcona jest też skutecznym środkiem przeciwko djabłu, 

ale tylko dzięki mocy krzyża.

— Jakby nie chrest, tob świata ja wada niczóho nie pamahła. 
Pop pakładzie chrest u wódu daj móliesa, sztob jehó światóje siły 
naszło u wódu; czym daużej chrest moknie u wadzie, tym jena 
ś wiacie j.

Podczas budowania chaty i gumna na końcu długiej żerdzi robią 

krzyż i żerdź tę stawiają u węgła ze strony wschodniej, gdzie stoi aż do 

ukończenia budynku.

Gospodarz, skończywszy wiać zboże, zgarnia je w kupę stożkowatą, 

robi znak krzyża na owym stożku tą samą łopatką, którą wiał, 

s z t ob  c z o r t  n i e  n a s c a u  u b o ż y  da r .

Gospodyni po zamieszeniu ciasta w dzieży kreśli na niem znak 

krzyża brzegiem dłoni prawej ręki od strony małego palca. Czyni to 

samo na pierwszym bochenku przed wsadzeniem do pieca, s z t ob  

n i e c z y s t a  j a s i ł a  n i e  p a s z k ó d z i ł a 1)-

Zaczynając krajać chleb, na bochenku kreślą znak krzyża nożem 2). 

Krzyże wycinają nożem lub dłutem: na belce podłużnej ( t ram) ,  na 
górnej poprzecznicy nade drzwiami, nad oknami i na niektórych sprzę

tach domowych.

W wigilję Trzech Króli ( C h r e s z c z e ń n i e )  kreślą kredą (nie- 

święconą) po trzy krzyżyki na drzwiach w chacie i innych budynkach.

W chlewie, gdzie stoją konie, czasem malują na drzwiach smołą 

krzyż, który ma zapobiegać zajeżdżaniu koni przez ,,djabła".

a) Ob. Pol. rz. cz. I, str. 122 i 123. — Ob. FED. L. B., I, 2287.

2) Ob. Pol. rz. cz. I, str. 124.
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Z krzyża, nakreślonego na cieście w dzieży, biorą szczyptę i, zmię- 

szawszy z większą ilością ciasta, pieką mały bochenek chleba. Chleb 

ten, dany krowie do zjedzenia, chroni ją od wpływu czarownicy.

Poziewając, przed otwartemi ustami kreślą w powietrzu krzyż 

wielkim palcem, s z t ob  c z o r t  n i e  u s t u p i u  ii c z a ł a 

w i e k a 3).

Po każdym głośniejszym grzmocie żegnają się. Stąd powstało 

przysłowie: P a k u ł  n i e  z a h r y m i ć ,  to m u ż y k  n i e  p i e 

r e c h r y ś c i c s a .

Gospodyni, po wygarnięciu z pieca żaru z popiołem, zagarnia go do 

,(jamki" i żegna, żeby ogień nie wygasł ’).

Jak zadzwoni w uchu, to się żegnają 3).

Niepodobna jest ściśle wymienić wszystkich momentów, które 

w tej czy innej formie wiążą się w życiu Poleszuka z krzyżem. Przed 

50 laty każdy, wszedłszy do własnej lub cudzej chaty, przedewszyst- 

kiem żegnał się. Czynił to samo kładąc się do snu i wstając, przed je

dzeniem i po jedzeniu, wyjeżdżając z domu i przed każdą robotą oraz 

na wspomnienie djabła i przy zjawieniu się pokusy.

Jak pryjdzie achwóta sztoniebudź ukraści abó zrabić kamu ja*
kujuś inakszuju kryudu, tahdy treba pierechryścicsa, to jetaja
czartóuśkaja napaść adlaże.

Za znieważenie krzyża, bez względu na formę w jakiej czyn był 

dokonany, Bóg karze nietylko bezpośrednio na miejscu, ale zapomocą 

sądów ludzkich. Poza tem złoczyńca zostaje skazany na długą pokutę 

po śmierci, zanim stanie się godnym piekła.

B. OBRAZ.

Nie wszystkie obrazy (obraz,  pi. a b r ą z y  albo bal i i ) Po

łeszuk jednakowo traktuje. Do najświętszych ( ś w i a c i e j s z y j e )  

zalicza on obrazy: Boga Ojca (H ó s p a d Boh),  Chrystusa (C h r y- 

s t ós  S p a s i c i e l )  i Matki Boskiej (M a c i e r  B ó ż a j a ) ,  zaś 

wizerunki świętych uważa za podrzędne, które, według ogólnego zwy

czaju, więcej są potrzebne do upiększenia chaty, niżeli bezpośrednio 

dla duszy. To też każda gospodyni stara się posiąść ich tyle, żeby 

móc niemi zakryć jaknajwiększą powierzchnię ścian, od sufitu do po

*) Zabytek bodaj z IV wieku (św. Hieronim). 2) Ob. FED., L. B , I. 1339.

3) Tamże, 1397.
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łowy wysokości tych ostatnich, w tem miejscu, gdzie zwykle stoi stół J). 

Są to przeważnie krzycząco jaskrawe malatury na cienkim papierze 

(oleodruków jeszcze nie znano) typów bardzo do siebie podobnych, 

łysych, z długiemi siwemi brodami, groźnie patrzących, oprawione 

w najprostsze ramki, za szkłem najgorszego gatunku2)- W samym 

kącie (na kuc i e)  wieszają malowany na desce obraz samego Bo

ga, Chrystusa w różnych postaciach, Matki Boskiej lub św. Mikołaja, 

a niekiedy innych. Pod obrazem robią półkę trójkątną, na której mie

ści się kilka świętości: p r ó s k u r k a  — bułeczka pszenna wielkości 

kajzerki — ho.stja według obrządku Kościoła wschodniego; woskowa 

święcona świeczka w prymitywnym lichtarzyku z gliny, z kartofli lub 

w butelce (świeczkę tę zapalają podczas burzy); mirra ( ł adan) ,  

a niekiedy i dożynkowy wianek żyta. Jeżeli obrazy rozwieszono tak, 

iż pomiędzy niemi są puste przestrzenie, w takim radzie na ramkach 

każdego z nich wieszają mały wyszywany ręcznik; jeżeli umieszczono 

szczelnie obok siebie, co zwykle bywa w pierwszym od sufitu szeregu, 

wtedy dla wszystkich służy jeden większy wspólny ręcznik ozdobny. 

W chatach gospodarzy zamożniejszych przeważają obrazy malowane 

na deskach, o wiele droższe, a zamożni w kątach mają obrazy ś w i a 

ci e j s z y j  e w srebrnych szatach (u w a b ł a c z e ń n i ) ,  zamknię

te w głębokich ramkach.

W chacie wobec obrazów niewolno gwizdać ani być w czapce; to 

też, gdy wyrostek przez roztargnienie lub brawurę tego zwyczaju nie 

zachowuje, wtedy ojciec mówi, zdrabniając właściwe nazwy:

— Świśni moj synók, sabaczcy pad chwóścik!

’ ) Na temat ozdabiania chałupy obrazami bywają rozmowy:

— Czemuż u ciebie, kumka hałubka — mówi przybyła w gościnę — tak 
mała bahóu ?!

— Je, je, kumaczka, je jeszcze adzin Mikóła, dwa niejkijeś druhije i adnfc 
świataja maładzica, zdajeesa św. Paraskimka czy mo św. Warka i r&maczki 
uże paróbleny da niema szkła. Chacieła byłó tak pawieszać, da pabajałasia, 
sztob muchi nie abasrali.

— Niema jak óbraz na dószcy — mówi inny gość, który już posiada takie 
obrazy — muchi abasrali, dak uziau daj wycier mókraju anuczkaju i czysta, 
pókul znou nie absieruć.

*) Obrazy oprawia bednarz lub cieśla, a nie mając szkła ani przyrządu do jego 

cięcia, idzie z ramkami do miasteczka, gdzie Żyd szklarz wycina taflę według miary. 

We wsiach bez cerkwi poświęceniem obrazów zajmuje się ten sam oprawiacz, co 

mu się opłaca jak i jego klijentom: zanosi on lub zawozi do popa w drugiej wsi kilka 

lub kilkanaście sztuk naraz i płaci tylko za fatygę, lecz nie za każdy z osobna, jak 

sam otrzymał. Nikt zresztą nie sprawdza jego czynności poza swoją wsią, ufając 

mu bezkrytycznie.
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— Jak iiójdziesz, moj synók, ii chatku, to szapaczku skiń, bo ja 
oś zaraz jetuju parszywuju żydóuśkuju jarmółaczku hwóździkam 
prybju k twajój durnój mazhawincy.

Różnicę w zachowaniu się Poleszuka względem krzyża i obrazu 

najlepiej określają jego własne przysłowia: U c i e k a j e  j a k  c z ó r t  

ad  c h r e s t a  oraz: P op  k a ż e  a b r a z y ,  a c z o r t  k a ż e  

ł ub j e 1),

Chrest nietólki sam pa sabie światy, da jeszcze świaciej zatym, 
szto jehó robić swoj chryszczóny czaławiek wierujuszczy, a abrazy 
maluje chto chócze: i chryszczóny i bezbożnik, da padczas pradaje 
ich usiakaja niechryść.

Obraz nie budzie światy pókul jehó pop nie pakrópić światóju 
wadóju, da pókul nie admyjecsa usia póhań i paskuda, szto k jemu 
prylipła ad pahanych bezbożnych hub majstra bahamaza i nieczy
stych ruk tarhaiica.

Raz u Łójewi na jarmałku maładzicy zajszli k riiśkamu, szto 
maluje i pradaje bahi daj stali wybirać światych; adna prósić, 
sztob daii joj światóho Mikółu.
— ,Wot tiebie — każe — światój Nikałaj czudatwórec'.

— Mikółaż — każe maładzica — stary, z biełaju baradóju, 
a jęta niejkiś bezbaródy błażniuk.

— ,Pabryłsa, tak i biez barady, da wpróczem czort s nim, siej- 
czas jemu padmażem bóradu, a ty nie gawary tak biezbóżna pra 
światowa ugódnika, a to smatry, grjesznó tiebie budiet.

Paplewauszy światómu u mordu, wycier niejkajuś karaukaju 2), 
da namazauszy nieczymś biełym by nacze bóradu, pastawiii obraz 
na sóncy, kab soch.

— .Tiepier — każe — kagda wysaehniet, budiet nastajaszczyj 
światój czudatwórnyj ugódnik; tahda pałuczaj i taszczy damój*.

Druhije wybirali, wybirali, a ruski szto pryniesie abicremak, da 
chwalić, chwalić, a dalej jak maładzicy nie spadóbajuć nihódnaho 
abó nie zyjducsa na cenu, braźnie ab ziemlu daj idzie za nowymi, 
Nasiii jon tak, nasili, da jak uże wielmi apastyleło, to kryknuu 
z iisioj siły:

— ,Da nu was k czórtu s waszymi światymi!'
I pakazuiuczy nahóju na worach abrazóii harknuii na swahó 

chłopca:
— ,Ubiery etu swółacz!'

[Opow. Trachim Kudar l) z Chełmecza].

x) Ł u b j e — kora lipowa. Pochodzi od rosyjskiego: ł u b a c z n o j e  pra '  

i z w i e d i e n i e  — liche dzieło sztuki.

2) K a r a u k a  — szmata zabłocona i wyschnięta.

3) Trachim Kudar, były żołnierz, nieźle znał język rosyjski.
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Znieważenie obrazu niepoświęconego nie jest grzechem, jeżeli do 

tego był powód poważny, to też Połeszuk chętnie korzysta z tej okolicz

ności łagodzącej.

Mużyk, kupiuszy sabie na jarmałku to tahó, to siahó patróchu, 
chacieu uże było jechać da haspódy, aż oś — na tabie! czort pa- 
niós k ruśkamu, szto prywióz abrazy pradawać. Jak tój k jemu 
prystau — kupi da kupi .uwidisz kakóje błagasławienije Gaspód' 
tiebie paszlót s etimi ikonami*, da jeszcze bahato czahóś naman- 
dziakau, szto i nie razbieresz i taki prymusiu kupić Macier Bóżuju, 
da jeszcze jakóhoś światóho uhódnika. Addauszy bez mała dzie- 
siać złotych, pakłau pókupku na kalósa daj pajechau. Jedzie da 
jedzie, ujechali ii les, daj stau dremać; dóuha kiwausia to siudy, 
to tudy, a dalej pracznuusia daj hlanuu u hóru na sónce.

— Aau! uże i papałudnuwać para — da zir tudy, siudy — oua! 
a dzież maja kajstra?! '). Mabyć zahubiu, trejci2) szukać — jena 
dzieś niedaleka upała.

Padkinuu kabyli trawy, pastaulau abrazy pauz daróhu z aby- 
dwuch bakóu, sztob nacsa nahledali ad wóuka, a sam paszóu szu
kać zhuby. Iszóu, iszóii mo wierstóu zó dżwie, aż oś leżyć sierad 
daróhi — chwalić ciebie, Bóże! Zabrau swaje dabró daj wiernuu- 
sia, aż tut, nasieruż twajej matry! woiik kabyłu zaduszyu. Mużyk 
plunuu u żmieniu, wyrezau dóbruju paplisku 3) i dawaj łupić świa
tóho uhódnika.

— Ja — każe — addau za ciebie stołki hrószej, szto ty i z swai- 
mi patrachami nie wart, a ty mnie zrabiu jetakuju kapaść, dak 
naż tabie jeszcze! na jeszcze!

Daj bje, daj bje, aż jedzie czaławiek, da jak razhledzieu, szto 
tut róbicsa, dak stau kryczać:

— Kum! czy ty skruciusia? 4) czy ty Bóha nie baiszsia? bić 
światóho uhódnika?!

— Jaki jon światy, kali na jehó jeszcze i nie kapnuła świataja 
wada? a kali pastaulany, to niechajże, padła, pilnuje, a jon bacz: 
huby razwiesiu, oczy wyłupiu daj hledzić jak baran, szto wóuk 
kabyłu duszyć. Nie bojś! ja da Bóżaje Maciery dajże nie datyrk- 
nusia, bo jena świataja da jeszcze z małym dziciatkam na rukach, 
a jetaho darmajeda czysto pabju!

Pabiuszy obraz na szczepaczki, każe:
— A ciepier, jak zustrenu kacapa, szto jetaho durnia napa

skudzili, to jeszcze i jemu nakładu!

x) Płócienna torba podróżna.

2) T r 6 j c i  =  t r e b a  ici .

s) P a p 1 i s k a — kij dębowy lub brzozowy.

4) S k r u c i c s a  — oszaleć, wścieknąć się.
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C. MODLITWA.

Przeciętny Poleszuk modli się przed obrazami krótko i bezpośred

nio do Boga ( ma l i c s a  B ó h u ) 1).

Boh nie cielą, paznaje kruciela, jak ty jemu budziesz dóuha i hó-
łasna hawaryć a czórtu z padciszka marhać. Pierechryścisia trej- 
czy, adprau „Otcze nasz", da żywi pa praudzi, to jemu budzie 
milej czymsia twaja dóuhaja brechnia.

Kaliś, jak Boh pierestaiiszy chadzić pa ziemli pasłau swaich 
apóstałau, sztob ciómnych ludziej uczyli światóje wiery, to byu 
ó niejkamści siele adzin czaławiek, katóry paczujau sam z siebie, 
szto treba malicsa. Nie znajuczy jak Bóha chwalić, wyjdzie by
wała u les i skacze czerez kałódu to tudy, to nazad; piereskóczyć 
tudy daj każe: to tabie, Boże! piereskóczyć nazad daj każe: to 
mnie, Boże; skacze, daj skacze pókul zżenie achwótu. Raz, kali jon 
tak skakau, nadchodzić apóstał daj pytaje:

— Szto ty jęta robisz, dobry czaławiecze?
— Malusia Bóhu.
— Chibaż jetak mólacsa? Oś ja ciebie naiiczu taje malitwy, 

szto Bóhu uhódnaja; ha wary za mnóju!
Apóstał hawaryu, a czaławiek piereskazywau dótul.dókul suz

dróm nie piereniau ,,Otcze nasz”. Tahdy apóstał jehó pabłahasła- 
wiu daj paszóu, a kali pryszóuszy k rece sieu ii czówien da ad- 
płyu na sieredzinu, to pabaczyu, szto toj czaławiek jehó dahaniaje 
pawierch wady, a kruhóm jehó haławy sjaje nacze u światóha.

— Skaży mnie — kryczyć z dalók — szcze raz tuju malitwu, 
bo ja jeje zabyuf

— Malisia — każe apóstał — tak, jak dósi, bo twaja pierszaja 
malitwa daunó dajszła da Bóha 2).

[Opow, Dzienis lirnik] -
Zwierzęta również się modlą:

— Każuć, szto i źwier padczas mólicsa. Oś mnie pakójny baćka 
razkazywau, szto kaliś ubiu zajca na palancy pad lesam, a kali 
jon upau to druhi zajec wyskaczyu z lesu, prysieii piered swaim 
pakójnikam na zadnich łapkach, da złażyuszy pierednije, trószki 
pasiedzieu móiiczki, nacze pamaliusia daj pabieh. Baćka tak raz- 
trywóżyusia, szto ubitaho zajca pakinuu daj markotny sabie pa
szóu da haspódy.

— Praudu każuć, niebóże. Kali sónce stanie uschódzić, to czerez 
adnu chwiliuku, jak wółasu pierehareć, usio ściehaje, bo tahdy 
usiakaje boża je twareńnie, nietólki źwier, da iisiakaje dzierewo 
i kraska i bylinka — mólacsa Hóspadu Bóhu.

ł ) świętym przed ich obrazami zapala świece, co ma charakter łapówki, teby 

mu w drogę nie wchodzili i nie sprawdziło się przysłowie: P ó k u l  da  Bóha ,  

t o  I w i a t y j e  d u c h  w y j m u ć .

2) Ob. odm.: MOSZ., Pol. wsch., II, 187 i 188 — FED., L. B, II, 84 i 85.
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Jeszcze w 8-ra dziesiątku lat z. st. modliła się znaczna większość 

ludzi starszych. Niekiedy, zwłaszcza wśród specjalistów od długich 

modłów,można było słyszeć modlitwę przeplataną połajankami i prze

kleństwami, np.:

Chrysta ma jehó Władyku mira... a cicha tam, czercieniata! — 
i niepatrebnaho raba Twajehó... a niema na was trascy lichóje, baj- 
struki preklatyje! — nizłaży wraha łukawaho... uże chać ty wiedź
ma mauczy, pókul ja pamalusia! — łukawaho wóuka duszehubi- 
cielnaho i t. d.

Od tego rodzaju „makaronizmów" i szlachta nie jest wolna, szcze

gólniej jednostki bardziej pobożne.

Nie wchodząc w to, czy modlitwa starszego Poleszuka jest szcze

ra czy powierzchowna, z przyzwyczajenia lub z obawy przed nieczystą 

siłą wypływająca, należy zaznaczyć, że dawniej nie mówiono tego, co 

na schyłku ubiegłego wieku dawało się słyszeć wśród młodzieży:

— Na czórta malicsa, da jeżyk mazólić ab zuby? a kali uże 
tak wielmi treba taje malitwy, to zapłaciu papu, niechaj bresze.

Wtedy już dość często pop odmawiał ślubu, póki młodzi się nie 

nauczą choć ,,Ojcze nasz",

W r. 1888 byłem świadkiem jak dziewczyna, którą pop przed ślu

bem zmusił nauczyć się pacierzy, po ślubie, według dawnego zwyczaju, 

przyszła do dworu pożegnać się z panią. Pani, obdarzywszy ją, mówi:

— Żywi szczaśliwo maja hałubka, da nie zabywaj malitwy.
— A nasztó mnie, panie jka sakółka, ta ja malitwa, jak ja uże 

wyszła za muż?

D. PRZYSIĘGA,

Przysięga — p r y s i a h a  albo p r y s i a h a .  P r y s i a h n u ć ,  

p r y s i a h a ć  mówią wówczas, kiedy przysięga na krzyż i ewangielję 

wobec popa świadek ( ś w i e d k a  albo ś w i d z i e c i e l ) ,  rekrut 

(n i e k r u t) albo wiernopoddani zbiorowo ( p r y s i a h n u ć  c a r t i  
albo na cara) .  W życiu codziennem mówią p a b a ż y c s a ,  a w  

sprawach ważniejszych p a k l a c s  a. Przysięga codzienna ( p a b a 

życsa) ,  polegająca na powiedzeniu: J e j  Bohu !  stała się oklepa

ną tak dalece, że całkiem straciła charakter rytualny i jest czemś po- 

dobnem do słowa honoru, rzucanego czasami lekkomyślnie lub z przy

zwyczajenia. To też dla wzmocnienia tej oklepanki, „bożący się" mó

wi: J e j ż e  Bohu !  a nawet: P r y s i e j B o h u !  ale czyni to tylko 

ten, kto się już zdyskredytował ( z n i ewi &r yu s i a ) .
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Jednak mimo takiej niewiary, jeżeli ktoś cokolwiek obiecuje lub 

opowiada coś, co słuchającym wydaje się nieprawdopodobnem, mówią:

— Breszesz, pabażysia!

— Jei Bohu — mówi, szczepiając z sobą oba małe palce1) — 
prauda!

— Paklanisia — mówią, jeżeli idzie o coś ważniejszego — szto 
ty praudu każesz!

— Klanusia Hóspadam Bóham i Św. Preczystaju! sztob ja adsiul 
nie wyjszou, da sztob ja sónca nie baczyu, kali jęta nieprauda! 
Kali jęta nieprauda, to skażecie, szto nie ja hawaryu, da sabaka 
brechau!

Kobieta ma więcej urozmaiconą rotę i przysięga goręcej- W mniej 

ważnych sprawach klnie się na wszystkie świętości, trzymając prawą 

rękę na sercu. W konieczności odparcia jakiegoś krzywdzącego za

rzutu, z braku innych dowodów ima się pełnej grozy przysięgi na zie

mię. Chwyta gwałtownie trochę ziemi i mocno ją zaciskając w pięściach 

podnosi do góry, wymawiając rotę crescendo.

— Prysiahaju i klanusia na Twaju światuju ziemlu, Hóspadzi 
Boże i Ty Preświataja Baharódzica, szto kali ja zahubiła swaju du
szu chłuśnióju, brechnióju, niepraudaju, to zabiery maje dzietki, 
puści z dymam maju haspódu, da niechaj maje usie chadziajstwa 
stanie kółam, da pójdzie pracham. Niechaj mnie hresznaj na jetam 
świeci stanie ciesna, ciómna i hłucha. Niechaj świataja maci zie- 
mielka nie pryjmie mienie hresznaje u swaje macierynśkaje łanó. 
Spali mienie wieliki, sprawiedliwy Boże swaim niebiesnym ahnióm, 
a ty wietru sakóliku razwiej mienie tak, jak ja razsypaju jetuju zie
mlu. Stań, stań, stań jetak!

Przy tych słowach rozsypuje trzymaną w pięściach ziemię.

— K l a n i e c s a  c h a p a  j u c z y  z i e m l u  — mówi Połe

szuk, mocno przejęty. I nic dziwnego, bo taka przysięga, wykonana 

w  złej chwili (u 1 i c h u j u h a d z i n u), staje się przekleństwem 

i spada na wroga.

Bywały wypadki (przy samosądach) zmuszania podejrzanego

o zbrodnię do przysięgi przed nabitą bronią myśliwską z odwiedzionym 

kurkiem, skierowaną ku niemu. Oskarżony zawsze przyznawał się do 

winy 2).

176

Zczepiame z sobą małych palców zastępuje urzędowe podnoszenie dwóch 

palców do góry.

2) Ob. Wisła, VII, str. 158.
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E. POP.

V 1
Wśród miejscowej ludności niema jednostki tak znieważanej 

i ośmieszanej w przysłowiach i anegdotach, przeważnie cynicznych, 

również w piosenkach i kalamburach, jak pop (pop,  b a c i u  s z k  a, 

ś w i a s z c z e n n i k ) .

— Papa na siele usie znajuć, a pop nikóho nie znaje.
— Ale za tóje jak pop na siełó sierdzicsa (prawidłowo sier- 

dzicsa), to na papa u siele pierdzicsa.

Za lesami niehdzie siered bałóta na harbku stajało sabie siełce, 
dzie bez mała usie mużyki byli czuć czuć nie dzikije ludzi. Jak 
pastawili cerkwu, da pryszłósia służyć pierszuju abiedniu, dak 
baciuszka, bajauszysia, sztob czahó nie spaskudzili, sabrau ludziej 
daj każe:

— Hledzicież bratcy! jak stanu prawić bóżaj u służbu, dak wy 
usie stójcie móuczki, da rabicie tólki tóje, szto ja budu rabić (nacsa 
chryściciesia, da maliciesia), a kali ja da was mo szto budu ha
waryć, to wy tólki tahdy odkazywajcie.

Oś pop pacichóiiku mólicsa, a dziaczók stau razduwać kadzilnicu 
machajuczy, da jakaś ukinuu wuhal papu u chalawu, a wuhal jak 
prypiók, dak pop tup! nahóju i uwieś naród tupnuu- Jon druhi 
i trejci, a dalej i czaścieńka tupacić i usie tóje samaje róbiać. Sieu 
dóli i usie mużyki pasieli. Loh, zadrau nóhu u hóru i dawaj dry
gać (sic), sztob nacsa wytrusić wuhal i usie ludzi leżać daj nahami 
drygajuć. Baczyć pop, szto nieczóho z jetaha nie wyjdzie, dak 
znoił sieu i dawaj czóbatu ściahać i usie ludzi stali razuwacsa.

— Da hódzi uże — kryknuu pop — hódzi durni!

— Da hódzi uże — kryknuu naród — hódzi durni!
Kali uże siak tak kónczyłasia bóżaja służba, to dziaczók szepnutt 

papu na wucho:
— Oś, baciuszka, my z wami — maulau toj ruśki — siahóni jak 

ni jak, a zhauniali abiedniu.
Jak póśla jetaje śmiesznaje służby skóra mau być hod, to mu

żyki dapytywalisia.
— U szto jęta budzie u nas, baciuszka, toj prażnik, szto na

hami drygajuć — u piatnicu, czy u subótu, bo telaś zdajecsa byu 
u subótu 1) ?

Podejrzewają popa o to, że ma stosunki z djabłem, gdy się ko

mu przyśni pop, to znaczy, że na jawie śpiącego odwiedził djabeł. 

Spotkanie się z popem, jadąc lub idąc, przypisują też nieczystej sile 

i dlatego plują trzy razy dla odwrócenia nieszczęścia, zapowiadającego 

się przez to spotkanie.

’) Ob. odm. FED,, L. B., 409. „ J a k  P a i e s z u k i  p a p a  a b i r a l  i".
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Jak streniesz papa, to pluń trejczy, abó wykiń z kalós żmieńku 
si&na czy jakóhoś śmieciejka tak, sztob jon nie baczyu, a kali je- 
taho rabić nie łóuka, to dzierżysia za sraku da barżdżej uciekaj, 
sztob nie zrabiłosia jakójeś licha, bo nie nam sudzić papa — na 
tóje jeścieka czort*

Pop w anegdotach bywa przedstawiany jako mimowolny bluź- 

nie *ca.

Pop wykasiu swoj papławók i dumau, szto kali szcze u niedzićlu, 
nacsa zautra, pabudzie pahóda, to jon u paniedziełak sience zhre- 
bi£ daj skidaje u stażók. Nazautra u niedzielu prawiuszy abie- 
dniu, tólki stau kazać: ,,Sa stracham bożym"... zahrymieło, a jon 
swisnuu daj każe:

— Nasieruż twajej macieryjDrapało sieno!

Do białych kruków należy bajka lub opowiadanie, gdzieby pop 

figurował jako człowiek o cechach dodatnich. Przedstawiają go zawsze 

chciwym, nieuczciwym i lubieżnym.

Byu sabie u adnóm siele durny da bahaty mużyk i wielmi ra- 
zumny da biedny pop. Oś adnahó razu paspóryli jeny mii sabóju, 
szto na świeci maje bólszyju siłu — rozum czy hrószy?

~  Ty — każe pop — swaim bahactwam niczóha nie zróbisz, da 
tólki durna pierewiedziesz usie hrószy, bo ty durny-

— Chać wy, baciuszka, i wielmi razumny, a ja taki hraszyma 
tak was upłutaju, szto wy swaim rózumam niczóha nie zrobicie, 
a ja jak hraszyma uwiou u pahanaje dzieła, tak hraszyma i wy- 
wiedu.

— Dobre, dobre, al& i dla jetaha treba rozumu.
— Kaliś pabaczym.

Prajszłó z pou hóda, a mó szcze i boisz, mużyk czerez j&ty czas 
nie zabyii swa jej kryiidy, nacsa tahó durnia, szto tahdy zarabiu ad 
papa, da jak tólki z im streniecsa, dak tak wilaje, sztob nie zajszła 
hawórka za rozum da za hrószy. Nacsa chacieu, sztob pop czysta 
zabyusia za kaliszniuju supiereczku. Oś raz u wieczary pryszóu 
k papu, trejczy pierechryściusia, skazau wieczar dobry, sieu da 
bycsam to zażuryusia. Pop pierestau czytać, kniżku skłau, adsu- 
nuu, zirnuu na mużyka daj pytaje:

— Czahó ty taki markotny?
— Oj, mauczycie, baciuszka, maju wielikaje hórel
— Nu?!
— Suczka zdóchła!
— Tchu! pa suczcy tak harujesz? i sóramu tabie niema?
— Kamu suczka, a kamu rodna je dzicia.
J&ta każuczy, pakłaii na stale kuczku sierebranych rublóu, mo 

z sótniu, a papówy wóczy zaharelisia półamiem.
— Sztoż mnie z tabóju rabić — każe żałasna — sztob twaj& 

pieczal skóra prajszła?
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— Jeścieka spósab: mnie oś znach... dobry czaławiek (tut mu
żyk prypómniu, szto pop znacharóu nie lubić, dak pasunu, bycsam 
to niechacia, hrószy tak, szto kuczka razburałasia i rubli braznuli) 
naraiu, sztob suczku pachawać na móhiłkach u trunie z malitwaju, 
z chrestóm da z światóju wadóju, dak acieta ja pryszóu pras...

Jak nie razsierdzicsa baciuszka, da jak nie stanie kryczać:
— Sztoż ty taki da siaki, padła jetakaje, skruciiisia czy jakóho 

czorta?! jetaż nie to hrech, a jeszcze i astróham pachnie; czy ty ab 
jetam padumau — a?!

— Nu — każe mużyk, zhrebajuczy z stała u kiszeniu swaje hró
szy, dak jaż siławać nie budu kali nie można.

Ale chać i razumny baciuszka, da usióż taki, maulau, na hrószy 
maje papowa je wóka, dak kryknuu:

— Pastój, ja padumaju!
Mużyk hrószy pakłau nazad, sieii daj żdże, a pop biehau pa 

chaci, a dalej stau daj każe:
— Dóbre, ja jęta dla ciebie zrablu, tólki prysiahni, szto ludzi nie 

buduć znać ab suczcy, szto bycsam to chawajem twoje dzicia, da 
sztob na móhiłkach damawiny nie adczyniać.

— Dóbre, baciuszka! na szto wam szto? budźcie spakójny, usio 
zróbim jak treba.

Na zautra rana paszła pa siełu plótka, szto Hanna bahatyrycha 
siejenaczy skinuła (poroniła) dzicia. Stau schódzicsa naród, a nie- 
zabawam i baciuszka nadyszóu. Pośle malitwy wynieśli z chaty 
damawinku, pastawili na kalósach, a bahatyr sam uziau wóżki 
u ruki daj pawióz, bycsam to miertwieca. Oś jak pryjechali na 
móhiłki i baciuszka chacieu krapić, to katóryś z susiedziej padbieh 
daj kryszku skinuu z dama winki.

— Tak — każe — świataja wada nie dojdzie da miertwieca, 
a ciepier krapicie.

Jak pabaczyli ludzi suczku u trunie, da jak naróbiać kryku, toj 
tóje, a toj druhóje: pop skruciusia, papu nieszto zróblano, a mona 
usich czort tuman napuściu i usim zdajecsa, szto jęta suczka, da 
szcze znajszlisia i taki je, szto chacieli bić obydwuch i papa i ba- 
hatyra. A pop ni na jetam, ni na tóm świeci — sam nie swój — 
wiedamo z ókam zaparuszanym; staić ni żywy, ni miertwy, a ba
hatyr padajszóii daj każe:

— Ciepiereka adrabi swaim rózumam tóje, szto ja zrabiu hra- 
szyma.

Sieu sabi^ na kalósa, daj pajechaii da has.pódy padświstywaju- 
czy, a pop jeszcze dóuha stajau móuczki, pókul naród razyjszóu- 
sia, a tahdy i jon pawałóksia da domu paza humnami.

Mużyk dóbre paabiedaiiszy zwiazaii czómaha kazła, pakłau na 
kalósa, zapróh kania daj pajechau u miesteczka, bo czuu ad jakó- 
haś pierejeżżaho, szto tam siahónia żduć archireja. Pryjechau uże 
źmierkóm, da astanawiuszysia u zajeździe, wypreh kania zakinuu 
trawy, da asłabaniuszy kazła prywiezau jehó la kania, a sam pa
szóu na pódsłuchi, da na próniuchi. Pryszóuszy na dwór błaha-
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czynnaha, u watknuu tamu da siamu haścińca, da szcze, bycsam to 
niechacia, jak pakazau skólki maje hrószej pry sabie, dak i da- 
wiedaiisia, szto jemu treba: szto archirej prabudzie zó dwa dni 
i szto da jehó można dastupicsa zautra pośle służby. Pryszóuszy 
da zajezdu, kali żydy uże zapaluwali świeczki szabas kanczać, na- 
paiu kania, uziau czwiertku krepszaje harełki i tarana, da majuczy 
z domu sała i chleb — pawieczerau daj loh na kalósach napranuu- 
szysia świtaju.

Na zautra pośle służby dapuścili jehó z kazłóm da archireja, du
ma j uczy, szto kazła jon wiedzie na haściniec, kali archirej siedzieu 
u pakóju sam adzin. Uwajszóuszy tudy, nizieńka pakłaniusia, pie- 
rechryściiisia trejczy daj smoknuu u ruku.

—• A szto skażesz, czaławiecze dobry?
— Acieta, wasze praświeszczeństwa, mnie Boh dau usiahó pa- 

tróchu, nieczaho hreszyć, da kozy nieszta nie wiediicsa, dak mnie 
dobry czaławiek naraiu prasić was, sztob na mahó kazła ruku pa- 
łażyli, pastryhli da dali jemu imia aciec Iwan.

Da jęta każuczy pakłau na stale zdarówy waraszók sierebra- 
nych rublóu, mo boisz tróch sócieri. Archirej zrazu nacze aniemieu, 
a dalej oczy zaharelisia ahnióm, da jak razkryczycsa da stanie 
łajać, dak jeszcze horsz za papa:

— Ty siaki taki, sabaka, sukin syn, mat... paszóu won, swółacz, 
padlec! Da szcze takóha nahnuu, szto j pierekazać sóram.

— Kali nie można, wasze praświeszczeństwa, to jaż siławać 
nie budu, maulaii: kupiu nie kupiu, a patarhawacsa można.

Da dawaj zhrebać swaje hrószy u kiszeni, tak sztob hółasno zwi- 
nióli. Ale chać jon i archirej da usióż taki papowa je wóka: jak pa- 
czuii, szto rubli zwóniać chawajuczysia u kiszeniach, to kryknuu:

— Pastój, japadumaju.
I dawaj biehać tak, jak tahdy pop; biehau, biehau, a dalej stau 

da każe:
— Dóbre! tólkiż, barani ciebie Hóspadzi, nie każy nikomu, bo 

nam abydwum budzie bieda.
— Nie bójciesia, wasze praświeszczeństwo, ad mienie nichtó nie 

dawiedajecsa, kali wy sami da jetaho nie dawiedziecie,
Zrabiiiszy iisio jak treba, mużyk z kazłóm, czy bok to z atcóm 

Iwanam, pryjechau da domu szcze zaranie, da wielmi rad.

Chtoś daniós archireju, szto pop chawau sabaku na móhiłkach, 
dak archirej nie pajechau u abjezd da zawierniiu siudy, sztob je- 
taje pahanaje dzieło razabrać. Pryjechaii jon z błahaczynnym, 
pazwau starastu, dziesiatnika, da z dziesiatak chadziainau, skłali 
taki sud szto kudy, a biedny papók, baczyuszy jęta, duma je sabie.

— Nu, iiże ja ciepieraka suzdróm prapaii!
Jeszcze nie naczynali dapytywacsa jak i szto było, kali palań: 

bahatyr wiedzie kazła prosta k samym papóuśkim dżwieram.
— Czy ty skruciusia — chtoś każe — kudy ty preszsia z jętym 

kazłóm?!
— Ehe! kamu — każe — kaziół, a kamu aciec Iwan.
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Archirej jak jęta paczuu, dak wielmi spużausia; uchapiusia za 
hóławu daj sam da siebie każe:

— Oh, biednajaż maja hałóuka! mnie i nie u pamki, szto mużyk 
z kazłóm i pop z sabakaju może być u adnóm siele.

— Puskajcie jetaho czaławieka da mienie!
Mużyk kazła prywiazau, uwajszóu u chatu, dzie akrym archirej a 

nikóha boisz nie było i jakby ni uczóm nie bywała, trejczy pierech- 
ryściusia, pakłaniusia nizieńka, cmóknuu u ruku daj mauczyć.

— Tyż klausia, szto nichtó nie budzie znać, a bacz jak dadzier- 
żau prysiahu.

— Nichtó, wasze praświeszczeństwo, nie znaje i wiedać nie bu
dzie, jak wy sami da jetaho nie dawiedziecie; ja wam i tahdy jęta 
kazau-

— Dak czahóż ty ad mienie chóczesz? hawary barżdżej, bo uże 
ludzi wielmi cikawiacsa.

— Asłabanicie i suzdróm abczyśćcie naszaho baciuszku, nacsa 
szto jon nikoli, niczóha, nijakaha, szto wóka maje świetłaje, a ja 
wam addam praszpart, da skażu ludziam, szto kazła prywódziu 
wam na haściniec, bo mnie znachar naraiu, a wy nie pryniali.

— Boh z tabóju, niechaj i tak budzie!
Wyjszou na dwor, bycsam to papytau, to siahó, to tahó, a ich 

upieród bahatyr padpaiii, da padhawaryu, dak jeny i lapnuli ni 
tóje, ni sióje, daj ahałasiu, szto pop ni uczóm nie winawaty.

A oto jeszcze inny przykład:

Adzin prawórny chłopiec nahledzieii dziatły u dubi za haródam 
susieda, a szto Pietróuka szcze nie kónczyłasia, jon paszóu da papa 
daj pytaje:

— Czy można, baciuszka, wyrubać dziatły, nacsa szto szcze Pie
tróuka nie kónczyłasia?

— Nie można, dzietki — Boh nakaże, bo i post i hresznó katawać 
maleńkije ptuszeczki. A dzież tyje dziatliki?

— U dubi za haródam dziadźki Chwiedara, da i dupie niewielmi 
wysoka, można uzleżci póuzki.

— Nu, idzi, synku, da domu, a za dziatły i nie dumaj.
Chłopiec markotny wiernuuszysia, da tak piered źmierkóm pa

szóu k dubu pasłuchać jak ćwirkajuć dziatleniata, kali staraia 
pryniesie czerwiaczka abó muszku. Jeszcze nie dajszóu, aż palań, 
z lesu wychodzić baciuszka z sakierkaju.

— Sztoż jęta jon budzie rabić — padumau — dawaj prysiadu.
Prysieuszy za kuszczykam, hledzić, aż baciuszka wyrubaii astró-

v/u, prystawiu k dubu, palez, razrubau dupie tak, sztob ruku pra- 
sunuć i dawaj kidać dziatleniata da dółu adnó za adnym. Zlez, 
pazbirau, staptau usie u swaju papóuśkuju kiszeniu, skazau: v/ó- 
sim, da zabrauszy astrówu paszóu u les.

— Pastójże — skazau chłopiec sam da siebie — już na ciebie 
nieszta wydumaju, kali ty taki razumny.

Czerez skólki dniej, mo czerez tyżdżeń, pryszóu jon k papu daj 
staić móuczki la paróha.
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— A szto ty, dzietki — pytajecsa pop — skażesz?
— Ja pryszóu k wam, baciuszka, papytacsa: jeścieka ciepier 

u naszom siele czużestarónnaja dzieuka, da taka ja charószaja, 
szto prosta wady napicsa... dak czy można z jeju sahreszyć?

— Szto ty sabie uzdumau! — kryknuu pop, a wóczy zaharólisia 
nacze bliskawica — bez wieńca nie można, a wieńcząc ciebie szcze 
nie można, bo leta nie wyjszli. A czyjaż — pytajecsa ablizywa- 
juczysia — jęta swajaczeninica jetaja dzieuka i dzie jena?

— Ehe, baciuszka, jęta nie dziatły1)!

1) Ob, odm. FED., L. B., III, 145. „ J a k  c h ł o p i e c  s p a w i e d a u s i  e“»
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XVI. Demony, djabeł, skarby, inkluzy.

A. DEMONY.

1. Upiór (mi er twi ec ) .  Człowiek chodzący po śmierci jest cięż

szą zmorą Poleszuka niż djabeł; ten ostatni boi się krzyża i choć nie- 

zawsze pierzcha na głos koguta, to przynajmniej łagodnieje- Djabła 

można oszukać, można się z nim zżyć, jak tego dowodzi djabeł domo

wy, który bywa nawet przychylnym. Zresztą można mu sprzedać du

szę za dobrobyt na pewien czas i nie dotrzymać słowa, za co nawet 

mścić się nie umie. Inaczej jest z upiorem: żadnej świętości się nie 

boi, ale bardzo jest wrażliwy na pianie kurów i wnet ucieka, skoro je 

usłyszy. Rzadko przychodzi w dobrych zamiarach; przeważnie zjawia 

się z pretensją, że mu nie dają spokoju nadmiernem opłakiwaniem1) 

lub że nie postawiono krzyża na jego mogile albo znieważono krzyż; 

w tym ostatnim wypadku zachowuje się z furją.

Każuć, szto „ad czórta jeścieka chrest, a ad lichóha czaławieka 
nie adchryściszsia i nie admóliszsia", a sztoż kazać za miertwiecA, 
jak jon nietólki nie boicsa chresta, da szcze sam za im pryjdzie? — 
tahdy chiba tólki Bóhu malisia daj hódzi.

Niekiedy matka odwiedza swe dzieci, albo ojciec syna, zachowu

jąc się poprawnie, ale tak pierwsza, jak i drugi nie budzą zaufania i wo- 

góle odwiedziny te są niepożądane. To też przeciwko tym gościom, 

używają następujących środków:

W noc księżycową na mogile trzeba przebić osinowym kołkiem cień 

własnej lewej nogi2) ; odkopać umarłego i przebić osinowym kołem s) ;

*) Ob. FED., L. B.( I, 172 i 173.

J) Por. MOSZ., Pol. wsch., II, 318. — DOBR. Sm. sb., str. 312: — Ob. FED.,

L. B., I. 1361. 3) Ob. MOSZ., Pol. wsch., II. 318.
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obsiać makiem mogiłę albo chałupę1). Najskuteczniejszym jednak 

środkiem jest nagłe uderzenie upiora złamaną w drodze osią od 

wozu 2).

K adnamu maładómu chadziainu prychódziii baćka z tahó świę
ta, da nijakaha zła nie rabiu, a tólki pa siedzić, pahamónić da pie
red pierszymi pieuniami idzie sabie na móhiłki. Syn dumau, szto 
jak sprawić póminki da pastawić chrest na baćka woj mahili, to-j 
chadnia jetaja sunimiecsa, dak nież: dzień, dwa niema, a na trejci 
taki adwiedaje. Susiedzi ab jetam daznalisia daj każuć:

— Ty jemu nie wier: jon zła nie robić, bo szcze para nie pry- 
szła, a kali pryjdzie, to da czahoniebudź pryczepicsa daj usich 
was paduszyć. Da akrym tahó i nie hadzicsa, sztob miertwiec bez- 
pierestanna snawausia pa haspódzi. Waźmi złómanuje oś, da jak 
pryjdzie, paczastuj jehó charaszeńka pó łbu razóu zó try, to-j pie- 
restanie chadzić.

— Jakże tak ródnaha baćka pó łbu?
— Baćka, nie baćka, a kali miertwiec, dak nie treba, sztob cha

dziu pa jetamu świętu, bo to nie ad Bóha da ad czorta- Ureszci 
hledzi: twoj baćka, każuć, byu tróchi znacharam, a chtóż jehó wie- 
daje czy nie znausia jon z nieczystaju siłaju?

Jon tróchi padumau daj taki zhadziusia pakazać baćku daróhu 
na toj świet. Pryniós oś, pastawiu za stałóm, tam, dzie abydźwie 
ławy schódziacsa, daj sam sieu tak, sztob zruczniej było uchapić 
oś jak treba budzie. Niebawam nadyjszóu miertwiec, sieu, da ma 
być paczujaii sztoś niedobra je, bo nie hamóniaczy dóuha ustau, da 
praciahajuczy k synu prawuju ruku, każe:

— Nu, bywaj zdaróu, synók, para uże mnie... e! ty moj synók — 
każe, baczyuszy, szto syn praciahaje lewuju, a prawuju zachawau 
za spinu — stau nacsa żyć z ludźmi nie pa praudzi, bo chawajesz 
prawuju ruku.

— Na tabie — każe, reżuczy baćka ii łob dubówaju óśsiu — 
i prawuju!

Tak ii wadzin mih miertwiec szczez, nacze u wódu kanuu i piere- 
stau chadzić-

Po śmierci mają chodzić przeważnie ci, którzy za życia mieli sto

sunki z djabłem jako czarownicy, czasem znachory i sprzedający duszę 

djabłu. Rzadko to się zdarza z woli Boga, np.: matka odwiedzająca 

dzieci lub jeśli ktoś, bardzo przywiązany do rodziny, przychodzi w celu 

ostrzeżenia przed jakiemś nieszczęściem. Taki upiór najczęściej czyni 

to w zastępstwie anioła: zjawi się na chwilę, powie i zniknie.

Umarli, będący już szkieletami ( k a s t a ma c ha ) ,  niekiedy 

straszą ludzi, przejeżdżających w nocy koło cmentarza; konie, cofając

x) Por. MOSZ., Pol. wsch., II, 263.

*) Wielu Poleszuków przechowuje ją, jako broń przeciwko upiorom.
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się z chrapaniem, łamią hołoble i inne części wozu, kaleczą się same

i ludzi kaleczą albo ponoszą i błądzą- Zapobiedz temu można, przekrę

cając na sworznie przednią oś u wozu w ten sposób, żeby koła zmieniły 

swe miejsca, żeby prawe koło zajęło miejsce lewego i odwrotnie; rów

nież i hołoble muszą być odpowiednio przekręcone na osi. To też każ

dy, kto już był w tych opałach, zabezpiecza się zawczasu, jeżeli o póź

nym wieczorze ma jechać koło cmentarza.

Upiór inny, zwany przez miejscową ludność marą ( mar a ) ,  wy

stępuje w postaci przedmiotów martwych np.: szkieletu, trumny, szu

bienicy, pnia osmalonego, kłody sterczącej pionowo i t. p. Zjawia się 

niespodzianie, tkwi na miejscu lub wolno posuwa się za idącym. M a- 

r a nic złego nie robi, ale sama jej obecność ma wpływać przygnębia

jąco ( s e r c e  n a c z e  k a t y  d z i e r u ć ,  na d u s z y  l e ż y ć  

p i e c z a l  w a ż k i m  k a m i e n i a  m).

Krąży także opowieść, pochodząca z miasteczka Pietrykowa, gdzie 

codziennie w miesiącach letnich o świcie miała się zjawiać mara w po

staci grubej pionowej kłody, dwa razy wyższej od człowieka, na 

bardzo krótkich nogach w formie "borsuczych łap. Stojąc nieruchomo 

u wjazdu do miasteczka, jęczała głosem ludzkim i o wschodzie słońca 

znikała. Jak się jej pozbyto — nie wiadomo, ale ludność upamiętniła 

ją nietylko w bajce, ale i w powiedzeniu, które oddawna stało się przy

słowiem. Jeżeli ktoś lub coś dokucza, mówią:

Nadajeu (-ło) jak mara pietrykóuśkaja. Czahó ty prystau, jak 
mara pietrykóuśkaja? Adczepisia ty ad mienie, mara pietrykóuś
kaja.

2. Rusałka ( r u s a ł k a ) .  W 8-m dziesiątku lat z. st. jeszcze 

gdzieniegdzie wierzono w rusałkę; przeważnie zostały o niej tylko 

opowieści, pamiątka w nazwie tygodnia od Zesłania św. Ducha do na

stępnej niedzieli ( r u s a l n y  t y ż d ż e ń )  i wymyślanie dziewczynie, 

zaniedbującej swe warkocze:

— Razpuściła kosy nacze niejkaja rusałka; skiń szcze saróczku 
da bieży hółaja na wulicu, bo kali dziwa, to niechaj budzie takóje 
jak treba.

W tym czasie 90-o letni Ilia Burak w Horoszkowie opowiadał mi, 

co niejednokrotnie potem i od innych słyszałem, że za czasów jego 

młodości ( j ak ja byu  s z c z e  d z i e c i u k ó m )  młodzież obojga 

płci w ciągu tego tygodnia, nie zbliżała się do żyta, rosnącego na polu, 

w obawie narażenia się na śmierć, o którą przyprawiały śmiałków ru

sałki przez nieustanne łechtanie. Dopiero w tygodniu następnym
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dziewczęta plotły wianki i ustroiwszy się w nie, szły w towarzystwie 

chłopców i rzucały te wianki jakna [dalej w żyto — dla rusałek, chcąc 

je dobrze dla siebie usposobić.

Kóżnaja dzieuka, szto pamre u rusalnom tyżni, na tom świ&cd 
żywię rusałkaju, a chódzić z wienkóm na haławie hółaja, sztob 
widna było, szto jena szcze nie sahreszyła.

Rusałki siedziać u życi jak jeno rasuje; jęta Boh ich posyłaje pil- 
nawać, sztob nichtó nie tóuksia da nie trusiu kałaskóu, bo nie nal- 
jucsa. Dak i nie dziwo, szto jak niejki zahawajła uprecsa u pasz- 
niu, to jehó zasłakóczuć. Chłopca zasłakóczuć, bo razjawiaka, 
a dzieuku, sztob było boisz rusałak.

Rusałki bezniewinno nikomu nie róbiać zła; jeny siedziać i u wa
dzie, da u samych hłubinach, u samych kruczynach (wiry), kieb 
ludzi znali, szto tudy nie leź, bo utópiszsia. Siedziać jeny i u lesi 
da najczaściej pablizu usiakaje twani, usiakich nietrau, aściere- 
hajuczy lisich, szto tam najbólsz czerciej.

[Opow. Ilia Burak z Horoszkowa],

3. Ra), Jest to demon, który opiekuje się głównie zbożem zżętem, 

a szczególnie przewiezionem do stodoły, gdzie przebywa dopóty, dopóki 

nie zostanie wszystko wymłócone. Pożądanem jest, żeby Raj wszystkie 

stodoły jednocześnie wziął w swą opiekę, to też każdy, kto jeszcze nie 

zaczął wozić, zobaczywszy pierwszy wóz ze snopami, zaprasza go do 

siebie, wymawiając trzykrotnie: Ra j ,  raj ,  i d z i  k n a m !

4. Spcryszka ( s p a r y s z k a ) .  Połeszuk sporyszkę, o wyraźnym 

charakterze demona, traktuje czasami jako pewnego rodzaju filakterję, 

zapisaną w pamięci, czy też zaklęcie, którego skuteczność jest pewna 

nawet i wówczas, kiedy się je wypowie tylko w myśli.

Sparyszka, jęta taki klicz abó dumka; kali u czom niema spóru 
da na duszy laże ważki kamień, to jak zhadajesz „sparyszka’', dak 
zaraz i palehczaje, bo pakażecsa spor i u rabóci i u chlebi.

B. DJABEŁ.

1. Pochodzenie. Djabeł wogóle, a poleski w szczególności, posiada 

wiele cech demonicznych. Wyobraźnia ludowa zaludnia djabłami nie

tylko piekło, ale i ziemię. Żyją tu oni po lasach, bagnach, smolarniach, 

a nawet i po chatach, występując w postaci ludzkiej, zwierzęcej, czy 

jakiejś innej wreszcie.

O pochodzeniu djabła krąży przeróbka wiadomości biblijnej:

Adzin starszy anhieł zbuntawauszysia chaci&u pabratacsa z Bó- 
hatn, a Boh jehó jak pichanuu, dak jon i palecieu storcz haławóju
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prosta u piekła, da lam zrabiusia czórtam Lapcychwiram (Lucyfer). 
Patom jeszcze dóuho u śled za im czórnaju chmaraju sypalisła 
czerci z jehó drużyny, aż ciómno stało na świeci.

Jak czórtu u piekli stało nadta hóraczo, wiedamo jeszcz& nie 
prywykszamu, to jón nie wycierpieu daj pabi&h szukać wady, sztob 
pakupacsa. Bieżyć jon da bieżyć, aż baczyć óziero da wieliczezna- 
je, wieliczeznaje, szto i bierehóu nie widać. Zirnuu u wódu daj 
wielmi spużausia, pabaczyuszy tam swaju pahanuju mordu czór- 
tawu. Tahdy dawaj kałamucić wódu; kałamuciu, kałamuciu pó
kul z óziera nie zrabiłosia bałóta x). Tut zaraz napauzłó hadzitik, 
wużóu, jaszczeryc, żab da usiakaje ińszaje nieczyści, bo jakurat 
pad toj czas u busła pauciekali z mieszka usie hady 2).

Lucyper, po zdobyciu olbrzymiego terenu dla swych celów, zwo

ławszy wszystkich djabłów, urągał Bogu, chwaląc się, że pomimo de

gradacji czuje się niezwyciężonym i wkrótce znowu się z Nim zmierzy. 

Bóg wtedy powołał pioruny o niesłychanej sile i rozpędził niemi na 

wszystkie strony całą rzeszę djabelską, a świętemu Michałowi polecił 

Lucyfera wziąć na łańcuch i nazawsze go przykuć do żelaznego słupa 

w piekle.

Jak światy Michajła, nadzieuszy na szyju Lapcychwiru łańcuh, 
da jehó samóho u piekli prykawau k żeleznamu staupu, a Boh 
czerciej pierunami razahnau na usie stórany, to jeny pauciekali 
kudy katóry hledzieu: toj u bałóta, toj u łózu abó u les, a to i pa 
chatach pachawalisia, da jeszcze dzie można.

2. Nazwy3). Z powyższą legendą wiążą się niektóre nazwy nada

wane djabłu. C z o r t  — nazwa najpospolitsza: c z o r t  z b a ł ó 

t a  — błotny; c z o r t  ł a z a t y  albo c z o r t  l e s a w y  — siedzą

cy wśród łozy, szczególniej w pobliżu grobli na bagnisku, jak również

i w lesie; c z o r t  s m a l a n  y—smolarniany; c z o r t  k a s z ł a t  y— 

kosmaty; c z o r t  r a h a t y  — z rogami sterczącemi, gdyż niezawsze 

je chowa 4); c z o r t  k u l h a w y  albo c h r a m y  — ten, który spa

dając z nieba złamał nogę lub ją zwichnął nieuleczalnie; c z o r t  

7  ł a p a m i  — djabeł z wysadzonemi pazurami, który w każdej chwili 

gotów zabrać duszę5). Inne są mniej często używane, jak np.: k a 

duk,  b ies, s a t ana ,  n i e c z y  st a j a s i ł a ,  n i e c z y s t y

1) Ob. SZEJN, Mat. II, str. 340, nr. 183; tamże str. 341—2, nr. 184. Ob. 

DOBR., Sm. sb., I, str. 229, nr. 8.

2) Ob. bocian. 3) Ob. FED., L. B., I, 42.

4) Oś  t a b i e  i r a r i t y  c z o r c i e  r a h & t y .  Powiedzenie zapożyczone 

od szlachty zaściankowej =  poi.: Masz babo roraty! albo: Masz babo placekI

B) Czasami mówią o skąpcu: D a s t a n i e s z  u j e h ó  c z o r t a  z ł a 

p a m i .
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(n i e 1 ó h k a j a s i ł a ,  n i e 1 ó h ki — zapożyczone z rosyjskiego) ; 

licho ,, sztos,  n i e s z t o ,  j e n o 1), d a m a w i k ,  d a m a w y  

albo c h ó p 1 i k (chochlik).

3. Wygląd zewnętrzny '). Djabeł, według Poleszuka, ma postać po

dobną do ludzkiej; różnice występują tylko w szczegółach. Jest on 

chudy, cienki, by n a c z e  chor t ,  o nogach koźlich, jeżeli mieszka 

na błocie lub indyczych, skoro przebywa wśród lasów, pól i w do

mostwach. Ma koźle rogi, a w miarę starzenia się wyrasta mu koźla 

broda; ręce bardzo długie, zaopatrzone w ostre pazury zamiast pal

ców, o grubości tych ostatnich, ale znacznie odeń dłuższe; zwykle 

bywa po 5, a niekiedy po ó. Cały, nie wyłączając i twarzy, obrośnięty 

wełną baranią, w młodości rudą, a potem czarną3), wbrew przysło

wiu: Us i e  c z e r c i  a d n a j e  s z e r ś c i .  Na tem tle złowrogo 

mają odbijać wielkie białe zęby.

Jak bliśnie swaimi czartóuśkimi zubami, da jeszcze zaskryhicze 
(zgrzytnie), to aż sumno róbicsa, aż muraszki pa śpini pójduć.

Język ma bardzo długi, sprężysty; posługuje się nim niby jakiem 

narzędziem.

U nóczy, jak wysałapić jeżyk da jak laśnie sam siebie pa mór
dzi, to zdajecsa, szto niechto zapaliu z bicza, jak róbiać panskije 
chwurmany padjeżdżajuczy k pakójam, abó jak pastuch lapaje 
puhaju. Padczas chodzić kruhóm naczleżnikaii z końmi daj draż- 
nicsa: tut laśnie, tam laśnie, a chłopcy dumajuć, szto jęto z ich 
katóry adbiusia daj klepkuje. Abhukajucsa, da jak dawiedajucsa, 
szto usie tut, dak tahdy jak stanie chryścicsa, to satana zaraz
ii nóhi. A czy mało to raz jon padmaniu strelca: jak zacznie 
łapać jeżykom pa asini, by nacze hłuszec śpiewa je, to tak dobre 
udaje jehó pieśniu, szto raj stare jszaho strelca u błud uwiedzie.

Postać tę uzupełnia dość długi, kosmaty ogon.

Czort maje wielmi pórstki, kaszłaty chwost, szto adnym ma
cham patuszyć usie świeczki u żydóuśkoj szkoli u sudnuju nocz, 
jak jemu treba uchapić Żyda.

4. Djabeł w opowieściach Indowych. Djabeł w swej naturalnej po

staci rzadko się pokazuje, a ile razy to uczyni, zawsze go człowiek

x) Poleszuk wszelkie strachy przypisuje djabłu, ale gdy nie jest pewnym jego

udziału w jakiemś zjawisku, to mówi s z t o ś  albo n i e s z t o .  gdyż oprócz djabła 

może być umarły, wiedźma albo skarb ( hr ószy) .  2) Ob. FED., L. B., I, 44—46.

3) Jak djabeł przychodzi na świat, drogą samorodną czy od rodziców? Po

leszuk skłonny jest uznać obie drogi za możliwe: Bo ja k  c z o r t  mo ż e  pie- 

r e k i d a c s a  j a k  j e m u  t r e b a ,  t o m o ż e  i r a d z i c s a  j a k  c h ó c z e .
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oszuka bez trudności. Może się przecisnąć przez najmniejszą szpar

kę, przesiąknąć przez drzewo, kamień, szkło i t. p., ale przy zetknię

ciu się z człowiekiem bez zmiany djabelskiego wyglądu, zdolność tę 

traci.

Zmitró kaleśnik stau naciahać óbad na kóleso, aż pryszóu czort 
daj każe:

— Ty jetaho obada nie naciahnieszl
Zmitró padumau: mo sapraudy nieczysta ja siła nie daś na- 

ciahci, daj adkazuje:
— A ja prawierezu u ścienie dzirku, a ty u jeje nie uleziesz.
— A nu, prawierci, pabaczym.
Zmitró upieród zastruhau asinawy kałóczek, patom prawier- 

cieu dzirku, a tahdy czort szmyk ii dzirku, a Zmitró zabiu kałka 
daj prysiek pry samaj ścienie. Wierniiusia k rabóci daj majstru
je, a czort prósicsa:

— Dziadzieczka, hałubczyk, ródnieńki, puści, a ja tabie adsłużii 
abó dam szto chóczesz.

Prasiusia, prasiiisia, da baczyć szto nie wyprasicsa, dak dawaj 
świstać tak hółaśno, szto druhije czerci paczuli daj zbiehlisia. 
Stali paódal, paradzilisia i pasłali adnahó, sztob wyruczyu aresz- 
tanta. Tymczasam Zmitró obada naciah daj staii wiercieć dzirku 
u kałódcy (piasta) łópatniam.

— Szto ty — każe pryszóuszy — zrabiu z naszym czórtam?
— Siedzić tam u dzircy, zabity asinawym kałóczkam, a oś 

skóro budzie i na ciebie chatka.
Czort jak jęta paczuu da pabaczyu, wiedamo jakuju dziru

ii kalósnoi kałódcy, dak naucieki, aż zakuryłosia. Prybieh k swa- 
im daj każe:

— Bratcy sakóliki, uciekajmy! Mużyk ii maleńkuju dzireczku 
zasadziii adnahó naszaho czorta, a ciepier wiercić lakuju zdaró- 
wuju dziru, szto nas iisich tudy zaprę.

Czerci świsnuli, szto aż liście z dzierewa pasypałosia daj ii nóhi 
nie ahledajuczysia.

Djabeł bywa przedstawiany często jako istota głupia, którą chłop 

zawsze zdoła oszukać.

Kala óstupu, dzie na swajóm łahwie leżau miedźwiedż, strelec 
iduczy, sztob jehó adwiedać, najszóu dwa maładzieńkije zaj- 
czyki. Zabraii ich u tórbu barsukówuju, da adyszóuszy szmat, 
sztob miedźwiedzia nie spałóchać, razkłau óhniszeze, dastau 
z torby kanópli daj stau wić abóru, aż oś prybieh czort daj pytaje:

— Szto ty robisz, czaławiecze?
— Uju kadół’), ciahać czerciej z bałóta na suchadół.
— Dawaj — każe czort — upieród papróbujem chto z nas du

żej, bystrej i chitrej, a tahdy budziesz chwastacsa.

x) Gruby powróz.
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— Dawaj — każó strelec — pabaczym.
— Piersz pabórajemsia.
— Idzi — każe — da upieród pabóraisia z maim dziedam, 

a tahdy pahamónim.
Paszli na łahwó, strelec pichanuu czorta k miedźwiedziu, a toj 

jak stau jehó miąć, to miau, miau, aż czort ledźwie wyrwausia 
z jehó łap.

— No — każe czort — ja prajhrau, ale u nas jeszcz& dźwie 
zahadki. Ciepier papróbujem chtó z nas skarej abbieżyć jęty 
óstup.

— Ty ciepier mnie nie raunia: jak ty mahó stareńkaho dzióda 
nie padużau, dak ja z tabóju boisz mieracsa nie budu, a oś wy- 
pieredź mahó najmieńszaho synka.

Strelec wypuściu z torby adnahó zajczyka, a czort, nieuhle- 
dziauszy, szto zajczyk tutże niehdzie zachawausia, pabieh kruhóm 
óstupu, da kali z jeżykom wysałapjenym jawiusia, to strelec 
jemu pakazau druhóho zajczyka.

— Oś — każe — jeszcze ciebie czort mau, kali jon prybieh 
daj addychaie, a ty i druhuju zahadku prajhrau.

— Darma — każe czort — za tóje trejciaje nie prajhraju. 
Jak ja świsnu, to z usich chwoj pasyplecsa ihlica.

I prauda: jak świsnuu, to pasypałasia ihlica, zatreszczało halle 
i padniausia wiecier.

— A ja — każe strelec — jak świsnu, to tabie wóczy pawyła- 
ziać; chiba zawieży chustkaju, jak chóczesz, sztob byli cełyje.

Czort barżdżej zawiazau wóczy, a strelec jak szlóhnuu jemu 
papliskaju1) pa łbu, dak abóje waczej i wyskaczyli. Wóczy leżać 
dóli daj szcze łypajuć, a czórtawaho i śledu niema, tak skóro 
pabieh 2).

Oto inny przykład:

Adzin czaławiek wieczerkóm u lesi pio-k sabie sała na raźnie, 
kali oś czort pabaczyu daj każe sam da siebie:

— Pastojże, ja tak zrablu, szto ty nie budziesz sała jeści, bo 
tabie zróbicsa hadko.

Pabieh da adkałupiu ad bierózy z niżu kuisók taustóie bierósty, 
pajmau zdarawiennuju rapuchu, natknuu na czeracinu, sztob, 
maiilau, mużyk baczyu, szto jon czort z bałóta, daj prysieii na 
kórchwaczkach próci czaławieka z tahó boku za óhniszczem i da
waj piekci swaju żabu. Jak tólki czaławiek wyjmie sało z ahniu 
da na chleb pataki kap, kap, kap, dak czort żabaju pa bieróści 
lop, lop, lop; czaławiek hryź chleba, a czort hryź bierósty, cza
ławiek sała u ahóń, a czort żabu u ahóń. Czaławiek cierpieu, 
cierpieu daj każe da siebie samóho:

— Pastójże, ja zrablu, szto ty nie budziesz drażnić

a) Gruby kij, najczęściej dębowy.

2) Ob. odm. SZEJN, II, str. 116. Cz o r t ,  m i e d ź w i e d ź  i z a j ą c .
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Razżaryuszy sało tak, szto aż zaharełosia, jak dżóhnie tym sa- 
łam czórtu pa mórdzi, dak szerść na mórdzi zaharełasia, a jon 
z żabaju pabieh u bałóta *).

W innym wypadku:

Mużyk sabie małócić u humnie aż prybieh czort daj stau prasie, 
sztob jehó nauczyu małacić, bo jemu treba naniaesa dzieś za pa- 
rabka, dak mużyk każe:

— Biery cep, stanawisia samnóju daj uczysia.
Czort uziau cep da jak urezau pa snapu, dak papałam i piere- 

siek.
— Ty — każe mużyk — nie nauczyszsia małacić, bo ty nie 

lehezany.
— A ty chiba l&hczany?
— A toż.
— Nu, dak zlehczaj i mienie.
Mużyk zlehczau, a czort papróbawau małacić daj znou piere- 

siek snop papałóm.
— Dak ty nacsa mienie padmaniu — pastójże!
Kinuu cep daj pabieh, a mużyk, baczyuszy, szto tut budzie bieda 

i sabie, pabieh da żonki i każe:
— Nadzień barżdżej maje sztany i świtu, bieży u humnó daj 

małaci byesam to ja, a jak pryleciać czerci, dak ty z imi razprau- 
sia tak da tak. Jena stała daj małócić, a czerci leciać daj leciać, 
uże nalecieło pauniusieńkaje humnó,

— Ty chadziain? — pytajuć żónki.
— A toż, chadziain.
— Ty zlehczau naszaho czorta?
— Ja zlehczau.
— A ty sam zlehczany?
— A jakże.
— Pakaży.
— Hledzicie.
Jeny pahledzieli, pahledzieli, daj każuć da swahó czorta:
— Czahóż ty durniu chóczesz? idzi daj pahledzl — u jehóż 

dajże jeszcze i nie zażyło.
Świsnuli daj palecieli.

A oto jeszcze inna opowieść o głupocie djabła:

U adnahó mużyka u lesi była palanaczka da takaja pahanaja, 
szto na jój nijakaja pasznia nie radziła: to nie uzójdzie, to wy- 
sachnie, to wymaknie, a jakże urodzić, to abó hrad pabje, abó 
pahnije u snapach. Oś trapiusia niejki wałacuha da naraiu, sztob 
jon pasiejau repu. Nichtó u siele repy nie siejau, dak jon wypra- 
siuszy u dware nasierinia, tólki paczau arać tuju beztałannuju 
palanku, aż prychódzić czort daj pytaje:

— Szto ty tutaka pasie jesz?
— Pasieju repu.

Ob. odm. FED-. L. B., I, Qó.

http://rcin.org.pl/ifis



— Dak budźmy ii chauruzi: ty pasiejesz, a ja budu hledzieć, 
sztob jena dóbre rasła, sztob da jeje nie datyrkaiisia, ni złodziej, 
ni świńnia, a jak daśpieje, to padzielimsia.

— Nasztó mnie siabrawacsa z tabóju kali repa i bez ciebie 
urodzić abó nie urodzić.

— Jak ja pierejedu swoim kalesóm, dak tahdy sapraudy nie 
urodzić.

Mużyk paszkróbau mazhawinu daj każe sam da siebie:
— I szto ty zrobisz z nieczystaju siłaju? nie zhadzisia, to jena 

tabie nakapaścić tak, iak letaś zrabiła swatu Chwiedaru z żytam, 
a mó i mnie nieraz szkodziła? A szto jemu pahańcu — piereje- 
dzie swaim nieczystym kalesóm daj hódzi i usio prapało. Nu — 
każe zwierniiiiszysia k czórtu — niechaj budzie i tak; jakże my 
padzielimsia, papałam czy jak?

— Ja — każe czort — waźmu tóje, szto budzie z wierchu, a ty 
biery tóje, szto ii ziemli.

Mużyk bycsam to zadumausia kieb nie pakazać, szto jon rad 
z takóje dzieleżki, daj pamaleńku każe:

— Sztoż mnie rabić z tabóju? biednaja maja hałóuka! niechaj 
uże maje pierejdzie, a ty znaj maju dabratu.

Jak repa daśpieła, dak mużyk zustreiiszy czorta każe:
— Para uże repu kapać, dak ty zabiraj piersz swaju nacinu, 

a kali chóczesz, to ja wykaszu i hicz skidaju u worach.
— Dobre, dóbre — każe czort — ja tabie za jęta kaliś adsłużu. 

Mużyk skasiuszy hicz, paprasiii susiedziej, barżdżej repu wyka- 
paii i zawióz da domu. Czort, zabraiiszy swoj pajók, stau jeści, da 
nieszto nie lezie ii hórło, dak wiernuiisia na palanku i dawaj 
szukać czy nie astałasia chać adna repina. Najszóuszy źjeu 
i tahdy paznau, szto jon aszukausia.

— Darma — każe — ja swaje nadałużu (powetuję) na tóje 
leta.

Jak mużyk zaczaii arać tiiju samuj u palanku pad aziminu, to 
czort znou prybiehszy pytaje:

— Szto ciepier tiitaka pasiejesz?
— Ciepieraka pasieju żyta.
— Ciepier — każe czort — ty sabie zabieresz tóje, szto z wier

chu, a ja waźmu toje, szto astaniecsa u ziemli, bo ja tahdy wielmi 
aszukausia.

— Dóbre, dóbre — każe mużyk — ja baczu, szto ty aszukausia, 
dak sam chacieii raić, sztob ty jętym razam zabraii sabie kareń- 
czyki, a ja uże waźmu chać sałómu.

Kali żyta daśpieło, to mużyk jehó zżau, a czort paspytaiiszy 
(skosztować) kareńczyka suzdróm adcuraiisia swahó pajka daj 
ad mużyka adczepiusia x).

Djabeł bywa człowiekowi wdzięczny za jakąś usługę lub pamięć

o nim i czasem hojnie płaci.

192
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x) Por. FED., L. B., I, 558.
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Kaliś, jak ludzi jeszcze nie znali czabót, da miesteczkówyje 
szeucy wałaczylisia pa siołach, sztob padduryuszy jakóhoś ba- 
hatyra, upierci jemu jetuju panskuju da żydóuśkuju wydumku, 
dak z adnym szeucóm byu taki złuczaj. Nadumausia jon daj pa
szóu cyhanić u dalókaje siełó, dzie za czóbaty nie było dósi i czut- 
ki. A oś — dumaje sabie — mo i paszańcuje. Wyjszou jon z do
mu rana, iszóu, iszóu da kali uże niedaleko było da tahó sieła to-j 
żmierkłosia, zachmaryło, zahrymieło raz, druhi i dożdż stau na- 
krapywać, a dalej taki i dobry paszóu. Uże i siełó niedaleka, móż- 
nab biehóm dabiehci, da zmokniesz jak sabaka- Za haniej tróje, 
mo trószki dalej ad pierszaje chaty, piered siełóm stajała kalisz- 
niaja karczma; byu tam łandar Żyd, da jak stało nieszto pużać, 
dak jon uziau daj uciok. Karczmu pastawili nówuju na druhom 
kancy sieła, a u starój byu pasieliusia starec kulhawy da i toj sa 
strachu zyszóu z sieła. Oś nasz szewiec i uskóczyu ii jetuju 
pustku. Wykresauszy ahniu zapaliu łuczynku da zirnuu ii kut aż 
wisić światy abrazók. Jon jęta zaraz zsukau z wosku świeczeczku 
z nicianym gnócikam i zaświeciu piered abrazkóm. Zirnuuszy 
tudy, siudy, dzieb tut prylehci, pabaczyii, szto na pieczy wuhlem 
namazano czorta kaszłataho z rahami. Tahdy padumaii tróchi, 
da zsukauszy świecziku z szewieckaje smały z dratwianym gnó- 
tam, zaświeciu jeje piered czórtam daj każe: ,,I Bóha chwali 
i czorta nie hniewi". Uzabrausia na piecz, loh, da jak świeczki 
dahareli i jon zasnuu. U samuju hłubaść, kali jeszcze pierszy je 
pieuni nie zapieli, sztos jehó szmórhnuło za nóhu daj zahamaniło: 
„Za tóje, szto ty za mienie nie zabyu, ja i za ciebie nie zabudu".

Jak dóbre razwidnieło, da jon stau paciahacsa, to rukóju da- 
tyrknuusia da czahóś chałódnaho; kali hlanuu, aż piered im staić 
pauniusieńki kaciełók hrószej. Jęta jemu czort tak padziakawaii 
za świeczku.

Djabeł bardzo często przedzierzga się w zwierzęta i przedmioty 

martwe. Do zwierząt uprzywilejowanych należą: czarny kozioł, baran 

i kot; z ptaków: kogut, sowa i puszczyk; rzadziej przybiera inną po

stać. Zamienia się także w kopę siana, wiązkę grochowin, w pień ogo

rzały i t. p., a wszystko to wyrasta w jednej chwili i znika albo się po

suwa naprzód przed jadącym lub idącym pieszo. Niekiedy toczy 

się jako beczka, wóz bez zaprzęgu lub koło pojedyńcze ( c z ó r t a wo  
k a 1 e s ó) i t. p. ł).

Budzie tamu hadóii z czatyry nazad, piered św. Pakrówaju 
mo za tyżdżeń, mo za dzion piać, wielmi razniehódziłosia: na pie- 
remienu iszóu, to dożdż, to śnieh, da narabiłosia hrazi, a tut koń
czę treba jechać na pakróuśki jarmałak u Chwajniki. Oś my — ja,

!) Ob. FED., L. B., I, 48 i 49. — KOLB., Krak., III, 40. — Z. WASIL., Ja- 
godne, str. 92.
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kum Ihnat, da Andrej Brytwa3), sprahlisia kóżny pa kaniaczcy 
i pasmalili trójkaju. Wyjechali my z domu piered druhimi pieu- 
niami, da pakuł dawałaklisia, kupili to tahó, to siahó, da paha- 
manili z ludźmi, dak i źmierkłosia; wiedamo ósień, dak dzień ka- 
rótki. Padkarmili koni, padmazali kolosa daj pajechali. Jedziem 
sabie hamóniaczy daj nieupamki, i nie ahledzielisia jak uzjechali 
na kurauśkuju hreblu. Koni zachrapli, zaczali kidacsa, a dalej 
dubam stali.

— Sztoż jęto tako je — każe kum Ihnat — mo wauki?
— Zleź da pabacz, mo chto zahubiu świtu abó mieszók.
Ihnat źlez daj tutże spatyknuusia na nieszto miahkaje, da ab- 

macauszy każe:
— Baran zwiazany, da syty, syty; mabyć czórny, bo ad hrazi 

nie raznicsa.
Zlez i ja, da lędźwi u dwóch uspierli na kalósa, taki zdarawien- 

ny, mo pudóu z czatyry, niechto zahubiu wiezuczy z jarmałku; 
czy nie iźbiński łandar Pinchus?

Pasieli da tólki ruszyli z mieścca, a kum Ihnat każe:
— Chwalić Bóha, szto baran, a ja uże dumau, szto nieczysta ja 

siła — praści Hóspadzi!
A baran szuś z kalós: zaśpiewau pieiiniam daj szczez. My je

chali da domu jak sami nie swaje, da jeszcze dóuho nam ii wuszach 
nieszto śpiewało, by nacze toj piewień, szto zrabiusia z barana2).

[Opow. Kastula z Wielkiego-Boru],

Niekiedy djabeł zamienia się w zająca.

Strelec zatknuu u śnieh za humnóm snapók ausa, a sam sieu 
u humnie, wysadziu strelbu czerez dzirku daj żdże. Widno ad 
śniehu a da snapka szahóu niebólsz 30-i; aż oś prybieh zajac daj 
skubie awiós. Strelec pryceliiisia da baczyć, szto jęto nie zajac 
da nieszto by nacze czaławiek. Pażdau tróchi da znoił hledzić — 
zajac, dak jon znou uziau na cel — niema zajca, da tólki staić 
niejkaja mara. Za trejcim razam pryceliusia daj bachnuu nauhad 
i usio szczezło. Tahdy wyjszou da pahledzieu, aż niema nijakaho 
śledu i awiós nie pawaruszany.

— Tchu ty, nieczystaja siła; dobre każuć, szto ,,na maładziku 
i czort zajcam stanie"!

A to jakurat byu maładzik.

Czort pierekidajecsa nietólki ii źwiera tohó, szto rakam cho
dzić (czworonóg) ale padczas i ii pcicu. Raz wybrausia ja na 
pódsłuchi aż u Ślepieciszcze 3). Jeszcze było zaranie, dak ja raz- 
łażyu u kureni óhniszcze zwaryu kulesz, da pajeuszy addychau, 
a kali uże sónce dobre spuściłosia, zakinuu strelbu za pieczy daj

1) Opowiadają, że ojciec jego nosił inne nazwisko, ale od czasu, jak za czyjąś 

namową we dworze pozwolił się ogolić, nazwano go B r y t w a.

2) Ob. FED., L. B., I, 79. — KOIB., Krak., str. 43. — CZUB., I, str. 183.

3) Uroczysko, odległe o 8 kim. od wsi Wielki-Bór.
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paplóusia pamaleńku ścieżkaju. Minuuszy brod i pierszy alósz- 
czyk pierejszóu pa kładkach czerez bólszy zarósszy alós u czórny 
lesók i wyskaczyu na hradu chwójniku pamieszanaho z asinni- 
kam, pamiż czórnym lesam i mchom. Tut — ku — mieścce hłu- 
szcówaje, dalej nieczaho icci; da tólki prysieu na pieńku aż za 
mnóju: hu-u-u-u! zahudzieło — hłuszec sieu na asini. Sieii daj 
zakrektau: ek! ek! ek! ek!

Nuuu — dumaju sabie — idzi k czórtu krektun, niemiec *) 
praklaty, trasca twajej matry, ty śpiewać nie budziesz. Pasie- 
dzieu pakuł dobre źmierkłosia daj paszóu u kureń, sztob dóświeta 
pryjci papróbawać szczaścia. Idu, uże sausim ściemniełof aż 
czuju, nieszto za mnóju idzie, rakam, czy na dwóch nahach, trud
no razabrać. Sztoż jęto takóje? — stau daj słuchaju i jeno asta- 
nawiłosia, a jak tólki szah stupiii i jeno iiśled za mnóju. Pacze- 
kajże, dumaju sabie, myż z tabóju sójdziemsia la kładak i tam 
razprawimsia. Ja idu i jeno idzie, stanu i jeno stanie, da nijak 
nie razbieresz czy idzie pa ludzki, czy pa zwierynamu. Razóu 
z piać ahledausia da niczóha nie pabaczyu i tólki czuju, szto szła- 
paje. Pryszóiiszy k kładkam iiziaii szoist, stau tak, sztob łauczej 
było iidaryć z prawaje ruki daj żdu, aż niebawam za mnóju za- 
krektało: ek! ek! ek! ek! z pad noh sarwausia hłuszec, zahu- 
dzieu wyszej lesu daj usio ścichło. Jęta byu czort lesawy!

Wiernuuszysia u kureń paprawiu óhniszeze, daj zadumausia: 
icci zautra na hłuszca, czy niejci? Nie pajdu, znieachóciła nie
czysta ja siła; pójdziesz, dak jeszcze horsz naśmiejeesa. Loh daj 
zasniiii, a jak raz widniało — ustau, strelbu i tórbu z pryczanda- 
łam i2) na pieczy i marsz da dómu,

Piersz było chacieu zajci ii lesók pababić rabka da pażaławau 
labója na małuju ptuszku. Łuczszej papróbuju padpauźci da 
ciecieruka, bo uże kruhóm razbałbatalisia, bo takiż jekści sóram 
pakazaesa dóma z hółymi rukami. Tólki wyjszou na ścieżku, aż 
skul jon iiziaiisia, ciecieruk bieżyć ścieżkaiu prosta ka mnie, raz- 
tapyryuszysia; szyknuii: ,,czy czujeszszsz", da bycsam to trószki 
astanawiiisia, a ja, dóuha niediimajuczy, babach! — pierje z jehó 
pasypałosia, a jon jeszcze drygaje. Leży — dumaju sabie — 
pakuł zdóchniesz, a ja tymczasam strelba nabju. Zirnuu — ciecie
ruk leżyć, padyszóu da nahnuusia. sztob padniać — jak ii wódu 
kanuu, da i pierynki ni adnój. Może mnie zbaczyłosia pierje, mo 
strelba żywić, a ja nie uhledziau jak jon palecieu; stau daj czeszu 
mazhawinu ...aż palań! ciecieruk bieżyć, da szcze bólszy za tahó. 
Jeszcze nie iiśpieu ni kryknuć ni szyknuć, a ja hrymm! Upau, 
da pakuł ja k jemu dajszóii, to jehó i śled prastyu — nie wie- 
damo dzie dzieusia.

Dak ot jak nieczystaja siła znuszczajeesa nad chryszczónym 
czaławiekam. Mnie pośle jetaho zrabiłosia pahana, by nacze

x) Głuchoniemy.

2) P r y c z a n d a ł y ,  p r y c z a n d a l l e  — akcesorja, dodatki, narzę
dzia i t. p.
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hauna żjeu, dak pierechryściuszysia móuczki paszóu nieahledaju- 
czysia da domu.

Byu ja patom u znachara Mirona, razkazau jemu usie czysto, 
da prasiu, sztob jon pahledzieu czy niema czahó u strelbi.

— Nie — każe — strelba czysta ja, ale ty niehdzie papau na 
czórtawo ihryszcze na maładziku, a jeny tahdy wielmi nie lubiać, 
sztob ich chto trywóżyu.

Prauda, tahdy jakraz nastau maładzik, za try tyżni da Wieli
kadnia. Z tych por nie to na maładziku, da nikoli nie byu u Sle- 
pieciszczy; niechaj sabie nieczystaja siła bez mienie hulaje, nie* 
.̂ólki na maładziku da i na schódnich dniach.

[Opow. Kastula z Wielkiego-Boru].

W pewnych porach roku djabeł zamienia się w koło od woza.

Czort perekidajeesa u kaiesó wiesnóju u samuje sieubu i u wó- 
sieni, jak żyta siejuć. Kali zachócze kamu daskulić, to piereje- 
dzie czerez paszniu, a tahdy ni adnó zierniatko nie uzójdzie.

Czaławiek pasiejau haróch na palancy u lesi i zawałaczyu. 
Pryszóuszy czerez dwa try dni, pabaczyu tor udouż palanki, szto 
czórtawo kaiesó zrabiło.

—\ Ach, matryż twajej trasca lichaja! — każe — kudójuż ty 
zajechau? aha ad bałóta — pastójże hołubię: ty robisz tak, a my 
zróbim inak.

Nazaiitra pryjechau z susiedam, pierearau nanawo rallu da pa
siejau awiós. Adprawiuszy chłopca z wałami, sachóju i baranóju 
*ia domu każe da susieda:

— Oś ciepieraka idzi k bałótu za haniej dwóje daj prysiadź 
za kustóm kala samaho zimnika1), a jak czórtawo kaiesó ciebie 
minie, dak czyrkani na darózi chreścik, a ja ot tutaka la palanki 
pierechryszczu daróhu.

Susied jeszcze nie uspieu zajci za hóni, aż kaiesó bieżyć z ku- 
rawoju; jon czyrk, czyrk i nieczystaja siła papałasia pamiż dwa 
chresty. Kinułasia nazad — niema chodu, kinułasia znou upie- 
ród — niekudy, dak zakruciłosia na adnóm mieścci, by nacze 
miedny piatak, wyskaczyuszy na stoł z żydóuśkich palcau, daj 
paszłó u hóru z wójam i świstam.

Awiós na palancy uradzili, a haróchu ni adnó kaliiice nie 
iizyszłó; tych zierniat, szto wyaralisia na wierch, to ni adna 
ptuszka nie chacieła jeści2).

x) Droga zimowa przez błoto.

2) We wsi Wielki-Bór, słynnej z wielu opowieści, a między innemi i z powyż

szej, wieśniacy, chcąc mieć zawsze własną sól, posieli ją na polu w uroczysku Ba- 

racin. Po długiem oczekiwaniu, kiedy już stracili nadzieję, że sól kiedykolwiek 

zejdzie, wezwali znachora Saczenkę, ażeby wyjaśnił przyczynę tego zjawiska (S a- 

c z e n k a  i i s i o z n a j e ,  bo j o n  b y u  z a  7 m i l  u d a r ó z i ) .  Po długiej 

medytacji Saczenko orzekł, że c z ó r t a w o  k a i e s ó  p i e r e j e c h a ł o  i dla

tego sól nie zeszła.

http://rcin.org.pl/ifis



197

Djabeł niekiedy przybiera postać wieśniaka łub młodzieńca ele

gancko ubranego.

Dwa mużyki, zrubauszy pry darózi chwóju, pastali daj hamó- 
niać pra swaju biedu, kali daróhaju oś idzie niejki panicz, da 
chać maróz treszczyć, a jon u czarawiczkach i u kapaluszyku; 
padaszóu k im daj zaszczebietau:

— Czahó wy, dóbryje łudzi, tak zażurylisia? oś ja was razwie- 
sielu, bo ja sztukar. Ot palezu u kałódu z kamla, a wyjdu 
u szczyk.

— Leź, jak chóczesz.
Jon prylóh daj palez u dzierewo by nacze krot u ziemlu, da 

kali uże i nóhi jeho schawalisia, to adzin mużyk każe:
— Ja dumaj u, szto jon tam ii chwói prapadzie.
— Czort jehó nie wóźmie — adkazuje druhi — chiba ty nie 

czujesz jalk skryhicze, by nacze świerdzieł. Nie bójsie, sztukar 
swaje dzieło sasztukaryć. Palań! chtoś sieno wiezie.

Mużyk z nastramaczkam *) siena astanowiusia paódal, da pa- 
daszóuszy pytaje:

— Czahó wy pryhledajeciesie?
— Niejki panicz, sztukar, palez u kałódu, dak my żdżem pakuł 

ion wyjdzie u szczyk.
—Ach wy — każe — durni! czy wam oczy pawyłazili? toż jon 

pauzie pa kałódzi.
Sztukar padniau haławu daj każe tak, sztob druhi je nie czuli:
— Hledzi, oń twa je sieno haryć!
— A Bóżeczkaż moj! treba chać kania wyprehci, a sieno z san

kami czort jehó biery.
Pabieh, da pakuł dabieh to-j niema niczóho : ni dymu, ni iskarki, 

a kali wiernuusia k kałódzi, dak i sztukar szczez.
— Czahó ty biehajesz, da hałósisz? — pytajuć tyje.
— Sieno było zaharełosia.
— Tabie tak zbaczyłosia.
— Mnie zbaczyłosia, szto maje sieno haryć, a wam zbaczyło- 

sia, szto panicz u kałódu palez. I to brechnia i druhóje brechnia, 
a tólki prauda, szto czort nas usich tumanić. Uciekajmo! bo jon 
jeszcze nie takuju sztuku pakaże.

Usie barżdżej pasieli na sani daj chodu.

Djabeł zaczepia pijaków, wracających z libacji do domu.

Czort wielmi lubić pjanych i jeszcze nikoli nie było tahó, sztob 
jon nie prystau k achmieleuszamu. Ot tak i pilnuje, nieczystaja 
siła, jak katóry nachlóbauszysia u karczmie, na jarmałku abó na 
jakój piruszcy u susieda, waróczajecsa da domu; zaraz i pry- 
bieżyć adzin, a bajauszysia, sztob pjany nie pierechryściusia, to 
i dwa paniczyki kraśnieńkije abó sinieńkije, u bliskuczych czera-

a) N a s t r a m a k  albo n a s t r a m a c z  jest to mały wóz siana — pół albo 

ćwierć normalnego wozu.
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wiczkach i czyrwónych kapaluszykach, by nacze Niemczyki, pad- 
chópiać pod ruki daj ciahnuć chryszczónaho czaławieka u ba- 
łóto.

— My ciebie — każuć — czaławieczku zawiedzieni tudy, dzie 
ty dósi nie byu i nie baczyu usiakaho dziwa; nakórmim ciebie usim 
tym, czahó ty z rodu nie jeu i dadzim tabie usiahó, usiahisieńka- 
ho, pakładziem ciebie na lebiedzinych pierynach, da jeszcze, da 
jeszcze... Nawieduć taki tuman, szto pjanica usio jęta baczyć 
i czuje, szto jeny mandziakajuć, a jak praczniecsa, dak siedzić na 
kupini, zapaskudżany hrazieju abó walajecsa jak świńnia u ba- 
łóci, a za pazuchaju zamiś padarkau — usiakaja hadaść.

Mużyk na jarmałku dóbre nalizauszysia paszóu da domu zimni - 
kam czerez bałóta. Było jęta siered postu u hłuchuju niedzielu, 
kali śnieh uże usiudy zhinuu da jeszcze tólki astausia na darózi 
pad nasóram z siena da końskich kautlachóu, a daróha ad tahó 
zrabiłasia wyszej i widniej zdalók, tak szto i pónaczy z jeje nie 
sabjeszsia. Oś stało źmierkacsa, a nasz mużyk chać i dóbre pja- 
ny, usióż tako jakaś dakarabkausia siudy cyrkluj uczy, by nacze 
kamórnik, da tólki stupiu na daróhu, aż padbiehli k jemu pani- 
czyki u czyrwónych kapaluszykach, da skrypiaczych czerewicz- 
kach, padchwacili mużyka pod ruki daj wieduć.

— My ciebie, czaławieczku. zawiedziem u pański je pakói, pa- 
sadzim na panskom kreśli, a ty sabie zakurysz panskaho cyhana ]) 
...my tabie... da... sio je... my__tab...
Wieduć da nie jak wielmi pahana: adzin ciahnie k sabie, a druhi 
ad siebie pchaje, a mużyk bókam dzyb, dzyb, dzyb, a pośle druhi 
ciahnie k sabie, jęty pchaje, a mużyk znou bókam u druhi bok 
dzyb, dzyb, dzyb.

— Da wiedzicież pa ludzki — trasca waszoj maciery — pani- 
czyki, szto nasrali na biczyki!

Pawieli bycsam to trószki praszczej a dalej znou pa swojemu.
— Nasieruż waszoj maciery, z waszym wiedzieńniem. Wiedzi- 

cie jak treba, abó idzicie k świńniam, bo jak stanu łupić pa mórdzi, 
dak z was czerci pasyplucsa.

— Cha, cha, cha! — zaśmiejalisia abydwa.
— Cicha, cicha czaławieczku, bo ty trószki utamiusia, nacsa 

trószeczki te je... — daj pstryknuu adzin siebie pa hórli.
— Niechaj sabie i teje — nu dak szto? jakóje tabie dzieło? Ty 

usióż taki świńnia znaj swaje stójło, da nie kiepkuj.
— Da hódziż uże hódzi, mileńki czaławieczku, oś oś uże i pań

ski je pakói.
— Nu, nu, barżdżej! sztob wy ściamilisia, Niemczyki pranca- 

watyje.
Oś u wieli jehó u pański je pakói, pasadzili na panskam kreśli, 

a jon każe:
— Och, chwalić ciebie Boże! chać addyszu.

*) Cygaro.
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A paniczyki, pszykajuczy by kóciki, skik, skik ad jehó daleko 
daj stajać.

— Czahó w y  je tak spałóchalisia, by nacze czerci?
Jeny hółaśno zarahatali, da padskóczyuszy k jemu, uwatkntili 

u zuby panskaho cyhana, zapalili, a jon paciahnuuszy raz, druhi 
każe:

— Och, jakże dobre!
Jeny jemu dawaj pchać za pazuchu i u szapku usielakije pa- 

chuczyje jabłyki, pański je cyhany, da jeszcze nieszto blisku- 
czaje, mabyć hrószy. Napchali usiudy pauniusieńko daj stali za
dami ad jehó adchódzić, da stroić usiakije kiepki: to skaczuczy 
na adnój nazie, prytykali k nósu ruki z raztapyrennymi palcami, 
to duli, to jeżyki pakazywali, da usio dalej, dalej adchódziaczy 
sczeźli u tumani, a mużyk łyp aczyma...

— A sztóż jęta tako je, a dzież jęta ja?
Ahledziausia, aż jon siered bałóta siedzić na kupini la zimniaje 

daróhi, czeracina u zubach, a u kuczmie *) da za pazuchaju pau
niusieńko końskich kautlachóu zamiś tych pachuczych pańskich 
jabłyczak.

Kum Pilip, pachawauszy swaju żónku, spraulau chautur2), dak 
my susiedzi, czaławiek z dziesiatak, z babami sabrauszysia u jehó 
chaci razpili za duszu pakójnicy bikłahu harełki. Pahamaniuszy da 
papłakauszy, jak u nas zawiedzieno, hóści stali razchódzicsa, 
a kum na mienie marhnuii, sztob ja astausia. Kali astanni chautur- 
nik wyjszou i hóman na dware ścich, my paszli u karczmu da tak 
nachauturylisia, szto kum tam każyś i zasnuii, a ja pawałóksia da 
haspódy. Pa darózi pryczepiusia niejkiś bies, da kali ja idu pauz 
chaty, to jon mienie pichieć na sieredzinu wulicy, ja druhim bó- 
kam pauz barkany, jon znoii i ad tul pichaje nazad; lędźwi nie 
lędźwi dabiusia. Było uże paźnieńka, usie spali a ja jak stajau 
tak i loh doli, sztob nikóho nie trywóżyć. Tróchi zhadziuszy mnie 
stało pahana, tak pahana, by nacze kot nasrau na serce; treba wyj- 
ci na dwór. Chacieu padniacsa — nielha; nieszto ważka je stało — 
na śpini daj szepcze: nie pójdziesz, pauzi! Pauzu da wielmi waż
ka... i ciesna... szto raz ważczej i cieśniej... och utamiusia i czysto 
abamleu...

Kali pracznuusia, to u sam piered niechacia abmacau niej ki je 
dószki, padniaii ruku u hóru — znou jakijeś dószki. Nacsa ja 
u trunie, nacsa mienie żywóho pacha wali!

— Ludzi dobry je, chto u Bóha wieryć, ratujcie, bo skóro za- 
duszusia! — kryknuu z usiej siły daj zimuii tudy dzie maje nóhi; 
palań! nacze świecicsa z tahó świętu. Jeszcze nie uspieu raza- 
brać, szto jęta róbicsa, aż czuju, żonka razsakatałasia:

— Ach ty, pjanica, padluka! zapaskudziu chatu, nadrauszy ka- 
złóu ') pauniusieńka, zalez pad piecz jak świńnia, da jeszcze kiep-

Czapka zimowa. 2) Stypa.

''J K a z ł y  d r a ć, to znaczy „jechać do Rygi".
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kujesz? Wyłaź zaraz da prybiraj, bo ja oś pryskam pasyplu twa- 
je blówiny, niechaj apryszczyć twaju sabaczuju mordu.

— Ja — ku — sam nie zalez, da mienie siudy czort zapier.
— Czort zapier, a ja ciebie kaczerhóju wyhrebu!
I sapraudy uchapiła kaczerhu i dawaj mienie żaryć pa czóm 

papało, pakuł nie wylez.
[Opow. Ant. Krawczenko z Chojnik],

Moj niebóżczyczek czaławiek, Majsiej leśnik, wiecznaja jemu 
pamiać, kaliś u niedzielu, za tyżdżeń piered pierszaju Preczystaju, 
uziauszy strelbu na pieczy, paszóu na swaju dubrówu *) pahle- 
dzieć czy zautra nie można budzie zhrebci siena, szto uże piaty 
dzień leżyć u pakósach. Iduczy pauz karczmu czuje, szto tam 
wielmi hółaśno hamóniać, dak i jon zajszóu, Ludzi byli uże tróchi 
padwiesieliuszysia, dak żdali chać jakóiś puściacznaje pryczyny, 
sztob jeszcze paprawicsa. Jak tólki pierestupiu jon paróh, dak 
iisie k jemu i kinulisia.

— Dzied, dzied nasz pryszóu!
Toj kwartu, toj druhuju, toj trejciuju, a dalej i lik prapau, tak 

szto stary i nie ahledzieusia, jak dóbryje susiedzi jehó nabachtii- 
ryli. Sónce uże nizka spuściłosia, kali usie stali razchódzicsa pa 
chatach i dziedu raili, sztob nie iszóu na dubrówu, bo iiże późno, 
da i jon sam wielmi tómny, ale stary nikóho nie pasłuchau, da taki 
paszóu. Pakuł dabrausia da hrebli za siełóm, to uże i źmierkło- 
sia; tut zaraz padbiehli nieczysty je da dawaj ciahać, adzin k sa
bie, a druhi k sabie, a patom katóryś jak pichanuu, dak dzied z hre
bli palecieu u bałóta. Tahdy czerci dawaj pa jom taptać, da szto 
padymiesa, to jehó znou zatópczuć.

— Adczepiciesie wy — każe — nieczystyje ad mienie, bo ja oś 
zaraz da was zapału z rużża 2).

— Trascy zbieresz — adkazujuć — jak my pórach zamaczyli, 
a skałku zataptaii u bałóta.

Dóuho jeszcze nad im znuszczalisia i móżab na śmierć zamu- 
czyli, jakby Boh nie dau jemu siły wyrwać ruku z nieczystych 
kóhciau da pierechryścicsa; tahdy pakinuli daj paszli zuby ska- 
laczy.

[Opow. 80-letnia Chryścina Majsieicha z Dąbrowicy], 

Djabeł, prześladujący pijanych, zjawia się niekiedy w zmienionej 

postaci i przed eks-pijakiem, nie zaczepiając go, a bywa to w miejscach 

uprzywilejowanych, jak np. niektóre groble.

Jeszcze za pańszezyny, kali pan Bykóuśki ii Chwajnikach byu 
róncam, czy bok tó kamisaram, jak ciepier każuć 3), a u Hudówi

x) M a j s i e j  e w a D u b r ó w a  — uroczysko mniejsze w wielkiem uroczysku 

B u d z i s z c z e ,  o 4 km. od Dąbrowicy,

2) R u ż ż e  — karabin wojskowy, ale grożąc komuś, broń myśliwską zamiast 

s t r e l b a  można nazwać r u ż ż e .

3) Był zwyczaj rządcę (r ó n c a, r ó n i e c) nazywać komisarzem.
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akamanawau pan Rawicz, mnie tahdy było uże let pad 40, da rabiu 
ja u hudóuśkom browary1) czapy-kwasilniki. Oś u adnu subótu, 
piered samaju druhóju Preezystaju, wyprasiusia ja u pana Ra
wicza zarannie da domu u Chwajniki, bo 24 wiersty pierajci, jęta 
nie palcam pierekiwać. Jeno niczóha chaćby i prypaźnicsa tróchi, 
sztob nie praklataja kurauśkaja hrebla. Treba jeje kończę minuć 
jeszcze zawidno, bo pónaczy tam nieszto ludziej pużaje. Wyjszou 
ja paabiedauszy, kali sónce ruszyło z pałudnia, da jak paszóu, to 
i nie ahledziausia, jak minuu Wieliki-Bor, da uże i Rudeńka nieda
leka. Stało chmaryć, a dalej i dóżdżyk krapaje, a ja idu da idu; 
minuu Rudeńku, aż paszóu dobry dożdż. Stau ja pad kuczerawaju 
chwójeju daj żdu pókul pierestanie, a jon idzie da idzie. Szto 
tut rabić — dumaju sabie — jakby nie hrebla, dak móżnab pastajać 
pókul razpahódzicsa. Pajdu chiba, bo i nieahledziszsia jak sónce 
zajdzie, a da Kurawóho jeszcze wierstóu z piać, da adtul da hre- 
bli dóbraja wiersta. Idu da idu, a dożdż to pójdzie to sunimiecsa, 
to znou pójdzie, to pierestanie, da oś i Kurawóje widno za bałó- 
tam, — oś jeszcze trószki i pierszaja hrebla, da hledzi skólki hrazi 
narabiło... Nieszta by nacze ciemnieje, a mo tak zdajecsa? Usioż 
taki treba trószki nóhi wyciahnuć, sztob tuj u czórtawu, Hóspadzi 
prasci, hreblu zaranie minuć, bo chać i tam u leskach budzie nie 
mied, szto ciepier. hrazko, da bliżej domu. Nu oś, chwalić Bóha,
i hrebla da jeszcze i widno. O! tutaka boisz bałóta; nu szto — 
dumaju sabie — jakby pa jetaj hrazi pryszłósia jakómu pan... 
tchu! naszto ja jęta padumau?! ...Palań! z tahó kańca hrebli idzie 
pan Bykóuśki. Nu, — dumaju sabie — dastaniecsaż i mnie i panu 
Rawiczu za tóje, szto mienie tak rano adpuściu z rabóty da domu, 
daj idu, szto uże Boh daś i pan Bykóuśki padchódzić, szto raz bli
żej, uże czuju jak jehó czabóciki skrypiać ...da jakże jęta tak pa 
bałóci? Dalej baczu na jóm czómy chrak (frak), tólki szto dziwo: 
u usich panóii, jak ja baczyu u pałacy, chwasty z zadu a ii jehó 
z pieradu. Raiiniajecsa jon sa mnóju, ja szapku skinuii daj staju 
sam nie swoj, a jon móuczki mienie mina je. Wiecierók dzmuch- 
nuu, pawaruszyu chwost ad chraka, dak pakazałasia czyrwónaja 
pódszyuka, takaja jak ja baczyu ii druhich panóii, ale czamu 
chwost z pieradu? Minuu mienie, czabóciki jeszcze skrypiać pa 
bałóci, a tut jak schópicsa wiecier: zaszumieu, zawyu, zaświstau, 
łaza pakłaniłasia aż da dołu, halle u lesi zatreszczało, a wiecier 
świszczuczy da nacze rahóczuczy panióssia pa usiómu lesu. Ahle
dziausia ja kruhóm, aż nidzie niczóha; wiecier adrazu ścich, łaza 
staić jak stajała, a hrebla jakaja była, takaja i je. Ja pierechryś- 
ciusia daj paszóu nie ahledajuczysia.

Każuć niekatóryje: ty byu pjany, to da ciebie i prystała nieczy- 
staja siła. Prauda, ja kaliś piu zapójam, jak każuć, da za piać 
let piered tym, szto baczyu na kurauśkój hrebli, pakinuu jetuju 
chwaróbu i prysiahniiu piered światym chrestóm, szto nikoli pić

1j Gorzelnie często były zwane browarami.
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nie budu. Ciepierże klanusia Bóham, szto z tych por dósi i kapli 
jetaje nieczystaje wady u rot nie uziau.

Djabeł najśmielszy o północy:

Czort wielmi nastymióny u samuju hłubaść, a jak tólki pierszy je 
pieuni zapiej uć, to jon ucieka je abó dabreje i nie lezie ślepicą j u 
u wóczy.

W nocy djabeł wchodzi do chaty przez komin od pieca.

Kali czort lezie u chatu czerez komin to ujuszki braszczać, bo 
jon ich rahami padymaje; bywaje, szto da ujuszak nie datyrka- 
jecsa da pichnie zasłanaczku daj wylezie na piecz, a to za tym, szto 
haspadynia kidajuczy u piecz drówa pośle chleba, ukinie tak, szto 
padczas dwa palena pakładucsa nauchrest.

Djabeł przez kominek od łucznika do chaty nie wchodzi, gdyż pod 

nim wieszają ł u c z n i k  ze sztabek spleciony, a to mu przypomina 

krzyż. Wystrzega się również i okna, bo rama też jest przekrzyżowa- 

na; tę ostatnią drogę wybiera tylko w razie wielkiej konieczności, o czem 

nawet przysłowie mówi: Z a c z y n i  c z ó r t u  d ź w i e r y ,  to j o n

ii w a k n ó.

5. Djabeł domowy ( d a m a w i k  albo da ma wy). Djabła domo

wego zwą niekiedy chochlikiem (c h ó p 1 i k). Zawsze on jest obecny 

nietylko w każdej chłopskiej siedzibie, ale i we dworze. Jest mniej 

szkodliwym od wszystkich innych djabłów, a nawet bywa przychylnym, 

uważając się poniekąd za członka rodziny, wśród której przebywa1).

Damawik je usiudy: i u mużyckich chatach i u pańskich pako- 
jach. Nasz brat z im aswójtausia, dak uże niewielmi jehó baicsa, 
a pan... — oś niedaleko szukajuczy, pamócznik machajnika, szto 
smału żenie — Nasówicz — pryszóuszy z zawodu stau pónaczy 
lulki szukać daj abmacau niejkuju kaszłatuju mordu, dak spu- 
zauszysia kryknuu: „Uszelki duch Pana Bóha chwalić", a morda 
adkazała: ,,I ja chwalu" daj szczezła. Jęto byu sprawiedliwy da
mawik, toj, szto uże pasiabrawausia 2) z czaławiekam, bo ińszy 
czort jak paczuje takuju klatwu, to móuczki uciekaje.

Domowik płata tylko drobne figle, nie przynoszące zbyt wielkiej 

szkody. Za jego sprawą przędza się rozrywa na warsztacie tkackim 

podczas roboty, nitka do uszka igły trudno się zawleka albo się plącze 

podczas szycia.

x) Ob. FED., L. B., I, s. 17 nr. 57. — MOSZ., Pol. wsch., 321. — ROM., Bieł. sb., 

s. 7. W Mohilewszczyżnie oprócz domowika są jeszcze inni, pokrewni mu: c h 1 e u- 

n i k, trzaskający z bicza i męczący konie, h u m i e n n i k, który przebywa w sto

dole i w suszarni i b a n n i k  mieszkający w łaźni. Na Polesiu rzecz, czynność 

tych djabłów, oprócz „bannego", którego tu niema, wykonywa domowik. W Smo- 

leńszczyźnie znają „bannego” czorta.

2) Pasiabrawacsa — stać tię spólnikiem.
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Jak damawik płutaje nitku, to treba jeje mazać tym wóskam, 
szto kapa je z świeczki, jak jena haryć u cerkwi.

Najczęściej posądzają domowika o to, że porywa z pod rąk wszel

kie przedmioty i na chwilę chowa je lub przenosi na inne miejsca. Pod

czas jakiejś roboty, np. wyplatania łapci, gospodarz poszukuje narzę

dzia, które przed chwilą miał w ręku:

— A dzież maja padplótka? — palań! oń dzie leżyć; bacz kudy 
zapretóryu chóplik preklaty.

Jeżeli po dłuższem poszukiwaniu zguba się znajdzie w pobliżu, to 

wykrzykuje:

— Tchu, ty nieczystaja siła! czort chwastom nakryu, dak dósi 
niewidać było.

Bardzo często dają się słyszeć narzekania lub przestrogi w tym 

sensie:

Prapało! mabyć czort chwastom nakryu; pryjdziecsa dóuho szu
kać, jak czort chwastom nakryje; pilnuj, sztob czort chwastom nie 
nakryu i t. p.

Do poważniejszych psot należą waśnie, które sprawia między są

siadami i w rodzinie.

Damawik jak zachócze za wieści swarku pamiż susie dziej, to 
usiakuju kapaść prydumaje. Nażenie kurej abó świńniej ad adna- 
hó susieda k druhómu u haród, uzbudarażyć dzieciej, sztob pa- 
czubilisia za jakiś puściak, da sztob na ich kryh zbiehlisia matki
i pałajalisia, a to szcze i pabilisia. Czort tahdy śmiejecsa, a ludzi 
każuć: „Dzietki za szczepki, a matki za dzietki". (Przysł.).

Najbólsz jehó karcić, sztob u samój chaci jaknajczaściej była 
zwada 1), dak nastymiaje żónku na mużyka pakuł nie paswaracsa, 
abó napuścić tuman na hłuzdy, tak szto jena nie iipamki trejczy 
pasólić borszcz, a mużyk siarbanuuszy treśnie łóżku ab ziemlu, 
a żóncy nakładzie pa szyi. Nie uzdumajesz jehó usich uchwatkau, 
jak i kali jon naskuje adnó na adnó (sic), sztob uzialisia za hrudki 
abó uchapilisia za kaczerhu da za wiłki.

Za największą zbrodnię poczytują domowikowi rzekome znęca

nie się nad końmi2). Powszechnie mniemają, że djabeł domowy ma 

wybrane konie, zarówno w chłopskich chlewach, jak i w stajniach 

dworskich, któremi jeździ od wieczora do rana, czego najlepszym do

wodem ma być to, że rano, szczególniej po długiej nocy zimowej, koń 

bywa mocno spocony, a niekiedy są na nim resztki piany.

x) Ob. FED., L. B., I, 57. 

!) Tamże, 753.
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Jak damawy iipadóbaje kania, to na jom jeździć szto nacz, aż 
pakuł koń chwarejuczy nie zdóchnie. Chacieuszy, sztob jetaho nie 
było, to treba kala kóniej dzierżąc czórnaho kazła na prywiazi, 
a nad jasłami abó nad dźwieryma, pawiesić saróku. Kali jęta nie 
pamóże, to treba uziać u cerkwi świeczku, zaświecić daj nakryć 
chlebnaju dzieżóju, a jak damawy siadzie na kania, dzieżu szwyd- 
ko padniać. Jak ludzi pabaczać damawika na kaniu, czy na inszoj 
rabóci, to jon jetaho boisz uże rabić nie budzie.

6. Djabeł smolarniany ( s ma l a n y  c z o r t ) .  Wśród djabłów poles

kich wybitne miejsce zajmuje djabeł smolarniany a przy nim, niejako 

pół-djabeł — dozorca smolarni, a t a m a n. Bodaj na całym ob

szarze Białorusi nigdzie tak wyraźnie się nie uwydatnia rola tego dja- 
bła jak na Polesiu, obfitującem w pierwotne smolarnie (m a j d a n 

albo p i ecz ) ,  w formie lejkowatych dołów różnej wielkości, przypo

minających małe grodziska. Mieszka on w korytarzu podziemnym 

( p r yh r eb i ca ) ,  prowadzącym do lejka, z którego odbiera się smo

łę, w beczce czystej lub zasmolonej, w szałasie robotników podczas ich 

nieobecności, w dziupli po dzięciołach i niekiedy na sośnie, która ma 

być zwalona na smolaki.

Kali mużyk padkópuje chwóju na łuczynu, to czort siedziaczy 
na joj żdże pakuł jon dakapajecsa da starczawika da stanie kleści, 
a tahdy uchópicsa za szczyk, zawiśnie daj pawalić da dołu. Tak 
starajecsa, sztob boisz było smały u piekła.

Djabeł smolarniany zawsze jest w dobrych stosunkach z atama- 

nem. Dopomaga mu nietylko w smolarni przy wyrobie smoły, ale i poza 

nią opiekuje się nim.

Czort za atamana wielmi żurycsa, bo jon tólki z pieradu bycsam 
to czaławiek, a z zadu taki samy kautunawaty czort smalany. 
Jehó czort lubić i uczyć znacharstwa za tóje, szto jon hónić smółu, 
sztob było ii czem waryć hresznikau u piekli. Atamany pierejma- 
juć ad czorta usiakaje znaćcie i uchwatki — kóżny nieszto znaje.

Z robotnikami nie jest na tak dobrej stopie jak z atamanem, ale 

im też dopomaga w robocie, tak pracującym przy smolarni, jak i tym, 

którzy dostarczają smolaków; niekiedy tylko płata drobne figle.

Jak chto czwanicsa da chwastaje, szto bez czorta abyjdziecsa
ii rabóci kala smały, to jon jemu zaraz i adpóre jakujuś czartóuś- 
kuju sztuczku. Znaj, maulau, szto bez mienie niczóho nie zrobisz.

Kaliś ja u Krasnom Rózix) padkapau chwóju, da jak jena upa- 
ła, sieu, sztob tróchi addychać da zakuryć lulku, aż oś idzie moj 
susied Maksim Cyhan, pasiecznik; stau daj każe:

J) Uroczysko odległe o 3 km. od wsi Horoszkowa.
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— Zdaróu byu!
— Zdaróu! — ku.
— Nu, — każe hladziaczy na karennie — i mauże czort rabóty 

pakuł tokóho starczawuka T) pierehnuu.
— Na szto mnie czort — ku — mnie Boh pamahau.
Maksim na jęta niczóha nie adkazau da tólki dróhnuu.
— A sztoż ty — każe — ciepier upieród budziesz rabić?
— Wiedamo — ku — szto, siahónia urażuju2), a zautra ad- 

rubaju pnia daj pakalu na łuczynu.
— A ulliki budziesz krażać, bo kałóda niczóha sabie?
— A toż — ku — na tom tyżni budu krażać.
— Dak pasłuchajże mienie, staróho pasiecznika, da upieród wy- 

krażaj chać adnahó ullika siahónia, bo siahóniasznii dzień wielmi 
szczaśliwy na pczółki —  zaraz rajók i siadzie.

— Dobre — ku, tróchi padumauszy — mo sapraudy, dażdusia 
pczoł, bo dósi nie wiedziecsa.

Maksim paszóu da domu, a ja jak nolóh, to pakuł sónce zajszło 
wykrażau kałódku. Treba było jeszcze siekanuć zó try, mo z cza- 
tyry razy daj kaniec, aż tut zatreszczała kałóda, adłupiłasia ad 
pnia taustaja szczepka, a pień padniausia daj stau na papa3).

Tchu! tchu! nieczystaja siła — czy ja zdurnieu? — chibaż mnie 
pierszynka, chiba ja nie znaju, szto kali starczawika nie pieresiek- 
szy adrubajesz pnia, to jon padczas ustanie? Jęta mabyć Maksim 
u pahanuju póru naraiu krażać, sztob dur na hóławu napuścić, da 
naśmiejacsa. Postójże, ja tabie padziakuju.

Pryszóu da domu da prosta k Maksimu u chatu, a jon jak raz 
wieczeraje.

— Sztoż ty — ku — siaki taki chodzisz da tuman na ludziej na- 
puskajesz—a? hawary; byu ty kala mienie siahónia u Krasnom 
Rózi da raiu, sztob ja kończę siahónia wykrażau ullika?

— Adczepiś ty — każe — ad mienie, satana! czahób mienić 
mała nasić nieczystaja siła k tabie u Krasny Roh? Ja siahónia 
z dwara nie wychódziu; papytaj ludziej kali nie wierysz.

— Oś jak?! ciepier ja tólki dahadausia — ku — szto to byu 
czort smalany da u ciebie pierekinuusia. Ja bo dumaju czahó jon 
dróhnuu jak ja zhadau za Bóha.

— Dak czahóż czwaniszsia? robisz czortawa dzieło, dak i mau- 
czy.

[Opow. Chwiedar Żuk z Horoszkowa],

Djabeł smolarniany czuwa nad smołą, transportowaną w beczkach 

do przystani nad Prypecią, i płynie z nią na tratwach Dnieprem aż do

a) Korzeń pionowy u sosny; ob. cz. I, str. 155.

-) U r a ż a w a ć  — uciąć tę część pnia, która była w ziemi.

3) Sztorcem.
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Krzemieńczuka — i nic dziwnego, bo smoła, według mniemania ludu 

poleskiego, to jego własność1).

Jak wiezuć boczki z smałóju da bierehu u Jurewiczy abó u Ła
maczy 2), to i czort jedzie wierchom za padwódami. Jon nie pad- 
jeżdżaje blizka da pryastajecsa z zadu za haniej dwóje; skólki raz 
azirnieszsia, to pabaczysz, szto na kaniu siedzić nieszto czómaje da 
tut było, a tut i szczezło. Kali u darózi pryjdziecsa naczawać, to 
u nóczy czórny kaziół chodzić pamiż bóczak da niuchaje tuju 
smółu, szto padczas ciecze z bóczak.

Łócmany (flisacy) każuć, szto czórny kaziół bywaje i na pły
tach (tratwa) da nie taki rachmany jak u nas: ii nóczy wyskaczyć 
z wady, prabieżyć pa płvtu daj bóuć u wódu, a ii dzień, to tólki 
wytknie mordu z rahami daj nyrnie.

Djabeł smolarniany wyróżnia się od swych pobratymców tylko 

sierścią, zawsze skudłaczoną, wskutek ciągłego ocierania się o naczynia 

zasmolone. O człowieku, u którego kołtun nie zwinął się jeszcze całko

wicie ale jest w kosmykach, mówią: c z u p r y n a  ska i i t un i ł a s i a ,  

by  n a c z e  u s m a l a n ó h o  czo r t a ,  albo: z a m u r z a n y  

j a k  s m a l a n y  c z o r t .  W nocy przedzierzga się on w czarnego 

kozła, a w dzień przybiera postać wieśniaka lub pana.

Z rozwojem smolarstwa na ulepszonych smolarniach zmienia się 

djabeł. Rzadziej przebywa w dawnych lokalach, częściej przybiera po

stać ludzką, dbalszym się staje o swą powierzchowność i wogóle cywili

zuje się. Zmienia dawny stosunek do atamanów przy pierwotnych 

,,majdanach" tak dalece, że wymierza im dotkliwe kary za lada wy

kroczenie.

Jak czort smalany pabratausia z panami da z Niemcami, to pa 
zawodu kazłóm czórnym chodzić tólki ii nóczy, a u dzień nadzie
waj e pański chrak z chwastom, czyrwóny kapalusz da panczóchi 
dóuhije jak ii Żyda. Czarawiczki skrypiać, jak cyrkuny (świer
szcze), a jak idzie czy to pa piasku czy pa bałóci, to adzinakawa 
kurawa padymajecsa. Wiedamo pryhledzieusia k Niemcam jak 
stawili zawód daj sam u Niemca uklepausia (upodobnił się). Cie
pier uże mużyckuju lulku pakinuu da smókcze panskaho cyhana 
(cygaro), u watkniiuszy u taustuju czeracinu (trzcina), da nosić 
dzygarak, a na nas czapla je akulary. Z atamanami stau stróhi — 
dzierży wucha! a jak katóry czuć szto praszkapić, to ad jehó smółu 
adbiere da zaniesie ii zawód, a to jeszcze i durniam zrobić. Tahdy 
pan tahó atamana pa szyi da paszóu, — won, durniu, z mahó maj
danu, bo ty niczóho nie znajesz.

a) Poleszuk wie do czego służy tak wielka ilość smoły a jednak wierzy, iż 

idzie ona do piekła.

2) Jurewicze i Łomacze, z lewej strony Prypeci, do których przywożą smołę 

z lewobrzeżnych smolarni.
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W początkach drugiej połowy XIX w. wielkie pruszyńskie smolar - 

nie były niewyczerpanem źródłem opowiadań o djable smolarmanym, 

które biegły daleko za Dniepr i Prypeć.a wracały w formie fantastycz

nych bajek, jeszcze więcej wzmacniając w miejscowej ludności wiarę 

we wszelkie wybryki djabelskie. Pruszyn staje się głównem jego sie

dliskiem; tu on utrzymuje całe zastępy swych robotników, prostych 

djabłów, o powierzchowności zwyczajnej, zwanych s m a ł a w i k i .  

Zajmuje wszystkie zakątki w smolarniach i innych doń należących bu

dynkach . W nocy na całem terytorjum snują się kołtunowaci djabli, 

w smolarniach we wszystkie kąty zagląda czarny kozioł, a w dzień zja

wia się Niemiec we fraku, w czerwonym kapeluszu i w tej chwili znika.

U Pruszyni kiszyć (roi się) ad czerciej, a machajnik, łysy pan, 
toj szto smółu hónić, nie to sztob byu z imi u chauruzi, da by nacze 
za pryhaniataho nad imi nastaulany. U nóczy kautunawatyje sma
ławiki pruć jemu cebrami smółu ad usiul: to ad atamana, prawi - 
niiiszahosia, to z piekła "), a jon siedzić sabie ii pako j ach daj lulku 
kuryć. Pad toj czas czórny kaziół pa katłach skacze daj skacze, 
a dalej jak stanie bałbatać, dak pan zaraz i prybieżyć u zawód; 
pachódzić, nieszta paszepcze, tahdy bałbatnia ścichnie, źmieja za-

1) Najulubieńszym budynkiem był domek, przerobiony ze starej warzywni, 

który stale nazywano w a r y  un i a ,  choć mieszkał w nim jeden z pracowników. 

Powiedział on komuś przy robotnikach, że wtedy będzie się czuł dobrze w nowem 

mieszkaniu, kiedy ono zostanie poświęcone. To dało powód przesądnym Poleszu- 

kom do przypuszczenia, że w domu niepoświęconym musi być „niedobrze” ( tam 

m a b y ć  n i e s z t a  p u ż a j e ) .  Powtarzano ten frazes coraz częściej i z coraz 

większą pewnością o istnieniu strachów, aż nareszcie zawyrokowano, że lokal jest 

całkowicie zajęty przez djabła (u w a r y u n i  c z e r c i  z a w i e l i s i a ) .  Mimo, 

że lokator mieszkanie opuścił wskutek zmniejszenia wyrobu smoły, mniemano, 

że djabeł nie da się wyrugować, bo ja k  c z o r t  i i p a d ó b a j e  j a k u j u  

p u s t k u ,  t o j e h ó  a d t u l  u ż e  i n i e  w y k u r y s z .  W bujnej wyobraźni 

widywano tam nietylko wszystkie czworonogi i ptaki, w które się djabeł zamienia, 

ale i znacznie powiększone. Jednemu drogę przebiegł i zniknął czarny kot o wiel

kości wilka, drugi widział w oknie olbrzymiego czerwonego koguta, komuś znowu 

usiadł na głowie nietoperz tak wielki jak indyk, a inny potknął się o szczura wiel

kości psa, z olbrzymim wężem zamiast ogona i t. p., a wszystko to opowiadano 

z wielkiem przejęciem i wiarą.

Czasami ktoś pozornie śmielszy, słuchając opowiadania, powiedział:

— Breszesz, szto ty jęto baczyu, tabie mo zbaczyłosia?
— Idzi, jak źmierkniecsa, pauz waryuniu, to i ty nieszto pabaczysz.

Niedowiarek szedł i widział to, w co kazała mu wierzyć wybujała wyobraźnia

jego sąsiadów, wzbogacając urojony zwierzyniec nieraz o nowy okaz.

2) Źródłem tego mniemania był znachor Miron, któremu nie udało się czara

mi zaszkodzić smolarni. Po daremnych wysiłkach miał to wszystko powiedzieć ro

botnikom, a ci roznieśli po całej okolicy.
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szypić, a czort dawaj żóryć ii dwa małatki: lap, łap, lap, lap! aż 
pakuł pieuni zaśpiewajuć 1). Nastanie boży dzień, dak praklaty 
Niemczyk zbytu nie daje: kudy nie zirni, to jon tut, —  pakażecsa 
daj skróź ziemlu pójdzie, to pierebieżyć daj szczeźnie.

7. Opętanie (p a k a c i n y albo n a s ł a ń n i e ) .  W mniemaniu Po

leszuka człowiek bywa opętany przez djabła bezpośrednio i pośrednio. 

W pierwszym wypadku podlega tej chorobie każdy, kto częściej wspo

mina djabła niż Boga 2), ten kto się nie żegna na rozstajnych drogach, 

gdzie niema krzyża3), kto rano, nie przeżegnawszy się, wprzód wspo

mina djabła 4) oraz zaniedbujący czynienia znaku krzyża wielkim pal

cem przed otwartemi ustami podczas poziewania.

Taniec św. Wita jest uznawany za najcięższy rodzaj opętania 

i zwie się p a k a c i n y.

Jak czort pasielicsa u czaławieku, to wielmi nad im znuszcza- 
jecsa: wykryulaje jemu riiki i nóhi, samóho hnie u duhii abó roz- 
karaczywaje, by nacze krókwu na chacz. Ha worku jehó tak ska- 
łamucić, szto niczóho nie razbieresz; tólki czórci, tyje szto snujucsa 
kruhóm czaławieka, usio adhadywajuć daj drażniacsa z im. Cha- 
cieuszy ich pabaczyć, treba zaświecić świeczku z łoju miertwieca 
da prykryć szapkaju pakójnika. Czarauniki da wiedźmy padczas 
majuć jetyje świeczki5).

x) Poleszuk każde niezrozumiałe dlań zjawisko przypisuje dziełu djabła, to 

też nic dziwnego, że w ten sam sposób traktuje i powyższe, które jest tylko wyni

kiem zastosowania pierwotnej klapy bezpieczeństwa, urządzonej w sposób nastę

pujący: naczynia napełnione wodą łączy 3 centymetrowej grubości rurka miedziana

z głównym zbiornikiem wrzącej smoły, wytwarzającej parę, która zagotowuje wodę

w naczyniu. Proces ten zwykle wywołuje donośne bełkotanie (b a ł b ó c z e), które 

dla dozorcy jest sygnałem, że już czas otworzyć główny kran, odprowadzający 

zbyteczną parę nazewnątrz przez rurę pionową. Koniec tej rury nad dachem 

budynku jest zagięty i ma kształt rozwartej paszczy węża, w której poti- 

czas wychodzenia pary podnosi się i opada metalowy język na biegunie. Ude

rzając o dół paszczy wydaje dźwięk przytłumiony, podobny do kucia młotkiem 

w pewnej odległości i służy za manometr dla palacza, który zależnie od tempa 

uderzeń języka reguluje siłę ognia w piecach pod kotłami. Rurę opisaną nazywa

ją ź m i e j a. *

2) Ob. FED., L. B., I, 1003. 3) Tamże. 1377. 4) Tamże, 317, 1379.

5) We wsi Horoszkowie w roku 1868, była chora na taniec św. Wita 16-o let

nia dziewczyna, Paraska, córka Karnieja Rypieńczyka. Choroba trwała ze 2 mie

siące. W ciągu tego czasu kobiety miejscowe opowiadały niestworzone rzeczy. 

Gesty i mowę bezładną, właściwe tej chorobie, tłómaczono jeko porozumiewanie 

się chorej z otaczającymi ją djabłami. Znachorzy orzekli, że prędko nastąpi ten

http://rcin.org.pl/ifis



209

Wyleczyć z tej choroby może tylko znachor zamawianiem, które 

się składa z urywków modlitw, przeplatanych niezrozumiałemi wyra

zami, z towarzyszeniem dziwacznych gestów.

Czorta z czaławieka może wyhnać tólki znachar. Jon dóuha, 
a padczas i wielmi dóuha szepcze i trudzicsa da iimóru i chać nie
skora, a usioż taki swahó dakaże i nieczystaho prażenie tudy dzie 
pierec raście.

Djabła może nasłać czarownik1). Bywa też, że ktoś w złą porę 

powie: zjedz djabła! wynikiem czego jest padaczka (p r y c z y n a ); 

ten rodzaj opętania zwie się n a s ł a ń n i e 2).

Jak lichi czaławiek maje na kahó złość, to naprósić czaraunika, 
sztob jemu nieszto pahanaho zrabiu, a czaraunik jetaho tólki i żdże, 
da jak uhledzić, szto toj paszóu u karczmu, dak i jon zaraz tudy. 
Padliżecsa, bycsam to taki wieliki druh, da padduryuszy i iiwapre 
czarku harełki z czórtam; czaławieka tak zaraz i kinie u pryczynu, 
bo czort u jehó nasłany. Niema na świeci takóho znachara, sztob 
wyhnau tahó czorta nasłanaho, katóry kida je u pryczynu; i sam 
czaraunik niczóha nie pamóże3).

Wszelkie zbrodnie, które człowiek popełnia, jak złodziejstwo, 

skłonność do bójki, zabójstwo i wiele innych, Poleszuk przypisuje chwi

lowemu opętaniu przez djabła, które przemija bez uciekania się do 

środków znachorskich.

Inny objaw chwilowego opętania polega na zdolności człowieka do 

lewitacji, a nawet do latania dość wysoko. Zobaczywszy unoszącego 

się w powietrze, trzeba wbić w ziemię nóż, którym było na Wielkanoc 

krajane święcone, wtedy on opadnie na ziemię i będzie uleczony.

C. SKARBY.

Skarby zaklęte ( hrószy)  bywają w różnych miejscach, a szcze

gólniej w kurhanach4), gdzie podczas kopania spotykają się jako sko-

czas, kiedy djabłów tych będą widzieć wszyscy, bo w pierwszej chwili możliwem 

byłoby to tylko przy zapalonej świecy z trupiego tłuszczu, gdyby kiedykolwiek 

można było ją mieć.

x) Ob. FED., L. B., I, 71.

2) Jeżeli komu co się nie udaje przez czas dłuższy, to wykrzykuje: J ę t a  

c z y s t a j e  n a s ł a ń n i e .

3) Mówią, że ten, ktoby wyleczył od djabła nasłanego, chociażby był naj

większym grzesznikiem, będzie zbawiony w przyszłem życiu. Ob. FED., L. B., I, 

1220.
4) Wszystkie kurhany z czasów bitew z kozakami w latach 1648—9 w okolicy 

Chojnik, Zahala nad rz. Wicią, jak również Łojowa i Chełmecza, posiadają skarby 

w mniemaniu Poleszuka. Po nocach płoną tam ognie różnobarwne i pełno innych 

zjawisk, ale nie są to „nieczyste siły", bo się nie boją krzyża.
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rupy po stłuczonych naczyniach glinianych ( c z e r epk i )  lub kamie

nie i kości. W nocy płoną ( h r ó s z y  h a r a ć )  — złoto ogniem czer

wonym, a srebro niebieskim *). Ujawniają się też w postaci ludzi, zwie

rząt i różnych przedmiotów. Chcąc zawładnąć występującym w ten 

sposób skarbem, trzeba coś rzucić w stronę zjawiska, które, jeżeli do 

tego będzie użyta część obuwia, zamieni się w kupę monet na po

wierzchni. Jeżeli ktoś niedoświadczony lub przez roztargnienie rzuci 

pas lub czapkę, to zjawisko zniknie, a pieniądze będą do wzięcia na głę

bokości połowy lub całego wzrostu człowieka ~). Każdy bogaty ską

piec ( s k r aha ) ,  czujący bliską śmierć, zakopując pieniądze, zaklina 

je nazawsze lub na pewien czas. Pierwsze pokazują się ludziom co

rocznie, przeważnie w noc św. Jana 3), drugie — po upływie tego czasu, 

na jaki były zaklęte. Jeżeli zjawiska nikt nie zobaczy lub zachowa się 

względem niego nieumiejętnie, wtedy skarb wraca w głąb znowu na 

taki sam przeciąg czasu.

Kaliś, jeszcze za pańszczyny, my z susiedam Jakawam Kuprej- 
czykam, skidauszy stażók siena na alsie u Mutwicy (uroczysko), 
jechali da haspódy. Uże było źmierkłosia, jak wybryuszy z lesu 
ahledzielisia u paułauskich pakósach, za wierstóu 4 ad Chwajnik. 
Piersz my hamanili, a dalej jedziem sabie móuczki, aż oś baczu 
ja, nieszto piered nami bałwanieje, da nielha razabrać szto jęta 
takóje. Padjeżdżajem bliżej, aż pry samoj darózi siedzić czórny 
woł spinaju k nam, da tak czudno, by nacze sabaka — ja z rodu 
jetaho nie baczyu. Jakau szepnuu: ,,Ja jehó tarkanu!" — Nie cza- 
paj — ku — mo nieczystaja siła? „Wa Imia Atoa"... a woł siedzić, 
nie uciekaje, dak nacsa nie czort, chwalić Ciebie, Boże! Kali adje- 
chali za haniej dwóje da ja ozirnuusia, dak tam dzie siedzieu woł, 
padniausia czyrwóny ahóń daj patuch. Tahdy ja dahadausia, 
szto to byli hrószy, szto Boh dawau szczaście, da my durni nie 
umieli brać jehó.

[Opow. Cimoch, kowal z Chojnik].

Poleszuk bardzo lubi opowiadać i słuchać o skarbach, marzeniem 

też każdego z nich jest znaleźć skarb ( wy k a p a ć  hrószy) .  Wy

czuwa on urojone pieniądze w pewnej miejscowości lub śni o nich i we

dług tych wskazówek często ich poszukuje. Czyni to w tajemnicy 

przed innymi, bojąc się być narażonym na kpiny lub dlatego, żeby nie 

mieć świadka w razie szczęśliwego trafu. Niejeden posiada zaostrzony 

pręt żelazny (sztych)  do sondowania ( s z t y chawać )  tam, 

gdzie się spodziewa napotkać cokolwiek twardego, gdyż jest przeko-

!) Ob. FED., I.. B., I, 129.

2) Ob. Z. PIETK,, Lud Poles. litewskiego, Tyg, pow. r. 1884/5.

3) Tamże.
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rany, że pieniądze muszą być schowane w kufrze kapitalnie okutym 

(k ó w a n a j a s k r y n i a ) ,  w kotle browarnym (kazań) ,  a ostar 

tecznie w małym miedzianym kociołku ( k a z anc zyk ) ,  które 

,,sztych” wykryje.

Adnahó razu u niedzielu, ja paabiedauszy prylóh na pryźbi tró- 
chi addychać daj krepka zasnuu. Oś śnicsa mnie, szto niejki starec 
każe, sztob ja uziau sztych da iszóu na kapiec pamiż szlacham 
i Karpawym alsóm. Ja pryszóu bycsam tudy, da usadziu sztych 
u ziemlu, a jon schawauszysia da paławiny, stuknuusia ab nieszto 
ćwiórdaje. Praczruiuszysia uchapiu sztych da nietó paszóu, da 
prosta pabieh na toj kapiec, katóraho zdajecsa z rodu nie baczyu, 
a pratóje trapiu, jak by chtoś za ruku wióu piać wierstóu ad na- 
szaho sieła. Zasuńuu sztych tak hłybóko jak i u waśnie — stuk- 
nuu — ab sztoś ćwierdaje, Sztychnuuszy kruhóm razóu z dwad- 
catak abmierkawau, szto tut zakopana kowana skrynia u dóiiżki 
wieliki szah a u szyrki stupieniej dwa bez móła. Wiernuusia da 
domu da źmierkóm pryszóuszy z synam my stali kapać da daka- 
palisia da wielikaho kamienia. Razkapauszy jemu z adnahó boku 
spuskówato, z wielikaju natuhaju wykacili jehó na wierch, a na 
tom mieści dzie jon leżau sztychawali da niczóho nie najszli. Toj 
kamień, to byli hrószy zaklatyje, bo jak ja praz cikawaść na 
druhi dzień pryszóu pahledzieć, to jehó i zwańnia na tom mieści 
nie było — jak u wódu kanuu.

[Opow. Dawyd Burak z Horoszkowa].

Nietylko skarby zaklęte ale i wolne, schowane chwilowo, dla jed

nych są łatwe do wzięcia, dla innych bardzo trudne i niebezpieczne 

nawet.

Mały chłopczyk zausiódy biehau na pryhumieńnie hulać, da raz 
pryniós hrószej.

— Dzie ty, maje dzietki — pytajecsa maci — uziau jetyje 
krużóczki ?

— A tiam — każe — na plihumieńm stiaić póuniaja sklinia.
— Anu, pakaży, dzie ty baczyu tuju skryniu.
Pryszli na pryhumieńnie, aż prauda — staić adczynianaja skry

nia, paunisieńkaja hrószej. Matka, pabajauszysia, sztob ad jeje 
hrószy nie schawalisia, każe:

— Bieży dzietki da nabiery bahata, bahata.
Chłopczyk pabieh da stau brać adnaieju żmieńkaju, a jena z da- 
lók kryknuła:

— Biery abydżwymi ruczkami!
Dzicia pasłuchało, a wieko babach! abydźwie ruczki adsiekło, 

a skrynia paszła u ziemlu1).

a) Ob. FED., L. B., I, 137.
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— Czaławiek, na nawinie wyarau kazań hirószej, da jak sausim 
ściemnieło, pryniós da domu daj zakapau pad pieczczu- Byłób 
usio dóbre kalib nie żónczyn jeżyk; nie wycierpieła daj razkazała 
kumie pad prysiahaju, szto taja nikomu nie skaże, a kuma szep- 
nuła swajej kumie, aż oś dawiedałasia dzriaczycha, razchadó- 
waja baba, daj każe da swrahó czaławieka.

— Durny mużyk hrószy pierawiedzie, a tc>łki Żydy nażywucsa, 
dak niechajże łuczszej my, chryszczónyje skairystujem.

Wisieła u ich na hare szkura z rahami z cizórnaho wała, katóry 
nie dażdaiiszysia jurjewaje rasy uziau daj zdoch. Tróchi jeje 
razmaczyli, sztob była wachkawataja, dziak nadzieu szerśćciu na 
wierch, padpierezaiisia da u samuju póunacz padyszóuszy k mu- 
żyku pad aknó, rahami braznuu u abałónku tcak, szto aż szkło pa- 
sypałosia, daj zahudzieu hrubym hółasam: ,„Addaj maje hrószy, 
szto wyarau!" Miesiąc uże byu wysoko, nocz: widnaja, dak mużyk 
dóbre razhledziauszy, szto za aknóm staić czort z rahami, bez ni- 
jakai hutarki addau jemu hrószy, da padziakawiauszy Bohu, szto 
spas jehó ad czartóuszczyny, zasnuu snom prawiednaho.

Dziaczycha żdała swahó czaławieka paadczyniauszy dźwiery, 
a jon pryszóuszy każe:

— Barżdżej biery hrószy, bo mnie ruki ta*k pamlełi, szto i raz- 
szczepić nielha, da i szkura wielmi piecze.

Jena chacieła uziać, ale kudy tam: kazań pryrós da abydźwuch 
ruk papróbuwała szkuru ściahci, aż palań! i szkura pryrasła da 
iisiahó cięła i róhi na haławie tyrczać — nie chitajucsa. Z haraczki 
uchapiła noż daj ciała pa szkury: z prarechu bryznuła krou, 
a dziaczók kryknuu z boli. Jon takóm i astausia da kanca swahó 
wieku 1).

Niektóre skarby zaklęte można wziąć tylko wtedy, kiedy przyjdzie 

konieczność zużytkowania ich na zaspokojenie pogrzeby społecznej we

dług woli zaklinającego.

W Kimbarówce, na lewym brzegu Prypeci naprzeciw Mozyrza, 

leżącego na prawej stronie rzeki, widnieją ruiny kościoła św. Michała

i klasztoru Cystersek. Opowiadają, że ze ściany frontowej kościoła 

u góry co pewien czas wyłania się kociołek pełen dukatów. Podobno 

nieraz widziano ten skarb przez okienko w szczycie, do którego od we

wnątrz dochodzono po przystawionej drabinie; przysuwał się on do 

okienka, tak blizko, że można było brać dukaty garściami, ale skoro 

ktoś rękę wyciągnął, skarb chował się w murze. Krąży legenda, że je

den z fundatorów przeznaczył te pieniądze na odbudowę kościoła, 

kiedy przyjdzie czas potemu i odpowiednio zaklął: je.

x) Ob. DOBR., Sm. sb., str. 703, nr. 15. J a k  p o p  k a z ł ó m  z dzi e- 

t a u s i a.
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Są skarby zaklęte, które się wcale nie ujawniają: nie płoną ani 

występuj ą w różnych postaciach, a dostępu do nich bronią „nieczyste 

siły" w rozmaity sposób.

Przy drodze rzeczycko-chojnickiej, o lMj km od Horoszkowa, na 

polance zw. p i e r s z a  j a p a l a n k a ,  został ślad studni po bro

warze niegdyś tu istniejącym, w której ma być skarb zaklęty.

Tam, dzie ad szlachu paszła pówaratka na Zielónuje Paraślu 
(uroczysko) u prawuju ruku, jak ici ad Rzeczycy k Chwajnikam, 
u kałódziezi je wieliki brawarny kazań, poimy hrószej, nakryty 
mlinawym kamieniam. Skólki raz ludzi chacieli wykapać tyje 
hrószy, da jak tólki dakapajucsa da tahó kamienia, katórym na
kryty kaciół, tak zaraz z Reczycy i leciać kazaki z hółymi szablami, 
Ludzi pauciekajuć, to i kazaki szczeznuć, a dalej i miesto zaraunia- 
jecsa, jakby niczóho nikoli1).

Według jednej z wielu legend o zbóju Bondarence, który w czasie 

wojen z kozakami docierał aż do zapadłych kątów Polesia rzeczyckie- 

go, jest skarb zaklęty w uroczysku L i p n i a k i ,  w lesie liściastym,

o 7 kil. od Chojnik, w pobliżu gościńca rzeczyckiego- Bujna wyobraźnia 

Poleszuka umieszcza go w obszernej piwnicy, ocembrowanej i nakrytej 

balami dębowemi, pod grubą warstwą ziemi. Tam ma stać cały szereg 

beczułek ( b a c z ó n a k )  z dukatami i winem, oraz sześciokonna ka

reta pełna złotych i srebrnych naczyń stołowych i innych nadzwyczaj 

drogich rzeczy (u s i a k a j e c z u d n a  j e da  r a ż n i e c z y ) .  Ci, 

którzy próbowali odkopać ten skarb, napotykali niepokonalne przeszko

dy, aż do przesuwania się piwnicy z całą zawartością w inną stronę 

lasu.

Uże nieraz ludzi kapali, da jak tólki dakapajucsa da dubówaje 
stoli, to abó źmierkniecsa i sausim ściemnieje, abó tak abezsilajuć, 
szto treba addychać, a pókul addyszuć, to, hledzi, uże usio za- 
sypałosia. Kaliś baćka razkazywau, szto pryszóu jon z druhimi, 
kapali pou dnia i nie dakapalisia da stoli, chać jama była hłubi- 
nóju malnie u czaławieka. Nieskoro patom sielski pastuch nie- 
spadziewano najszóu tuju stoi za haniej dwóje ad tahó miesta 
dzie upieród była.

[Opow. Aleksiej Bieły z Karczowa].

Lud białoruski wogóle, a w szczególności poleski, wierzy w siłę 

zaklęcia skarbu, którego nie można posiąść bez wykonania warunków, 

postawionych przy zaklinaniu, o czem świadczy wiele bajek w rodzaju 

tej, którą niżej przytaczam.

X1 Ob. FED., L. B„ I, 141.
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Bahaty mużyk, zakapauszy pad lipaju hrószy, sieu da na tom 
mieści nawaliu zdarówuju kuczu daj skazau: ,,Toj tólki zabiere 
hrószy, chto upieród zjeś acieta, szto ja tutaka napier". Niedaleka 
byu jehó biedny brat, katóry usio jęto baczyu i czuu, da jak bahatyr 
paszóu da domu, to jon tóje haunó zabrau u prypół, pryniós 
u chatu da wysuszyuszy dóbre, malnie ceły hod, szto dnia nakry- 
szyć trószki u borszcz abó u krupnik, daj zjeść. Konczyuszy je- 
tuju łakatku, paszóu daj iiziau hrószy 1).

Z wielu innych baśni na ten temat widać, że skarb znaleziony, tak 

zaklęty jak i nie zaklęty, nie przynosi szczęścia. Jest on zawsze powo

dem zawiści, kłótni, bójek, a najczęściej morderstwa. Jedną z takich 

powszechnie znanych bajek, krążących tu w kilku odmianach, podaję 

w skróceniu.

Bogaty chłop, korzystając z chwilowej nieobecności rodziny, zako

pał pod piecem pieniądze i zaklął je temi słowy: ,,Niech ten skarb za

bierze tylko ta ręka, która go zakopała". Tymczasem dwaj synowie, 

którzy ukryci za oknem to widzieli i słyszeli zaklęcie, gdy ojciec sko

nał, zaciągnęli go pod piec i ostygłą jego ręką 2) pieniądze odgrzebali 

bez przeszkody, lecz przy podziale pokłócili się i silniejszy słabszego 

zamordował3).

D. INKLUZY.

Inkluzy ( p i e r e c h ó d n y j e  h r ó s z y  albo l i c h i  c z e ć w i e r -  

t a k). Są to srebrne monety: rubel cara Piotra lub carycy Katarzyny, 

a częściej dawne 25 kopiejek ( c z e ć w i e r t a k ) ,  w których siedzi 

diabeł tak mocno, że o własnej woli nie może zeń wyjść i tak niemi 

kieruje, że wracają do tego, kto je wydał. Pierwszego można się pozbyć 

płacąc nim zacokolwiek i nie odbierając reszty, drugi wciąż wraca, bez 

względu na to czy wydano go całkowicie, czy częściowo. Wyba

wić od niego może tylko znachor, nierzadko z trudnościami. Nada- 

jeu,  j a k  l i c h i  c z e ć w i e r t a k ,  mówią wtedy, kiedy ktoś lub 

coś bardzo dokuczy.

Inkluzy dostają się na rynek wraz z pieniędzmi, któremi djabeł 

płaci za sprzedaną mu duszę 4) i napastują przeważnie tych, którzy 

sprzedają rzeczy kradzione lub pierwotnie przeznaczone Bogu na ofia

rę, jak ręczniki wyszywane i inne tkaniny, czepiane na krzyżach i nad 

obrazami, oraz wosk, świece i t. p.

*) Por. FED., L. B„ I, 154.

2) W jednej z odmian tej bajki, synowie, dla ułatwienia wydobycia skarbu, 

odcinają rękę umarłemu ojcu. Ob FED., L. B., I, 153.

?) Ob. odm. FED., L. B., I, 134.

<) Ob. FED,, L. B., I, 107.
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Iszóu sabie czaławiek na bahamólle k kijeuśkim światym, da zaj- 
szóuszy k starómu dziedu, szto żyu u chatcy na kurynoj nóżcy, 

prósicsa nanacz.
— Dobre — każe dzied — naczuj hołubię, da za tóje zaniesiesz 

świeczku da pastawisz tam ad mienie światómu Andreju.
—• Dobre, dziedu, dobre, zanieś u daj pastaulu,
Nazautra czuć świet, padziakuwaii dziedu za naczleh, uziau 

świeczku daj paszóu. Idzie da idzie, piersz polem, a dalej lesam, 
aż oś na palanaczcy razpiaty cyhański szaciór, a trószki k lęsu 
haryć óhniszcze i kruhóm siedziać Cyhannie, dak i jon prysieu 
nieapódal, tróchi addychać.

— Zdaróu byu batiu! — każe Cyhan — kudy Boh niesie?
— Zdaróu — adkazuje — idu u Kijeii pakłanicsa światym uhód- 

nikam.
— Pradaj mnie batiu świeczku, szto ii ciebie wyhledaje z torby.
—  A sztoż ja pastaulu św. Andreju? mienież prasiii dzied daj 

świeczku daii.
—  Tam kupisz skólki chóczesz, batiu.
Mo i praiida — padumau czaławiek — nasztó z jeju nasicsa? 

bez jeje budzie lahczej.
— A skólkiż ty dasi?
— Dam złoty.
— Nie, za złoty nie addam, daj czećwiertak.
Patarhawalisia tróchi daj zyjszlisia; Cyhan daii czećwiertak,

a czaławiek oddaii świeczku daj paszóu. Da sieła było niedaleko, 
tak szto jeszcze zaranie pryszóu. U karczmie wypiii czarku daj 
zapłaciu tym czećwiertakóm, a Żyd dau zdaczy. Pierenacza- 
waiiszy, ranieńka paszóu, da kali uże sónoe stało wysoko, sieu
ii chaładku, sztob zjeści krychu chleba da zir u szabietku, aż tam 
leżyć czećwiertak i z dacza, szło Żyd daii. Mabyć Cyhan spamy- 
liiisia da dau dwa czećwiertaki zamiś adnahó; nu, dak szczóż ja tut 
winien? niechaj rozum maje. Tróchi padżywiiiszysia paszóu dalej 
da prywałókszysia da sieła znoii nieszto kupiu i tróchi zhadziuszy 
pahledzieu ii szabietku, a czećwiertak tutaka. Ciepier jon wielmi 
zadumaiisia: to jeno dobre, szto hrószy waróczajucsa nazad, jakby 
jęto było ad Bóha, a jakże nieczysta siła aruduje? Papróbawau 
jeszcze mo z dziesiać raz kupić to tóje, to sióje — waróczajecsa 
lichi czećwiertak; addaii starcu — wierniiusia nazad. Da oś na- 
reszci dabiiiszysia da światóho Andre ja kupiu świeczku da pa- 
stawiuszy chacieii zaświecić, to jena pszyk, pszyk daj patuchnie, 
Czećwiertak wiernuiisia, a jon kupiu druhuju świeczku, da niok 
jeje, piok, wośk tópicsa a jena nie haryć. Dak pierechryściuszy- 
sia trejczy uże niezahledauszy u szabietku abmacau, szto nieczy
staja siła tut, paszóu mólaczysia.

Nu! — każe — ciepier uże znaju, szto jęto lichi czećwiertak; 
dawaj, papróbuju iitapić.

Ukiniiu ii reku, a tróchi zhadziuszy czaćwiertak dóma.
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— Ciepierakaż astanni raz papróbuju zbawicsa ad nieczysta je 
siły praklataje: pakinu siered daróhi, pierechryszczusia daj pajdu 
nieahledausia.

Tak zrabiuszy pahledzieu u szabietku, a czećwiertak ni abczóm
i nie szmanaje.

— Hódzi uże, treba ici k znacharu!

Wiernuuszysia da domu daj paszóu k znacharu. Znachar toj 
bahato czahó znau da zła nikomu nie rabiu, a tólki adrablau tóje, 
szto zróbiać wiedźmy i czarauniki. Oś pryszóuszy k jemu razka- 
zau tak i tak, a jon padumauszy każe:
— Pakładzi czećwiertak na prypieczku, a sam adstupisia. Nieszto 
paszeptauszy, padsunuu pamyjnicu da szczepkaju zhrob czećwier* 
taka u pamyi, aż tut, baciuszki świet: zaszumieło, zaświstało da 
zrabiusia tuman. Jak usio ucichło, dak znachar wyniau z pamyj
nicy czećwiertak sausim pazielenieuszy, a czaławiek pryszóu da 
domu z lóhkim sercem, bo czećwiertaka niebyło i zwannia.

W braku sprzedających skradzione rzeczy, inkluzy napastują ko

gokolwiek.

Jak pierechadnym hraszam niekudy dziecsa, nacsa jak niema 
tych, szto pradajuć kradzienyje świataści, to jeny prystajuć da 
czaławieka i bezniewinnaho. Dla tahó brauszy ad kahó hrószy 
na jarmałku treba na ich paplewać: tchu, tchu, tchu1), bo jak pa- 
padziecsa miż ich lichi czećwiertak, abo druhóje pahanaje hrasze- 
nia, to jeno zaszypić, a tahdy możno wiernuć i torh razburać.

W zwyczaju jest na otrzymane pieniądze pluć kilkakrotnie przed schowa

niem, szczególnie wtedy, kiedy się ma do czynienia z większą sumą, w celu odwró

cenia uroku. Niewiadomo więc przeciw czemu ten przesąd zaczęto wprzód stosować, 

tem bardziej że, chcąc by ich wystarczyło na dłużej ( s z t ob  h r ó s z y  b y l i  

s p ó r n y j e), też na nie plują.
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XVII. Czary.

A. OSOBY ZAJMUJĄCE SIĘ CZARAMI.

1. Czarownik (c za r a iin i k albo z n a c h a r 1), Jeszcze w pierw

szej połowie ubiegłego stulecia każdy majster smolamiany ( a t aman j ,  

a jako taki mający stosunki z djabłem2), uchodził, zależnie od umie

jętności przekonywania o swej czarodziejskiej mocy, za znachora lub 

czarownika. Do tych ostatnich należał, zażywający sławy na dość 

znacznym obszarze Polesia, czarownik-znachor we wsi Raszewie, Mi

ron Kozyr, którego nazywano powszechnie a t a m a n  Mi r on .

Z czórtam smalanym usie atamany drużać i pierejmajuć ad ich 
iisiakaje znaćcie i uchwatki; kóżny nieszto znaje. Oś niedaleka 
szukaj uczy, kaliś ataman Miron byu wieliki znachar, chać i wieliki 
hresznik, bo byu czaraunikóm, Hóspadzi jemu praści na tom świe
ci. Znau jon szto dzie róbicsa i szto budzie, chto czym chwareje
i jakóje jemu treba dać zielle. Czuii szto hawóryć kóżnaja peica, 
kóżny źwier i dzierewo- Bywała pa naczam nieczystaja siła pre 
jemu usiakuje dabró, a kruhóm chaty czórny kaziół tupcze3). 
Zatym to jon byii bahaty, da znaj uczy usio dóbraje i lichóje, zła 
nikomu nie czynili, jak róbiać druhóje czarauniki za czarku abó 
za hrószy; jehó szcze usie zwali adrablać usielakaje czartawiń- 
nie 4).

J) Najczęściej utożsamia się znachora z czarownikiem; ob, znachor, str. 218,

2) Ob. gdzie mowa o djable smolarnianym, str. 204.

s) Ataman za to, że ma konszachty z djabłem, do nieba nie idzie, chociażby 

potem zmazał ten grzech. Natomiast w piekle zajmie wybitne stanowisko wśród 

djabłów.

4) Kiedy sława atamana Mirona doszła do szczytu, został on zdemaskowany 

przez znanego wówczas rusznikarza w Chojnikach Kon(d)ra(t)da Żórawskiego, któ

rego sąsiedzi namówili aby wezwał tego znachora do chorej żony. Nie wierząc 

w jego mistrzostwo, Żórawski zmusił Mirona do oświadczenia publicznie, że nie 

jest żadnym znachorem i tylko oszukuje. Na razie wywarło to wrażenie dla Mi

rona niekorzystne, ale wkrótce o tem zapomniano i sława jego rosła aż do końca 
życia.
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Czarownik-ataman za dobrodziejstwa, jakie mu wyświadcza dja

beł, stawiając się na zaklęcie, wzywające go w każdej chwili, obowiąza

ny jest uczyć tego zaklęcia bezinteresownie wszystkich, którzy się doń 

zwrócą, a którym idzie o sprzedanie dusz.

Czarownik i znachor wiedzę swą mogą przelać tylko przed kona

niem i tylko na kogoś młodszego, bo inaczej wszystkie czary straciłyby 

swą moc.

2. Czarownica ( wi edźma ) .  Odpowiednikiem żeńskim czarow

nika jest czarownica. Dla Poleszuka jest ona prawdziwą zmorą, tem 

bardziej, że nie brak jej w każdej wsi, gdy czarowników istnieje sto

sunkowo mało. Może ona robić prawie to wszystko co i czarownik, ale 

zwykle poprzestaje na mniejszem, a więc zawija zawitki i szkodzi w go

spodarstwie kobiecem: odbiera mleko od krów, rzuca uroki, psuje dzie

żę chlebną — słowem, niema dziedziny w gospodarstwie domowem, 

gdzieby jej zgubny wpływ nie sięgał. Szkodzi takie w kojarzeniu mał

żeństw.

Wiedźma w wielu razach nie potrzebuje udawać się do jakich

kolwiek praktyk, lecz tylko spojrzeniem lub pochwaleniem kogoś albo 

czegoś ściąga nań nieszczęście.

Wiedźma może chodzić i leżeć na powierzchni wody i nie utonąć *).

Wiedźma u wadzie nie tonie, każuć, szto jak leoić na Łysuju 
Hóru na stupi abó na łapaci2) da utómicsa, dak laże na rece i le
żyć nie pawaruszyuszysia, a wada jeje niesie. Jęta baczyli ba- 
hamólcy, katóryje chódziać u Kijeu.

Wiedźmy do gotowania ziół czarodziejskich używają na opał 

osiny, jak również i kołka osinoŵ ego do innych czarów 3).

Mówią, że czarownica ma ogonek:

Kóżnaja wiedźma maje maleńki chwóścik; jęta ludzi uże daunó 
padhledzieli chać jena jehó żurbliwo chawaje 4).

3. Znachor ( znachar ) ,  Jest on często utożsamiany z czarow

nikiem (ob. czarownik), tem częściej, im większą sławą cieszy się 

u swych współziomków. Jest jednak między nimi różnica zasadnicza, 

gdyż czarownik używa swej wiedzy i umiejętności na szkodę ludzi, 

znachor zaś na ich pożytek.

*) Ob. FED., L. B., I. 243. 2) Tamże, 241. 3) Tamże, 252. 4) Tamże, 236.
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Znachor jest to najczęściej człowiek solidny, niegłupi, dobry 

gospodarz i nic wspólnego nie mający z czarami. Zna włas

ność niektórych ziół i innych leków, umie jakkolwiek postawić dja- 

gnozę, tłómaczyć znaczenie snów, wróży pogodę i t. p. Wszystkie jego 

zaklęcia to modlitwy, przeplatane wielu innemi wyrazami, które w 

znacznej części są niezrozumiałe.

B. CZARY.

a) Czary szkodliwe.

1. Klątwa z łamaniem świecy. Chcąc kogoś przekląć, trzeba przed 

osinowym kijem, wetkniętym w ziemię zapalić świecę woskową z kno

tem, jeżeli nie ze sznura wisielca1), to przynajmniej z powroza, któ

rym wyciągnięto zdechłe bydlę z chlewa, i, przeklinając, trzymać ją 

pochyło, żeby od topniejącego wosku zgasła po wypowiedzeniu całego 

przekleństwa, kończącego się słowami: s z t ob  ty t ak  p a t  u c h  

(ł a), j a k  j e t a j a ś w i e c z k a .  Następnie świecę trzeba zła

mać na kiju, wrzucić ją w dołek, w którym tkwił kij i zasypać ziemią. 

Jeżeli wypadnie przekląć całą rodzinę, to powyższą ceremonję trzeba 

zrobić dla każdego jej członka z osobna2).

Przekleństwo z łamaniem świecy na klamce w cerkwi uważane 

jest za silniejsze od powyższego3).

2. Klątwa z sypaniem ziemi. Taka sama klątwa bywa rzucona 

w połączeniu z inną praktyką: idąc obok delikwenta i nie zdradzając 

złych zamiarów, trzeba zręcznie uchwycić z jego śladu trochę ziemi 

i, rozsiewając ją na jaknajwiększym obszarze, przeklinać.

Sztob ty swaimi pahanymi łapami boisz nie taptau światóje 
ziemielki, da sztob jena ciebie nikoli nie pryniała u swoje ma- 
cieryńśkaje łanó, da razwiej ciebie wiecier pa usiamu świętu
i zhiń prapadzi twoj nieczysty śled na wiek wiekóu.

*) Powszechnie mniemają, że sznur wisielca, przeciągnięty przez drogę, pro

wadzącą do karczmy, i następnie zakopany pod progiem w karczmie, staje się ma

gnesem dla pijaków (ob. FED., L. B., I, 1896). Opowiadają, że w jednej wsi na 

prawym brzegu Prypeci, administracyjnie należącej do Polesia rzeczyckiego, ktoś 

się powiesił, ale sznur został ukradziony i po długich poszukiwaniach śledczych 

znaleziono go w beczce z gorzałką u miejscowego arendarza. Podobno był pocięty 

na kawałki, a to w tym celu, s z t o b  g ó i (sic) p i l i ,  d a j  s a m i  n a  szy- 

b i e l n i c u  l e ź l i .

2) Ob. FED., L. B„ I, 1410.

3) Ob. MOSZ , Pol. wsch., II, 81.
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3. Zawitka (z a w i t k a  albo z a ł o m ) 1). W zawitce jest uwię
zione przekleństwo w kilkunastu źdźbłach dojrzewającego zboża, 
przeważnie żyta, skręconych w powróz i związanych w węzeł przy 
samych kłosach. Czyni to czarownica lub czarownik przez wrodzoną 
nienawiść do ludzi i za podszeptem djabła.

Usie wiedźmy i czarauniki jęto czórtawy służki; jak czort 
schócze dawiedacsa czy jeny sprauny, to pasyłaje, sztob ludziam 
rabili kapaść, a im i padawaj, bo usiaki chryszczóny czaławiek 
to ich wórah.
Czyn ten ma na celu sprowadzenie nieszczęść na właściciela zbo

ża, więc podczas zwijania za witki głośno wymieniają to wszystko, co 
ma go spotkać, a zależnie od tego, kogo będzie musiał opłakiwać, uda
ją płacz dziecka lub dorosłej osoby.

Jeżeli idzie o pomór zwierząt domowych ( p a d z i e ż  c h u d o -  
by), wtedy ryczą jak krowa, kwiczą po świńsku i t. p. Niekiedy ogra
niczają się tylko do słów: c h w a r ó b u  t w o j e j  c h u d ó b i  
albo ch  w ar ob u  t a b i e  i u t w o j u  s i e m j u ,  udając pr ży
tem jęk chorego. Po wygłoszeniu przekleństwa, obok zawitki zako
pują kość zwierzęcia, jako symbol śmierci.

Jeżeli przez nieuwagę zawitka zostanie zżęta, wtedy przekleń
stwo się spełni. To też żniwiarze są bardzo ostrożni i nigdy tego błędu 
nie popełniają. Czasami można było widzieć pozostawione na polu 
kawałki niezżętego zboża, oczekujące znachora, który musi odczaro
wać i wyrwać za witkę.

Z a ł o m  jest to zawitka w innej formie. Wśród zboża 
załamują kilkanaście źdźbeł2), na wysokości 2/ s, w stronę domost
wa, zachowując się tak samo, jak przy za witce.

Zaklęcie podczas odczarowania zawitki:

Zaklinaju i praklinaju was, czarty uchwaty i pierelóty króuju 
Chrystówaju ad pahibieli (wymienić imię) jehó siemji i chudoby, 
na haławu czaraunika. Wa Imia Atca i Syna i światóha Ducha. 
Amin.
Następnie znachor zawitkę wyrywa, wykopuje kość, którą wraz 

z za witką wiesza w kominie i zaklina:
Niechaj czaraunik ta k  zczarnieje, jak jehó zawitka.

x) Ob. FED., L. B., I, 257— 239.

2) Z a ł o m  zdaje się być późniejszego pochodzenia; wskazuje na to zmienio
na forma w celu wprowadzenia w błąd żniwiarzy.
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Nierzadko winowajca zjawiał się u znachora, prosząc go o cofnię
cie przekleństwa ( a d w i e r n u ć  k l ą t w  u) i jeżeli odprawiono go 
z niczem, popadał w melancholję, a niekiedy umierał.

Zawitki były robione nietylko przez wiedźmy i czarowników, lecz 
robił je każdy kto chciał, powtarzając znane przekleństwo, w dobrej 
wierze lub lekkomyślnie, w celu wywołania sensancji lub nastraszenia 
zainteresowanych, ale biada temu, kogo złapano na gorącym uczynku. 
Czy to był czarownik, znachor, czy tylko amator, bito go bez litości 
(da p a ł u ś m i e r c i ) .  Zawitki bardzo często zawijał sam znachor 
w celu zarobkowym, wołano go bowiem do odczarowywania i płacono.

Słyszałem od ojca, który, przez długi szereg lat będąc w ciągłej 
styczności z ludem po obu brzegach Prypeci, miał możność gruntow
nego zbadania sprawy zawitek, że jednego razu, jadąc podczas żniwa, 
zobaczył kilkanaście kobiet z sierpami, skupionych w jednem miej
scu, z których dwie płakały głośno zawodząc, a inne rozprawiały ge
stykulując. Gdy się zbliżył, płaczące zaczęły go błagać.

— Panoczku sakólik! wyż taki mnóho czahó znaj ecie, dak pa- 
szepczycie, kab nas nieszczaśćcie minuło; u życi zróbleno zawitku!

— Niczóha wam nie budzie — rzekł i wobec zdumionej jego 
śmiałością rzeszy wyrwał zawitkę i cisnąwszy o ziemię dodał:

— Zautra niedziela, to jak naród pójdzie ii cerkwu, dak wy pry- 
hledajciesia usim, bo toj chto zawiu zawitku, budzie jeje nieści 
u zubach. Chiba, szto zaraz pakajecsa da prysiahnie, szto jetaho 
boisz nikoli nie zrobić.
Niespełna w godzinę po tym wypadku wbiegła do domu zziajana 

jedna z tych samych kobiet, które były na polu, padła na kolana i łka
jąc prosiła:

— Panoczku ródnieńki! nie srami mienie; jęto ja zawiła za
witku, sztob susiedku napużać, bo chać jena maja kuma da wiel
mi nastyrniónaja. Ja prysiahnu piered Bóham, szto nijakaho 
wiedźmarstwa nie znaju i boisz nikoli jetaho rabić nie budu.

Jest to jeden z wielu wypadków po lewej stronie Prypeci, w 
Dziakowiczach i Czuczewiczach, ale i w okolicach Chojnik, w Babczy- 
nie i Chrapkowie niejednokrotnie miały one miejsce — i tu zwracano 
się do mego ojca o radę. Chcąc dowieść nieszkodliwości zawitek, kie
dy gołosłowne zapewnienia nie przekonywały, umówił się z jednym 
z poważniejszych a niewierzących w czary gospodarzy, że on sam we 
własnem życie zrobi zawitkę i do jej odczarowania i wyrwania za
prosi Mirona, znakomitego znachora. Skoro wieść się rozeszła o przy
byciu znakomitości, wszystko co tylko żyło we wsi przybiegło na
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miejsce wypadku. Znachor, poważnie nastrojony, kilkakrotnie obszedł 
zaczarowane miejsce, zmniejszając koło, mrucząc i żegnając się co 
chwila, a ile razy sięgnął ręką po zawitkę, był rzekomo odepchnięty 
i za każdym razem dmuchał w palce, jakby były sparzone. Nareszcie, 
kiedy niby zniecierpliwiony oporem nieczystej siły już miał chwycić 
zawitkę, to był rzekomo tak silnie odtrącony, że aż upadł.

— Treba — rzekł podniósłszy się — inaksze zajci, bo tut byu 
niechto abó mnie raunia, abó jeszcze macniej za mienie.
Wtedy gospodarz wyrwał zawitkę, krzycząc:

— Ludzi dóbryje, hledzicie! ja niczóho nie znajuczy sam za
wili zawitku, sztob dawiedacsa, szto z jetaho budzie, a znachart 
czórtaii bracienik, bycsam to niczóha nie paradzie.

To narazie zrobiło wrażenie, ale wiara w siłę zawitek została nie
zachwianą.

4. Nasyłanie chorób i innych nieszczęść. Niema choroby wśród lu
dzi i zwierząt domowych, która nie byłaby zarówno wynikiem cza
rów, jak i z prawa natury (z d ó b r a h o  raj u) .  To też mocno 
wierzą w to, że czarownik na spółkę z djabłem, zapomocą różnych 
praktyk, połączonych z klątwą i zamawianiem oraz trucizną, mogą na
syłać wszelkie choroby, a zwłaszcza taniec św. Wita, padaczkę, zim- 
nicę i inne. W takich wypadkach mówią: n i e s z t o  z r ó b l e n o ;  
z p a d z i w u  albo z p r y s t r e k u  i skoro znane każdemu zama
wiania nie skutkują, udają się do znachora, s z t o b  p a s z e p t a u ,  
bowiem w jego ustach te same szepty nabierają mocy uzdrawiającej.

Trucizny, których czarownicy lub nauczeni przez nich używają 
do wywoływania chorób przez zemstę, są następujące: robaki, gnież
dżące się w gnijących pniach osinowych, wysuszone i starte na pro
szek; głowa czarnej żmii (Vipera prester), spreparowana w ten sam 
sposób*); szalej ( d u r e c  albo d u r n o - p j a n ,  Datura stramo- 
nium Lin.), którego nasiona, sproszkowane i wypite z gorzałką, po
zbawiają podobno przytomności na pewien czas oraz kruszyna.

Gorzałką zatrutą zwykle częstują w sposób podstępny; ten który 
ma złe zamiary, udając przyjaciela, raczy się ze swą ofiarą wprzód 
gorzałką niezatrutą, a skoro ofiara dobrze podpije, wtedy na dno 
czarki niepostrzeżenie sypie proszek lub zamacza wielki palec, u któ
rego za dłuższym niż u innych palców paznogeiem ma truciznę.

*) K ażdy z tych proszków dany w gorzałce ma wywoływać straszne boleści
i kurcze żołądka.
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Pozatem czarownik może ściągnąć na ludzi wiele innych klęsk: 
może nasłać mysz, szczurów i wszelkiego robactwa oraz powstrzy
mywać wzrost roślin plantowanych, uśmiercać nawet drzewa w le- 
sie, krzyżować wszystkie plany człowieka i t. p. Czarownik pod wielu 
względami jest gorszy od djabła, bo niedość że wyrządza te same 
szkody, ale jeszcze nie daje się tak łatwo oszukać jak jego mistrz.

b) Czary złodziejskie.

Złodziej zawodowy, idąc kraść, podobno ma przy sobie świecę 
z trupiego tłuszczu (z m i e r t w i e c  k a h o  ł o j u) ,  która, czyniąc 
go niewidzialnym, jemu tylko przyświeca1).

Posiada też trupi wskazujący palec lewej ręki. Palcem tym po
tarłszy o drzwi chaty, pogrąża w głęboki sen jej mieszkańców, których 
ma okraść.

Najcenniejszym złodziejskim amuletem ma być kość z czarnego 
kota. Czarny kot, bez najmniejszej plamki innego koloru, samiec, mu
si być uśmiercony zapomocą uduszenia i ugotowany do tego stopnia, 
żeby bez trudności mięso dało się usunąć od szkieletu. Następnie 
podczas najciemniejszej nocy trzeba po kolei każdą kość wycierać 
czarnem suknem, a która z nich zaświeci, ta jest owym amuletem. 
Złodziej posiadający tę kość może otwierać bez klucza każdy zamek, 
będąc niewidzialnym,

c) Czary myśliwskie.
1. Czarowanie strzelby. Jeżeli po trafnym strzale zwierzyna w cią
gu pewnego czasu, a niekiedy dość długo żyje, jest to wada broni, 
zwrana po myśliwsku: „strzelba żywi" ( s t r e l b a  ż y wi ć ) .  Chcąc 
tę wadę usunąć, trzeba upolować czajkę (Vanellus crisłalus M eyer), 
wyrwać z prawej nogi wszystkie pazury i po jednym pozakładać za 
odłupaną korę w osinach. Skoro po dłuższym czasie jedno z tych 
drzew uschnie, wyjąć pazur — jako ten, którym ciosy zadawane ry
bom, były śmiertelne i umieścić pod lufą tak, żeby nie wypadł. Broń, 
pozyskawszy taki amulet, będzie kłaść zwierzynę trupem na miejscu, 
bez względu na odległość.

Moc czarodziejską broni myśliwskiej nadają i w inny sposób: 
zmuszają czarną żmiję (Vipera pr ester) wpełznąć do lufy nabitej 
strzelby ( z a h n a ć  h a d z i u k u )  i skoro to da się osiągnąć —

>) Ob. MOSZ., Pol. wsch., II, 78.
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strzelają. Po tej operacji dla broni odległość i żywotność zwierzyny 
nie istnieją, a co ważniejsze, że się nie boi zaczarowania. Podobno 
bywały wypadki rozrywania lufy podczas strzelania, z tego powodu, 
że między żmiją a nabojem niekiedy pozostaje próżnia. Dokonanie 
tej operacji jest nadzwyczaj trudne, a pomimo to każdy myśliwy, 
a przynajmniej wielu z nich, choćby miał bardzo dobrą strzelbę, pra
gnie ją ulepszyć w sposób wyżej opisany.

Dóbraja strelba, da treba zahnać hadziuku, to budzie szcze 
łuczszaja.

Biorąc na cel zwierzynę trzeba jednocześnie zakląć: C u r a j u- 
s ia  b a ć  ki j mat ki ,  a n c y c h r y s c y  m a j e !  Jest to rów
nież niezawodny sposób nadania strzelbie czarodziejskiej siły.
2. Psucie się i naprawa strzelby- Strzelba może się zepsuć od strze
lania do kota i wtedy, kiedy myśliwy zabitej zwierzyny nie podnosi 
osobiście, ale kimś się wyręcza.

Chcąc naprawić zepsutą w powyższy sposób strzelbę, trzeba ją na 
trzy dni zakopać w świńskim gnoju x) albo położyć w chacie koło progu 
tak, żeby baba, zrana wychodząc pierwszy raz na dwór ( baba  i d u- 
c z y  da wi e t r u ) ,  przez nią przestąpiła.

Jeżeli strzelba źle bije z tego powodu, że djabeł w niej siedzi, to 
niekiedy wystarcza wymyć ją odwarem kory z młodej osiny. W razie 
poważniejszego zaczarowania strzelby przez samego czarownika, sto
sują zaklęcie, myjąc jednocześnie wnętrze lufy w płynącej wodzie przy 
pomocy kłaków, nawiniętych na koniec stempla. Zaklęcie to brzmi:

Alónia! Jardania! Wymywajcie łozy i łuhi i krutyje ziemnyje 
bierehi. Wymywajcie z ma jej strelby usiakuju astudu (czary). 
Dawedusta, Unja! Chluja! niespadziewanaje śmierci. Źadaju was 
dla źwieruk i raźnych pcic. Amin!
Potem zaś trzeba wyciągnąć stempel i zmienić kłak, ponawia

jąc tę czynność wraz z zaklęciem trzykrotnie, a następnie wytrzeć na 
sucho.

Żeby strzelba nie ulegała psuciu się przez czary, trzeba pod lufę 
podłożyć łapkę krecią.

3. Przygotowanie trąbki. Na trąbkę (tr ubka)  do wabienia łosia 
lub do zwoływania psów trzeba szukać odpowiednio zgiętej gałęzi so
snowej i odcinać ją tylko podczas słonecznej pogody, to będzie miała 
czysty i donośny głos. Do kalofonji, którą lakieruje się trąbkę we-

*) Ob. FED., L. B., I, 1493.
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wnątrz (w y 1 i ć t r u b k u sm a ł ó j u), najlepszym tłuszczem jest 
skrom zajęczy; wtedy psy dają się zwoływać o wiele prędzej.
4. Przesądy myśliwskie. Na polowanie wychodzić najlepiej tak, żeby 
nikt nie widział i dojść do lasu nikogo nie spotkawszy. Jeżeli myśliwe
mu drogę przejdzie kobieta, to niedobrze, ale gorzej jest, gdy przejdzie 
podlotek 1).

Iduczy na achótu, jak kahó streniesz, to nie daj jemu pierszamu 
zahawaryć, da upieród sam da jehó zahamani2).
Życzyć myśliwemu powodzenia na polowaniu, to skazać go na nie

powodzenie, to też wtajemniczeni w ten przesąd unikają wszelkich ży
czeń, a nawet niekiedy żartobliwie życzą niepowodzenia 3).

Z ogarami ( h ó ń c z y j e  s a b a k i )  wiążą się takie przesądy:
Kali achótnik idzie, a hóńczy zabieżyć na pieród, da prysieu- 

szy nasiere, to usiakaho źwiera budzie bahata da niczóha ubić nie 
udascca.
Jeżeli ogar przed idącym myśliwym się tarza, to polowanie będzie 

pomyślne.
d) Czary miłosne.

1. Zioła wzbudzające miłość. Rola ziół w sprawach miłosnych po
lega nietylko na piciu odwaru z nich, ale używaniu i w inny sposób, jak 
np. wzajemne rzucanie na siebie, zakładanie za kołnierz, do kieszeni 
i gdzie się uda. Jednem z najwięcej używanych ziół jest rosiczka (1 u- 
b i s z c z y k  albo ś 1 ó z k i, Drosera rołundifolia Lin.) 4) ; używają 
także odwaru z kory brzozowej i dębowej 5).

Jeścieka tako je zielle, szto jehó nie treba kóncze pić, da można 
inaksze kahó chacz Boh znaje adkul zaklikać k sabie da haspódy.
Wierzenie swe popierają taką opowieścią:

Kaliś u adnóm siele zrabiłosia tako je dziwa, szto ludzi adusiul 
tudy biehli, sztob dawiedacsa, czy jęta prauda. Daezka bahataho 
chadziaina palubiłasia z biednym chłópcam, ale chłopiec znau, 
szto baćka bahatyr nie addaś daczki za babylówaho syna, dak na- 
dumausia da niczóha nikomu nie każuczy, paszóu kudyś u zara- 
bótki. Dzieuka jehó żdała, żdała, a dalej wielmi zaskuczauszy nie 
wycierpieła daj paszła k znacharu-czarauniku i razkazała swa
je hóre, a jon padumauszy każe:

— Naż tabie acieta zielle, pakładzi u hórszczyk, da naliuszy 
wady prystau, niechaj hrejecsa; jemu tam, dzie jon je, zróbicsa

*) Por. FED., L. B., I, 1895. 2) Ob. tamże, 833. 3) Ob. SZEJN , Mat., III, str. 352. 

4) Ob. FED., L. B., I, 541 i 1841— 1843. B) Ob. M O SZ., Pol. wsch., II, 98.

http://rcin.org.pl/ifis



226

nudna, dak zaraz i pryjdzie, a ty dóbre hledzi, sztob zielle nie za- 
kipieła, bo budzie licha.

Jena, wiernuuszysia da domu, prystawiła zielle daj nie upamki; 
pryszła adna susiedka, dzieuka, a dalej i druha, da jak stali 
hamanie, da zuby skalic, dak tólki tahdy acznulisia, jak na wulicy 
padniausia kryk, bo ludzi oabaczyli, szto prylecieu czaławiek daj 
upau na haródzi, prosta na harbuzy, a to byu toj chłopiec, za kató- 
rym dzieuka skuczała. Jak tólki wada z ziellem tróchi nahrełasia, 
to jemu nudno stała, a jak zanyło serce, to jon pakinuu służbu daj 
paszóu da domu. Idzie, da idzie, jemu róbiesa sztoraz skuozniej, 
bo wada uże dóbre zahrełasia, a jak stała zakipać, to jon paczu- 
jausia tak pahana, szto stau biehci; bieżyć, bieżyć, a z im sztoraz 
horsz, bo wada uże zakipieła, a jak pabiehła czerez wierch, to jon 
uzniausia daj palecieu i upau nie la swa je chaty, da tam, kudy 
jehó zielle zwało. Dak oś jakuju siłu maje zielle, katóraje znachar 
padzierżyć u swaich łapkach.

2. Zabiegi wzbudzające miłość. Poza ziołami mają także wiele cza
rodziejskich sposobów zbliżania do siebie i kojarzenia młodych ludzi, 
z których bardzo niewielką część podaję.

Należy do mrowiska wrzucić nietoperza, a po ogryzieniu mięsa 
przez mrówki, wydobyć jego szkielet i odnaleźć dwie kosteczki, jedną 
w kształcie haczyka, drugą w kształcie widełek; haczykiem można 
nazawsze przyciągnąć do siebie upatrzoną osobę, a widełkami na- 
zawsze ją odepchnąć ’ ).

Chcąc wzbudzić wzajemną miłość, trzeba, korzystając z chwili, kie
dy dziewczyna z chłopcem znajdują się obok siebie, zawleczoną nitkę do 
igły zręcznie przeciągnąć przez ich ubrania ( z s z y ć  m a ł a d y c h ) .  
Również skutecznem ma być opasanie dwojga młodych ludzi paskiem 
wełnianym ( akr a j ka) lub trzykrotne obejście naokoło stojących 
razem.

Dla utrwalenia wzajemnych uczuć zalecają zakochanym często zja
dać przylepki chlebowe 2).

e) Amulety.
1. Orzech podwójny ( s p a r y s z ) .  O r z e c h  podwójny i kłos podwój
ny wróżą znalazcy szczęście, będąc dla niego zarazem czemś w rodzaju 
amuletów3) lub talizmanów. Orzech podwójny trzymają zawsze tylko 
z pieniędzmi. Dawniej noszono w jednej z kieszonek w poprędze

')  Ob. BOTN., Kłosy, t. 50. Odm. FED., L. B., I, 1846; tamże podano: KOLB., 
Krak., III, str. 109. —  CZU B., I, str. 55; II, str. 330 i 342.

2) Ob. FED., L. B., I, 1734.
3) Amuletem jest także kij, którym była obroniona żaba, napadnięta przez wę

ża. Ob. M O SZ., Pol. wsch., II, 92 i 274.
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( n a p r u h a )  i w  kapciuchu ( kapsz i i k) ,  takim jak do tytuniu, a w 
końcu z. st. w portmonetce, s z t o b  u h r a s z a c h  byu s p o r 1).
2. Kłos podwójny ( s p a r y s z  albo d w a j n y  k ó ł a s ) .  C h t o  
z n a j d z i e  d w a j n y  k ó ł a s ,  t o j  s z c z a ś l i w y .  Jeżeli 
w kłosie podwójnym ziarna są zupełnie dojrzałe, to mieszają je ze zbo
żem, przeznaczonem na nasienie, s z t o b  c h l e b  r a d z i u  u d wó -  
j e, a jeżeli niezupełnie dojrzałe, wtedy gospodyni zaszywa do szmaty 
płóciennej i trzyma w naczyniu z mąką, s z t o b  mu k a  b y ł a  
s p ó r n a j a.
3. Nóż wielkanocny ( w i e l i k ó d n y  noż) .  Jest to nóż, którym 
krajano święcone, a potem go wcale nie używano. Ten nóż ma moc za
trzymać lecącą wiedźmę; dość wbić go wtedy w ziemię, a wiedźma się 
spuści i będzie poznana.
4. Powrózek od wilka. W dzień świętego Jerzego, przed wschodem 
słońca, splatają lub wiją z konopi powrózki, długie na szerokość bramy 
od podwórza. Nad temi powrózkami znachor wymawia trzykrotnie za
klęcie, które z niewielką odmianą wygłaszają przy zasiekaniu bydląt, 
pozostałych w lesie*). Po tej ceremonji amulet nabiera mocy zabez
pieczania od wilków w ciągu całego lata bydła, pasącego się w lesie, 
które przedtem musi przejść przez ten sznurek, rozciągnięty na ziemi 
w bramie.

f) Magiczne zabezpieczanie zdrowia3).
1. Ból głowy. Chcąc głowę zabezpieczyć od bólu na cały rok, trzeba, 
posłyszawszy pierwszy grzmot, w tej chwili fiknąć koziołka ( pi ere -  
k u 1 ic s a) 4). Po ostrzyżeniu lub uczesaniu głowy włosy z pod noży
czek i z grzebienia powinno się spalić albo zakopać, bo jeżeli będą wy
rzucone, a ptaki lub myszy zabiorą je na gniazda, to głowa będzie nie
ustannie bolała5).

*) Przesąd noszenia podwójnego orzecha zachował się aż dotąd gdzieniegdzie
i wśród szlachty. Ob. M O SZ., Pol. wsch., II, 95.

3) Zabiegi magiczne w lecznictwie ob. str. 111— 126.
4) FED., L. B., I, 1525 (zamiast przerzucić kamień przez głowę); tamże podano: 

P IĄ T K ., W isła , III, 489. Na Polesiu rzeczyckiem tego przesądu trzymają się 
ściśle, szczególniej młodzież, której większość nie poprzestaje na jednorazowem 
fiknięciu, lecz zwyczaj ten zamienia w sport i nietylko po pierwszym grzmocie, ale 
w każdej porze. Niejeden dochodzi do tak wielkiej wprawy, że się toczy zwinięty 
w kłębek, niekiedy bez przerwy ze sto kroków, aż do utraty przytomności wskutek 
zawrotu głowy.

Darma —  mówią starsi —  abałwanieje, dak pależyć tróchi daj ustanie, a za-
tóje kamu, a takomu sztukaru uże haława nie zabalić.
5) FED., L. B., I, 985 i 1526.
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2. Ból oczu. Żeby oczy nie bolały, trzeba wszelkiemi siłami starać 
się uniknąć patrzenia nietylko na czyjeś oczy bolące, ale i na wszelkie 
ropiące się rany i wrzody1).

Jak chto taucze miż Kalad (od Bożego Narodzenia do Trzech 
Króli) da papadzie u wóko, to na wócy bezpieremienna schópicsa 
jaczmień.

Bywaje, szto jak żaba, razsierdziuszysia, siknie u hóru da pa
padzie u wóczy, to wóczy buduć dóuha baleć.

3. Ból zębów. Żeby zęby nigdy nie bolały, trzeba zawsze obuwać 
wprzód prawą nogę. Zobaczywszy pierwszy nów, należy kiść prawej 
ręki wciągnąć do rękawa koszuli i tak ukrytą ręką, nie odrywając 
wzroku od księżyca, trzykrotnie się przeżegnać"). Gryzienie mysich 
niedogryzków chroni zęby od pruchnienia i wzmacnia je.

Jak papadziecsa zdóchły padkówany koń, to treba wyciahnuć 
z padkówy uhnal (gwóźdź), da jakniebudź zahnuć z jehó by 
nacze pierścień i nasić na lewam mizińcy, dak zuby nikoli nie 
zabalać3).

4. Ból krzyża. Sztob sieredzina nie baleła ceły hod, to jak zahrymić
pierszy raz, treba krepko spinaju upiercisia u płot i siławacsa 
z iisióje moczy jehó pawalić4).

5. Ból rąk i nóg. Sztob ceły hod nie baileli ruki i nóhi, to, paczuuszy 
pierszy hrom, treba podskoczyć, uchapicsa za tram, za wierchni 
wuszniak nad dźwieryma u chaci, czy dzie niebudź, abó za hal- 
laku, jak je dzierawo blizka, daj tak tróchi pawisieć. Jeszcze 
nichtó nie aszukausia tak zrabiuszy.

6. Choroby skóry. Chcąc, żeby w ciągu całego roku na twarzy nie 
było żadnych wyrzutów ( n i j a k i c h  bal  ac z ak ,  da b y u  r u 
m i a n  i e c), to posłyszawszy pierwszy grzmot, niezwłocznie trzeba 
się umyć; żeby się zabezpieczyć od wszelkich wysypek na całem ciele 
w ciągu roku, trzeba się wykąpać w Wielki Czwartek przed wschodem 
słońca fi) .

Nie można niszczyć gniazd jaskółczych, gdyż będą piegi na 
twarzy6) .

Nie można brać u ruki dzierkacza, katóry walajecsa na śmiet
J) FED., L. B. I, 1530. 2) SZEJxN: Mat., III, str. 352 Takie zachowanie się

podczas nowiu sprowadza bogactwo ( h r ó s z y  w i e d u c s a ) .

3) FED., L. B., I, 2409. Taki sam pierścionek w Grodzieńszczyźnie zabezpiecza 

od wszelkich chorób, nietylko od bólu zębów.

4) Tamże, 1583. —  DOBR., Sm. sb., III, str. 23.

5) FED., L. B., I, 2379.

6) Ob. Pol. rz., II, str. 56. Na Polesiu rzeczyckiem nawet ślady przebytej ospy 
przypisują niszczeniu jaskółczych gniazd i zwą takiego p a k l ó w a n y .
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niku, ani bić kahó niebudź tym dzierkaczem, dajże żartujuczy, bo 
i toj i toj budzie mać karóstu.

Nie można chadzić bósamu pa kónskamu patałóczyszczu (miej
sce, gdzie się tarzał koń), bo buduć liszai1).
Żeby nie było na twarzy żadnych krost, trzeba zawsze po umyciu 

się i wytarciu, twarz jeszcze raz wytrzeć tą częścią własnej koszuli, 
która spoczywa na plecach; wtedy wysypka, mająca być na twarzy, 
przejdzie na plecy.

Żeby zaś cera twarzy była zawsze zdrowa ( s z t o b  m o r d a  
b y ł a  r u m i a n a j a ) ,  trzeba się umywać wodą, wytopioną ze śnie
gu, który pada po Czterdziestu Męczennikach (po 10.111. st. st.).

Ażeby części ciała, jak ręce oraz twarz z nosem i uszami, nie były 
zbyt wrażliwe na zimno, trzeba się umyć wodą z pierwszego śniegu 
jesiennego.
7. Włosy. Włosy trzeba strzyc na nowiu, chcąc żeby odrastały 
prędzej i prawidłowiej.

Sztob wałasy nie sieklisia, to treba padstryhać na maładziku, 
a nie na schódnich dniach.

Ad niedzieli da Usześćcia Haspódniaho (Wniebowstąpienia) 
żankam i dzieukam nie można chadzić bez chustki pa nadwórku, 
bo kautuny pazwiwajucsa.

8. Naryw. Po wyrwaniu drzazgi z nogi lub ręki, miejsce, w którem 
ona tkwiła, trzeba podkurzyć dymem z tlejącej płóciennej szmaty, 
bo się zrobi naryw.
9. Ból żołądka. Żeby cały rok nie bolał żołądek, trzeba potrzeć po 
czole odrobiną uszczkniętą każdej nowalji, od szczawiu aż do kapu
sty) przedtem nim się zasiądzie do jej spożywania.

Chcąc żeby jagody nie sprawiały bólu żołądka, pierwszą jagodę 
trzeba rozdusić na własnej twarzy (w ten przesąd wierzy i szlachta).
10. Zgaga. Jeżeli kot wyliże patelnię, a gospodyni, nie myjąc jej, 
coś na niej usmaży, wtedy ten, który zje tak niedbale sporządzoną 
strawę, dostanie zgagi.

Nie można plawać ii ahóń, bo nietólki, szto wieliki hrech, da 
szcze budzie piecza ja piekci2).

Kali czaławiek na póli abó na sienakósi dastanie pieczajki, to 
nacsa żonka nie wymaczyłasia dóma, da jęta zrabiła niesuczy 
abied.

11. Katar. Chacieuszy, sztob katarha nie prystała, treba razuwa- 
juczysia czasta niuchać toj pot, szto miż palcami na nahach.
*) FED., L. B., I, 1536. Nie można nigdy stawać na tem miejscu, gdzie się koń 

tarzał, bo brzuch będzie bolał. Inni utrzymują, że od tego nogi boleć mogą.
2) FED., L. B., I, 1574.
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Sztob nie było katarhi, to wielmi dobre wiesnóju, jak sónce 
pryhreje da muraszki stanuć waruszycsa, iikinuć u murawiejnik 
chustku, da jak tam pależyć, wykałacić daj niuchać.

12. Suchoty. Nie można bić nikogo suchem drzewem, nawet żartu
jąc, gdyż bity dostanie suchot.

Jak streniesz rapuchu, to barżdżej uciekaj nie pryhledajuezy- 
sia, bo jak jena zirnie swaimi bakułami1) tabie u wóczy, to adra- 
zu schópisz suchatu.

13. Malaria. Podczas zachodzącego słońca nie można spać, bo 
wtedy najłatwiej dostaje się zimnicy.

Naszcze serca nie można pić świeżaho bierózawiku, bo i nie 
ahledziszsia, jak prakautniesz chińdziu.

g) Niektóre porady i przestrogi.
1. Człowiek. Przez człowieka leżącego na ziemi niewolno prze
stąpić, bo spowoduje to jego śmierć; ktoby jednak tak postąpił, powi
nien natychmiast przestąpić w kierunku odwrotnym (a d s t u p i ć 
n a z a d ) .

Pókul baćki żywuć, to nie można chadzić abuuszy tólki adnu 
nóhu').

Dwom chłópcam nie można razam u adnó mieścce maczyć, bo 
abydźwie matki pamruć.

U szapcy nie można siedzicsa za stałóm śniedać abó abiedać, 
bo cieszcza ahłuchnie.
Na sobie nie można zaszywać, łatać ubrania i przyszywać guzi

ków, bo się ,,zaszyje pamięć".
Czaławiek czysta zdumieje, jak budzie zaszywać i krepić dzirki 

u odzieży, nie zniauszy jeje.
Chcąc uniknąć „zaszycia pamięci", trzeba podczas szycia trzy

mać w zębach skrawek płótna lub sukna.
2. Smutek ( p i e c z a l  albo hóre ) .  Chcąc się pozbyć zmory tra
piącej lub zapomnieć coś bolesnego, trzeba do wody wrzucić jaknaj- 
większy kamień, mówiąc:

Kań u wódu maja pieczal (albo: hóre) razam z jętym kamie- 
niam na wiek wiekóii!

3. Chleb, Po wyjęciu chleba z pieca, trzeba weń wrzucić parę ka
wałków drzewa lub wstawić garnek z wodą, jeżeli niema nic do su
szenia w piecu 3).

230

1) B a k u ł y  —  oczy. 2) FED., L. B., I, 1549. 3) Ob. FED., L. B., I, 1200.
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Całego bochna nie można nikomu pożyczać, lecz trzeba choć od
robinkę nadkrajać, bo jeżeli tego się nie uczyni, to z tym bochnem 
i reszta chleba prędzej się rozejdzie niż zwykle.

Ludziom niesympatycznym nie można dawać swych niedojedzo
nych kawałków chleba, gdyż będą znać myśli ‘).

Po jedzeniu nie można zostawiać okruszyn chleba, gdyż będzie 
w domu kłótnia ").
4. Masfo ( masł a) .  Nie można z masielnicą siadać pod belką sę
katą, bo masło się nie zbije ( mas ł a  ni e  s a b j e c s a ) .
5. Śmiecie domowe ( d a m a s z n i a j e  ś m i e ć c  i a), Zamióuszy 

chatu nie dawaj druhómu wynosić śmiećcia, bo zhinie twaje 
szczaśćcie.
Jeżeli w chacie na noc zostanie nieład i dużo śmieci, to w nocy 

djabeł sprawia męczące sny. Jeżeli będzie czysto, wtedy anioł się cie
szy i uprzyjemnia sen.
6. Kosa (kasa) .  Kosy nigdy nie należy kłaść na stole, bo to ujem
nie odbija się na wzroście trawy. Przerywając koszenie, kosę trzeba 
stawić, wbijając kosisko w ziemię, lecz nie kłaść na ziemi, bo jeżeli 
przez nią przestąpi kobieta, to u najlepszej kosy ucho może się oder
wać ( kasa a d a r w i e c s a ) .  Jeżeli kosa z nieznanego powodu nie 
chce ścinać trawy (ni e b i e r e  t r a wy ) ,  to znaczy, że ktoś przez 
złość posmarował ją słoniną. W takim razie trzeba złapać żabę i zlek- 
ka nią pociągnąć po ostrzu kosy, nie uśmiercając żaby.
7. Ostrze (1 e ź w ie albo d ż h a l a ) .  Żadnych ostrych rzeczy, od 
igły aż do topora, nie można dawać na własność bezinteresownie, lecz 
trzeba za to wziąć choćby coś bezwartościowego, chcąc uniknąć kłót
ni, nawet z największym przyjacielem, który ostrą rzecz darmo otrzy
mał. Dając np. igłę, można temu zapobiedz, lekko ukłuwszy tego, 
który ją otrzymuje.

‘ ) Tamże, 1826. 2) Tamże, 1480.
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XVIII. Muzyka i tańce.
A. MUZYKA.

a) Instrumenty muzyczne.

1. Skrzypce i wyrób ich. Prawie w każdej wsi można spotkać mniej 
lub więcej zdolnego stolarza samouka, który nieźle robi stoły, kołyski, 
ramki do obrazów i wiele innych rzeczy, niezbędnych w gospodarstwie 
domowem Poleszuków i ponadto umie zrobić skrzypce, co mu daje dy
plom wielkiego znaczenia. U takiego majstra zamawiają bez wahania 
wszystko, w przekonaniu, że się nie zawiodą, bo  jo n  n ie  tó  szto,  
a i s k r y p k u  z r o b i ć .

Mieszkaniec wsi Dąbrowicy, Zmitro Chudzienko, był zdolnym stola
rzem i słynnym na całą, dość szeroką oikolicę, majstrem od skrzypiec. 
Roku 1878, będąc w wieku lat z górą 50, zrobił mi skrzypce za 5 rb., 
powierzchownie niczem się nie różniące od wyrabianych w specjalnej 
pracowni, które miały przyjemny głos. Po 8-u latach ceniono je rb. 100, 
a w r. 1900 muzyk (uczeń Konserwator jum Warsz.) po dokładnem zba
daniu orzekł, iż instrument ten jest bez zarzutu i mało się różni od 
skrzypiec dawniejszego wyrobu fabrycznego.

Ten sam Zmitro Chudzienko posiadał skrzypce pierwotne swego 
dziada, zrobione z jednego kawałka drzewa (rys. 1), o których, poka
zując mi je, szczegółowo opowiadał w jaki sposób były wykonane. Ka
wałek klonu, na długość instrumentu wraz z szyjką, obrabiano według 
istniejącego wówczas wzoru, za pomocą topora i ośnika, a wnętrze 
wydłubywano dłutem, pozostawiając brzegi jaknajcieńsze, jako dzi
siejsze gięte boki (ł u cz  ki) i również, o ile możności, cienkie dno, 
zamiast dzisiejszej dolnej deki. Na takie korytko naklejano sosnową, 
cienko wystruganą deseczkę z otworem okrągłym lub owalnym, zamiast 
wypukłej deki górnej z efami. Głosu tych skrzypiec nie słyszałem, ale 
zapewniał mnie Zmitro, że h ó ł a s  j e t a j e  s k r y p  k i  d l a  c i e -  
p i e r a s z n i c h  u s z e j  ni e  ha d z i e  sa:  b y  n a c z e  z k a 
r o  b k i.
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Skrzypce, jeżeli mają wyjść z pracowni wiejskiego samouka bez 

zarzutu, wymagają conajmniej 3-ch tygodni pracy, a często miesiąca

z górą, zależnie od gatunku 

drzewa i wymagania odbiorcy.

Używa się tylko klonu i so

sny (chwója,  a jeżeli jest już 

mater jąłem — s m a 1 i n a), z 

której robi się dekę górną 

( w i e r c h n i a j a  d ó s z k a), 

przyczem sosna musi być niezbyt 

smolista. Zaś wszystkie inne 

części, jak deka dolna (spód- 

n i a j a d ó s z k a), szyjka 

( ruczka )  i boczki (ł u c z k i) 

— z klonu. Drzewo musi wysy

chać jaknajdłużej i nie gwałtow

nie, a marzeniem majstra jest, 

żeby ono, szczególnie sosna, nie 

uległo wstrząśnieniu podczas ści

nania, gdyż to ma się odbijać 

ujemnie na głosie instrumentu.

Nieocenionym materjałem 

na górną dekę jest kawałek sta

rej belki sosnowej, chociażby 

warstwy (s ł a j i) nie były zbyt 

cienkie i nie szły w wymaganym 

kierunku, bo ten brak ma całko

wicie wynagradzać długoletnie 

wysychanie drzewa. To też spe

cjaliści pilnują rozbiórki starych 

budynków po dworach, nawet 
Rys. 1. Dawne skrzypce poleskie. dalszych, aby tam wyprosić ka

wałek takiej starzyzny.

Sosnę na ten cel wybierają przynajmniej tej grubości, żeby wyjęty 

z niej kloc dług. 0.50 metra, rozłupany na czworo dał deseczki 

o najdrobniejszych warstwach, grub. do 45 mm, szer. 12 cm, które 

spajają ze sobą klejem stolarskim (karuk) ,  bokami od strony kory 

(rys. 2) i ściskają klamrami zw. l i s i c y .  Po wyschnięciu kleju, 

co dla wszelkiej pewności zwykle trwa dobę, deseczkę, która już jest 

podwójnej szerokości — 24 cm, heblują z obu stron do grub 4 cm- Na-
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stępnie, według formy, przerysowanej na korze brzozowej czy lipowej 
ze skrzypiec muzyka miejskiego w drodze wielkiej łaski lub za zapłatą, 
opiłowują wokoło wązką piłeczką, służącą specjalnie do wypiłowywa- 
nia kółek, nadając kształt skrzypiec. Deska w takim stanie jest jeszcze 
surowym mater jąłem do tworzącego się dzieła; trzeba dużo czasu i cier
pliwości, żeby zeń zrobić, raczej wyrzeźbić dekę wypukłą z dwoma 
,,efami"; drzewo musi być tak cienkie, żeby się przeświecało. Wypu
kłość wyrabiają ostrym toporkiem zw. b a n d a r k a ,  wystrugują dłu-

Rys. 2. S m a 1 i n a ściśnięta przez l i s i c y .

tern ukośnem tokarskiem zw. k a s i a k, wygładzają kawałkiem szkła1) 
i szlifują wysuszonym skrzypem ( c h w ó s z c z ) .  Po skończeniu roboty 
na zewnątrz, przechodzi się pod spód deki ( c i e p i e r  t r e b a  
d ó s z k u  w y b r a ć  s y s p a d u ) .  Tę czynność wykonywa się 
dłutem żłobkowem ( k r u h ł y m d ó ł a t a m ) ,  nie dłubaniem przy 
pomocy młotka lub czegoś podobnego, ale wystrugiwaniem przez po-

J) W  czasach ostatnich szkło zaczęto zastępować mocno zahartowaną sprę
żyną, skrobaczką ( c y k l i n a ) ,  zwaną przez stolarzy miejskich c y k 1 a, którą 
się ostrzy na kamieniu w ten sposób, żeby miała dwa ostrza, tak jak kawałek 
szkła, dotąd spełniający jej rolę.
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pychanie dłuta dłonią. Tu potrzeba nieustannej uwagi, by nie przedziu
rawić deki, to też co pewien czas podnoszą ją i naprzeciw światła prze
glądają czy wszędzie jednakowo się prześwieca. Po skończeniu wystru- 
giwania wyskrobują sprężyną nierówności pozostałe po dłucie i szlifują 
skrzypem. Majster wiejski dobrze wie o tem, że wszelka chropowatość 
wewnątrz skrzypiec ujemnie się odbija na ich głosie.

Na dekę dolną klon ścinają przy samej 
ziemi, żeby drzewo mieć fryzowane (k u- 
d r a w a j e albo c z e c z o t k a ) ;  sklejają 
tak samo z dwóch części i postępują jak 
z poprzednią. Wystrugiwanie wewnątrz jest 
jednak o wiele trudniejsze, bowiem klon się 
nie prześwieca tak jak sosna, więc łatwiej 
przedziurawić, a przy tem jest znacznie 
twardszy, zatem wymaga większego wysiłku 
i uwagi.

W obu dekach od strony wewnętrznej 
pozostają miejsca nietknięte, a mianowicie: 
tam, gdzie ma być umieszczona szyjka zo
stawia się c a 1 i n a dług. 5, szer. 3 cm. 
i tam, gdzie ma być guziczek (p u p ó k) 
w drugich końcach dek, dług. 5, szer. 2 cm, 
oraz t. zw. b a 1 k a pod basem wzdłuż gór
nej deki (rys. 3). Belka ta to niezawsze 
c a 1 i n a: niekiedy bywa przyklejana po 
zupełnem wystruganiu deki.

Na szyjkę (rys. 4) wykopują mały klon z korzeniem pionowym, 
odcinają wymaganej długości kawałek i po obciosaniu z grubsza wy
gotowują w garnku żelaznym, napełnionym wodą lub w kotle, w ciągu 
połowy albo całego dnia. Tak spreparowane drzewo nie pęka przy wy
sychaniu, to też obrabiają ze wszystkimi szczegółami główkę i śli
maki z obu jej stron oraz kamerę dla strun w stanie mokrym, a że 
robota wymaga sporo czasu, więc nim się skończy, to drzewo wysycha 
zupełnie.

Boczki (ł u c z k i) robią z tego samego klonu, co i dolną dekę. 
Wystrugują deseczki 2 mm grubości, szer. 3 cm, czyli na odległość 
dek jednej od drugiej, rozparzają w wodzie gorącej i zginają w spe
cjalnej formie, gdzie boczki te pozostają aż do wyschnięcia. Forma 
ta (rys. 5) jest to kawałek deski sosnowej grub. do 3 cm, w której, za 
pomocą piłki t. zw. „złodziejskiej” ( n a ż ó u k a ) ,  grub. do 3 mm, wy-

Rys. 3. Deka górna od 
wewnątrz skrzypiec.
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piłowano ze środka część, mającą kształt skrzypiec, która daje się wy
jąć w razie potrzeby. Szczelina dookoła, 3 milim. szerokości, jest war
sztatem do gięcia i zasuszania boczków (rys. 6a i 6b). Oprócz po
wyższych, wyginają t. zw. „filtrowania” (a b a d k i), mające w prze
kroju kształt trójkąta i służące do nadania boczkom podwójnej gru
bości. Rys. 6c przedstawia boczek z przyklejonem do obu jego brze
gów „futrowaniem".

Po wykończeniu wszystkich części składowych (przyczem do naj-

Rys. 4. Szyjka ( r u c z k a ) .  Rys. 5. Forma do gięcia boczków.

trudniejszej roboty, bo wymagającej cierpliwości i dużo czasu, należy: 
wyrobienie na brzegach obu dek o 3 milimetrowej grubości, nazewnątrz 
dookoła, rowków szer. 1 y2 mm, głęb- 1 mm, do wyłożenia czarnym 
dębem i takich samych rowków o szerokości 3 mm ze stron wę- 
wnętrznych), przystępują do budowy instrumentu.

W szyjce (rys. 4) od strony gryfa robią zacięcie 2 mm szerokie, 
głębokie do połowy nawylot i z boków po obu stronach głęb. 3 mm, 
szer. 2 mm, w które zapuszczają zacięty do połowy boczek (rys. 6a) 
z klejem stolarskim, jak na rys. 7. Górna deka z przyklejonemi doń 
boczkami i szyjką—rys. 8. Przyklejanie odbywa się stopniowo: wprzód
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części z rys. 6a i 6b, a następnie pozostałe części. Rys. 9 przedstawia 
skrzypce całkowicie sklejone i ściśnięte kilkunastu klamerkami, zw. po 
białorusku l i s i c z k i .  Po wyschnięciu przyklejają do szyjki gryf 
(h a ł a ś n 1 k) z dębu czarnego i szlifują skrzypce suchym skrzypem 
(c h w o s z c z ) ; niekiedy politur u ją,a przeważnie wypuszczają w świat 
bez żadnej powłoki.

Dusza ( d u s z a )  jest to patyczek sosnowy grub. 5 mm, wysoki 
według odległości dzielącej deki oid siebie, z n itką konopną,, za

Rys. 6. Boczki (łuczk i). Rys. 7. Boczek wpuszczony w szyjkę.

pomocą której duszę ustawia się pod kwintą, po znalezieniu dla niej 
najwłaściwszego miejsca. Płużka (h a ł a ś n i k albo h a ł a ś n i- 
c z ó k) z dębu czarnego, podstawek (k a b y ł k a) i kołki ( k a- 
ł ó c zk  i) z klonu ').

Smyczek (sm y k )  robią z drzewa ciężkiego, jak grab i świdwa; 
różni się on od ulepszonego tem, że nie posiada śrubki mikrometrycznej 
do regulowania napięcia włosa, którą zastępuje 4—5 zarąbek na końcu 
laski oraz kawałek struny, przeciągniętej przez otworek w karafułce

') Skrzypce, wykończone całkowicie, wyglądem swym prawie nie różnią się od 
fabrycznych.

http://rcin.org.pl/ifis



238

i związanej z sobą obu końcami w formie pętelki (rys. 10). Włos u uży
wają z ogonów końskich, przeważnie białego, który przedtem musi być 
wygotowany z popiołem i solą, a przytwierdzają zapomocą kalofonji,

Rys. 8.
Deka górna z boczkami i szyjką.

Rys. 9.
Skrzypce ściśnięte klamrami po sklejeniu.

roztopionej i nalanej do otworków w karafułce (p a u zun) i w  głów
ce (h a 1 ó u k a) na końcu laski.

Strun używają prawie zawsze własnego wyrobu z kiszek ba
ranich, oprócz basa, który kupują w sklepikach miasteczkowych lub 
u wędrownych korabiejników. Wyrób jest bardzo łatwy: kiszki, po sta- 
rannem wymyciu, wyskrobują niezbyt ostrym nożem, aby nie poprze-
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cinać ich i jeszcze raz myją, a następnie kawałki dowolnej długości 

rozciągają na ścianie, służącej do snucia przędzy, zawiązują końce za 
sterczące kołki i, przymocowawszy pośrodku kiszki kawałek drewna 

dług. do 20 cm, wiją z niej sznurek tak, jak to czyni stolarz z piłką. 

Zrobiona w ten sposób struna wysycha na miejscu, a następnie mocno 

ją wycierają kawałkiem s-ulkna, umoczonym w tłuszczu. Rozmaitą gru

bość strun otrzymują w sposób następujący: kwintę (g w in  ta) zwija 

się (sukać) z jednej kiszki, sekundę ( h r u b s z a j a  albo 

d r u h a  ja s t r una )  — z dwóch, tercję ( p adba sak  

albo t r e j c i a j a  s t r una )  — z trzech. Struny domowe 

prawie się nie różnią od kupowanych, a mają tę wyższość, 

że nie są nadgniłe i bardzo rzadko wydają dźwięk fałszywy; 

chyba tylko wówczas, gdy przy wiciu wpadła muszka lub 

drobne śmiecie i dało się wkręcić.

Muzyk poleski, chcąc obadać czystość głosu struny, nie 

potrzebuje jej naciągać na skrzypce, lecz przywiązawszy 

jeden jej koniec do gwoździa wbitego w ścianę lub do sęczka 

sterczącego, a drugi trzymając w lewej ręce, wprawia strunę 

w drgania i pilnie wpatrując się, mówi:

— Dwójicsa — dóbraja, bo kall trójicsa, to chwal- 
szywaja.

2 . Bęben ( bubien) .  Części składowe tego instrumentu 

są następujące: a) psia skóra ( s a b a c z a j a  szkura)  

niegarbowana, a tylko wygolona, jak do wyrobu rzemienia; 

b) obręcz (k a r ó b k a) o średnicy 30 cm, szer. 15 cm, wy

gięta z jesionowej albo z klonowej deseczki 5-o milimetro

wej grubości, zszyta w 3-ch miejscach rzemykami, a niekie

dy łykiem (rys- 11); c) obręcz (abrucz)  o średnicy 31 cm, 

szer. 4 cm, z takiej samej jak poprzednio deseczki, zwią

zana na zamek w ten sam sposób, co obręcze na dzieży chleb

nej (rys. 12); d) obręcz zwyczajna leszczynowa, ze żłobka- 

Rys. 10. mi szerokości i głębokości 4-o mm, wpoprzek obręczy ze 
Smyczek, strony wewnętrznej, w 10-u centymetrowych odstępach.

Wykrojony okrągło kawałek skóry o średnicy 50 cm, po rozmo

czeniu rozścielają na stole, kładą na niej obręcz (rys. 12), bacząc by 

dookoła niej brzeg skóry był jednakowej długości, który zaginają na 

obręcz, skóry nie naciągając i przyszywają mocną nitką konopną w taki 

sposób, że obręcz całkowicie się chowa w skórze. W połowie szerokości 

tej obręczy robią nawylot przez skórę 4-o milimetrowe otworki dookoła 

w lO-o centymetrowych odstępach. Następnie nakładają obręcz lesz-
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czynową na dolny brzeg obręczy głównej (rys. 11), przytwierdzając 
ją sześciu gwoździkami w równych odstępach, a obręcz, z przyszytą doń 
skórą, nadziewają na górny brzeg, przymocowując sznurkiem, jaki 
przewlekają przez otworki w obręczy górnej (rys. 13.) i przez żłobki 
w obręczy dolnej. Skóra naciągnięta w ten sposób po wyschnię
ciu sztywnieje, a obręcz leszczynową obsuwa się na dół o 10— 15 cm 
od górnego brzegu głównej obrę
czy. W miarę wyciągania się 
skóry obręcz ta z czasem opada 
tak nisko, że trzeba skórę zdjąć
i, obciąwszy brzeg ile tego wy
maga konieczność, nanowo ją 
przyszyć. Sznurek służy do na
ciągania skóry ( n a s t r o i ć  bu
bi en) ,  gdy ona straci spręży
stość od wilgoci w powietrzu.
Ponieważ manipulacja ze sznur
kiem wymaga dużo czasu, więc 
często dla pośpiechu, zamiast 
udawania się do tego sposobu, 
grzeją bęben przed ogniem; skó
ra kurczy się od gorąca, a in
strument odzyskuje głos. Cał
kowity bęben z drewienkiem do 
bębnienia ( p a ł e c z k a )  przed
stawia rys. 13.

W 7-ym dziesiątku lat z. st. 
bęben powyższy spotykało się 
już rzadko, gdyż zaczął go wy- 
rugowywać ulepszony. Obręcz 
drewnianą zastąpiono żelazną, 
a sznurek, nadający skórze 
sztywność — śrubami. Ponad
to dodano blaszki brzęczące, 
umieszczając je po 5—6 szt. na
nizanych na druty, w kilku otworach prostokątnych, wyciętych w głów
nej obręczy. Na tym ulepszonym bębnie i sposób bębnienia został 
zmieniony: dawniej dobosz ( b u b i e n s z c z y k  albo b a r a b a n -  
s z c z y k) trzymał bęben w lewej ręce, przesunąwszy dłoń przez 
podłużny otwór (patrz rys. 13) i wybijał takt 1/ ą drewienkiem

Rys. 11. K a r ó b k a ,

Rys. 12. A  b r u c z.
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jednakowo, na nowym zaś pierwszy raz uderza głośno, nie po
ruszając brząkadeł, a następne trzy razy ciszej z ich udziałem. To 
ież starzy eks-muzycy nazwali to bębnienie: bom!  ci, ci,  ci ;  bom 
c i, c i c i, a złośliwi: c z o r t  c i e s z y c s a ,  c z o r t  c i e 
s z  y c s a.
3. Fujarka ( dudka) .  W kawałku kruszyny grub. do 3 cm, dług. 
do 40 cm lub innego drzewa o grubym miękkim rdzeniu ( s t r y ż e ń )  
wypalają nawylot otwór o średnicy 15 mm, wprzód drutem, zwanym 
d ż h a ł a, służącym do wypalania cybuchów (p r a p i e  k c i c z y -  
buk),  a następnie prętem odpowiedniej grubości, zwanym suhak.

Przy końcu rurki, który się bie
rze w usta, wydłubują prostokąt
ny otworek 7X7 mm, a w rurkę 
wprawiają drewniany koreczek 
zestrugany płasko na jego 1/ 5 
części obwodu, wskutek czego 
między tym koreczkiem i ścianą 
fujarki tworzy się szczelinka, 
wydająca głos fletowy: nizki 
przez słabe w nią dęcie i wyż
szy o całą oktawę przez silniej
sze. Zaczynając od i/ 3 części 
długości „dudki" ku przeciwle
głemu jej końcowi, mniejwięcej 
w 3-centymetrowych odstępach, 
wypalają 8, o średnicy 7-o mili
metrowej, okrągłych otworków, 
które podczas gry zakrywa się 
palcami i odkrywa.

Najtrudniej jest znaleźć od
powiednie miejsca dla tych ot

worków, od których zależy harmonijność gamy diatomicznej z uwzględ
nieniem fis. To też zawodowy dudarz, chcąc mieć fujarkę nie dyletancką, 
jak powyższa, lecz odpowiadającą jego wymaganiom i powadze, robi ich 
aż 8, aby otrzymać z nich wszystkich jedną, ale bez zarzutu (każda na
stępna z nich jest krótsza od drugiej o 3 cm, tak, że jeżeli pierwsza 
ma długość 35 cm to druga 32 cm, a ósma 14 cm) i udaje się z niemi do 
skrzypka. Aczkolwiek mistrz od skrzypiec również szuka tonów po 
omacku, to jednak kolejność ich nie jest mu obcą, więc nastroiwszy 
instrument, ciągnie smyczkiem po tercji, wydającej ton re pod linją

Rys. 13. Bęben i pałeczka.
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1-ą, a dudarz dmie w najdłuższą fujarkę, skracając jej długość, 
wprzód większemi częściami, a następnie coraz mniejszemi, aż się 
uzgodni z nutą skrzypcową. W ten sam sposób dostrajają i następne 
fujarki do tonów skrzypiec z re pod lin ją 4-ą włącznie.

Takiej fujarki wystarcza mu do końca życia, a przynajmniej nie 
potrzebuje on już pomocy skrzypka, bo skoro dudka się zużyje, to 
nie do tego stopnia, żeby nie mogła służyć za model do sporządzenia 
nowej. Więc odtwarza ją w różnych odstępach czasu, a czynność ta po
lega głównie na ścisłem wypaleniu otworków w nowej fujarce według 
zużytej.

Poza tem, skoro się zazielenią drzewa, skręca ,,dudkę" z młodej 
wierzby, lipy lub osiny1), koryguje ją z fujarką wzorową (w znaczeniu 
prawidłowego rozmieszczenia otworków) i grywa na niej dla odmiany 
aż do św. Piotra i Pawła, według st. st., przechowując w wodzie lub 
częściej zmieniając2).

Oprócz powyższych fujarek o głosie fletowym, niekiedy używają 
jeszcze innej, zwanej c z e r a t ó u k a ,  z trzciny (cz  e r ó t) 3), wy
dającej tony klarnetowe (h a ł ó s i ć, co znaczy: zawodzi, lamentuje). 
Otworki robią tak samo, jak i w poprzednich fujarkach, a zamiast ko- 
reczka, wydającego głos, odłupują języczek, błonkę na długość 5 cm 
poniżej denka w trzcinie, nie przedziurawiając go; błonkę odłupaną 
wystrugują tak, żeby wprawiona w drganie przez dęcie odpowiednio 
brzmiała 4).

*) W  niektórych miejscowościach Polesia niekiedy kręcą fujarki z wierzchoł
ków kilkoletnich sosenek w ten sposób, że zamiast kory kręci się rurkę o dość gru
bych ścianach z wierzchniej warstwy drzewa (a b a ł ó ń) i wyciąga rdzeń ( s t r y -  

ż e ń).
2) Dzień 29.VI. st. st. jest terminem, po którym kora z drzew nie daje się 

zdzierać.
3) Trzcina rośnie obficie na bagnistych brzegach jeziorek, powstałych z daw

nego koryta Prypeci; dawniej wśród szlachty była rozpowszechniona cygarnica 
z tej tizciny ( c z e r a c i n a  d l a  p a n s k a h o  c y h a n a  —  cygara).

4) Błonka trzcinowa, jako źródło głosu trzcinowej fujarki, upoważnia przy
puszczać, że ta ostatnia jest prototypem dudy, nadmuchiwanej zapomocą skó
rzanego miecha, którą obszernie opisał N IK IF O R O W S K IJ  (Etn. obozr. rocz. 1892, 
str. 150— 200), a której nie spotyka się na Polesiu rzeczyckiem, gdzie krążą o niej 
tylko przysłowia, jak np. k u p i u  d u d u  n a  s w a j u  b i e d  u, albo: A  d 
s w a j k j d u d y ,  n i  t u d y ,  n i  s i u d y  i pieśni, z których najulubieńsza 
c wykrzyknikiem po każdym wierszu: u c h  j al o dudzie i 3-ch synach o jednem 
imieniu:

Byłó u b&ćki try syny, Druhi chatu miecie,
Da usie try Iwany (albo W asili). Trejci siedzić da u kutóczku,
Adzin ł&pci plecii, Pawiesiu dudu na kałóczku;
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4. Ligawka ( t ruba) .  Obszerny opis ligawki podał K. MOSZYŃSKI 
(Polesie wschodnie, str. 236). Należy jednak zaznaczyć, że ligawka, 
skojarzona z pasterzem, dlatego tylko, że ma on więcej czasu do grania 
na niej niż inni, nie jest jego wyłączną własnością. Towarzyszy ona 
każdemu, kto podczas najsilniejszego krążenia soków drzewnych, zmu
szony jest przebywać dniem i nocą w lesie przy obróbce drzewa. Pa
sterz, pozostający z bydłem w lesie przez całe lato, trąbi wieczorem, 
s z t o b  p a w i e s i e l i c s a ,  a w nocy a d  p a h a ń c a  (wilka), 
da  s z t o b  t a w a r  j e h ó  n i e  ba j  a u s i a. Ten, który bydło 
przypędza codziennie, trąbi w każdej porze dnia z przyzwyczajenia, 
mówiąc, że n a s z y  b a ć  ki  t r u b i l i ,  d a k  i m y  t r u b i m .  
Skoro głos ligawki z powracającym bydłem zacznie dochodzić do wsi, to 
gospodarz niekiedy podśpiewuje: C h t o  t r ub i ć ,  w a ł y  h u b i ć ,  
a c h t o  h r a j e ,  w a ł y  ma j e .  Gospodyni, która już nie raz prze
żyła noc v/ trwodze o krowę, pozostawioną w lesie przez nieuważnego 
pastucha, inaczej reaguje na jego trąbienie:

— Trubi, trubi, sztob tabie kiła (przepuklina) zrabiłasia, jak 
wóźmiesz czerez siłu; mordu naduje, wóczy wytreszczyć, daj nie 
baczyć kudy karowa dziełasia.
Gdy zatrąbi, wychodząc z bydłem na paszę, to mu życzą: Trubi ,  

t r ubi ,  d a  k a r ó u  n i e  hubi ,
Robotnik leśny trąbi po skończonej pracy wieczorem, kiedy ptaki 

zamilkną.
— Pcicy swaje adpieli daj paszli na siedało, a ciepier my za

piej em na dabranacz usim bożym twareńniam; uskałychniem li- 
stóczki da ihlicu na usiom lesi i pasłuchauszy czudnaha ódhuku 
nasza je pieśni i sabie palażem spać.
Ligawka w noc majowo-czerwcową jest duszą lasów, jak kogut 

osiedli ludzkich, podczas długich nocy zimowych.
5. Orkiestra. Orkiestra poleska, grywająca do tańców na weselach, 
wieczornicach i wszelkich świątecznych oraz innych „ihryszczach", je

Taja duda zwaliłasia, W iesiełuszka maja,

Na kusóczki razbiłasia. W iesieliła mienió,
Diidaczka miłaja, Na czużój staranie.

Ze wszystkiego widać, że duda na Polesiu rzecz, nie jest obcą, może dzięki 
własnym dudarzom w przeszłości lub wędrownym z tych części Białorusi, gdzie ten 
instrument najdłużej się zachował. Nie lepiej jest z lirą, bo w ciągu 20-u lat spo
tykałem tam tylko jednego lirnika, Dzienisa, o którym kilkakrotnie była mowa. In
nych dwóch lub trzech, zamieszkałych w Łojowie i okolicy, widywano tylko na 
uroczystych odpustach w Jurewiczach i w Białosoroce.
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szcze w końcu zeszłego stulecia składała się tylko ze skrzypiec i bębna. 
Pomimo wielu prób, nierzadko nawet z pomyślnym wynikiem, wzboga
cenia jej fujarką, ta ostatnia nie uzyskała jednak prawa obywatel
stwa w tym ubogim zespole, zostając i nadal pocieszycielką pastuchów. 
Łatwiej o zdolnego skrzypka i dudarza niż o zharmonizowanie ich 
wspólnej gry, ale to nie jest powodem niepopulamości fujarki w orkie
strze. Bywałem na próbach uzgadniania ze skrzypcami fujarki, wyda
jącej tony fletowe i t. zw. ,,czerotówki”o głosie klarnetowym, obu ra
zem i osobno; wypadały one przeważnie bez zarzutu, a bardzo rzadko 
z małym rozdźwiękiem. Próby odbywały się tylko w ścisłem kółku 
muzyków i osób zaufanych, co dowodzi, że przyczyną nieuznania fu
jarki za trzeci instrument w orkiestrze jest wrodzony wstręt Pole- 
szuka do wszelkiej innowacji.

6- Na czem Poleszuk grywa poza opisanemi instrumentami, a) U jed
nego końca struny kiszkowej zawiązuje małą pętelkę i zaczepia ją
o gwoździk, wbity w brzeg skrzyneczki, często szufladki od stołu, a u 
drugiego robi pętlę większą i przy jej pomocy ujmuje lewą ręką stru
nę, opierając ją o drugi brzeg skrzyneczki. Naciągniętą w ten sposób 
strunę szarpie dwoma palcami prawej ręki lub wodzi po niej smycz
kiem, a lewą pociąga mniej albo więcej, wywołując tony, potrzebne do 
wytworzenia melodji. Niektórzy dochodzą do takiej wprawy, że wy
wołują niefałszywe tony nietylko jeden za drugim, a przez dwa, przez 
trzy, a nawet przez oktawę. Taka muzyka zwie się h r a ć  ii s kr y -  
n e c z k u;

b) listewką z sośniny smolistej, przeświecającej się, dług. 50, szer. 
w jednym końcu 4, a w drugim 2, a grub. 1 cm, trzymając za szerszy 
koniec, wygrywa melodję na ostrym kancie deski stołowej, okiennej 
lub ławy, aczkolwiek tony nie są zbyt dźwięczne;

c) nożem spiczastym wystukuje melodję w powyższy sposób;
d) orzechem, uderzając o własne zęby, wywołuje dość wyraźne to

ny, składające melodję;
e) w przedostatnim dziesiątku lat zesz. st. zaczęto grać, właściwie 

głośno nucić, na grzebieniu przez cienką bibułkę, zapożyczywszy tego 
sposobu gry od szlachty zaściankowej, która ją uprawia od dawna;

f) w przeszłości grywano także na cymbałach *).

x) lila Burak, słysząc mnie grającego ćwiczenia na fortepianie, pewnego razu 
rzekł: O ś , j a  t a b i e  z r a b l u  k a r t a p l a n  (fortepian) t a k i ,  n a  j a 
k o m  n a s z y  d z i e d y  i b a ć k i  h r a l i  —  i słowa dotrzymał. B yły to 
cymbałki z kilkunastu beleczek z smolistej sośniny grubości mniej więcej 4 X 4  cm., 
dług. od 0.20— 0.50 mtr., ułożonych obok siebie na 2-ch pęczkach, mocno związanej
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b) Nauka gry na skrzypcach.
Pociąg do muzyki dość wcześnie ujawniają jednostki nie tyle zdol

ne, co w niej zamiłowane, a dobiega
ją do celu przeważnie wytrwałe. 
Wyrostek 12— 13-o letni, porzuciw
szy dziecięcą deseczkę o 4-ch stru
nach nicianych, przechodzi do takie
go samego instrumentu, ale już
o kształcie skrzypeczki z kołkami 
do nakręcania strun kiszkowych lub 
z końskich włośni (rys. 14) i wygrywa 
znane mu melodje tylko na jednej 
strunie; przyciska ją palcem wska
zującym, przesuwając go z jednego 
miejsca na drugie, co wywołuje czę
ste glisanda. Inaczej grać nie po
trafi, nie umiejąc nastroić skrzypecz
ki, a wówczas mówią:

— Smykam, to jon dobre wó
dzie, da jeszcze nie umie je pal
cami pierebirać.
W nauce gry naj trudniejszem 

jest strojenie skrzypiec; grajek po
leski jednak trudność tę pokonywa 
i bez kamer tonu stroi ipr a widłowo: 

sol pod 2-ą dolną, re pod lin ją 1-szą, la pod lin ją 3-ą i mi pod 5-ą 
brzmią harmonijnie, chociaż wszystkie razem struny mogą być nacią
gnięte niżej lub wyżej w stosunku do kamertonu. Ale niejeden długo 
się męczy bezradnie, będąc narażonym na drwiny rówieśników: T r u n, 
t run,  t run,  s k r y p e c z k a  b e z  s t r u n ,  a m u z y k a  
d r y s t u n ;  znosi więc cierpliwie, bo p ó k u l  n i e  p r ó j m i e s z  
u s i c h  h a ł a s ó u ,  to n i e  b u d z i e s z  h r a ć  u c z a t y r y  
s t r u n i e  (sic), p i e r e b i r a j u c z y  u s i m i  p a l c a m i .  Gdy 
długiem skrzypieniem bardzo dokuczy otaczającym, to go wypędzają

Rys. 14. Skrzypce dziecięce.

w kilku miejscach żytniej słomy. Beleczka, uderzona małym młotkiem drew
nianym, wydawała dość głośny i przyjemny ton: długa niski, a krótka wysoki. 
Gdy przy nim wystukałem znaną mu melodję, to rzekł z rozrzewnieniem: —  B a c z ,  
j a k  s m a l i n k i  c h a r a s z e  a b z y w a j u c s a ?  d a  k a l i  t y  n i e  
u c z y u s z y s i a  u ż e  c i a m m i s z  i s i a k  t a k  h r a j e s z ,  t o  j a k ż e  
k a l i ś  h r a n o ?

http://rcin.org.pl/ifis



246

z domu: I d z i  u c h l e u  w i s z c z a ć  da t r u n k a ć  z ś w i ń- 
n i a m i, a rówieśnicy, którzy już zaniechali swych deseczek mu
zycznych, drwią:

Muzyka, muzyka, idzi drać łyka,
Łyk nadziery, u skrypku nasiery,
Da nie każuczy nikomu, bieży da domu.

Zdolniejniejszy sztukę strojenia zdobywa łatwiej, a nawet czasem 
tak nagle zabrzmią mu w uszach wszystkie struny prawidłowo nacią
gnięte, że na chwilę zostaje oszołomiony. Skoro tę trudność uda mu 
się pokonać, to nie opuszczając żadnej sposobności, pilnie śledzi ruch 
palców i smyczka wykwalifikowanego grajka, stopniowo i bardzo po
wolnie relizując swe spostrzeżenia, przy ciągłem niezadowoleniu star
szych w chacie, a prześladowaniu rówieśników na dworze. Jeżeli to 
jest syn zamożnego, a przynajmniej średnio-zamożnego gospodarza, 
robiący postępy bez niczyjej pomocy, na które zwrócą uwagę sąsiedzi, 
to pod ich naciskiem ojciec (czego z własnej inicjatywy nie pozwala 
mu zrobić fałszywy wstyd) zaopatruje go w skrzypce prawdziwe i po
syła na naukę do miejscowego mistrza za zapłatę ,,w naturze", a mia
nowicie: za cielę, za „podświnka" lub za pewną miarę zboża. Bywa 
też, że jakiś bliższy lub dalszy stryj, wuj albo nawet dziad eks-muzyk, 
gdyż rzadko kto poza 50-m rokiem życia jeszcze uprawia grę na skrzyp
cach J), zaopiekuje się bezinteresownie obiecującym młodzieńcem, prze
kazując mu swą wiedzę i wysłużone skrzypce. Nauka polega na powta
rzaniu za nauczycielem każdej nuty: wprzód melodji śpiewnych, a na
stępnie skocznych, co nie jest zbyt łatwem dla początkującego, bo
wiem wskutek nieoznaczania palców numerami, któreby nauczyciel wy
głaszał, uczeń musi nietylko wyszukiwać każdy ton zapomocą słu
chu, ale i wzroku. Po kilku takich, nierzadko trwających długo lek
cjach, uczeń zaledwie potrafi zapamiętać palcowanie i struny, a na
stępnie w ciągu wielu dni daną melodję opracowuje w domu, skąd go 
wypędzają, żeby nie słuchać fałszywego ,,rzempolenia".

—1 Hódzi tabie pilikać! — mówi matka — idzi sabie z jetaju 
rypałkaju u humnó, czy pad pawietku, bo ty uże mnie wuszy na- 
skróź prawiercieu; haława czysta apuchła, a jon skrypić, by nacze 
niemazanaje kaiesó.
Musi więc przyszły wirtuoz tułać się po różnych kątach ze swą 

towarzyszką niedoli, w trwożnem oczekiwaniu rozkazu ojca, aby za
przestał gry ( p a k i ń  j e t y j e  r y p  u l  k i  - d r y n d u l k i ) ,

1) N IK IF O R . Etn. ob., r. 1892, str. 187. Ocz. wit. Biełr. „Niewiele się omylę, 
gdy powiem, że mężczyzna uprawia muzykę od 15— 40 roku życia".

http://rcin.org.pl/ifis



247

a wziął się do roboty, k i e b  l u d z i  n i e  k a ł ó l i  u w ó c z y ,  
s z t o  t a k i  z d a r ó w y  b e j b u s  h u l a j e  u b u  d n i  
d z i e ń .  To też z utęsknieniem czeka świątecznego dnia pogodnego, 
w którym wypadnie mu być zdaleka od domu na pastwisku z wołami 
lub końmi, gdzie wolno mu bez troski oddać się ćwiczeniom (h r a ć 
na c e ł y  s m y k  i na  u w i e ś  h ó ł a s ) .

Każda lekcja następna jest powtórzeniem pierwszej: po spraw
dzeniu stroju skrzypiec i po wspólnem przegraniu melodji poprzedniej 
lub nowej, uczeń idzie do domu pracować w dalszym ciągu nad pier
wszą albo opracowywać drugą, znosząc te same przykrości. Gdybyż 
tylko to było jego męką, ale niekiedy i nauczyciel po barbarzyńsku się 
znęca, święcie wierząc, że czyni to dla dobra ucznia.

We wsi Horoszkowie był grajek Iwan Burak, który wśród wielu 
innych wyróżniał się swą zdolnością tak dalece, że z wsi odległych o 70 
kilometrów bogatsi gospodarze przyjeżdżali prosić go, żeby zechciał 
przyjechać h r a ć  w i e s i e l l e ;  nigdy nie odmawiał, bo mu dobrze 
płacono pieniędzmi i w naturze. Grał on nieźle 6— 10 ,,'trepaków" 
i kilkanaście pieśni, z których najlepiej wykonywał weselne; grał na
wet jedną poleczkę, to też dziewczęta często mawiały, że t ó l k i  
I w a n  B u r a k  m o ż e  z a h r a ć  t a h ó  t a ń c a ,  s z t o  
u p ó l k u  s k a c z u ć .  Powodzenie swe przypisywał nie zdolności, 
lecz swemu dziadowi, którym był Ilia Burak, zmarły w r. 1885, prze
żywszy 100 lat z górą, a który, zaczynając uczyć muzyki, kazał wnuko
wi położyć kiść lewej ręki na ławie i wrzecionem bił po palcach póty, aż 
delikwent, nie mogąc wytrzymać bólu, uciekał; znęcał się nad uczniem, 
wierząc, że w ten sposób wyrabia się giętkość palców, bo i on podlegał 
tej operacji. W opowiadaniu Iwana nie było skargi, lecz brzmiała nuta 
jakby wdzięczności dla swego mistrza.

— Dzied wieleu, sztob ja pakłau lewuju ruku na ławi, a jon 
tahdy biu wierecienóm pa palcach, pókul nie pasinie juć da nie 
pójdzie krou. Kali bywało palcy papuchnuć tak, szto i sahnuć 
nielha, a ja jemu żalusia: — Oj, dziedku sakólik, wielmi balić! to 
jon każe: „Darma, moj hołubię, jak tak papabju z miesiąc, to bu
dziesz dobre pierebirać palcami" — i prauda, dziakuwać jomu!

Gry starego Illi Buraka nigdy nie słyszałem, bo już był jej zanie
chał, ale natomiast wiele ciekawych rzeczy opowiadał, które w tej 
pracy już niejednokrotnie podawałem.

W tej samej wsi był jeszcze jeden muzyk, Anoprej (Onufry) Kry- 
wieńczyk, znacznie starszy od Iwana Buraka i mniej od tniego zdolny, 
ale zwracał na siebie uwagę tem, że umiał, trzymając skrzypce za ple
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cami, wygrywać nieźle trepaka i jednocześnie w takt tańczyć u pry- 
s i u d y .

c) Stosunek do skrzypiec.
Poleszuk szczególną opieką otacza skrzypce, traktując wszystkie 

inne instrumenty po macoszemu, z wyjątkiem bębna, który cfżięki nie
dbalstwu może być pogryziony przez szczury, myszy i pokaleczony 
w inny sposób.

Skrzypce mają swój własny kołek w ścianie chaty grajka (m u- 
z y k a )  1), na którym wiszą na kawałku grubszej struny, związanej 
w pętlę na główce u szyjki. Skrzypek, więcej dbający o instru
ment, chowa go w woreczku płóciennym, zamykanym dwoma sznur
kami na z a s z ma r h ,  jak kapciuch do tytuniu i wówczas pętlą 
ze struny zastępuje owe sznurki. Przedtem wszystkie struny odpręża, 
kręcąc kołki ku sobie ( a d p u ś c i ć  s t r uny ,  s z t o b  n i e  p a r -  
w a 1 i s i a a d  s u c h ó j  p a h ó d y )  a smyczek wsadza pomiędzy 
dwie struny środkowe (sekundę i tercję), a dwie skrajne (kwintę i bas). 
Jednakże początkujący mu z y k a ,  w obawie trudności nastrojenia, 
smyczek trzyma osobno lub sekundy nie odpręża, aby mieć punkt wyj
ścia. Skrzypiec wiszących w domu nikt nie poruszy: mężczyzna, żeby 
nie zrobić właścicielowi przykrości, a kobieta? — wątpliwem jest czy 
nawet w razie pożaru zechciałaby je ratować; nietylko nigdy nie gra 
na żadnym instrumencie (bo j ę t a  ni e b a b s k a j e  d z i e ł a ) ,  
ale w oczach opinji publicznej mniej jest rażącem, gdy mężczyzna kro
wę doi lub przędzie, niż to, gdy kobieta weźmie skrzypce w rękę 2).

Grajek, zresztą i każdy Poleszuk, mniema, że skrzypce, po wypad
ku rozbicia się, nanowo posklejane z kawałków uzyskują głos lepszy, 
niż miały przedtem i, że choćby uległy potrzaskaniu na najdrobniejsze 
cząstki, to po odtworzeniu przy pomocy kleju stolarskiego, nabierają 
większej wartości. To też niejeden przeciętny grajek naraża swe 
skrzypce na rozbicie przez nadmiernie podchmielonych weselników, 
piekąc w ten sposób przy jednem ognisku dwie pieczenie: otrzymuje 
odszkodowanie i rozbite skrzypce, które po sklejeniu mają zyskać lep

x) Nazwa m u z y k a n t  jest obelżywa, otrzymuje ją każdy oszust, szachru
jący we wszelkich grach, zwłaszcza w karcianych (0 , j ę t a  d o b r y  m u z y 
k a n t ,  j o n  i c z o r t a  a s z u k a j e ) .

2) Najwyżej z polecenia męża, wychodzącego z domu: H l e d z i ,  s z t o b  
t u t  j a k i  w i s u s  n a s t y r n l i ó n y  s m y k a  n i e  p a m a r a u  s a ł a m ,  
dopilnuje, żeby do tego nie doszło. Smarowanie smyczka słoniną jest to jeden z fi
glów, płatanych przez zemstę za doznaną urazę. Do przewożenia i przenoszenia 
skrzypiec i bębna mają z kory lipowej odpowiedniej formy zamykane pudełka 
( ł u b i a n y j e  k a r ó b k i).
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szy głos. Zdawałoby się, że o wiele prościej jest samemu swe skrzyp
ce potłuc na drobne drzazgi i potem skleić, ale wówczas, wedle miej
scowych wierzeń, straciłyby one głos zupełnie, więc jeżeli katastrofa 
nie przychodzi bezpośrednio, to trzeba ją wywołać choć sztucznie.

d) Strojenie i gra na skrzypcach.

Struny grajek zaczepia w sposób dwojaki: u końca każdej struny 
zawiązuje supełek mniejszy niż okrągły otworek w płużce, ale większy 
od będącej jego przedłużeniem szczelinki, w której więźnie struna, zaś 
drugi koniec tej ostatniej przenizuje przez otworek w kółku i nakręca 
w prawą stronę, albo struny przywiązuje do pętelek strunowych, zw. 
p ó m a c z y lub p r y  w i ą z k i ,  uwięzionych w szczelinkach płużki 
zapomocą supełków, mniemając, że w ten sposób zapobiega się częste
mu pękaniu strun1). Przytem kwinta, częściej się rwąca niż inne, 
bywa potrójnej długości i zaczepiona w ten sposób, że zapasowa jej 
część, zwinięta w kółko wisi u kołeczka.

Skrzypce stroi tylko przy pomocy smyczka, a nie wywoływaniem 
dźwięków ze strun palcami, w obawie kpin, na jakie bywa narażony 
grajek początkujący owem: T r u n ,  t r un,  t r u n ,  s k r y p e c z k a  
b e z  s t r u n  i t. d. Więc długo i manifestacyjnie wodzi smyczkiem 
po strunach, kilkakrotnie je nakręcając i odkręcając, aż zharmonizuje 
znośnie. Gdy kołki w lichych skrzypcach wskutek starości łatwo się 
odkręcają lub wcale nie mogą utrzymać stroju, to  m u z y k a  pluje 
na nie póty, aż napęcznieją.

Kalofonję ( s m a ł a  albo ż y w i c a )  własnego wyrobu bardzo 
często przylepia u spodu rączki w pobliżu główki, żeby nie szukać jej 
daleko, a gdy potrzeba, przewraca skrzypce i pociąga smyczkiem po 
kak/fonji.

W  trzymaniu skrzypiec i smyczka oraz w użyciu go m u z y k a  
nie zachowuje żadnych prawideł. Skrzypce opiera o pierś w odległości 
piędzi poniżej brody, to brodę opiera o skrzypce. Gra tylko w pierwszej 
pozycji, to też co pewien czas dają się słyszeć tony nie wychodzące 
z pod palców, lecz gotowe z nastrojonych strun i nie pojedyncze, ale 
zawsze z towarzyszeniem struny sąsiedniej, jak przy strojeniu. Smy
czek trzyma całą garścią, a rękę porusza nietylko w łokciu, ale i w ra
mieniu. Grającemu do tańca na weselu oraz na mniejszych uroczy

x) Niektórzy częste rwanie się strun przypisują djabłu lub czarownikowi; 
chcąc temu zapobiec trzeba smyczek rozebrać, włośnie przesunąć pod strunami
i, doprowadziwszy go do porządku, pociągnąć nim kilka razy po strunach. W ydadzą  
dźwięk tylko kwinta i bas, bo wówczas dwie struny środkowe znajdują się wyżej, 
ale również są zabezpieczone od wpływu czarów.
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stościach, ,,ihryszczach’‘ przygodnych, jak również podczas jazd i po
chodów weselnych, towarzyszy bęben. Jeżeli wieś posiada dwóch graj
ków, to mniej zdolny akompanjuje zdolniejszemu na dwóch grubszych 
strunach swych skrzypiec ( basuj e ) ,  trzymając się taktu 2/ 4. To 
ma tę dobrą stronę, że gdy, z powodu pęknięcia struny lub potrzeby 
nastrojenia, pierwsze skrzypce zamilkną, to drugie, nie przerywając 
swego wtóru, utrzymują porządek wśród tańczących, zwłaszcza wów
czas, gdy w orkiestrze niema bębna. Taka orkiestra jest, a przynaj
mniej była przed laty dumą wsi, ale należała do bardzo rzadkich, gdyż 
jedną tylko znałem w Horoszkowie, a o drugiej mówiono, że istniała 
we wsi Ruczejówce, odległej o kilkadziesiąt kilometrów.

W dźwiękach tego zespołu Połeszuk podsłuchał:
Adna skrypka tónkim hółasam każe: ,,I chałódny i hałódny hra- 

jem, a jak zapłaciać i nie znajem", a druhaja hruba adkazuje: 
„Ździerem świty, ździerem świty, budziem syty, budziem syty".
Jest to bodaj nietyle podsłuchanie, co wyczucie niepokoju muzy

ków o gratyfikację, obiecaną im przez gospodarza domu, przy jego skąp
stwie, ponad umówione wynagrodzenie, w razie jeżeli goście tańczą bez 
przerwy, nie dając ani chwili odpoczynku. M u z y k a  lepiej się czuje 
na „ihryszczu" przygodnem w karczmie lub pod gołem niebem, gdzie 
każda partja młodzieży zamawia sobie taniec, płacąc z góry; gdy tań
czą zbyt długo, wówczas robi przeraźliwe glisando na kwincie, kończąc 
jeszcze przeraźliwiej pociągnięciem smyczka po strunach za podstaw
kiem, co znaczy: h ó d z i!

e) Wrażliwość na muzykę.
Na wszelkie dźwięki łagodne, byle mniejwięcej znośnie zharmoni

zowane i wolne od zgiełku „ihryszczowego", Połeszuk jest bardzo wra
żliwy i o ile pod wpływem innych wrażeń siłą woli wyrazu łwarzy nie 
zmienia, o tyle niezdolnym jest nad nią zapanować pod wrażeniem od
powiedniej muzyki. Nie sięgając więc do głębi duszy słuchacza, można 
z jego twarzy wyczytać jakie uczucia nim owładnęły: zachwyt czy 
rozrzewnienie, niekiedy aż do łez. Znalazłszy się w ścisłem kółku zau
fanych lub będąc samotnym, zdała od gwaru powszedniego, inaczej on 
odczuwa nawet pieśni, wykonywane na skrzypcach przez tego samego 
grajka, który niedawno na i h r y s z c z u  rzempolił wesołe s k a- 
k uc h y ,  bo i on w odmiennych warunkach gra z większem przejęciem 
się ( ż a ł a ś n i e j  h r a j e).

Poleszuka nie obchodzi to, skąd płyną znane mu lub nieznane me- 
lodje, akordy albo pojedyńcze tony i czy źródłem tych skromnych pro- 
dukcyj są skrzypce, fujarka, szereg szklanek, ustawionych w porządku
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gamy diatonicznej *) czy też zabawki dziecięce, jak cymbałki metalo
we lub pozytywka z korbką do grania. Ta muzyka więcej go zachwyca 
i unosi niżeli hałaśliwa gra spowszedniałej dlań orkiestry wiejskiej; 
nawet dość rzadka w owych czasach wędrowna katarynka (ż y d ó u- 
ś k a j a  s z e l m a  - k a c i e r y n k  a) i marna, o fałszywych tonach 
harmonijka, narzucana przez korabiejników (k a r a b i e  j n i c k a j a  
i h r y n i ó ń n i a )  nie zaimponowały mu, b o  u t uj u ,  ni  
u d r u h u  j u r y p a ł k u  ni  h ó d z i n  m u z y k a  ż a ł a s n o  
ni e  z a h r a j e.

W 8-m roku mego życia byłem świadkiem następującego komicz
no-wzruszającego zdarzenia. Przechodząc z ojcem koło składu pro
duktów suchej destylacji, spostrzegliśmy śpiącego na ganku robotnika 
Aleksie ja Saplaka2), a przy nim siedzącego wyrostka, który przyniósł 
mu obiad i czekał, aż się śpiący obudzi. Ojciec, wyjąwszy z kieszeni małą 
pozytywkę, zwaną wówczas „tabakierką kurantową", grającą „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i „Boże coś Polskę ', nakręcił ją, postawił na uchu 
śpiącego, nakazując ruchem ręki chłopakowi milczenie, a po kilkunastu 
sekundach zabrał instrument i cofnęliśmy się za węgieł budynku. W tej 
chwili śpiący zerwał się na równe nogi i schwyciwszy wyrostka za 
włosy zaczął go niemiłosiernie okładać pięścią, aż ojciec krzyknął:

— Pierestań! za szto ty jehó bjesz?!
— A jakże, panoczku, nie bić, kali jon, bajstruk pahany, patry- 

wóżyu maje czuda?!
— Pakiń, każu tabie, da razkaży, czahó ty ad jehó chóczesz,
— Da ja razkażu — mówił wypuszczając z rąk ofiarę — da 

tólkiż nie śmiejcieś, panoczku, z dumóha mużyka. Mnie śniłoś, szto 
prylecieli anhieły, da stali hrać tak charasze, tak czudna, szto 
zdajecsa słuchauby do kamea wieku, a jon, pahaniec, jak-urat mie
nie pabudziu, kali ja chacieu pabaczyć u szto jeny tak niepatutesz- 
niamu hrajuć.

Tymczasem ojciec, nie wyjmując „tabakierki" z kieszeni, uruchomił 
ją; wówczas Aleksiej zmienił się w jednej chwili do niepoznania i bled
nąc jak trup, położył palec na ustach z jednoczesnem przeciągłem 
trzsss! nerwowo oglądając się dookoła siebie i w górę, a wówczas 
ojciec, pokazując mu te c z u d n y j e  i hr y ,  rzekł: — Na, p a h 1 e- 
dzi ,  u s z t o  a n h i e ł y  hr a l i .

: ) Do każdej szklanki, przy ustawicznera pukaniu w nią drewnianym m łotecz
kiem, leje się wodę aż szkło zacznie wydawać wymagany ton. Ten przyrząd był 
zademonstrowany przezemnie i został przyjęty bardzo życzliwie.

2) Był to starszy robotnik fabryczny, człowiek w wieku lat 45, wiecznie po
nury i małomówny.
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Ten utkwił wzrok w nieznanym mu przedmiocie, stojąc przez parę 
minut jak skamieniały, a gdy głowa mu się pochyliła i ręce opadły, 
powlókł się w milczeniu.

Po kilku dniach przyszedł i, rzekłszy według zwyczaju, ma h a j- 
b a, co znaczy: Boże dopomóż, zamilkł, stojąc u progu, a na zapytanie:

— Szto dóbraho skażesz Aleksieju?
— Pryszóu — rzekł — panoczku prasie, sztob wyzwali anhiel- 

skije ihry (muzykę), jak anadyś.
Gdy ,,tabakierka" zagrała, to na propozycję, żeby usiadł, odpo

wiedział :
— Hrech siedzieć, bo my nie znajem chto tam u sieredzini szty- 

rujemo — anhieł, a może sam Boh.
Po skończeniu skromnego repertuaru nie zechciał ponownie słu

chać, mówiąc ze łzami w oczach:
— N ie  t reba,  p a n o c z k u ,  k r a m n ó h a  d a - j  m n ó -  

ha. D z i a k u j u !  — rzekł i wyszedł pośpiesznie, by dłużej nie pospo- 
litować swych łez, jako również ,,kramnóje".

Potem przychodził on w różnych odstępach czasu i zawsze słuchał 
tych c z u d n y c h  i h r a u  z jednakowem wzruszeniem; to też moż
na sobie wyobrazić, jak odczuł wiadomość, że „tabakierka", z niewia
domej przyczyny nagle przestała grać1).

Łzy w oczach Poleszuka, jako objaw jego wrażliwości na muzykę 
liryczną, nie należą do rzadkich wypadków, ale że dalsze opisywanie 
ich nie przyniosłoby nic nowego, więc tylko zaznaczam, że na 8-u lu
dzi, znanych mi ze swego odczuwania muzyki, spotkałem tylko dwie 
kobiety, reagujące na nią w różny sposób. Jedna z nich, 60-o letnia 
baba, słuchając poloneza Ogińskiego ,,Les adieu a la Patrie", na skrzyp
cach z towarzyszeniem fortepianu, zalewała się łzami, łkając, b o  je 
s z c z e  z r o d u  ni e  c z u ł a  t a k i c h  ż a ł a s n y c h  i h r a u ;

*) Działo się to w połowie roku 1864. Kiedy powstanie było na schyłku, a za 
najmniejszy objaw patryjotyzmu groziła dotkliwa grzywna lub więzienie. Pod gro
zą podobnych następstw, potęgowanych przez pogłoski o zbrodniach carskiego kata 
Murawjewa, który dowiedziawszy się, że w jednym z domów wileńskich ptak dziki 
(podobno gil) śpiewa parę zwrotek „Jeszcze Polska nie zginęła", własnemi rękami 
rozszarpał go, mieszkańców tego domu wysłał na Syberję, a dom kazał zburzyć, 
wypadło unieruchomić „tabakierkę kurantową" przez wyjęcie z niej sprężyny, wpra
wiającej w ruch wałek kolczasty. Ojciec wkrótce został uwięziony za udział w po
wstaniu, a wówczas Aleksiej, składając nam kondolencję, powiedział:

—  Tahdy, jak ihry sami astanawilisia, to ja paczujau, szto pana paścihnie 
jakójeś wielikaje nieszczaśćcie, da niechacieu naprasna trywóżyć swajim 
pradczućcim.
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inna znów staruszka, Chryścina Majsieicha ’), modliła się żarliwie na 
klęczkach, będąc oczarowana grą, usłyszaną pierwszy raz w życiu. Była 
to wędrowna orkiestra z Kongresówki, złożona z dwóch skrzypiec, fletu 
i kontrabasu, która poraź pierwszy w  r. 1868 zajrzała do zapadłego 
wśród lasów Pruszyna, aczkolwiek leżącego przy jednej z głównych 
dróg2). Nic więc dziwnego, że tak niebywałe zjawisko spowodowało 
sensację wśród robotników fabrycznych i przygodnych wieśniaków. 
Zbiegli się oni wszyscy i słuchali nieznanej im dotąd kombinacji tonów 
z zachwytem, ale spokojnie. Gdy się repertuar wyczerpał i muzycy od
chodząc zagrali modnego wówczas „Marsza Żuawów" Nr. 2, Osmańskie
go, nadszedł Iwan Burak, najwybitniejszy skrzypek miejscowy, wpro
wadzając wśród słuchaczów pewien zamęt swem zachowaniem się, nie- 
zależnem od jego woli. Muzyka wstrząsnęła nim do tego stopnia, że ro
bił wrażenie nieprzytomnego i drżał, aż szczękały mu zęby, co wszyst
kich zaniepokoiło. Skoro muzycy, otrzymawszy honorarjum wyszli, 
wówczas on, nieco ochłonąwszy, udał się za nimi w pogoń z prośbą, 
żeby mu jeszcze zagrali, ale już było zapóźno, więc, wróciwszy z ni- 
czem, skarżył się głosem zdławionym:

—  Rubla dawau, sztob szcze zahrali, da nie pasłuchali: niekali,
każuć,

W  trzy lata po tym wydarzeniu, gdy przy nim zagrałem na forte- 
pjanie3) tego samego marsza, poznał go, mówiąc:

—  Jetaż tóje samaje, szto tahdy hrali uarszauśkije muzyki. 
Mnie i dósi jeno zwuczaje bezustanku u wuszach, da nijak nielha 
smykam uławić.

Na grę fortepianową reagują tak samo, jak na wszelkie inne, acz
kolwiek jest to wyłącznie muzyka pańska ( p a ń s k i  je i hr y) .

Panskije ihry zatym, szto mużyk swaimi dubówymi palcami nie 
zahraje na kar taplani tak, jak treba i szto pryprawa daróższaja

ł ) 0  niej* niejednokrotnie była mowa.
2) Potem ci czterej muzycy mieli wielkie powodzenie we dworach szlachec

kich we środkowej żyznej części Polesia i wśród wieśniaków. Pierwszy z ziemian 
p. Engiel w Strzeliczewie, znany ze swej gościnności i energji, zwerbował ich do 
siebie, hojnie płacił, dobrze karmił i poił za grę podczas żniwa, trwającego zwy
kle do 2-ch miesięcy, która to gra była atrakcją dla robotnic żniwnych. Jeżeli 
w tym czasie u sąsiada, zdarzyły się imieniny lub inna uroczystość, wówczas przy
jeżdżał z muzyką, która z tego powodu otrzymała nazwę muzyki englowskiej.

2) Fortepian nazywają: k a r t a p l a n  albo k w a r t a p j a n ,  niekiedy p r y 
p r a w a ,  którą to nazwę dają wielu innym narzędziom, nietylko muzycznym;
w niektórych okolicach na pograniczu Mohilewszczyzny zwą go k a r t a p l a s k i .

http://rcin.org.pl/ifis



254

za jehó usio chadziajstwo. Da jakby mużyku chto i padarawaii 
czy bok to Boh z nieba skinuu kartaplan, to dzieb jon jehó pa- 
stawiu.
Zdanie Poleszuka o grze fortepjanowej zawsze pochlebne, a naj

lepiej wypowiadał je Iwan Burak.
Nichtó tak czudna nie hraje na kwartapjani, jak makanawicki 

pan1). Kali hledzisz na jehó palcy, to padczas zdajecsa, szto 
ich niema, da tólki nieszto bałwanieje. A jakby tabie wóczy chust- 
kaju zawiazau, tob słuchajuczy nie wiedau u szto jon hraje, bo 
tam abzywajucsa usie pryprawy, jakije ty kali niebudź czuu, abó 
u śnie baczyu, da tólki nie czutnó abycznaho kartaplana. Raz zda
jecsa, szto jęta niehdzie sała wiej ki abó żawaranki piejuć, to miż 
nimi ziaziula kukaje, a dalej róbicsa usio hałaśniej, usio wiesielej 
i ty radujeszsia, ale nie dóuha, bo oś bycsam to chmary csa, hu- 
dzie zławieszcze, tóupicsa, tóupicsa, u niepierestajuczy hrom. I ty 
zdajecsab prapau, jakby nie razpahódziłosia, nacze jakby znou nie 
paszli z pad jehó palcau wiesielej szyje ihry da nie abradawali. 
Inszy, to hrajuczy zahledaje u knihu, szto piered im razłóżena, 
a jon ni razu nie zirnuuszy pieje, żalicsa, śmiejecsa i hrymić, da 
usio strojno i czudno.
Nauczyciel Iwana Buraka, Ilia Burak, mówił:

Jak my usie byli jeszcze ksiendzóuśkije (katolicy), to ja dóbre 
pryhledzieusia i prysłuchaus-ia k ihranam (organy) u kaścióli, u ka- 
tóryje hrajuć bóżuju służbu. Tam hałasy dudawyje, a u karta- 
plani zwónkije, da kłapiszy (klawisze) adzinakawy, dak i karta- 
planśkije ihry, światyje ihry.
Aczkolwiek najpopularniejszym instrumentem muzycznym jest fu

jarka, którą wszędzie i w każdej porze słychać, bo niema prawie ro
dziny, gdzieby ktokolwiek na niej nie grał, to jednak pierwsze miejsce 
zajmują skrzypce, będące spadkobiercą po zanikłej lub zanikającej 
dudzie. Zostało po niej wiele pieśni i przysłów, czego skrzypce jeszcze 
nie posiadają, ale ten brak zdaje się sowicie wynagradzać piękna baj
ka, znana na całej Białorusi i na Polesiu w paru odmianach, o muzy
ku, co sprzedał swą duszę djabłu za naukę gry na skrzypcach. Każdy 
m u z y k a  zna ją dobrze i jej mitycznego bohatera uznaje poniekąd 
za swego praojca2).

x) Mowa o ś, p. Sz. Oskierce, właścicielu M akanowicz, wielkim patrjocie-oby- 
watelu na Polesiu rzeczyckiem, w dodatku znakomitym szopeniście. W  jego 
domu widywałem wesela chłopskie z wiejskim skrzypkiem, grającym do tańca, któ
remu sam akompanjował na fortepianie, kiedy weselnicy tańczyli w jego pokojach. 
Zresztą takie traktowanie weselników było w zwyczaju u wielu ziemian, to też nic 
dziwnego, że Iwan Burak, zapraszany przez zamożniejszych gospodarzy, miał moż
ność słyszeć rozmaicie grających na fortepjanie i wyrobić w sobie zmysł krytyczny.

2) Ob. na str. 161— 162.
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B. TANCE.
Z wielu tańców, znanych na Białorusi, uprawiają tu takie jak: 

l e w ó n i c h a  albo k a z a k ,  ż y d ó u k a, m i k i t a, a do naj- 
ulubieńszych należy m i e c i e l i c a 1).
1. M i e c i e l i c a -  W takt 2/ 4 najpopularniejszej melodji2) , wykony
wanej przez grajków w tempie allegro vivace, dwie dziewczyny, 
młode mężatki lub chłopiec z dziewczyną, wziąwszy się pod ręce krążą 
tak szybko, jak tego wymaga muzyka, przyśpiewując na tęż samą 
nutę3) :

Na dware miecielica hudzie,
Mużyk żónku da za szywarat wiedzie;
A u mużyka kudry tresucsa,
A za żónku chłopcy dzierucsa, i t. p.4).

2. L e w ó n i c h a .  Taniec podobny do miecielicy, a melodja ta sama, 
z tą różnicą, że muzyka lewonichy jest w tempie andante, a dla kozaka 
allegretto. W pierwszym wypadku pary wirują powolniej, podśpiewu
jąc tak samo, jak i w tańcu poprzednim, a w drugim tańczą najczęściej 
dwaj mężczyźni vis-a-vis, wyrabiając łamańce, aż do niełatwych ,,pry- 
siudów".
3. Ż y d ó fi k a. Dwie pary dziewcząt, stanąwszy naprzeciw siebie, bio
rą się za ręce nakrzyż i tak krążą, śpiewając rozmaite, ale tym razem 
poważniejsze piosenki, stosując się do rzewnej melodji pod nazwą 
c z ó b o t y, grywanej do tego tańca. Następnie przestają krążyć i po
stępują w takt jedna za drugą, klaszcząc w dłonie5).
4. M i ki ta.  Dwóch chłopców, stojąc naprzeciwko siebie w odległości 
2 l/2 mtr. jeden od drugiego, trzymają w prawych rękach za oba 
końce kij takiej samej długości. Muzyka gra popularną melodję b a- 
ry  nia,  która właściwie jest jakby tą samą miecielicą lub lewonichą 
na odwrót. Pierwszy tancerz nuci:

Za haródam wiecier wieje,
Tam Mikita żyta sieje,

a drugi przeskakuje przez kij na prawo z wykrzyknikiem: Mi k i t a !  
i na lewo z zapytaniem: c z y  ty ta?!  ponawiając tę sztukę kilka

1) M i e c i e l i c a  —  zamieć, zawieja,
2) Melodja ta była motywem dla rosyjskiego kompozytora G LIN K I do stwo

rzenia tańca narodowego —  k a m a r i n s k a j a .
3) Ob. SZEJN, Mat., I, cz. II, str. 7.
4) Takich 4-o wierszy, zwanych w Grodzieńszczyźnie k r u c i ó ł k a ,  w niewy- 

danych rękopisach ś. p. F E D E R O W SK IE G O  znajduje się kilkaset. Otóż na Polesiu 
rzeczyckiem większą część ich znają jako identyczne lub odmiany.

5) Ob. SZEJN, Mat., I, cz. II, str. 330.
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krotnie, a pierwszy, przy takich samych dwóch skokach, kilkakrotnie 
mu odpowiada: N ie ja  ta, m oj t at a!  Jeżeli który z partnerów 
upadnie, co się dość często zdarza przy tak trudnych skokach, wówczas 
taniec nanowo się zaczyna, a stopnie tancerzy zmieniają się w ten spo
sób, że kto był pierwszym, staje się drugim. Takie łamańce niekiedy 
uprawiają aż do ostatecznego znużenia, nawet bez względu na to, że 
m u z y k a  dawno już przestał grać.

* *

Kilka powyższych melodyj do tańca nie wyczerpuje repertuaru 
przeciętnego muzyka. Na żądanie tancerzy lub słuchaczy grywa on 
wiele innych, o nazwach wziętych z pierwszych słów pieśni lub pocho
dzenia niewiadomego, jak również i okolicznościowo nazwanych. Do 
tych ostatnich należą pochodzące od przezwisk ludzkich lub imion, np. 
c y h a n k a  lub ż y d ó u k a, dlatego tylko, że pewna brunetka, czę
sto zwana „Cyganką" lub inna, niedbająca o swój wygląd zewnętrzny, 
„Żydówką", upodobały jakieś melodje, które gdzieindziej zwą się ina
czej. I tylko m i e c i e l i c a ,  którem to mianem chrzczą kobietę naj
ruchliwszą, na j energiczniejszą i zawsze wojowniczo nastrojoną, na ca
łej Białorusi pozostaje bez zmiany. Imiona niewieście np. Ha n na ,  
P a r a s k a ,  A k s i ń n i a  lub inne dają oddawna istniejącym pieś
niom pod innemi nazwami, bo się podobały niewiastom o tych imionach 
w danej wsi. Niekiedy i mężczyzna wybiera sobie melodję z reper
tuaru „muzyki", zwąc ją swoim tańcem ( m o j  t a n i e c )  
i wówczas nazwa: I w a n a u  t a n i e c ,  N i c z y p a r a u  t a n i e c  
lub inny ustala się we wsi na długie lata. To też na „ihryszczach" 
często daje się słyszeć: — D z i a d z i e c z k a  - m u z y k a  — prosi 
dziewczyna — z a h r a j Hannu,  P a r a s k u  i t. p., albo głos 
młodzieńca, a nawet solidnego, w sile wieku gospodarza: — Z a h r a  j 
ma h ó  t ańca,  z a h r a  j I w a n a w a h o  t a ń c a  i t. p.

Jeżeli skrzypkowi wypadnie grać do tańca bez towarzyszenia bęb
na, wówczas gra z tak zwanym a d b ó j e m 1). Zaproszony lub sam 
ofiarujący swą usługę staje po lewej stronie grającego i dwoma 
pręcikami wybija takt 2/ 4 na basie i tercji, a czynność tę bardzo mu 
ułatwia to, że grajek gra tylko w pierwszej pozycji, pozostawiając 
w ten sposób wiele miejsca na strunach pomiędzy lewą ręką, a smycz
kiem.

Akompanjując do śpiewu, szczególniej do pieśni rzewnych, uży

a) Ob. N IK IF O R ., Etnogr. obozr. 1892 r., str. 193. ( h r a ć  z p u k a m ) .  Po
łeszuk mówi s k a k a ć  zamiast tańczyć.
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wa tłumika, zastępując ten przyrząd grzebieniem ( hr ać  z  p a d  
h r e b i e n i a ,  s z t o b  h ó ł a s  b y u  ż a ł a ś n i e j s z y ) ,

Muzyka w tej formie i w takich warunkach, będąca właściwie tyl
ko urozmaiceniem jednej z wielu zabaw, jaką jest taniec, nie przema
wia do duszy Poleszuka; bawi się on przy jej dźwiękach, twierdząc, że 
muzyka i taniec, to jedno. P ó k u l  m u z y k a  h r a j e ,  p ó t u l  
s k a c z u ć ,  a j a k b y  n i e  b y ł o  m u z y k i ,  t o b  n i c h t ó  
n i e  s k a k a u, co wykwintniej brzmi w czterowierszu z czasów du- 
darstwa w innych stronach Białorusi:

Oj bez dudki, bez dudy 
Chódziać nóżki nie tudy,
A jak dudu paczujuć,
Tahdy sami tancujuć 1).

To też nic dziwnego, że taki pogląd na muzykę urzędową i zacho
wanie się względem niej dla przygodnego badacza-publicysty nieraz 
było jednym więcej faktem, stwierdzającym barbarzyństwo „dzikiego 
człowieka1’, jakim jest Poleszuk; więc „plujmy na skorupę, a zstąpmy 
do głębi".

*) Tamże, str. 191. Ob. A L A C H ., Biełaruski teatr, str. 18. Tamże podano: 
SZEJN, Biełr, nar. pieśni.
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X !X . Wiedza o życiu psychicznem.

Dotrzeć do głębi duszy Poleszuka, do jego przeżyć psychicznych, 
jest niezmiernie trudno. Choć z natury Poleszuk jest gadatliwy, cza
sem niemal jak dziecko, jednak przed obcymi wywnętrza się nierad 
albo pogrąża się w uparte milczenie, które niełatwo przełamać. Dla
tego wszelkie przygodne indagacje nie mogą dać pozytywnych rezul
tatów, tem bardziej, że sam przedmiot wielce utrudnia przeprowa
dzenie badań w tej sferze zapomocą dorywczych wywiadów. Nic więc 
dziwnego, że w literaturze etnograficznej, naszej i obcej, jest stosun
kowo b. niewiele materjałów, któreby podawały dane, odnoszące się 
do wiedzy o życiu psychicznem ludu. Materjały z tego zakresu może 
zebrać przedewszystkiem ten, kto z ludem tym przebywał niemal od 
dziecka, kto się z nim zżył, pozyskał jego bezwzględne zaufanie i szcze
rość, kto przeniknął sferę uczuć i poznał mechanizm jego myślenia.

I to niezawsze wystarcza, gdyż Poleszuk np. swej duszy, w wa
runkach codziennych, przed nikim całkowicie nie otwiera. Owszem, 
gdy go coś gnębi fizycznie czy moralnie, wówczas zwierza się przed 
najbliższymi i przyjaciółmi, narzeka i prosi o pomoc lub radę, ale 
inne uczucia, kryjące się, jak mówi, u s i e r e d z i n i  — tabu. 
Z przejęciem i śmiało opowiada on bajki cudowne i również z za
chwytem, nie krępując się śpiewa o poranku słonecznym pełnym rosy, 
lśniącej na liściach zielonych i o cudownem pieniu ptaków; śpiewa 
też o młodzieńcach zakochanych i o tęskniących doń dziewicach, 
ale poza te szablony wykroczyć ze swą improwizacją nie pozwala 
mu fałszywy wstyd i zwyczaj. Każde baczniejsze zwrócenie uwa
gi na coś, co nie ma praktycznego zastosowania w życiu codzien- 
nem, uważanem jest za próżniactwo, niedołęstwo i nietakt. Kto się 
pozbył tych przesądów, wyłamując się z konwenansu, ten również pil
nuje swych świętości, aby nie narażać ich na poniewierkę opinji pu
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blicznej; a jeżeli sprowokowany wkroczy w dziedzinę zakazaną, to 
z domieszką brutalstwa lub bluźnierstwa, żeby w ten sposób naprawić 
swój błąd i poniekąd przytępić ostrze wymierzonej przeciw niemu 
opinji publicznej

O ile żarty wśród młodzieży obojga płci, często wychodzące poza 
granice przyzwoitości, nie robią na starszych ujemnego wrażenia, o ty
le każde czulsze, a nawet tylko życzliwsze publiczne zachowanie się 
męża względem żony jest potępiane. L u b i  s a b i e  ż o n  ku j ak  
dus z u ,  da  t r u s i  j a k  h r u s z u ,  mówi przysłowie- To też 
młodzieniec, który niedawno z narzeczoną obcował jak równy z rów
ną, a nawet okazywał pewną dozę rycerskości, zostawszy jej mężem 
staje się brutalem- Opowiadają, że pewien nowożeniec, jako naj
młodszy syn, zostający na ojcowiźnie, odkrajawszy podczas obiadu 
dwie bardzo cienkie kromki chleba, podaje rodzicom, mówiąc: — Ma- 
m a albo t a t a  b a r ż d ż e j  b i e r y ,  b o  z ł ó m i c s a !  a na
stępnie, odwaliwszy grubą pajdę, rzuca ją żonce, warknąwszy: — Na, 
u d a w i s i a !  Grubość kromki dowodzi, że syn więcej dba o żonę, niż
0 rodziców, ale zwyczaj każe dobrą intencję zamaskować barbarzyń
skim wykrzyknikiem. Podobnych przykładów możnaby przytoczyć bar
dzo dużo.

Poleszuk, bez obawy sponiewierania swych zaklętych uczuć, nie
kiedy wynurza je przed dzieckiem w wieku do lat 8-u. Gdy mu czas

x) Kobiety mniej lub wcale się nie krępują wynurzać swych zachwytów i ni
kogo to nie razi ani też dziwi, bo n i e m a  t a k ó j e  s i ł y ,  s z t o b  p r y m u -  
s i ł a  b a b i n  j a z y k  s i e d z i e ć  m ó u c z k i  z a  z u b a m i ,  aczkolwiek 
w wynurzeniach tych ujawnia się brak spostrzegawczości, co u przeciętnego męż
czyzny można spotkać bardzo rzadko, a u myśliwego i pastucha nigdy. Korzystając
1 wolności słowa, nie trzymają się one szablonu przy niektórych obrzędach. Gdy 
mężczyźni przemawiają do umarłych na stypach i zapraszają ich cienie na uczty 
zaduszne (d z i e d y) według ustalonego rytuału, to kobiety podczas tych sa
mych uroczystości w swych zawodzeniach przeważnie improwizują.

Do wyjątków należała staruszka, Chryścina Majsieicha, będąca w domu moich 
rodziców w charakterze rezydentki od r. 1863— 1870. Opowiadania jej o przeszło
ści i przyrodzie były również ciekawe i bardzo mało różniące się od słyszanych 
z ust myśliwych i pasterzy. Choć była katoliczką, odmawiała uroczyście modlitwę 
do słońca w dnie zaduszne ( d z i e d y ) ,  którą dobrze zapamiętałem:

Sóniejka jasnaje na niebi, uzajdzi u ich nieprehladnyje ciemnicy chać 
2dnóju łuczynkaju świetłaju, chać adnym tónieńkim wałaskóm załacieńkim, 
krapielkaju rasy haruczaju, twajim światym ahnióm, chać czerwiaczkóm ku
palnym.

Tę samą modlitwę, z pewnemi lokalnemi odmianami, kobiety w ygłaszają na 
całem Polesiu w dniu wiosennych zaduszek ( R & d a u n i c a  albo N a u e k i  
W i e l l k d z i e ń )  na cmentarzach.
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pozwala, a nieobecność matki, zajętej pilną robotą poza domem, zmu
sza bawić dzieci, wówczas nie poprzestając na bajkach, mówi i o tem, 
co sam widzi i słyszy w przyrodzie. Głównie o słońcu, którego dobro
dziejstw nigdy nie może dosyć się nachwalić, zwąc je: s ó n c e ,  s ó 
n i e j k a  j a s n a  j e,  j a ś n i e ń k a j e ;  o polach, zieleniejących 
zbożem, szczególniej po ciepłym wiosennym deszczu, o gęstych zielo
nych lasach, rozbrzmiewających pieniem ptaków i t. p. Jeżeli na to 
nadejdzie sąsiad, ten sam, który w innym razie wykpił by go nieli- 
tościwie za takie bajanie, w tej chwili słucha głęboko zadumany, bo 
w głębi duszy solidaryzuje się z opowiadającym 1).

Opowiadań tych zacząłem słuchać już w 7-m roku życia, co było 
początkiem bezwzględnego zaufania Poleszuków do mnie, jakiem cie
szyłem się aż do końca mego wśród nich pobytu. W ciągu tego czasu 
dotarłem do głębi ich życia, wynikiem czego są wiadomości nieznane 
wielu badaczom.

* •

1. Antypatja ( d u s z a  c z u j e  wó r a h a ) .  Była u mienie kabył- 
ka, da wielmi lenaja, dak ja nadumauszysia pajecbau na jarmałak, 
sztob pramieniać. Tólki pryjechau da stau wyprehać, aż oś pad- 
chódzić niejaki czużestarónni czaławiek, da jak skazau „mahajba" 
(Boże dopomóż), tak pa duszy i paszóu sumrak — paczujała 
wóraha.

— Kabyłu — ,pyta je — mieniajesz?
— Mieniaju — ku (każu) — da nie z tabóju, bo ty wórah.
— Paczóm ty znajesz, szto ja wórah?
— Dusza — ku — maja czuje.
Jak kahó sustreniesz pierszy raz, a dusza nie paczuje k jemu 

póciahi, to z im nie siabrujsia, bo tak budzie, jak z maładymi, ka- 
tórych duszy nie czujali k sabie ni jaka je póciahi, a baćki ich pa- 
wieńczali; ich żyćcie budzie takóje, jak żyćcie sabaki z kotom.

2. Bezwstydny ( b e z s t y d n y ) .  Jeścieka usiakije bezstydniki 
i bezstydnicy; adzin bezstydny kradzie, krucić, druhi bezstydny 
bresze, pa kacapśki łajecsa pry starych ludziach, a to je jeszcze 
i taki, szto u bieły dzień, nie szmanajuczy ni na kóha, robić nie- 
prystójnyje żartuszki z dzieukami abó z żonkami.

— Bezstydny! tabie pluj u wóczy, to ty skażesz, szto jęta dożdż 
idzie.

— A toż — każe — inady treba i zbrechać, bo ciepierasznim 
świetam praudaju nie praży wiesz.

Raz ja na jarmałku pradau Żydu wiazku hrybóu, da ukinuiiszy 
hrószy u kiszeniu chacieu ici, aż czuju, szto jakby kiszeniaju ab 
nieszta zaczepiusia, dak zir nazad aż niejki abarwaniec szmorh

Jeden tylko Kastul z W ielkiego Boru śmiało się wywnętrzał, ale i ten przed 
wybranymi.
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ruku z kiszeni, zabrausizy hrószy, a ja jehó chwać za ruku, pry- 
dzierżau daj pytaju:

— Ty szto rabiu ti majej kiszeni?
— Ja — każe — i wókam nie marhnuuszy — zabrau hrószy, bo 

dumau, szto jeny tabie nie patrebnyje, kali ty ich usypau u kisze
niu by śmiećcie, a nie zachawau u szabietku, tak jak wiedziecsa.

— Czy ty — ku — waczej pazyczyu u sabaki, szto tak bez- 
stydna hledzisz mnie u wóczy?

— A na czórta — każe — mnie pazyczać, kall u mienić i swajd 
dóbryje.

— Nacsa — ku — wóczki dóbryje, dymu nie bajacsa?
— A użeż — każe — nie bajacsa.
Toj bezstydnik, szto miż babami robić sumatóchu, to jeszcze 

siak tak; adnu macnie, druhuju skubnie, toj hólasno skaże takóje 
słauce, szto hadka szczepkami uziać. Inady jak razchódzicsa, 
to bycsam niechacia jakuju zahólić, a jena kryczyć:

— Iwanl Iwan! szto ty robisz? sóram piered ludźmi!
— Niema — każe — nijakaha sóramu, szto Boh dau, tóje 

można usim baczyć.
Najhórszaja bezstydnica u naszom siele, to Hanna Arciómicha, 

wielmi swarliwaja baba. Joj usio adnó z kim swarycsa: czy z żón- 
kaju, czy z mużykóm i czy jeścieka za szto, czy niema; jeje za 
tóje nazwali ,,Swary-Baba". Sustreniecsa z kim niebudź, to pa do
braniu hawóryć tólki jak wółasu pierehareć, a dalej swarycsa, 
swarycsa, a kali uże wielmi nadajeś, to zadziere andarak i sa- 
róczku pa samy pup daj kryczyć:
— Pacałuj mienie siudy! — da zawiernuusia zadam — i tudyl

3. Błąd ( a b my ł k a ) ;  mylić się ( a b s z u k a c s a ) .  A b m y ł- 
k a mówią wówczas, gdy błąd został popełniony przy liczeniu pienię
dzy, snopów kładzionych na wóz lub w kopę, mierzeniu odległości 
(krokami) i t. p.

Kładuczy na woz snapy szczytau („liczyu" mówią rzadko) i byłó 
ich kapa bez dwóch, a jak pieraliczyu skidajuczy u humnie, to 
stało róuna kapa; nacsa była abmyłka.

Jak prażu prądzie wała czerez nit, to zrabiła piać abmyłak 
(piać raz spamyliłasia), a czerez berdo, to nihódnaje (ni razu).
Jeżeli ktoś popełni błąd przy zamianie konia na konia, z dopłatą 

( pr y  d a c z  a) temu czyj lepszy lub przy takiej samej kombinacji 
z innemi zwierzętami, mówi: a b s z u k a u s i a .

— Czym że ty abszukausia?
— Mała zaprasiu prydaczy; albo: wielmi wielikuju dau 

prydaczu.
Jeżeli ktoś, zamierzając komuś spłatać figla, popełni bardzo wielki 

błąd, to mówią: A b m y l i u s i a ,  a b s z u k a u s i a :  c h a c i e ń  
p i e r d n u ć  d a j  u s r a u s i a .
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Mówią też b ł u d z i ć, ale w znaczeniu zboczenia z drogi i zde
zorientowania się.

— Zbiusia z daróhi daj błudziu usiu nocz, pókul nie razwid- 
niało.

— Bo mabyć pajechau na ciamku (albo: na praścik) ?
— A tóż.
— Chibaż ty zabyu, szto chto praścikuje, toj dóma nie naczuje, 

a chto pyta je, toj nie błudzić?
— A kahóż by ja pytausia, chiba tahó czorta, szto mienie wa- 

dziu usiu nocz?
4. Bojaźliwy ( p a l ó c h l i w y ,  czasem p u ż 1 i w y). Pałóchliwy 

jak dzieuka, jak zajac, jak truś (królik). ,,Nie chadzicie u dzień, 
nie pałóchajcie ludziej” 1).
Mówią też p u ż 1 i w y, np.: p u ż l i w y  koń,  p u ż l i w a j a  

k a b y ł a  i t. p. Przysłowie mówi: C h t o  s p u ż a u s i a ,  t o j  
u s r a u s i a.

Byu u naszóm siele dumawaty czaławiek wielmi wieliki chwal- 
kó, czy bok to chwastun, jak skazau karabiejnik, słuchaj uczy raz 
jehó brechnł.

— Ja — każe — nie bajusia niczóha, ni móhiłak u nóczy, ni 
miertwieca, ni wóuka, ni miedźwiedzia.

— Dóbre — każe stary Kastul, katóry na swajóm wieku nie 
raz śmieła hledzieu miedżwiedziu u wóczy, da z piatók ich zwiou 
z świętu — oś na tom tyżni budzie abława na miedźwiedzia u Sad
kach (uroczysko), dak my ciebie pastawim na tom mieśccy, dzie ty 
z im bezpremienno sustrenieszsia; tahdy pakażesz nam swaju 
śmiełaść.

— Pastaucie — ja nie spużajusia.
Sabrałasia abława i jehó pastawili dla śmiechu — dzieniebudź, 

prykazywajuczy: — Hledziż, da mietka strelaj, bo jak nie pa- 
padziesz, da tólki razsierdzisz źwiera, to tahdy malisia Bóhu, 
kali uśpiejesz chać pierechryścicsa.

Dóbre skazano, szto z paśmiechu bywajuć ludzi — tak i zrabi- 
łoś; huczki (naganiacze) nie usie razam abazwaliś, da na prawom 
kryle upieród huknuli, dak miedźwiedź, tróchi zbaczyuszy na lewa, 
jak-urat wybieh na naszaho chwalka, a jon burdenc ab ziemlu daj 
abamleu z pierepuhu. Tut usie kinuulisia i dawaj cierci śnieham, 
pókul nic pracznuusia.

— Nu — każe Kastul — pakażau swaju śmiełaść, to ciepier, 
niebóże, idzi da domu, da niechaj ciebie żonka abmyje, bo ty

W yjątek  z bajki, w której dwaj bracia rozumni posłali brata głupiego po 
worki do zabrania znalezionego skarbu; uczą go, że gdy się spotka z wilkami, to żeby 
mówił, rozpędzając je kijem: N i e  c h a d z i c i e  u d z i e ń ,  n i e  p o ł ó c h a j -  
c i e l u d z i e j ,  ale on to zastosował do konduktu.
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z pużki nasraii adnu kaloszu (nogawica) póunuju, a druhuju jak 
zawiazać ]).

— Nie — każe, da jeszcze naśmiechajecsa — adnu, to ja na-, 
srau, a druhuju mabyć miedźwiedź.

5. Bo)aźó ( b a j a ź l i w a ś ć ;  p u ż l i w a ś ć ;  p u ż k a ) .  Bajaź- 
liwaść treba mać tólki piered Bóham, a tahdy nie budziesz ba- 
jacsa ni czorta, ni druhich warahóu, da jeszcze u bajaźliwaści 
treba dzierżąc żónku i dzieci, bo inakszej z ich nie budzie ludziej.

P u ż l i w a ś ć  używają bardzo rzadko, częściej p u ż k a ,  acz
kolwiek odpowiada to więcej przestrachowi, np.:

Zaiku (jąkajło) pytali z czahó jęta tak stało, szto jon zaika- 
jecsa, czy mo jon takim i radziusia? nie — adkazuje — 
z pppużżki.

Dlatego to zwyczajny batóg zwie się puha,  bo właściwie rola 
tego przyrządu polega na straszeniu (p u ż a ć) nie zaś biciu, bowiem 
do tej czynności służy t. zw. b i z u n  i h a r a p n i k .
6- Chęć ( c h a c i e ń n i e ;  a c h ó t a ) .  Słowa c h a c i e ń n i e  
używają bardzo rzadko, np.:

Tak zsóchła i zniedużała, szto dajże reszeta chmielu niezdólaja 
padniać, a da jedy nie maju nijakaho chacieńnia, da totki padczas 
żadajeosa wady smahu (pragnienie) prahnać.

Częściej mówią:
Nie chóczecsa ni jeści, ni pić; albo: niema achóty da jedy, 

a tólki padczas chóczecsa kwasu.
I jeści mnie nie chóczecsa i son mnie nie u haławie,
Paszóu by ja k swajej miłaj, da nie znaju dzie żywię...

(Piosenka).
7. Ciekawość; ciekawy ( c i k a w a ś ć ;  c i k a wy ) .  Jakby czała

wiek nie byu cikawy, tob niczóha nie znau, nie wiedau, niczóhab 
nikoli nie nauczyusia i nie umieu, jak toj bożewólnik (idjota). 
Muzyka (muzyk) hraje, bo cikawy byu da skrypki, bo jak 
skrypka stała jemu cikawaju (albo: jehó zacikawiła), to jon 
z jeju i zradniiisia. Hanczar zatym stau hanczaróm, szto byu 
cikawy da harszkóu, a harszki jehó zacikawili. Cikawaść była 
taukaczóm i kalóśniku i bóndaru i usim druhim majstram.

— A czemuż ty, tatku, kazau anadójaczy (onegdaj): ,,Nie budź 
wielmi cikawy, bo skóro barada wyraście?"

— Bo tabie jes2xze nie para być da usiahó cikawym.

J) Zwykły sposób wyrażania wątpliwości co do czyjejś odwagi. Szlachta
mówi: „Jedna kołósza pełna, a druga jak zawiónzać ’.
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P a d c z a s  wi &l mi  c i k a w y j e  a s t a j u c s a 
u d u r n i a c h .

Póśle zmireńnia miecieża, u Chwajnikach pasta wili rótu sał- 
datau; naród jetaho dziwa nikoli nie baczyu, dak dla jehó jenó 
byłó wielmi cikawaju nawinóju. Bywało u niedzielu pryjedzie na 
bazar czaławiek dziesiać, piatnancać, dak niczóha nie róbiać da 
tólki stajać, wytreszczyuszy wóczy na sałdatau. Sałdaty jak 
padhledziali ich cikawaść, zaraz zhawarylisia, da dażdauszysia 
hadawóha jarmałkuna Trójcu, naniali na adzin dzień u Żyda ka- 
mórku, da chódziaczy mii naródam każuć:

— ,Ej, ziemlaki! iditie smatrjet' czuda za try kapiejki; wchód 
pa adinóczkie'.

Usiaki chto pryjdzie, to jak addaś try kapiejki, jehó upuściać, 
a jon, pabaczyuszy, szto tam staić rMcam sałdat bez sztanóu, plu
nie daj idzie nazad; tyje, szto żduć, pytajucsa:

— A sztó ty tam baczyu?
— Idzi — każe — sam pahledzl, bo ja nijak nie razbieru jetaho 

czuda.
I tak malnie usie adwiedali cikawaje czuda, da adzin druhómu 

niczóho nie skazau, sztob nikomu nie byłó kryudy; tólki adzin nie 
wydzierżau, da wyjszouszy każe:

— Czemuż wy usie mauczali, trasca waszaj matry?
— A tyb adzin byu razumny, a my usie u durniach? nie bratkó, 

jak usim, to usim; ,,szto miru, to-j babinamu synu" (przysłowie).
8. Cierpliwość ( c i e r p i e l i w a ś ć ;  c i e r p i e ń  n i e). Kali nie 

majesz cierpieliwaści, to-j nie bierysia za dzieła, bo jehó nie zmo
żesz, a druhi hledziaczy na twój nieduh (niedołęstwo) znieachó- 
cicsa da jótaje sprawy, zniewióryuszysia (zwątpiwszy) u swaju 
ustójnaść (wytrwałość).
Zamiast c i e r p i e l i w a ś ć  często mówią c i e r p i e ń -  

n i e, np.:
Szto można zrabić cierpieńniem, pakazuje nam chadziajstwa Ra- 

mana Kulidki, bahatyra, dziakujuczy jehó pakójnamu baćku Pill- 
pu. Byu to czaławiek nie biedny i nie bahaty, a taki jak usie u na- 
szom siele i mau takije samyje piereszkódy i kłópaty żyćciewyje, 
da nichtó nie mau takóha cierpieńnia jak jon. Bywała szto tólki 
zaduma je, tóje i zróbić, czy to u dware, na póli, na jarmałku czy 
dzie chócz dziesiać razóu robić, a jak treba, to dziesiać razóu bu- 
raje daj znou róbić pókul nie stanie pa jehó woli. Jak tólki szto 
nie udascsa, to jon sam da siebie hawóryć: ,,Ach ty, nieczystaja 
siła, dumajesz, szto ja tabie padamsia? breszeszl ty u pieród 
zdóchniesz, a taki budzie pa majómu'\ Ludzi hledziać daj dziwu- 
jucsa, to toj to siój każe:

— Kum (abó swat) Pilip! pakiń ty jetuju rabótu, bo z ciebie 
ludzi śmiejucsa.

— Wólnamu wóla — każe — a spasiónamu raj — niechaj śmie
jucsa ciepi&r, a ja abó maje dzióci kaliś.
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Dobre skazano, szto za cierpieńnie daś Boh spasieńnie. Druhije, 
baczyuszy, szto Pilipawo chadziajstwo raścid, stali rabić tóje sa- 
maje, da ni hódzin nie pakazau ni takóha cierpieńnia, ni ustójnaści.

9. Cudny ( c z i i dny) .  Wszystko to, co tylko jest godnem podziwu
— c z u d n a j e, np.:

Ot, czudnaja pahoda: ni chmarki, ni óbłaczka na niebi, da tólki 
sóniejko załacieńkaje świecić, aź dusza radujecsa. Dóli cicha, jak 
makam pasieiau, jak u niebi, a z ziemli wychodzić duch, by 
nacze zielónaje żyta chwilujecsa, jak wietryk lóhieńki im uska- 
łychnie.

Bywaje czudnaja nocz zimóju, kali miesiąc uzbierecsa tak wy
soka, jak u letku sónce, a kali idziesz, to pa śniehu bycsam to zórki 
marhajuć, to skaczuć jak na niebi u pahódnuju wasieńniuju nocz.

— A mnie zdajecsa — mówi pastuch zawodowy lub myśliwy — 
szto niema czudniejszaje pary, jak razświet wiesnóju u lesie, kali 
razśpiewajucsa usie pcicy; tak tabie stanie czudno, szto padczas 
nie wiedajesz dzie ty i szto kruhóm ciebie róbicsa. Apómniuszyś 
padumajesz: kudyż naszym biednym kaladnikam, wałaczóbnikam 
i wiesielnikam da i cerkóunym piesielnikam da jętych bożych pieu- 
czych; hóre tólki, szto mało chto ciamić jęta je czuda.

— Jak jęta — mówi żona do męża — siahónia tako je wielikaje 
świata, a ty wybirajeszsia z swajeju pukaukaju (strzelba) u les?

— A sztóż ja budu rabić?
— Jak szto? a u cerkwu, toż usie ludzi iduć,
— Niechaj iduć: im wiesieła u cerkwi, a mnie u lesi, słucha- 

juczy jak drazdy szczebieczuć, saławiejki piejuć, abó jak kuliczki 
zawódziać: ,,Otó ludzi! oto ludzi!"

— Bezbożnik ty! tabie nacsa świaciej ptuszyny wisk czymsia 
nabóżnyje pieśni, czymsia boża je słówo, szto baciuszika czyta je? 
Oś uże i zwóniać!

— Niechaj sabie bałabaniać x), a dla mienić sprawiedliwy zwon 
jak sabaka zajca hónić, nabóżnaja pieśnią kali saławiejka pieje, 
a światóje słówa — kuliczkówa hutarka.

— Breszy, breszy! na tom świeci nadzienuć piszczyk na twój 
pahany jazyk.

— Brechnia tam dzie zwóniać, wyjuć da marmyczuć, a u lesi 
bóżaja prauda 2).

10. Czuć, przeczuwać (c z u j a ć, p r a c z u w a ć ) ,  Poleszuk mówi:
Ja czuju, szto budzie (lub: praczuwaju) jakójeś nieszczaśćcie 

(hóre, licha, biedu, nieszta szczaśliwaje, dóbreje, wiesiółaje).
Częściej powołuje się na swą duszę, np.:

Dusza zanyła, bo czuje (lub: praczuwaje) jakójeś licha, biedu, 
hóre, nieszczaśćcie. Dusza czfije, szto hrech na jój loh ważkim ka-

a) B a ł a b i n i ć  rn. dzwonić w lichy dzwoneczek, zw. b a ł a b i  i k a (ob.
Pol. rz., I, rys. 287).

2) Jedna z wielu rozmów Kastula ze wsi W ielki-B ór.
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mieniam, a paczujała palóhku, jak jen z jeje zsunuusia. Dusza 
czuje radaść niewiedamuju, daś Boh nieszto dobra je; dusza pra- 
czuwaje nieszto wiesiółaje, jakójeś szczaśćcie.

— A jakóhoż ty szczaśćcia żdżesz ad Bóha?
— Móże ródziicsa chłópczyk — mówi matka — to budzie ra- 

bótnik, a mo karóuka prywiedzie cieliczku — budzie druhaja 
karóuka.

— A mnie — mówi gospodarz — czujecsa na dusze, szto ka
róuka prywiedzie byczka, dak budzie jeszcze adzin wóllk i t. p.

11. Czuć, poczuć (c z u j a ć, p a c z u j a ć ) ,  np.: czujać, paczujać 
boi, czujać, paczujać chóład, hóład, ciepłó i smahu (pragnienie),

Cieszuczy klina, niechacia siekanuu pa palcach, da spużauszy- 
sia, szto móże katóraho adsiek suzdróm (zupełnie), nie czuu bóli, 
a jak pabaczyu, szto usie ceły, da tólki adzin pasieczany, to paczu- 
jaii boi,

Kupausia, pókul nie paczujau chóładu, a paczujauszy, szto pa 
pieczach paszóu maróz — wiernuusia da haspódy,

Paczujauszy hóład, paszóu da domu abiedać.
Kónczyuszy kasić, paszóu napiesa wady, bo czuiau smahu,
Hreusia, pókul nie paczujau ciepła.

Po całodziennej ciężkiej pracy Połeszuk, udając się na spoczynek, 
wyczuwa niedomaganie w rękach:

Naharawausia (-wałasia), ruk nie czuju1); balać — nie balać, 
da tak niejkści mlejuć — nie znajesz jak ich łuczszej pakłaści; 
u rukach niema siły.

— Darma — ktoś z blizkich pociesza — jak dóbre addyszuć, to 
znou nabieruć siły.

Uczóra zyszlisia my u karczmie: ja, kiun Sidar i susied Ry- 
hór( da jak zaczali wypiwać pa adnój, pa druhój, da Boh trójcu lu
bić, to dalej i lik prapau. Ja, jak paczujau, szto haława dzierewie- 
nieje, to paszabaszyu daj paszóu da haspódy, a jeny astalisia da- 
piwać,
C z u j a ć  i p a c z u j a ć  stosuje się do wszystkich 3-ch osób 

tylko w czasie przeszłym, a w teraźniejszym uiywaią czuć .  np.: 
Ja  c z u j u  c h ó ł a d ,  t y  c z u j e s z  s m a h u ,  j o n  c z u 

j e boi ,  a w przyszłym: ja  p a c z u j u  c h ó ł a d ,  t y  p a c z u -  
j e s z  s ma hu,  j o n  p a c z u j e  b o i .

Cz uć ,  p a c z u ć  znaczy słyszeć, np.:
Ja c z u j u  — słyszę ( c z u u  — słyszałem, p a c z u j u  — po-

1) Po dłuższej kośbie lub innej ciężkiej robocie podczas upału, gdy się położy 
na ziemi, by trochę spocząć, to przy zamkniętych oczach, widząc czerwone plamy, 
mówi:

—  Tak naharawausia, szto aż krotl w óczy zaliwaje,
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słyszę), j a k  u t o m  k a n c u  s i e ł a  b a b y  s w a r a c s a  
(s w a r y l i s i a ,  p a s w a r a c s a ) .

T y  c z u j e s z  — słyszysz (c z u u—słyszałeś, p a c z u j e s  z— 
posłyszysz), ja k  ż u r a u l i  k r y c z a ć  (k r y c z a ł  i, z a k r y -  
c z a ć ) : k i r r y ł ł o !  k i r r y ł ł o !

J o n  c z u j e 1) — słyszy (c z u u — słyszał, p a c z u j  e — po
słyszy) , j a k  t r a w a  r a ś c i e  ( r a s ł a ,  b u d z i e  r a ś c  i).

C z u t  nó  — słychać dla każdego z osobna; c z u w a ć 2) — dla 
wszystkich, np,:

Iszłó dwa czaławieki: adzin z jarmałku da haspódy, a druhi 
z haspódy na jarmałak daj sustrelisia.

— A szto tam u mieści czutnó?
— Oj, licha czuwać, oś szto: stary Boh pamier.
— Och, mnie na licha! a chtóż ciepier budzie bahawać?
— Każuć, szto Macier Bóżaja.
— Nu, to trebaż ici da domu daj sabie pamirać, bo iisia adnó, 

żyćcia nie budzie, jak babśki ład zawiedziecsa.
Mówią też c z u t k a :  c z u t k a  p a s z ł a  ( p a n i e s ł a ś ,  

r a z n i e s ł a ś )  po  ś w i ę t u ;  c z u t k a  c h ó d z i ć  p a m i ż  
1 u d z i e j. Również: c h ó d z i a ć ,  i d u ć ,  b i e h u ć  s ł u c h  i, 
albo powiedzenie z bajek o bohaterach mitycznych: s ł y c h a m  n i e  
s ł y c h a ć ,  w i d a m  n i e  w i d a ć  — jak w „Bajarzu polskim" 
Glińskiego: „ani oko widziało, ani ucho słyszało".

Czutki (czujny). Czutki czaławiek tak czutka śpić, szto niechaj 
mucha bzyknie, to jon praczniecsa.

12. Czuć ( z n i u c h a ć ) .  Ja czuju dym (albo c z a d )  u chaci; in
nym razem mówią: ja czuju, szto śmierdzić dym, szto pachnie 
szkwaranoje sała. Sabaka czuje padła, a kot czuje mysz, albo: 
czuje, szto śmierdzić padła i mysz.
Niekiedy zapach nazywają smrodem i odwrotnie, np.:

— Była ja, kumka hałubka, uczóra u dware: pani i panienki 
tak śmierdziać. tak śmierdziać (naperfumowane), ni to kwietkami, 
szto ii haródczyku ćwietuć, ni to chto jehó znaje czym.

— Pany jedziać zwierynu tahdy, kali jena uże dobre zapachnie.
— Tata, o tata! — woła mały synek — jak jęta hłuchi starec 

(żebrak) czuje, szto kaubasa szkwaryesa?
— Nósam, synku, czuje — zniuchaje.

Jeżeli ktoś się skarży, że pociemku nie może czegoś znaleźć, to 
mu odpowiadają:

J) L e s  c z u j e ,  a p ó l e  b a c z y ć  (przysłowie).
3) Z a  l i c h o  c i c h o ,  a z a  d ó b r a j e  n i e  c z u w a ć  (przysłow ie).
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— Jęta nie kaubasa — nie zniuchajesz 1).
U nósi załażyło, zakutało, szto ni dychnuć, ni niuchnuć; much 

suzdróm prapau tak, szto jakby napchau padła u nos, to-j nie pa- 
czujauby, szto jeno wielmi śmierdzić.
0  człowieku przewidującym mówią:

U jehó nos niuchliwy, jon zahadziej (zawczasu) zmiuchaje i dó- 
braje i lichóje. Druhi, to zdajecsa i łóuka nósam wiżuje (wietrzy), 
da nie papadaje na tóje, szto tr&ba.

13. Czuwać, dbać ( wa r t a w a ć ,  s i a r a ż y ć ,  h 1 e d z i & ć, p i 1- 
n a wa ć ,  s i e d z i e ć ) .  Czuwanie określają według charakteru tej 
czynności, używając kilku wyrażeń, np.:

Dobry chadzian u nóczy śpić tólki adnym ókam, a druhim dbaje 
za usio tóje, szto jehó rupić (obchodzi).

Siejenaczy nie to szto dbau adnym ókam, da nihódnaho i na 
wółas nie zażmuryu, bo dumaju sabie oś, oś u jetaki treskuczy 
maróz karowa acielicsa, to biednieńkaje cielatka z&mierźnie na 
śmierć, dak usiu nocz zahledau u chleu.

Kali jeszcze u kóżnom siele stajała abcześkaja hamazieja (ma
gazyn) póunaja chleba, to u nóczy kruhóm jeje chadziu wartaunik
1 wartujuczy abszcześkaho dabra kryczau:

— Warta hoooo! warta hoooo!
— Idzi — mówi matka do 7— 10 letniego dzieciaka — da sta- 

raży (hledzi, pilnuj), sztob kury u haród nie leźli.
Czuwanie (czaty) myśliwego na zająca, na dzika lub niedźwiedzia

nazywają — s i e ż a ,  np.:
— A dzie — zapytuje sąsiadka gospodyni — twoj czaławiek?
— Paszóu na sieżu, bo dziki kaban (albo: miedźwiedź) unadziu- 

sia u hreczku da czysta wytauk.
14. Czyn ( czyn) .  W wielu razach znaczy to samo co i po polsku, 
a pozatem każdą większą pracę, wykonaną zbiorowo czy przez jed
nostkę, nazywają czynem 2).

Naszy wielikabórcy (mieszkańcy wsi Wielki-Bór) dakazali wie- 
likaha czynu: pastawili cerkwu i pryczet (z ros. pryczt' =  ple- 
banja); albo: Oś nasz Ryhór Sciepanau pakazau czyn: za dwa dni 
nawaziu z lesu bierwieńnia na usiu chatu i t. p.
Czyn jest sposobem albo drogą, np.: Je  t a k i m  albo t a k i m 

c z y n a m  z r o b i  en o, m o ż n a  z r a b i ć  i t. d.
ChacLziain are, sieje, żnie, małócić i takim czynam maje chleb. 

Susied Zmitró jetakim czynam nażyu hrószy.

x) Drwiąc z kolędujących podczas świąt Bożego Narodzenia, mówią: K a 1 e d ó- 
ju , b o  k a u b a s u  c z u j u .

2) Czyn haniebny ob. ohydny.
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Wiedzą też, że ranga po rosyjsku zwie się czynem, co stwierdzają 
brzydką połajanką, kończącą się... b o d z i e s z  m a j o r a  m, w i e l i -  
k i m c z y n a m ,  s u k i n y m  s y n a m ,
15. Dobro ( dabr ó ) .  D a b r ó  jest to każdy pokaźniejszy majątek 
w ziemi, inwentarzu, w zapasach produktów rolnych i t. p.

Jak naszaha pana ceły hod nie byłó dóma, to akóman pakrau 
bahata panskaha dabra.

Siejenaczy zhareło humnó z usim dabróm u naszaho bahatyra 
Ihnata i t. p.

Przysłowia: Czużóje dabró biere (albo: wóźmie) za rebró. Chto 
ubj£ babra, tamu nie budzie dabra.

16. Dobry ( dó br y ) .  Ma mniej więcej to samo znaczenie, co i po 
polsku. D ó b r y ,  a czasami d ó b r e ń k i  c z a ł a w i e k ,  d ó b r y  
ko ń ,  w o ł  i t. p.

Dóbry czaławiek nikóha nie baicsa, bo jon nikómu nie nastyr-
niajecsa.
Jeżeli ktoś był uważany za dobrego, a potem się pokazało, że ta

kim nie jest, to wówczas rozczarowany mówi:
Bacz, jaki jon dóbreńki — padażdżyż, kali tak.
— Kum Andrśj pramieniau dóbraha kania na jakójeś padła.
— Ale uziau takuju dóbruju prydaczu, szto za jejd kupić nie- 

tólki dóbraha da jeszcze łuczszaha kania za tahó, szto pramieniau.
Dóbramu usiudy dóbre (przysł.).

17. Dumny ( na d uć k a ) .  Dumnych Połeszuk nie cierpi do tego 
stopnia, że nie szczędzi im wszelkich niepochlebnych porównań, epite
tów i cynicznych przysłów. Porównując dumnych do pustych kłosów 
żyta, sterczących do góry wśród zgiętych obciążonych ziarnem — mówi:

Jetyje kałaskl, szto hledziać u hóru, to pany-nadućki; ich 
lóhieńkije hałóuki nie hnucsa k ziemli da pnucsa wyszej, bo bez- 
hłuzdyje (bez mózgu).

Nadućka dumaje, szto jon Bóha zławiu za nóhi, dak dujecsa tak, 
szto kaczerhóju nosa nie dastaniesz, a bez kija k jemu nie prystu- 
piszsia 1).

Przysłowia: Nadućka dmiecsa jak żaba. Nie dmisia, da jesz 
szto u misie. Czahó dujeszsia, kali nieczym srać? Dujsia, nie 
dujsia, to wyszej sraki nie pierdniesz.

18. Dureń ( d u r e ń ) ,  głupi ( d u r n y ) .  D u r n y  głupota tym
czasowa — mówią: durny,  bo j e s z c z e  m a ł a d y .  To znaczy, 
że jeszcze nie nabył rozumu, albo w takim wypadku:

*) Szlachta mówi: „Ani r&dy bez pomady, a bez kija ani przystempu i krukiem
(hakiem) nosa nie dostaniesz".

http://rcin.org.pl/ifis



— Kali maci durnieńkaja?
— Tahdy, kali jeje dziciatka maleńkaje.

Znaczy, że skoro dziecko wyrośnie, to matka odzyskuje rozum. 
D u r e ń  określa stałą głupotę człowieka: D u r e ń  d u r n i a m  r ó- 
d z i c s a  i d u r n i a m  p a m i r a j e .  Stopniując głupotę mówią 
w i e l i k i  d u r e ń ,  d u r n i ł a ,  d u r n l s z c z e ;  id jota — b o- 
ż e w ó 1 n y.
19. Dziwić się ( d z i wi c s a ) .  Używają tego wyrazu w znaczeniu po
dziwiać, lecz nigdy po ukraińsku d y w y t y s i a  =  patrzeć, oglądać. 
Przysłowie mówi: Ni e c h a j  b a h a t y  d z i w i c s a ,  j a k  u b ó -  
h i ż y w i c s a.

Poleszuk wszystko to, co jest podziwu godnem, a najczęściej to, 
co pierwszy raz w życiu widzi, nazywa dziwem, np.:

Nikoli nie baczyu takóha dziwa. Chadziem, pabaczym jetaje 
dziwa.

Jak u naszom i u susiednich siółach uwieś tawar wykaciła czu-
ma. dak bahaciejszyje chadziainy chadzili i u Ourucz i u Mazyr, 
sztob dzie kupić chać jakuju cieliczku, bo za wały nielha byłó i du
mać ii takuju darażnieczu. Acietaż i my, czaławiek z czatyry, 
u druhuju Preczystuju pryszli u Mazyr, da wiedamo tómnyje, 
pasieli na staranie ii bazary, da addychajuczy hamónim sabie, aż 
oś prybieh paniczyk, z tych, szto uczacsa u wielikaj szkoli (gim
nazjum), daj każe:

— Może wy, dóbryje ludzi, chóczeoie pabaczyć dziwa? Dak 
chadzacie, ja was zawiedu tutaka niedaleczka.

— Jakójeż jeno, jetaje dziwa?
— Nałpa — każe — jęta taki źwier wielmi schóży z czała- 

wiekam.
— Czuli, czuli, da jeszcze nikoli niedawiełóś baczyć.
— Padwióu jon nas daj zdalók pakazau aknó adczyniano 

u szkoli.
— Oś tam — każe — za aknóm siedzić nałpa, dak wy idzicie 

sami, bo nam niema dazwółu na jeje hledzieć.
Padaszli my jęta u czatyróch, aż prauda: hledzić czerez aknó, 

morda abrósłaja czuć nie da samych aczej, baradziszcza i wu- 
sicza zdarówyje.

— Palań — ku — sausim czaławiek, da jeszcze i kuryć pans- 
kaho cyhana (cvtfaro).

— ,Szto wam zdzieś nużno?' — zamarmytała.
— Czujesz? i hawóryć pa ludzku! hledzi, hledzi, jeszcze i sier- 

dzicsa; a nu — ku — siarbani jeje puhaju.
Jak nie schópicsa nasza nałpa na róunyje nóhi, da jak nie raz- 

kryczycsa, aż wybiehli dwa staraży z pałkami, dak my na ucieki, 
a jeny za nami; hnaliś, hnaliś pókul byłó widno z tahó akna dzie 
siedzieła nałpa, a dalej każuć:
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— Stójcie! my was bić nie budziem, jak nam pastawicie pa 
kwarci harełki.

My im kupili jetaje wiesiełuchi, a jeny nam razkazali, szto to 
nie nałpa da pasesar (profesor) z taje szkoły, da wielmi pahany. 
dak paniczy za tóje róbiać jemu usiakije kapaści.

20. Gniew ( hn i e u  albo s i e r c e ) ;  gniewać się ( h n i e w a c s a  
albo s i e r d z i e s a ) .  Hnieii ludzki nie tak straszny, jak hnieu 
boży; pahniewajeszsia z susiedam da jak ciebie stanie hryźci sum
iennie szto może, maulau, ni za szto, ni praz szło jehó ukryudziu. 
to pójdziesz k jemu da siak tak, to sim, to tym i pahódziszsia; 
sumiennie abczyścicsa, daj światy spakój. Ale jak prahniewajesz 
Bóha da sumiennie twa je aczniecsa, to jakby nie kajausia. jakby 
nie maliusia, a usież taki nie znaiesz, czy jon nad tabóju uże zmi- 
ławausia, czy jeszcze hniewajeesa. Toj czaławiek, katóry maje 
sprawiedliwa je sumleńnie, na katórom uże leżau ważki kamień 
hnieuny, da jon jehó zbyusia, skłau dajże prykazku, sztob ludzi 
ścierehlisia nie to bóżaho i ludzkaho, da i czantóuśkaho hniewu: 
I Bóha chwali i czorta nie hniewi.

— Nie prahniewajciesie, panók sakólik, szto ja wam skażu, albo: 
czahó ja u was budu prasić.
Tak przemawiał do swego pana chłop nietylko podczas poddaństwa 

ale i po wielu latach od uwłaszczenia.
Bardzo często zamiast h n i e w a c s a  mówią s i e r d z i e s a ,  

a zamiast h n i e u  — s i e r c e ,  np. :

Pop na siełó sierdziesa, a u siele na papa pierdziesa; albo: Pa- 
swarylisia, pasierdzilisia daj u siercach razaszlisia.

21. Grzech ( hrech) .  Grzech w pojęciu Poleszuka to kwestja dość 
zawiła; ma on w pamięci obszerny ich spis, ale sam je stopniuje (w i e-
1 i k i albo c i a ż k i hr e c h ,  h r e c h ,  h r e s z n ó ) ,  nie uznając 
bardzo wielu czynności za grzeszne, a wprowadza natomiast cały sze
reg grzechów nie uznawanych przez Kościół.

Zabójstwo v/ celu rabumku, przez zemstę (wogóle z premedyta
cją *), skaleczenie kogoś na całe życie, znieważenie krzyża J), krzywo
przysięstwo, podpalenie i wydarcie pszczół — w i e l i k i  h r e c h .  Do

2) Zabójstwa takie są tylko w teorji, gdyż Poleszuk ich nigdy nie popełnia, 
a przynajmniej nie popełniał za moich czasów, pomimo przykładu z góry. W  poło
wie 6-o dziesiątka lat z. st. na prawej stronie Prypeci w okolicy wsi M uchojedy, 
pop zamordował korabiejnika i zrabował jego towary. Śledztwo prowadziły n aj
wyższe władze powiatowe i zbrodniarz był surowo ukarany. W iadom ość tę mam od 
swego ojca, który był świadkiem w tej sprawie.

2) Ob, krzyż, Pol. rz., II, 166. W i e l i k i  h r e c h  k a z a ć  d a  c h r y s z -  
c z ó n a h o  c z a ł a w i e k a :  p a c a ł u j  m i e n i ś  u s r k k u ,  h o  j o n 
c h r e s t  c a ł a w i u ,
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wielkich grzechów zaliczają też krzywdy wyrządzane, zależnie od tego, 
jak je odczuwa poszkodowany.

Wiosną roku 1880, gospodarz ze wsi Niebytowa, Ilia Wierabiej, wi
dząc mnie szczepiącego drzewka owocowe — poprosił:

— U mienie la chaty raście dzika j a jabłynka, tauszki uże boisz 
wierszka; dak wielmi budu dziakuwać, da jeszcze pryniesiu dzie- 
siatak jajec haścińca 1), jak pryszczepisz chać adnu rózaczku.
Szczepiłem dwa zrazy, które w ciągu lata wyrosły do 60 cm wy

sokości, a gospodarz bardzo się cieszył i pielęgnował, jak tylko mógł. 
To też można sobie wyobrazić jego rozpacz, gdy pewnego poranku, 
a było to w połowie października, ujrzał oba pędy wyrwane i porzucone 
obok pionka. Zaalarmował sąsiadów, którzy po przeprowadzeniu 
śledztwa orzekli, że sprawcą zbrodni był przejeżdżający w nocy mie
szkaniec wsi sąsiedniej, który chciał drzewko ukraść, ale nie mając 
czem wykopać, próbował wyrwać z korzeniami i próba mu się nie 
udała.

— Jon — mówiono — uziau na swaju duszu wieliki, ciażki 
hrech!
Gdy go pocieszałem, że na wiosnę zaczną z pionka odrastać nowe 

pędy, to odpowiedział:

— Lepsz pieńka wykapać daj wykinuć na wulicu, to mieńszy 
budzie hrech, jak za tóje, kali da wiedziesz, sztob dzieraucó żyło 
by nacze harbaty czaławiek.
Ale gdy mu wyjaśniłem, że do nowych pędów można będzie do

stosować już nie dwa zrazy, ale więcej, to się uspokoił, nie przestając 
jednak kląć zbrodniarza i zapowiadać kar na tamtym świecie za tak 
wielką zbrodnię. Na wiosnę r. 1882, do odrośniętych gałązek przysto
sowałem pięć zrazów, z których przyjęło się cztery, a wówczas gospo
darz, dziękując, powiedział:

— Maja dziaka, to jeszczd niczóha, ale Boh tabie daś spasień- 
nie za tóje, szto ty nie dau zhinuć biednierikoj jabłyncy.

— Nu, to uże hódzi — powiadam — kleści tahó durnia, szto 
zrabiu szkódu.

— Dak sztoż jemu pamóże? ja pierestanu kleści, a czerci u pie
kli buduć rwać jehó parszywuju czuprynu da sudnaha dnia.
Za zabicie złodzieja koni ( kani  a kr  ad) ,  wydzieracza pszczół 

( p c z a ł a d z i ó  r), podpalacza ( p a d ż ó ż n i k )  nietylko niema

x) Połeszuk, idąc w odwiedziny do sąsiada, z którym dawno się nie widział, 
do wójta (s t  a r s z y n a ) ,  do popa, do lekarza lub do dworu, zawsze niesie w da
rze, związane w chustce 5— 10 (zależnie od zamożności) jaj surowych.
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grzechu, ale nawet nie jest h r e s z n ó, którego to terminu używają 
do określenia najmniejszych i wątpliwych grzechów.

— Cikawaść biere czy akażecsa, czy znaj duć tahó razbójnika, 
szto zarezau uradnikal) ; abó tahó padżóżnika, szto padpaliu 
Chwiedarawo humnó?

— Dzież ty baczyu, sztob bezniewinnaja krou abó ślózy prapali 
bez śledu? Nie znaj duć zaraz, to czerez hod, czerez dziesiać: mau- 
lau, nie ciepier, to u czećwier, a usióż taki im prawasud pryjdzie
i ad ludziej i ad Bóha za takije wielikije hrechi.

— Razbójnika, złodzieja abó padżóżnika, to najlepsz papauszy 
tutże ubić daj hódzi; nie byłób nijakaho hrechu

— Nietólki hrechu, a dajże nie byłób hresznó, da jeszcze u Bóha 
na spasieńnie zasłużyuby, ale hóre, szto jakby i sam papausia u ru- 
ki prawosudu, tob byu u winie.
Kraść z głodu, to nie grzech, bo h ó ł a d  k r a d z i e ,  a p ó z y k a  

(pożyczka) k r u c i ć, jak również niema grzechu za kradzenie drze
wa, tak z lasu pańskiego, jak i skarbowego:

Ni pan, ni kazna lesu nie sadzili, ale Boh dau dla usich ludziej; 
zresztą przysłowie mówi: Mużyk u lesi nie złodziej, to dóma nie 
chadziajin.
Zniewolenie dziewczyny nie jest grzechem:
Kali suka nie daś, to sabaka nie wóźmie 2) ; to tólki za czużuju 
żónku hrech, a za dzieuku niema, bo jena jeszczó niczyja.
W interpretacji Poleszuka prawie żaden z siedmiu grzechów głów

nych nie jest grzechem, np. pycha (h ó r d a ś ć), jeśli czuje się ją nie 
wobec Boga lecz wobec ludzi:

Chibaż hórdaść hrech? Jak czaławieku udascsa dakazać sła
wy, nacsa zrabić nieszta razumnaje k ludzkamu, a chaćby tólki 
k swajmu dabru, abó na abszcześkaje dziwa, to czemuż jemu ję
tym nie hadzicsa? Sztoż jon maje rabić: wyjci chiba na wulicu 
da kryczać: — Ludzi dóbryje, ja zrabiu sióje da tóje, siak da tak, 
to idzicie usie daj bijcie mienie u mórdu?! Jak hardzicsa durny, 
taki szto ni Bohu świeczka, ni czórtu kaczerha, to tó nie hrech, bo 
jon durny ad Bóha.
Łakomstwo (p a d k a ś ć albo ł a s a w a ń n i e )  traktują nie 

jako nadużycie, któremu można się oprzeć siłą woli, lecz jako prawo 
natury każdego osobnika, więc nie jest grzechem.

x) W  drugiej połowie przedostatniego dziesiątka lat z. st. w jednej ze wsi 
gminy krukowieckiej pop zarznął policjanta, który, mając przy sobie paręset rubli 
skarbowych, zajechał do niego na noc.

2) A le  o samym czynie mówią: c h ł ó p i e c  z d z i ż u k  a j u s a h r e -
i * y 1 i.
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Kóżny czaławiek padki na sztoniebudź: adzin na mied, by nacze 
mucha abó miedźwiedż, druhi jeu by tólki usio smasznieńkaje, jak 
każuć: „łasy na kaubasy", a trejci addau by czórtu duszu za ha- 
r&łku. A małaż to jeścieka padkich na dzieuki? maulau, ,,chto lubić 
papa, chto papadździu, a ja duraczók papowych daczók". Jakby 
za usiakuju padkaść da łasawańnie byu hrech, to dzieb tych hresz- 
nikau było dzieć na tom świeci?
Zazdrość ( z a j z d r a ś ć ) ,  taka jak ją rozumie Połeszuk (ob. 

zazdrość), nie jest grzechem, ale zazdrościć grzech.
Obżarstwo także nie jest grzechem, bo nawet nie istnieje według 

Poleszuka. A b ż ó r a jest ten, który dużo zjada, co daje dobre świa
dectwo o wydajności jego pracy, bo d ó b r y  j e d ó t n i  k—d ó b r y 
r a b ó t n i k ;  za dużo zjeść nikt nie może, bo d u s z a  m i e r u  z n a- 
j e. Jeżeli ktoś podczas świąt obje się, to także nie jest grzechem, bo 
na t ó j e  B o h  d a u  ś wi a t a ,  s z t o b  l u d z i  j e l i ,  p i l i
i w i e s i e l i l i s i a .

Lenistwo (1 e n ó t a albo l eń)  uważają za wadę organiczną, 
więc nie jest grzechem.

Bywaje leny, szto niczóha nie móże rabić, a inszaho jak pryciś- 
nie bieda, to jon wóźmiecsa za rabótu i chać u jehó rabóci niema 
takóha sporu, jak u praca witaho, a usio je taki robić jak móże. 
Nacsa usiakaja lenóta ad Bóha, dak i niema za jęta nijakaho 
hrechu.
Tylko gniew i nieczystość są uznane za grzechy: pierwszy, jako 

obciążający sumienie (ob. gniew), a drugi, w pojęciu Poleszuka, nieu- 
mycie się przed spożywaniem chleba, względem którego wiele uchybień 
uważają za grzechy.

Chleba nie wolno lekceważyć czy pogardzać nim ( c ur ac s a ) ,  
Gość, któremu ofiarowano na drogę bochen chleba, nie chciał od

mówić przyjęcia, więc korzystając z chwilowej nieuwagi uprzejmej go
spodyni wetknął bochen w płot i pojechał do domu. Odtąd zaczęły go 
trapić tak wielkie klęski, że po pewnym czasie przyszedł do gościnnego 
gospodarza jako żebrak, proszący o chleb.

Jęta jehó Boh pakarau za tóje, szto jon chleba adcurausia. 
Niewolno chleba niedbale przesuwać lub przenosić z miejsca na 

miejsce, przyczem grzechem jest nawet mimowoli wypuścić go z rąk, 
chociażby w najmniejszej ilości na ziemię; chcąc ten grzech zmazać, 
trzeba chleb podnieść i pocałować, żegnając się trzykrotnie.

Chleb nie może leżeć na stole, jeżeli obok na ławie ktoś śpi — 
musi być przedtem na półkę przeniesiony.

Chto śpić, toj nie hreszyć, ale chadziajcy hrech za tóje, szto pa- 
klnuła chleb na stale.
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Hrech umyśna pierdzieć abó bzdzieć tam, dzie chleb leżyć, a jak
by jęta zrabiłaś niechacia, to treba trejczy pierehryścicsa i plunuć.
Grzechem jest nie zrobić na bochenku nożem znaku krzyża, zaczy

nając krajać, lub mówić: h 1 ó u k i (niewypieczony) c h l e b ,  p r e s- 
n y (niezakwaszony) c h l e b ,  jeżli on takim nie jest. Chlebem nie 
wolno się bawić: wylepiać zeń jakichś figurek, a tem bardziej robić 
gałeczek i ciskać niemi na kogoś ( h r e c h  n a d  c h l e b a m  z n u s z -  
c z a c s a ). Również grzechem jest bębnić po bochenku palcami lub 
nożem, jak niektórzy w zamyśleniu, a właściwie bezmyślnie, mają zwy
czaj bębnić po talerzu1).

Grzechem jest dotknąć chleba ręką nieumytą, a tem bardziej 
spożywać go, nie umywszy się. Również grzech spożywać wszelkie 
,,dary boże” nie zdjąwszy czapki, a przytem wskutek takiego zachowa
nia się teściowa ogłuchnie.

Nie wolno jeść owoców przed Przemieniem Pańskiem zanim będą 
poświęcone w cerkwi przez popa.

Grzechem jest pluć i moczyć na ogień, pod groźbą lizania rozpa
lonej patelni na tamtym świecie; to samo się zastrzega i względem 
wody oprócz przysłowia: N ie p l u j  u w ó d u ,  bo  p r y j d z i e c -  
sa m o ż e  n a p i c s a .

Grzech zmuszać krowę do oddawania wszystkiego mleka bez 
udziału cielęcia, które, przy racjonalnej gospodarce, karmią tem sa
mem mlekiem bez wiedzy krowy.

Szkalowanie bliźnich (a b h a w ó r) i bluźnierstwo (b e z b ó ż- 
ż e) należą do tej kategorji grzechów, co i plucie na ogień, z tą różnicą,

*) Pod tym względem i szlachta zaściankowa jest drażliwą. Gość po rozmo
wie * gospodarzem, skoro już temat się wyczerpał, bierze nóż i bębni po chlebie, 
a gospodarz, nie mogąc tego znieść, robi mu dość ostrą uwagę:

—  „C zy w&span skrenciłsie, czy móża na waspana jakiści czort uzsiad, co 
bałujeszsie z chlebem, darem bożym ?

—  Ja nic złego nie róbia, a jak waspan t£go nie spadóbał, dak ja benda ba
rabanie pa stole, a móża i to nie kwadruje, móża grzech, bo uszystko ruuno i drzewo 
f&ki samy dar boży, jak i chleb.

—  To znaczysia u waspana uszystko ruuno co chleb, co drz&wo?
—  A  toż".
Rozgniewany gospodarz kończy rozmowę po białorusku.

—  Iwan! —  krzyczy na swego parobka —  pryniesi waspanu z drywótni 
miakczejszaje palena, niechaj hryzie zamiś chleba.

—  To —  mówi gość obrażony —  waspan hóścia pryjm ajesz horsz jak mużyk 
pryjm aje?

—  Hóścia hórszaho za mużyka inaczej nie pryjmajuć.
—  Ja nie mużyk, ja szlachcic, dwarżanin.
—  Jaki ty szlachcic? jakby adkapau twahó dzieda, to dajże jeszcze i łapci 

nie pahnili; zreszlu czort z twajim szlachectwam —  paszóu won z chaty bez
bożnik!
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że zamiast lizania rozpalonej patelni grozi nałożenie na język t. z. ,,pisz- 
czyka" 1).

Na razie niema możności uprzytomnić sobie wszystkich niewin
nych czynności i wypadków, uważanych za grzeszne, chociażby w ro
dzaju następującego:

— Acieta, dziadzieczka — mówi młodzieniec do starszego go
spodarza, dając mu 20 kop. — ja wam pryniós douh, waśmihry- 
wierinik, szto uziau tahdy na jarmałku.

— Tyż mnie addau!
— Nie, dziadzieczka, nie addawau, bo u mienie dósi nie było 

hrószej.
— Jejbóhu?
— Jejbóhu, jeszcze nie oddawau.
— Dawaj, da tólkiż hledzi: jak ty zabyusia, szto addau, a ja 

zabyusia, szto uziau, to nam abydwum budzie hrech.
— Prysiejbóhu, nie addawau!

— Hledzi, hledzi, niebóże.
Natomiast bestjalstwo i inne zboczenia patologiczne niezawsze 

uważają za grzechy i najczęściej traktują humorystycznie.
Hr e s z nó ,  jak było wyżej, to grzech mały lub wątpliwy, np.:

— U sieradu hresznó jeści skarómnaje, u subótu, jak sónce 
zajdzie, hresznó rabić dzieło, u mały światók (święto kościelne) 
na swojóm póli hresznó arać, a u dware móżna.
H r e s z n ó  grzech wątpliwy, ale h r e s z n a  wówczas, gdy mał

żeństwo nieślubne, np.:
Susied Andre j hreszna żywię z swajaczennicaiu (siostra żony, 

która umarła), bo pop im nie dau wieńca — każe — nie można, 
hresznó.

22. Kochany ( ltiby,  mi ł y ) .  Lii  b y  i m i ł y ,  to zarazem ko
chany, miły i przyjemny.

U naszaj pasznicy pierepielicy 
Wywieli dzieci, luba (albo: miła) hledzieci- 

[Z pieśni przy kozie noworocznej].
— A dzież — pyta gospodarz wróciwszy z pola — nasza 

H&nna?
— Pad hruszaju u haródzi — odpowiada gospodyni, matka 

Hanny — szyje saróczku, dumy dumajuczy za swahó lubaho.
— Marchutka! (Marta) ha wary chutka, czy pójdziesz za 

mienia?
— Nie pajdu, bo ty mnie nie luby.

Ob. Dusra, Pol. rz., II, str. 154.
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— Nu, dak siedziż dzi&ukaju, aż pókul staniesz siwieiikaju ba- 
bulkaju.

— Milej u dziewóctwi być siwaju, jak za nieltibym uwieś wiek 
parszywaju.
Gospodarz przed świtem, po całonoonem czuwaniu w suszarni 

( ós i eć ) ,  wraca do chaty, gdzie jeszcze śpi żona z niemowlęciem; za
stawszy powietrze przepełnione siarkowodorem — woła:

— Ustawaj barżdżej da wyciahni zatkała z łucznika, bo tut 
wielmi śmierdzić.

— Czahó ty — odpowiada oburzona gospodyni — haraczku 
puresz? kali ja tabie miła, to lubi i moj duch.

23. Kompromitacja ( oko  z a p a r u s z a n o ) .  Połeszuk, czując się 
skompromitowanym w oczach opinji publicznej, chociażby najmniej
szej wagi czynem niemoralnym, mówi, że ma oko zapruszone.

Jak czaławiek z rodu nie byuszy łasym na czużóje dabró pn- 
dascsa czórtu da nieszta iikradzie, chać niewieliczkaje, dabierecsa 
da czużój żonki, abó inszuju jakujuś kapaść adkóle kamuniebudź, 
to chaćby jon apómniuszysia jak kajausia, to jehó wóka usia taki 
budzie zaparuszano; bywaje, szto ludzi i wybaczać winu, a pra- 
tóje hresznik czuje lichi je paruszynki u waczach.

Jeścieka i taki je wóczy, szto, maulau, dymu nie bajacsa; nie 
bajacsa nie to paruszynki, da-j cełaje żmieni śmiećcia. Takómu 
czaławieku pluj u wóczy, to jon skaże, szto dożdż idzie.

24. Krzywda ( kry uda) .  Krzywdę o charakterze moralnym prze
ciwstawiają prawdzie zamiast kłamstwa, które powszechnie zwie 
się b r e c h n i a  — albo — c h ł u ś n i a .  Bezpodstawnie posądzony
0 złodziejstwo lub inne rzekome nadużycie czy też zniesławienie
1 t. p. — mówi:

— Abhawaryli mienie, adsudzili ad wiery ii Bóha i ad sumleń- 
nia; chibaż jetakaja napaść na bezwinnaho chryszczónaho czała
wieka — prauda? Nie! jęta nie prauda, a wielikaja kryuda. Kali 
mnie nie wierycie, dak ja tutaka piered hramadaju paklanusia, 
dajże chapajuczy ziemlu1).

— Nie treba! — wołają z gromady — absprawiedniusia, ski- 
nuu z siebie kryudnuju napaść da-j usio pa usióm,

— A na mój rozum — mówi jeden z wielu — jakaja tut kryu
da, szto niejkiś padluka (nikczemny) nabrechau na sumlennaho 
czaławieka? sabacyż można i na Bóha brechać. Jęta kieb łandar 
naczyrkau krejdaju boisz czarak, jak ty u jehó wypiu na pa- 
wier, namieśnik2) u dware nie zabirkawau (karbować) usich
a) Jest to najuroczystsza przysięga, która staje się przekleństwem dla 

oszczercy. Ob. Przysięga. Pol. rz., II, str. 176.
2) N a m i e ś n i k  —  zastępca ekonoma lub karbowy.
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twaich dzion rabóczych, bahatyr pazyczajuczy tabie chleb nie 
admierau pa praudzi, da tólki szcze druhóha krucielstwa, szto 
usiahó na skóruju ruku i nie zhadajesz, dak acieta kryudy sprawie- 
dliwyje.

— Tyż jeszcz& zabyu za wieliki je kryudy: jak wóuk kabyłu 
zareża, hrad paszniu pabje, humnó, a to i usio chadziajstwa 
zharyć.

— Kóżnaja kryuda — zabiera głos solidniejszy gospodarz — 
szto wy zhadali, ad lichich ludziej, czy ad Bóha, chać bywaje
i wielmi baluczaja, to prynamsze jeje adpuszczenniku (ofiara) 
nichtó u wóczy nie kole: ty taki, da siaki, acieta tabie za tóje, da 
za sióje, bo jehó wóczy, maulau, czysty, jak zórki. Na kryudu 
czerez padluczuju brechniu wy mała zwiemuli uwahi, dak oś ja 
wam nieszta skażu. Ukryudżany czaławiek pahanym jeżykom 
przyszóu k nam, sztob abczyścicsa ad jetaje hidkaje paskudy
i dakazać swaje bezniewinnaści. Nie mau jon ni świedkau, ni 
inakszaho dakazu, a pra tóje daścih swahó zamietu, bo na jehó 
widzie da u świetłych aczach ihrało, a u hółasi dróhało światóje 
abureńnie i szczyraja prauda. Nie kóżny z nas jęta uhledziau da 
usie adczujali i jemu pawieryli. Szczaśliwyż jon, szto jehó Boh 
nadzieliu takimi karystnymi pryznakami, a jakawóż tamu bied- 
niazi, u katóraho ni z widu ni z aczej, ni z hółasu nie paznajesz, 
szto u jehó na duszy i na sercy; wiesiółaść czy hóre, szczyraja 
prauda czy kryuda. Jak próci takómu, bycsam to winóuniku, jehó 
wórah pastawić świedkau, takich padluczych brechunóu, jak sam, 
a nieszczasny adpuszczennik nie maje czym baranicsa ad napaści, 
to my paciahniem z jehó wóraham, kryudziaczy pakryudżanaho,
i hubiaczy jehó, chać każuć, szto ad napaści nie prapaści. Sztoż 
jemu tahdy astajecsa? — pomsta wy preklón swaich kryudziciel- 
nikau, na duszy ważka ja pakłaża (ciężar), a u sercy hórki żal1) 
da usiahó narodu.

— Praudu! — wołają — wielikuju praudu każe dzied Wasil, 
cześć i sława jemu za jęta!

25. Leniwy ( l eny) .  Określenie to stosują tylko do człowieka i do 
konia,

— Lenóho czaławieka nie treba baczyć kóncza (koniecznie) 
u rabóci, da hódzi zirnuć na jehó dwor, sztob paznać Lena tu cha- 
dziaina-
Szczytem lenistwa Poleszuka iest anegdota o Dubieju.

— Byu kaliś u naszom siele wielmi leny czaławiek, hultaj, 
(próżniak) katóraho za tóje drażnili Dubiejóm. Raz, kali jon ie- 
żau na pieczy ni to samy, ni to zadumauszysia, zaharełasia chata, 
a susied prybieh daj kryknuu:

„ E ) z h i n i e  w ó r a h ,  j a k  B o h  n a m  p a m ó ż e ,  z a  n a s z u  
k r y u d u ,  z a  h ó r k i  n a s z  ż a l "  —  mówi S Y R O K O M L A  w swym wierszu pro
pagandowym: „ Z a c h o d z i ć  s ó n c e  p a h ó d n o h o  l e t  a“ .
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— Dubiej, twa ja chata haryć!
— Nu — adkazuje — i jak ty nie lenujeszsia hawaryć?

Powiedzenie przysłowiowe: S i e m l e t  p r a ł a ,  s i e m l e t  
t ka ł a ,  t r y  d n i  s z y ł a ,  a d a  a b i e d u  z n a s i ł a ,  cha
rakteryzuje lenistwo gospodyni.

W ogólności lenistwo nie jest wrodzoną wadą Poleszuka, prze
ciwnie, jest on bardzo pracowity i pozwala sobie na tę przyjemność 
tylko wówczas, gdy nie ma pilnej roboty; do bardzo rzadkich wyjąt
ków należą podobni powyższemu Dubiejowi.

O koniu leniwym, którego do biegu trzeba zmuszać batem, mówią: 
L e n ó j e  p a d ł a ,  s z t o  u b i u ,  t o  u j e c h a u .
26. Martwić się ( p i e c z a l i c s a ,  t uż y ć ) .  Aczkolwiek oba wy
razy mają to samo znaczenie, jednakże p i e c z a l i c s a  mówią wów
czas, gdy zmartwienie jest większe i beznadziejne. Jeżeli jest jakieś 
wyjście, to smutek ten określają słowem t u ż y ć ,  t u h a, np.:

— Uczóra ja adwiedau kuma Apanasa u Dubrówicy.
— Ale, ale, jakże jemu tam żywiecsa?
— Pieczalicsa biedniaha: żonka pamierła, asieraciła tróje dzie- 

ciej, a k tamu, każe, chleba ani ziernietka nie najdziesz dajże 
z łuczynkaju u dzień.

— Prauda, ku, jeścieka czahó pieczalicsa, jak żonka pakinuła 
siraty; niczóha nie zrobisz, bo jęta ad Bóha, ale szto chleba nie
ma, to nieczaha tak wielmi tużyć, da strepienuuszyś ad jetaha 
hora, pawaruszycsa pamiż susiedziej, dak pazyczać, pókul Boh 
daś żniwa. Oś ja sam dla zawodu (zapoczątkować) prywiezu tabie 
pałumierak żyta.

27. Marzyć ( d u my  albo d u m k i  d uma ć ) .  Matka o swej cór
ce podlotku mówi:

— Jena jeszcze maładzieńkaja, jeszcz& dumki dumaje, wie- 
nóczki plecie (plecenie tych wianeczków jest tylko zwrotem reto
rycznym) ■
0  znacznie starszych, którym nieprzystoi oddawać się takim nie

winnym marzeniom, czy też rojeniom, mówią:
— Jak tabió niema sóramu (albo: nie sóramno) dumki dumać, 

da wienóczki pieści, by nacze maładzierikaj ?
— Dzie ty dósi była, kumka hałiibka, szto ja ciebie tak daiinó 

nie baczyła?
— Była u Amielkauszczyni, maja sakółka, haściawała u daczki.
— Jak-że joj, ma jej chrestnicy, tam żywiecsa?
— Tak, jak za kóżnym bahatyróm: maje usiakaho dabra pa 

samyje wuszy, da tólki dumy dumaje za ptaszynaje małakó.
— Czemu jęta nasz susied Dziemian tak biedno stau żyć?
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—  Bo niczóha nie robić, da padłazyuszy ruki pad sraku dumy 
duma je za bahactwa.
W bajce, raczej w jednej z wielu jej odmian, rycerz mityczny 

lub smok, witając się z porwaną królewną, pyta: — C z y  t y  ś p i s z ,  
c z y  d u m y  d u m a j e s z ?

Przysłowie: U z d u m a ł  a b a b a  d u m u  z a  d z i e w i c  z- 
w i e c z a r  d a j  z a p ł a k a ł a .
28. Mądry ( mu d r y ) ;  mądrość ( m u d r a ś ć ) .  W pojęciu Pole
szuka mądry jest zawsze wyższy od rozumnego; mówią: T a k i  m u 
d r y ,  j a k  S a ł a m ó n  (czasami zwą go p r e m u d r y  S a 
l a m o n ) .  Jeżeli ktoś się porywa rozwiązać jakąś kwestję zawiłą, to 
mu mówią: n ie  d u m a j ,  s z t o  t y  m u d r y  S a ł a m ó n ;  albo: 
t u t a k a  b e z  m u d r a h o  S a l a m o n a  n i e  r a z b i e r e s z .  
Jeżeli do kogoś, uchodzącego za autorytet, udają się o wyjaśnienie, 
czego on dokonać nie może, to odpowiada:

— Adczepiś ty ad mienie! chiba ja mudry Sałamón? da i mń- 
dry Sałamón u jętaj sprawi niczóha nie razkluje.
W  połowie zeszłego stulecia, w majątku przy wsi Szerejki, był 

ziemianin Żudra, oryginał w rodzaju Jaksy Bykowskiego za czasów 
Bibikowa w Kijowie. Wskutek pieczeniarstwa po dworach swoją po
siadłość doprowadził do tego stanu, że sprzedał ją za bezcen wraz 
z chłopami, którzy mu za to ułożyli czterowiersz:

Oj Żudra, Żudra,
Haława mudra,
Pradau Szer&jki 
Za try kapiejki.

O mądrości przysłowie mówi:
Kalib na panskuju mudraść, da nie mużyckaja chitraść, tob my 

daunó prapali.
29. Mdłość ( mł o ś ć ) .  Każde osłabienie, pochodzące od upicia się, 
zaczadzenia, z niedyspozycji żołądka, której objawem bywa nudzenie, 
kończące się wymiotami, ze zmęczenia fizycznego, a szczególniej po 
forsownem uganianiu się, np. za koniem na pastwisku, oraz z przestra
chu i z popędu płciowego, nazywają m ł o ś ć .

Piu, piu pókul młość nie uziała, a druhi to nie hledzić na 
młość, da ciahnie pókul sausim nie abamleje, da nie zwalicsa 
z noh.

Maróz byu treskuczy, dak żonka, dóbre nażaryiiszy u pieczy, 
nie padażdała pókul wuhalle piereharyć i zaczyniła ujiiszku. Ja 
tahdy uże leżau na prypieczku i czuju, szto mienie młość biere, 
da uże siły nie maju uschapicsa zasnuu. Kali pierszyje pi^uni
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zapieli ja pracznMsia daj narabiu kryku, bo 1 waczej niólha raz- 
żmuryć, tak haława balić i czuju młość u sieredzini. Żonka spu- 
żauszyś schapiłasia, da wyciahszy z pieczy czaun z haraczaju 
wadóju dawaj maczyć anuczu i prykładywać k łóbu, pókul nie 
apómniusia.

Kaliś susied Chwiedar nabrau u lesi kaźlćikóu, pryniós da dó- 
mu daj każe żóncy, sztob jemu usmażyła.

— Sztoż ty pryniós? —  abazwałasia żonka raizhledajuczy — 
jetaż pahanyje kaźlaki, niejkije wużaczki.

— Darma, żar, żar, jęta takije hryby jakich ty z ródu nie ba
czyła — jęta pażarki.

Najeusia jon jetvch pażarak, da jak wóźmie jehó młość, jak 
nie stanie blawać (wymiotować), dak żonka z pużki abamleła. 
Na tóje nadyszóu susied Sidar, katóry tróchi ciamiu jak radzić, 
kali z kim zróbicsa jako je licha. Zirnuu kruhóm daj każe:

— Bluj&, to czort jehó nie wóźmie, bo jak by nie tó, dak pry- 
szłósieb jehó zwiazać, sztob nie palez na ścienu skruciuszysia. 
Na abamleuszuju bryznicie trejczy chałódnaje wady, a pad nos 
dajcie tróchi awieczaho hnóju, sztob niuchała. Oś nadójaczy nasz 
najmit hnausia, hnausia za kanióm, kania nie pajmau, a sam aba- 
mleu; jak padsunuli pad nos awieczaho hnajku, da pierechryścili 
chałódnaju wadziczkaju, to-j aczuniau.
Po skończonej wieczorynce, gdy młodzież się rozeszła, córka go

spodarza zaczyna spazmatycznie poziewać, przeciągając się konwul-
syjnie.

— A szto dóńku — mówi matka — paciahuszki, spać chó- 
czecsa?

— Nie tak, mamko, spać, jak młość biere, bo wielmi za muż 
chóczecsa.

—  Padażdży, hałubka, skóro pójdziesz, kali uże jeścieka swoj 
miły.

— Ehe! siahónia nieszto było zrabiłosia z maim lubym: to hu- 
lau, hulau, byu wiesióły i zrazu abałwanieu; pastajau tróchi, wó
czy wyłupiuszy, a dalej sieu daj czysto achlóp, by anuczka, da 
tólki piered samym wychadam bycsam to tróchi razwaruszyusia.

—  Jęta jehó, dóńku, młość uziała, bo jon toż małady.
30. Moc ( moc ) .  O mocy boskiej ludzkiej i djabelskiej mówią:

Boh maje wolu, czaławiek maje siłu, a djabeł sam jest nie
czystaja siła.
Natomiast, gdy człowiek po ciężkiej chorobie jeszcze nie może 

chodzić, to wyrażają się: Jon  n ie mo ż e  c h a d z i ć ,  bo  nó hi  j e 
s z c z e  ni e  ma j uć  n i j a k a j e m ó c y  (albo: j e s z c z e  ni e mó c ny j e ) .

Niekiedy używają wyrazu n i e m a c z :  n i e m a c z  m i e n i e  
u m a r y ł a ,  Przeklinając człowieka lub zwierzę (kota i psa), mówią: 
A n i e m a  na  c i e b i e  l i c h ó j e  n i & m a c z y !
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Moc w czynnościach:
Mócna udaryć, to raócna budzie baleć. Jęty harapnik mócna 

daskulaje. Mocna ścisnuć, prycisnuć, zawiazać, zabić kałka 
u ści&nu i t. p,
Cieśla lub inny majster, gdy coś skleci, przytwierdzi, przymocuje 

i t. p., to mówi półżartem: — M ó c n a !  w i e k  w i e k u  p a d a ś  
da  j e s z c z e  na  try d n i  b u d z i e .

Moc w przedmiotach:
Jetaja harełka nijakaje mocy nie maje, bo Żyd bahata wady 

nabachtóryu. — Mócnaja wieróuka, mócnaje pałatnó i wiele in
nych rzeczy, np.:

—i Ot, mocny ciuciun, jak zakurysz, to chrapu (nos) czyścić, 
ślezu hónić i haunó pre-

— A  maja tabaka jeszcze macniej, bo jak paniuchajesz, to 
budziesz czchać i chrapa i u i sraka j u.

31. Myśl ( d u mk a ) .  Niema na świeci niczóha lahczej, bystrej i sil
niej za dumku. Lóhieńkaja pierynka i to nie palecić bez wietru, 
a dumka i tahdy letaje, kali ni listók na dzierawi, ni trauka doli 
nie pawaruszycsa. Zajac jak skóra biehaje, a usióż taki, jon czuć 
sarwausia z łahwa, a dumka uże tam, dzie jon jeszcze nieskora 
apynicsa. Da-j niema czahó zrauniwać dumki nie to z zajcam, 
a i z kulaju, bo i jena nie papieredzić dumki. Jak czaławiek daś 
wolu swajej dumcy, to jena u wadzin mih abbieżyć usie sioła 
znakómyje i zhadanyje, dabieżyć da Bóha, adwiedaje toj świet 
da-j znou tutaka. A  sili dumczynoj chibaż jeścieka raunia? Waź- 
miem naprykład leżnia, hultaja, darmajeda: ich ni hódnaha pad
czas i dubinaju z łahwa nie zpóresz, a dumka padymie. Dumka wie- 
likuju maje ułaść nad czaławiekam; jena może jehó spichnuć 
u bezdnu pieczali, pókul sztoniebudż z nadwóru (z zewnątrz) nie 
daś joj wiesielejszaho chodu, Dumka padczas maje jeszcze adnu 
asabliwaść, da Boh znaje czy jęta pryczyna ad czaławieka, czy 
ad pary, kali jena pryszła u hóławu- Bywa je, szto ty tólki padu- 
mau, a tut hledzi, chtoś druhi uże pa twa jej dumcy robić, da nie 
tó, szto ii toj samoj chaci, ale i ii druhom kaeicu sieła; jęta jeszcze 
i rnoj baćka prymieciu.
Są to rewelacje ludzi starszych, których inni z zajęciem słuchają. 

Dobrze znałem takich kilku.
Przysłowia mówią:
Dumkaju nie razbahaciejesz. Dumkaju syt nie budziesz, albo: 
dumkaju skólki ni jesz, budziesz hałódny. Dumka na dumku lezie.

32. Myśleć ( d u ma ć ) ;  domyślić się ( d a h a d a c s a ) .  Brauszysia 
za jakujuś rabótu, za jakójeś bólszaje dzieła, upieród dobre na- 
dumajsia.

— Ja uże diimau z usich bakóii i z wierchu i zyspadu.
— Nacsa abdumau kruhóm, a ciepier padumaj z sieredziny.
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Jeżeli doradca dokuczy swem natarczywem zalecaniem namysłu, 
to słuchacz zniecierpliwiony odpowiada:

— Dak jakże ja jeszcze budu dumać, chiba stanu brać na gi- 
móry (sic), by toj rabin żydóuśki?

— Ja tabie każu, dóbre padumaj, a oś razdumajeszsia, da nie 
uleziesz nie u swa je sani.
Przysłowia:

Kalib tóje, szto ty mnie dumajesz da źjeu sabaka, tob zaraz skru- 
ciusia abó zdoch. Ni dumau, ni hadau, da oś tak Boh dau. Czort 
z biesam paznausia, adzin marhnuu, a druhi dahadausia.

33. Nawyk ( p r y w y c z k a ) ;  przyzwyczajać się ( p r y w y k a ć ) .  
Każuć, szto prywyczka horsz niewoli — i prauda, bo jak czaławiek 
prywyknie k czemu dóbramu abó lichómu, to je ta ja prywyczka 
da kanca wieku wodzić jehó na pawadku, by nacze byczka- 
Przysłowia:

Prywyk jak czort k bałótu. Prywyk jak sraka k łazini abó 
k bizunu (z czasów chłosty pańszczyźnianej).

34. Nienawidzieć. ( n i e n a w i  d z i e ć ) .  W zacietrzewieniu mówią:
— J a  c i e b i e  c ie r p i e ć n i e n a w i d ż u, j e t a k a h o k r u- 
c i e l ą .  Szlachta też mówi: „cierpieć niena widza" i nie wiadomo kto 
pierwszy zaczął używać tego wyrażenia.

To wszystko, co tylko dokucza jest n i e n a w i s n a j e :  n i e 
n a w i  s n a j a c h w a r ó b a ,  bo i ,  z a j e d ź  (bąki, muchy, ko
mary i t. p .).

Jęta taki niena wiśnik, katóry usio nienawidzieć, usia i usich chto 
nie pa jehó dudcy idzie; zatym to jehó uznienawidzieli i Boh 
i ludzi.
Przysłowie: S t a r e c  (żebrak) s t a r c a  n i e n a w i d z i ć ,  

a c h a d z i a i n  a b a i c h ,
35. Niezadowolenie, zły humor. Gdy Połeszuk nie może dojść przy
czyny czyjegoś niezadowolenia, grymasów i wogóle złego humoru, to 
wówczas mówi: J ę t a  u j e h ó  z ż y w a t a i  opowiada jak się 
uzewnętrznia każdy stan żołądka.

Jak tóje, szto czaławiek zjeu iiczóra, i dósi u żywacie niesa- 
preuszy haunóm stało u pópierak, to jemu usio zdajecsa nie tak; 
skaży bieła, to jon każe czórna, chóładna, a pa jehó hóracza. 
Adnym słówam: stryzano, nie, hóleno; nu, to niechaj budzie hó- 
leno — nie, każe — stryżeno. Jakbyż tólki tak daj hódzi, a tó 
jeszcze tabie nahawóryć takóha charastwa, takich cacak, szto nie- 
tólki słuchać, da-j szczepkami hadka uziać. Usia je tahdy i ra- 
daści, szto skażesz: da hódzi tabie krutasióryć!

Jakże strawa zżórtaja adrazu wóźmiecsa haunóm, tahdy toż nie 
Klicz czorta z bałóta, bo jak stanie kidacsa da żywadryścić, to

http://rcin.org.pl/ifis



284

ciebió tak apahanić, szto i na sabacy tahó nie bywaje, szto na 
tabie budzie. Krutasióra to-j szcze można uhamanić, a z żywa- 
dryśnikam niczóha nie zrobisz.
Jeżeli ktoś się awanturuje, to mówią: C z a h ó  c i e b i e  b i e r ś  

z a  ż y w ó t ?  a gdy kto coś bardzo odczul, to: aha, u z i a ł ó, 
ja k  b a h a t a h a  z a  ż y w o t -
36. Nudny ( n u d n y ) .  Wszystko to, co nie jest wesołe nazywają 
nudnem: nudny człowiek sam przez się, jego opowiadanie, zachowanie 
się, a nawet jego śpiew lub muzyka, jak również pewna sytuacja, 
otoczenie i t. p.

Adzin chłópiec chaci&u paswatacsa da wiesiółaje dzióuki, 
a sam taki nudny, szto niechaj Boh kryje da zastupaje- Pryjó- 
chauszy pierszy raz z baćkam, sieu na ławi makam daj siedzić 
móuczki. Dumali, szto jon pałóchiiwy, dak może aswójtajecsa da 
stanie hawaryć aż kudy tam: szto jehó papytajuć, to jon zamar- 
mycze ehe! abó: nie, da-j hódzi. Dzieuka mo dziesiać razóu jehó 
zaczapała, a jon mauczyć jak stary kaziół. Jena, nie wycierpieu- 
szy, dawaj jemu pieć kruciółku:

Czy ty chwor, czy nieduż,
Czy jakóje licha?
Kala ciebie waruszuś,
A  ty siedzisz cicha.

A  maładziónak by nacze póuny rot wady nabrau. Tahdy baćka 
marhnuuszy wywiou jehó na dwór daj każe:

—  Nie rabi, synók, mnie sóramu, da stań hawaryć.
—( A  sztó ja budu hawaryć u czużój chaci? — jak by dóma, to 

tak.
—  Ośże, jak uwójdziem u chatu da pasiadziem, dak ty papy- 

taj mienie za szto niebudź: nu chać za chudóbu, to mb iakści hu- 
tarka zaczniecsa.

Pryszóuszy tólki pasieli, dak synók k baćku:
—  Tata, o tata! czy u nasza je raba je świńni czerwi uże wy- 

sypalisia z sraki czy jeszcze nie?
Prauda, szto chłopczyk chać kudy, a?

Mówią też: n u d n a  j a c h a t a .
—  Czymże —  zapytuje ktoś —  jena nudna ja?
—  Nudnaja, bo u joj nie wiesieło: czahóś nie chapaje.

Przy pewnej niedyspozycji żołądka, czując jakiś niesmak — mó
wią: N u d n y  b o r s z c z .

—  Czahó jon nudny, móże presny? (to znaczy: niekwaśny, nie- 
słodki i niesłony).

—  Nie, u jom usio jeścieka, da tólki sam pa sabie nudny.
Mówią to samo i o zapachach:
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— Kupiu takóha pahanaha ciuciunu, szto jak zakurysz, to dym 
nudna śmierdzić.

— Jeścieka tako je zielle, szto wielmi nudna pachnie.
— Ja znaj u, z jehó pczóły mied bieruć, bo jak chto nażrauszy- 

sia miedu nabzdzić u chaci, to niuchać wielmi nudna.
Poza tem wszystko jest nudne to, co po polsku można nazwać 

mdłem.

37. Nudzić się ( n u d z i c s a ,  n u d a ,  n u d n o ) .  Mówią o dziecku, 
pozostającem chwilowo bez matki:

Nudzicsa biednieńkaje bez matki, jak pjanica bez czarki, a ku- 
rec bez lulki.
To samo o człowieku, skazanym na bezczynność:

Jak mienie zabrali u astróh, to ja wielmi nudziusia bez rabóty, 
da czuć, czuć nie skruciusia, jakby nie pahnali daróhu czynić.

Druhi tak nudzicsa, szto pókul swoj prysud adbudzie, to jehó 
nuda (albo nużda) suzdróm zajeś (zn, wszy).
Mówią też:

Biednieńkaja karóuka, kabyłka i t. p. nudziacsa bez swalch 
maleńkich.
N u d a  jest to uczucie wywołane nietylko przez zawszawienie 

się, ale i wielu innemi nieprzyjemnościami. Matka mówi do dziecka, 
rozkapryszonego wskutek jakiegoś niedomagania:

Nuda mnie z tabóju, niczym tabie nie uhódzisz.
Czysta ja nuda mnie z ietym czaławiekam, jak stanie małóć 

swaim jazykóm, da leźci ślepicaju u wóczy.
Albo jak w piosence o Apanasie, który, zostawiwszy woły na pa

stwisku, poszedł po gorzałkę i wracając:

...Zaczepiusia za pień 
Daj stajau cełv dzień.
I butelku razbiu 
I harełku razliu.
Nie tak plaszki szkada,
Jak harełki nuda.

N u d a ,  t o - j  s z c z e  n i e b i e d  a, a b y  n i e  h ó r s z a -  
j e l i c h o  — mówi przysłowie. N u d n o  ob. n u d n y .

38. Odurzenie (dur) .  Jeżeli ktoś podpity lub po przepiciu się zrobi 
albo powie coś głupiego, to mówią:

— Jęta jon zrabiu (albo: lapnuii) z duru. Nie czapajcie jehó, 
pókul dur nie proj dzie.

— Chiba ja zdureu, szto pajdu z tabóju ludziam nastyrniacsa?
— Idzi łuczszej laż, da paśpi pókul dur prójdzie.
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39. Odważny ( ś m i e ł y ,  ad  w a ż n y ) .  Śmieły na swajóm wieku 
skarej dojdzie tudy, kudy naceliusia, czymsia pałóchliwy. Śmie- 
łamu Boh daróhu pakazuje za tóje, szto jon prawiedny i nikoli 
nie chłusić (nie kłamie).

— Nu, a złodziej i razbójnik toż śmiełyje, a mó jeszcze śmie
lej szyje, dak chibaż i im Boh daróhu pakazuje, chibaż i jeny nie 
breszuć?

— Im czort krywuju ścieżku pakazuje, a śmiełaści i nijakaje 
adwahi u ich niema, bo jeny adczajduszniki, a jak katóry papa- 
dziecsa u ruki prawasudu, to stanówicsa pahanym trusam (tchórz) 
i bresze jak sabaka. Śmiełamu skarej można pawieryć, jak pużli- 
wamu, bo jonu wiluhi (matactwo) nie pójdzie, da nie szmanajuczy 
ni na kahó, śmieła praudu reże u wóczy, chaćby jakije: żydóuśkije, 
cyhanskije abó pański je. Śmieły boisz zrobić ludziam dabra 
za pużliwaho, jak nasz dzied, carstwo jemu niebiesnaje, Aieksiej 
Saplak, prawiedny, taukówy i śmieły czaławiek. Jak nasz pan 
ceły hod leczyusia za hranicaju, to akóman u tuteszniom chwali- 
warku wielmi znuszczausia nad ludźmi czy je za szto, czy niema; 
dzied Aieksiej usio karbawau sabie na umie, a kali pan wiernuii- 
sia, to paszóu k jemu, za 20 wierstóu da usio czysta śmieła raz- 
kazau, a pan, wysłuehaiiszy, każe:

— Idzi stareńki da domu — ja pryjedu i sprawu razbieru.
Pryjechau, pazwau usiu hramadu, charaszeńka razpytausia jak

i szto, akómana złajau jak sabaku daj wyhnau. Ludziam skazau, 
sztob kóżny, kamu u czom budzie kryiidno, iszóu k jemu daj śmie
ła kazau praudu, to usim budzie dóbre. Dziedu Aleksieju dau 
srebnaho karbowańca na tabaku za tóje, szto nie bajausia akó- 
manawaje msty (zemsty) i śmieła praudu skazau.

40. Ohydny (h i d k i). H i d k o stosują tylko do wyglądu zewnętrz
nego ludzi, a niekiedy zwierząt.

Zamurzausia, zasmórkausia — mówi matka do dziecka — to 
idzi sabie ad mienie, bo ty hidki.

— Hidkaja baba: razczóchrana by wiedźma, niemytaja i zaślu- 
niena, bo wieczna lulku kuryć.

— Jena nietólki hidkaja da-j brydkaja. Pahledzi jaki u jeje 
nos zdarówy (wielki) jak zimniaja redźka, morda paklówana jak 
reszeta, a huby ad ucha da wucha.

Niema hidszaho czaławieka jak toj, szto napiuszysia, jak świń
nia brahi, dziere kazły (ma wymioty).

Hidkaja karowa, jak ukaczajecsa u hnoj, da jeszcze jak padu- 
majesz, szto chadziajka-karauka (brudna szmata z łapci) pale- 
nujecsa abmyć cycak, da tak padóić, a ty napjeszsia tahó małaka, 
to samómu róbicsa taik hadko, szto zdajecsa, oś oś staniesz kazły 
dzierci.

O czynach ohydnych mówią: l i c h a j a ,  p a h a n a  j a albo 
w i e l m i  p a h a n a j a  s p r a w a  i tylko niekiedy matka dzieci
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strofuje za nieprzyzwoite zachowanie się lub wymyślanie: — T a k  
n ie  ł a j s i a —  albo: je  ta k  n ie  r a b i ,  b o  h i d k a .

41. Omam ( o m a n ;  z b a c z y  ł o  s i a) .  Jak na czaławieka najdzie 
wóman, to jon sam nie znaje szto robić, kudy idzie i za czym, a pad- 
czas baczyć tóje, czahó niemaszeka.

Raz mnie treba było szwajki, taje szto karóbki szyjuć, dak pa
szóu k susiedu Sidaru pazyczyć. Pryszóuszy skazau „mahajba", 
mnie adkazali „z dar owy" daj adrazu zabyusia czahó mnie treba; 
sieu i dawaj szkrahać mazhauniu. Dumau, dumau i nijak nie 
uzdumaju.

—  Czahó ty — każe Sidar — tak zażuryusia?
— Mnie — ku — treba nieszta pazyczyć, da nie uzdumaju.
— Może tóje — każe — może sióje?
—  Nie —  ku — ni sióje, ni tóje. Zhiń ty, prapadzi — dtimaju 

sabie — nieczystaja siła — wóman praklaty! Uziau daj paszóu 
ni z czym.

Kali uże loh i stau dremać, to sztoś mienie bycsam to kalnuło: 
ehe! toż ja mau ici u hryby czuć świet, a karóbka bez dna, dak oś 
szto mnie treba było —  szwajka, sztob zładzić, ale druhi raz k su- 
siedu nie pajdu, bo uże późno,

—  Hawaryż ty! a oś i samnóju była raz zrabiłasia takaja kapaść, 
szto i razkazywać sóram. Uziaiiszy kósu paszóu ja daj nakasiu 
zielónaho ausa chwóramu cielątku, da kali uże zhrob i zwiazau 
u wiazaczku, tahdy ahledzieusia, szto nakasiu nie na swajej pa- 
łósi, da na kuma Ihnata. Ach, lichaż twajej matry! sztoż ciepier 
rabić? pajdu chiba k kumu daj pryznajuś, a to skażuć, szto zło
dziej.

— Nu, kumie — ku — rabi ciepier sa mnóju szto chóczesz; 
oman na menie najszóu, dak ja nakasiu ausa na twa joj pałósi 
zamiś na swajój.

— Chadziem — każe kum — da upieród pabaczym jakuju ty 
mnie szkódu zrabiu.

Pryszli my; ja hledżu, hledżu daj aczam swaim nie wieru: 
awiós kuma Ihnata staić nie zaczepiany, a na majej pałósi świe- 
cicsa łysina. Kum na mienie dzika zirnuu daj każe:

— Pierechryścisia lewaju rukóju! jdrta tabió zbaczyłosia.
42. Pachnący ( p a c  h u c z y ) .  Trudno zrozumieć co w powonieniu 
Poleszuka jest pachnącem, a co śmierdzi, np.:

— Siahónia ja była u dware: pauniusieńki aharódczyk krasak, 
da usie taki je pachuczyje, szto dóuha niuchajuczy móżna ucza- 
dzieć.

— Kraski pachuczyje — mówi sąsiadka —  a pajdzi u pakói da 
paniuchaj jak pani i panienka śmierdziać (to znaczy, że się na- 
perfumowały).
Jeżeli mięso czuć, to mówią, że pachnie i dopiero wt«dy śmierdzi, 

gdy się rozłoży.
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— Naszaja świninka — mówi gospodyni —  naczynaje pachnuć.
— To treba — odpowiada gospodarz —  skarej żjeści, sztob 

nie zaśmierdzieła padłam.
Z tego można wnosić, że wszelkie słabsze czucia węchowe są dla 

Poleszuka zapachem,a silniejsze smrodem.
43. Pamięć (p a m j a ć ) ; pamiętać ( p a m j a t a ć ,  p ó m n i  ć). 
Najpospolitsze wyrażenia o pamięci u Poleszuków są następujące:

Wiecznaja pamjać (mówiąc o umarłym) Treba dobre hledzieć, 
sztob dzicia nie udaryłosia piemieniem, bo pamjać u jehó prapa- 
dzie (mówiąc o dziecku). Nie można na dziciaci zaszywać ni raz- 
pareszka, ni dzireczki, bo pamjać zaszyjecsa, a kali uże kóncze 
(koniecznie) tak pryjdziecsa, to daj jemu u zubki nitaczku abó 
jakiś szmatóczek.
O tem, co było dość dawno — mówią: S i e m  l e t  i p a m j a c i  

n i e t.
Pamiętać ( p a m j a t a ć )  mówią tylko 'o tem, co było, np.:

— Czy ty pamjatajesz, jak Chraneuz iszóu próci naszaho cara?
— Ja tahdy byu jeszcze maleńki, dak kali padrós, to czuu ad 

baćkóii, ale jak sarana (szarańcza) iszła, to dobre pamjataju.
—  Dak tyż mabyć maładziej za mienie hadóu z dwatcać, bo jak 

pryszli Chrancuzy, to u mienie byii synók każyś pad hadóu piać, 
a jak iszła sarana, to mienie z druhimi hnali próci jeje kapać ka- 
nawy.
P a m j a t a ć  mówią tylko starsi, zaś większość używa z ro

syjskiego p ó m n i ć. Jeżeli idzie o to, żeby ktoś zapamiętał na przy
szłość, wówczasi zamiast p a m  j a t a  ć lub p ó m n i ć mówią: 
n i e  z a b u d ź ;  h l e d z i ,  s z t o b  n i e  z a  b y  u; n i e  z a b y -  
w a j : ).
44. Piękny ( c h a r ó s z y ,  k r a s n y ) .  Innych wyrazów na określe
nie piękności Poleszuk nie posiada, skupiając w swem c h a r ó s z y
polskie piękny, ładny, śliczny i t. p.; czasem dodaje doń określe
nie, np.:

Dziciatka charószeńkaje jak anhiełóczek. Ot charószaja dzieu- 
ka, chać wady napicsa, albo: charószaja, prosta krou z małakóm, 
jak zórka, jak sóniejka jasnaje i t. p.
Mówią też niekiedy: k r a s n y  c h ł o p i e c ,  a według przysło

wia: N i e  r a d z i s i a  k r a s n y m ,  da  r a d z i s i a  s z c z a  s- 
n y m. Można też czasami słyszeć na jarmarku: B i e r y  z a  s wa -  
j u k a n i a k u  d w a t c a ć  r u b l ó u ,  j ę t a  j e h ó  k r a s n a -

‘ ) Ktoś mówi (cynicznie): —  P a j d u  s r a ć ,  a odpowiada mu: —  N i e  z a - 
b u d i ż e  z a b r a ć .
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j a  c e m a  —  j e j  B o h u !  Jest to wyrażenie rosyjskie: ,krasnaja 
jemu ciena', ale bardzo rozpowszechnione wśród Poleszuków.
45. Podobny ( p a d ó b n y ,  s c h ó ż y ) .  P a d ó b n y  używają bar
dzo rzadiko, częściej mówią s c h ó ż y ,  np.: A b y d w a  b r a t y  
s c h ó ż y  z s a b ó j u  —  a jeżeli syn podobny do ojca, to—  u d a u- 
s i a  u b a ć k a  i k r ó s z k i  b a ć  k a w y  p a b r a u ;  s y n  p a 
s z ó u  p a  b a ć k u ,  d a c z k a  u d a ł a s i a  u m a t k u .  Mó
wią też: u j e h ó  j a k - u r a t  k a ż u c h  t a k i  s a m y ,  j a k  
u m i e n i e ,  zamiast: j e h ó  k a ż u c h  s c h ó ż y  z m a i m  
i t. p. Upodobnić się —• u k i  e p a c s a, np.: K u m S i d a r ,  j a k  
p a d s t r y h s i a ,  t o u k l e p a u s i a  j a k - u r a t  ii I w a n a  
Ś c i e p a n a w a h o .
46. Pomylony ( j ó ł u p  albo j ó ł u p i e ń ) .  Jest to nieszkodliwy, 
dobroduszny głupiec.

Ot takóje twareńnie, szto maulau, Boh u pnia duszu ulepiu —  
ni to dureń, ni to razjawiaka (gapa), da taki sabie, jak to każuć, 
jółupień naszaho Bóha.

Szlachta zaściankowa mówi ,,jełopa". ,,To taka jełopa: krutki, 
gruby, jak baryłka, Pambug stworzył przez omyłka"
47. Potęga ( s i ł a ,  m a h u c z a ś ć ) ,  Pojęcie Poleszuka o sile fi
zycznej najlepiej charakteryzuje jego własne przysłowie:

Siła miery nie znaje —  i dauhawiecznaha duba i sałóminku ła- 
maje; albo: Chto kahó nahnie, toj tahó nabje.
Jeżeli ktoś użyje siły brutalnej do wymierzenia sprawiedliwości 

tam, gdzie powinien był sąd rozstrzygnąć sprawę, np. zabierze jakiś 
fant za dług, odbierze bez odszkodowania zwierzę domowe, zajęte 
w szkodzie i t. p., to mówią s i ł a m ó ć c i u  z a b r a u  albo a d a -  
b r a u .

Jeścieka siła, katóruju niekóncze pakazywać rukami, pleczmi 
abó nahami, jak toj durny, szto maulau, i miała złómić, ale jena 
siedzić u haławie, nacsa rozum. Rozum jęta najbólszaja siła za 
usie siły, jęta mahuczaść. Druhi każe: ,,Daj mnie hrószej, to ja
i bez rozumu zażywu pa pański". Breszesz! my uże baczyli dur- 
niaii z hraszami i razumnych bez hrószej.

48. Pożądać (chuć zmysłowa — c h a c i e  ć). — A dzież, kumka —  
zapytuje sąsiadka, która przyszła na pogawędkę— twaja dzieuka?

— Zniuchałasia z Chwiedarawym dzieciukóm, bo joj, kabyli 
jetaj, uże chóczecsa, uże pryszła para, dak i pabiehła.

—  Nu, a nam chiba nie chaciełasia, jak ii ich letach byli jesz
cze dzieukami, chibaż my nie biehali? Niechaj ciepier biehaje, 
aby nie biehała k czużómu czaławieku, buduczy zamużam,
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— A jak swój nikudy nie hódzien, dak szto budziesz rabić? 
Oś chać by Aksińnia Mikałaicha: ty czuła, szto za jeje ludzi ka
żuć? da ja nadójaczy baczyła na swaje wóczy na chryścinach 
u susieda Maksima, jak jena k jemu lipła, znaj uczy, szto jehó żón- 
ka pa radzinach jeszcze nie hatówa i szto jemu mabyć wielmi chó- 
czecsa. Czahó jena nie rabiła: i cierłasia ab jehó, i waczami piekła 
jehó jak ahnióm, i paciahuszki *) jeje tak brali, szto zdawałoś oś 
oś zaraz sama na jehó natkniecsa abó samuju kółam pastawić 
(sparaliżuje). A  usio jęta za tym, szto swoj czaławiek nie zdólaje 
joj niczóha zrabić.

— Jak by jena zaczerewacieła, tob tróchi adlehło i paspakaj- 
ni&łab.

— Dak jenaż i starajecsa, a i ja joj każu, szto jak z swaim 
dósi nie prydbała dziciatka, to zlażsia z czużym.
Tak stosunkowo przyzwoicie, aczkolwiek przejrzyście rozmawiają 

tylko ze względu na obecność dzieci i ludzi wiekowych w chacie, ale 
gdy tego hamulca brak, wówczas bez żadnych osłonek i przenośni 
wszystko nazywają po imieniu, czy to będą same kobiety, czy towarzy
stwo obojga płci jednej generacji; wówczas „ c h a c i e  ć" i „ c h ó -  
c z e c s a" komentują wyraźniej.

49. Pracowity ( p r a c a w i t y ,  s t a r a t l i w y ) .  Praca wity pra- 
cawitamu nie roimy: adzin taki staratliwy, szto pracuje, pracuje, 
tómicsa, da niema nijakaha sporu u jehó rabóci, a druhi zdajecsa 
mała robić bez nijakaje wytuhi (wysiłek), da hledzisz i tólki dzi
wuj eszsia adkul u jehó toj spor bierecsa. Szczaśliwy toj chadzia
in u katóraha kóżny siemianin maje takuju wartaść. Jakże u siemji 
usie pracowityje-niespórniki, nacsa usie róbiać, a sporu niema
ii rabóci, to najbólszaje nieszczaśćcie. Oś chto szczaśliwy u na- 
szom siele: Jesip Karniejeii, bo maje żónku pracawituju jak mu- 
raszeczka, sam pracawity jak woł, dak można spadziewacsa, szto 
i dzieci, kali padrastuć, to buduć pracawity i budzie spor u pracy. 
A  brat jehó Dziemid?! dobre każuć, szto niema rodu bez wyrad- 
ka: sam anuczka, żonka trucień, karawać (łóżko) miasa i wycho
dzić na tóje, szto ażeniusia samasraj da uziau żónku kaku.
Przysłowia o pracy:

Pracuj niebóże, to-j Boh pamóże. Bez pracy nie jeści kałaczy. 
Kali nie daś Boh za szczaśćcie, to daś za pracu.

50. Próżny ( p r y d i i r k a w a t y ) .  Każdy, starający się wyróżnić 
wśród innych aroganckiem zachowaniem się lub iakimś wybrykiem, 
jest p r y d u r k a w a t y ,  którego dotkliwemi kpinami najczęściej 
wyleczą, ale nazwa pozostaje do końca życia.

Ob mdłość, nr. 29.
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—  v^zemu jęta nasz Iwan Zmitrykau stau nasić szapku na 
baszkir?

— Bo sprydurkawacieu dawiedauszysia, szto jehó dzied, bu- 
duczy za chwurmana u nieboszczyka staróho pana, jeździu z im raz 
u Kijeu, abó chócze pakazać dzieukam, szto jemu jetak k mór- 
dzi. Oś że jon idzie... Iwan! Iwan! idzi u dwór, da jak kuchar 
zarubaje *) indyka, to paprasi, sztob dau tabie jehó hałóuku; tah
dy adreż nasók i pryklej k swajmu nósu, to budzie daużejszy, 
a czyrwóny bryż (korale) k baradzie i pab...

—  Czahó ty, dziadźku, da mienie prystau, chiba ja ciebie cza- 
paju?

— Ja nie prystaju, da tólki pa dóbramu raju, a ty mienie pa- 
słuchaj, to pabaczysz jak z twajeju szapaczkaju na baszkirczyk 
kwadruje indycza je pryczandalle.

— I miż panami jeścieka bahata prydurkawatych; oś nasztó da
leka szukać — rónca (rządca) naszaho pana: sustreiiszy pakłónisz- 
sia jemu, a jon tabie chaćby palcam pawaruszyu, róchnuii pa- 
świńniaczamu, da tólki nadujecsa, by nacze kabaniaczy puzyr. 
A  sam pan, nie z jehó nósam, da chaćby sto razóii u dzień sustreu- 
sia z czaławiekam, to zausiódy adkłónicsa da paludzku pazdaró- 
wajecsa mahajba abó zdaróu.

— Bo to razumny pan, da nie rónca, prydurkawaty padpanak.
51. Przestraszyć się ( s p u ż a ć s i a ) .  Każdy przestrach wyczuwają 
przedewszystkiem na włosach.

Tak spużausia, szto aż wałóśsie dybam stało, aż czupryna zjó- 
żyłasia; sa strachu tak wałasy pruciejuć, szto aż szapka sama pa- 
dymajecsa u hóru; szapka na haławie raście.

Jak czahó niebudź spużajeszsia, to tak tabie zaraz pa śpini i pój
dzie maróz,

52. Przyjemność ( l ub a ta).  Przyjemność zadowolenie, wesoły na
strój z różnych powodów i t. p. wszystko jest l u b a t a ;  l u b a t a  
b i e r e ,  u z i a ł a, p r a n i a ł  a, p r a j m i e ,  albo p a c z i i  j a u  
l u b a t u ,  c z u j a ć  l u b a t u .

Jak piered światam czyścieriko usiudy papórajesz, da nazautra 
hlaniesz kruhóm, to takaja prójmie ciebie lubata, szto siądziesz daj 
cieszyszsia. Abó, jak u póli lisio zazielenieje, a Boh paszle 
dóżdżyk i patom bliśnie jasnaje sóniejka da razpiejucsa żawaranki, 
ta takaja czaławieka uchópić radaść, wóźmie lubata, szto sam nie 
znajesz kudy dziecsa; chóczecsa lecieć k Bóhu daj razpylicsa pie
red im za jehó dabratu.

53. Przykrość. Jeżeli podczas posilania się komuś robią przykrość,

1) Indyka uśmiercają przez odcięcie mu głowy toporem (z a s i e k c i  i n 
d y k a ) .
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to skończywszy jedzenie, mówi: — J e  u, d a  z d a j e c s a ,  s z t o  
u s i o  u h ó r l i  z a s t r a ł o  (zastrzęgło).
54. Radość (r a d a ś ć). Z radości serce mocniej bije, kołacze, 
skacze.

Serce bje tak hółasno, szto aż hudzie, da tak mocna, szto oś, oś 
zdajecsa razabje hrudzi. Z radaści serce aż skacze, da czuć nie 
wyskaczyć z brudzie j, pókul pryjdzie tóje, czahó żdżecsa.

55. Robić ( r a b i ć ,  r o b i ć ,  r ó b i c s a ) ; robota (r a b ó t a). 
J a k  b u d z i e s z  p a  s u m l e ń n i u  r a b i ć ,  t o  u s r a k u  
n i e  b u d u ć  b i ć  —  mówi przysłowie przeduwłaszczeniowe. Jeżeli 
ktoś w zakłopotaniu, ale niezbyt rozpaczliwem, ubolewa: s z t o ż  j a 
c i e p i e r  b u d u  r a b i ć ,  to mu żartobliwie odpowiadają: I d z i  
na  d w ó r  k a z u  ł u p i ć ,  b o  j a k  n a s i e r e s z  u c h a c i ,  
t o  b u d u ć  bi ć .

Na ten temat istnieje wiele przysłów i zagadek, których część przy
taczam.

Robić. Robić, aby dzień da wieczara. Robić jak hałódny sie- 
re. Robić jak najmit. Robić jak try dni nie jeiiszy. Robić jak pja- 
ny... z żónkaju śpić. Sabaka skóro dzieci robić, da ślepyje ró- 
dziacsa.

Róbicsa. Róbicsa jak mokra je haryć. Zahadka: Treszczyć, 
wieroszczyć, bez szkurki róbicsa, tabie znadóbicsa —  nacsa haunó.

Rabóta. Rabóty, rabóty! da samaje subóty; albo: Jetaje rabóty 
nie piereróbisz da samaje subóty.

56. Rozkosz ( r ó z k a s z ) .  Połeszuk każdą ulgę, która nastąpiła 
bezpośrednio po jakiemś niedomaganiu lub niewygodzie, nazywa roz
koszą. Odbywający podróż podczas silnego mrozu, gdy wstąpi do 
pierwszej lepszej chaty w celu ogrzania się, to po chwili, pod wpły
wem dobroczynnego ciepła, mówi: O t r ó z k a s z !  t u t a  k a B o h  
ż y w i ę  u w a s .  Zmęczony kośbą i spragniony w dniu upalnym, 
skoro dotrze do miejsca cienistego (c h a ł a d ó k) i ugasi pragnienie, 
choć niezawsze czystą wodą, moment ten też nazywa rozkoszą.

Gdy najmita grozi porzuceniem służby, wymieniając imię gospo
darza, do którego zamierza pójść pracować, to mu dotychczasowy chle
bodawca odpowiada:

—  Idzi, idzi! tam najdziesz rózkasz: budziesz leżaczy jeści i pad 
siebie srać.

Rózkasz, to jak da czaławieka: adzin dawólica dóbre najeuszy- 
sia i napiuszysia da pjana, druhi każe, szto jemu wielikaja róz
kasz z żónkaju spać, a najbólsza, to spać z żónkaju da jeszcze 
z czużóju.
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57. Rozpacz. Zrozpaczony woła:

—  Chać ty bijsia ha ł awo j u ab ścienu!
—  W ały prapali, kabyłu wouk zjeu; ludzi aruć, siejuć, wałóczać, 

a ty chać u starcy idzi, abó haławóju bijsia ab ścienu.

58. Rozsądek f  r a z s u d a k, r o z u m ) .  Poleszuk nietylko mąd
rość, ale czasami i rozsądek wyżej stawi od rozumu, co najlepiej cha
rakteryzują bajki, zaczynające się od: B y u  s a b i e  d z i e d  i b a 
ba,  d a  b y ł ó  u i c h  t r y  s y n y ,  d w a  r a z u m n y c h ,  
a t r e j c i  d u r e ń ,  którego czyny w wyniku są zawsze mądrzejsze 
od czynów jego rozumnych braci.

— Czemu jęta u kazkach dureń zausiódy razumniej róbić za 
razumnych?

— Bo u razumnych padczas niema razsudku, a u durnia za
usiódy jeścieka; razumny pókul razbiere sprawu pa kóstaczkach, 
to razsudny (bycsam to durny) zrazu usio zciamić i u póru ska-
rystuje.

Przysłowia: Jemu rozumu nie kuplać (mówią wówczas, gdy 
ktoś się wyrwie z niemądrym konceptem). Ludziej słuchaj, da-j 
swoj rozum maj. Rozumu, rozumu, jakby chto u mazhawinu ła- 
pataju nakłau! Hałóuka jak makauka, a rozumu jak nasrano.

59. Rozumieć ( r a z b i r a ć ,  c i a m i ć ) .  — Czy ty ciamisz szto nie- 
budź u jetaj sprawi?

—  Nie, tutaka bez papa nie razbieresz.
60. Rozwaga ( r a z d u m k a ) .  Jakby czaławiek nie zahulausia bez- 

szabaszno, a usioż taki kali maje dóbruju naturu, to na jehó pryj
dzie razdumka; jon tahdy pakajecsa by nacze hresznik. Razdum
ka jęta wieliki dar boży, jakby nie jena, tob najcześniejszy czała- 
wiek, papauszyś u czórtau ómut, iiżeb z jehó nikoli nie wynymuu.

61. Sens ( t ouk) .  U czyjój hawórcy niema tóuku, toj bez tóuku 
i usio robić, bo sam kruhóm beztaukówy. Oś niedaleka szukaju- 
czy, nasz susied, Chwiedar, jon nikoli pa ludzku nie skaże, da tólki 
wierzie (bredzi) bez tóuku, dak takajaż jehó i rabóta.

62. Smaczny ( s m a s z n y ,  s m a k ) .  Jak zwaryć dóbraja, umiełaja 
chadziajka, to jeje strawa i niszczymnaja, nacsa bez nijakaje za- 
krasy budzie smasznaja, a niechajże nieumiełaja wóżmiecsa za 
jetaje dzieła, to sahłumić samy najłuczszy prywarak i zakrasu, 
a strawy nietólki czaławiek da-j sabaka nie budzie jeści bo nie- 
smasznaja.

—  Abaranki — każe chłopiec — z paranym małakóm wielmi 
smasznyje.

—  Chibaż ty jeu?
—  Ja sam nie jeu, ale dziadźka kazau, szto baczyu, jak Żyd 

jeu.
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O rzeczy, wykonanej przez niedoświadczonego stolarza, stel
macha, bednarza i t. p. starsi rzemieślnicy mówią: U j e h ó  s p ó s a b  
j e ś c i e k a ,  d a  j e s z c z e  s m a k u  n i e  r a z a b r a u .

Najmit, szto służyu u wielikom siele, dzie nauczyusia usiakaho 
sztukarstwa, wiernuuszysia da domu prystau k adnamu tutesznia- 
niamu chłopcu.

— Mikita, o Mikita!
— Czahó!?
—  Budziem hawaryć składna: ja da ciebie składna skażu, a ty 

mnie składna adkażesz, naprykład: Mikita, zjesz mierku żyta daj 
nasiery u karyta.

— Sciepan, zjesz tóje, szto ja nasieru.
— Dakżesz niema składu u twa jej hawórcy.
— Na czorta toj skład? aby smak byu.

63. Smucić się ( nyć) .  Mówią o matce, rozpaczającej według są
siadek zbyt długo po śmierci dziecka:

Nyje biednieńkaja pa swajóm anhiełóczku.
—  Hódzi tabie, kumaczka, nyć! pamalisia Bóhu, strepienisia da 

niechaj jemu budzie ziemielka lóhieńkaja. Boh łuczszej wie da je 
czemu bezhresznaje dziciatka zabrau; my nie wiedajem, szto by- 
łób z jehó na jetam świeci, a ciepier jeno szczaśliwiej za usich 
nas, i

— Ja znaju, kumaczka, maja sakółka, szto jęta ad Bóha — pró- 
ci jehó woli nie pójdziesz i biesa z im nie budziesz, da dzież ja waź- 
mu takuju siłu, sztob spichnuć jęty ważki kamień, katóry loh na 
majej duszy, da prahnać czórnuju chmaru, szto zakryła jasnaje 
soniejka. Boże moj, Boże i t. p.
Gdy Poleszukowi łub Poleszuczce smutno, wówczas mówi:

Serce nyje (zanyło); serce kószki dzieruć; sztoś niedóbraje 
na sercy; serce abliłósia króuju; serce apieczaliłosia.

64. Smutny ( m a r k o t n y ) .  Każdy rolnik ma więcej powodów być 
markotnym niż pracownicy na innych polach. Gnębi go posucha lub 
nadmiar opadów, bowiem tak pierwsza, jak i drugie, jeżeli nie spo
wodują nieurodzaju, to w najlepszym razie obniżą plon jakościowo 
i ilościowo, a przytem nęka go wiele pomniejszych wypadków i niepo
wodzeń w codziennych sprawach gospodarczych. Poleszuk ponadto 
ma (lub miał przed laty) o dwie bolączki więcej, a mianowicie: wilka, 
wroga zwierząt domowych, i niemożność przywiezienia siana w zimie 
z błot, jeżeli one nie zamarzną lub pokryją się lodem (h a 1 a s z- 
c z ó k) bez śniegu.

— Czahó kum taki markotny?
— Na póli chleb prapadaje bez dażdżu; żyta u snapach papra-
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rastała, jetak lje da lje druhi tyżdżeń; siejenaczy woiik kabyłu 
zaduszyu; siena z bałóta nielha dastać i t. p.
Jeżeli się martwi, nie wyjawiając przyczyny lub gniewa się, to 

przypuszczają, że:
Jon markotny (albo sierdzity), bo nieszto sieła na pieczóncy (wą

troba), ale jak pieezónka piereharyć, to jon pawiesieleje i pada- 
breje, aby tólki, nie dawiedzi Hóspadzi, żóucz nie puknuła, bo 
tahdy razpływiecsa pa usióm nutra i budzie żautucha (żółtaczka).

65. Strach ( s t r a c h ) .  Pan pryjechau, strach prywióz na naszaho 
akómana (albo: nahnaii strachu akómanu).
—  Ty —  mówi młodzieniec jeden do drugiego — razsierdziu 
Ihnata, a jon óń dzie z ki jam k tabie idzie,

—  Niechaj idzie —  chiba jon mnie strach? oś jak ja nażenu 
jemu strachu, to jon narobić pachu uciekaj uczy, bo, maulau, aby 
strach, to nóhi buduć.

Strach jęta wielmi stróhi pryhaniaty (dozorca robotników), pad 
im zrobisz tóje, abczóm nikoli i nie dumau. Jakby nie strach, tob 
czaławiek rabiu zła boisz jak robić dósi: boisz by krau, razbiwau 
i hrabiii. Każuć, szto ii stracha wóczy wielikije, ale jak jon zahlanie 
tabie ii wóczy, to i ty pabaczysz tóje, czahó z rodu nie baczyu.
Ganiąc kogoś, mówią: s t r a c h ,  j a k i  p a h a n y ,  l i c h i ,  

d u r n y ,  l e n y  i t. p.
66. Straszno ( s t r a s z n o ,  s t r a s z e n n  a, s u m n a ) .  Na wspo
mnienie o możliwości braku produktów spożywczych na przednówku, 
w przewidywaniu przeprawy przez rzekę po lodzie niepewnym, spot
kania się z wilkami w lesie podczas nocnej podróży, przed koniecz
nością przejechania mostu na strumyku podczas powodzi wiosennej 
i w wielu innych podobnych wypadkach Poleszukowi straszno.

Czasami można słyszeć z rosyjska: s t r a s z e n n o  i s t r a 
sz  e n n  y, jak jest w piosence, znanej nietylko na Polesiu:

Oj pa reczcy, pa bystraj 
Stanawy jechaii prystaii,
A  za im piśmawadziciel,
Straszenny hrabiciel...

Mówią też s u m n a 1) w znaczeniu straszno, ale tylko w nocy 
i samotnie, wobec jakiegoś zjawiska rzeczywistego lub urojonego, 
w którem Połeszuk wyczuwa udział sił demonicznych.

Jest to słowo rosyjskie, oznaczające: wątpliwie, niebezpiecznie i straszno. 
S u m n o i na Ukrainie określa ten sam strach, co i na Polesiu, a Szewczenko 
w swym „Kobziarzu" mówi:

Dumy moi', dumy moi', łycho meni z wami,
Czim wy stały na papery sumnymi radami?
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Jak idziesz u les za łućciem (po młode lipowe pędy na łyko), 
to straszna, sztob nie sustrecsa z leśnikom, bo na jęta niema da- 
zwółu, dak treba ukraści, ale to, maulau, nie parók, bo i prykazku 
składzieno, szto mużyk u lesi nie złodziej, to dóma nie chadziain; 
hóre to, sizto z łućciem sumna ici nóczczu hreblaju u Hruzkóm 
(uroczysko), dzie bywaje, szto czort daróhu zastupić abó nieszto 
druhóje.

Sumna adnamu ici abó jechać pauz móhiłki u nóczy: zdajecsa, 
szto oś oś miertwiec kiniecsa da stanie duszyć. Iduczy u troch, 
a chaćby tólki u dwóch róbicsa straszna, da nie tak sumna.

Na widok grzyba Bolełus satanas: s u m n a  s t a n ó w i c s a ,  
j a k  j o h ó  p a b a c z y s z  — nawet i w dzień, ale może dlatego, że 
w gęstym lesie i wówczas, gdy poszukiwacz grzybów nikogo nie widzi 
obok siebie. Niewiadomo tylko czy uczucie strachu jest spontaniczne, 
czy wywołane nazwą grzyba, słyszaną we dworze.

67. Szaleniec ( h a r a c z k a ) .  Haraczka to taki czaławiek, szto jehó 
niczym nie uhamónisz. Nikóho jon nie pasłuchaje, da jak razha- 
rycsa, to ślepicąju palezie i u wahóń i u wódu, a to i kiniecsa na 
ródnaho baćka, abó z hółymi rukami na miedźwiedzia. Byu u na* 
szom siele taki nieszmanajka śmielczak. Raz na abławi padstre- 
lenaho miedźwiedzia uchapiu za hrywu daj chacieii pawalić, 
a miedźwiedź adwiernuiisia, da jak szkrabnuu pa haławie, tak cze
rep i zlecieu.

68. Szalony ( k r u c z a n y ) .  Stosują przeważnie do psa wściekłego 
lub wilka: kruczany sabaka.

Jak kruczany sabaka pakusaje, da nie pójdziesz k znacharu, 
to-j sam skruciszsia.
A i szlachta mówi: — .,Nie chodź bez pałki, bo jek spótkaszsie 

z krencónym psem, dak treba, żeb u ciebie było czym od jego ódbićsie, 
bo jak ukónsi, dak i sam skrenciszsie” .

Jeżeli mowa o człowieku, to k r u c z a ny oznacza war jata; mówią 
niekiedy z u m a s z e d s z y ,  ale ten wyraz jest przyniesiony przez żoł
nierzy i za czasów moich był bardzo rzadko używany.

Skruciesa można nietólki od kruczanaho sabaki abó ad wóuka 
da-j z dóbraho raju (z przyczyny nieznanej), z prystreku (przez 
czary), z macieryńskaho, abó z baćkauskaho preklónu, ad czorta, 
a padczas, to-j Boh tak daje, kali chto u jom sumlajecsa (wątpi).

— Nu — zwracając się do pątnika, który corocznie odbywa piel
grzymkę do Białej-Soroki, na prawej stronie Prypeci — razkazy- 
waj, szto ty tam czuu i baczyu?

—  Czuu i baczyu mnóha, a pamiż inszym baczyu kruczanaha 
czaławieka. .
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—  Jak tak, jehó kruczany sabaka abó wóuk pakusau?
—i Dzież tam —  skruciusia z dóbraho raju abó z prystreku, a mo 

z druhóje pryczyny. Pryczepiii sabie kórszakawy krylla, da kahó 
strenie, to kryczyć: „Uciekaj, kuryca, bo ja kórszak (jastrząb), oś 
zaraz ciebie zadzieru", aż sumna hledzieć i słuchać.

—  Mnie jeszcze baćka razkazywau, szto kaliś i u naszom siele 
tak sama byu skruciusia czaławiek. Bywało — każe —< nadzienie 
sałómiany bryż (kapelusz) daj kryczyć na kahó wid: „Sztoż ty, 
durniu, mnie nie kłania jeszsia, nie paznau swahó pana? Ej chłop
cy! brać jehó zaraz u stajniu da-j usypać jemu u sraku pou sotni!"

69. Swędzić ( ś w i e r b i ć ) .  Zdanie o swędzeniu języka znane jest 
i u Poleszuków.

Jak tólki jeżyk stanie świerbić, to dzierży jehó za zubami, 
a jak nie słucha je, to prykali szyłam k stału, sztob czahó lisz- 
niaho nie lapnuu.
Czasem żartobliwie mówi:

Ruka świerbić —  wielmi chóczecsa dać u mordu jetamu 
durniu.

Powiedzenie to stosują i w innych okolicznościach; gdy ktoś za
mierza kupić rzecz zbytkowną, mówią: U j e h ó  k a p i e j k a 
ś w i e r b i ć .

70. Tęsknić ( s k u c z a ć ,  t a s k a w a ć ) .  Jeżeli ktoś tęskni do 
kogoś lub bez kogoś, nie tracąc nadziei zobaczenia się, to mówią: 
s k u c z a ć ,  s k u c z a j e ,  np.:

Dósil byu staratliwy, pracawity chłopiec, rabóta u jehó rukach 
prosta hareła, a jak najszóii sabie lubuju (albo: miłuju), to cie
pier tóje, szto kaliś hareło — moknie, bo k joj bólsze skuczaje jak 
robić dzieła.

Matka, pakinuuszy dzicia, paszła na jarmałak, a jeno biednień- 
kaje skuczaje bez jeje.
W razie tęsknoty po kimś, bez nadziei zobaczenia się, mówią ta 

s k a w a ć ,  np.:

Dzicia pamierła, a biednaja maci pa jom móuczki taskuje. 
Byłób joj lahczej jakby jena hałasiła, abó chać płakała, a to pa- 
cichieńku duszóju nyje.

U Pasieliczach byu złuczaj: chłopiec ażeniusia, a niezabawam, 
jak uschapiłasia wajna z Tureczczynaju, to jehó i capnuli; żonka, 
dumajuczy, szto jon uże nie wierniecsa,’ wielmi zatużyła: taska- 
wała, taskawała, da nażyuszy suchaty i Bohu duszu addała.

71. Troszczyć się ( ż u r y c s a ) .  U adnahó czaławieka dwa bólszyje 
syny, addzieliuszyś, pastróilisia na toj samoj pałósi daj stali cha- 
dziainawać. Sieradólszamu wiedziecsa i u chaci i u póli i u chudóbi,
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a bólszy szto ni zrobić, to usio nikudy nie rodna: u chaci bezła
dzie, u chlebi niedastatak, a u chudóbi iipadak, dak oś tiaduraau- 
sia jon daj paszóu k baćku na radu.

— Skaży mnie, tatka, czemu bratu Chwiedaru usio wiedziecsa, 
usiudy szańcuje, a nadamnóju by nacze niejki preklón zawis; mo 
jon sztos znaje, mo jemu czerci pamahajuć, bo myż zdajecsa aby- 
dwa adzinakawa pracujem?

— Aby dwa, to aby dwa, da tólki praca pracy nie raunia: jon 
pracuje daj żurycsa, a ty pracujesz nieszmanajuczy (niedbale). 
I tabie pawiedziecsa, jak ty sabie dóbre u łob u wab jesz tóje, szto 
kazali naszy baćki i dziedy: ,,Chto żurycsa za usio, tamu i Boh 
daje, a chto nie szmanaje, tamu i czort nie pamóże” .

Jeżeli ktoś, za dużo ubolewając nad czyjemś nieszczęściem, jeszcze 
cokolwiek doradza, to mu odpowiadają:

Ty za mienie nie żuryś, da hledzi swahó nosa, — Niechaj 
kóżny sam za siebie żurycsa, a Boh za usich, tahdy usim dóbre 
budzie,
Czasami, nie znając przyczyny czyjegoś zamyślenia, mówią żar

tobliwie:

— Czahó ty zażuryusia? szto u mienie hrószej niema? — daś 
Boh, szto i ii ciebie nie budzie.
Niekiedy gospodarz do odchodzących gości mówi:

—• Wypjem pa astańniaj czarcy, sztob dóma nie żurylisia, abó 
zakurym.
Gdy wszelkie troski życiowe staną wobec swej ofiary samoistnie 

lub wywołane przez otaczających rozmyślnie czy nieświadomie, wów
czas Polesziik, pokazując na gardło, mówi:

Jetyje usie pryhódy, da usiakaja trasca lichaja uże u mierne 
oś tutaka u hórli kóstkaju siedziać.

72. Wątpić ( s u m l a c s a ) .
— Sumliwaść, to wielikaja szczaśćcie, da i nieszczaście nasze.
— Czemuż tak?
— Jak by czaławiek nie sumlausia, tob nikoli praudy nie znau.
—  A sztoż tut sumliwaść maje da praudy?
—  Jak szto maje? Oś, naprykład, ja sumlajuś czy mnie na usiu 

siemju chwacić chleba da nówaho, dak idu da-j mieraju usiu 
swaju paszniu, sumlewajuczysia pókul nie kónczu. Jak kónczyu 
da pamierkawau, szto pawinno chwacić, tahdy hódzi sumlacsa, 
bo dabiusia praudy.

—  Sumlajuczysia niczóho na świeci nie zrobisz, nie dakażesz
i nikudy nie dojdziesz. Najlepsz, maj uczy u czom niebudź sum
liwaść i nie spadziewajuczysia jakóiś nastymi, dabiwacsa praudy,
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a kali sumlajeszsia u swajej sili, to niejdzi bóracsa; na jęta jeście
ka prykazka: „Kali nie hryb, nie leź u karóbku!

—  A  jakże toj dabjecsa praudy, katóry bycsam to szczyra mó- 
licsa, a maje sumliwaść czy jeścieka Boh na niebi?

—  Tamu Boh sam paszle praudu, jak zchócze, a jak nie zchó- 
cze, to skrucić johó abó zrobić, szto jon budzie ni Bóhu świeczka, 
ni czórtu kaczerha.

73. Wesołość (w i e s i ó ł a ś ć, w i e s i e ł o ,  w i e s i ó ł y ,  w i e- 
s i e 1 i c s a). Jak sajducsa staryje da stanuć razkazywać za tóje, 
szto kaliś było, to niema nijakaje wiesiółaści da tólki skuka bie
re daj hódzi. Wiesiółaść tam, dzie sabierecsa móładź: chłopcy
i dzieuki, eianiauszy muzyku, zróbiać ihryszcze, abó hulniu (gra 
lub inna zabawa), a kali nie tó, dak zawieduć pieśniu i tahdy 
jeszcze wiesielej czymsia miż starymi.

—  Wiesieło bywaje i adnamu czaławieku, jak dóbre napjecsa 
harełki.

—  Breszesz! wiesieło nietólki pjanamu, da i tamu, chto pa- 
czuje wiesieńni wietryk, da pabaczyć wiesieńnieje sónce.

Jeścieka ludzi zausiódy wiesiółyje, czy im szańcuje czy nie 
wiedziecsa, a jęta nie samo pa sabie da ad Bóha. Jeścieka i taki, 
katóry każe:

— Ja ni na szto nie szmanaju, bo mnie tólki aby jeści, pić i wie- 
sielicsa.

74. Wiedzieć (W i e dać ,  często z n a ć  i u mi e ć ,  a nawet c i a- 
m i ć =  pojmować).

—  Moj chłopiec chać mały da uże ciamić czahó treba nau- 
czycsa, sztob być dobrym chadziainam.

—  I moj mienszy tróchi ciamić, sieredólszy uże bahata czahó 
umie je rabić, a bólszy, to usio znaje.
W podobnych rozmowach codziennych w i e d a ć  nigdy się nie 

używa, a tylko wówczas, kiedy jest mowa o czemś niewiadomem lub 
przewidywanem, np.:

— Boh wiedaje, szto z nami budzie na tom świeci. — Tolki Boh 
wie da je!

Przysłowia: Nichtó nie wiedaje, jak chto abiedaje. Jakby cza
ławiek wiedau dzie spatykniecsa, tam by prysieu. Wiedaii Boh, 
szto nie dau świńni roh.
N ie  z n a j  u, n i e  w i e  d a  j u! jest to wykrzyknik, którym 

odpowiada bezapelacyjnie indagowany przez władze sądowe, jako 
świadek lub na natarczywe pytania ciekawskich.

Jak u miecież żandary zabrali naszaho pana da-j pawieźli Boh 
wiedaje kudy, dak oś czerez miesiąc, a mo czerez dwa, pryje- 
chau z Reczycy i astanawiusia u wółaści wajenny śleduwaciel, da 
pazwau z dziesiać czaławiek, sztob nacsa dakazywali panskuju
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winu. Żdżem sabie na dware, hutarym pacichieńku, aż wyjszou 
starszyna (wójt gminy) daj kryknuii:

—  Aleksiej Saplak!
Upuściu jon mienie u wółaść da-j zaczyniu dźwiery; baczu ja, 

staić piered aknóm pieczami ka mnie niejki wojenny daj mar- 
mycze:

—  Samo łuczsze: nie znaju, nie wiedaju, nie znaju, nie wie- 
daju!

A  dalej adwiernuusia daj pyta je:
— Ty Aleksiej Saplak?
—  A  toż —  ku.
—  ,Szto ty znajesz za miestnawo pana?'
—  Nie znaju, nie wiedaju! nie znaju nie wiedaju!
—  .Możesz atprawlatsa!’
Ja wybieh, da pókul starszyna huknuu druhóha, zamarmytau:
—  Każycie usie: nie znaju, nie wiedaju! nie znaju, nie wiedaju! 

Tak jon usich nas miham pieresłuchau, a patom wyjszou daj 
skazau:

—  ,Atprawlajtieś pa damam!’

75. Wola ( wo l a ) .  Woli od wolności Poleszuk nie odróżnia, np. 
b ó ż a j a  w o l a ,  p a  b ó ż a j  albo z b ó ż a j e  w o l i .  P a n  
m a j e  w ó l u  n a d  m u ż y k ó m ,  mówiono zaczasów pańszczyź
nianych, ale po uwłaszczeniu zdanie to zastąpiono innem: M u ź y -  
k a m  d a d z i e n o  wó l u ,  a p a n  c i e p i e r  w o l i  n a d  m u ż y 
k ó m  n i e  ma j e .  Z tych czasów pozostało przysłowie: S k o l k i  
c h ó c z e s z  m i e n i e  ł aj ,  da  r u k a m  w o l i  n i e  d a w a j ,  
co znaczy: możesz mnie wymyślać, ale bić nie masz prawa.

Jeżeli ktoś nie posłuchał dobrej rady, to ten kto ją dawał mówi: 
J a k  c h ó c z e s z ,  w ó l n a m u  w o l a ,  a s p a s i ó n a m u  
r a j .  O woli człowieka mówią:

—  Jęty czaławiek razpatwóreny i nijakaje woli nie maje nad 
sabóju samym, sztob zwiernucsa na sprawiedliwuju (albo: na pra- 
wiednuju) daróhu.

—  Usio jęta ad Bóha, bo jemu Boh nie daii ni doli, ni woli, dak 
zatym to jon taki nieszczasny.

Czasami mówią: Ja walej pajci u cerkwu Bohu pamalicsa, jak 
u karczmu bić czórtu pakłóny. Ty (jon) walej siedzieć dóma, jak 
wałaczycsa pa haściach.

Utożsamiając wolę z wolnością mówią: s ł a b o  da  albo s ł a- 
b a d a, a uwolnić — a s ł a b a n i ć ,  np.: M a h ó  c h ł o p c a  
a s ł a b a n i l i  z p r y j ó m u ,  znaczy, że komisja poborowa nie 
przyjęła do wojska. M a h ó  c z a ł a w i e k a  (męża) a s ł a b a 
n i l i  z a s t r ó h a ,  b o  u ż e  a d s i e d z i e u  s w o j  p r y s u d .
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S ł a b a d a (nie s ł a b ó d a) są to osiedla gospodarcze, zdała 
od wsi, chłopów uwolnionych przed uwłaszczeniem (zwane s ł a- 
b a d a albo s ł a b ó d k a ) ,  które wzięły przymiotnik od swej wsi
i stąd to powstały: K n i a ż a j a  S ł a b ó d k a ,  R ó w i e ń s k a ) ' a  
albo J a k i m a u ś k a  j a S ł a b a d a  i t. p,
77. Wstręt (h a d 1 i w a ś ć, h a d k a ) .  Po nadużyciu jadła i na
poju na noc, rano mówią:

Nielha hledzieć na jedu — takaja hadliwaść na sercu, albo: 
tak pahana by nacze kot nasrau na serce. Hadka tak, jakby mu
żyk, najeuszysia hniłak (ulęgałek), nasrau mnie u rot (co odpowia
da rosyjskiemu: ,wa rtu budto ciełyj eskadrón naczewał’).

Jak skaże, dak nie tó hadka słuchać, da hadka szczepkami 
iiziać.

78. Wstrętny ( p r a c i u n y ) .  Nielha z im hawaryć, bo jon praciii- 
ny: u jehó (albo: jeje z rótu) zausiódy padłam śmierdzić.

—  Ja tabie naduszyła pałynówaha soku — mówi żona do mę
ża, cierpiącego na zimnicę — wypij, to-j chińdzia projdzie.

— Brr —  wzdraga się chory — nie chóczu, bo jon mnie wielmi 
praciuny!

— Dzież ty baczyu, sztob zielle było smasznaje? zausiódy 
wielmi nudnaje, presnaje abó hórkaje.

— Ale inszaja hórecz chać niesmasznaja, da nie praciunaja.
Praciuny toj czaławiek, katóramu prancy papryszczyli mordu,

a jeszcze praciuniejszy, katóramu nos adhryzli suzdróm; jęta 
uże sausim prancy harełyje.

79. Zamroczyć ( z a m a r ó c z y ć ) .  Gdy Połeszuk jest zmęczony 
pewną kombinacją bez wyniku, wówczas mówi:

H ó ł a w u  z a m a r ó c z y ł o ,  h ł u z d y  p a m i e s z a l i -  
sia,  p a  m a r a k i  z a k r u c i l i s i a 1), albo: h a ł a w a  c z y 
s t a  z d u r n i e ł a ,  z b a r a n i e ł a ,  a b a ł w a n i e ł a ;  niekie
dy, a również i wobec kwestji zawiłej, mówi: Ja (albo: c z a ł a 
w i e k )  s t a u  s u z d r ó m  b e z h ł u z d y m .

—  Anadyś baczyu ja u Chwajnikach, jak złotnik (zegarmistrz) 
razabrau dzygarak, paczyściu usie kalósca, skłaii nanawo i — 
zhiń ty prapadzi nieczystaja siła — usie stali krucicsa bez ni
czóha nijakaha da-j nie znać adkul jeno uziałósia, Dak jakże 
tak — ku; jon mnie dóuha tałkawau, a ja słuchau, słuchau niczó
ho nie razabrauszy, da tólki hóławu zamaróczyło.

—  Jak by ty pabaczyu mlin u Haradziszczy, tob tabie i hłuzdy 
pamieszaliś i pamaraki zakruciliś, tak jak i mnie. Hledzisz i aczam 
nie wierysz: adnó kalesó krucicsa tudy, druhóje nazad, adzin re-
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mień bieżfyć indy, druhi siudy, trejci nauchrest, a to jeszcze 
niejakści upópierak, abó udouż. Niejkije karóbeczki, odna za 
adnóju niesuć żyta na hóru, a z hary iduć paróżnyje, a jak jęta 
usio róbicsa nielha znać. Reszeta i sita matajucsa, jakby chto ru- 
kami papichau, da nie zna jesz odkuł szto naczynajecsa i idzie kan- 
czajecsa, aż ciebie trasca biere haława sausim zdurnieła.

— A wy dziadźku — zwracając się do człowieka starszego — 
baczyli chać raz taki je dziwa?

—  Kóncze treba biehci, maiilau, za siem mil kisielu chlebać, 
czy bok to hledzieć na niejkije chwincikluszki, szczob raza — 
braiiszy tahó, szto nie pry nas pisano, abasraczyć swaju mazha- 
winu? Jeścieka i dóma stołki usiakich bied, szto jak na jeje na- 
lahuć, to nietólki jena abmaróczycsa, da jeszcze suzdróm zba- 
ranieje da abałwanieje.

— Szto prauda, to prauda, a usióż taki jeścieka jeszcze na 
świeci taki je dziwa i czuda, szto nasz brat próci ich nie to dur
nieje, da czujecsa suzdróm bezhłuzdym.

80. Zazdrość (za w id  u w a  ć ). Zazdrościć w pojęciu Poleszuka 
znaczy to samo co urzec. Matka niechętnie pokazuje swe niemowlę 
nawet najlepszej przyjaciółce, nieznającej żadnych czarów szkodli
wych, bojąc się, żeby jej nie pozazdrościła tego dziecka, to też używa 
wszelkich zapobiegawczych środków przeciwko zgubnym skutkom 
zazdrości. Pomimo to, gdy dziecko zachoruje, mówi: N i e c h t a  p a 
z a w i d u w a u  d z i c i a t k a .  Każde nieszczęście przypisują czy
jejś zawiści, np.:

Lichije ludzi usiahó nam zawidujuć: pazawiduwali karóuki, cie- 
latka, kureniatak, husieniatak, żyta, lónu, pczółak i t. p.

— Chwalić Bóha — mówi gospodyni — i dzietki hadujucsa
i chudoba wiedziecsa i pasznia niczóha sabie, aby tólki, chto nie 
pazawiduwau,

—  Ty sama — odpowiada gospodarz —  niewielmi chwali, szto 
tyje hadujecsa, tóje wiedziecsa, a druhóje niczóha sabie, a inszyje 
niechaj sabie zawidujuć; my usie pad Bóham i jak Boh nie daś, 
to świńnia nie zjeś (ale w razie jakiegoś wypadku też mówi: 
niechta pazawiduwau).

81. Zazdrość ( z a j z d r a ś ć ) ,  Jakby nie zajzdraść, tob nie było 
u siemji zwadki, a miż susiedziej nijakich hawórak. Kali mużyk 
biere za jeje zajzdraść, tahdy jon pilnuje z pad ciszka, da jak 
prydybaje dzieniebudź za wuhłóm na kradzienoj rabóci, to abaich 
addubasić, jak śled, a żónku bje pótul, pókul nie aduczycsa rabić 
tóje, na szto niema dazwółu. Tahdy pa siełu idzie hutarka miż 
babami: jena takaja siaka ja, a jaż jeje kurwu baczyła z tym da 
z sim, chać nihódna niczóha nie baczyła i nie czuła, pókul nie- 
bóha nie pażaliłasia susiedcy, szto mużyk wielmi bje. Jakże żon
ka maje siłu, a mużyk nie sausim zdatny da żanóckaje sprawy,
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to żonka jehó bje za tóje, szto stau za jeje zajzdrósnym. Wielmi 
redka bywaje, sztob żonka majuczy zajzdraść za mużyka, uziała 
nad im wierch, bo najczaściej jęta taki staratliwy małajczyna, 
szto i damaszniuju robótu zrobić u póru i ludziam pamóże; żonka 
tólki łaje da pahróżuje, szto jehó pokinie da-j pójdzie u próczki, 
a jon nie szmanaje, znajuczy, szto kóżnoj babi na siele na jehó 
wid wielmi świerbić i bieruć jeje paciahuszki.

Bywaje i taki zajzdróśnik, szto jak ażenicsa, to tólkib i siedzieu 
kala żonki da dzierżausia za saramótnicu, sztob jeje chto nie 
ukrau, da sztob żonka nie zirnuła, nie to na czaławieka, a dajże 
na sabaku. Miż żonkami nie bywaje takich zajzdróśnic.

—  Takich zajzdróśnic mo i niemaszeka, ale jeścieka inszyje 
zajzdróśnikawy żonki, jak, niedaleka szukajuczy, dubrówickaja 
Paraska „Miecielica". Paszła jena u Wieliki-Bor za Daniłu Huzka 
babyla (bezrolny), szto służyii za chwurmana u dware. Adhu- 
lauszy wiesielle, pabyu jon z żónkaju dwa-try dni daj paszóu na 
służbu, a kali czerez tyżdżeń wiernuusia, to —  zhiń ty, prapadzi, 
nieczystaja siła! — chata nieznać dzie dziełasia, a tólki piecz 
staić daj hódzi.

Ad susiedziej dawiedausia jon, szto żonka za wiedró harełki 
sabrała tółaku, pierewiezła chatu u Dubrówicu, a tam ródziczy 
miham jeje skłali na wyhani.

— Ja — każe — zaraz pajdu, da zadam piercu jetaj ścierwi!
—  Pajci — każuć susiedzi — to pójdziesz, ale piercu nie ty 

joj zadasi, ale jena tabie zadaś, da jeszcze zażenie ciebie tudy, 
dzie toj pierec nikoli nie ros; kali jena, nie pytajuczysia ciebie, 
twaju chatu pierewiezła za piatnancać wierstóu, jak reszeto 
chmielu, to-j ciebie tak pabaicsa, jak praszłahódniaha śniehu. 
Pryznajsia łuczszej, szto ty niezdólajesz joj uhadzić daj pakiń, 
ale zdajecsa, szto zajzdraść twaja za jeje da jetaha nie dawie- 
dzie i ty uwieś wiek budziesz adrablać panszczynu: szto zarobisz, 
to jena z chłopcami prahulaje, a ty budziesz tólki ablizywacsa, 
jak toj najmienszy sabaczka na wiesielli, szto żdże, żdże swajój 
czerhi da-j nikoli nie dażdżecsa.

Tak i byłó: szto Daniła zarobić, to jena dwa-try dni hula je 
z chłopcami, a jon tólki ablizywajecsa, bo jehó zajzdraść biere; 
kali pryjdzie jehó czerha, to oś jaka ja: Paraska schópić za czu- 
prynu i dawaj kuczmaryć, pryhawarywajuczy.

— Zamuchryżka ty prancawaty! jaka ja mnie z ciebie karyść? 
z czym ty lez pad wieniec? czy ty nie znau czahó żóncy treba? 
Idzi mnie zaraz chać zarabiaj, chać ukradź, sztob ja mała z czahó 
żyć, kali na szto druhóje niehódzien.

Daniła idzie daj znou haruje, a jena hraje z chłopcami da bez- 
hałóuja, a ni hódnaja baba nie paśmieła za jeje lichóha słowa 
skazać, bajauszysia z jeju razprawy, nie tak, jak za tuju biednuju, 
katóraja, jak uże była nie uzmóhu, pażaliłasia susiedcy, szto 
jeje mużyk wielmi bje, chać jena uże daunó pakajałasia.
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Bywała dzie tólki u nóczy dóuha świecicsa, abó piejuć, to ka
żuć: Miecielica hulaje z chłopcami, daj hódzi, Bahata jena tych 
chłópczykau zahadziej nawieła na daróhu bez pary,

82. Zdolny ( s p a s ó b n y ,  z d a t n y ,  h o ż y ) .  Czaławiek spasób- 
ny i czaławiek tupica (niezdolny) abydwa ródziacsa pa bóżaj 
woli; spasóbnaści nie adbieresz ad nikóha i nie dasi tamu, kamu 
jeje Boh paszkadawau, ani razdzielisz iisim póraunu. Bywajuć 
ludzi, katóryje, szto tólki zadumajuć, tóje i zróbiać, da takich 
mała na świeci, a boisz jeścieka spasóbnych da czahóś adnahó. 
Wóźmiem chać kawała; dumajesz, szto jon usio kawałśkaje zrobić 
jak treba, dak nież: adzin jak adkuje sakieru, to jeju wiek nie na- 
chwaliszsia, a świerdła dóbraho nie zrobić. Druhi sakieru zhou- 
niaje tak, szto jak pierszy raz siekaniesz, to jena abó zaśmiejecsa 
(wyszczerbi się) abó sahniecsa tak, szto chać sadzisia na leźwju 
(ostrze) hółaju srakaju daj jedź kudy wid, ale jehó świerdłam 
chać kamień wierci. Akrym żeleznaje rabóty redki kawał iimieła 
zaciesze kałka, bo jon u jetaj rabócie nie to mała ciamić, da prosta 
tupica. Akuła płótnik jaki wieliki byu maj ścier swahó dzieła, 
a jak pryszłósia wyklepać kósu, to prasiu susieda, bo sam da je- 
taje rabóty nie mau spasóbnaści.

Z d a t n y  i h o ż y  mówią o tych, którzy nie wykazują zdolności 
do pewnych rzemiosł,ale są przydatni w wielu wypadkach wskutek 
swej taktowności i łatwego orjentowania się (ob. zręczny). Częściej 
jednak te dwa przymiotniki stosują do zwierząt domowych i wielu 
martwych przedmiotów.

83. Złość ( z ł o ś ć ) .  Kóżny czaławiek maje złość, tólki szto adzin 
padatliwy na zapał (łatwo wybuchający), a druhómu treba dóbre 
daskulić (zadrasnąć, dotknąć do żywego), sztob jon jeje paka- 
zaii. Toj padatliwy jak skóri zaharycsa, nakryczyć, nałaje, tak 
skóro-j patuchnie, dzie taja złość dziełasia? znou rachmany du- 
sza-czaławiek. Ale tahó druhóha bójsia i biereżysia, bo chać jon 
mała pakazuje, da dóuha jeje chawaje u swajóm sercy, sztob 
u wyhódnuju póru zrabić tabie kapaść. Jęta i ii kazcy hawó- 
rycsa:

Myszeniatka wytknuło z norki łabók na świet boży i pabaczyło, 
szto staić indyk naduuszysia, spuściuszy nosa i razwiesiuszy bryż; 
jeszcze nie iispieło dóbre razhledzieć, a jon jak zabałbócze, dak 
biednieńkaje myszeniatka, wielmi spużauszysia, pabiehło da-j raz- 
kazało matcy tak da tak, a matka każe:

—  Ty jetaho krykuna nie bójsia, bo jon tólki pużaje, a zła nie 
zrobić.

Tróchi zhadziuszy, nasze myszeniatka znou wyhlanuło z norki, 
aż siedzić kot daj łapkaju myjecsa murłykajuczy. Jeno znou pa
biehło daj każe starój:

—  Ach, mamaczka, ródnierikaja! tam siedzić niechta czyścień-
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ki, chorószeńki z wusikami, da tak mileńka meszta hawóryć, dak 
czy nie można mnie k jemu pajci?

—  Nie, maja dóńka —* każe staraja mysz — ad jehó chawajsie, 
a jak sustreniesz, to uciekaj, bo to wieliki twoj wórah, chać i wiel
mi nadukówany (dobrze wychowany).

Jeścieka na świeci lichije ludzi, szto róbiać usiakaje zło, usia- 
kuju kapaść praz złość: taukucsa pa paszni, hóniać na czużyje 
pakósy swoj tawar, zahaniajuć świńnie u czużyje haródy, a to 
jeszcze i padpalujuć humna. Bywajuć i takije nastyrniónyje (za- 
wadjacy), katóryje ni za szto, ni praz szto róbiać tóje samaje dru- 
him na złość.
Poleszuk, w jakiejś gorącej sprzeczce, gdy mu ta ostatnia bardzo 

dokuczy, mówi, że mu już złości nie wystarcza, żeby ją dalej pro
wadzić 1).

Adczepiś ty ad mienie, bo mnie uże złości nie chapaje!
Najbólsz złości maje hadziuka, bo na sierdzituju babu każuć, 

szto sierdzitaja jak hadziuka.
U adnahó czaławieka była takaja wielmi sierdzitaja żonka: czy 

je za szto, czy niema, to jena jehó łaje, klenie, a padczas, to 
jeszcze warejkaju abó hładyszkaju pó łbu treśnie. Raz jeny je- 
taik dóuha łajalisia da klalisia, a jak czaławieku wielmi nadajeła, 
dak jon kryknuu:

— Czahó ty wiedźma prystaia? adczepisia satana, bo mnie 
uże złości nie chapaje!

— Mała tabie złości? dak oś na jeszcze — każe, sujuczy dźwie 
duli pad samisieńki nos.

— Uwatkni swaje duli sabie u sraku, trasca twajej matry!
—  Nacsa (znaczy sie  ̂ tabie jeszcze mała, dak pahledzi u maje 

lustra! — każe, abieirnuuszysia i zadrauszy andarak da samaha 
pój asa.

— Ukusi łuczszej mienie za sraku ty, sierdzitaja hadziuka!
84. Zmysł ( c h i t r a ś ć ) .  Jeżeli nie idzie o pięć zmysłów ciała, 
które, nie umiejąc im dać wspólnej nazwy, Poleszuk wymienia w try
bie beizokolicznym: b a c z y ć ,  c z u ć ,  c z u ć - z n i u c h a ć ,  
s m a k a w a ć  i a s z c z u p y w a ć  albo m a c a ć ,  to zmysł na
zywa on chytrością zarówno u zwierząt, jak i u ludzi.

Przysłowia: Chitraśćiu świet prójdiesz, da nazad nie wier- 
nieszsia. Chitra, mudra i niedóraha. Chicier Zmicier da-j Kuźma 
nie dureń.

Usiakaja swójśkaja chudóbina i usiaki dziki źwier maje swaju 
chitraść. Dóma najchitrejszy kot, a chać i świńnia chitrej dru- 
hóje chudoby, a taki z katom joj nie raiiniacsa. Pamiż dzikimi 
źwierami niema chitrej za lisicu.

Szlachta zaściankowa mówi: —  Przestań mówić głupstwo daj paszed won 
ztond, bo u mnie już złości nie staje (albo: nie chwyta).
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85. Zręczny (ł ó u k i) , sprytny (p r a w ó r n y) - Łóukaść da ro
zumu niczóha nie maje, ale łóuki czaławiek i chodzić i usiakuju 
rabótu łauczej robić; adzin łóiika małócić na aby dźwie ruki, a dru- 
hómu łauczej tólki na prawuju małacić, a na lewuju sausim nie 
łóiika. I miż źwierami taksamo; naprykład: jak lezie miedź- 
wiedź na chwóju, a biełka (wiewiórka), zadrauszy chwóścik?

Prawórny (sprytny, roztropny) jęta taki czaławiek, katóramu 
adnahó nie treba hawaryć pa dziesiać razóu, a jon adrazu usio 
zeiamić; jęta na usie łady maj ścier, taki prawórny, szto, maulau, 
nikomu nie daś nasrać ii swaju kaszu.

Jak dadzieno mużykam wolu, to pany panajmali hadawych pa- 
rabkau i pryhaniatych (dozorców), da parabkam płacili pa dwat- 
cać rublóu ii hod, a pryhaniatym pa trytcać. U adnóm dware, 
kali kóniczyusia hod, to parabki wybrali miż sabóju bajczejszaho 
chłopca, da nazautra paszli k panu pahamanić.

—  A szto wy, chłopcy — każe pan — dóbraho skażecie?
—  Pryszli panoczku — każe wybarny — pahawaryć jak dalej 

budzie, bo iiczóra kónczyiisia nasz hod.
—  A  sztóż tut hawaryć? jęty hod kónczyiisia —  astawajciesie 

na druhi.
—  Astacsa my hatówy, da wy, panoczku, dajcie nam prydaczy 

chać pa piaciórcy u hod, a to, bacz, pryhaniaty miensz robić, da 
boisz hrószej biere.

Pan zirnuu u aknó, aż jak raz za waraćmi la kałódziezia asta- 
nawilisia niejkije padwódy, dak jon każe da wybarnaha:

— Schadzi, chłopcze, da papytaj adkul jęty je padwódy.
Jon jęta pabieh, da wiernuuiszysia każe:
— Z Haradziszcza, panoczku!
— Idzi jeszcze, papytaj kudy jeny jeduć,
Znou pabieh da pryniós zwiestku, szto jeduć ii Hómel. Pan jehó 

pasyłau zo sześć razóu, sztob pytau: szto wieziić, kamu, jakuju 
kładź buduć brać u Hómli i kali buduć jechać nazad pauz dwor, 
a dalej druhóho chłopca pasłau za pryhaniatym, a jak pryhaniaty 
pryszóu, to każe jemu:

—  Idzi, papytaj adkul jetyje padwódy,
Pryhaniaty paszóu, pahamaniu, da pryszóuszy każe:
— Jetyje padwódy, panoczku, wiezuć z Haradziszcza ii Hómel 

muku kupcu Iszkinu, a z Homla buduć pośle zautra wieźci pauz 
dwor żeleza, sol i alej,

— Acietaż — każe pan da wybarnaha — baczysz za sztó pry
haniaty biere boisz hrószej — za prawórnaść! ty chadziu za wa- 
róta sześć razóu, a jon sprawtiisia za adzin raz.

Chłopcy zasarómielisia, zirnuli adzin na adnahó, paczesali maz- 
haunicy da-j paszli móiiczki na rabótu,

86. Zwykły ( a b y c z n y ) ;  powszedni (b u d n i). Jaki jon cha- 
dziain? jehóż abycznaja dumka, sztob skarej dabracsa da karcz
my, da tam napicsa, jak świńnia.
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Ty, dóńku —  mówi matka do córki zamężnej — nie uważaj na 
cieszczynaje tarachcieńnie, bo jęta jeje abycznaja hawórka.
B u d n i  d z i e ń  — dzień powszedni. B u d z i e n n a j a  

a d z i e  ż a  — codzienna odzież, ś w i a t ó c z n a  j a — odświętna.

Zbudnicsa (spowszednieć). Jak czaławiek zbudnicsa pamiż 
swaich susiedziej, to tak chóczecsa kudyś uciekci, czy na baha- 
mólle, czy na kasawicu.
Znałem szlachcica, który mawiał — i dotrzymywał słowa:
„ Treba machnąć na Litwa albo na Ukraina, bo tutej już ja spo

wszedniał — nicht nie szanuje"
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X X . Przysłowia i inne zwroty potoczne.

A. PRZYSŁOWIA.

A
Abiedać

1. Nichtó nie wiedaje, jak chto abiedaje.
Każdy ma swą tajemnicę.
Db. 454; F. 20; Nsb. 176; Rm. 28; T. 429. u: Czb. 273; Nm. 
6518. r: D. 1, 83; II, 144, 410 i 457.

Abyczaj
2. Szto kraj, to abyczaj.

O każdym, kto postępuje wbrew zwyczajowi.

Dbr. 645; F. 38. u: Nm. 7997. p: A. 350,1. r: D. U, 145. 
Adarwacsa

3. Ad ziemli adarwausia i da nieba nie dastausia.
Niedojda albo zaprzaniec.

F. 49; Rm. 220 i 450; T. 424. p: A. 635, 14.

Adbyć
4. Niczóha niczym nie adbudziesz.

Przykam (bzdom) hauna nie adbyć.
F. 55. u: Nm. 5255.

Addać
5. Addaj rukami daj chadzi nahami.

Przykre następstwa uczynności.

Db. 7; F. 60 i 5936; Rm. 85. r: D. I, 142; U, 20.
Adkłać

6. Adkład nie jdzie u ład.
Nie odkładaj na jutro, co dziś trza zrobić.
Db. 9; F. 75; Nsb. 121; T. 416. u: Nm. 11006. p: A. 351.
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Adwifct
7. Siem bied adzin adwiet.

Rezygnacja.

F. 97; Nsb. 148. u: Nm. 4277. r: D. I, 261 i 322.
Adzin

8. Adnamu i u kaszy nie sporna.
F. 106; Nsb. 119; T. 416.

9. Adzin zjesz chać wała, to usio adna chwała.
Egoizm, niegościnność.

Dbr. 106; F. 108; Nsb. 118. u: Nm. 11963. p: A. 187,8.
10. Bez adnahó Żyda jarmałak abójdziecsa.

Odpowiedź na czyjąś pogróżkę, że nie weźmie udziału w pewnej akcji.

Ahóń
11. Z ahniu da u półamje.

Z deszczu pod rynnę.

F. 145. u: Czb. 274; Nm. 1794.
Akaleć

12. Kamu akaleć, toj i u Pietróuku zmierźnie.
Komu przeznaczono upaść, ten się potknie i na równej drodze.

Aparycsa
13. Chto aparyiisia małakóm, toj i na chałódnuju wódu duje.

F. 171; Nsł. 351; Nsb. 117; Sz. 176. u: Czb. 274; Nm. 5791 i 92. 
p: A. 515. r: D. 1, 635; 11, 207.

Awieczka
14. Adna parszywa ja awieczka usie stada zapahanić.

F. 2746. u: Czb. 238; Nm. 5987. p: A. 366, 4. r: D. I, 179.
Awiós

15. Awiós u sracy kole.
Stosuje się do zamożnych, którzy z rozkoszy pozwalają sobie na wiele 
rzeczy, niedostępnych dla chudopacholstwa.

F. 2830. p: GL, Wsł. X, 661.

B
Baba

16. Baba z kalós, kalósam lahczej.
Jeżeli ktoś nie chce skorzystać z usługi.

Cz. 106; Db. 29; F. 223; Nsb. 3; Rm. 10; Orz. 31; Rp. 213; T. 425. 
u: Czb. 229; Nm. 5505. p: A. 6, 12. r: D. /, 284; II, 473 i 481J

17. Na dwóje babka warożyła.
Dbr. 17; Db. 414; F. 255; Nsł. 66; Nsb. 84; Orz. 32; Rm. 299. 
p: A. 7, 72; Wsł. V, 5. r: D. I, 58 i 355; II, 250 i 457.
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18. Nie mięła baba kłópatu, dak kupiła parasia.
Dbr. 74; Db. 445; F. 257; Nsb. 100; Orz. 34; R. 248; Rm. 342. 
u: Czb. 275; Nm. 10058. p: A. 8, 80 i 210, 5. r: D. 1, 585.

19. Nie pamóże babi kadziła, kali babu skaziła.
20. Ni sieła, ni pała, daj babi sała.

Odpowiedź na żądanie bezpodstawne.

Cz. 89; Db. 496; F. 253; Nsb. 114; T. 425. u: Nm. 4051 i 6467. 
p: A. 8, 84. r: D. I, 212.

21. Prypómniła babka dziewicz wieczar daj zapłakała.
Cz. 99; Db. 557; F. 276; Nsł. 132; Nsb. 166; T. 425. u: Nm. 
13085. p: A. 8, 97.

22. Ubiłab baba łosia, sztob udałósia.
1. Chacieła baba ubić łosia da nie udałósia.
2. Nie udałósia babie ubić łosia.
F. 278; T. 424.

Babiór
23. Usie babry dabry, tólki adna wydra liehaja.

F. 280; Nsb. 17; T. 427.
Babka ob. p. w. Baba 
Baćka

24. Jak chto chócze, tak pa swajóm baćku płacze.
W olność Tomku w swoim domku.

Dbr. 110; Db. 256; F. 299; Orz. 155; Rm. 755; T. 432. r: D. U, 
135 i 445.

Bahactwa
25. Usiob zahrób, da bahactwa puhaju nie zahónisz.

Dbr. 38.
Bahaty

26. Bahatamu czort dzieci kałysze.
...czort ii kaszu siere.
Db 31 i 32; F. 345 i 347; Nsb. 6; Orz. 85; T. 429. u: Czb. 23. 
p: A. 27. r: D. 1, 66.

27. Bahatamu i skrypka sama hraje, a maja i smykam nie chócze.
Zg. P•

Bałóta
28. Bałóta bez czorta, a czort bez bałóta nie budzie.
29. Aby bałóta, czort najdziecsa.

Przysłowie z czasów pańszczyźnianych w oczekiwaniu nowego ekonom a

Dbr. 62 i 132; Db. 35; F. 412 i 413; Nsb. 7, 23 i 183; T. 414. u: 
Nm. 2448 i 5418. p: A. 25. r: D. I, 200 i 359.
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Bić
30. Bjuć i płakać nie dajuć.

F. 575; Nsb. 54; Rm. 46. u: Nm. 4041 i 14067. p: A. 20, 35; Brz. 
7, 6. r: D. I, 216.

31. Jak u bubien bjuć.
N owa znajomość wszystkim już znana.

F. 580; Nsb. 196.
Bieda

32. Bieda na biedzie jedzie i biedóju pahaniaje.
W ielk a nędza.

F. 480; Nsb. 11; Orz. 2; Rm. 83. u: Nm. 2159. p: A. 21,7.

33. Bieda usrałasia pad płótam, daj płacze.
Odpow iedź narzekającym z błahych powodów.

34. Jak biednamu żenicsa, to-j nocz pakaróczała.
T. 430.

35. Na biedu to-j czort nie spić.
F. 518. u: Nm. 194. p: A. 93, 18.

36. Na biedu (na hrech) to-j kuryca pierdnie.
Biedny ob. p. w. Bieda
Biehać

37. Skóry sam nabieżyć, a na cichóha Boh naniesie.
F. 593. u: Czb. 296.

Biereh
38. K naszamu bierehu dabró nie prypływie, da tólki haunó, abó 

treska.
F. 610; Nsb. 72. u: Nm. 3137. p: A. 43,2.

39. Nie znajem chto z nas staić z bierehu.
Nie wiadomo kto pierwszy umrze.

F. 611. p: A. 43, 3.
Bity

40. Nie bity — nie czaławiek, nie kruczany — nie remień.
Człowiek musi doświadczyć, a każdy surowiec ulec przeróbce.

F. 625.
Boh

41. Bóha chwali i czorta nie hniewi.
Cz. U ;  Dbr. 3 i 132; Db. 55; F. 667; Nsb. 7; Orz. 61; Rm. 25; 
Sz. 60; T. 413. u: Czb. 235 i 302; Nm. 587. p: Brz. 10, 1.

42. Boh daróhaju, a czort calikóm.
C a 1 i k —  droga zasypana śniegiem, jeszcze nieutarta, ale w stosunku 
do t ó r n a j a  d a r ó h a ,  którą Bóg kroczy —  c a  l i k  jest manowcem.
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43. Boh nie daś — świńnia nie zjeś.
Bez woli Boga nic się nie stanie,

T. 429.
44. Boh wysoka, a car dalóka.

Niemożliwość znalezienia sprawiedliwości.

Cz. 10; Db. 56; F. 710; Kr. 4; Nsb. 7 i 35; T. 414. u: Czb; 260. 
Nm. 1237 i 8076. p: A. 32, 66 i 49. r: D. 1, 7 i 11.

45. Czaławiek tak, a Boh inak.
1. ...strelaje, a Boh kulu nosić.
2. Lecieła, jak chacieła, a upała, jak Boh dau.
Dbr. 119; F. 735; T. 412. p: A. 528, 4.

46. Dau Boh cięła, da nie dau chlewa.
Db. 52; F. 743; Rm. 83; Sz. 45. u: Nm. 10788.

47. Jak (kali) Boh daś, to-j u waknó padaś.
Dbr. 3 i 119; F. 782; Nsb. 62.

48. Kali trywóha, to da Bóha.
Dbr. 2; T. 413.

49. Ni (i) Bohu świeczka, ni (i) czórtu kaczerha (rażón, óżah).
Dbr. 132; Db. 453; F. 750 i 813; Nsb. 110 i 117; Orz. 58. u: Czb. 
274; Nm. 6858. p: A. 37, 275,28 31 i 623; Gl. Wsł. X, 351.

50. Pókul da Bóha, to światyje duch wyjmuć.
Rm. 84.

51. Znau Boh czamu nie dau świńni roh.
R. 247; Rm. 83; Sz. 474; T. 423.

Boi
52. Pjać palcau na ruce, a kóżny balić adnako.

Stratę każdego z członków rodziny jednakowo się odczuwa.

Dbr. 29.
Bólacza

53. Adsiul bólacza, adtul hóracza.
Db. 17; F. 397; Nsł. 30; Nsb. 56; Rm. 3; T. 430. u: Czb. 275; 
Nm. 706 i 8051.

Brechnia
54. Brechnieju świet prójdziesz, da nazad nie wiernieszsia.

F. 943; Kr. 440; Nsł. 199; Nsb. 70; R. 246; Sz. 161; T. 415 i 417. 
u: Czb. 236. p: A. 65, 2 i 209, 2.

Bród
55. Nie zniajuczy brodu — nie leź u wódu.

Nie chwalisia upieród, nie pierejszóuszy czerez brod.
F. 967; Nsł. 200; Nsb. 98; T. 416. u: Czb. 276; Nm. 5836; p: A.  
604,36. r: D. 11, 202.
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Bubien
56. Sławien bubien za harami.

Tam  dobrze, gdzie nas niema.

Cz. 105; Db. 604; F. 970; Nsb. 156; Orz. 114. u: Nm. 2623. r: D.
I, 400; U, 40, 208 i 301.

Bury
57. Wali na buraho, bury pawiezie.

W yzysk  gorliwego pracownika.

Dbr. 12. 
Być

58. Bywaje, szto i żuk pierdzić i miedźwiedź leta je.
Trzeba wszystko przewidywać.

59. Bywała, szto i waróna kukawała, a ciepier i ziaziula nie chócze. 
Żal za minionem.

Sz. 473. 
Bywaje, Bywało ob. p. w. Być.

c
Caca

60. Caca, caca da-j u kiszeniu.
Złe następstwa żartów i pieszczot.

F. 1069; Nsb. 179; Rm. 644. u: Nm. 11066.
Chadzić

61. Chto pozna chodzić, toj sam sabie szkodzić.
Db. 109; F. 1128; Nsb. 177; Orz. 151. u: Czb. 289; Nm. 11954. 
p: A. 60, 50 i 445, 1; Brz. 132, 2.

Chalimón
62. Kali szańcuje, to-j Chalimón tańcuje.

Id. ob. p. w. Praści.
Cz. 51; Db. 328; F. 1137 i 7837; T. 427.

Ch&ta
63. Chatu mięci, da śmiećcia na wulicu nie wykidaj.

Brudy pierz w domu.

64. Czym chata bahata, tym rada.
Cz. 25; Db. 145; F. 1179; Nsb. 183; Orz. 54; T. 431. u: Czb. 304; 
Nm. 12091. p: A. 49,3 i 155,3; Brz. 136,1. r: D. II, 363.

65. Kandrat nie winawat, da winawata chata, szto upuściła Kan- 
drata.
M owa o żonie, zdradzającej męża.

Dbr. 12.
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66. Maja chata z kraju, ja niczóha nie znaju.
Zastrzeżenie swej nieutralności.

Nsb. 115; Orz. 53. u: Czb. 284; Nm. 3113. r: D. 11, 135.
67. Słaunaja chata nie wuhłami, da pirahami.

W yższa wartość wewnętrzna niż zewnętrzna.

Db. 603; F. 1186; Nsb. 99; T. 416. p: A. 49. r: D. II, 89 i 247. 
Chitraść

68. Chicier Zmicier, da i Kuźma nie durny.
Trafiła kosa na kamień.

Sz. 475.
69. Jajce chócze być chitrej kurycy.

Rodzice o dzieciach nieletnich, wypowiadających swe zdanie wbrew ro
dzicielskiemu,

Dbr. 114.
Chleb

70. Szuikajuczy piraha, chleb zahubiu.
Goniąc za lepszem, stracił to, co miał.

Chmara
71. Z wielikaje chmary mały dożdż.

Db. 710; F. 1300; Kr. 67; Nsb. 61; Rm. 200. u: Czb. 248. p: A.
59. r: D. U, 293.

Chwalkó
72. Pókul chwalkó nachwalicsa, to budźka nabudziecsa.

Urojenie i rzeczywistość.

F. 1337; Nsb. 37; Rm. 84; T. 420. u: Czb. 30; Nm. 5680. r: D. U,
290.

Cichi
73. Skóry sam nabieżyć, a na cichóha Boh naniesie.

F. 6718; Sz. 89; T. 422. u: Nm. 1962.
Cielą

74. Daj Boże naszamu cielaci wóuka za chwost pajmaci.
Naszamu cielaci nie pajmać wóuka.
Pobożne życzenia i słaba nadzieja.

Db. 155; F. 1383; Nsb. 31; Orz. 100; Sz. 104. u: Czb. 300; Nm. 
4971, 5468. r: D. 1, 621; U, 156 i 298.

75. Pakómaje cielatka dźwie matki ssie.
Cz. 110; F. 1388; Nsb. 72; Orz. 96; Rm. 276; Sz. 77. u: Czb. 261 
i 284. p: A. 415, 4. r: D. 1, 319; 11, 194.

Cieliczka
76. Za morem cieliczka hrosz, da za pierewóz wała treba oddać. 

T. 434.
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Ciepier
77. Nie ciepier, to u czećwier.

Kiedykolwiek.

Db. 324. F. 1400 i 1594; Nsb. 108 i 170. u: Nm. 4902.
Ćwiet

78. Jęta tólki ćwiet, a jahady jeszcze buduć.
To jeszcze nic, ale będzie gorzej.

F. 1433; Nsb. 23; T. 432. u: Czb. 323; Nm. 2112. r: D. II, 644.
Cyhan

79. Usiaki Cyhan swahó kania chwalić.
Dbr. 87; F. 1444; Nsb. 59; Rm. 73; Sz. 24. u: Nm. 9455 i 9456. 

Czasnyk
80. Nie jeła dusza czasnyku, to nie budzie śmierdzieć.

Dbr. 13; Db. 179; F. 1587; Nsb. 183; T. 417. p: A. 672, 3. r: D. 1, 
207 i 377.

Czerwiak
81. Dawiełósia czerwiaku na wieku.

Zdarzyło się ślepej kurze ziarno znaleźć.

Cz. 116; Db. 681; F. 1608; Nsł. 105; Nsb. 36; T. 426. u: Nm. 
2611 i 4905. r: D. I, 28 i 54.

Czort
82. — Czahó siedzisz u bałóci?

— Bo prywyk.
Cz. 24; Db. 134; F. 1642.

83. Czort czórtu zahadku zahadau: adzin marhnuu — druhi ad- 
hadaii.
Znają się, jak łyse konie.

T. 425.
84. Czort mieraii, da sznura parwau.

To znaczy, że do pewnej miejscowości jest o wiele dalej, niż utrzymują.

Zg. p.
85. Czort piwa waryu daj saładzin adcurausia (adróksia).

Sprawa bardzo zawiła, niemożliwa do rozstrzygnięcia.

Db. 142; F. 1705; Nsb. 148; T. 427. u: Nm. 821. p: Gli Wsi. X*
353.

86. Czort swajó, a pop swajó: oddaj maju malitwu.
Wzajemna pretensja bezpodstawna.

Id. ob. p. w. Pop.
Cz. 113; F. 1668; Nsb. 134; R. 249. u: Czb. 280; Nm. 2649. p: A.
76, 5. r: D. 14 i 197.

87. Czym czort nie arau, tym siejać nie budzie.
Robota ponad siły.

http://rcin.org.pl/ifis



316

Cz. 35; F. 1674; Nsb. 23; Rm. 698; T. 433. u: Nm. 5548. p: A . 
76, 6. r: D. I, 201.

88. Nie taki czort straszny, jak namalowany.
Db. 622; F. 1692; Nsb. 104; Orz. 84. u: Czb. 302; Nm. 4243. 
p: A. 94, 78; 262 i 674, 78.

89. Pad ciómnym lesam sustreusia czort z biesam.
Trafił frant na franta...

F. 1697; Nsb. 130; T. 425.
90. Siudo j u czort swa je dzieci waziu.

Złe drogi i groble z okrąglaków.

91. Tut czort nóhu złómić.
Sprawy zagmatwane.

92. Usie czerci adna je szerści.
Db. 700; F. 1708; Nsb. 18; Sz. 152; T. 1127. r: D. II, 464.

93. Uziau czort karóuku, niechaj biere i wieróuku.
Rezygnacja.

Id. ob. p. w. Wouk.
Db. 707; F. 1711; Sz. 126; T. 433. r: D. U, 464.

94. Zastupi czórtu dźwiery, to jon ii waknó.
Zręczne wykłamywanie się,

Db. 723; F. 1713; Nsb. 81. u: Nm. 1932 i 3026. p: A. 76,15 i 94, 
97 i 100, 7. r: D. 1, 14. 

Czujać
95. Czuje jak trawa raście.

Bardzo przezorny,

F. 1716. p: A. 509.
96. Dzie czujuć, tam naczujuć.

A trakcja w każdej formie.

F. 1719 i 5145; Nsb. 55; Rm. 215. u: Nm. 11667. p: A. 85,4 
i 341,2. r: D. I, 674. 

Czużóje
97. Czużóje szczaśćcie kole u wóczy.

F. 8841; Nsb. 48.
98. Na czużój szkury spiókby wała, a na swajej i wószy nie spie

czesz.
Egoizm.

Dbr. 133.
99. Tatałóm. tatałóm za czużym stalom.

Zabawa cudzym kosztem.

100. U czużój cerkwi świeczak nie papraulaj.
Nie wtrącaj się do cudzych spraw.

Dbr. 133; T. 421.

http://rcin.org.pl/ifis



317

101. U czużyje sani nie sadzisia.
Znaczy to samo co poprzednio.

102. Za czużóje łyka addasi swoj remieńczyk.

D
Dać

103. Daj jemu jajeczka da szcze-j abłuplenaje.
G otow e gołąbki...

F. 1837; Nsb. 32; T. 432. u: Czb. 264. r: D. 1, 655; II, 476.

104. I sam nie ham i druhómu nie dam.
Id. ob. p. w. Sabaka.
Pies siana nie je...

F. 1860. p: A. 673, 112. 
Dahani&ć

105. Dahaniaj, szukaj wietru u póli.
Coś niewykonalnego.

F. 1887, 2658 i 7946; Nsb. 58.

106 Dahaniajuczy nie nacaławaćsa.
Id. ob. p. w. Lizać.
Mniejwięcej to samo.

Cz. 26, 108; Db. 152, 376; Nsb. 36; Orz. 117; T. 419. u: Czb. 301\ 
Nm. 5265. p: A. 48,4. 

Daniła-Hatiryła
107. Nie usim Daniła, kamuś papadziecsa i Hauryła.

Fortuna kołem się toczy.

Dbr. 101. 
Daróha

108. Chto daróhi pytaje, toj nie błudzić.
W szelka porada,

Cz. 107; Rm. 85. 
Dóma

109. Chać za wała, aby dóma nie była.
O wydaniu córki za mąż.

Cz. 17; Db. 90; F. 2026; Nsb. 173. 
Orz. 43; Sz. 165; T. 419. u: Nm. 8934. 

Drówa
110. Dzie drówa rubajuć, tam treski letajuć.

Id. ob. p . w. Pić.
W ynik wszelkich czynności,

Db. 207; F. 2081; Nsb. 2; Orz. 13. p: Wsł. IV, 1, 5. r: D. II, 452.
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111. Kali dróii nie padpalisz, to nie buduć hareć.
Niema skutku bez przyczyny.

Dbr. 13; F. 2080; Nsb. 5; T. 432.
Dub

112. Wieliki dub da duplenaty.
0  wszystkiem, co się przedstawia dodatnio tylko zewnętrznie.

Ducsa
113. Czahó dujesz,sia, kali nieczym srać.

Daremny wysiłek.

114. Dujsia, nie dujsia, to wyszej sraki nie pierdniesz.
To samo, co powyższe.

Dbr. 15, 49.

Dupłó
115. Z adnahó dupła i chóładu i ciepła.

Ob. p. w. Rot.
Dureń

116. Dureń i miało (wałek do ucierania w „makutrze") złómić. 
Dusza

117. Boh ii pnia duszu ulepiu.
M ow a o brzydkich i niezdarnych.

Dbr. 48 i 63; F. 2284. u: Nm. 6275. p: A. 112,12.
118. Chaciełab (radab) dusza u raj, da hrechi nie puskajuć. 

Niemożność osiągnięcia swych marzeń.

Db. 67; F. 2245, 3018; Nsb. 143; T. 416 i 430. u: Czb. 250; 
Nm. 5385.

119. Dusza mieru znaje.
Odpowiedź na przestrogę, żeby nie nadużyć jadła i napoju.

F. 2559. u: Nm. 11565. r: D. U, 51.
120. Dusza u piaty paszła (dusza była ii piatach).

Z przerażenia, z przestrachu.

Duży
121. Kali iiziausia za huż, nie każy, szto nieduż.

Słowo się rzekło, a...

F. 2293; Nsb. 13. u: Nm. 11015. r: D. I, 295; II, 139, 177 i 443.

Dwa
122. Dwa wieliki je, a trejci maleńki.

Ironiczna odpowiedź na pytanie czy się ziściła nadzieja: „Tak! zamiast 
jednego dostałem dwa wielkie, a trzeci m ały” —  nic.

F. 2295.
Dziacieł

123. Czórtby dziatła znau, sztob nie jehó nos.
Jeżeli ktoś się wygada z tem, co powinno być tajemnicą
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Db. 94; F. 2311; Nsb. 12, 175 i 183; Orz. 156; Rm. 418; T. 420. 
u: Nm. 7337; Czb. 250. r: D. I, 272 i 526; II, 595.

Dziadna
124. Ładna dziadna, da tróch postara.

B yłoby dobrze, gdyby nie to lub owo.
Dziaka

125. Addaj dzieżu z ciestam, to budzie adna dziaka.
Niczem  nie zobowiążesz,

126. Adna dziaka, jak za rybu, tak za raka,
F. 2314. u: Czb. 250; Nm. 8018.

Dzicia
127. Dzicia nie zapłacze, maci nie nie zhadaje.

Krzyknij, to się odezwą.

Cz. 28; F. 2346; Nsb. 35. w Czb. 247; Nm. 4481. p: A. 17,16.
128. Dzietki za treski, a matki za dzietki.

Dzieci prowokują matki do kłótni.

Dbr. 116.
Dzierci

129. Łoj szkuru dziere,
0  wybrykach spanoszonych.

Dzierewo
130. Hni dzierewo, pókul hniecsa.

M ow a o wychowaniu dzieci.

F. 2427; Sz. 33.
131. Jako je dzierewo, taki z jehó klin.

Sowa nie urodzi sokoła.

Dbr. 63; F. 2105; Nsb. 194; R. 249; Rm. 732. u: Nm. 7138. p: 
A. 108, 16 i 359.

132. Na krywóje (płachóje) dzierewo i kozy skaczuć.
Id, ob, p, w, Makar,
Cz. 91; F. 2430; Nsb. 87. u: Czb. 283; Nm. 4075 i 4078. p: A. 
40. 108,28. r: D. I, 170 i 624.

133. Skrypuczaje dzierewo padczas pierestaić i zdarówaje.
Cherlak przeżywa nieraz zdrowego.

F. 2431; Nsb. 150. u: Czb. 300; Nm. 8155. p: A. 108,3,7,38
1 109.

H
Haława

134. Aby haława, to wószy (szółudzi) buduć.
W szelki rozwój zależy od podstawy.

Cz. 113; Db. 4; F. 2535; Nsb. 10; Sz. 1 i 472. r: D. I, 359.
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135. Chać kół jemu na haławie cieszy.
Mowa o upartych.

Cz. 7; Dbr. 47; Db. 85; F. 2542; Nsb. 174; Rm. 664; T. 427. u: 
Czb. 299; Nm. 2339. p: A. 208,5. 235,1. r: D. 1, 239 i 240.

136. Za dumóju haławóju naham bieda.
W ynik wadliwie obmyślanego planu.

Dbr. 34 i 120; Db. 730; F. 2614; Nsb. 45; Orz. 81; R. 247; Rm. 
180; T. 416. u: Czb. 249; Nm. 6682. p: A. 142, 145 i 177. r: D. I, 
306 i 572.

Hałódny
137. Hałódnamu chleb na umie.

Każdy ma swego mola...

Ob. Kuma.
Dbr. 16; Db. 195; F. 2623. Nsb. 26; T. 432. u: Szb 'lit; Nm. 
12112 u: A. 138,5.

Harbaty
138. Harbataho da ścieny nie prystawisz.

Niemożliwość uzgodnienia.

Rm. 83.
Hafinó

139. Haunó upópierak stało.
Choroba urojona czyli kaprys.

140. Nie czapaj hauna, to nie budzie śmierdzieć.
Nie poruszaj brudów.

F. 2758; Nsb. 109. u: Nm. 3288.
141. Pa Ściópcy szapka, a pa haunu i czerepók.

Jaki pan, taki kram,

Dbr. 74; T. 426.
Hawaryć

142. Hawaryiiby katók, da jeżyk karatók.
Daremny wysiłek.

Cz. 34; Db. 195; F. 3959; Nsb. 25. p: A. 231,9.
Hnida

143. Aby hnidy, to wószy buduć,
Ob, Haława.
F. 7921; Sz. 1.

144. Jeli mienie wószy, a hnidy nie buduć jeści.
Co wolno wojewodzie, tego nie wolno woziwodzie.

Nsb. 191.
Hóły

145. Usim hółym pa pazusi.
Odpowiedź ironiczna na optymistyczne obietnice obfitego plonu: Budzi*;

usim,.,
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146. Nie budź wielmi hórki, bo piereplujuć i nie budź wielmi saład- 
ki, bo piereklujuć (piereliiuć).
Trzym aj się środka.

F. 2934; Nsb. 93. p: A. 153,5. r: D. 1, 128.
Ho ść

147. Dobry hość, da u sieradu trapiusia.
Jeżeli się zdarzy coś pomyślnego w porze niewłaściwej.

Hrać
148. Abó hraj, abó hrószy addaj!

To się stosuje nietylko do grajka, ale i do każdego, kto, z góry otrzymawszy 
zapłatę, nie wykonywa swego zobowiązania lub wykonywa je niezada- 
walająco.

Hraza
149. Hraza ii les nie idzie.

Nauka nie idzie na marne.

F. 3010; Nsb. 29; Nsl. 122; Orz. 140; T. 414. u: Nm. 6023. p: 
A. 162,2.

Hrech
150. Czy raz baćka u łob, czy dziesiać raz, to adzin hrech.

Nie idzie o ilość, lecz o jakość.

Dbr. 73; F. 3017; Nsb. 819.
151. Da użesz —  czy hrech, czy dwa!

Niech będzie co chce!

U: Nm. 819.
152. Hrech u miech, a spasieńnie u tórbu.

Usprawiedliwienie czynu nieetycznego

Dbr. 23.
153. Kali zhinie miech, to-j na baćka hrech.

W  pewnych wypadkach w rodzinie nie można ufać najbliższym jej człon
kom.

Zg. P.
154. Mienszy hrech za tóje, szto u rot, czymsia za tóje, szto z rótu. 

Lepiej złamać post, niżeli oszkalować bliźniego.

Hreć
155. Nie sónce — usich nie nahrejesz.

Jeszcze ten się nie urodził, ktoby wszystkim dogodził.
Hrószy

156. Boh wiedaje czy buduć u naszaho Kuźmy hrószy.
W  razie wątpliwości w czemkolwiek.

Zg. P.
157. Kupiuby siełó, da hrószej hałó.

Kupiłbym wieś, ale pieniądze gdzieś (przysłowie szlachty zaściankowej).

Hórki
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Dbr. 26; Db. 366; F. 3083; Nsb. 70 i 117. Orz. 80; T. 429. u: Czb. 
233. p: A. 390,39. r: D. I, 86; II, 426.

158. My za swa je hrószy usiudy charószy.
Poczucie swej wartości.

Dbr. 26; Db. 734; F. 3107; Nsb. 47; T. 434. u: Czb. 244; Nm. 
9638.

159. Zbiraj, zbiraj hrószy, a czort na ich dzirku najdzie.
Dbr. 108 i 130; Sz. 473.

Hruszka
160. Na wierbie hruszki (ihruszki).

Sz. 482.
Hryb

161. Kali nie hryb, nie leź u karóbku.
Nie narzucaj się, jeśliś nie powołany.

Id. ob. p. w. Pop.
Db. 333; F. 3118; Nsb. 92.

Hryszka
162. Cierpi Hryszka — spasión budziesz.

Zachęta do wytrwania w pracy i nieszczęściu.

Huknuć
163. Jak hukniesz, tak i adhukniecsa.

Jakie zapytanie (głupie), taka i odpowiedź.

Huszcza
164. Huszcza dzieciej (siemji) nie razhaniaje.

Powodem do niezgody w rodzinie nie może być nadmierna liczba jej 
członków.
Cz. 39; F. 3199; Nsb. 30. u: Czb. 247 i 256; Nm.. 1369. p: A. 79, 
133,1 i 582,1. r: D. U, 405 i 410.

1
Ihółka

165. Krawiec za ihółku, baba za kałatóuku.
Dziad o szydle, baba o motowidle.

Dbr. 38.
Ihrać

166. Daihrałasia Matrunka licho je niemaczy.
W ynik lekkomyślnych wybryków.

Iwan
167. Iwan zarabiu (zrabiu), Iwan ścierebiu (źjeu).

Db. 247 i 248; F. 3241; Rm. 716; T. 437. u: Nm. 7058. p: A. 620.
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J
Jechać

168. Jaki czort jechau, taki-j pahaniau.
...jechaii, takuju sustreu (zdybau)- 
Obaj (oboje) równi.

F. 3356. u: Czb. 287; Nm. 7972. p: A. 184,4. r: D. II, 150.
169. Na adnój sracy na dwa jarmałki nie pajedziesz.

Upędzenie się za dwoma zającami naraz.

F. 7609.
170. Pamału jedziesz, dalej zajedziesz.

Mitygowanie porywczych.

F. 3367; Nsb. 128 i 180; R. 248; T. 416. u: Nm. 5595. p: A. 177, 
44; 185,19 i 26, 420,3, 427. r: D. 1, 53 i 286.

171. Szyróka jedziesz wuzkaju ścieżkaju.
Ujechau szyrókim wózam u wuzkuju kaleinu.
Zn. nie według stawu grobla.

172. Ujechau czatyry wierście (mili) za dwa dni.
Bagatelizowanie czyjegoś sukcesu,

Jeści
173. Czym nie najeusia, tahó nie naliżeszsia.

Czego się nie osiągnęło największym wysiłkiem, tem mniejsza na to na
dzieja przy bezsilności.

Db. 325; F. 5195; Kr. 180; T. 436. p: A. 327,1.
174. Hórko z jeści i żal pakinuć.

Trudno się zdecydować.

Db. 229; F. 3399; Nsb. 22 i 27; Orz. 128; T. 433. u: Nm. 4775, 
9767 i 11629. p: A. 337. r: D. II, 212 i 214.

175. Szto nadta, tahó i świńnie nie jedziać.
Tak mówią, zniecierpliwieni czyjemś nietaktownem zachowaniem się.

F. 9180; Nsb. 189; Orz. 121 i 122; T. 421. u: Nm. 5606. p: A. 
326,1; Brz. 175,2; Gl. Wsi. IX, 413.

Jeżyk
176. Chto z jeżykom, toj z pirahóm.

0  pochlebcach i lubiących je.

F. 3301; Zgm. P.
177. Jesz borszcz z hrybami, da dzierży jeżyk za zubami.

W szystko możesz robić, nie rozgłaszając.

F. 3305; Nsb. 191; Orz. 9; R. 249. u: Nm. 1109.
Jurka

178. Ahledzieusia Jurka, jak paławina sraki zhareła.
Za późno.

F. 2765.
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K
Kabyła

179. Pryszyj kabyli chwost, kali u kabyły swoj jost (jeścieka, je).
Zbyteczne lub nieodpowiednie połączenie.

Db. 564 i 565; F. 3483; Nsb. 139; Rm. 502; T. 426. u: Czb. 253; 
Nm. 2780. p: Brz. 65,10. r: D. 1, 596.

Kalósa
180. Z czużych kalós i siered hrazi treba zleźci.

Ob. p. w. Woz.
Cz. 113; Rm. 85; T. 417.

Kamień
181. Daubi kamień, to-j kamień pieredaiibiecsa.

Kapla za kapleju i kamień praliże.
Pod presją najsilniejszy załamuje się.

182. Na adnóm (na tom samom) mieśccy i kamień mócham abras- 
taje.
Do nie zmieniających miejsca.

Db. 334; F. 3542.
183. Pad leżaczy kamień wada nie padpływie.

Wbrew poprzedniemu przysłowiu.

Db. 334; F. 3545; Nsb. 86 i 130; Nsł. 219. u: Czb. 256; Nm. 7206f 
10357 i 10844. p: A. 196, 22. r: D. 333, 403, 633 i 659.

Kapiejka
184. Kapiejka świerbić.

Do chętnych tracenia lekko pieniędzy.

Karol
185. Dziwa, szto u karała żonka pryhóżaja.

Nic dziwnego, że bogaty posiada to, na co niestać biednego.

Cz. 86; Db. 466; F. 3606; Nsb. 96; Orz. 131; T. 432. u: Nm. 
5535. p: A. 244, 15. r: D. U, 66.

Karowa
186. Taja karowa, szto hółasno rawie, mała daje małaka.

Dzwon głośny, bo pusty.

F. 3621. u: Czb. 258.
187. Uziaii czort karóuku, niechaj biere i wieróuku.

Ob. p. w. Czort.
Rezygnacja.
Db. 707; F. 3632; Nsb. 5. p: A. 242,3.

Kasza
188. Kaszy sałam nie sapsujesz.

To znaczy, że ulepszeń nigdy nie jest za dużo.

F. 3662. u: Nm. 5869.

http://rcin.org.pl/ifis



325

Kawać
189. Dzie kania kujuć, tam i żaba padstaulaje kleszni.

F. 9544; Nsb. 70. u: Czb. 271. Nm. 2548. p: A. 220,98 i 649,12.

Kawał
190. Na tóje u kawała kleszczy, sztob jon ruk nie papiók.

0  wyręczaniu się kimkolwiek.
Db. 345; F. 3694; Nsb. 6. u: Czb. 257; Nm. 5854. p: A. 233,2
1 685,2; r. D. 1, 617.

Kaza
191. Pryjdzie (pryszła) kaza da waza.

Cz. 97; Db. 561; F. 3714; Nsb. 137; Orz. 144; Rm. 85; T. 426. 
u: Nm. 4475. p: A. 234,38.

192. Z kazami na tórh jeszcze paśpiejesz.
Stosują do tych, którzy się śpieszą z błahych powodów.

F. 3713 i 5913; Rm. 412. u: Nm. 135, 5563 i 5658.
Kazak

193. Cierpi, kazaćze, atamanam budziesz.
Id. ob. p. w. Hryszka.
Db. 25 i 26; F. 3743. u: Nm. 2403. p: A. 235,3; r. D. I, 28 i 113;
U, 438.

194. Dażylisia kazaki, szto ni chleba, ni tabaki.
Brak wszystkiego w domu do życia. W  r. 1863 mówiono czasami: ,,D aży- 
wucsa Palaki, szto nie budzie” ...

F. 3744; Nsb. 137; Orz. 103; Rm. 499. u: Nm. 789. r: D. I, 70 i 96.

Kij
195. Budzie kij, da nie takij.

Będzie gorzej.

Cz. 12; F. 3780.
196. Nie kijam, dak pałkuju,

Id. ob. p. w. Sawa.
Db. 442; F. 3783; Nsb. 101. u: Nm. 8035. p: A. 206,21 i 683,21.

197. U kija dwa kancy.
Db. 686; F. 3784 i 5673. u: Czb. 234; Nm. 4195. p: A. 206.33; 
Brz. 63,3. r: D. I, 58 i 355.

Kijefl
198. Jeżyk i da Kijewa zawiedzie (dapytajecsa).

Cz. 44; Db. 280; F. 3786; T. 434. u: Nm. 1125 i 11415. p: A .  
206,1; 235,15 i 485,9. r: D. I, 330; II, 69.

Kinu ć
199. Kiń za sabóju, najdziesz piered sabóju.

Dobry uczynek nie pozostaje bez nagrody.
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Dbr. 15; Db. 353; F. 3768; Nsb. 61; Orz. 22; Rm. 248; Sz. 65; 
T. 421. u: Czb. 247. p: A . 54,155 i 485,8. r: D. I, 637.

Kisiel
200. Bieży za siem mil kisielu ciópłaho chlebać.

Mówią o robocie, która się nieopłaca.

Klin
201. Klin klinam wyhaniajuć.

Energiczne (radykalne) leczenie chorego; po rosyjsku: ,Czem uszybsa, 
tiem i leczyś'.

F. 3837; Nsb. 61. u: Nm. 3886 i 5847. p: A. 208, 2. r: D. I, 677;
II, 150 i 435.

202. Kudy nie kiń, to klin.
Znikąd pociechy, sytuacja bez wyjścia.

Db. 215; F. 3834; Rm. 744; T. 430. u: Czb. 273; Nm. 2962. r: D.
1, 641; U, 463.

Kon
203. Byu koń, da zjeździusia.

Tak mówią o człowieku zniedołężniałym i o przedmiotach zużytych.

Cz. 13; Db. 64; F. 3469 i 3884; Nsb. 10; T. 425. u: Czb. 255; 
Nm. 1898. p: A. 218, 4. r: D. 1, 364 i 467; U, 161.

204. Czerez siłu i koń nie zmoże (nie skoczyć).
Kiedy ktoś chce cokolwiek osiągnąć ponad siły.

Dbr. 51; Db. 139; F. 7316; Nsb. 182; Rm. 694; T. 433. u: Nm. 
1089 i 5252. r: D. II, 441.

205. Kali dóbry koń, to jehó boisz jeszcze pahaniajuć.
Od człowieka pracowitego wym agają większej pracy —  wyzysk.

206. Leezanym kaniom nie dóuha jeździać.
Mowa o każdej istocie wyleczonej i przedmiocie naprawionym.
Db. 462; F. 3910; Nsb. 86. u: Nm. 4615 i 5249. p: A. 224,193. 
r: D. I, 604; U, 250.

207. Na kaniu, siedzić i kania szukaje.
Gapa.

Dbr. 14.
208. Padarówanamu kaniu u zuby nie hledziać.

F. 3887; Nsb. 33; Nsł. 127. u: Czb. 282; Nm. 4616. p: A. 218,17. 
r: D. II, 74 i 149.

Kóratka
209. Dzie kóratka, tam i rwiecsa.

To znaczy, że wszelkie niedomagania i nieszczęścia zawsze w parze chodzą.

Db. 211; F. 3589; Nsb. 1; Nsł. 4. u: Czb. 233; Nm. 2139. p: A.
68, 244,1 i 691. r: D. 1, 36 i 172.
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210. Dwa katy u wadnóm mieszku nie pahódziacsa.
M ow a o dwóch gospodarzach lub gospodyniach w jednej chacie.

F. 3953; Nsb. 33; Rm. 77. u: Nm. 8817. p: Brz. 69,13.

211. Jak kot napłakau.
Bardzo mało.

F. 3955. u: Nm. 7695.

212. Kata u mieszku nie tarhujuć.
O wszelkiej czynności zaocznej.

F. 3956; Nsb. 68.

213. Nie zausiódy katu maślanica, bywajuć i zapuski.
Przy zmianie pomyślniejszych warunków życia na gorsze.

Db. 491; F. 3966; Nsb. 94. p: A. 232,57.

214. Pierszyje kacieniata wykidajuć za płot.
Tak mówią o każdym pierwszym wyniku pracy, jako najczęściej nie
pomyślnym.

F. 3968; Nsb. 125; Sz. 117; T. 437. u: Czb. 257; Nm. 9175. p: A. 
233,61. r: D. I, 363.

215. Pónaczy usie katy sieryje.
Po ciemku wszystko inaczej się przedstawia,

F. 3969. u: Nm. 8055.
Kraśći

216. I sabaki nie brechali, a maju sakieru (noż, rukawicy i t. p.) 
ukrali.
Mówią, gdy cokolwiek w domu się zawieruszy i na razie trudno znaleźć.

Kuma
217. Hałódnaj kumie chleb na umie.

Id. ob. p. w. Hałódny.
F. 4112. u: Nm. 9477. p: A. 251,3.

Kupić
218. Kupiu, nie kupiu, a patarhawacsa można.

Id. ob. p. w. Uciekać.
Próba —  a może się uda?

Kupiec
219. Kóżny kupiec swoj ta war chwalić.

F. 4136; Nsb. 59. p: A . 252,5; Brz. 166. r: D. U, 116 i 296. 
Kuplać

220. Baczyli wóczy, szto kuplali —  płaczcie chać pawyłaźcie. 
Wiedziałaś jakie będą następstwa twej lekkomyślności, więc cierp.

Db. 30; F. 4139; Rm. 246. u: Czb. 298; Nm. 7074. p: A. 252,22.

Kot
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Kurta
221. Miż hurtu wybrau sabie kurtu.

Niefortunny wybór żony.

Db. 765; F. 4158.
Kuryca

222. Pa rodu kurki czubatyje.
M ówią o dzieciach, odziedziczających zalety i przywary rodziców.

Dbr. 63; F. 4154; Nsb. 145; T. 427. u: Czb. 282; Nm. 7982. p: A. 
253,37; GL Wsł. X, 357. r: D. I, 52; II, 91 i 277.

223. Dawiedziecsa (trapiłosia) ślepoj kurcy ziemiatko najci.
Id. ob. p. w. Czerwiak.
F. 4155. p: A. 254,40.

Kwas
224. Czasam z kwasam, a paróju z wadóju.

W  życiu różnie bywa.
F. 4193; Nsb. 181; R. 249. u: Nm. 7766. p: A. 255,1. r: D. I,
55; II, 479.

L
Les

225. Dalsz u les, boisz dzieróu (hrybóu).
F. 4256; Nsb. 32; Orz. 12; T. 420. u: Nm. 3531. p: A. 253,5. 
r: D. 11, 38 i 425.

226. Les czuje, a póle baczyć.
Czego nie można ujrzeć, to się da wyczuć.

F. 4256. p: A. 418,10. r: D. II, 198.
Lik

227. I lik zahubiusia (prapaii).
Tak wiele, że trudno policzyć.

Lizać
228. Liżuczy nie padjeści.

Id. ob. p, w. Dahaniać.
Półśrodki nic nie pomogą.

Db. 376; F. 4413.
Lóhka

229. Jak lóhka pryszłó, tak i paszłó!
Każdą rzecz łatwo nabytą łatwo się traci.

F. 6548; Nsb. 1, 32 i 139; Nsł. 2; Rm. 147. u: Czb. 257 i 261; 
Nm. 4787 i 13376. p: A. 450,1,4 i 14; 632,2.

Lóstaczka
230. Lóstaczkami duch zajmaje, a czorta dumaje.

Odpowiada: M odli się pod figurą, a djabła ma za skórą.

http://rcin.org.pl/ifis



329

Cz. 118; F. 4420; Nsb. 12; Nsł. 268; Orz. 12; T. 429. u: 3094. 
p. Brz. 122. r: D. II, 168.

Lubić
231. Chto kahó lubić, toj tahó czubić.

Usprawiedliwianie rodziców, wymierzających swym dzieciom kary cielesne.

F. 4224; Nsb. 51 i 176; Orz. 150; R. 247. u: Nm. 3880 i 3881. 
p: A. 88, 86 i 267,13. r: D. I, 240 i 470; II, 308.

232. Chto lubić papa, a chto papadździu, a ja duraczók papowych 
daczók.
Rzecz gustu.

Ł
Łyka

233. Dziery łyka pókul dzierecsa.
W szystko trzeba robić w porze właściwej.
Db. 187; F. 4563; Orz. 18. u: Czb. 263; Nm. 5923. p: A. 277,3.

M
Makar

234. Na nieszczasnaho Makara i szyszki syplucsa.
Id. ob. p. w. Dzierewo.
Rm. 83.

Manach
235. Ahledzieusia manach, szto haiinó u zubach.

Id. ob. p. w. Jurka.
Matka

236. Matka za paróh, dzieci za piróh.
Porządek się psuje, gdy zabraknie kierownika.

F. 4768; Nsb. 165.
Mazać

237. Adnym miram mazany.
Podobni do siebie.

238. Chto maże, toj jedzie.
Db. 113; F. 4797; Sz. 194. u: Nm. 7400. p: A. 293,1 i 510,5.

Miedźwiedź
239. Jak na miedźwiedzia upadzie szyszka, to jon rawie, a jak hal 

laka udaryć, to mauczyć.
M owa o tych, którzy na małe przykrości są czulsi niż na większe.

Db. 266; F. 4815; Kr. 97. p: A. 334,6.
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240. Na wóuka pamóuka, a miedźwiedź z padciszka.
Ob. p. w. Wouk.
Podejrzenie niesłuszne.

F. 4819; Nsb. 83.
Mieszók

241. Ty mienie mieszkom, a ja ciebie abuszkóm.
Tak mówią o nierównej walce.

F. 7839. u: Nm. 745.
Mieści

242. Nówaja mietła (pamiełó, wienik) czysta miecie.
Każda robota z początku jest intensywniejsza, niż wówczas, gdy robot
nik się zmęczy.

Dbr. 66.
Mir

243. Majścier z Mira (miasteczko) dzie ciuknie, tam dzira.
Partacz.
Cz. 110; Dbr. 38; Db. 384; F. 4979; Nsb. 76.

244. Szto miru, to-j babinamu synu.
W szystkim  jednakowo.

Dbr. 119; F. 4980; T. 427.
245. Z miru pa nitcy, hółamu saróczka.

F. 4981.
Mółado

246. Czym z móładu nasiakniesz, tym na staraść pachniesz,
VIucha
247. Dóbre sabacy (jak sabacy) mucha.
248. Ukusiła mucha sabaku za lichóje mieścce — za sraku. 

Odpowiada mniejwięcej: Mucha mu na nos siadła.

Mużyk
249. Jak mużyka wóźmie syć (przesyt), to jon leżaczy u hóru scyć. 

Zbogacony może sobie wiele pozwolić.

Db. 314; F. 5068; Nsb. 126.
250. Mużyk aczam nie wieryć, jon pamacaje rukóju.

Brutalstwo.

Dbr. 61.
251. Mużyka miedam maż, to jon dzióhciam (haunóm) śmierdzić.

Niewdzięczność.

Cz. 112; Dbr. 61; Db. 638; F. 5078 i 5107; Nsb. 80. p: A. 57, 
91; Brz. 16, 22; Gl. Wsł. X, 352.

252. Pókul nie zahrymić, to mużyk nie pierechryścicsa.
Kiedy trwoga, to do Boga.
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N
Nahnuć

253. Chto kahó nahnie, toj tahó nabje.
Silniejszy zwycięża.

Dbr. 6; Db. 99; F. 5191; Orz. 154. u: Nm. 4163. r: D. II, 437..

Najci
254. Nachadka: najszóu sakieru za ławaju.

Jeżeli ktoś, ukradłszy cokolwiek, mówi. że znalazł.

Db. 759; F. 9458; Nsb. 91; Rm. 85 i 196. u: Nm. 11079. p: A. 
496,11.

Niańka
255. Dzie bahata maniak, tam dzicia beznósaje.

Jeżeli wskutek nieproszonych doradców jakaś akcja będzie miała nie
pomyślny wynik.

Db. 213; F. 5308; Nsb. 23; Sz. 293. u: Czb. 238; Nm. 6667 i 6669. 
p: A. 286,1, 331 i 385. r: D. I, 293; II, 76.

Niebóż
256. Na tabie, niebóże, szto mnie niehóże.

Tak mówią o obdarzających najlichszemi przedmiotami.

Cz. 68; Dbr. 25; Db. 129; F. 5222; Nsb. 89; T. 432. u: Czb. 283.. 
Nm. 4779. p: A. 33, 91,37, 237 i 332; Brz. 102.

Nierat
257. Ulez u nierat, da ni u rad, ni u pierad.

Sytuacja bez wyjścia.

Cz. 118; F. 5362; Nsb. 14.
Nitka

258. Pa nitcy dojdziesz do kłubka.
F. 5370; Nsb. 133. p: A. 331,8. r: D. II, 69.

Nos
259. Astacsa z nósam.

Przegrać sprawę, być zwyciężonym lub skonfundowanym.

260. Krukam nosa nie dastaniesz.
Mowa o pyszniących się po zbogaceniu.
Dbr. 18 i 48; Nssb. 187; T. 427. u: Nm. 2462. p: A. 205,11 i 343,6.

261. Maje muchi u nosi.
Kapryśny, wybredny, „fanaberzysty” .

F. 5404. p: Brz. 105,5.

262. Niekali nósa ucierci.
Tyle zajęcia, że nawet na to niema czasu.

F. 5413; Nsb. 116. u: Nm. 10024.
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263. Nie z twaim (maim, naszym i t. d.) nósam.
Mowa o zamiarach nie według sił.
Db. 467; F. 5418; Nssb. 104; Rm. 393; T. 427. p: Brrz. 105,15.

264. U czużóje prosa nie suń swahó nosa, da hledzi, sztob z jehó nie 
kapało.
Nie wtrąca) się do cudzych spraw, a pilnuj własnej.

Db. 449; F. 5416. p: A. 343,21.

O
Oka

265. Baczyć oka, da wisić wysoka.
1. Baczyć kószka łoj, da nie joj.
2. Oka baczyć, da zub nie-jmie.
W szystko, co jest niedoścignione.

266. Chać aczej pazycz u sabaki.
W styd.
F. 8872. u: Czb. 295. p: A. 693,114.

267. Dóbryje wóczy dymu nie bajacsa.
Bezczelność.

268. Jak nie dahledzisz aczyma, to dapłacisz hraszyma.
1. Czahó wóka nie baczyć, za tóje mieszók płacić.
2. Wylezie tabie bókam, kali nie dahledzisa ókam.
Oko pańskie konia tuczy.

Db. 653; F. 8829 i 8830; Nsb. 2. u: Czb. 272; Nm. 9969. p: A. 
356,6 i 357,30. r: D. 1, 76 i 624; II, 76 i 206.

269. Papówaje wóka, wóuczaje hórła usióby zżórła.
Chciwość w ogólności.

Cz. 119; Db. 522.
270. Zaparuszanaje wóka.

Nieczyste sumienie, wstyd.

F. 8886; Nsb. 46.
271. Wybirajuć oczy.

Szydzą.

Db. 722; F. 8879.

P
Padniać

272- Padniau wysoka, da niczym nie padpier.
Zdobył, ale nie zabezpieczył.

Sz. 474.
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Pahaniać
273. Nie baćka kupiu, nie syn pahaniaje.

Tak mówią o najmicie niesumiennym.

Pahana
274. Nabzdzieu dla pana da-j samómu pahana.

Szkodząc komuś i sobie zaszkodził.

Palec
275. Miż dźwiery i wusziiiak palca nie suj.

Nie wtrącaj się do cudzych sporów.
F. 5641; Nsb. 137, u: Czb. 276; Nm. 4300 i 5899. p: A. 109,5 
i 675,9. r: D. U, 207.

Pałka
276. U pałcy dwa kancy.

Id. ob. p. w. Kij.
Dbr. 6; F. 5673. p: A. 206,33.

Pan
277. Abiecau pan kupić każuch, da jehó słowa hrejuć.

Przytyk za niespełnienie obietnicy.
F. 5711; Nsb. 117. u: Czb. 278; Nm. 4517. p: 374,139 i 694, 139

278. Lepsz u wielikaho pana za klamku dzierżacsa, jak z małym pan
kom za stałóm siedzieć.
F. 5735. u: Nm. 1189. p: A. 22.

279. Pan kładzie pieczać, a mużyk hledzić adkul paczać.
Db. 517; F. 5754. u: Nm. 1258.

280. Pańska je wóka kania haduje.
F. 5762. u: Czb. 278.

281. Pany dzierucsa, a u mużyka łob treszczyć.
...mużykóu czupryny tresucsa.
F. 5772; Nsb. 125; Sz. 479; T. 415. u: Nm. 1304.

282. Skaczy urażę, jak pan każe.
Mówią, gdy okoliczności nie pozwalają samodzielnie postępować.

Db. 596; F. 8490; Nsb. 149; Orz. 124; T. 415. u: Czb. 292. Nm. 
9781.

Papaści
283. Papała kasa na kamień.

F. 5806. r: D. 1, 43.
284. Papau kuleju u plecień (płot).

F. 5807; Nsb. 122. u: Nm. 1780.
Para

285. Czort dziesiać par pastalóu staptau, pokuł takuju paru sabrau.
Dobrane małżeństwo.
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Db. 140; F. 5838; Nsb. 101; Orz. 86. u: Czb. 287; Nm. 9023. 
p: A. 82,50 i 308,1.

286 Para (wodna) kaściej nie łómić.
W  znaczeniu ciepła, które nigdy nie szkodzi.

F. 5826; Kr. 393; Nsb. 125; Rm. 461; T. 431. u: Nm. 608. p: A.
10, 502 i 695,4; Brz. 47,2. r: D. 1, 406; U, 89 i 547.

Parasia
287. Chto parasia ukrau u tahó u wuszach piszczyć.

Id. ob. p. w. Złodziej.
F. 5846; Nsb. 177; T. 417. u: Czb. 255; Nm. 11098. p: A. 437, 
15.

Paróh
288. Nie pastajauszy la paróha, nie siadziesiz za stałóm.

Trzeba zaczynać od najniższych stopni.

Dbr. 15 i 129.

289. Wysoki je paróhi na naszyje nóhi.
F. 5858; Nsb. 86. u: Nm. 5555. p: A. 439,3. r: D. II, 425.

Pasyłać
290. Ciebie (jehó) dobre tólki pa śmierć pasyłać.

Stosują do ociągających się, w sprawach, które wymagają pośpiechu.

Db. 170 F. 5882; Nsb. 161; T. 426. u: Czb. 264; Nm. 10978. 
p: A. 423,10 r: D. 1, 539, 619 i 695; II, 57.

Pataka
291. Uchapiii szyłam pataki.

Jeżeli ktoś, w braku środków, usiłuje ce) osiągnąć półśrodkami.

F. 3666; Nsb. 171; Orz. 106.
Pawiesicsa

292. Kamu sudżano pawiesicsa, toj nie utonie.
F. 5936; Nsb. 66.

Piacihórcy
293. Prapali Piacihórcy, kabyłu sol źjeła.

Przysłowie czumaków ukraińskich, które przyjęło się na Polesiu, jak i w in
nych stronach Białorusi, stosowane, kiedy trzeba zbagatelizować czyjeś prze
sadzone nieszczęścia,

Db. 519; F. 6021.

Piątnicą
294 U ciebie (jehó) siem piiatnic na odnóm tyżni.

Zmienny. W edług szlachcica zaściankowego: „Z  jednej gęby i ciepło
i zimno” .

p: A. 386,10.
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Pić
295. Dzie pjuć, tam i ljuć.

Id. ob. p. w. Drówa.
296. Kali da ciebie nie pjuć, nie każy na zdaróuje.

Nie narzucaj się, gdy cię nie proszą.

F. 6044 i 6051. 
Piecz

297. Tam jehó i pieczki i łauki.
M ów ią o zaprzyjaźnionych.

Dbr. 123; F. 6076; Nsb. 40; T. 421.

298. U starój pieczy czort topić.
O starychf czujących się młodo.

F. 6075.

Piekła
299. Żywuczy la piekła i czorta z czercichaju u kumy paprósisz.

Konieczność utrzymywania stosunków sąsiedzkich.

F. 6096.

Pierdnuć
300. Ni bzdnuć, ni pierdnuć.

Id. ob. p. w. Tudy.

Pieredać
301. Pieredau kućci miedu.

Za dużo dobrego.

Piereliwać
302. Hódzi piereliwać z pustóha da u paróżnaje.

Przeciw traceniu czasu na zajęcie lub gadanie bezmyślne.

F. 5984; Nsb. 158. u: Czb. 274; Nm. 13057 i 13772. p: A. 456. 
r: D. 1, 520 i 588.

Piereskóczyć
303. Nie każy hoc, pókul nie piereskóczysz.

Id. ob. p. w. Zaprehci.
Cz. 83; Db. 471; F. 5997; Nsb. 101; Nsł. 125; Orz. 17; Rm. 373; 
T. 426. u: Czb. 246; Nm. 2607. p: A. 443,2; Brz. 132.

Pierje
304. Pierje pasypałosia, a miasa palecieła.

Odpowiedź myśliwemu, który, spudłowawszy do ptaka, dowodzi, że jednak 
strzał był celny, bo pióra się posypały.

Piesók
305. Z piesku ni puhi, ni wieróuki nie saujes-z.

Db. 760; F. 6013. p: A. 19. r: D. 1, 546; II, 456.
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Pieśnią
306. Piej pieśni chać treśni, a jeści nie prasi.

Tylko to pożądane, co nic nie kosztuje.

Dbr. 98.

307. Saławiejka pieje da jeści nie daje.
308. Z pieśni słowa nie wykinuć.

Cz. 106; Db. 761; F. 6144; T. 433. u: Czb. 280; Nm. 13115. 
p: A. 399,4. r: D. II, 221 i 631.

Pietrottka
309. Zachaciełosia kóiizanki (ślizgawki) u Pietróuku.

Niemożliwość osiągnięcia czegoś.

F. 6025. u: Nm. 5336 i 5344.
Pisać

310. Jęta nie pry mnie (nie pryjóm, nie pry tabie) pisano.
Pisau pisaka, a nie praczytaje sabaka.
Jeżeli coś trudno zrozumieć.
Db. 481 i 541; F. 6181 i 6183; Nsb. 102 i 127; T. 427. u: Nm. 
6081 i 6085. p: A. 404,10. r: D. 1, 550; U, 65.

311. Szto napisano pierom, tahó nie wyrubajesz taparóm.
Konieczność dotrzymania pisanej umowy.
Db. 647; F. 6118; Nsb. 189. u: Czb. 281; Nm. 7383. p: A. 404,
2. r: D. II, 198.

Pjanica
312. Dobre pjanicy i kapla.

Id. ob. p. w. Sabaka.
Jeżeli trzeba poprzestać na małem.
F. 6149; Nsb. 124; Orz. 107; T. 431; Rm. 513. u: Nm. 11663. 
p: A. 404,5.

Pl&szczecsa
313. Nie kujecsa, da pleszczecsa.

Tak się robi, jak mokre pali się —  niepowodzenie.
Cz. 87; F. 6242; Nsł. 255 i 257. u: Nm. 1771. r: D. 1, 171;
II, 473.

Pieści
314. Plecie kaszeli z łapciami.

Smalone duby.

F. 6247 i 6248; Nsb. 127; Rm. 264. r: D. 1, 231.
Plewać

315. Ty jemu pluj u wóczy, a jon każe, szto ;eta dożdż idzie.
Bezczelność.

Dbr. 112.
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Pop
316. Bez papa i nie razbier&sz.

Bagatelizując trudność zrozumienia.

317. Chibaż ja durniej papa?
Zn aczy : sam rozumiem.

318. Kali nie pop, nie ubirajsia u ryzy.
Id. ob. p. w. Hryb.
Nie bierz się do tego, czego nie umiesz.

Cz. 50; Db. 232; F. 6308; Nsb. 64 i 92; Orz. 271; T. 429. u: Nm. 
9571. p: A. 247,20.

319. Pop każe abrazy, a czort każe łubje (kora lipowa).
320. Pop swajó, a czort swajó, addaj maju malitwu.

M ow a o uporze i niemożliwości przekonania.

Cz. 90; Db. 547; F. 6319; Orz. 73. p: A. 56,51 i 686,85. r: D. I, 
143; II, 143.

Prakóp
321. Czy z Prakópam, czy bez Prakópa, to usio adnó.

O wszystkich i o wszystkiem obojętne.

Cz. 46; F. 6389.

Praści
322. Kali wiedziecsa, to-j na skiepcy pradziecsa.

Id. ob. p. w. Chalimón.
Jednemu trzaseczka przędzie, drugiemu i wrzeciono nie będzie.

Db. 33; F. 8662; Nsb. 69; Nsł. 48. u: Nm. 1668. p: A. 667,52. 
r: D. I, 53.

323. Siem let prała, siem let tkała, try dni szyła, a da abiedu znasiła.
M arny wynik czynności zbyt długo wykonywanej.

Pr&żnik
324. Budzie kaliś prażnik i na nasza j ulicy.

Tak się pocieszają ci, którzy nie mają tego powodzenia, co inni.

Prybrać
325. Prybiery pień, to-j pień budzie charószy.

Szaty upiększają.

Dbr. 69; F. 6516; Nsb. 136; Rm. 499; R. 248; T. 419. u: Czb: 259. 
p: A. 270,2 i 445.

Prylipnuć
326. I nie uhledzisz, jak jemu k ruce prylipnie

O umiejących zręcznie kraść.

327. Prylip, jak bierózawy (banny) list k sracy.
O łaszących się.
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Prynitka
328. Usiahó było dawóli, i pić i jeści, da nie byłó prynuki.

To znaczy, że gospodarz i gospodyni zachowali się niegościnnie, nie za
praszając gości do jadła i napoju.

Cz. 117; F. 6574; Nsb. 17; Orz. 12; T. 431. v :  Czb. 254; Nm. 
11889. p: A. 187 i 451,2.

Pryprawa
329. Bez pryprawy i wószy nie objesz.

Do każdej czynności potrzeba odpowiednich warunków.

Puskacsa
330. Puskajsia kumie na dno — nie trać daram czasu.

Poddawanie się losowi bez szemrania.

P&sta
331. Adnamu huśta, a druhómu pusta.

Niesprawiedliwość.

F. 6625. p: A. 609,5.
Pyt&csa

332. Chto pytaje, toj nie błudzić.
Cz. 21; F. 6635; Nsb. 177; Sz. 172. u: Nm. 11421. p: Brz. 136,1. 

Prytón
333. Naszamu Charytónu niema nidzie prytónu.

Id. ob. p. w. Tałan.
Dbr. 48.

R
Rab

334. Nie śmie jsia rabie, bo budzie-j tabie.
„N ie  sądźcie, abyście nie byli sądzeni".

F. 6643 i 8021; R. 248; Rm. 391. u: Nm. 12688.

Rabić
335. Rabiii, rabiu daj haunóm za wierszy u.

Zakończenie niefortunne wszystko psuje.

Db. 573; F. 6665.

336. Tak treba rabić, sztob wouk byu syty i kaza ceła.
Kom promisowe załatwienie sprawy.

Db. 571; F. 6678; Nsł. 202.

Rabóje
337. Abó je rabóje.

Podobieństwo pod każdym względem.

Cz. 106; Db. 2; F. 6686; Nsb. 117; Orz. U l ;  R. 211. u: Nm. 7951. 
p: A. 458. r: D. 1, 609.
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338. Radnia da póu dnia, a jak sónce zajdzie, to-j sam czórt nie 
najdzie.
Gdy jest dobrze —  wszyscy się garną, gdy dotknie nieszczęście —  ucie
kają.

Dbr. 9 ; F. 6740. 

Radzicsa
339. U czepczyku radziusia, a u matuzku zhinie.

Db. 680; F. 6872; Orz. 142. u: Nm. 4091. p: A. 577,19 i 20.

Rak
340. Rakam ustau.

Mówią, kiely ktoś jest w złym humorze bez znanej przyczyny.

F- 6759 p: A. 614,1.

341. Smaku, skólki u pieczanym raku.
Określenie zbyt małej ilości wartościowej substancji w czemkolwiek.

F. 7505; Nsb. 151; T. 431. u: Czb. 297. Nm. 12400. p: A. 509,7.

342. Zautra u tuju póru, kali rak palecić z wady u hóru.
...u toj parę, kali rak świśnie na zare.
Znaczy: nigdy.

F. 6754.

Razziawiaka
343- Jechau niejki razziawiaka (zahawajła) da zajechau ahłóbleju 

mnie u rot.
Drwiny z ulegających różnym wypadkom przez swą nieuwagę.

F. 6838. u: Nm. 6594. 
Razźycsa

344. Jak razżywiemsia, to u pastuchi najmiemsia.
Ironiczna odpowiedź na wróżbę zbogacenia się, w co odpowiadający
nie wierzy.

F. 6834; Nsb. 196.

Remiesłó
345. Było remiesłó, da chmielam zarasłó.

Rzemieślnik zmarnował się przez pijaństwo.

Zg. p.
Rod

346. Niema ródu bez wyradka.
Nietylko w rodzie ludzkim, ale i w świecie zwierzęcym oraz roślinnym.

Dbr. 63; F. 6862; Nsb. 20; Rm. 79; T. 428. u: Czb. 238; Nm. 
9342. p: A. 475,5.

Radnie
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Ruka
347. Czużymi ruikami dobre tólki żar zahrebać.

Db. 143; F. 6969; Nsb. 184; T. 416. u: Nm. 9665. p: A. 446,9. 
r: D. 1, 386; U, 119 i 197.

348. Jon u mienie (u jehó) prawaja ruka.
M ow a o synie lub najmicie, którzy nie zawodzą.

F. 6976. u: Nm. 9323. r: D. 1, 385.
349. Nie idzie (nie paszło) rukóju.

Niepowodzenie.

F. 6983- p: A . 464,34.
350. Nie zaszto ruk zaczepić!

Skarga po klęsce żywiołowej, kiedy niema środków na odbudowę znisz
czonego gospodarstwa.

F. 6984; Rm. 362 i 370. u: Nm. 9870.
351. Ruka ruku myje.

Db. 579; F. 6996; Nsb. 145; Orz. 130. u: Czb. 275; Nm. 7404. 
p: A. 464,20 i 465,47. Brz. 133,27 i 138,21.

352. Ruki u jehó zalały je, jakby nie czarka.
Zdolność utopił w kieliszku.

F. 6974 i 7000; Nsb. 51. r: D. I, 546.
Rw&csa

353. Dzie kóratko, tam i rwiecsa.
Niepowodzenie, nędza.

F. 3589; Nsb. 1.

Ryba
354. Prociu m&wada ryby nie łówiać.

Przedwczesne nadzieje.
F. 7037; Nsb. 17. u: Czb.288; Nm. 2603. r: D. II, 128 i 154.

355. Ryba pierdnie, da raka zwiernie.
Silniejszy swój czyn haniebny zwala na słabszego.

S
Sabaka

356. Dobre sabacy i mucha.
Id. ob. p. w. Pjanica.
F. 7065; Nsb. 36. u: Czb. 241; Nm. 9836- p: A. 393,8.

357. Nie chaciela (nie umiela) sabaczaja łapa leżać na stale, niechaj 
leżyć pad stalom.
Samodegradacja.
Dbr. 15; F. 7100; Nsb. 105. u: Nm. 7092- p: A. 395,117 i 396, 
145.
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358. Prysóchło, jak na sabacy.
B ezczelność.

359. Sabacy można i na Bóha brechać,
O zaw odow ych oszczercach.

F. 7095; Sz. 138. p: A . 398, 20. r: D. 1, 234 i 580.
360. Sabacy sabaczaja cześć (śmierć).

Mówią o ludziach godnych pogardy.

Dbr. 15; Rm. 85.
361. Sabacza ja brechnia da Bóha nie dachódzić.

Psie głosy nie idą w niebiosy.

F. 7109. u: Nm. 5193. p: A - 397,238; Wsł. IV, 5.
362. Sabaka bresze, a pan pretóje jedzie.

Nie boi się oszczerczych języków.

Cz. 114; Db. 583; F. 7111.
363. Sabaka sam siena nie jeś i kaniu nie daje,

Id. ob. p, w. Dać.
Skąpstwo i nieużytość.

364. Sabaka skóra dzieci robić, da ślepyje ródziaicsa.
Co nagle, to po djable.

Dbr. 108; Db. 584; F. 7119; Rm. 539.

365. Zapłutausia sabaka u haróchawiny.
Zakłamał się bez wyjścia.

Sakiera
366. Chać sakieru (tapór) pawieś.

M ów ią wówczas, gdy izba jest przepełniona siarkowodorem.

F. 7135; Nsb. 175.
Sała

367. Maim sałam, da pa ma joj szkury.
Tak mówi ten, komu zamiast pom ocy( o którą prosi, poradzono, by nie
domaganie swe usunął własnemi środkami.

Dbr. 126; Sz. 478.
S&nl

368. Jakije my sami, takijc naszy i sani.
Odpowiedź na krytykę.

Saróczka
369. Bliżej k ciełu saróczka jak kachtan.

Cz. 9; Db. 50; F. 7163; Nsb. 6; Nsł. 226; T. 421. u: Czb. 258 
i 288; Nm. 9728. r: D. II, 118.

Sawa
370. Chać sawóju ab pień, chać pniem ab sawu, to sawie balić.

Id. ob. p. w. Kij.
Czynności różne, ale wynik jednakowy.
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Dbr. 125; Db. 146; F. 7175; T. 430. u: Czb. 294; Nm. 8223. p: A .
513,2.

371. Sawa nie urodzić sakała.
Dbr. 63; Db. 586; Rm. 553; Sz. 139; T. 436. u: Nm. 7152. p: A . 
513,8.

Siełó
372. Siem sioł, adzin woł, a dziesiać pryhaniatych.

Tak określają nierównomierność pod każdym względem.

Cz. 113.

Siena
373. Kazami siena trawić.

Znaczy: marnować.

T. 423.
Slermiaha

374. Swa ja siermiażka nie ciażka.
M atka o dziecku, a zresztą i każda rzecz własna lżejszą jest do dźwi
gania niż cudza.

Cz. 108; Db. 627; F. 7302; Nsb. 147; Orz. 115; Rm. 530. u: Czb. 
291; Nm. 9644. p: A . 496,4 i 529,3. r: D. 11, 96 i 115-

Sirata
375. Nad siratóju Boh z kalitóju.

Cz. 66; Db. 413; F. 7332; Nsb. 47; Orz. 59; T. 412. u: Czb. 292; 
Nm. 10703. p: A. 496,2 i 7. r: D. 1, 476 i 489.

Sita
376. Nowa je sitca na kałóczku nawisicsa.

W szystko, co nowe, więcej jest szanowane, niż zużyte lub spowszedniałe.

F- 7339; Nsb. 115; Rm. 428. u: Czb. 292; Nm. 5316. p: A . 485,1, 
498,3 i 701,3; Brz. 147. r: D. 1, 142.

Sitnik
377. Sitnik berdniku nie tawarysz.

Sitarz nie może się równać z berdnikiem, bo sito potrafi zrobić tylko 
z gotowej tkaniny, do wytworzenia której berdnik zrobił płochę (berdo) 
do warsztatu tkackiego.

Slwina
378. Siwina u bóradu, a czort ii rebró.

Id. ob. p. w. Piecz.
Dbr. 33; T. 424.

Skrudć
379. Chać ukaraciu, da ii dwóje skrució.

Choć wynik ujemny, alem swego dopiął.

Dbr. 30.
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Skupy
380. U skupóho Bóha czort szachwaram.

Skąpy dwa razy traci.

T. 429.

Siać
381. Jak chto paścielecsa, tak i wyśpicsa.

Cz. 41; Db. 271; F. 5881; Nsb. 196. u: Czb. 281; Nm. 7201. p: A .
424. r: D. 1, 211 i 246.

Sł&wa
382. Dóbraja sława dóma leżyć, a licha ja daleka bieżyć.

Słfcchać
383. Chto nic słucha je baćkóu, toj pasłuchaje sabaczaje sizkury.

Bęben z psiej skóry, którym straszono złodziei, próżniaków i niepo
słusznych.

F. 7472; Nsb. 108; T. 419. u: Nm. 7088.
Sónce

384. Baczyu kum sónce ?!
W ykrzykują w razie przykrej niespodzianki.

385. Chibaż usiahó sónca, szto zahladaje ii wakónce?
Sz. 98; T. 417.

386. Kaliś zaświecić sónce i u nasze wakónce.
... i ii nasze wakónce zahlanie sónce.
Nadzieja na lepszą przyszłość.

F. 7336; T. 432. u: Czb. 269; Nm. 4886.
387. Pókul sónce uzójdzie, to rasa wóczy wyjeś.

Cz. 95; Db. 508; F. 6781 i 7538; Nsb. 132; R. 248; T. 429. u.\ 
Czb- 271; Nm. 5679. p; A. 470,1. r: D. 1, 95, 355 i 648.

St&rec
388. Starcu siełó nie nakład.

Specjaliście na rękę to, co dla innych niepożądane.

Dbr. 25, 101 i 117; F. 7666; Sz. 43.
Staróje

389. Staróje dzierecsa, a na nówaje nie biarecsa.
Mówią, kiedy zapasy żywności są na wyczerpaniu, a do nowego plonu 
daleko.

F. 7670; Nsb. 106.
390. Starszy pan Kazłóuśki, jak pan Baranóuśki.

Odpowiedź nieprawnie domagającym się pierwszeństwa.

391. Stary woł barazny nie sapsuje.
Zaufanie do ludzi starszych.

F. 7688 i 8898; Nsb. 156; Nsł. 31; Orz. 95. u: Czb. 239; Nm. 
8919. p: A. 610,41. r: D. 1, 442, 544 i 635.
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392. U staro je baby i na pieczy uchaJby.
Dla starego i na gładkiej drodze wyboje oraz inne przeszkody.

Dbr. 32; T. 427.
Strach

393. U stracha wielikije wóczy.
W  przestrachu wszystko się powiększa.
Cz. 120; F. 7704; Nsb. 160; T- 426. u: Czb. 296; Nm. 4341. p: A .
525,17. r: D. I, 322.

Strelec
394. Strelec strelaje, a Boh kulu nosić.

F. 7708. u: Czb. 296.

Stryźano
395. Nie stryżano, da hólano.

Cz. 82; F. 7728; Rm. 351. u: Nm. 2656- p: A. 150,1 i 526,4. r: D.
I, 438 i 612.

Sw ajó
396. Daj Boże mieszać świńniam, da swaim.

W szelkie zajęcia upokarzające łatwiej znieść, gdy są wykonywane dla 
siebie.

Dbr. 130.

397. Łuczszyje swaje wószy, jak czużyje hrószy.
398. Na swajóm śmietniku i piewień pan.

F. 8077. p: A. 213,12.

399. Swoj swahó paznau daj na piwa pazwau.
Mając go na indeksie, sprawił mu łaźnię.
Cz. 109; Db. 629; F- 7798; Nsb. 147; Orz. 134; T. 425. u: Czb. 
297; Nm. 7959 i 7961. p: A. 112,1 i 532,27 i 40.

400. Swoj swajmu na bierezi daś pa śpinie, da u wódu nie pichnie.
Blizcy sobie mogą się bić, ale jeden drugiego nie zamorduje.

401. U swajej chaci i wuhły pamahajuć.
Dobrobyt we własności osobistej.

Swat
402. Swatu pierszaja czarka abó pierszaja palka.

Podziękowanie lub nagana.

Db. 682; F. 7780. u: Nm. 963; 7420 i 8964. r: D. 1, 295.

Szal&ć
403. Czamu nie szaleć, kali prystupaje-

O manifestujących swe bogactwa.

Db. 137; F. 7831; Nsb. 182; Orz. 139; T. 424. u: Czb. 230; Nm. 
10810 i 14070.
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Sz&pka
404. Nie kupiu baćka szapki, niechaj wu&zy mierznuć.

M ow a o takim, który się mści, ale na własną niekorzyść.

Cz. 74; Dbr. 72; Db. 443; F. 7840; Nsb. 99; Sz. 103; T. 435 
u: Nm. 5911. p: A. 75,15 i 292,29; Brz. 3,12. r: D- 1, 135 i 240. 

Szczasny
405. Nie radzisia krasnym, da radzisia szczasnym.

Lepiej być niepoczesnym, ale bogatym, niżeli pokaźnym nędzarzem.

Db. 482; F. 684; Nsb. 102; Orz. 101. u: Czb. 304; Nm. 1674. p: A.
538,2. r: D. I, 49 i 52.

Szczaśćcie
406. Szczaściem u hryby chódziać.

Pomyślny wynik wszelkich poszukiwań zależy od szczęścia.

T. 416.
407. Szczaśćcie za harami, a bieda za pieczami.

To znaczy, że bieda prędzej przychodzi niż powodzenie.

Zg. P.
Szkurka

408. Szkurka nie warta wyczynki.
Db. 635; F. 7432. u: Nm- 10571. p: A . 501,13.

Szukać
409. Siedzić na kaniu daj kania szukaje.

Poszukiwanie tego, czego szukać nie trzeba.
F. 7938; Nsb. 85. u: Czb. 289. p: A. 207,1, 212,11 i 224. r; D.,
II, 73-

410. Szuka je uczeraszniaha dnia.
Daremny wysiłek.

Dbr. 59; F. 7945 i 7946; Nsb. 58; Rm. 723. u: Czb. 289; Nm. 
10927 i 1747. p: A . 544,10 i 544,13; Brz. 106,6.

Szybielnica
411. Czahó upieród, baćka, preszsia na szybielnicu?!

Jeżeli ktoś lekkomyślnie się naraża na niebezpieczeństwo.

F. 6097; Nsb. 103. r: D. II, 157.
Szyła

412. Szyła u mieszku nie uchawajesz.

Ś
Śclena

413. Padczas i ścieny miajuć uszy.
F. 7969. u: Nm. 5960.
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Ślepy
414. Czahób ślepy płakau, jakby ścieżku baczyu?

Zrozpaczony nie widzi wyjścia z ciężkiej sytuacji.

415. Na tórnaj darózi i ślepómu lahczej.
Śmierć

416. Na miru i śmierć krasna.
Każde wspólne nieszczęście łatwiej znieść niż osobiste.

Nsb. 86.
417. Try dni da śmierci.

Mówią o cherlaku, którego dni są policzone.

F. 8065; Nsb. 164. p. A. 552,98. 
śm ierdzieć

418. Ryba naczynaje śmierdzieć z haławy.
Zły przykład idzie z góry.

Świet
419. Nie uwieś toj świet, szto u waknie.

Db. 485; F. 8136; Nsb. 93; Nsł. 64; T. 417. u: Czb. 290; Nm. 
5229. p: A . 553,4 i 554,32. r: D. 1, 27, 120 i 635; II, 42 i 70. 

^ iń n ia
420. Nie da parasiat świńni, kali jeje kóluć.

...kali świńniu smalać.
Nie czas troszczyć się o innych, kiedy sam jesteś w opałach.

Dbr. 133; F. 8152; Nsb. 97; Rm. 85; T. 430. u: Czb. 291; Nm. 
2054- p: A . 556,21. r: D. 1, 488; 11, 119.

421. Puści świńniu za stoł, to jena i nóhi na sitół.
Db. 568; F. 8162; Nsb. 141; Rm. 526. p: A . 556,11. r: (D. 11, 
220 i 289.

422. Ulezła świńnia u haród,
Natrętność, bezwstyd.

423. Znau Boh czamu nie dau świńni roh.
M ówią do tych, którzy grożą tem, czego wykonać nie mogą.
Cz. 122; Db. 713; F. 8150; Nsb. 13 i 96; Orz. 89; Rm. 227; 
Sz. 26; T. 429. u: Czb. 291; Nm. 1266 i 3827. p: A - 556,6. r: D. 1, 
131; U, 440. 

dwinusznik
424. U świnuszniku żywię, da chócze kaszlać pa pański.

Chęć życia nad stan.

T
Tał&n

425. NieszcZasnamu Iwanu niemi. nidzi& tałanu.
Id. ob. p. w. Prytón.
M ówią o tych, którzy często zmieniają miejsca pobytu.
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Tapicsa
426. Chto topie sa, toj i za hójstruju kasu chópicsa.

Tonący brzytwy się chwyta.
F. 8199; Nsb. 178; Sz. 72. u: Czb. 263; Nm. 9784. r: D. 1, 162. 

Tarhawacsa
427. Kupiu, nie kupiu, a patarhawaesa można.

Id. ob. p. w. Uciekać.
Cz. 59; Db. 365; F. 8207; Nsb. 71. u: Czb. 298; Nm. 4283 
p: A . 559,4. r: D. II, 2.

Tópnuć
428. Skaczy, da ni razu nie tópni.

M ówią o wymaganiu niewykonalnem.

Dbr. 15.
Torh

429. Budzie torh i na naszaj ulicy.
Id. db. p. w. Praźnik.
F. 8265. u: Nm. 4894. r: D. 1, 28 i 112.

Tr&sca
430. Nic chacieli Żydy jeści manny, niechaj zijedziać trascy.

Jeżeli ktoś, pogardziwszy czemś mu ofiarowanem, żałuje.

Trywóha
431. Kali trywóha, to my da Bóha.

W ym ówka za odwiedziny tylko w razie wielkiej potrzeby.

F. 8313; Nsb. 65; T. 413. u: Nm. 2332. p: A. 564, 1. r: D. 1, 11.
Tudy

432. Ni tudy, ni siudy.
Id. ob. p. w. Pierdnuć.
T. 425.

433. Tudy daróha szyrókaja, a adtul wuzienkaja.
Do więzienia i z powrotem.

Dbr. 123.
434. Tudy jemu daróha!

G dy kogoś wsadzą do więzienia.
Tut

435. Siahónia tuit, a zautra u sabaczy kut.

U
Ubić

436. Ciebie (jehó) jeszcze i daubnieju nie ubjesz.
Odpowiedź skarżącym na rzekome zniedołężnienie.

F. 8335. u: Nm. 8131.
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Ucha
437. Adnym ucham słuchać, a druhim wypuskać.

...uwójdzie, a druhim wyjdzie.
Niezwracanie uwagi na opinję.
F. 8989; Nsb. 20. p: A. 570,5. r: D. 1, 173, 627 i 628; II, 192. 

Uchapić
438. Uchapiu szyłam pataki.

Drwiny z tego, komu się nie udało zamierzone szachrajstwo.

F. 3666; Nsb. 171; Orz. 106.
Uciekać

439. Chto ucieka je, tahó i truśliwy dahaniaje.
..•toj hrech na duszy maje.

440. Nie uciekaj, to nie buduć dahaniać.
441. Uciekać pahana, a nie uciekać jeszcze horsz.

W ahanie się —  na rozdrożu.

442. Uciok-nie uciok, a pabiehci móżna.
Choć niema nadziei na dopięcie celu, to jednak trzeba próbować szczęścia.

Dbr. 105.
Uczany

443. Nie wuczany — nie czaławiek, nie kruczany — nie remień.
W szystko nie jest tem, czem być powinno, póki nie przejdzie pewnych 
gradacyj.

F. 8363; Rm. 85.
444. Ty nas nie uczy, bo my i sami z wuisami, a nos jeszcz£ nie 

abrós.
Do nieproszonego doradcy.

F. 5030 i 9002; Nsb. 81. u: Nm. 4239. r: D. 1, 616.
Uj&chać

445. Szto ubiu, to ujechau.
Mówią nietylko o koniu, leniwym do tego stopnia, że, jadąc nim, trzeba 
nieustannie okładać go batem, ale i o każdej czynności, dokonywanej 
z wielkim wysiłkiem.

Cz. 114; Db. 650; F. 8392; Nsb. 188; Nsł. 77; Orz. 125; Rm. 
721; T. 426. u: Nm. 11432. r: D. 1, 33; 11, 587.

Uleżna
446. Chać nie ujeż(sz)na, da uleżna.

Tak mówi najmita: choć mało jeść dają, ale zato można dłużej wypoczywać.

Db. 87; F. 8395; Nsb. 19; Nsł. 85; Rm. 249; T. 431. u: Nm. 
11387. r: D. /, 400 i 653; II, 89.

Umlfcrci
447. Kruci nie kruci, to treba umidrci

Co jest konieczne, tego uniknąć nie można.
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Cz. 57; Db. 362; F. 8441; Nsb. 69; Orz. 55; Rm. 258; T. 417. 
u: Czb. 296; Nm. 9765. r: D. I, 341.

Upaści
448. Jakby czaławiek znau dzie spatykniecsa (upadzie), tob aby- 

szóu tóje mieścce.
M ożna byłoby uniknąć nieszczęścia, gdyby się je przewidziało.

F. 8467; Nsb. 58; T. 430. u: Nm. 1744. p: A . 444. r: D. 1, 
41 i 642; II, 461.

Urażaj
449. Nie uważaj na urażaj, a żyta siej.

Z obawy przed moźliwem niepowodzeniem w przyszłości, nie należy za
niedbywać swych obowiązków w chwili obecnej.

Db. 554; F. 8491. u: Nm. 5845.
Uzlacsa

450. Kali uziausia za huż, to nie każy, szto nieduż.
Zobowiązałeś się, więc nie możesz się cofnąć.

Db. 330; F. 8544; Nsb. 13; T. 416.

W
Wada

451. Chadziuszy la wady —  abmóczyszsia, a la dabra —  paży-
wiszsia.
Mowa o dozorcach i administratorach, robiących majątki z cudzych 
okruchów.

Db. 295; F. 8574; Nsb. 66; T. 422. u: Nm, 5994 i 5997. r: D. 1,
683.

452. Cichaja wada bieraihi rwie.
F. 8564; Nsb. 141. u: Czb. 240; Nm. 3030. p: A ■ 603,3 i 707,3.
r: D. II, 195, 202 i 292.

453. Nie pluj u wódu, bo pryjdziecsa napicsa.
Cz. 79; Dbr. 115; Db. 477; F. 8577; Nsb. 101; Orz. 21; Rm. 
377; T. 421. u: Czb. 270; Nm. 4477. p: A • 604,33. r: D. 1, 637; 

U , 204.
454. Niżej wady, ciszej trawy.

O ludziach bardzo cichych i zrównoważonych.

455. U haraczaj wadzie kupausia.
O człowieku prędkim.

Db. 684; F. 8585; Nsb. 19.
456. U mutnaj wadzie dóbre ławić rybu.

Podczas zamieszania łatwiej szachrować.

F. 8586; Nsb. 20.
457. Wary wódu, wada wadóju bidzie.

Z niczego nic nie będzie.
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F. 8570; Nsb. 15; Orz. 146; T. 416. u: Czb. 252; Nm. 5244. 
p: Brz. 178,8.

Waróna
458. Kudyb waróna nie palecieła, to usiudy budzie haunó klewać.

I w Paryżu nie zrobią z owsa ryżu.

F. 8624; Nsb. 16. u: Nm. 8032.
Wazók

Ob. p . Woz.
Wiek

459. Na wieku dawiedziecsa waryć i u hleku.
W  życiu może wszystko się zdarzyć, nawet może wypadnie strawę gotować 
nie w garnku lecz w flakonie.

Wierabiej
460. Staróha wierabja miękina j u nie padmanisz.

Db. 119; F. 8676; Nsb. 155, u: Nm- 5790. p: A . 613,7.
Wisifcć

461. Kamu wisieć, tamu nie utapiesa.
F. 8791; Nsb. 105. u: Nm. 5297. p: A . 544,1 i 599,3. r: D. I, 53-

Woł
462. Jak ozórny woł nastupić na nóhu, tahdy paznajesz zmóhu.

Id. ob. p. w. Wosz.
Ten czarny wół, to surowa rzeczywistość, którą ojciec przedstawia synowi, 
nie oceniającemu jego wysiłków dla rodziny, a zakładającemu własne 
gniazdo.

463. W oł maje jeżyk dóuhi, da ha waryć nie móże.
Pozory mylą.

F. 8899; Rm. 633; Sz. 145; T. 414. u: Czb. 267; Nm. 5388. 
p: A. 610,54.

464. Z adnahó wała dwóch szkur nie dzieruć.
F. 8892; Nsb- 158; T. 422. u: Czb. 256; Nm. 7472. p: A. 264,3 
i 610,47.

W osz
465. Jeli mienie wószy, ale hnidy nie buduć jeści.

Co wolno wojewodzie —  nie wolno woziwodzie.

...a ciepier stali hnidy jeści.
Na pochyłe drzewo i kozy skaczą.

F. 8923. p: A . 568, 6.
466. Tahdy czaławiek rozumu nabiere, jak swaja wosz ukusić.

Id. ob. p. w. Woł.
F. 6933. u: Nm. 9341.

Wotik
467. Bajauszysia wóuka ii les nie-jci?

Id. ob. p. w. Żónka.
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Bagatelizowanie przeszkody.
Cz. 7; Db. 133; F. 8931; Nsb. 8 i 32; F. 432. u: Czb. 239 i 296; 
Nm. 4231. p: A- 257,2 i 594,34.

468. Kamu szańcuje, tamu padczas i wouk koni pasie.
469. — Kudy wóucze idziesiz?

— Pa siróczaje.
Nieszczęście spotyka najbiedniejszego.

F. 8947; Nsb. 128; Orz. 37; T. 430. u: Nm. 10718.
470. Nasiu wouk, panieśli (paniesuć) i wóuka.

Db. 420; F. 8934; Orz. 40; Sz. 112; T. 425. u: Czb. 240; Nm. 
3946. r: D. I, 55 i 264.

471. Na wóuka pamóuka, a miedźwiedź z padciszka.
Ob. p. w. Miedźwiedź.
Cz. 3; D. 434; F. 8951; Nsb. 139; Rm. 308; T. 422. u: Czb. 240; 
Nm. 7569 i 7030. p: A. 595,70. r: D. I, 181, 215, 356 i 576; II, 360.

472. Nie klicz wóuka z lesu, bo licha nie spić.
Cz. 126; Dbr. 19; F. 8954; Nsb. 21. u: Nm. 4310 i 5905. p: A. 
594,61.

473. Niema wóuka czym srać, to chać łykam.
Odpowiedź na wykrętne tłumaczenie się lub na bezpodstawne zarzuty.

F. 8953; Nsb. 109. u: Czb. 263; Nm. 2823.
474. Stary wóuk znaje tołk.

O człowieku doświadczonym (najczęściej o wytrawnym złodzieju).

Dbr. 33.
475. Uziau wouk karóuku, niechaj biere i wieróuku.

Ob. p. w. Czort.
F. 8961; Orz. 39-

476. Wóuczaja natura ciahnie u les.
F. 8965; Nsb. 14; Orz. 35; Rp. 215. u: Czb. 239; Nm. 2944. 
p: A. 329,5.

477. Wóuka nóhi kórmiać.
A by żyć, trzeba się ruszać, nie oszczędzając nóg.

Cz. 125; Dbr. 66; F. 8970; Kr. 152; Nsb. 14; Sz. 23. u: Czb. 
239, Nm. 7207. p: A. 596,95. r: D. 11, 281.

478. Wouk u awieczaj szkury.
Człowiek fałszywy, niebezpieczny.

Wóllna
479. Chać wóuna, aby kiszka póuna.

Cel uszlachetnia środki.
W oz

480. Na czyjóm wazku siedżu, tamu i pieśniu piej u.
W ynik zależności.
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Cz. 65; Dbr. 98; Db. 412; F. 8985; Nsb. 90; Rm. 85. u: Czb. 
253; Nm. 9610. p: A . 611,10. r: D. 1, 137.

481. Z czużóha wazka i sierod hrazi złaziać.
Ob. p. w. Kalósa.
Cz. 101; Kr. 251; Nsb. 159; Orz. 25; T. 417. u: Czb. 302; 
Nm. 9692. p: A. 611,27. r: D. II, 130.

Z
Zachaclecsa

482. Zachaciełasia kabyli małaka (hóctu).
Db. 277; F. 9113; Nsb. 45 i 123; Orz. 97. p: A , 623,3.

Zaprehci
483. Kali nie zapróh, to nic każy „nu!”

Id. ab. p. w. Piereskóczyć.
F. 9196; Nsb. 97 i 102; Nsł. 181.

Zarek&csa
484. Zarekałaisia świńnia haunó jeści.

Zwykła odpowiedź obiecującym poprawę, szczególniej pijakom.

Zlernó
485. Niema zierna bez miaikiny.

Złodziej
486. Na złodzieju szapka haryć.

Cz. 70; Db. 435; F. 9383; Nsb. 84; Orz. 109. u: Czb■ 255; Nm. 
11097. p: A. 639,11. r: D. I, 375.

Zółata
487. Zółata i kamień daubid.

Dbr. 123; F. 6946; Sz. 39.
Zhby

488. Chać waźmi da zuby na palicy pałaiy.
W  przededniu głodu.

Cz. 119; F. 9480. u: Nm. 2413.
489. Ja (jon i t. d.) na jetam zuby zjeii.

W yspecjalizow ał się.

F. 9485; Rm. 156. u: Nm. 5779.

1
Żaba

490. Dizie kania kujuć, tam i iaba padstaulaje swaju klesznm.
F- 9544; Nsb. 70. u: Czb. 271; Nm. 2548. p: A. 220,98 i 649.
12. r: D. II, 136.
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Żenlcsa
491. Jak nam żenicsa, to-j nocz pakaracieła.

Taka już dola pechowca.

Db. 318; F. 9561; Nsb. 64; T. 430. u: Czb. 233; Nm. 11699 
i 11003. p: A. 568,3. r: D. 1, 84, 217 i 454.

Żółab
492. Żółab da kania nie chodzić.

Tabakiera dla nosa...

F. 9599; Rm. 757. u: Czb. 243. p: A . 651,1.
Żonka

493. Addaj ludziam żónku, a sam ii sałómku.
Odpowiedź na żądanie rzeczy, która dla siebie jest niezbędna.

Dbr. 61; Db. 549; F. 9600; Nsb. 121; T. 432. u: Nm. 4751.
494. Sarómiauszysia żonki dzieciej nie mieć?

Id. ob. p. w. Wouk.
Ż yt

495. Treba tak żyć, jak nabieżyć.
Jak pozwalają środki.
Cz. 116; Db. 672; F. 9667; Nsb. 164; Rm. 249; T. 416. u: Czb.
257; Nm. 9889. r: D. I, 33 i 347; II, 428 i 479.

Ż ’ ta
496. Nie uważaj na urażaj, a żyta siej.

Pracuj bez względu na to jaki będzie wynik.

Ob. p. w. Urażaj.
Db. 488; F. 9817; Nsb. 105: Nsł. 45; T. 435. u: Czb. 269.

497. U daróhu wybirajsia, a żyta siej.
Dbr. 40; Db. 554; F. 9819.

498. Za maje żyta mienie nabita.
Kamieniem za chleb.

Dbr. 12; Db. 734; F. 9821; Nsb. 45 i 78; R. 247. u: Czb. 273; 
Nm. 4057. p: A . 659,11. r: D. 1, 141.

B. POWIEDZENIA.

A
Abaranak

499. Jęta nie abaranak, sam nie zjesi.
F. 433.

500. Można zjeści abaranka, pokuł jeje (jehó) kruhom abójdziesz.
Mowa o grubasach.
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i

Abasr&ć
501. U try dni jehó nie absiere&z.

J. w.
F. 5; Nsb. 127; Nsł. 635; T. 425. p: A. 350, 3.

Ablec&nka
502. Abiecanka cacanka, a durnómu radaść.

Dbr. 59; Db. 1; F. 16; Nsb. 117; Orz. 83. p: A . 348,6 i 8; Brz. 
106; Wsi. IV, 17.

Abrdk
503. Daj abróku, a tałidy bij pó baku.

Dbr• 165. u: Nm. 10332. p: A. 349,1.

Achóta
504. Achóta (achwóta) gorsz niewóli.

F. 44; Nsb. 123. u: Czb. 277; Nm. 49. p: A . 351,5.

Adchr^ścicsa
505. Czorta chrestóm adżeniesz, a ad lichóha czaławieka nie adchry- 

ściszsia, nie admóliszsia.
F. 57. u: Nm. 2806 i 2807.

Addychać
506. Chto paabiedauszy nie addysze, tahó Boh u świńnie zapisze. 

Db. 106; F. 5513. u: Nm. 12293.
Adwarót

507. Z adwarótu i zakałótu chleba nie jeści.
Adw arót —  orka jednorazowa; akałót —  młocka niezupełna.

Adk&z
508. Niema ani prykazu, ani adkazu.

Po długiem oczekiwaniu niema ani rozkazu, ani odpowiedzi.

Adzi&csa
509. Adzieusia jak pan, a dumy jak baran- 

Adziewać
510. Łuczszej was adziewać czym sia karmić (hadawać).

M atka do dzieci.

F. 102. p: A . 353,4- 
Adzieźa

511. Pa adzieży streczajuć, a pa rozumu praważajuć.
Dbr. 20.

Ahdń
512. Złodziej chać wuihły pakinie, a wahóń usio zabier^.

F. 148. p: A . 354,41.
Akal&ć

513. Kamu akaleć, toj i u Pietróuku zmierźnie.
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Arać
514. Are, jak pisze (wtyarau, jak wypisau).

Astatki
515. Astatki z chatki.

Nsb. 120; Nsł. 370. u: Nm. 1546• p: A . 50 i 364,6.
Ażenicsa

516. Ażeniusia — prakpiusia, żónka pamierła — wykpiusia.
Db. 26; F. 209; Orz. 46. u: Nm. 10061.

B
Baba

517. — Baba, jesz chleb.
—  Nie maju zubóu.
— Baba, na tabie miasa.
—  Budu hryżczy. 
p: A . 6,23•

518. Baby nie pierehawórysz i sabaki nie pierebr&szesz.
519. Baby nie pieremóżesz i tabaki nie pieretresz.

Zg. P .
520. Dzie czort niczóha nie zrobić, tudy babu paszle.

Dbr. 1; Db. 206; F. 244; Nsb. 2. u: Czb. 229; Nm. 9072. p: 
A. 7,48.

521. Kozy nie tawar (bydło), a baby nie ludzi.
F- 254; T. 423. p: Brz. 36,7. r: D. U, 310.

522. U baby wółas dóuhi, da rozum karótki.
Cz. 115; Db. 677; F. 272; Kr. 234; Nsb. 116; Nsł. 136. p: A . 19 
i 211,32. r: D. 1, 388, 438 i 559.

523. Z babaju i czort nie zładzić (nie używiecsa).
Babiór

524. Chto ubje babra, tamu nie budzie dabra.
1. ... bje babry, toj nie żywię u dabry.
2. Ubij babra, to nie budzie tabie dabra.
W  czasach dawnych kłusownicy za zabicie bobra ponosili surowe kary.

Db. 115; F. 281; Nsb. 63; Nsł. 159; T. 413. p: A. 31. r: D. / ,  
29 i 37.

Baczyć
525. Budzie baczyć (pabaczysz) jak swaju sraku.

Id. ob. p. w. Pabaczyć.
526. Szto baczyu, to-j skazau.
527. Szto było, to baczyli, a szto budzie, tóje pabaczym.
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B&ćka
528. Adzin baćka haduje pjać synóu i nie żałkuje, a pjaci synam 

ważka nahadawać adnahó baćku.
529. Chto nie słuchaje baćki (baćkóu), toj pastucha je sabaczaje 

szkury.
„Szkura" to jest bęben, którego rekrut będzie musiał słuchać, bowiem  
nieposłusznego syna ojciec starał się oddać do wojska —  zdać u niekruty.

F. 296; T. 419. p: A. 355,10 i 699,7; Brz. 110,9. r: D. 1, 261; 
U, 152.

530. Twój baćka (jehó) hareii, a moj sraku hreii.
Tak mówią o bardzo dalekiem pokrewieństwie.

F. 317. u: Nm. 9347.

Bah&ty
531. Bahatamu dawać, a biednamu brać.
532. Bahatamu kraści, a starómu łhać.

Dbr. 12; Db- 34; F. 345 i 7679; Nsb. 6; T. 429. u: Czb. 266 ; 
Nm. 1424. p: A . 48, 522,45 i 702,45. r: D. 1, 444.

533. Bahaty mużyk jeś z miedam tałaknó, a biednamu haunó.
534. Bahaty i u budni światku je a biedny i u świata haruje.
535. Hrószej, jak u Żyda (bahaty jak Żyd).
536. Niechaj bahaty dziwicsa, jak biedny żywicsa.

Cz. 5; F. 353; Nsb. 106; Sz. 8; T. 432. u: Czb. 230; Nm. 1606. 
p: A. 64,1 i 14. r: D. I, 83 i 87.

537. Nie pryłhaiiszy, nie prykrauszy, nie budziesz bahaty.
Db. 479; F. 365.

538. Pókul z bahataha puch, to z biednaho duch.
Db. 510; F. 366. p: A . 28, 45.

539. Stań świnawatym, to budziesz bahatym.
Bajacsa

540. Baicsa, jak czort chresta (ładanu — mirra).
Dbr. 132; F. 372. u: Nm. 4372. p: A . 10.

541. Nie baicsa ni hrómu.
542. Nie tak bójsia czorta, jak lichóha czaławieka.

Bajka
543. Idzie baj pa ścienie, krywuju łapu ciahnie — czy baić bajku, 

czy nie?
Powiedzenia tego używają do zabawy dzieci, domagających się bajki. Gdy  
dziecko odpowie „baić" lub „nie“ , wtedy znowu zapytują w ten sam spo
sób, co bawi jeszcze więcej niż sama bajka. A le  też stosują i względem  
dorosłych, jeżeli ktoś opowiada coś, co niejednokrotnie już słyszano.
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Bajstruk
544. Szańcuje, jak bajstruku.

Szczęśliwy, jak bękart.

p: A . 538,5.
Batttruś

545. Caca, lala — bautruś.
M ów ią do miewających dziecięce wybryki.

Nsb. 170.

Bić
546. Bić i duchu pasłuchać.

Pogróżka, której nie wykonywują.

Db. 40; F. 570; Rm. 21. u: Nm. 3621. p: A. 20,4.
547. Bjecsa, jak ryba ab lód.

F. 560; Nsb. 11. u: Nm> 2145. p: A . 20,10. r: D. I, 96 i 153.
548. Dzie dwóje bjucsa, tam trejci nie leź. 

u: Czb. 290; Nm. 4166.
549. Nie za tóje bjuć, szto ukrau, da za tóje, szto kiepska schawau,

F. 584. u: Czb. 259.
550. Sraka nie biereścień, nie dzieruć (nie bjuć) ceły dzień.

F. 577. u: Nm. 3918.
Bieda

551. Biednaść sóramu nie znaje.
...oka nie zaparuszuje.

552. Z czużóje biedy ludziam śmiech.
F. 515; T. 420. p: A . 21,27.
Biednaść ob. p. w. Bieda.

Bity
553. Za adnahó bitaho dziesiacióch nie bitych dajuć.

F. 624; Nsb. 44; R. 247. u: Czb• 269. Nm. 3897. p: A . 23,6; 
Brz. 8,2.

Boh
554. Ad Bóha hrech, a ad ludzik j śmiech.

F. 650. p: A. 38,342.
555. Ad Bóha nidzie nie schawajeszsia.

Dbr. 3.
556. Adzin Boh bez hrecha.

Dbr. 3; F. 655. u: Czb. 234; Nm. 7440. p: A . 31. r  D. I, 12 i 241.
557. Baczyusia z szklannym bóham.

U cerkwi nie byu, a szklannóha bóha baczyu.
W  dniu świątecznym nie poszedł do cerkwi, ale do karczmy.

F. 661. u: Nm. 11734.
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558. Bez Bóha ni da paróha (ni zaparóh).
F. 663; Nsb. 5; T. 412. u: Czb. 235; Nm. 7 i 2948. p: A, 31,7. 
r: D. /,  2 i 7.

559. Bez Bóha i wołas z haławy nie zlecić.
Rm. 48.

560. Biesa z Bóham nie budu.
F. 622.

561 Boh baćka.
F. 671. u: Nm. 17 i 3242.

562. Boh dau, Boh i uziau.
Db. 51; F. 672; Nsb. 7. u: Czb. 235; Nm. 1361. p: A. 38,310. 

563 Boh daii dzietki, daś i na dzietki. 
Dbr. 3 i 22; T. 416.

564. Boh nie cielą, paznaje kruciela.
Dbr. 3; Db. 53; F. 690; Nsb. 7; Orz. 60; Rm. 33; T. 417. p: A . 
242; Wsi., 826.

565. Boh szelmu miecić.
Bóg podłych piętnuje.

Dbr. 3.

566. Boh trójcu lubić.
Przymówka do wypitki.

F. 701; Nsb. 57. u: Nm. 4511. p: A . 32,63.

567. Boh zna je, szto robić.
Dbr. 4.

568. Kóżny ab sabie, a Boh ab usich.
Dbr. 2.

569 Na kahó Boh, na tahó i ludzi.
Db. 416; F. 808; Nsb. 85; Orz. 64; Rm. 247. u: Czb. 296; Nm. 
2361. p: A . 37,267; Brz. 12,33.

570. Na piered nie chwalisia, da Bohu malisia.
Zg. P.; R. 248; Rm. 48; T. 420.

571. Ni Bohu, ni ludziam.
Cz. 22; F. 812. u: Nm. 7645. p: A . 37,274.

572. Ściereżónaho Boh ściereże.
T. 417.

573. U Bóha usiahó mnóha.
Dbr. 3; F. 870; Nsb; 166; Rm. 624.

Bóracsa
574. Z dużym nie barysia (nie bórajsia), a z bahatym nie ciażbisia. 

Z silnym nie borykaj się, a z bogatym nie procesuj się.
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575. Biere (uziałó), jak szczyraho za serce, a bahataha za żywót.
Tak mówi cieśla, gdy mu się uda coś kapitalnie przytwierdzić, umocować.

Brechać
576. Adzin bresze, a druhi padbrechuje.

W  sądzie: oskarżony kłamie, a jego świadek potakuje.

577. Bresze jak sabaka. i 
Cz. 118; Db. 60; F. 933. u: Nm. 6959- p: A. 335,1 i 668,1.

578. Bresze na czom świet staić,
...nie padsiewajuczy.
Dbr. 115.

579. Breszy na tahó, czyj chleb jesi.
Tak zwykle mówi ten, na kogo pies sąsiada zaszczeka, pomimo to, że go 
zna dobrze; przytem jest to aluzja do najmity, który obmawia swego chle
bodawcę.

F. 940; Nsb. 8; Rm. 331. u: Nm. 12770.
580. Próci licha na uzhórku, dzie pień na kałódu bresze.

Odpowiedź, dawana natrętnie dopytującemu się, gdzie się znajduje to lub 
owo, a zapytywany nie m oże lub nie chce powiedzieć prawdy.

581. Tak bresze, szto aż ścieny hólticsa.
M ów ią tak, nie zdając sobie sprawy, ale bardzo wielu wierzy w to, że od 
kłamstwa powstają szczeliny w  bierwionach ściennych np.
—  Czamu jćta u susieda Mirona albo Ściepana, tak pakólaty ściSny 
u chaci?
—  Bo tam iisie breszuć.

Być 
582. Było, da spłyłó. 

T. 432.
583. Chiba ja u Bóha byii?

Odpowiedź na pytanie co będzie.

Nsb. 58.
584. Czamu być, tamu nie minawać.
585. Les bez źwiera, a haława bez wószej nie bywa je.

Dbr. 17. ; i 
586. Szto było, tóje nie wierniecsa.
587. Wiek wieku padłaś, da jeszcze na try dni budzie.

Żartobliwe zapewnienie o trwałości rzeczy sporządzonej.

F. 999.
Było. Bywaje. Bywało ob. p. w. Być.

c
Caławać

588. Pacałuj mienie u sraku siahónia, a ja ciebie zautra.

Brać
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Odpowiedź temu, kto odkłada coś do jutra.

Dbr. 59.

Car
589. Sztab ja carom, byii, tob kauszóm sala piu, u hreckaj sołómib 

spau, ukrauby piaćdziesiat rublóu daj uciók.
Db. 285; F. 5730; Nsb. 58; T. 431. u: Nm. 12368.

Chadziain
590. Dobry chadziain nie śpić pókul sónce u sraku pryhreje.
591. Jaik chadziain skaże parabku, to jon i wódu pawinien taukci.
592. Na póli rodzić, kali sam chadziain na póli chodzić.

Odpowiada: Oko pańskie konia tuczy.

Ch&ta
593. Bez chadziaina chata skuczaje.
594. Chatka na kurynaj nóżcy.

Chata z bajki.

595. Chatu chać kałdczkam padapry.
To znaczy, że chaty niema komu pilnować, kiedy w szyscy pójdą w pole.

Nsb. 174.
596. Kóżny pan u swa jej chaci.
597. Swaja chatka, jak rodna ja matka.

Dbr. 129; F. 1189; T. 418. r: D. U, 88.

Chawacsa
598. Chawajecsa, jak sabaka ad much.

Cz. 118; F. 1193. u: Nm. 10951. p: A . 62 i 245,3. r: D. I, 237; 
II, 72.

599- Schawausia, a nóhi widny.
...jak kurapatwa.

Chindzia (zimnica)
600 Chto ad chińdzi pamre, tamu łapciami zwóniać.

To znaczy, że choroba nie jest śmiertelna.

Zg. P.
Chitraść

601. Chitra, mudra i niedóraha.
Cz. 107.

Chleb
602. Aby chleb byu.

—  Czy ty —  zapytuje szlachcic chłopa żartobliwie —  jeu hamarójdy?
A  nasztó nam —  odpowiada —  jetyje panskije prysmaki? nam aby chl&b
byii.

603. Chleba nie piereżywiesz, nie pierejesi i wady nie pierepjesz.
Zg. P.
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604. Chleb i sol to usia prauda.
605. Chleb nie ziać, jaki je, taki i zjedziać.

F. 1239; Orz. 102.
606. Chleb staranami, a mied astrawami.

To znaczy, że tak zboże jak i miód nie wszędzie jednakowo się udają.

607. Chto chleb u kajstry nosić, toj jeści nie prosić.
Db. 105; F. 1249. u: Czb. 275; Nm. 11379. p: A . 53, 100.

608. Dau Boh chleb, daś i da chleba.
F. 1255. u: Nm. 9447.

609. Hledzi za tym z czahó jesi chleb.
610. Jon tabie kamieniam, a ty jemu chl&bam.
611. Mietlica —  chlebu drużyca, dzie walószka, tam chleba krószka, 

a dzie zwaniec, tam chlebu kamee.
612. Usiahó dawóli i chleba i soli.

Jeżeli jest chleb i sól, to już jest wszystko.

613. U Wieliki Post hledzi karowi pad chwóst, a u Pietróuku wału, to 
budzie chleb na stale i na pałti.
Niezrozumiałe.

Chłopiec
614. Tak mienie, mamko, chłopcy lubiać, szto za kułakami świętu nie 

baczu.
F. 1295; Nsb. 95; Rm. 743. u: Nm. 8718.

Chłuśnia (kłamstwo)
615. Ad chłuśni nie mruć, tólki druhi raz wiery nie dajtlć.

Z g . P.
Chmiel

616. I reszeta chmielu nie zdólaju padniać.
Kobiety tak określają swą siłę po jakiejś cieżkiej chorobie.

Chrapa
617. Chrapu czyścić, ślezu hónić i haunó pre.

Tak określają dobroć tabaki i tytoniu.

Chryściny
618. Chiba ty (jon) byu na maich chryścinach?

Spór o to, ile kto ma lat.

Chtoś
619. Pryszóu chtoś, uziau sztoś, da-j paszou kudyś; paszóuby i ja za 

im, da nie znaj u za kim.
Tak charakteryzują tłumaczącego się wykrętnie, żeby nie zdradzić w spól
nika w jakiejś nieczystej sprawie.

Chwost
620. Chwastom nakryusia.
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Tak mówią o padającym czworonogu po strzale myśliwego, lecz i o odwra
cającym się tyłem.

F. 1351. u: Nm. 1892. p: A. 354,5. 
Cicha (o )

621. Cicha, jak makam pasiejau.
F- 1381. u: Nm. 12916. p: A . 66 i 283,1. 

Cierpieńnie
622. Za cierpieńnie daś Boh spasieńnie.

F. 1407. u: Czb. 297; Nm. 2428. p: Brz. 19. 
Ci&sna

623. Dzie ciesna, tam pacieszna.
W  znaczeniu: szczęście rodzinne.

Db. 205; F. 1410. 
Cieszcza

624. Cieszcza ahłuchnie!
Przestrzegają tych, którzy w czapkach spożywają dary boże.

Ciómna
625. Ciómna, chać palcam u wóka!

Ćwierózy
626. Szo u ćwierózaho na dumcy (na umie), to u pjanaho na jeżyku. 

Db. 640; F. 1431. p: A . 324,5 i 565,1-
Cyhan

627. Cyhannie (cyhany) buduć śnicsa.
M ów ią wtedy, kiedy ktoś głodny idzie spać.

F. 1448. u: Nm. 11311. p: Brz. 21,1; Gl. Wsł. X- 353. 
Czaławiek

628. Czaławiek wiek uczycsa, a durniam pamiraje.
F. 1483. u: Czb. 269; Nm. 6017- p: A . 82,20 i 571,5.

629. Czaławiek, na haławie szapka.
M niejwięcej: M a dwie dziurki w nosie i skończyło się.

630. Czaławiek sabie nie wórah.
F. 1491 i 1495. u: Nm. 9735.

631. Hara z haróju nie sójdziecsa, a czaławiek z czaławiekam sustró- 
nucsa.
F. 1509; Nsb. 26. u: Nm. 11855. p: A . 82,60.

632. Jęta nie wół pierdzić, da czaławiek hawóryć.
633. Koń na czatyróch nahach da spatykajecsa, a dziwo, szto czała

wiek na dwóch padczas spatykniecsa.
F- 1525; Nsb. 67. u: Czb. 237; Nm. 5387 i 6506. p: A. 83,81, 221, 
126 i 685.
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634- Ludzi — bóżyje sabaki.
F. 1527. u: Nm. 7805.

635. Ryba szukaje dzie hłybsze, a czaławiek dzie łuczszej.
F. 1555. r: D. I, 353.

636. Sztob czaławieka dobre razuznać, to treba z im z jeści prynamsze 
mierku soli.
F. 1519. p: A. 81. 

637. Usie my ludzi, usie my czaławieki. 
Czapać

638. Nie czapaj czużóha i nie bójsia nikóha.
Dbr. 21; F. 7027; Nsb. 92; R. 248; Sz. 100. u: Nm. 4442, 9675 
i 11058. p: A. 40,24. 

Czarka
639. Kali pierszaja czarka kałom, to druha ja pójdzie sakałóm.
640. Kij na kij zawadzić, a czarka na czarku — nikoli.

F. 1575 i 3782; Nsb. 61; Rm. 247. u: Czb. 299. p: A . 206,17. 
Czas

641. Czas płacić, czas tracić.
F- 1578; Nsb. 181; T. 434. u: Czb. 301; Nm. 10555. p: A. 76,20. 

Czerwiak
642. Niechaj czerwiak zamrę!

Zachęta do wypicia gorzałki.

F. 1604. p: A. 466,5.
643. Nie tó czerwi, szto my ich jedzim, da to czerwi, szto nas buduć 

jeści.
Db. 17; F. 1606; Rm. 400. p: A. 699,7. 

Czort
644. Czort pórachu padsyple!

Jeżeli ktoś z bronią palną lekkomyślnie się obchodzi, a nawet zmierza 
się do obecnych, zapewniając, że nie jest nabita, to mu odpowiadają j. w.

645. Czort swaim chwastom nakryu.
Mówią wtedy, gdy w domu coś się zawieruszy chwilowo.

646. Jeszcze czerci nie bralisia na kułaczkł.
Zawcześnie.

F. 1684; Rm. 725.
647. Na tabie czorcie czahó nie lubisz!
648. Sam czort nie razbiere!
649. Siedzić jak czort ii bałóci (uhruz u bałota).

Czupryna
650. Aż czupryna mókraja stała.

Spociła się od pracy.
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Czużóje
651. Czużóje dabró biere (wóźmie) za rebró.

Dbr. 133; Nsb. 185. p: A. 97.
652. Czużóju kryudaju nie nażywi&szsia.

T. 417. 
Czużyna

653. Na czużynie pakłóniszsia i baranie.
Dbr. 30. 

Czyrwóny
654. Czyrwóny, czyrwóny, jak balaczka.

D
Dać

655. Daj Boże u dobry czas hawaryć, a u lichi mauczać.
Dbr. 24; T. 413.

656. Daj Boże usio umieć, da nie usio rabić.
T. 416.

657. Daj jemu i tóje, daj jeszcze i sio je.
Charakterystyka żebrzących Cyganów.

658. Daj rukami, daj chadzi nahami.
F. 1838; Nsb. 31. u: Czb. 247; Nm. 10622. p: A. 88,40.

659. Dajuć — biery, bjuć — uciekaj.
F. 1841; Rm. 125.

660. Dajuć, da z ruk nie wypuskajuć.
F. 1855; Nsb. 30. u: Nm. 4785.

651. Dau szto z nosa upało.
F. 1834. p: A . 87,14.

662. Druhómu daj i za siebie nie zabywaj.
663. Durny daje, a razumny bieró.

Db. 176; F. 2206; Nsb. 38. w Nm. 4641. p: A. 88,48, 144,23 
i 146,120.

664. U chwóraho pytajuć, a zdarówamu dajuć nie pytajuczysia.
T. 431. 

Dałóń
665. Tahdy jęta budzie, kali na majej dałóni moch paraście.

666. Chto praścikuje, toj dóma nie naczuje.
M ow a o tych, którzy mają zwyczaj jeździć naprzełaj, nie pilnując się pew 
nej, choć dłuższej drogi, wskutek czego błądzą.

Db. 96; F. 1908; Orz. 152. u: Czb. 248; Nm. 11404 i 11406. p: A . 
107,13, 341,1 i 674,14. r: D. I, 331.
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667. Nie wier kaniu u darózi, a żóncy dóma.
Db. 451; F- 1932, 3917 i 9617. p: A . 107,25 i 653,53.

Darw&csa
668. Darwausia, jak świńnia da hauna.

Dóstup
669. Bez kija ani dóstupu, ani prystupu.

O spanoszonym.

F. 1945 i 2040. r: D. II, 290. 
Daźycsa

670. Dażyusia, szto i saibMti nieczym wyhnać.
Dbr. 10. 

Dóbraje
671. Dóbraje daleka czutnó, a lichóje szcze dalsz.

F. 1972; T. 417. u: Czb. 262; Nm. 4451. p: A. 96,7.
Dobre

672. Dóbramu usiudy dobre.
Db. 173; F. 20001; Rm. 66. u: Czb. 247; Nm. 4423. p- A. 98, U .

673. Tam (usiudy) dobre, dzie nas niema.
F. 1986; Nsb. 18; Nsł. 75; T. 417. u: Czb. 303; Nm. 2052. p: A. 
100,19; Brz. 30,4. r: D- II, 125 i 208.

Dóma
674. Dóma — i za mużam!

To bywa rzadko, o czem świadczy powiedzenie: Prymaczy chleb sab&czy. 
To też do pójścia w „prym y" dla uszczęśliwienia żony zmusza tylko wielka 
konieczność J).

Zg. P.
Dóraho

675. Szto dóraho, to miła, a sztó dzieszewo, to hniła.
F. 2039; Nsb. 37.

Druh
676. Stary druh łuczszej za nowych dwuch.

Dbr. 114; Db. 617; F. 2089. p- A. 107.
Druk (drąg)

677. Kalib nie druk, byuby czaławiek nacze bez ruk.
678. Adzin druk za dziesiać ruk.

F. 2093.
Drużba

679. Nie pa służbi, da pa drużbi.
Zwracając się nie do najmity, a do przyjaciela.

Dbr. 32.

1) Ob. Polesie rz., cz. III. —  „Ustrój rodzinny'

http://rcin.org.pl/ifis



366

680. Źywuć u takój drużbi, szto wada nie razmfyje i świńnia nie 
razryje.
Zg. P.

Drystać
681. Dryszcze na dziesiątą je berwienó.

Nadzwyczajny rozstrój żołądka.

682. Pacałuj jehó u sraku, a jon niechaj tabie dryśnie u zuby.
W yrok sędziego, wybranego na poczekaniu przez kłócących się z błahej 
przyczyny.

Dryż&ć
683. Dryżyć, jak asinawy list.

Duch
684. Ni chuchu, ni duchu.

F. 2126; Nssb. 114. u: Nm. 1935. p: A . 63 i 110,1. r: D. II, 89.
685. Tólki duch, da piet uch.

Ot bahaty Jeutuch, szto..-
Dbr. 10; F. 2128; Nsb. 163; Rm. 159. p: A. 116,4.

686. U nas z taboju adzin duch — ja bzdyknu, a ty niuch.
687. Z wierchu such, a u sieredzini czórtau duch.

Dbr. 71.

Dureń
688. Astaiisia (astacsa) u durniach..
689. Durnia i u cerkwi bjuć.

F. 2167; Rm. 246.
690. Durniau ni óruć, ni siejuć, jeny sami ródziacsa.

F. 2168; Nsb. 39. u: Czb. 249; Nm. 6192. p: A. 112,3, 144,24, 
146,150 i 160.

691. Durniu zakón nie pisań. 
u: Nm. 6161.

692. Wiek żywi, wiek uczyś, a usio taki dumiam pamresz.
Id. ob. p. w. Czaławiek.
F. 2185; Nsb. 66. u: Nm. 5235 i 6038. r: D. 1, 542.

Durny
693. Dumóje paleno.

Głupi i niezdarny.

Dbr. 34.
694. Durnómu i Boh prabaczaje.
695. Durnómu nie nastymiajsia.
696. Jak wielik, tak dumy.

Ob. p. w. Wieliki.
F. 2220; Kr. 108. p: A. 146, 121.
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697. Niechaj Boh kryje ad durnóha druha.
698. Paszli durnóha, za im druhóha.

Db. 528; F. 2229; Nsb. 134; Orz. 82; Rm. 498. u: Nm. 6578. 
p: A . 112,2, 147,168 i 423,5.

699. Skaży durnómu pakłóny bić, to jon i łob razabje.
Dbr. 34.

700. Za durnym szczaśćcie bieżyć.
701. Z durnym i znajszóuszy nie zładzisz (nie padzielisz).

Dbr. 34.

Dury ć
702. Nie dury ty ma jej sraki.

Jeżeli ktoś wymaga rzeczy niewykonalnej.

F. 2242.
Dusza

703. Chać czórtu duszu pradaj.
M ów ią tak w sytuacji bez wyjścia.

F. 2248.
704. Kry-wić duszóju.

Być obłudnym.

705. Łasinaja dusza.
Tak nazywają ludzi bardzo dobrych.

Duży (silny)
706. Chto duższy, toj i prudszy.

Kto silniejszy, ten i sprężystszy.
Dzicia

707. Daj dziciaci wolu, to sam pajdziesz u niewólu.
Id. ob. p. w. Żonka.
F. 2334. u: Czb. 252; Nm. 1326, 3821 i 9218. p: A . 58,70, 118„ 
35 i 608,4.

708. Dau Boh dzieci, daś i na dzieci.
...dzicia, daś jemu i dólu.
Db. 112; Dbr. 3 i 29; F. 2335; Nsb. 31; Orz. 160; T. 412. u: Czb. 
246; Nm. 9186.

709. Dzieciej, jak bobu.
Cz. 118.

710. Jak dzicia pada je, to anhieł paduszku padłóżyć, a jak stary spa- 
tykniecsa, to czort raźna padstawić.
Dbr. 32; F. 2361; Nsb. 156. u: Czb. 229. Nm. 924. p: A . 118,91.

711. Licha (chwaróba) dziciaci tak nie umóryć, jak razpatwóryć.
Dbr. 39; F. 4346; Nsb. 93 i 171. u: Nm. 1974, 4944 i 8150. 
p: A . 263,3 i 608,7.
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712. Lubi dzicia jak duszu, da trusi jak hruszu.
Id. ob. p. w. Żonka.
Db. 379; F. 2367; Nsb. 75; T. 419. u: Czb. 247. r: D. I, 470.

Dzied
713. Dziedy nie znali biedy, a iinuki dażdalisia muki.

Db. 428; F. 2389; Nsb. 34; T. 412. u: Czb. 246; Nm: 683 i 699. 
r: D. 1, 368.

714. Śledam za dziedam.
Za panią matką... lub śladem przodków.

F. 2395; Nsb. 151. u: Nm. 11837. p: A. 117,25.

Dzi&ła
715. I dzieła nie rabi i ad dzieła nie idzi.

Przymusowa bezczynność.

Dzień
716. Aby dzień da wieczara.

Tak mówią o niesumiennym robotniku na dniówkę.

F. 2414; Nsb. 11. u: Nm. 10917.

717. Dzień-hod.
M ow a o najdłuższym dniu letnim.

F. 2416.

718. Dzień moj (nasz), wiek moj (nasz).
To znaczy, że dzień szczęśliwie upłynął.

Cz. 29; F. 2417; Nsb. 33; Nsl. 115; Rm. 129. w Nm. 8264. p: A. 
119,10. r: D. 1, 361; II, 50.

719. U taki dzień (u takuju pahódu) dobry chadziain i sabaki na dwór 
nie wyżenie,
F. 2422. r: D. / / ,  548.

720. Uże dzień, jak woł.
To znaczy, że już późno, a ktoś jeszcze się nie wziął do roboty.

F. 2425. p: A . 119,13. 
Dzierźacsa

721. Dzierżycsa, nacze pjany za płot.
F. 6524 i 8309; Nsb. 164. u: Czb- 238; Nm. 50*29. p: A . 445,3
i 4 ; Brz. 23,2.

722. Dzierżycsa, jak wósz za każuch.
F. 8310. u: Nm. 2743. p: A. 402,7.

Dzietika
723. Dzieuczata rastuć tak skóra, jak lon.
724. Oś dzieuka, chać wady napicsa.
725. Pónaczy usie dzieuki czornabreuki.
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Dziwa
726. Dziwa, szto u dzieda barada siwa.

...szto u papa hrywa.
727. Ot dziwa, szto dryśliwaja sraka i ad redźki dryszcze.

...wielikaja recz, szto u chaci piecz.

H
Hadka

728. Tak skazau, szto-j słuchać hadka i hadka szczepkami uziać 
Haława

729. Durnaja haława nie dażdżecsa ni łysiny, ni siwiny.
F. 2546. u: Nm. 6156. p: A . 140,39 i 40.

730. Haławóju ścieny nie prabjesz.
731. Hałóuka, jak makauka, a rozumu, jak nasrano.

Dbr• 126; F. 2569; Nsb. 25. u: Nm. 5707. p: A. 139,38.
732. Szto haława, to rozum.

Cz. 111; Db. 644; F. 2602; Nsb. 180; Sz. 187. u: Czb. 242 i 248; 
Nm. 7940 i 6114. p: A. 139,8, 473,3 i 474,90. r: D. 1, 466; II; 144. 

Hałótika ob. p. w. Haława. 
Harawać

733. Haruje jak czórny woł.
Harbaty

734. Stary i harbaty aczuniajuć (wyleczą się) u mahili.
Harełka

735. Durny Żyd: maje harełku daj pradaje.
736. Harełki, harełki — razliunóje móre!

Tak wykrzykuje niezamożny, który był na uczcie u bogacza.

Haścina
737. U haściach dobre, a dóma szcze łuczszej.

Cz. 119; F. 2984; Kr. 287. u: Czb. 243. p: A. 83,101.
738. U haściach kasza, a dóma kulesz, da za kaszu lepsz.

Hatinó
739. My z tabóju, jak ryba z wadóju; ryba na dno, a ty haunó.

Żart.

F. 2757; Nsb. 81. u: Nm. 9526.
740. Oś tabie i na pierepiónku z hauna.

Hawaryć
741. Dóbre tabie hawaryć (hawary zdaróu)!
742. Hawóryć, jak ii skrypku hraje, a robić, jak u razbity czaiin braz- 

kaje.
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743. Skażesz, szto nie ja hawaryu, a sabaka brechau.
Tak zapewniają o swej prawdomówności.

744. Z im hawaryć, to treba upieród żeleznaho bobu najeścisia. 
Trudno się dogadać.

Dbr. 47; Nsb. 25.

Hinuć
745. Chto czym wajuje, tym i sam siebie zahubić (toj ad tahó zhinie). 

Hledzieć
746. Hledzić czerez palcy.

Słaby dozór,

747. Hledzić ludziam u wóczy, pazyczyuszy waczej ii sabaki. 
Bezczelność.

F. 6430; Nsb. 131.
748. Stoj da hledzi, chać pluń da idzi.

Ni to, ni owo. U  szlachty zagonowej: „Choć w ramki oprawić dej na śmiet
nik wyrzucić” .

Hłuchi
749. Hłuchi jak pień.
750. Hłuchi czahó nie daczuje, to prydumaje.

Dbr. 71.

Hóład
751. Hóład nie ciotka, zjeś szto papadziecsa.

F. 2898; Nsb. 26; Rm. 96. u: Nm. 12111. p: A. 143,23.
752. U hóład namrucsa, a ii wójnu nałhucsa,

T. 432.

Hóły
753. Hóła, bosa i prostowałósa.

Dziewczyna niechlujna, z rozpuszczonemi włosami.

F. 924.
754. Hóły, da wiesióły.

Db. 82; F. 2909; Nsb. 173. u: Nm- 1471. p: A . 151,1 i 678,1.

755. Hóły jak bicz, a hójstry jak kasa (miecz, sakiera).
Cz. 36; F. 2913; Nsb. 26; Nsł. 67: Sz. 34. a: Nm. 1525. p: A . 
154,5 i 4.

756. Hóły razbóju nie baicsa.
Cz. 37; Db. 224; F. 2029; Nsb. 26; Orz. 78; T. 422. u: Czb. 422: 
Nm. 1477. p: A . 151,17 i 327,6.

757. Na hółaho i sabaki breszuć.
758. Uciekaj hóły, bo abdzieruć.

Db. 678; F. 29, 27; Nsb. 170; Orz. 79. u: Czb. 233; Nm. 11237. 
p: A . 152,24.
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Hość
759. Hość mała haściuje, a mnóha baczyć.

Dbr. 20; T. 420.
760. Hość nie u póru horsz wóraha.
761. Hość — niewolnik, niema redźki, to mied jeś.

... szto daduć, tóje musić jeści.
F. 2969; Nsb. 29. u: Czb. 243; Nm. 11943. r: D. II, 366.

762. Miłaho hóścia zimóju uhaszczajuć małakóm, a u Pietróuku 
miedam.
0  mleko w gospodarstwie pierwotnem jest tak trudno w zimie, jak o miód 
wśród lata.

F. 2974; Nsb. 75; Rm. 625. u: Nm. 11809. r: D. / / ,  409 i 544.
763. Na prószanoha hóścia bahata treba.

Dbr. 21.
764. Nieprószanocha hóścia pad stół.
765. Pry hóściu i haspadar pożywicsa.

T. 431. 
Hramada

766. Hramada wieliki czaławiek.
F. 3000. u: Nm. 10736. p: A. 679,8- 

Hraź
767. Oj hrazi, hrazi! (na ciele) chać ty repu siej.

Dbr. 24. 
Hrech

768. Ad Bóha hrech, a ad ludziej śmiech.
F. 3016; Nsb. 56; T. 427. u: Czb. 235- Nm. 9827. p: A. 165,36, 
594,3. 

Hrószy
769. Chto grosza (sic) nie biereże, toj sam grosza nie wart (nie stóić).
770. Hrószej jak miękiny (jak u Żyda).
771. Hrószy kruhłyje, skóra kóciacsa.

T. 435.
772. Jak hrószy jeść, to-j durniu sława i cześć.

Kali u kiszeni jeść, to-j sracy cześć.
773. Na hrószy nikoli niema rapusak.

Dbr. 120. 
Hryb

774. Siedzić, jak hryb pad ihlicaju.
Hubić

775. Je (jeścieka) kamu świet hubić.
Tak mówią, kiedy ktoś się wywyższa.
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Iwan
776. Kudy nie kin łamaku, to papadziesz ii Iwana (Iwanu ii sraku).

To znaczy, że imię Iwan jest bardzo popularne.

777. Nie daj Boże z Iwana pana.
Dbr. 63; F. 3246; Nsb. 192; Orz. 68. u: Nm. 9304. p: A. 177,4; 
Brz. 55,7.

J
Jahła

778. Jahły, bez wieczery spać lehli.
Mówią po wieczerzy bardzo skąpej.

F. 3261.

Jajco
779. Z adnahó jajca jajeczni nie budzie.

Jechać
780. Chto abjezdkami jeździć, abó na cianki, toj błiidzić i tracić 

dzienki.
C i a n k i  —  drogi, om ijające wsie i inne boczne.

Jeda ob. p. w. Jeści.
Jeści

781. Chleb, sol i wada — maładziedkaja jeda.
R. 249.

782. Chto jeś nażóm, toj zjeś rażón.
783. Jak chto jeś, tak i robić.
784. Jak dóma padjesi, to-j u haściach nakórmiać.

Db. 504; F. 5517.

785. Jesz, durniu, bo tó z makam.
Cz. 45; F. 3410 i 4635. u: Nm. 11992. p: A. 187,36.

786. Jeści z panami, a spać z świńniami.
Przestroga tym, którzy za dużo zjadają czasnku i cebuli.

Db. 578; F. 3423. u: Czb. 233.
787. Kali ja jem, to głuch i niem.

F. 3401; Nsb. 196; T. 431. r: D. 397.
788. Najeusia, aż kiszka prutam stała.

F. 5197.
789. Najeusia jak palcam dastać.

Zwykła odpowiedź na zaproszenie gospodyni do jadła. Niekiedy odpowia
dają, pokazując na gardło: N a j e u s i a  a ż  d ó s i !

790. Tak najeusia, szto aż stoi puzam adsunuu.

I
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791. Zjesi i kisielówych wyżymak, jak budziesz hałódny.
M ów i matka do dziecka wybredzającego.

Jeżyk
792. Chto jeżykom miele, toj dureń na dziele.

Zg. P.
793. —» Haława, za szto ty walajeszsia?

—  Za jeżyk!
Tak miała odpowiedzieć głowa, skarana na poniewierkę za język oszczerczy.

794. Jeżykom jak chócz łaj, da rukam woli nie dawaj.
Zg. P.

795. Jeżyk świerbić,
F. 3320.

796. W oł maje jeżyk dóuhi, da hawaryć nie może.
Dbr. 135; T. 414.

K
Kabyła

797. Kabyła łysaja, żerebia rabóje —  źjeu wouk abóje.
Cz. 1; F. 3475.

798. Kabyła za dziełam, a żerebia bez dzieła.
Db. 293; F. 3476. 

Kałóć
799. Chać kall szyłam u sraku.

M ow a o tym, kogo trudno obudzić.

Dbr. 48. 
Kamień

800. Nacze kamień u wódu!
Zginął bez wieści.

...z hrudziej zsunuusia.
F. 3536. u: Nm. 1895. p: 196,6. 

Kapać
801. Nie kapaj na ludziej jamy, bo sam tudy papadzieszsia.

Dbr. 14. 
Karczma

802. Łatami trasie, a apószniaje u karczmu niesie.
Karósta

803. Karósta mużyckaja chwaróba, nie napaść, tólki u nóczy spać 
nie daść.
Db. 341 i 342; F. 3611. u: Nm. 8163.
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Karyść
804. Taka ja karyść, jak z tahó kazła: ni wóuny, ni małaka.

F. 3642. u: Nm. 7582. p: A. 648,7. 
Kasić

805. Chto kosić u niehódu, toj u pahodu zhrebie.
Zachęta do kośby pomimo złej pogody.

F. 3646. 
Kasza

806. Dać bierózawaje kaszy.
Jest to rózga. M o  t a b i e  d a ć  —  mówi matka do kapryszącego dziec
ka —  b i e r ó z a w a j e  k a s z y ?

F. 3655. r: D. 7, 257.
807. Jemu u kaszu nie nasieresz.

Mowa o odpornym.

F. 3659.
808. Kasza nasza, a bórszcz wasz!

Dzieci do rodziców.

Kaszel
809. Kaszel chwaróba nie lichaja, da chata nie hłuchaja.

Db. 344; F. 3668.
810. Kaszlajcie panoczku — wam można.

Naiwna, ale ironiczna prośba o niekrępowanie się.

Dbr. 39. 
KaObasa

811. Jęta nie kaubasa — nie zniuchajesz.
Nie wszystko daje się tak łatwo poczuć, jak kiełbasę z czosnkiem.

Zg. P.
Kazi ół
812. Hledzić, nacze kaziół u wódu.

Kij
813. Bez kija ni prystupu.

M owa o spanoszonych.

F. 3781. u: Nm. 2462.
814. Pastaulano kij, to-j kija słuchaj.

Dbr. 119; F. 5731. p: A. 372,75.
815. Usio a dno: czy u kij pierdzi, czy z tabóju (z im) ha wary. 

Kiwać
816. Dwatcać wiersitou prajci, to nie palcam prakiwać.

T. 433.
Klin

817. Sztob nie klin, da nie móch, tob maj ścier (płótnik) z hóładu 
z doch.
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Db. 289; F. 3835 i 4632; Sz. 62. p: A. 69 i 671,2; Gl. Wsi. X. 
357. r: D. 1, 677. 

Kniha
818. Hłedzić u knihu i baczy chwihu.

Dbr. 22. 
Kółas

819. Kółas od kółasa nic czuje hółasa.
M arny plon.

F. 3878.
Koń

820. Chto czasta koni mienia je, u tahó chamut hulaj e,
Db. 100; F. 3885; Nsb. 176; T. 436. p: Brz. 68,19.

821. Siennym kaniom nie jeździć, a sałómiennym wałom nie arać. 
Db. 593; F. 3922; T. 436.

Kpić
822. Czy ty kpisz, czy daróhi pyta jesz?

Odpowiedź na gadanie od rzeczy.
F. 3979; Nsb. 179; Nst. 142; Rm. 596. u: Nm. 12643. p: A. 236, 
1; Brz. 32,1. 

Kramnóje
823. Chóczesz kramnóha da-j mnóha?

K r a m n ó j e  —  każda rzecz, kupiona w sklepiku.

Kraści
824. Chto sała krau, tamu u wóczy dym idzie.

Zwykle przy ognisku w lesie na kogo wiatr przenosi dym, z tego żartują, że 
kradł słoninę.

825. Hledzić z pada łba, by nieszta ukrau.
826. Nie pryłhauszy i nie prykraiiszy trudna żyć na świeci.

Db. 480; F. 4006.
827. Nie za tóje bjuć, szto krau, da za tóje, szto nie dobre schawaii. 

Krupa
828. Krupa za krupinaju haniajecsa z dubinaju.

M ow a o bardzo rzadkim krupniozku.
Kryczać

829. Kryczyć na czóm świet,
F. 4061; Nsb. 69.

Kulik
830. Z wielikaho bałóta kulik.

Nietutejszy —  wielki pan,

T. 424. 
Kupić

831. Kupi (kuplaj) chiba za pjać swaich palcau.
Brak pieniędzy.
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Kupiec
832. Wiedaje kupiec i pradawiec.

F. 4138; T. 435. 
Kuryca

833. Z adna je kurycy chadziajstwa nie raz wiedziesz,
Dbr. 53.

L
Leny

834. Kamu szto, a lenómu praźnik.
Lepić

835. Nie światyje harszki lepiać.
Leta

836. U letku wady mierka — hrazi żmieńka; z asieńniaje żmieńki 
wady — hrazi mierka.
Db. 372; F. 4268; Nsb. 13; Nsł. 67. p: A. 599,2. r: D. 1, 554. 

Leźci
837. Lezie, jak smała u wóczy.

Mowa o gryzącej parze przy odbieraniu gorącej sm oły w smolarniach.

Licha
838. Było licha daj pahórszało.

F. 4322; Nsb. 11.
839. Kazało licha nie być dabru.

Dbr. 88; F. 4330; Nsb. 59; Rm. 242. u: Nm. 1991.
840. Licha ni abójdziesz, ni ab jedziesz,

Zg. P.
841. Nie budzi licha, kali spić cicha.

Lizun
842. Przyszóu (nastau) miesiąc lizun.

W iek młodzieńczy.

Lubić
843. Die lubiać (rady), tudy nie uczaszczaj, a dzie nie liibiać (nie- 

rady), tudy nikoli nie zahledaj,
Db. 204; F. 6723 i 8365; Nsb. 23; Nsł. 77; T. 421. u: Czb. 243; 
Nm. 11491. p: A. 48 i 459,3. r: D. U, 141 i 469.

844. Kali mienie lubisz, lubiż i moj duch.
Warunek, stawiany mężowi przez młodą żonę.

Dbr. 116.
845. Lubić, jak świńnia harbuz (haunó),
846. Tak lulbić, jak sabaki dzieda,

Db. 378; F. 4436. u: Nm. 5077 i 13728. p: A. 212,4 i 267,15.
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847. Tak mienie, mamko, chłopcy lubiać, szto za kułakami świętu 
bóżaho nie baczu.
F. 4440. u: Czb. 246.

Ludzi ob. p. w. Czaławiek.

Ł
Ład

848. Ni ładu, ni składu.
F. 4449. u: Nm. 13066. p: A. 500.

849. Niema ładu, szto wierzie.
Plecie trzy po trzy.

Łasy
850. Łasy, jak kot na kaubasy.

F. 4483; Nsb. 72. u: Czb. 261; Nm. 5052. p: A. 204,2 i 272,2. 
Łuczszy

851. Łuczszych na śmietnik wykidajuć (ii trunu kładuć).
M ow a o bardzo schorzałych.

Łysy
852. Dwanatcać łysych uzdumaj, to maróz prapadzie.

F. 4568. p: Brz. 82,1.

M
Maci

853. I rodna ja maci nie budzie znaci.
W ielka tajemnica.

Maj
854. Kali mokry maj, to żyta jak haj.

F. 4624. u: Czb. 247. p: A . 282,10.
855. Maj, wałam daj, a sam na piecz uciekaj.

Ironizowanie, gdy maj jest zimny.

Cz. 116; Db. 385; F. 4625; Nsb. 76; T. 437. u: Nm. 447. p: A . 
282,18. r: D. II, 502. 

Majścier
856. Dobry majścier, dobry i pjanica.

F. 4628. p: A . 484,1.
857. Majścier da czużych kajścier.

Złodziej kieszonkowy.
Mak

858. Nie radziu siem let mak, to żyli i tak.
Cz. 81; Db. 490; F. 4641; Nsb. 90; Nsł. 70; Orz. 125; T. 416. 
u: Nm. 5225. p: A. 283,8. r: D. I, 322.
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Maleńki
859. Chać maleńki da darahieńki,

Dbr. 30; Db. 525; F. 4689. 
Malimónczyk

860. Malimónczyk z pańska je sabakarni.
Zapożyczone od szlachty zagonowej: „Paniczyk z marymónckiej muki, w y
hodowany w krulewskiej psiarni" (Marymontczyk),

Mały
861. Szto mały znosić, a pjany zjeś, to na adnó wyjdzie.

Db. 643; F. 4680 i 6224; Nsb. 189. u: Nm. 8078. p: A. 400,1.
Maróz
862. Jakby jęty maróz nie na usich, da adnahó czaławieka, tob 

czysta zmierz.
Żart.

. 863. Maróz! aż wuhły treszczać.
Masła

864. Masła pahasła, a sała patała.
Żartobliwa odpowiedź matki dzieciom, domagających się tych produktów  
do chleba,

F. 4757; Nsb. 77. 
Matczyny p. w. Matka. 
Matka

865. I krószki matczyny pabrau (pabrała).
W ielkie podobieństwo do matki,

866. Matka chać pabje da i pażałuje.
867. Tahdy matka była miła, kali naszy ruki i nóhi myła.

Dbr. 58. 
Maticzać

868. Chto mauczyć, dwóch nauczyć,
869. Czy tabie rot zawiazało, szto ty mauczysz?
870. Mauczyć, jak wady u rot nabraiiszy.
871. Mauczy sraka, kali pisma nie znajesz.

F. 4789. 
Miecielica

872. Oj miecielica! mabyć chtoś pawiesiusia.
Zawsze tak mówią podczas większej, długo trwającej zamieci śnieżnej.

Miedźwiedź
873. Kali idziesz na miedźwiedzia — ścieli paściel, a kali na dzikaho 

kabana —  pasyłaj za papom.
Porada dla myśliwych; mniej straszne są pazury i zęby niedźwiedzia od 
kłów  dzika.
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874. Miedźwiedź nikoli nie myjecsa, a pratóje zdaróu.
Dbr. 24; F. 4817. u: Nm. 11248.

875. Nieszta ii lesi zdóchło — mabyć miedźwiedź.
M ów ią wówczas, gdy się stanie coś nieoczekiwanego.

Dbr. 66; F. 4821; Rm. 36. 
Mierać

876. Dziesiać raz mieraj, pókul adrubajesz.
Rada dla cieśli samouka.

Dbr. 100. 
Można

877. Usio można, da tólki astaróżna.
Db. 701; F. 5018; T. 432. u: Nm. 4317. p- A. 318.

Muchajedy
878. Zajechać pa muchajedach.

Znaczy: dać w pysk.

F. 5026. 
Muraszka

879. Pracawity (-aja), jak muraszka.
Mużyk

880. Mużyk durny, jak waróna, a chitry, jak czort.
Cz. 64; Db. 71; F. 2163 i 5083; Nsb. 80 u: Czb. 268; Nm. 1252, 
1254 i 2981. r: D. II, 199 i 272.

881. Mużyk, jak baran —  astryży, to jon znoii adraście.
Zg. P.

882. Mużyk jeś nie pókul najescsa, da pókul usiahó nie zjeś szto
ii misi.
Dbr. 61.

883. Mużyk łasy na remieńczyk, da na żelezce.
884. Mużyk mużykóm, na wiek wiekom. 

D. 714; F. 5086; Rm. 304. p: A. 56, 64.
885. Mużyk ii lesi nie złodziej, dóma nie chadziain.

2g. P.
886. Nie daj Boże mużyku państwa, a świńni roh.

Mużyk nad mużykóm spóhadzi (współczucie) nie maje, a świń- 
nia u haródzi miery nie znaje.
F. 5093; Orz. 68.

887. Sabaka kaszłaty, to jemu ciópła, mużyk bahaty, to jemu dobre. 
,.Jem u" Poleszuk wymawia z naciskiem, zaznaczając, że nikomu więcej.

Db. 403; F. 5079 i 7113; Nsb. 152; Orz. 26. p: A. 396,177; Brz. 
119,26. r: D. I, 67.
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888. Szto muzyk kidaje da dołu, tóje pan nosić u kiszeni.
M ow a o ucieraniu nosa chustką i bezpośrednio: ,,Z czterdziestu m arjaszów ", 
jak mówi szlachta zagonowa.

My
889. Usiudy dobre dzie nas niema.

T. 417.

N
Nadać

890. Nu, i nadali, chać tapór (sakieru) pawieś.
M ow a o zanieczyszczenie powietrza w chacie przez biesiadników lub w ła 
sną rodzinę.

F. 5147. p: A . 247,3. 
Nadajeści

891. Nadajeu (-ło), jak hórkaje jabłyko.
Naha

892. Sztob twa ja i naha tut nie śmierdzieła!
Tak mówią do wypędzanego.

F. 5163; Nsb. 50.
893. Uże i nóhi nie nósiać pa bóżamu świętu.

Starość, niedołęstwo.

Najci
894. Najdu ciebie i na tom świeci.

Nigdzie się nie schowasz przed moją zemstą.

Najeścisia ob. p. w. Jeści.
Naniacsa

895. Kali naniausia, to jak zapradausia.
F. 5217; Nsb. 82; T. 416. 

Napaść
896. Ad napaści nie prapaści.

Db. 12; F. 5219; Nsb. 122; Rm. 83.

Nas ob. p. w. My.
Nasicsa

897. Nósicsa, jak kot z sałam.
Jeżeli ktoś, mając jakąś rzecz do zbycia, proponuje ją wszystkim.

Db. 500; F. 5240; Orz. 93. u: Nm. 2594 i 13754. p: A . 344,4, 
Naszeje

898. Dzie naszeje nie prapadaje?
Z rezygnacją o swej ustępliwości.

F. 5249; Orz. 141. r: D. /, 33, 153 i 208.
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1. Niechaj naszeje pierejdzie.
2. ...znajuć naszuju dabratu.
Tak mówią, dając coś ponad to, co się należy.

T. 422. 
Nawalicsa

899. Nawaliusia na mienie, jak lichaja szapka.
T. 427. 

Niczóha
900. Bez niczóha nijakaha, bez niczóha niczahisieńka.

Najzupełniejszy brak powodów do napaści, jakiej ktoś uległ.
901. Sztob ja kaili, dzie sztoniebudź jakóje, a to ja nikoli, nidzie, 

niczóha, nijakaha.
Przyłapany na gorącym uczynku, nie mając dowodów swej niewinności, tak 
się usprawiedliwia.

Niebóż
902. Pracuj, niebóże, to-j Boh pamóże.

F. 6367; Nsb. 47; Sz. 130. u: Czb. 285; Nm. 68 i 69. p: A . 431, 
34 i 467,62. 

Nieduży
903. Kali sierdzity da nieduży, to hauniany (hauna) brat.

Dbr. 31; T. 427. 
Nieszczaśćcie

904. Nieszczaśćcia ni abójdziesz, ni abjedziesz.
Niefimieły

905. Nieumiełamu ruki nie balać.
Dbr. 41; F. 5321; T. 415. u: Czb. 270 i 299; Nm. 6020.

Nóhi ob. p. w. Naha.
Nos

906. Sztob ty tMc z nósam byu, jak jetamu prauda.
Id. ob. p. w. Prauda.
F. 5403; Nsb. 58 i 126.

O
Oka

907. Aczej z zad (u sracy) u nikóha niema,
F. 8847; Nsb. 208; Rm. 363. u: Nm. 6651.

908. Aczyma chóczecsa jeści, a dusza nie pryjmaje.
F. 8813. u: Czb. 272.

909. Aż iskry pasypalisia z oka.
W skutek uderzenia okiem o jakiś wystający przedmiot.

F. 8822. u: Nm. 3978. r: D. /, 509.
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910. Chiba tabie wóczy pawyłazili, szto nie baczysz?
F. 8827. u: Nm. 3712.

911. Dzie twa je wóczy byli?
Mówią, jeżeli ktoś cokolwiek przegapi.

912. Kacinyje wóczy.
To znaczy dobry wzrok.

913. Lichije (pahanyje) wóczy.
914. Łupatyje wóczy.
915. Ni wóka nie baczyło, ni wucha nie czuła.
916. Oczy, jak pramytyje — son nie biere.

F. 8828. p: A . 356,4.
917. Oczy pasaławieli.

Osowiałe,

F. 8821.

918. Za waczam świętu bóżaha nie baczyć.
Stosuje się do nieuważnych, często napotykających zawody na drodze

T. 476.
919. Ziakratyje wóczy maje.

Patrzy z podełba.

P
Pabaczyć

920. Pabaczysz (uhledzisz), jak na wierbie ihruszki.
Id. ob. p. w- Baczyć.
F. 8391. r: D. I, 119.

921. Pażywóm (budziem żyć) pabaczym boisz.
F. 8388; Nsb. 130. u: Nm. 13916.

922. Tak pabaczysz, ja swaje wuszy.
Id. ob. p. w. Baczyć-
F. 8390. w Nm. 5482. r: D. /, 41. 

Pabórać
923. Pabórau, chać morda zaliłasia króiiju.

Pach
924. Sztob jęty pach (smród), da tabie u zubach.

Pachać
925. Chto pasze, toj plasze, a chtó tarhuje, toj haruje.

Padniać
926. Padnimi wyszej nosa da-j na kalósa-

Poleszuk pociesza siebie, bagatelizując żartobliwie ciężką robotę, jaką jest 
nakładanie gnoju na wóz.
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Padpanak
927. Pany, jak pany, da padpanki żyć nie dajuć.

F. 5534; Nsb. 104; Rm. 394. T. 414. u: Nm. 1238. p: A. 414. 
Pahana

928. Tak pahana, a jetak jeszcze horsz.
929. la k  pahana, by nacze chto hniłkami (ulęgałki) nasrau u rot. 

...kot nasrau na serce.
Pahledzieć

930. Ni samómu pahledzieć, ni ludziam pakazać.
W  razie narywu lub wrzodu na najmiększej części ciała.

Dbr. 19; F. 5612; Nsb. 114. 
Pajmać

931. Słowa jak wierabiej, wylecić i nie pajmajesz.
Pakłón

932. Ad pakłónau haława nie balić.
Palec

933. Chiba palca pakrażaju na czyrwóncy.
Mówią, gdy niema skąd wziąć pieniędzy.

Pamahać
934. Jemu pamahaje nieczystaja siła.

Jeżeli ktoś ma powodzenie w  czemkolwiek,

935. Pamóże, jak miertwamu kadziła.
...warom myła, a...
F, 5686. u: Czb. 266. p: A. 420,12 i 573,4. r: D. I, 605. 

Pan
936. Adzin dwom panam nie uhódzić.

Db. 184; F. 5719. u: Nm. 1192. p: A. 71,28 i 509,2. r: D. U, 188.
937. Bez chama nie byłób pana.
938. Dzierżacsa za panskuju klamku.

F. 5720. p: A . 371,6.
939. Kali pana klanuć, to jon jeszcze tauścieje.

Z g . P .

940. Pan charószy, da nie maje hrószy.
941. Pan haunóm (miekinaju) napchan.
942. Panicz nasrau na bicz, a jak panicz usrausia, to-j bicz piera- 

łamausia.
943. Pan pisze, a pani papier daje.
944. Pańska ja chwaróba, naszaje zdaróuje.

Db. 519; F. 5760; Nsb. 125; Sz. 116. u: Nm. 1154. p: A. 376, 
225. r: D. / / ,  271.
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945. Panskaja łaska da paróha.
Dbr. 75; F. 5764; Nsb. 125; T. 414. u: Czb. 278; Nm. 1200. 
p: A. 376,110. r: D. II, 266.

946. Służy panu wiernie, a jon tabie pierdnie.
Db. 608; F. 5780.

947. Szto pan skaże, tóje słuha robić.
F. 5781. p: A. 372,55 i 374,160.

948. Usio pany, da pany, a świńniej niema kamu paści.
Dbr. 75.

949. Znajuć pana pa chalawach.
Dbr. 75. F. 5789. 

Pani, Panicz, Pański ob. p. w. Pan. 
Paparycsa 

950. Tam (tut) dóuha nie paparyszsia.
Tak ostrzega były najmita swego następcę.

Papaści 
951. Toj papau, la kahó źwier upau.

M ów ią na polowaniu, kiedy zajdzie nieporozumienie czyj strzał był śmier
telny.

Parchi 
952. Czy u ciebie parchi na haławie?

Zapytują, jeżeli ktoś, wszedłszy do chaty, nie zdejmuje czapki.

F. 5853. 
Parszywy

953. Chać parszywy, da szczaśliwy.
F. 5867. u: Nm. 1625. 

Pasłaniec
954. Pasłanca ni siekuć, ni rubajuć.

F. 5884; Nsb. 134. u: Czb. 248; Nm. 949. p: A. 423,4; Brz. 127, 
2. r: D. 1, 539. 

Pastały
955. Usie maje prybóry —  pastały da abóry.

Paści
956. Tabie (jemu) jeszcze treba siem let świńnie paści.

Tak mówią, gdy ktoś cokolwiek spartaczy.

F. 5916. u: Nm: 5445. 
Paśpiech

957. Czaławiek śpieszycsa, a czort cieszycsa.
958. Paśpiech czórtu (ludziam) na śmiech.

Dbr. 108; F. 5911; Nsb. 135.
959. Paśpiejesz, na szybielnicu nikoli nie pozna.
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Patrebny
960. Patrebny tak, jak sabacy pjataja łapa.

Db. 533; F. 5923; Nsb. 38. u: Nm, 9810. p: A. 426, 20. 
Pafiźci

961. Pauzie, jak czerepacha,
Pawiesić

962. Abydwóch pawiesić na adnój hallacy.
Tak mówią, kiedy ktoś broni jednego z dwóch jednakowych szkodników.

F. 5934; Nsb. 8. u: Nm. 7984. p: A. 427. 
Paznać

963. Jehó usiudy paznajuć i abłuplenaho.
O dobrze znanych szachrajach na wszystkich jarmarkach.

F. 5940. u: Nm. 2888. 
Pazyczyć

964. Nie pazyczaj, to nie budziesz mać warahóu.
Piątnicą

965. Chto u pjatnicu wielmi wiesióły (pieje), toj u niedzielu adpłacze.
Starsi w ten sposób przypominają młodzieży, że piątek jest dniem postnym  
nietylko co do jadła.

Dbr. 98; F. 6022. u: Nm. 538. p: A. 385,10. r: D. 1, 647.
966. Skrywiusia, jak siereda na pjatnicu.
967. Szto bahaty zjeś u pjatnicu, tahó biedny nie paspytaje u niedzie

lu, a padczas i na Wielikdzień.
F. 6023. p: A . 385,1.

968. U pjatnicu niczóha nikomu nie pazyczaj. 
p: A . 386,21.

Pić
969. Czy pić, czy nie pić, to pamierci treba, dak uże łuczszej pić, 

F. 6032. u: Nm. 11676. p: A. 387,45.
970. Dzie pjuć, tam pahulaj, a dzie bjuć, adtul uciekaj.

Zg. P.
971. Napiusia, jak ziemlemier.

Po uwłaszczeniu chłopów dość długo dokonywali pomiaru gruntów państwo
wi geometrzy, pijacy zawodowi.

972. Napiusia, szto aż czupryna kurycsa.
973. Nie pij, nie jesz i z chaty nie leź.

Podczas śnieżnej zamieci.

F. 6053.
974. Pij! dusza mieru znaje.

Piec
975. Pieje, jak piewień na śmietniku.

...jak wouk za haróju.
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Piercisia
976. Precsa, jak świrinia pad czaławieka.

Pierechryścicsa
977. Pierechryścisia lewaju rukóju.

Odpowiedź na niedorzeczne gadanie.

Db. 539; F. 6004. 
Pierenaczawać
978. Jak pierenaczujem, to boisz (lepsz) paczujem.

Cz. 42; Db. 540; F. 5988; N. 126; Orz. 137; T. 434. r: D. / / ,  371. 
Pjany

979. Jak u dwóch, abó u troch każuć, szto pjany, to-j łażysia.
Db. 307; F. 6218. u: Nm. 10744. r: D. I, 317; / / ,  174.

980. Jak pjan, to kapitan, a jak praśpicsa, to-j świńni baicsa.
Dbr. 45; Db. 274; F. 6216; Nsb. 196; Orz. 108; Rm. 746. u: Czb. 
282; Nm. 11484. r: D. II, 387.

981. Pjanamu i Boh z daróhi ustupaje.
982. Pjanamu móre pa kalena.

Db. 536; F. 6223. p: A. 400,17.
983. Pjany praśpicsa, a dureń nikoli,

Dbr. 45.
984. Szto ii ćwierózaho na dumcy, to ii pjanaho na jeżyku.

Db. 640 i 652; F. 6231; Nsb. 190. u: Czb. 281; Nm. 11487. 
Płacić

985. Płacić nie bahaty, da winawaty.
Cz. 80; Db. 478; F. 8782; Nsb. 58; T. 434. u: Czb. 237; Nm. 
7453. p: A . 408,6.

986. Zapłacić tahdy, jak Cyhan zhubić, a jon najdzie.
987. Zapłacić u harbara na kałóczku.

Płakać
988. Chać ty waźmi daj sieuszy (usrauszysia) płacz.

Szydzenie ze ślamazarnych.

989. Nie płacz — zahóicsa, pókul żenicsa (za muż ici).
Tak matka pociesza dziecko, płaczące z powodu uderzenia się lub mało 
znaczącego skaleczenia.

990. Płacze jak babiór.
F. 6270. p: A . 408,4.

Pop
991. Nikomu niema łuczszej jak papu, da katu.
992. Nie nam sudzić papa — na tóje jeścieka czort.

Dbr. 85.
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Praca
993. Bez pracy nie jeśoi kałaczy.

F. 6347; Nsb. 5; T. 415. u: Czb. 285; Nm. 7181. p: A . 249,1.
994. Pracuj niebóże, to-j Boh pamóże.

F. 6367; Nsb. 47; Sz. 130. u: Czb. 285; Nm. 68 i 69. p: A. 431, 
34 i 467,62. 

Prahawarycsa
995. Chto mnóha hawóryć, toj prahawórycsa.

T. 432. 
Prapaści

996. Prapau bez wieściej, ni szkiiry, ni kaściej.
Jeżeli ktoś długo nie daje o sobie wiadomości.

Dbr. 31.
997. Prapau jak kamień ii wódu.

Db. 551; F. 6409; Nsb. 59; Rm. 505. u: Czb. 256; Nm. 1893. p: 
A. 44,2. r: D. U, 71.

998. Prapau jak ruda ja mysz.
F. 6411. p: A . 137,15. 

Praiida
999. Była prauda, da zwietrała.

F. 6443; Rm. 48. u: Cz. 260; Nm. 6835. p: A. 433,33. r: D. 1, 
231.

1000. Chleb jesz, a praiidu reż.
T. 417.

1001. Nie ja kazau, a sabaka brechaii, kall jęta niepraiida.
F. 6463. r: D. U, 182.

1002. Prauda hórkaje strawa.
1003. Prauda jak olej, szto nie rabi, to jena na wierch wyjdzie.
1004. Prauda nidzie nikoli nie ukryjecsa.
1005. Prauda u wóczy kole.

F. 6480. u: Nm. 136.
1006. Skarej na majej dałóni parastuć hryby, jak jetamu budzie 

prauda.
F. 6447; Nsb 150. u: Czb. 272. p: A. 602,6.

1007. Skaży praudu — nażywiesz wóraha.
1008. Stołki tut praudy, skólki u reszeci wady.

Sz. 482; T. 428.
1009. Sztob ty tak dycha, jak jetamu prauda.

F. 6457; Nsb. 58.
1010. Takaja jetamu prauda, jak tamu, szto na wierbie ihruszki. 

...szto wósz kaszlaje.
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Db. 433; F. 6474 i 6490; Nsb. 82; Sz. 155. u: Czb. 235; Nm. 
6891. r: D. II, 453.

Prórak
1011. Lichómu praróku haunó u zuby.

Odpowiedź na niepomyślną wróżbę.

F. 6421.
Prybytak
1012. Ad prybytku niema biedy (haława nie zabalić).

Cz. 107; Db. 16; F. 6517; Nsb. 158; Rm. 451; Sz. 113; T. 433. 
u: Czb. 248; Nm. 9834. p : A . 445. r: D. II, 3.

Pryhadzicsa
1013. Sakiera i matuzók zausiódy pryhadzicsa u darózi.
Pryhóda
1014. Sieuszy (siadziem) na kałódzi (da) pahowórym ab pryhódzi. 

Zasiadając do jakiejś poważnej pogawędki.

F. 6535; Nsb. 160.
Pryjci
1015. Przyszóu jak za ahnióm.

F. 6549. p: A. 450,9 i 611,5.
Prymak
1016. Prymaczy chleb sabaczy.

Prymacki chleb sabacki.
F. 6564; Nsb. 36; Sz. 122; T. 419. u: Nm. 9408.

Prysiaha
1017. Prysiahaju Bóha nie padmanisz.
Pryssacsa
1018. Pryssausia, jak kleszcz k sabacy.

...pjauka k cza ławie ku.
Prystać
1019. Prystało, jak haróch k ścienie.

F. 6581. u: Czb. 262. p: A . 184,2 i 453,5.
Prywyczka
1020. Prywyczka horsz niewoli.
Prywyknuć
1021. Pry wyk, jak czort k bałótu.

...sraka k bizunu (rózgam).

R
Rabić
1022. Róbicsa, jak mierzłaje (mókraje) haryć.
1023. Robić (róbiać), da niema sporu.
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...try dni nie jeuszy.

1025. Szewiec robić pleczyma, a bóndar hrudźmi. 
Rabóta
1026. Rabóty, rabóty —  da samaje subóty. 

...czórtawaho baćka.
F. 6706. 

Rabótnik
1027. Z ciebie taki rabótnik, jak sakiera z hauna 

F. 6715.

Rad
1028. Rad — nie rad.

F. 6726. p: A. 459,13.
1029. Rady u hady.

Db. 574; F. 6727; F. 431. u: Nm. 7734.
1030. Sam sabie nie rad.

F. 6728. 
Rada
1031. Dzie dwóch, tam rada, a dzie troch, tam zdrada. 

Dbr. 106.

1032. Siem bab, siem rad.
Radnia
1033. Stołki radni, szto tólki łap.
Radzicsa
1034. Jak druhi raz na świet naradziusia.

Po doznaniu ulgi pod względem fizycznym, czy moralnym.

Ratinia
1035. Ty mnie (nam, jemu) nie raunia,

F. 6898. p: Brz. 141. 
Razarwać
1036. Razarwali, jak sabaki zajca.
Razhulacsa
1037. Razhulausia, jak świńnia na dożdż.

F. 6798; Nsb. 143. 
Razkazywać
1038. Nie razkazywaj nikomu, szto róbicsa u domu. 
Razpuścicsa
1039. Razpuściusia, jak pastuchówa puha.

Db. 576; F. 6809, u: Nm. 2848.
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Razumny
1040. Łuczszej z razumnym zhubić, jak z durnym najci.

F. 6820; Nsb. 75; Nsł. 203; Rm. 247; T. 417. u: Czb. 247; Nm. 
6127. p: A. 475,1. r: D. I, 574; U , 70.

1041. Razumnych dziesiąci warahóu nie tak bójsia, jak adnahó dur- 
nóha druha.

1042. Razumny jak Berka wy sztany.
1. ...rabin.
2. ...żydóuski szpektar.
Db. 577; F. 6829.

Rot
1043. Ludziam ratóu nie pazawiazywajesz.

Dbr. 119. 
Rózkasz
1044. Z wielikaje razkószy zawielisia wószy.
Rozum
1045. Boisz rozumu pad nóhciam, jak u druhóha u mazhaunicy.
1046. Jaki razumny: u siemcach staić, a u chatu scyć.
1047. Jemu rozumu nie kuplać.

iMowa o niemądrym wybryku.

1048. Ludziej słuchaj, da-j swój rozum maj.
Db. 380; F. 6924; Nsb. 75; Rm. 705; Sz. 148; T. 415. p: A. 
630,2. r: D. 1, 566.

1049. Paszóu k haławie pa rozum.
F. 6930. u: Nm. 5831. p: A. 474,58; Brz. 43,51.

1050. Usie rozumy pajeu.
Ruka
1051. Ruka sahreszyła, a u sraku bjuć.

Tak mówił złodziej, karany cieleśnie z wyroku sądu gminnego.

1052. Ty (jon) u maich rukach.
F. 6965. r: D. 1, 255.

Rybak
1053. Dzie rybak naczuje, tam mieciszcza da Ikaściszcza, a dzie stre- 

lec papasuje, tam łapciszcza.
Dbr. 39.

1054. Kali baćka rybak, to-j syn u wódu pahledaje.
Dbr. 64.

S
Sabaka
1055. Niema wierniejszaho druha za sabaku.
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1056- Paszóu sabak drażnić.
W ałęsać się.

1057. Sabaka wyje nie k dabru.
1058. Żywuć tak, jak sabaka z katom.

F. 7085. p: A . 397,79. 
Sacha
1059. Bez sachi i barany sam car chleba nie jeś.

Dbr. 40. 
Sakiera
1060. Z takóju sakieraju tólki chadzić k sracy pa miasa.

Mowa o tępym toporze, zw. t u p i c a .
Sałórnina
1061. Uże i sałóminy nie pietrałómić.

O schorowanym.

Dbr. 48. 
Siedzieć
1062. Chto na czóm siedzić, toj tahó hledzić.

Dbr. 38.
1063. Siedzić jak mysz pad mietłóju (pad snópam).
Siejać
1064. Rańniaja sieuba chać i nie urodzić, to prynamsze z nasieńnia 

nie zwodzić.
F. 6776. 

Siemiera
1065. Siemiera adnahó nie żdiić.
Siena
1066. Chto u Pietróuku siena nie kosić, toj zimóju u saibak prosić.
1067. Dobra je siena (sience), sztob paścau, tob i papadźia źjeła. 

Db. 172; F. 7292.
1068. Żeniusia tahdy, kali usie ludzi siena kasili.

Takie odstępstwo oburza dobrego gospodarza.

Sieredzić
1069. Niechaj toj sieredzić, chto u nieba hledzić.

S i e r e d z i ć  —  pościć w środy. Odpowiedź na zarzut łamania posłów.
F. 7299; Nsb. 107.

Siestra
1070. Brat lubić siestru bahatuju, a mużyk żónku zdarówuju.

Ob. p. w. Żonka.
F. 7305; Nsb. 8. u: Czb. 288; Nm. 8093.

Siła
1071. Siła miery nie zna je i sałóminku łamaje.
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Skazać
1072. Skazać, ni ii pjać, ni u dziewiać.

Cz. 112; T. 426.
1073. Skazau jak zwiazau.

Db. 598; F. 7386; Nsb. 149; Rm. 749; Sz. 135; T. 427. u: Nm. 
12910 i 13039. r: D. 1, 221.

Skrywicsa
1074. Skrywiusia jak siereda na pjatnicu.

Cz. 35; F. 7412; Nsb. 150. u: Nm. 5088 i 9185. p: 246,3.
Skupy
1075. Chto skup, toj nic hłup.

Dbr. 109; Db. 110; F. 7419; Nsb. 177; T. 416. u: Nm. 4706 i 4707. 
r: D. I, 101.

1076. Skupy ii dwaj nie: maje szkódu.
Db. 602; F. 7423; Sz. 137. u: Nm. 5672. p: A . 499,20. Brz: 148,5.

1077. Skupy z haiina szkurku zdziere.
F. 7425.

Słuha
1078. Acieta chamut i duha, a ja wam boisz nie słuha.

Tak mówi do gospodarza odchodzący najmita.

Dbr. 99; Db. 66; F. 7478; Nsb. 16 i 78. u: Nm. 13358. r: D. I, 281.
Służba
1079. Nie pa służbi, a pa drużbi.

Czasami mówi gospodarz do najmity.

1080. Służba nie drużba.
F. 7486; Orz. 138. u: Nm. 10311. p: A. 509,6. r: D. I, 297. 

Smaszniej
1081. Niema smaszniej ryby jak liniuka i miasa smaszniej jak świ- 

ninka.
Sol
1082. Sol u wóczy, hałaunia (hałuza, dzierkacz) u zuby.

Powiedzenie od wszelkich uroków.

Db. 610; F. 7521; Nsb. 153; Orz. 12; Rm. 556. u: Nm. 2835 
i 8357.

Sónce
1083. Sónce nizka, szabas blizka.

Jeżeli trzeba jakąś robotę skończyć przed zachodem słońca.

Spać
1084. Chto spić pókul zójdzie sónce, tamu chleb u maszóncy.

W  przeciwieństwie do powiedzenia: „Kto rano w staje ..."

F. 7552. Sz. 179.
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1085. Chto spić, toj jeści nie prosić.
...nie hreszyć.
F. 7553. u: Nm. 11291. p: A. 514,1.

1086. Śpić, chać ty jemu ziiby pawyrywaj.
...jak maku najeuszysia.
F. 7550; Sz. 142. p: A. 144,26. 

Spużacsa
1087. Tak spużausia, szto aż saróczka pałatnóm stała, 

u: Czb. 236; Nm. 4392. p: A. 636,1.

Srać
1088. Aby dwa baćki u adnu kuczu srali.

Mowa o pokrewieństwie dalekiem np.: Jeny ródziczy, bo ich baćki... j. w.

1089. Jak tak srać, to łuczsizej hatówaje pajeści.
Odpowiedź na nieprzyzwoitą pogróżkę lub głośne wypuszczenie wiatrów.

Sraka
1090. Ma być sraka zaświerbieła?

Tak mówiono, kiedy ktoś postępowaniem swem zasługiwał na chłostę.

1091. Oj budzie sraka drazda skakać!
Zapowiedź chłosty.

Staraść
1092. Staraść nie radaść, a hórb nie karyść.

Dbr. 32; Db. 616; F. 7664; Nsb. 156; Rm. 566. w Czb. 295: Nm. 
8682. p: A. 315,8 i 521,15; Brz. 154,7.

Starec (żebrak)
1093. Chać u starcy idzi!

Tak mówi Poleszuk, gdy mu się nie powodzi.

1094. Starec starca nie lubić, a chadziain abydwuch.

Strach
1095. A ż czupryna zjóżyłasia sa strachu.
1096. Muraszki pa spini chódziać sa strachu.

1097. Sa strachu dusza paszła u piaty.
...usie błóchi padóchli.

Strelba
1098. Kali strelba wysić, to źwier wisić, a kali paniżaje, to źwier 

uciekaj e.
Strelec
1099. U strelca dym husty, da abied pusty.
Sunica
1100. Kali sunica krasna, nie psuj nasieńnia (nie siej ausa) naprasna. 

F. 7748; Nsb. 65. u: Nm. 10142.
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Susied
1101. Puści susieda u chatu, to sam wybirajsia z chaty.
1102. Susiedu uhadzi, siebie abhaładzi.

Dbr. 129. 
Swacha
1103. Pierejezdnaja swacha.

Tak nazywają każdego, kto nie może usiedzieć na jednem miejscu, a wciąż 
się rusza bez potrzeby. Chmury jesienne, prędko mknące, z których nie 
bywa deszczu, też tak nazywają.

F. 7758. u: Nm. 3134.
Swajó
1104. Chodzisz (chodzić), jak sam nie swój.
1105. Syn mój, da rozum u jehó swoj.
1106. Z swaimi tólki dobre jeści i pić.
Swat
1107. Czy budiziem swatami?

Zwykłe zapytanie czy dobijemy targu lub dojdziemy do porozumienia w ja
kimkolwiek interesie.

Syty
1108. Syty hałódnamu nie spahadaje.

Nie współczuje.

Cz. 110; Db. 632; F. 7827; Kr. 343; Nsb. 159; Orz. 75; Rm 572; 
T. 420. u: Czb. 230; Nm. 1024. p: A. 138,2 i 533,3.

Szczaśćcie
1109. Kali Boh nie daś za szczaśćcie, to daś za pracu.
1110. Szczaśćcie za harami, a bieda za pieczami.

Zg. P.
Sztuka
1111. Chacieu pakazać sztuku daj usrausia.

Niepowodzenie.

Szyła
1112. Ulez jak szyła u sraku.
Szywarat
1113. Szywarat na wywarat.

Do góry nogami.

Ś
Ściena
1114. Hawary, jak da ścieny.
1115. Usio adnó szto harócham ab ścienu.

Trudno się dogadać.

Dbr. 47.
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Ściereżóny
1116. Ściereżónaho i Boh ściereże.

F. 7978; Nsb. 157; T. 417. u: Czb. 276; Nm. 4297. r: D. II, 201. 
Śmiech
1117. Niechaj toj śmiejecsa, karnu niejmiecsa.
1118. Tólki apószni papraudzi śmiejecsa.
1119. Z paśmiechu bywajuć ludzi.
Smiejacsa ob. p. w. Śmiech.
Śmierć
1120. Ad śmierci niczym nie wykupiszsia.

...niema nijakaho ziella (lekarstwa).
1121. Pośle majej śmierci chać płot mnóju padaprycie (padpierci). 

Dbr. 110; F. 8046.
1122. Szto budzie, to budzie, ale dźwoch śmierciej nie budzie.

F. 8061; Rm. 128. r: D. I, 60.
1123. Try dni da śmierci.

M ów ią o cherlaku, ale żartobliwie.

F. 8065; Nsb.164 . p: A . 552,98. 
Spina
1124. Aż spina kółam stała.

Nieprzyjemne uczucie w krzyżach z nadmiaru pracy.
Świet
1125. Blizki świet!?

To znaczy, że jest daleko.

F. 8120. u: Nm. 11424.
1126. Chibaż świet klinam zyszóusia!?

Dbr. 101.
1127. Ciepier nie taki świet.
1128. Na świeci usielak bywaje.
1129. Świet szyróki, da padczas niehdzie dziecsa.

F. 8145; Nsb. 148; T. 429. u: Czb. 292; Nm. 2101. p: A  554,49. 
Świńnia
1130. Ja z tabóju świńniej nie pas!

M ówi starszy do wyrostka, zachowującego się nie odpowiednio.

1131. Tahdy tóje budzie, kali świńnia z pola da domu pryjdzie, a nie 
prybieżyć.

1132. Woł rahami, a świnnie nahami.

T
Tawar
1133. Aby dobry tawar, to kupiec najdziecsa.
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1134. Dobry tawar sam siebie chwalić.
Tchor
1135. Śmierdzić, by nacze tchor (szaszók) nabzdzieu.
Torh
1136. Pierszaho tórhu nikoli nie minaj.

F. 8267; Nsb. 125; T. 434. p: A. 252,1 i 559,2; Brz. 165,8.
1137. Tarhujuczysia nie sierdziacsa.

Nsb. 46. u: Nm. 10542. p: A. 559,8.
Trasca
1138. Chto sam za siebie nie dba je, toj trascu maje.
Treszczyć
1139. U nóczy treszczyć, a u dzień piszezyć (pluszczyć).

W  nocy przymrozek, a w dzień odwilż na przedwiośniu.

Db. 682 i 694; F. 6256 i 8288. u: Nm. 517 i 524. r: D. 1, 47i.
Turmą
1140. Tumy (raniec) i turmy nikoli nie zarekajsia.

Dbr. 123.

U
Ucha
1141. I wucham nie wiedzie.

Nieczuły, obojętny niedbały.

Cz. 2; F. 8990; Nsb. 2. u: Nm. 4218.
Uciekać
1142. Ad kasawókaha, rudóha i kulhawaha uciekaj kudy wid.

Dbr. 62.
1143. Uciekaje, jakby jemu chto uwatknuu pieró u sraku.
1144. Uciekaje, jak czort od chresta.
1145. Uciekaje, jak zajac.

F. 8358.

Uhaszczać
1146. Czym maju, tym i uhaszczaju.
Umieć
1147. Daj Boże usio umieć, da nie iisió rabić.

F. 8424; Nsb. 31; T. 416. u: Czb. 269; Nm. 6030.
Umierci
1148. Nie toj umiraje chto chud, da tój kamu sud.

F. 8446; Nsb. 168; Rm. 84.
1149. Staryje mruć, da maładym daróhu truć.

Dbr. 109.

http://rcin.org.pl/ifis



397

Unadzicsa
1150. Unadziusia, jak dzieci ii haróch.

...świńnia u haród.
F. 9183. p: A . 645,4. 

Upadóbać
1151- Nie tó charósze, szto charószaje, da tóje, szto iipadóbajesz. 
Upaści
1152. Prapało, szto z wozu (u wódu) upało.

Cz. 115; Db. 551 i 655; F. 8469 i 8582; Nsb. 58 i 188; Rm. 249. 
u: Nm. 1912. p: A . 315,1, 369,1, 575,1 i 611,5. r: D. 1, 367; 
623; II, 71. 

Ustać
1153. Chto rana ustaje, tamu Boh daje.

F. 8508; Kr. 168; Nsb. 177; Orz. 65. u: Nm. 11307. p: A . 614,4. 
r: D. 1, 661. 

1154. Nie budziesz kajacsa rana usłauszy i maładym ażeniuszysia. 
Cz. 77; Db. 568; F. 8512; Nsb. 98; T. 415. u: Czb. 276; Nm. 
5909, 6005 i 11306. p: A. 614,6.

1155. Ustau, kali czerci jeszcze na kułaczki nie bralisia.
...jeszcze pierszyje pieuni nie pieli.
Bardzo wcześnie.

Uziać
1156. Uziałó, jak bahataha za żywot, a szczyraha za serce.

Tak mówi rzemieślnik, gdy uda mu się coś mocno przytwierdzić lub skuć.

Uźe
1157. Ja uże tóje zabyu, czahó ty jeszcze nie znajesz.

Dbr. 114.
1158. Ja uże nie z adnaje pieczy chleb jeu.

Dbr. 70.

W
Wada
1159. Dziesiataje wada pośle kisielu.

Bardzo dalekie lub wątpliwe pokrewieństwo.

F. 8565; Kr. 221; Nsb. 34; T. 433. u: Nm. 9352. p: A . 603,13; 
Brz. 178. r: D. I, 492.

1160. Jak dźwie kapli wady.
Podobieństwo.

F. 8568; Nsb. 111. r: D. 11, 466.
Wadzić (zawadza)
1161. Wadzić, jak pieniók u wadzie.
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Wadzić (wodzić)
1162. Jemu (tabie) tólki starcóu wadzić.

M ów ią o niedołędze, próżniaku i t. p. Ob, Polesie rz. cz. III, „Zwyczaje  
prawne".

1163. Kudy mienie wiedziesz
M ów ią ironicznie o pyszniących się.

1164. Wodzić jak czort pjanaho pa bałóci.
Wazók
1165. Jętym wazkom tólki miertwych srać wazić.

Tak mówią o wozie lub sankach niewygodnych do jazdy i niezdatnych do 
wożenia ciężaru.

Widać
1166. Chać blizka widać, da daleka dybać.

Cz. 8; Db. 89; F. 8698; Nsb. 6. u: Czb. 264; Nm. 11423. p: A. 
588,1 i 706,1; Brz. 8,1. r: D. II; 40. 

Wiek
1167. Sabaczy wTiek zżyu.

Mówią, gdy ktoś chce zaimponować swem długoletnim doświadczeniem.

F. 8734; Nsb. 153.
1168. Wiek wieku padaś, da-j szcze na try dni budzie.

M ów ią po wykończeniu jakiejś kapitalnej rzeczy z żartobliwym dodatkiem  
o 3-ch dniach.

F. 8742. 
Wielik
1169. Jak wielik, tak durny.

Db. 709; F. 8749. 
Wierabiej
1170. Żyćcie, jak tahó wierabja: skacze pa ścieżcy, daj haunó kłuje. 
Wieryć
1171. Nie wier, bo to źwier, kali nie ukusić, to spużaje.
1172. Swaim uszctm nie wiem.
1173. Waźmu na pawier, jak niezaszto kupić.
Wierziakać
1174. Wierziakaje (wierzie) niema ładu, sztoby nacze blókatu ab- 

jeusia.
Plecie bez sensu.

F. 6246. p: A. 407,6.
Wilać
1175. Wilaje, jak sabaka chwastom.

Kręci.

Winawaty
1176. Nie płacić bahaty, da winawaty.
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Cz. 80; Db. 478; F. 8782; Nsb. 58; T. 434. u: Czb. 237; Nm. 7453. 
p: A . 408,6. r: D. I, 273. 

Winien
1177. Chto (szło) winien, to addać pawinien.

F. 8788; Nsł. 58. u: Nm. 10648. p: A. 598,2. 
Wino
1178. I ja tam byu, mied, wino piu i u róci nie byłó, pa baradzie pacie- 

kłó, a uziausia za wucha i u róci sucha.
Tak się kończy większość bajek poleskich.

Wiórtki
1179. Taki wiórtki, szto u stupi taukaczem nie papadziesz.

Dbr. 49. 
Wola
1180. Wólnamu wola, a spasiónamu raj.

Starsi mówią do młodszych, jeżeli ci ostatni odrzucają ich porady.

Db. 717; F. 8891; Nsb. 15; Sz. 21. u: Czb. 240; Nm. 4950. p: 
A. 608. 

Woł
1181. Jęta nie woł pierdzić, da czaławiek hawóryć.

Jeżeli ktoś nieuważnie słucha tego, co mówi starszy.

Wórah
1182. Nie karmi, nie poj, to nie budziesz mać wóraha.

Dbr. 30.

1183. Razumny wórah łuczszej durnóha druha.
W osz
1184. Wyłazić, jak wósz na łób.
Wofik
1185. Bliskaje (świecicsa), jak wouk za haróju.

M ow a o źle palącem się drzewie w piecu lub na łuczniku.

1186. Wouk pablizu swahó kubła szkody nie robić.
F. 8937; T. 432. 

Wybiracsa
1187. Wybirajecsa, jak czajka za móre.

Db. 721; F. 9012. u: Nm. 10964. p: A. 616,7.
1188. Znajem kali wybirajemsia z domu, a kali nazad — Boh wiedaje. 

F. 9011. u: Nm. 11375. p: A. 680,2.

Wyrubać
1189. Szto napisano pieróm, tahó nie wyrubajesz taparóm.
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Z
Zadać
1190. Zadau, jak zajac kabyli.

F. 5685. u: Nm. 5668.

Zakazać
1191. I dziesiatamu zakażesz, jak ciebie pabju.

F. 9158; Nsb. 53; Rm. 210. u: Nm. 2244, 2245 i 3898.

1192. I sam zaróksia i dziesiatamu zakazau.
Żalić
1193. Żalić sata za szkuru.

Dokuczyć komuś.

Zapas
1194. Zapas biedy nie czynić i jeści nie prosić —  starec zubóu nie 

maje, a suchary pratóje nosić.
F. 9186; Kr. 181; Nsb. 46; Nsł. 178. u: Czb. 253; Nm. 9927. p : A . 
626,2. r: D. I, 111.

Zarabić
1195. Zarabiu na niuch tabaki.
Zhubić
1196. Zhulbiuszy nie tuży, najszóuszy nikomu nie każy.
Ziemia
1197. Addaj ziemli tóje, szto jena rodzić.

Słom ę w formie gnoju,

T. 435.

1198. Ziemia świataja usio pryjmaje.
Zima
1199. Siiróczaja zima.

Łagodna.

F. 9348.

1200. Zimóju chleb można zjeści i z świńnióju.
F. 9348.

Zło
1201. Na świeci boisz zła jak dabra.
1202. Niema takóha zła, sztob z jehó kamuś nie wyjszło dabra.
1203. Zła nie klicz, jeno samo pryjdzie.
1204. Zło dabra nie lubić.
Złodziej
1205. A d damaszniaho złodzieja ni z czym nie zachawajeszsia.
1206. I koni ukradzienyje najducsa, jak złódzieji pabjucsa.
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1207. Złodziej na złodzieju jedzie i złódziejam pahaniaje. 
Narzeka często okradany,

F. 9389; Nsb. 128. u: Nm. 11054. p : A . 640,32. 

Złość
1208. Ukusi mienie za sraku, to złość projdzie,

F. 9402. 

Znać
1209. Niczóha nie znaju, nie wiedaju!

Tak odpowiada świadek w sądzie, chcąc być neutralnym.

F. 9435. u: Nm. 6768. r: D. I, 188.

1210. Stołki znaje, szto z sraki da u rot,
1211. Znaje dzie raki zimujuć.
1212. Znaje, szto z zadu sraku maje,
1213. Znajuć, jak lichuju szapku.
Zniewierycsa
1214. Chto zniewieryusia, tamu nie dajuć wiery,
Zrabicsa
1215. Nie byuszy dobrym zrabiusia lichim (pahanym).
Zuby
1216. Aby zuby, to chleb budzie,

F. 9479; Sz. 1. u: Czb. 255; Nm. 5424.
1217. Astalisia tólki jarmałkówyje zuby.

Zostały tylko przednie, a inne spruchniały.

1218. Jetaha budzie tólki na adzin zub.
Tyle, co psu mucha.

1219. Jon (ja) daunó na jęta zuby hójsłryć.
F. 9486. u: Nm. 9557. r: D. I, 133.

1220. Maje zuby na pródaż.
M ow a o śmiejących się z najmniejszego powodu.

F. 9488. p : Brz. 183,3.
1221. Nie zaszeptuj (nie zahawarywaj) zubóu, bo nie balać. 

Jeżeli ktoś mówi wykrętnie.

F. 9494. u: Nm. 14189. p: A . 629,2.
1222. Pa czóm zuby pradajesz?

Do dziewczyny chichoczącej.

F. 9496; Rm. 496. u: Nm. 8547.
1223. Zuby pałaskać (pałószczuć).

Picie rano po wczorajszej wieczornej libacji.

F. 9498.

Zwadka
1224. Niema taje chatki, dzieb (sztob) nie było zwadki.
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Cz. 78; 9523; Nsb. 100; N s l 197; Orz. 51. u: Nm. 3320. p : A . 
646,6 i 674,51.

Związać
1225. Skazau jak zwiazau (skaże, to jak zwiąże).

T. 427. 
Źwieryna
1226. Źwieryna, szto chodzić dźwieryma.

Kpiny z myśliwego, któremu nie udaje się polowanie, np. N a j ł u c z s z a j a  
z w i e r y n a  j . w.

Zwanić
1227. Kali zwóniać, to mabyć praźnik.

Ż
Żądać
1228. Chto mnóha żadaje, toj niczóha nie maje.

Rm. 85. 
Żdać
1229. Żdać ruski miesiąc.
1230. Żdu jak kania dażdżu.

...woł daubni (naża).
F. 9587; Kr. 72; T. 422. u: Nm. 5621 i 13543. 

Żenicsa
1231 Nie daj Boże czasta żenicsa i czasta sielicsa.

Dbr. 76 i 123. 
Żonka
1232. Daj żoncy wolu, to sam pójdziesz u niewólu.

Id. ob. p. w. Dzicia.
1233. Lubi żónku jak duszu, a trusi jak hruszu.

Db. 379; F. 9609.
1234. Lulki nie kuryii, tabaki nie niuchau, czużych żonók nie lubiu, 

a swa je nie słuchau.
1235. Mużyk lubić żónku zdarówuju, a siestru bahatuju.
1236. Nie biery żonki z swahó sieła i nie kuplaj karowy, ni parasiaci.

W  obawie wpływu matki na żonę i kłopotu z prosięciem i krową, które 
przez czas dłuższy będą uciekać do poprzednich właścicieli.

F. 9611; T. 419.
1237. Nie wier żóncy dóma, a kabyli u darózi.

F. 9617; Nsb. 95; T. 420. u: Czb. 252; Nm. 8094. r: D. 1, 469.
1238. Pierszaja żonka ad Bóha, druha ja ad ludzie j, a trejcia ad 

czorta.
F. 9621. u: Czb. 252; Nm. 9030. p : A . 653,56.
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1239. Żonki, strelby i kania, nie pazyczaj nikomu.
F. 9633. u: Nm. 8901. p : A . 654,103.

Żurycsa
1240. Nie żurysia, szto ii mienie hrószej niema —  daś Boh szto i u cie

bie nie budzie.
Żart z tego, kto się zasępił z powodu dla innych nieznanego.

Żyć
1241. Żywię, jak ii Bóha za pleczyma (za pazuchaju).

Dbr. 119; F. 9683; Rm. 163. p : A . 656,51.
1242. Żywię (żyć, żywuć) prypiewajuczy.
1243. Żywuć, jak sabaka z katom.

F. 9695; Nsb. 42. u: Czb. 279; Nm. 4147 i 4148. p : A . 107. 633,2 
i 656,41.

Żyd
1244. Chwalicsa, jak Żyd z parchami.

F. 9711. u: Nm. 2596.
1245. Śmieły, jak Żyd, kali u szkoli (synagoga) sa strachu bzdzić.
1246. Takóje łaski i ii Żyda dastaniesz.

F. 9764; Rm. 577. u: Czb. 293; Nm. 4768. p: A . 272,6.
1247. Uże nie budzie dabra, jak mużyk stanie tarhawać (szynkawać), 

a Żyd ziemlu paehać.
F. 9740. p : A . 670,135.

1248. Wouk hadówany i Żyd chryszezóny, to usio adnó.
F. 9773; Nsb. 150. p : A . 596,102. r: D. 1, 150.

Żywot
1249. U mużyckim (zdarówym) żywacie i taparyszcze (kamień) sa- 

preje.
F. 9831; Nsb. 49.

Żywy
1250. Żywómu chata, a pakojnamu mahiła.

F. 9841. r: D. II, 239.

C. BŁO GO SŁAW IEŃ STW A I ŻYCZENIA. 

Bahaty
1251. * Budź bahaty, jak ziemia.

F. 9869. u: Nm. 348 i 4561.

Boh
1252. Błahasławi Hóspadzi Boże.

F. 9870.

http://rcin.org.pl/ifis



404

1253. Błahasławi Hóspadzi uwieś jęty dar i daj nam spażyć kućciu 
u dobrom zdaróuji.
Życzenie wigilijne.

1254. * Daj Boże u dóbry czas.
Zaczynając coś robić.

F. 9873. u: Nm. 9995 i 11827.
1255. Daj Boże usiahó wam da woli —  i chleba i soli.
1256. Daj wam Boże razbahacieć.

F. 9875.
1257. Daj Boże usiahó, szto wam treba i szto zdumajeesa (maniecsa).
1258. Daj Boże wam i dzietikam waszym.
1259. Dauby jęta Boh.
1260. Niechaj Boh adwiernie jetaje nieszczaśćie.

F. 9883. u: Nm. 5139.
1261. Niechaj Boh kryje, da zastupaje.
1.262. Niechaj Boh miłuje.

F. 9887. u: Nm. 5138.
1263. * Niechaj tabie (jemu) Boh pamahaje.

F. 8995. u: Nm. 12063.
1264. Niechaj was Boh pacieszyć, jak wy mienie pacieszyli.

F. 9901.
1265. Niechaj za was Boh nie zabywaje.
1266. Pazdaróu was Boże.
1267. Radzi Boże na usich dołu.

Siejącemu ziarno.

F. 9905. u: Nm. 11061.
1268. * Sztob ciebie Boh lubiu.

Żartobliwie.

F. 9877; Rm. 237. 

Carstwa
1269. Carstwa jemu niebiesnaje.
Hoże
1270. * Daj Boże, sztob było hoże.

F. 9914. u: Nm. 11599. 

Pakój
1271. * W ieczny pakój!

...duszy takój.
F. 9926. 

Radawacsa
1272. Daj Boże radawacsa.

F. 9916.
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Raści
1273. Oś, taki wieliki raści.

M ów ią do dziecka, podnosząc je do góry.

F. 9929. 

Razdwó
1274- Błahasławi Hóspadzi i daj nam chryszczónym u dobrom zda

róu j i spażyć i na toj hod dażdacsa światóha Razdwa,
1275. —  Dabry dzień wam z światym Razdwóm! prychódzim z chle- 

bam, sóllu i z dobrym słówam.
—  Zdarówy byli! szczyro dziakujem i prósim na tóje, szto 
Boh dau —1 czym chata bahata.

Siwieć
1276. Daj Boże wam dążyć staraści i pasiwieć jak hołub.

F . 9931. 
Słowa
1277. Sztab twaje dóbraje słowa da dajszłó da Bóha.

F. 9933. u: Nm. 5045. 

Szczaśćie
1278. Budu Bóha prasić szczaśćcia, doli i chleba dawóli.

F. 9937. u: Nm. 11575. 

W ielikdzień
1279. —  Chrystós uwaskres! (3 razy).

—  Uwaiścinu uwaskres! (3 razy).
1280. Pazdaraulajem z światym świetłym Wielikadniem, z krasnym 

jajeczkam i prósim bratskaje zhódy, jak zwieleu Syn Boży!
Wiesielicsa
1281. Daj wam Boże uwieś swój wiek wiesielicsa.

F. 9951 i 9952. 

Zdarófije
1282. Nasi na zdaróujel

Dając nowe ubranie lub bieliznę.

F. 9959. u: Nm. 11153.

Zdarówa
1283. Budź zdarówa jak karowa!

F. 9956.

1284. Budź zdaróu (zdarówy) jak krynicznaja wada.
1285. Budź zdaróu jak miedźwiedź.
1286. Sztob ty zdaróu byu.

F. 9957.
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Ziemia
1287. Niechaj jemu budzie lóhkaja ziemia.

Umarłemu.

D. TOASTY I ZDROWIA.

Akawita
1.288. * —  Chto ty?

—  Akawita.
—  A z  czahó ty?
—  Z żyta.
—  A  paszport majesz?
—  Niema.
—  Ośże tabie turmą.
Po tem przemówieniu czarkę wypija.

F . 9964. 
Boh
1289. Boh trójcu lubić.

Pretekst do wypicia 3-ej czarki.

1290. —  Daj Boże na zdaróuje!
—  Pij na zdaróuje!

Chaim
1291. —  Chaim!

—  Szulim!
Czarka
1292. —  Kamu czanku pić, tamu zdarówym być!

—  Dak wypjem na zdaróuje!
1293. Nie curajsia czarki, to nie budzie swarki.
Czerwiak
1294. W ypjem, sztob czerwiak zamier,
Hnić
1295. Chto czarku pje, toj i na tom świeci nie sahnije.
Koł
1296. Pierszaja czarka kałom, druha ja sakałóm, a dalej usie paleciać 

wierabjami.
Pić
1297. Pijcie, ludzi, harełaczku, siery husi wódu, ciażka życi na czu- 

żynie, nie majuczy rodu.
Piosenka, śpiewana przez podpite baby.

Utapić
1298. Dawaj szcze pić, kieb swaje hóre utapić.
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Wórah
1299. W ypjem  na pahibiel woraham naszym.

F. 9967. u: Nm. 11582. 
Żurycsa
1300. W ypjem , sztob tam dóma naszy nie żurylisia.

W  drodze lub na jarmarku.

Żyć
1301. Kamu harełku pić, tamu dóuha żyć.

E. POZDROWIENIA PRZY ZAJĘCIACH.

Boh
1302. Boh u pómacz (pamaży, B oże)!

* F. 9977; Sz. 9. u: Nm. 1003 i 11829.
1303. Daj Boże tak bahata, jak wady.

Do dojącej krowę.

1304. Daj Boże pauniusieńka, jak oka.
Do wydłubującego ule.

1305. Daj wam Boże spażyć u dobrom zdaróuju, a chadziainu zjeści 
chwóścik z harócham.
Do oprawiającego wieprza.

1306. Mahajba (pamaży, B oże)!
1307. Radzi, Boże, żyta i usiakuju paszniu.

F. 9980.
1308. Radzi, Boże, żyta, pszenicu i usiakuju pasznicu.

Pozdrowienie ze środkowego Polesia, gdzie uprawiają i pszenicę.

Chleb
1309. —  Chleb da sól! : ).

—< Prósim!
Niekiedy odpowiadają żartobliwie:
— Prósim! —  jedzim, a jak padójdziesz, to u łob dadzim (lub: 
Jedzim da swój).

Mucha
1310. — Mucha u nos!

Do kichającego, który odpowiada:

— Sama nie ulecieła, da czort unios.
Syr
1311. Syr! syr! Skazała saróka daj źjeła.

Do piorącej bieliznę, żeby była jak ser biała.

To pozdrowienie przyjęli staroobrzędowcy ros., osiedleni w sąsiedniej 
Mohilewszczyźnie, stosując je i do pijących herbatę: „Czaj da sachar11.
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F. POWITANIA W  RÓŻNYCH OKOLICZNOŚCIACH.

Baba
1312. Pacałuj staruju baibu!

Tak mówią do znajomego, który pierwszy raz przyszedł w gościnę,

F. 10005. 

Baczycsa
1313. Siem zim, siem let i pamiaci niet, jak my z tabóju baczylisia. 

F. 10006; Nsb. 148.

Czutnó
1314. —  Szto czutnó?

—  Chwalić Bóha, nie hórsz jak było.
1315. —  Szto czutnó?

—  Szto ciepier dóbraho paczujesz?
1316. —  Szto u was czutnó?

—  Usia pa staramu.
F. 10009.

Dzień
1317. —  Dabrydzień wam!

—  Dzieridóbry!
Macsa
1318. —  Jak majeciesia?

—  Oś tak, jak Boh dau —  aby dzień da wieczara.
F. 10012 i 10013; Sz. 2 i 3.

1319. —  Jak majeciesia?
—  Siak tak pierekidajemsia z dnia na dzień.
F. 10014. u: Nm. 11845 i 11848.

Wieczer
1320. — : W ieczer dobry!

—  Dabrywieczar!
Zahlanuć
1321. Chiba nieszta u lesi zdóchło, szto ty da nas zahlanuu!?

Do dawno niewidzianego. Przy każdem niezwykłem wydarzeniu tak mówią.

Zdarówy
13(22. —  Zdarówy byli?!

—  Zdarówy, chwalić Bóha.
Żyć
1323. —  Jak tam żywiecie?

—  Jak haróch pry darózi —  chto idzie, toj szczypie.
F. 10033.
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1324. —  Jak żywiecie?
—  Jak u Bóha za pieczczu.
1. ...papałam z biedóju.
2. ...to bókam, to skókam, to skaczuczy, to płaczuczy.
F. 10032.

1325. —  Jak żywiec możecie?
—  Treba tak żyć, jak nabieżyć,

Żywiecsa
1326. —  Jak żywiecsa?

—  Czasam z kwasam, a paróju, to-j z wadóju. Takaja nasza 
żytka, jak tych wierabjóu, szto skaczuć pa ścieżcy da haunó 
klujuć.

G. POŻEGNANIA. 

Boh
1327. Idzi z Bóham!

F. 10036. 

Dabranacz
1328. —  Dabranacz!

—  Usie błóchi i kłapy tabie na nacz!
Żartobliwie.

F. 10043. 

Pabaczycsa
1329. —  Daj Boże pabaczycsa szczaśliwymi.

...skóra pabaczycsa!
Szczaśliwa
1330. Szczaśliwa je daróhi!

—  Spasiba za dobra je słowa!
F. 10040; Nsb. 190. 

Zdarówy
1331. * —  Astawajciesia zdarówy!

—' Bywaj zdaróu!
F. 10046; Sz. 6.

1332. —  Bywaj zdaróu, da niechaj ciebie Boh u darózi ściereże.
—  Dziakuju, astawajcieś z Bóham.

1333. —  Bywaj zdaróu!
—  Bywaj! da kłaniajsia tam maim i skaży, sztab nasrali twoim. 
Żartobliwie.
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H. PODZIĘKOWANIA.

Boh
1334. Dziakawać Bohu i usim chyszczónym za chleb-sol!

...za jehó dar!
1335. Dziakuju! niechaj Boh daś, sztob wy wiek dawali, a sami ni

koli nie prasili.
Żebrak hojnie obdarzony.

Dabrata
1336. Dziakuju wam za chleb, za sol, za bórszcz i kaszu, da za da- 

bratu waszu.
F. 10059; Nsb. 83. u: Nm. 12077. 

Ludzi
1337. Spasiba usim dobrym ludziam —  niechaj za ich Boh nie ża

by wa je.

I. PROŚBY I BŁAGANIA.

Boh
1338. Boże daj mnie żywómu wydzierżać jetaje nieszczaśćcie!
1339. Boże miłaściwy uzhlani na mienie biednaha (biednuju)!
1340. Na pramiły Boh praszu was, panoczku!
1341. Pamaży mnie, kali u Bóha wierysz!
1342. Ratuj chto u Bóha wieryć!

F. 10079. u: Nm. 4506. 
Hałubczyk
1343. Ach mójże ty hałubczyk siwieńki!
Jahadka
1344. Ach majaż ty jahadka czyrwónieńka.

F. 10087. 
Panoczek
1345. Panoczek załacieńki!
1346. Panoczek hałubczyk!
Panók
1347. Panók sakólik!
Ródnieńki
1348. Moj ródnieńki, moj darahieńki bratkó!

F. 10081. 
Saławiejka
1349. M ójże ty saławiejka!
Ziaziulka
1350. Ach majaż ty ziaziulka!
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J. ODM OW Y.
Adczepicsa
1351. Adczepisia. ad mienie da idzi z Bóham!
Chleb
1352. Chleba ni ikrószecziki!
1353. Niema chleba; chleb pabieh za wadóju.
Chwaróba
1354. Chwaroby tabie!
Czort
1355. Czorta z jeż (zjesi)!

...z łapami (z rahami).
1356 Czort jehó maje!
Dula
1357. —  Dulu pad nos!

—  Dau da sam panios!
Duryć
1358. Nie dury sraki!
Hafinó
1359. Hauna tabie, a nie miedu!

...ii zuby!
Małakó
1360. Małaka ni kapielki!
Masła
1361. Niema masła, bo masła pahasła!
Mied
1362. Miedu ni śledu! (Idzi z łóżkaju k sracy za miedam, bo ja nie 

dam )!
Muka
1363. Muki ni pylinki!
Niema
1364. Niema, dak i nie damo (a ) !
Prancy
1365. Prancy ii nos, da nie tabaki!
Rażón
1366. Raźna tabie (zjesz raźna)!
Sała
1367. Niema sała: sała patała!
Smała
1368. Smały tabie, da nie harełki! (Napijsia smały!)
Sol
1369. Soli ni draboczka!
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Sraka
1370. U sracy tabie!

To lub owo.

Trasca
1371. Trascy zjesz!
Ziernie
1372. Ni ziernietka!

Odmowa udzielenia zboża lub innych produktów w ten sam sposób.

K. WYRZEKANIA.

Bieda
3373. Bieda na biedzie jedzie i biedoju pahaniaje.
1374. Bieda na świeci, . 

Db. 38 ; F. 10193. u: Nm. 2224.
1375, Szto ty budziesz nabić z praklataju biedo ju,
Boh
1376, Boże nasz, a my twaje!

...twaja wola!
Czort
1377. Czort jehó (jehó baćka) zna je!
1378. Jeścieka da czorta (czórtawa própaść)!

Bardzo wiele czegoś niepożądanego.

Dola
1379, Lichuju dólu Boh mnie (jemu) dau!
Hadzina
1380, Niechaj budzie praklata taje hadzina, kali mienie maci radziła. 

F. 10201.
1381, Nieszczasnaje hadzina!

F. 10202. p : Brz. 46,3.
Hałótika
1382. Biednajaż maja hałóuka!

F. 10204. u: Nm. 2044.
Nieszczasnaja
1383. Ach ja nieszczasnaja!

F . 10211.
Ni-ni
1384. Nd siak, ni tak,

F. 7217. u: Nm. 7657. p : A . 486,2 i 493,1. r: D. I, 639.
1385, Ni siam, ni tam.

F. 7219. p : A . 704,1.
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1386. Ni sio je, ni tóje.
1387. Ni słychu, ni dychu.

Dbr. 31.

Pawiesicsa
1388. Chać pawiesicsa!
Pieczal
1389. A  suchataż maja nie małaja, a pieczal maje hórkaja!
Płakać
1390. Chać ty waźmi da sieuszy płacz!

...da usrauszysia płacz!
Rabić
1391. Nie znaju, szto mnie rabić?!

F. 10215. 
Radzicsa
1392. Łuczszej byłó na świet nie radzicsa!

F. 10216. 
Serce
1393. By nacze kamień leżyć na sercy!
1394. Pahana, by nacze kot nasrau na serce!
1395. Serce nacze kószki dzieruć!
Utapicsa
1396. Chać utapisia!
Ziemia
1397. Chać skroi ziemlu prawalicsa!

L. WYMÓWKI. DOCINKI.

Darmajed
1398. Darmajed ty! z ciebie takaje karyść, jak z tahó byka, szto ni 

wóuny, ni małaka. Tabie tólki za dzieukami biehać.
Durny
1399. Durny! tólki zna jesz szto z sraki da u rot.
Jajeczka
1400. Tabie daj jajeczka, da szcze abłuplenaje.
Leniuha
1401. Leniuha ty! druhi jak róbić, to u jehó rabóta u rukach haryć, 

a u ciebie mierźnie.
Leżeń
1402. Tyb, leżeń pahany, dótul spau, pókul sónce u sraku nie pry- 

piecze.
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Rabić
1403. Ty tak robisz, jak hałódny siere
1404. Ty tMc robisz, jak try dni nie jeuszy.

Ł. ODCINKI.

Brechać
1405. —  Ty breszesz!

—  A ty haunó u zubach kreszesz.
—  Ja pakreszu (kryszu), a ty pajesi.

Caławać
1406. — Pacałuj mienie oś, siudy!

—  Zjesz hauna z nudy!
1407. —  Pacałuj mienie tudy, dzie sipić, śmierdzić, treszczyć i nikoli 

nie zamierza je.
—  Daś Boh, szto i sam suzdróm zamieriniesz.

1408. Pacałuj mienie u sraku, a ja tabie drysnu u zuby.
—  Nasieru tabie ii huby.

1409. —  Pacałuj mienie u sraku!
—  A  ty pacałuj sabaku i abarankam zakusi, to nie budziesz 
wóuka bajaesa.

1410. —  Pacałuj u sraku!
—  Czerwi tabie ii sabaku!
F. 10268.

Czitjać—baczyć
1411. —  Nie chóczu!

—  Liźni sraku saróczu!
—  A  ty liźni maju, to ja paczuju, a jak liźniesz i sabaczu, to 
szcze-j pabaczu.

Srać
1412. —  Nasieru twajej matry!

—  Jak nasieresz (nasieresz), tak sam i sażresz.
Szto
1413. —  Sztoo?

—  A  haunó źjeu na szto?
Świnnia
1414. —  Ty świńnia!

—  To twa je immia!
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M. POGRÓŻKI. 

Bizun
1415. Hledzi, sztob bizun nie pahulau la twa je sraki!

F. 10278. 
Dać
1416. Jak dam pa mórdzi, to ty z dymam ób ziemlu czmiakniesz!
1417. Jak dam, to ciebie i ródnaja maci nie paznaje!
1418. Jak dam, to tabie zórki piered aczami zaświeciać!
1419. Jak dam, to ty pabieżysz tudy dzie pierce raście!

F. 10288.
1420. Jak dam, to ty swaich nie paznajesz!

F. 10285.
1421. Jak dam, to ty umyjeszsia króuju!
1422. Jak dam, to ty z baraczki i karczmu miniesz!
1423. Jak dam, to ty zuby pazbirajesz!

F. 10289.
1424. Jak dam, to z ciebie czerci pasyplucsa!

F. 10283.
1425. Ja tabie dam!
Dażdać
1426. Nie dażdżesz!
Hlok
1427. Na wieku dawiedziecsa waryć i u hleku.
Jeści
1428. Budziesz ty ii mienie jeści i kisiel owy je wyżymki!
1429. Zjesi ty u mienie i trasey lichoje!
Jeżyk
1430. Ja tabie hajstruku adreżu, kali budziesz brechać!

F. 10309. 
Kapiec
1431. Kapiec tabie budzie!

Znaczy śmierć.

Kasza
1432. Oś ja tabie zadam kaszy bierózawaje!

Pogróka chłosty rózgą brzozową.

F. 10277. 
Kaza
1433. Pryjdzie kaza da waza!
Kości
1434. Ja tabie (wam) ujemsia u kości!

F. 10321.
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Minuć
1435. Nie miniesz maich ruk, pakuł ja żywu!
Morda
1436. Jak plasnu pa mórdzi, to tabie z aczej iskry pasyplucsa! 

F. 10289.
Muchajedy
1437. Mouozy! bo tak i zajedu pa mucha jedach.

F. 10339. 
Nakłaści
1438. Oś ja tabie (jemu) zaraz nakładu pa szyi!

F. 10343. 
Niemacz
1439. Oj, dabawóryszisia da lichóje niemaczy!

F. 10313. u: Nm. 3586. 
Pabaczyć
1440. Pabaczysz, jak swaje wuszy.
Padarawać
1441. Ja ciebie usiudy najdii i nie padaruju.
1442. Ja tabie i na tom świeci nie padaruju.
Pajci
1443. Ja tabie pajdu!

F. 10349. 
Pakazać
1444. Ja tabie pakażu!
Paznać
1445. Tahdy paznajesz, jak ja zyjdu z jetaha świętu!

Tak mawia stary ojciec do dzieci.

F. 10353. 
Pieczónka
1446. Ja tabie pieczónku adabju!

F. 10275. 
Piec
1447. Zapiejesz ty u mienie tanczej!
Pierec
1448. Ja tabie zadam piercu!
Pómnić
1449. Budziesz ty pómnić i dziesiatamu pierekażesz!
1450. Budziesz ty pómnić mienie dóuha!

F. 10276. 

Prynieści
1451. U zubach pryniesiesz!
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Raki
1452. Dawiedajeszsia dzie raki zimujuć 

F. 10362; Nsb. 50.
Ruka
1453. Sapadzisia ty tólki u maje ruki!
Skakać
1454. Budziesz ty u mienie czerez kawieńku skakać!

F. 10369. 
Sraka
1455. Jak dam kalenam u sraku, to ty rakam papauziesz!
1456. Oj, budzie sraka drazda skakać!
Szanawacsa
1457. Szanujsia chłopcze, da szanuj i słuchaj baćkóu, sztob nie pry- 

szłósia słuchać sabacza je szkury.
F. 10375. u: Nm. 3600. 

Zahnać
1458. Jaż ciebie zażenu tudy, dzie Makar cieląt nie pas!

F. 10331.
1459. Zażenu ciebie u kazliny roh!
Zaśmiejacsa
1460. Śmie jsia, śmie jsia! —  zaśmiej eszsia ty praz ślózy.

N. W YKRZYKNIKI OBELŻYWE.

Adczepnóje
1461. Na tabie adczepnóha, da nie kali u wóczy!

F. 10404. 
Brechać
1462. Breszy na swój chwost!

...na tahó, czyj chleb jesi!
Na psa sizczekającego.

Chwaróba
1463. Jakaje tam na ciebie chwaróba?!

F. 10409. 
Czort
1464. A  czort ciebie (jehó) znaje (b iery)!

F. 10410.
1465. Idzi k czórtu matry (czórtawamu baćku)!

F. 10414. 
Dastać
1466. Czorta z dwa dastaniesz!
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Pahladnaje
1467. Na, na pahladnaje, da mo Boh daś, szto i sam nie dóuha bu- 

dziesz pahledać.
„Pahladnaje" jest to datek za obejrzenie czegoś we dworze, co zależy 
od stróża, który, jeżeli natrętnie domaga się tego datku, otrzymuje 
podobne życzenie.

Rażón
1468. Jakóhaż tam raźna jeszcze tabie treba?!
Trasca
1469. Jaka ja tabie trasca?!
Tykać
1470. Szto ty bajstruk mienie tykajesz?! chiba ja z tabóju świńnie 

pas?

O. POŁAJANKI I W YM YŚLANIA.

Abórwaniec
1471. Abórwaniec ty waszywy!

F. 10433.
Abżóra
1472. Abżóra nienasytny! daj tabie zjeści cełaho kabana, tob szcze 

z ciabie było mała.
Aniiczka
1473. Anuczka z ciebie karawaje, da nie czaławiek.
Astróżnik
1474. Oj, szkoda, szto ciebie asłabanili; łuczszej by ty tam sahniu, 

astróżnik praklaty!
Baba Jaha
1475. Baba Jaha czortawa naha!

F. 11347.
Bajstruk
1476. Bajstruk ty, trasca twojej matry!

F. 11358.
Bałwan
1477. Ach, ty, bałwan dzierewiany (albo: bałwan z hauna)! 
Bezhłuzdy
1478. Bezhłuzdy baran (awieczka)!

Głupi, idjota.

F. 11366.
Brechun
1479. Breszesz nie padsiewajuczy, brechun ty bezsumlenny!

F. 11377.
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Chalera
1480. Chalera ty z trydoatych hadóu!

F. 10441. 
Cham
1481. Cham! tabie tólkib sażrać, da-j pasrać.
1482. Cham! licha je chamucina.
Ciućka
1483. Dworski sabaczka—  pański ciućka!

Zaufany pański faworyt, którego wieś uważa za szpiega i donosiciela.

Czarnamórec
1484. Czarnamórec ty nieczysty!

F. 10445. 
Czarnarapa
1485. Czarnarapa ty straszennaja!

C z a r n a r a p a  —  murzyn.

Czort
1486. Czort łazaty!

Najczęściej wymyślają od „czorta łazatego", a rzadziej od wszystkich  
innych djabłów.

Cyhan
1487. Cyhan ty, kaniakrad, abszukaniec!
Czuczała
1488. Czuczała haróchawa! ciebieb u kanóplach pastawić na strach 

wierabjam.
Do kobiety, niedbającej o swą powierzchowność.

F. 11407. 
Darmajed
1489. Darmajed niehadziaszczy, bezstydnik! przynamsze chać nie 

bzdzi u chaci, da wyjdzi na dwór.
F. 11410. 

Dafibieszka
1490. Dumaje daubieszka (daubieńka)!

F. 11411. 
Datihahrywy
1491. Dauhahrywy pop!

Jeżeli ktoś długo nie strzyże się.

F. 11413. 

Drystim
1492. Drystim! bieży barżdżej za wuhał, da-j dryśni na dziesiataje 

bierwienó.
Drwiny z cierpiącego na biegunkę.

F. 11418.
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Dryśliwaje
1493. Ot dziwa, szto dryśliwaja sraka i ad redźki dryszcze.
Dubina
1494. Dubina ty nieabciesana!
Dureń
1495. Na, dureń, na!

Jest to wykrzyknik bardzo obelżywy, gdyż w ten sam sposób starają 
się zaskarbić względy psa, ofiarowując mu chleb, np.: N a , r a b c z y k  
(b i e ł k a, c y h a n ) ,  na !

F. 11420. 

Durnaje
1496. Durnaje awieczka!

F. 11422. 

Durniła
1497. Staróje durniła!
Durnóje
1498. Durnóje palena! (siełó).

F. 11424. 
Had
1499. Had! hadawo jajce! hadziuka!
Harłacz
1500. Harłacz (harłaty), czahó razharłaniusia?!

F. 11453. 

Haflnajed
1501. Haunajed! tabie tólki szkurku z hauna drać!

F. 11457. 

Haunó
1502. Ty haunó sabaczaje, da nie czaławiek!
Hultaj
1503. Hultaj, łamaka!

F. 11774. 

Krawapijec
1504. Krawapijec ty, nienasytnaje pjaiika!

F. 11519. 

Kruciel
1505. Kruciel bezsumlenny z pad szybielnicy!

F. 11518. 

Krupasiór
1506. Oj, ty krupasiór, prastałyha nieabciesany!

F. 11518.
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Krutasiór
1507. T y  krutasiór! z tabóju da ładu nie dojdziesz.

Ciemięga.

Leń 
1508. Leń ty i abibóka! 
Leżeń
1509. Tyb tólki żrau da spaii, leżeń pahany!
Lisica
1510. Pański padliinik, chitraje lisica!
Lizun
1511. Ty lizun, lichi czaławiek! z tabóju bójazka siabrawacsa.

F. 11536. 

Łachmytka
1512. Łachmytka żydóuskaje!

F. 11537. 
Mazepa
1513. Mazepa! na twajej mórdzi stołki hrazi, szto chać repu siej.

F . 11556. 

Miekinnik
1514. Miekińnik! ty żywiesz jak świńnia.

F. 11559. 

Murłó
1515. Ot murłó! ty da jehó hawary jak czaławiek, a jon mauczyć 

jak pień, da tolki padczas wybzdzić jakójeś sławieczka.
Murzaty 
1516. Idzi, abmyj mordu —  murzaty!

M atka do dzieci.

F. 11567. 
Mużyk
1517. Mużyk had (hadziuka)!
1518. Mużyk wóuczaje sraka!
Niechryst
1519. Niechryst, bezbożnik! na twajej marhawini oś oś pakażucsa 

czórtawy róhi.
F. 11573. 

Padhuźnik
1520. Padhuźnik żydóuski!
Padlipała
1521. Padlipała pluhawy (hadki)!
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Padliźnik
1522. Pański padliźnik!

F. 11662.
Padluka
1523. Padluka! sabacy skarej pawieru, jak tabie.
Padła
1524. Padła, ty śmierdziaczaje! ciebie i hałddnyje sabaki nie biiduć 

jeści.
Papierdasz
1525. Papierdasz praneawaty! nażrauszysia, jak świńnia, tólki pierdź, 

daj pierdź bezpierestanna.
F. 11626. 

Parszywa
1526. Ty sam parszywy i robisz parszywa!

W szystko, co tylko jest liche, Poleszuk zwie parszywem.

F. 11618. 
Patarócza
1527. Zyjjdzi z maich aczej, bezsorómliwaje patarócza!

M atka do córki niechlujnej.

F. 11622.
Perdun ob. p. w. Papierdasz.
Pjanica
1528. Pjanica ty! łatami tresiesz, a apósznieje u karczmu niesiesz. 
Praneawaty
1529. Praneawaty —  prancy harełyje!
Prastawałósa
1530. Hóła, bosa i prastawałósa!

Dziewczyna zaniedbująca się, z rozplecionemi włosami.

F. 924. 
Pustadómak
1531. Pustadómak! chadziajstwa zwiou na sabaku, a ciepier p ó j

dziesz u starcy.
Razziawiaka
1532. Razziawiaka! staić razziawiuszy rot daj idże pókul ulecić wa- 

róna, czy jaki czort.
F. 11661. 

Ruchla
1533. Ruchla! hledzi jak ty adzieta —  i sóramu tabie niema?

F. 11662.
Rudy
1534. Rudy (ryży )!

Pochodzą od koloru w łosów  i są obelżywym wykrzyknikiem.
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Sabaka
1535. Sabaka! ty suzdróm zniewieryusia.

Człow iek, któremu nie można ufać.

F. 11665.
1536. Ty,, kruczany sabaka!

W ście k ły .

Siełó
1537. S iełó hópało!

Prostak nieoczosany,

Sierun
1538. Mauczy, bo ty jeszcze sierun!

Dzieciak, ale dla młodzieńca ta naizwa jest krzywdząca.

F. 11677. 
Szelma
1539. Szelma ty z pod ciómnaje chmary! ściereżysia, bo szelmu Boh 

miecić.
Ścierwa
1540. Ścierwa hniłaja! czamu ciebie dósi nieczysta ja siła nosić pa 

światój ziemli?
F. 10524. 

Świńnia
1541. Świńnia nieszikrebaiiaja!

F. 10533.
1542. Świńnia wysókaho rodu!
1543. Znaj, świńnia, swaje stójła.
Ubój
1544. Ubój (ubóina) bezstydny!

Bezczelny.

F. 11730. 
Wałaciiha
1545. Wałaciiha, ruśki bradziaha! czamu ciebie dósi u niekruty nie 

zdali?
Przed uwłaszczeniem chłopów pan oddawał rekrutów —  niekrut —  prze- 
dewszystkiem dla siebie niepożądanych.

F. 11736. 
Wiedźma
1546. Wiedźma kijeuśkaja!

F. 11504.

Wisielnik
1547. Wisielnik beztałanny! adarwausia, bo na hniłój wieróucy pa- 

wiesili, a ciepier nie dajesz ludziam zbytu, pókul znou nie 
pawiesiać.
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Zahawajła ob. p. w. Razziawiaka.
F. 11758.

Zadrypaniec ob. p. w. Abórwaniec.
Zawalidaróha
1548. Zawalidaróha ty! jesi, spisz, za j ma jesz mieśćce u chaci daj 

tólki tahó, dak łuczszej razajdziemsia pa dóbramu.
Gospodarz do najmity, który mu się nie udał.

Złodziej
1549. Złodziej, zładziejaka, zładziuha!
Żyd
1550. Żyd chałamid, maja sraka, a twoj wid!
1551. Durny z ciebie żyd! ma jesz harełku daj pradajesz,
Żydótiski
1552. Żydóiiski danószczyk, słucha, padhużnik, szałamók i szabas goj

P, K ALAM BU RY, ODPOWIEDZI PRZEKORNE I ŻARCIKI. 

Aknó
1553. —  Adczyni waknó!

—  Uleź u sraku na dno!
Atcze nasz
1554. Atcze nasz, baćka nasz!

Kury krau, pad piecz chawau;
Dzieci razkazali, baćka zwiazali.
F. 10963. u: Nm. 12834. p: Brz. 236.

Chleb
1555. —  Mamo, daj chleba!

—  Skókni da nieba!
Db. 78; F. 10980; Nsb. 3. p: A . 51, 52.

Ciecieruk
1556. —( Ciecieruk na wierbie!

—  Nasieru tabie!
Cielesz
1557. —  Pajdu ii les!

— ( I ja!
—  Adrubaju cielesz!
—  I ja!
—  Wydaubu karytce!
—  I ja!
—  Nasieru ii karytce!
—  I ja!
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—  Świńnie buduć jeści!
—  I... nasieru matry twojej!

Ciómna
1558. —  Ciómna jeści!

—  Darma! za wucha nie paniesiesz.
F. 10962. u: Nm. 11974. 

Dno
1559. —  A  dzież mnie?

—  U sracy na samom dnie!
Dożdż
1560. —  Ja nie pajdu na dóżdż!

—  Tyż nie z hauna —  nie razmókniesz.
F. 10993. 

Dzied— Baba
1561. —  Byii sabie dzied i baba.

—  Nu!
—  Paleźli jeny na hraba,
—  Nu!
— Dzied babi pierdnuu!
—  Nu!
—  Baba unuczcy.
—  Nu!
—  Unuczka suczcy,
—  Nu!
—  A  suczka tamu, chto każe „nu",

1562. Dzied z babaju pry daróżcy pastawili chatku na kurynoj nóżcy; 
Dzied pierdnuu, a baba bzdnuła i chata patanuła. Dzied z ka- 
czerhóju, a baba z łapataju, pabiehli za chatoju.

Hrech
1563. —  Siahónia hrech skarómnaje jeści!

—  Hrech u miech, spasieńnie u tórbu, a ciebie u mordu!
F. 11006; Rm. 105.

Kazka (Bajka)
1564. —  Skaży kazku!

—  Zwiaży haunó u wiazku!
Majścier
1565. —  Majścier!

—  Majścier da czużych kajścier!
Nie
1566. —  Nie!

—  Pacałuj u sraku mienie!
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Pierdnuć
1567. U nas z tabóju adzin duch:

Ja pierdnu, a ty niuch.
Rabić
1568. —  Szto tut rabić?!

—  Jak nasieresz u chaci, to buduć bić.
Ryba
1569. My z tabóju, jak ryba z wadóju; ryba na dnó, a ty haunó. 

Dbr. 32; F. 7035. r: D. II, 352.
Srać
1570. —  Pajdu srać!

—  Nie zabudźże zabrać!
Wierba
1571. —  Na wierbie ihruszki!

—  Srau czort u kaduszki!
Wysrać
1572. —  Jakby mau hrószy, tob na ihryszcza paszóu.

—  W ysiery i skaży, szto najszóu.

R. W YKRZYKNIKI I NIEDOMÓWIENIA.

Babach
1573. Ba-bach!

Upadnięcie.

F. 11097. 
Bac
1574. Bac bac! jehó pa mórdzi.
Bach
1575. Zajac szmyk z pad łomu, a jon bach! z swaje pukałki, daj 

nie papau.
Bacz
1576. A  sztó, bacz jak pahana, bacz jaki chitry?!
Bieda
1577. Ot bieda (wielikaja) mnie?!

F. 11102. 
Blisk
1578. Blisk, blisk aczyma, jak wouk za haróju.

F. 11105.
Boh
1579. A  Bóżeczka moj mileriki!

F. 11108.
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1580. Boh jehó zna je!
1581. Boh z tabóju!
1582. Chiba nie bóżaja wola?!
1583. Chwalić ciebie, Boże!
1584. Niechaj Boh kryje, da zastupaje!
Boflć
1585. Bouć u wódu, daj patanuła!

F. 11129. 

Braź
1586. Nieszta braź! kall hledzci, aż jęta czarka upała daj razbiłaś. 

Brzęk metalu lub szkła.

Bryknuć
1587. Uchapiu łasza za chwóst, a jeno bryk! jemu u mordu.
Burdenc SSL
1588. Burdenc z dymam ób ziemlu!

F. 11130. 
Capnuć
1589. Pryszóu wouk, da cap za parasia.
1590. U jarmałku nie kidaj na kalósach pókupki, bo niechto capnie. 
Ch...
1591. Chi, chi, chi!

Śmieszki dziewczęce.

1592. Cha, cha, cha!
Śmiech zwyczajny (powszechny).

1593. Cho, cho, chó!
Podziw, np.: Cho, cho, chó, jakóje żyta! i t, p.

Ciać
1594. Jak ciau jehó pa mazhawini, to jon chalpacieii, chalpacieu daj 

achlóp.
Cikawy
1595. Nie budź taki cikawy, bo skóra pastarejesz, a wuszy nie wy- 

rastuć.
Ciuk
1596. Ciuk, ciuk, ciuk!

Lekkie pukanie czemś ostrem,

Ciuknuć
1597. Majścier z Mira, dzie ciuknie, tam dzira.
Czach
1598. Czach barana pa hórli, dak i wypruciusia!

F. 11144.
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Czebierakś
1599. Razahnausia biehci, da czebierakś ób ziemlu!

Jest to strzał, upadek i t. p.

Czyk
1600. Pa palcu nóżykam czyk, a krou sik.
Dryp
1601. Dryp, dryp, dryp! pa hrazi.
Dryb
1602. Dzyb, dzyb, dzyb u prawa, dzyb, dzyb, dzyb —  u lewa.

Chód pijanego.

Dżoh
1603. Dżoh szyłam u sraku!
Hak
1604. Razmachnuu daj hak! nie po kałódzi saikieraju, da pa kamieniu. 

F. 11160.

Hej
1605. Hej, hniedy!

Na konie w  zaprzęgu.

Hoc
1606. Nie każy hoc, nie piereskóczyuszy.
Hohó...
1607. Ho! ho! ho!...

Zwoływanie bydła na paszy.

Huhu...
1608. Hu! hu! hu!...

Podczas grzybowania.

Hutata
1609. Hutata! Hutata!...

Pokrzykiwanie na huśtawce.

Lap
1610. Wyszmarkau nos da-j lap! ób ziemlu kazły.
Licha
1611. Ach licha matry!
Lluś
1612. Lluś pjanamu na hóławu karec chałódnaje wady!
1613. Lluś na sabaku hórszczyk waru!
Maci
1614. Raz maci radziła!
Mihieć
1615. Zajac tólki mihieć! mihieć!
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Mielkieć
1616. Tut ja uchapiu strelbu, da pókul pryceliusia, to lisica milkieć 

chwastom, da-j szczezła.
Nasłańnie
1617. Jęta niejkajeś nastańnie.
Nuu
1618. A  nuu!

W ykrzyknik na zwierzęta w zaprzęgu lub pędzone.

Palań
1619. Palań! a jon oś dzie.
1620. Palań! szto za czort?
Penc
1621. Penc! penc! jehó pa mórdzi.

F. 11101. 

Pilnuj
1622. P ilnuj! pilnuj!

W ykrzyknik myśliwski.

Siepnuć
1623. Ciahni, da nie siepaj, bo wieróuka parwiecsa.
Szmórhnuć
1624. Koń spużausia (upudziusia), da szmórh! dak pówad astausia 

u rukach, a jon —  chodu!
Szmyk
1625. Niczóha dóbraho nie wyjdzie z naszaje dzieuki, bo jak tólki 

źmierknieesa, to jena szmyk za dźwiery szukać chłópcau.
Szturchnuć
1626. Szturch jehó pad łókać, sztob liszniaho nie lapnuii.
Szybać
1627. Nie szybaj, bo u mienie papadziesz!
Tólki
1628. Tólki tahó!

F. 11229. 

Treszczać
1629. Idu ja sabie daróżkaju sierad lesu, aż czuju, szto u lesi nieszto 

patreskuje (treszczyć) nie paadal, dak stau daj staju, aż nie- 
bawam wychodzić wouk; ja na jehó użha! a jon naucieki.

Tyc
1630. Bieh, bieh, a dalej tyc daj stau.
1631. Tyc jemu dulu pad nos!
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Won
1632. Paszóu won!

W ypędzanie kogokolwiek z ludzi, nietylko psa.

S. PRZEKLEŃSTWA LUDZI.

a) Przekleństwa właściwe.

Bezhałóflje
1633. Breszy na swa je bezhałóuje!
Boh
1631. Adrekajecsa ad mienie, niechaj ad jehó Boh adrekniecsa.

F. 10585.
1635. Niechaj ciebie (jehó) Boh pabje na hładkaj darózi!

F. 10579.

1636. Niechaj tabie (jemu) Boh szczaśćcia nie daje,
F. 10576.

1637. Niechaj tabie (jemu) Boh zapłacić za maju kryudu!
F. 10576.

Brechać
1638. Abrechau mienie —  niechaj-że Boh daś, sztob jon wiek bre- 

chau, pierekinuuszysia u sabMcu!
F. 10588.

Być
1639. Sztob ty (jon) być nie wiedaii!

F. 10590.

Chleb
1640. Sztob ty tak papraudzi chleb jeu!

F. 10597.

Czort
1641. Niechaj ciebie czort wóźmie!

F. 10608. u: Nm. 3252.

1632. Sztob ciebie czerci zabrali i z żonkaju i z dzietkami!
F. 10607; Kr. 295.

Dajci
1643. Sztob ty ni tudy nie dajszóii, ni nazad nie wiernuusia!

F. 10612. u: Nm. 3676.

Dabró
1644. Sztob tabie dabra nie było.

F. 10610. u: Nm. 3654.
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Dażdać
1645. Sztob ty nie daidau!

F. 10614. 
Dola
1646. Sztab ciebie nie minuła lichaja dola!

F. 10617 u: Nm. 3748.
1647. Sztób ty doli niemau.
Duch
1648. Niechaj z ciebie duch wyprę!

F. 10622. 
Dusza
1649. Sztob twaja (jehó) dusza na tom świeci mieścca nie najszła!

F. 10625.
1650. Sztob twaju duszu czerci ii smalę waryli!
Dychać
1651. Niechaj tabie (jemu) ważka dychać budzie!
1652. Sztab ty tak dychau, jak jetamu praiida!

F. 10634. u: Nm. 6971. 
Dzicia
1653. Sztob ty tak dzicia swa je baczyła!

F. 10638.
1654. Toj, chto ukrau mahó nożyka, niechaj im pareże swaje dzieci, 

zamaróczyuszysia!
F. 10639. 

Haława
1655. Krucić kruciel, niechaj jemu haława skrucicsa!

F. 10656.
Hrom
1656. Sztob ciebie (jehó) hrom boży ahłuszyu!

F. 10663. 
Hrudzi
1657. Sztab tabie (jemu) ii hrudziach ścisnuło!
Jeżyk
1658. Sztob tabie (jemu) jeżyk kółam stau, da kieb jehó wypierło za 

takuju praiidu!
F. 10668.

1659. Sztob tabie jeżyk apryszczyło, da niechaj jon tabie ablezie!
F. 10670. 

Kiszki
1660. Sztob z ciebie kiszki wypierło!

F. 10689.
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Kódła
1661. Sztob twaje sabaczaje (hadziuczaje) kódła zwiełósia!
Koł
1662. Sztob tabie usio paszłó kółam, da pracham!

F. 10694.

1663. Sztob ty kółam stau!
F. 10693; Sz. 20. 

Kości
1664. Sztob twaje kości ziemia pawykidała!

F. 10696. u: Nm. 3801. 

Kroti
1665. Sztob ty króuju drystau, na dziesiątą je bierwienó dastaui 

F. 10702; Sz. 2 i 3.

Kula
1666. Sztob ciebie pierszaje kula nie minuła!

F. 10707. 

Licha
1667. Zhiń, prapadzi, licha (nieczystaja s iła )!

F. 10711. 
Łob
1668. Niechaj tabie barżdżej łob zabryjuć!

Do rekruta.

Mara
1669. Zhiń ty prapadzi, mara nachóbmaja!
Nabrechać
1670. Nabrechau na mienie, sztob ty aniemieu da kanca swahó wieku! 
Niedziela
1671. Sztob ty niedażdau światój niedzieli!
Nieładny
1672. Budź ty nieładny!
Nos
1673. Sztob ty tak z nósam byu, jak jetamu prauda!

F. 10739. u: Nm. 12623. 

Oczy
1674. Sztob tabie wóczy pawyłazili!

F. 10843 i 10889; Sz. 29. u: Nm. 3715. 

Pawiesicsa
1675. Toj, chto ukrau maju wieróuku, niechaj na joj pawiesicsa!

F. 10755.
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1676. Sztoib ty, chadziuszy pa wadzie, pić prasiu!
F. 10766.

Praklaty
1677. Budź ty praklaty!
Prapaści
1678.' Sztob ty prapau!

...jak ruda ja mysz!
Prawalicsa
1679. * Sztob ty prawaliusia!

F. 10779.

Ruka
1680. Sztob tabie ruka adsóchła!

F. 10799.
1681. Sztob tabie skruciła ruczki u kluczki, a nóżki u kaczeróżki!

F. 10798.

Sabaka
1682. Sztob tabie (jemu) na starość pryszłósia sabaki wieszać!

F. 10807. p : A . 397, 216.

Skamienieć
1683. Sztob ty skamienieu!

F. 10676.

Skrucicsa
1684. * Sztob ty skruciusia!

F. 10812. u: Nm. 3735.

Smała
1685. Sztob ty smały napiusia!
Sónce
1686. Sztob ty sónca boisz nie baczyu!

F. 10818.

Styły (umarły)
1687. Sztob tabie i styłamu oddychu nie byłó!
Ślózy
1688. Niechaj ciebie (jehó) pabjuć maje ślózy!

F. 10842. u: Nm. 3706.

Śmierć
1689. Tamu, chto ukraii maju saróczku, niechaj jeje nadzienuć pa 

śmierci!
F. 10848.

Pić
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1690. Sztob ty bóżaha świętu nie baczyu!

F. 10852. 

Trasca
1691. Sztob ciebie trasca uchapiła!

F. 10855.
1692. Sztob ty najeusia trascy lichoj!
1693. Trasca twa jej (jehó) matry (baćku)!

F. 10858.

Umierci (pamierci)
1694. Sztob ty (jon) nikoli nie pamier, da tak prapau za sabaku! 

F. 10863.

Waróna
1695. * Niechaj nad im (tabóju) waróny hrakajuć!

F. 10878. 
W ielikdzien
1696. Sztob ty wielikódnaha jajeczka nie dażdau!

F. 10879. 
Wórah
1697. Niechaj nie budzie dabra iisim waraham naszymi 
Wychwareć
1698. Sztob ty wychwareu, da wybaleu!

F. 11898. 

Zhinuć
1699. Zhiń ty, prapadzi, jak haunó sabaczaje!

Db. 745; F. 10925. 

Ziemia
1700. Sztob ciebie ziemia nie pryniała k sabie!

F. 10930. u: Nm. 3775 i 3794.

1701. Sztob skroź ziemlu paszóii!
F. 10932; Sz. 15 i 19. r: D. U , 326. 

Żywot
1702. * Niechaj ciebie wóźmie za żywot!

F. 10950. u: Nm. 3723.

b) Przekleństwa żartobliwe.

Abasrać
1703. Sztoib ciebie kury abasrali!

434
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Badaj
1704. A  sztob-że ciebie da badaj ciebie!
Dać
1705. Daj Boże tabie u ruczki, u nóżki, da-j szcze kudyś trószki! 
Kirdziuk (pypeć)
1706. Kirdziuk tabie na jeżyk!

F. 10688. 
Namaczyć
1707. Sztob ciebie namaczyła!
Sleści
1708. Sztob ty raakam sieu!
Skisnuć
1709. Sztob ty skis!
Ściamicsa
1710. Sztob ty ściamiusia!
Udawicsa
1711. Sztob ty kisielom udawiusia!
Usracsa
1712. Sztob ty u haściach, siedziaczy za stałóm, abó z radaści da ze 

śmiechu usrausia.
F. 10867. 

Zataptać
1713. Sztob ciebie kaczka zataptała!

c) Przekleństwa specjalne.

Poleszuk bez szemrania znosi mimowolne wydzielanie się wiatrów 
u otaczających go, ale za rozmyślne głośne ich wypuszczanie nie szczę
dzi przekleństw, jakich nikt nie słyszał w innych częściach Białorusi ’ ). 
Srać
1714. Siery da łób maż, budziesz pop (czort) nasz,

A  my twa je ludzi, budziem srać tabie na hrudzi.
1715. Siery sióram, budziesz maj oram,

Wielikim czynam, sukinym synam.
1716. Siery sraka, sztob sieła balaka,

Siery śmieło, sztob siem skuł sieło.
1717. Sztob ty srau wyszej charóminy, tanczej sałóminy, redczej wa

dy, hańcze j kuli,

Ob. Higiena, str. 99, ods. 1.

http://rcin.org.pl/ifis



436

T. PRZEKLEŃSTWA ZW IER ZĄT. 

Kysz
1718. A  kysz, sztob ciebie kamórniki (ziemlemiery) źjeli!
1719. A  kysz! kysz! kysz! sztob was kórszak paduszyu, a kysz, pra- 

klatyje —  a niema na was kórszaka!
Woflk
1720. Niema na ciebie wóuka, padluka ty praklataja!
1721. Sztob ciebie wauki zaduszyli, da sztob ciebie źjeli, ścierwa ty 

waniuczaja! da czamu ty nie zdoch, jak byu szcze maleńki?!
1722. Waukib ciebie zarezali —  padła ty niehadziaszeje!
1723. W óuczaje ty miasa —  sztob ja twaju szkuru, ni k czortu niehód- 

nuju, skarej wymiau na syrycu!
W szystkie te przekleństwa są stosowane do konia, a bardzo rzadko do 
innych zwierząt.

U. PRZEZW ISKA LUDZI.

a) Przezwiska osób.

1724. A b ł a u c h  —  z uszami odstającemi nadmiernie.
1725. B a b y 1 —  bezrolny.
1726. * B a h a m  a z —  malarz.

F. 11354.
1727. B a h a t y r  —  bogaty, zamożny
1728. B a r y ł a  —  grubas.
1729. B e z h r u d a j a  —  kobieta szczupła (o małych piersiach).
1730. B e z n ó h i  —  pozbawiony jednej lub obu nóg, albo paralityk.
1731. B e z n ó s y  ( k u r  n o s y )  —  pozbawiony tego organu lub z no

sem zdefigurowanym wskutek choroby czy innego wypadku.
1732. B e z p a ł y  —  pozbawiony jednego lub kilku palców x) .
1733. B e z r u k i —  bez jednej lub obu rąk.
1734. B e z t a ł a n n y  —  pechowiec.
1735. B e z t a ł k ó w y  —  bezładny, nieporządny.
1736. B e z z u b y  —  pozbawiony wielu zębów.
1737. B i e ł y  —  blondyn.
1738. B u r  y—  ciężko pracujący. W a l i  n a  B u r a h o !  b u r y  

p a w i e z i e. Ob. przysłowia p. w, B u r  y.

11) W e  wsi W ielk i-B ór istnieje kilka rodzin o nazwisku B e z p a ł y ,  a o 4  km 
w stronie północno-wschodniej leży wśród lasów uroczysko B e z p a ł a w y j e  
A  1 s y.
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1739. * C a c a - l a l a - b a u t r u ś  —  dziecko rozpieszczone.
F. 11386.

1740. C h l e b a s ó ł  —  gościnny.
1741. * C h ł y s t a k  —  młodzieniec zarozumiały, przy którym to 

przezwisko zostaje do końca życia.
F. 11393.

1742. * C h w a l k ó  —  blagier.
F. 11396.

1743. * C i a m c i a l a m c i a  —  rozlazły.
F. 11399.

1744. * C z e r e d a  —  dobrana drużyna, ale i stado bydła.
F. 11405.

1745. C z m u t a r  —  rodzaj magika, który nasyła na oczy c z m u t, 
aby łatwiej ©szachrować.
F. 11406.

1746. C z ó r n y  ( c y h a n )  —  brunet.
1747. D r y h w a  —  tchórz.
1748. D u d a  —  fujara,
1749. H a j d a m a k  —  brutal.

F. 11435.
1750. ' H a ł a p i a t y  —  nędznie ubierający się.

F. 11440.
1751. H a ł a w a t y  —  mający wielką głowę.
1752. H a ł y s z  —  niezamożny.
1753. H a r a p a s z n i k  —  prostak.

F. 11447.
1754. * H a r b i e 1 ( h a r b u n )  —  garbaty.

F. 11449.
1755. * H a r h a r a  —i człowiek wyższy i tęższy od innych, ale i nie- 

zgrabiasz. Również każdy sprzęt zawielki też zwie się h a r 
h a r a  np. —  K u d y ż  m n i e  d z i e c s a  ii m a l e ń -  
k a j  c h a t c y  z j e t a k a j u  h a r h a r a  j u?
F. 11450.

1756. H a r k a w y  —  wymawiający literę r jak h.
F. 11451.

1757. H a r u t n i k  —  pracujący nad siły.
1758. * H a u r y ł a  p a ł ó c k i  —  gapa, nawet i wtedy, kiedy już się 

pozbył tej wady.
F. 11458.

1759. H ł a d k i —  tłusty, otyły.
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1760. * H ł u c h i  —  głuchy.
F. 11463.

1761. H u b a t y  —  człowiek o grubych wargach.
1762. H u l a k a  —  próżniak, bibosz.
1763. K a s a w ó k i  —  zezowaty.
1764. K a u t u n —  tak zwie się każdy, kto ma kołtun lub .skudłą

czone włosy.
W ielu Poleszuków nosi to przewisko ale jeszcze więcej jako nazwisko.

1765. K r u c z a n y  —  wściekły, nieprzytomny.
1766. * K u r d u p i e l  —  karzeł.

F. 11520.

1767. K r y w a ł a p y  —  ten, który, chodząc, stawia stopy palcami 
do wewnątrz. W  Słuckiem i Nowogródzkiem po stopach p o
znawano Poleszuków.

1768. K r y  w y  ( k u l h a w y )  —  kulawy.
1769. L e u s z u n (1 e u s z a) —  mańkut.
1770. Ł a s i n a j a  d u s z a  —  najlepszy człowiek.
1771. Ł a s u n  —  lubiący przysmaki.

F. 11542.
1772. Ł u p  a t y  —  mający oczy wybałuszone.

F. 11543.
1773. M a l i m ó n c z y k  —- wybredniś.

Zapożyczone od szlachty, zwącej wybrednych Marymontczykarai.

F. 11550.

1774. * M a ł a k a s ó s  —  wyrostek.
F. 11551.

1775. M a m i n  s y n  ó k  —  benjaminek.
1776. M a r  d a t y  —  spasiony.
1777. M i a ł o  —i niezręczny, niezdarny.

F. 11557.

1778. M i e d ź w i e d ź  —  silny, ale nieobrotny.
F. 11558.

1779. N a c h a b a  —  zmora.
1780. N a c h a b n y  —  natrętny.
1781. N a d a k u c z l i w y  —  dokuczliwy.
1782. N a d u ć k a  —  łatwo obrażający się.
1783. N a d u k ó w a n y  —  uczony, dobrze wychowany.
1784. N a r a w i s t y  —  histeryk (to samo stosują i do konia).
1785. N a s  a t y  —  z wielkim nosem.
1786. N a s t y r n i ó n y  —  zawadijaka.
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1787. N i e m i e c  —  głuchoniemy.
F. 11581.

1788. N i e u m i e j k a  ( n i e u m i e k a )  —  niezdara, do niczego. 
F. 11586.

1789. P a k l ó w a n y  —  ospowaty.
1790. * P a p i e h a c z  —  popychadło.

F. 11612.
1791. P a r t a c z  ( m a j ś c i e r  p s u j k ó )  —  partacz.

F. 11619.
1792. P e c k a l  ( p ą c z k u  n) —  mularz.

F. 11623.
1793. * P i e r e p i e c z a  j k a  —  trajkotka, wyszczekana. Ob. S a- 

k a t u c h a .
F. 11624.

1794. * P i e s z y  w y  —  łysy- 
F. 11633.

1795. P ł a k s a —  skora do płaczu.
1796. * P r a j d ó c h a  —  zręczny szachraj, nieprzebierający w środ

kach.
F. 11642.

1797. * P r  a j d z i ś  w i e  t —  obieżyświat.
F. 11643.

1798. P r y c z y n n y  —  chory na padaczkę.
1799. * P r y s z y j c h w ó s t  —  dziecko nieustannie chodzące za 

matką.
F. 11646.

1800. P u s t a m ó ł  —  gadatliwy.
1S01. * P u z a t y  —  brzuchal.

F. 11652.
1802. R a c h m a n y  —  łagodny (częściej stosują do zwierząt).
1803. R a z m a ź n i a  —  ślamazarny.
1804. S a k a t u c h a  —  trajkotka. Ob. P i e r e p i e c z a j k a .  

F. 111666.
1805. S a k ó 1 i k ( s a k o ł )  —  obdarzają tem przezwiskiem każdego, 

kogo zmuszeni są o  coś prosić.
1806. S i a b e r —  wspólnik w każdej sprawie.

F. 11667.
1807. S i ó s t r  y k  —  tak się wzajemnie tytułują przyjaciółki.

F. 11678.
J 808. * S k u p i e n d ż a  —  sknera obu płci.

F. 11685.
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1809. S p a h a d l i w y  —  współczujący.
1810. S w a c h a  —  p i e r c j e z d n a j a  —  ruchliwy, często zmienia

jący miejsce. Szczególnie do kobiet to się stosuje.
F. 11702.

1811. ' S z a ł a p u t  —  trzpiot, roztrzepaniec.
F. 11705.

1812. S z c z e r b a t y  — « mający zęby przerzedzone.
1813. S z k u r a d z i ó r  —  zdzierca.
1814. S z k u r a ł u p  —  specjalista od zdzierania skór ze zwierząt 

padłych.

1815. Ś l e p y  —  ociemniały, chociażby tylko na jedno oko.
F. 11717.

1816. Ś w i s t u n  —  niedbający o nic.
1817. ‘ Ś w i s z c z y  p a ł k a  —  lubiący się bawić, nie pilnujący 

domu.
F. 11724.

1818. * W a r ó n a  —  głupi, gapa.
F. 11737.

1819. * W a s z a p r u d  —  bijący wszy; p r u d z i ć zn. bić wszy. 
F. 11738.

1820. W i e r z u n  —  dużo mówiący, ale przeważnie plotący bzdury.
1821. W  o u k —  odludek.
1822. Z a m ó r u k  —  człowiek zachudzony.
1823. Z a t k a ł a  —  człowiek znieważony.

F. 11761.

1824. Z i a k r a t y  —  patrzący z podełba.
1825. Z u b a t y —  odsłaniający zęby podczas śmiechu.
1826. Ż e u ż y k —  dzieciak złoszczący się, ale i dorosły, gdy jest 

popędliwy.
F. 11769.

1827. Ż u r y ł a —  wiecznie biadający.
1828. Ż y w a d r y ś n i k  —  prędki, porywczy.
1829. * Ż y ż k a —  łatwo oburzający się.

F. 11775.
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b) Przezwiska części ciała ludzkiego.

1830. B a r a d a  (zarost) —  d z i e r k a c z ,  m a c z a ł k a .
1831. H a ł a w a  —  m a z h a w i n a ,  m a z h a u n i a ,  b a s z k a .
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1832. J e ż y k  —  l i ź n i a k ,  l e p i e t u n .
1833. K a l e n a  —  ł a n ó  (u kobiet).
1834. Ł o b  —  (czoło) —  m i e d n y  k a z a n c z y k  (kociołek).
1835. M a z h i  —  h ł u z d y ,  p a m a r a k i .

1836. N ó h c i  (paznogcie)— k ó h c i, k i k c i.

1837. N ó h i  —  h i c z a ł y .

1838. N o s  —  c h r a p a ,  n ó z d r y ,  ł y c z  ś w i ń n y .

1839. O c z y  (w o c z y )  —  b a  k u ł y ,  b a ń k i ,  h l e d z i e ł k i ,  
ś l e p a k i .

1840. R o t  (usta) —  h u b y ,  m u c h a j e d y .

1841. S p i n a  (grzbiet) — i s i e r e d z i n a.

1842. U s z y  (w u s z y) —  s ł u c h a c z y .

1843. W  i d (twarz) —  m o r d a ,  r y ł o .

1844. W ó ł a s y  —  c z u p r y n a ,  h i r a ,  k u c z m a ,  a pogardli

wie —  k a u t u n.
1845. Z u b y  —  j e d a ł k i ,  h a u n a j e d y .

1846. Ż y w o t  (brzuch) —  c z e r e w o ,  p u z a .

W . N AŚLADO W ANIE GŁOSÓW  ZWIERZĘCYCH I DŹW IĘKÓW  
MECHANICZNYCH.

a) Ptaki.

Cić (puszczyk—Słrix noctua)
1847. Pawiu! pawiu! albo: pachawau! pachawau!

W o ła  zależnie od tego, co zapowiada —  urodziny czy śmierć.

F. 11311. 

Ciecieruk
1848. Chać pradaj bałachón, da kupi każuch! chać pradaj bała- 

chón, da kupi każuch!
Tak bełkoce na przedwiośniu, czując zimno. Skoro temperatura się pod

niesie, zmienia zdanie i stanowczo zapowiada:

Pradam każuch, kuplu bałachón, i t. d.
W  czasie cieplejszym zwykle weselej bełkoce, przeważnie rano, a rzadziej 
w dzień i wieczorem.
Twoj parabak u mahó parabka ukrau taparók! niechaj twoj 
parabak majmu parabku addaś taparók —  czy czujesz?!
W yczuw ając słotę, co pewien czas przerywa bełkotanie wykrzyknikiem:

Paszóuby da dwara, da niema kuchara!
F. 11286. \
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Drozd albo Saławiny parabak1)
1849. Cimóch! zachawausia u moch, da nie zachawau noh; otoż dam 

kijam, kijam, mach, mach! pa nahach, pa nahach!
Dzierkacz
1850. Dzierkacz sieu srać pad pnióm z ahnióm; ahóń patuch, dzierkacz 

apuch.
F. 11290.

Dzierkacz i pierepielica
1851. Dzierkacz: —  Bacz, bacz, dzierkacz idzieć, wała wiedzieć. 

Pierepielica: —  Otóż bieda, otóż wiedzieć, niema chlewa i nieh- 
dzie dzieć.

Hłuszec
1852. Ek, ek, ek!... lap, lap... lap, lap, lap!.. Czszy! czszy! czszy! 

(i t. d. z przerwami).
F. 11292.

Hołub
1853. Na halli siedżu, na ziemlu hledżu; dziadzieczka hałubczyk, 

padaj maju szapaczku.
Indyczka, ind^k, piewień i stóraż

Rzecz dzieje się na gumnisku we dworze; za stróżem, idącym do stodoły, 
postępują wymienione ptaki, a indyczka jęczy:

1854. —  Stóraż, stóraż daj aburyn! stóraż daj aburyn!
—  A  hółaho zierna nie można? —  odzywa się indyk.
—  A  kysz! —  krzyknął stróż, machnąwszy miotłą —  sztob was 
kórszak zadrau!
—  Sam czort nie ubudzie, kali jetak budzie! —  wrzasnął kogut.
—  Stóraż bzdyl, bzdyl bzdyl! —  jęczy indyczka, a indyk dodaje:
—  Stórażu srać, srać, srać!

Indyk i dzieciuk
1855. Indyk bułdyk spuściu kiszku u hładyszku —  drażnicsa dzieciuk, 

a indyk adkazuje:
Bajstruk, bajstruk, bajstruk!
F. 11294. 

iw ielka2) albo iwał (wilga)
1856. —  Iwał kabyłu ssau!

—  Iwielka świńniu ssała!
—  Nassierru tabie!

a) Nazwa ta pochodzi stąd, że śpiewa on gorzej od słowika i jest mniej wra
żliwy na zimno —  mniej delikatny.

2) W łaściw ie i w i e l k a  oznacza samicę wilgi, a i w a ł  —  samca.
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Kaczka
1857. Sraka kaka, sraka kaka, tak! tak! tak!
Kaczur albo sielezień
1858. Dak i sztóż, dak i sztóż i mauczy i mauczy!

F. 11298. 
Kania (Milvus regalis)
1859. Piiiić, piiiić, piiiić!

W ykrzykuje przed deszczem, latając wysoko,

Dbr. 91 ; F. 11326. 
Kuliczók (bekas)
1860. Oto ludzi! oto ludzi! oto ludzi!

W oła  na wiosnę, spłoszony przez człowieka; a gdy ma już pisklęta, to, 
wzlatując, mówi:

Pieku pieku, ciebie spieku, dzieci waźmu daj ucieku! Beec! beec! 
Kulik albo hryciik (kulon, Oedicnemus crepitąns)
1861. Ku-lik, ku-lik, ku-lik!

F. 11303.
Kulik albo bekas (kszyk)
1862. W yciau! wyciau! wyciau!

Drwi z myśliwego po nieudanym strzale, a gdy zostanie raniony tak, że 
może jeszcze lecieć, woła przeciągle: sz-ro-t!

Kuryca i p iew ień
1863. Kuryca sakócze: —  Koooko-ko-ko-ko, kok oko!

Po zniesieniu jajka k u r y c a  k u d a k c z e  (gdacze):

—  Ciepier chacz kudy, kudy, kudy! chacz kudy!
—  Tólki taje biedy! tólki taje biedy!
rzecze na to kogut, a gdy kura się uspokoi, wówczas mówi:

—  Ciepieraka chadziem szukaci jakóha zierniaci!
—1 Usie ku-recz-ki tu-ta-ka —
skrzeczy kura już uspokojona, a tymczasem kogut, znalazłszy ziarno, wołar

— Ciuk, ciuk, ciuk! ciuk, ciuk, ciuk!
W szystkie kury biegną, ale on, spostrzegłszy krążącego jastrzębia, ostrzega 
półgłosem:

— Scie-re-ży-cie-sial
Chowa się wraz z kurami, a gdy niebezpieczeństwo minęło —  mówi:

— Nijakaha czorta niema, dak czahóż wy bajalisia?
F. 11305.

1864. — Kakareku!
W yśpiewuje kogut a jego sąsiedzi na drugiem, trzeciem i czwartem pod’  
wórzu odpowiadają:

— Baba u reku!
— Dzied za jeju!
—- Z kawienieju!
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1865 —  Ska-ma-róchi jduć!
Pieje grubym głosem kogut stary, m łody kogucik cienkim głosikiem:

—  Zareżul urrt!
F. 11319.

Łastatika (jaskółka)
Jaskółka, powróciwszy z „w yraju ", ogląda gospodarstwa wiejskie, a na
stępnie, usiadłszy na dachu lub na płocie, ubolewa nad ich stanem:

1866. Pierepili, pierejeli, pierełuszczyli — < pakinuli humna póuny, a za
stali pustyje (pustyje).
Potem, krytykując robotę gospodarza, szczebioce:

Pajechau muzyk na niuku, uziau chleba skarynku, a jak je dzie, 
dak i skrypiiić.
Jaskółki, ujrzawszy kota, jastrzębia lub kukułkę, nad kotem krążą, a za 
ptakami gonią, krzycząc:

Czuży! czuży! czuży!
F. 11306.

Pierepielica (przepiórka)
1867. Idzi pałóć! idzi pałóć!

Skoro zboże zacznie dojrzewać —  woła:

Kin pałóć, kiń pałóć! idzi żać! da idzi żać!
F. 11308. 

Rybitwa albo czajka
1868. A  dzie wy, a dzie w y?!

Krzyczy na ryby, krążąc nad wodą.

F. 11288. 
Saławiej
1869. Cyhan, cyhan, cyhan sała piok, piok, piok, kap, kap; kap —  

ciurrr!
To tłumaczenie pospolite, ale matka po stracie dziecka, dziewczyna po 
narzeczonym, a niekiedy żona po mężu w tych zwrotkach, znieważanych 
bezmyślną paplaniną, słyszy coś innego:

Pamier, pamier, pamier!
Ścich, ścich, ścich, ścich!
Płacze, płacze, płacze!
Ślózy kap, kap, kap, ciurrrr!
Po chwili:

Pa-leh-cze-je,
Płacz, płacz, płacz!
Kap, kap, kap, kap!
Ciurrrrr!
F. 11313.

Sawa
1870. Klin, klin, klin, hu, hu, hu, huuu!
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Siniczka (sikora modra)
Gdy na przedwiośniu we dnie śnieg topnieje, a w nocy zamarza, wówczas 
sikora wykrzykuje:

1871. U nóczy treszczyć, a u dzień pluszczyć,
Śnieh raztanie, śnieh raztanie,
U nóczy maróz, u nóczy maróz!
Kidaj sani, kida j sani, biery woz!
Skoro ujrzy pączki na drzewach i na dole sasanki kwitnące, wówczas ra
dośnie się śmieje:
U lesi krasaczki sinieńkije z żóucieńkimi sieredóczkami ćwituć! 
A le  nie zawsze dłużej może się weselić, bo o to zazdrosna zięba zaczyna 
grozić zimnem:

Siwierka! siwierka! *)
W ów czas sikora przestaje się śmiać i niby drży od zimna:

Drrr! drrr! drrr!

Słuka (słomka)
1872. Pórach, szrot syp, pórach, szrot syp!

W oła  powoli, przeciągając, a po nieudanym strzale szybko:

Syp, syp, syp!

Waróna
1873. Kasza, kasza, kasza!

W oła, żerując latem, a w zimie o tym samym produkcie:

Mierzły hauniak! mierzły hauniak!
F. 11319. 

Wierabiej
1874. Żyu, żyu, żyu!
Wóran albo krum kacz (kruk)
1875. Krou! krou! krou!
Ziaziula (kukułka)
1876. Jakub, kupi, Jakub, kupi!

Zana (żołna)
1877. Łyk! łyk! łyk!

Krzyczy, zobaczywszy człowieka, grożąc skrępowaniem temu, ktoby jej 
przeszkadzał operować w ulu czy barci.

Żawaranak (skowronek)
1878. Pajdu Bóha bić, pajdu Bóha bić!

W oła, wznosząc się do góry z drewienkiem lub słomką w łapce. Następnie 
drewienko to rzuca i, gwałtownie spuszczając się na ziemię, w ykrzykuje:

Kij upau! kij upau! kij upau!

1) Zimny wiatr północny.
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Żurawiel
1879. Kiryła! Kiryła!

W oła  jeden, a inne dodają:

Skrywiu-wiu-wiu! Skrywiu-wiu-wiu! 
F. 11327.

b) Ssaki.

Koń
1880. I ha-ha-ha-ha! i ha-ha-ha! Czychszperrrr! czychszperrrr! —  

pierdź, pierdź, pierdź!
Kószka
1881. Markikikjaaaau! Markikikjajau!

F. 11302. 
Kot
1882. Muurr —  kurrmiau, muurr-kuurrmiau!

F. 11301. 
Mysz
1883. Piś, piś, pis!

* F. 11307.
Paciik (szczur)
1884. Cok! cok! cok! cok!
Sabaka

Zwykłe szczekanie:

1885. Hau! hau! hau!... hau, hau, hau!... i t. d.
W ycie  z głodu:
Hauu, hauu, jeśccci... ha-łooo-dny!
Jeżeli wyciem zapowiada śmierć w domu gospodarza, pożar lub inne nie
szczęście, to w jego głosie zainteresowani słyszą: p a r n o  r! p a ż a r  i t.p.

F. 11312. 
Świńnie
1886. Knur: —  Try kapiejki, try kapie jki!

Świńnia: —  Rub!
Świńnia iduczy każe: —  Hóre mnie z wami, hóore, hcóre, hóre... 
a parasiata biehuć za jeju da usie u wadzin hółas: —  Kunszt, 
kuunszt, kuunszt!
Dalej świńnia leżaczy: —  Och, och, och, ach!... A  parasiata:
—  Cmok, cmok, cmok, cmok, k, k, k!...

Wotik
1887. Niesuuuuu!

W y je  wilk, niosąc swym małym upolowaną zwierzynę; m ałe odpowiadają: 
Dawaj! dawaj! dawaj! dawaj!
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Zajac
1888. Kniaź! kniaź! kniaź!

Okrzyk w niebezpieczeństwie.

c) Dźwięki mechaniczne.
Kalósa (wóz)
1889. Pradaj wały (sztany), kupi smały! pradaj wały, kupi smały! 

Skrzypienie nienasmarowanych kół wozu (podczas jazdy).
Kasa
1890. Kasa wastra (hastra), kasa wastra! Trawa dabra, trawa dabra!

podczas ostrzenia, a w koszeniu:

Szwicht! szwicht!
Lod

Na początku zimy lód pod stopami przechodnia trzeszczy, mówiąc:

1891. Chać treszczu —  nie iipuszczu! chać treszczii —  nie upuszczu!
I dotrzymuje słowa. Na przedwiośniu milczy, ale często zdradziecko za
łam uje się, szepcąc:

Czahó iszóu?!
Sakiera
1892. Brdzynk! brdzynk! brdzynk!

Przy obcinaniu drobnych gałęzi z małego drzewa.
Skrypka
1893. Trun, trun, trun, skrypka bez strun, a muzyka drystim.

Podczas strojenia.

Świńnie u repi, świńnie u repi, parasiata ii hreczcy, a muzyka bez 
jeżyka (jeżyka) kale pieczy trecsa.
Gra na dziecięcych skrzypcach.

Zwanók pacztówy
1894. Dureń dreń! dureń dreń! Dureń! dureń!
Zwon fl cerkwi
1895. Blin!... blin!... blin dam! blin dam! pryjdzi dam blin! pryjdzt 

dam blin!
Pop cielą ukraii! pop cielą ukrau! Dziak zarezau! dziak zarezau! 
Papadździa źjeła! papadździa źjeła!
Blin dam! blin dam! Bili papa u cerkwi! bili papa u cerkwi! 
Wyhnali! wyhnali! wyhnali!
F. 11325.

d) Różne.

Hóńczy sabaka i strelec z triibkaju da sa strelbaju na paprużcy
1896. Strelec, iduczy, kryknuu na sabaku: —  Hóctu cybiili! a paprużka 

każe:
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Piercu, piercu! Zajac z pad łamaczcza myk, a sabaka: A ja ja j, 
ciach! ciach! cych! cych! cych!
Hnau jon, hnau sieraho pókul zniemóhsia, da zniebyusia, a dalej 
zhubiu zajaczy śled i sam zbiusia z daróhi. Tahdjy sieu daj 
zawyu:
—  Nie-zna-ju ku-dy i-ci!
—  Siudy! siudy, siudy, siudy! —  odkazywaje strelcowa trubka. 

Waróta, chadziajka, karowa, cielą, buhaj, wierabiej i hołub
1897. W aróta: Skrryyp!

Karowa: Lap, lap, lap, lapL . lap... lap!... Pójła! pójła! pójła! 
Chadziajka: Niema pójła —  chadziain tólk pawióz żyta małóć; 
idzi u póle bez pójła.
Karowa: No, no, no.
Cielą: I mnie nie budzie pó jła?!
Buhaj: Zakałóuby! zakałóuby!
W ierabiej: Czym! czym! czym! czym ?
Hołub: Rahaami, rahaami!

Kamar
1898. Jak kamar chócze napicsa ludzka je króui, to letajuczy prosić:

—  Dziadzieczka daj, daj, daj! a napiuszysia, każe: bzdunn! 
Nacsa dziakuje za paczóstku.

Żaba
W  nocy żaby skrzeczą:

1899. Dzier! dzier! dzier!
W e  dnie:

Kum! —  Kuma!
Dzie dzicia?
Patanuło-j niema!
Numa płakać!
Numa!
Kum! kuma! 

i t. d.
F. 11335.

Y. Z A G A D K I1). 

Arech
1900. Tónka staić, słabka wisić, kruhóm kaszłaty, a kaniec łysy.

* F. 12825.

2) Z a h a d k i lub p r y k a z k i .
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Błacha
1901. Czórnieńkaje maleńkaje kałódu pawiernie.

F. 12731; Orz. 7 ; Rm. 187 i 408. u: Czb. 305; Nm. 149. r: D. 11, 
29, 626 i 627.

Dźwiery
1902. Idzie baba na kut, ciahnie dzieda za pup.
Harbuz (dynia)
1903. Bez akón, bez dźwierej póuna chata ludziej.

To samo znaczy —  ogórek.
Db. 33 ; * F. 12865; Nsb. 198; Orz. 10; Rm. 9. u: Lzb. 307; 
Nm. 168.

Hafinó, srać, sraka
1904. Korcz pakinuu, a jamu paniós.

* F. 12838.

1905. Treszczyć, wiereszczyć, bez szkurki róbicsa, tabie znadóbicsa. 
F. 12839.

Hrom
1906. Ryknuii woł za mnóha hor, za mnóha wod, za mnóha sioł.

F. 12854 i 12855.

Hurók
1907. Leżyć Ryhór pamiż hor łapuszkóm nćikryty.

F. 12821.

Hryb
1908. U łazie na adnój nazie, hryb?

Razem z zagadką i rozwiązanie, bo trudno się zgodzić, że grzyb, borowik, 
rośnie wśród łozy na bagnisku. Jest to coś podobnego do polskiej zagadki 
wśród szlachty zaściankowej; „Czapka sie nazywa, z barankiem bywa” .

Db. 35; F. 12861; Nsb. 198; Orz. 8 ; Rm. 1 i 44; Sz. 33. u: Czb. 
307; Nm. 216.

Ihółka
1909. Sinieńkaje, maleńkaje uwieś świet a dziewa je.

F. 12844.

Ihruszka, świńnia
1910. Wisa wisić, chóda chodzić, wisa upała, chóda prybrała.

F. 12860; Nsb. 203; Orz. 20; Rm. 33. 35 i 291. u: Czb. 307; 310 
i 317; Nm 120 i 123. r: D. 11, 619.

Jajce
1911. Bez warónki, bez dna, póuna bóczka wina.

Db. 34; * F. 12878; Nsb. 201. Rm. 247; Sz. 146. u: Czb. 317; Nm. 
67. r: D. U , 622.
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Kalosa
1912. Brat brata dahaniaje i dahnać nie może.

Db. 112; F. 12892 i 12893; Sz. 58. u: Nm. 461. r: D. 11, 616. 
Kałódzież, wiedró, wada
1913. U dzieda wisić, a u baby śjaje.

* F. 12897; Rm. 380. u: Czb. 310. 
Kamar
1914. Chto mienie ubje, toj ludzkuju kroii pierelje.

* F. 12899; Nsb. 200; Orz. 5 ; Sz. 61. u: Nm. 148. r: D. II, 625. 
Kapusta
1915. Łata na łaci, a szwou nie znaci.

* F. 12906. 
Karowa
1916. Czatyry siostry u wadnu jamku scać,

F. 12773; Nsb. 203. u: Nm. 108. 
Karowa, kabyia
1917. U mykuli czatyry kułi, a ii rży dźwie.

Db. 89; F. 12911; Rm. 386. u: Nm. 114. 
Ł óżek  (łóżko)
1918. M aje czatyry nóhi, da nie chodzić, maje pierje, da nie paleclć, 

maje duszu, da niezausiódy.
Łóżka
1919. Skażu tabie zahadku: wyjmi z sraki jahadku, abliży! abliży, 

daj znou u sraku ułaży.
Db. 25; F. 12955; Nsb. 199; Sz. 80. 

Mórkwa
1920. Siedzić pani u kamory, a jeje kosy na dwory (na dware).

Db. 27; F. 12985; Nsb. 203 ; Rm. 293; Sz. 10, 86 i 87. u: Czb. 311; 
Nm. 182. r: D. 11, 608. 

Nieba, zóry , miesiąc
1921. Paścielu dzierużku, pasyplu harószku i pakładii kulidku (akra- 

jee) chleba.
Dh. 70 i 111; T. 12998; Rm. 60 i 273; Sz. 94. u: Nm. 28 i 29. r: D. 
U , 598.

Oka
1922. Dwa braty czerez mieżu nikoli nie baczylisia.

F. 13178. 
Piecz, komin, dym
1923. Matka taustucha, daczka krasucha, a syn pierebór pabieh na

dwór.
Db. 18; * F. 13037; Nsb. 200; Rm. 192; Sz. 105. u: Nm. 301.
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Rukawica
1924. Macau macau pa palicy, abmacau kaszłacicy, da pacha wau 

Eałyszy.
Db. 48 ; F. 13076; Rm. 195 i 401; Sz. 114. u: Czb. 314; Nm. 4577. 
r: D. II, 113. 

ŚwierdzieJ
1925. Kandrat, moj brat skroź ścienu prajszóu, da niczóha nie naj- 

szóii.
Ujun (piskorz)
1926. Kruć, wierć, u czepóczku śmieirć.

Poleszuk piskorze uśmierca w naczyniu glinianem, posypując sól na ska
zańców.

Wiecier
1927. Ruk i noh nie maje, a dźwiery adczyniaje.

Db. 78; F. 13163.
Wienik (miotła)
1928. Szatałosia, matałosia da-j na śmietnik papałosia.

Db. 56 ; F. 13171. u: Czb. 306; Nm, 331. 
Wierecien ó
1929- Szto chodzić da hary nahami?
Wotik, sabaka, świńnia
1930. Pryszóu atóta pad maje waróta, pytacsa u lepiety czy dóma 

panura.
F. 13192; Rm. 177 i 295; Sz. 18. u: Nm. 121. 

Ziemia
1931. Usich nas kórmić, a sama jeści nie prosić.

F. 13210. 
Zwon
1932. Ludziej hukaje, a sam u cerkwu nie zahledaje.

F. 13215. 
Zwon, piewień
1933. Ryknuu woł na siem sioł.

Ob. p. Hrom.
Db. 42 ; F. 13216;Nsb. 202 ;Orz. 13; Rm. 55. u: Czb. 308; Nm. 
8. r: D. I, 25.
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Skorowidz.

Anioł 138— , 166 
antypatja 260 
artretyzm 122 
astma 116
a t a m a n  204, 206, 217

Baba 224, 225, 231 
Babczyn 221
babka (Planłago m. L.) 112 
baran 193—
Barbara św. 22— , 144—  
bąk (owad) 26, 105 
bąk (ptak) 51 
belemnit 124 
bezwstyd 260—  
bęben 28, 239—
Białoisoroka 243 
biedronka 43 
bielmo 129 
b i r k a 6—<, 40 
błąd 261—  
błyskawica 17 
bobownik 117, 118 
bocian 24, 37, 51—  
bojaźliwość 262—  
borsuk 63 
Borys św. 147—
Boże Narodzenie 23, 31 
bóbr 63
Bóg 38, 59, 63— , 67, 70— , 74— , 

78— , 132— , 137 
brodawka 113 
brona 168
brzoza 37— , 122, 125 
Budziszcze 166 
burza 16—

bydła leczenie 126—

Chaber 31
Chełmecz 11, 172, 209 
chleb 226, 230— , 274—  
chmiel 39 
chmura 15
Chojniki 52, 115, 124, 125, 167, 

193, 200, 209, 213, 217, 221 
c h ó p 1 i k ob. djabeł domowy 
choroby skóry 228—  
chorób nasyłanie 222 
chorób wystraszanie 118, 121 
Chosławicze 49 
Chrapko w 221 
ciekawość 263—  
cierpliwość 264—  
cietrzew 24, 53, 195 
cudny 265 
cygan 215 
czajka 2(23 
czapla 24
czarom przeciwdziałanie 145— , 

170
czarownica 45, 145— , 208, 218, 

220
czarownik 184, 208, 209, 217, 

220, 222— 
czart ob. djabeł 
czartopłoch 121 
czary 41, 44— , 217—  
cząber 125 
czepek porodowy 80 
czeremcha 39 
czerwiec (owad) 39 
czkawka 124
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człowiek:
stworzenie 78—  
części ciała 84—  
cechy fizyczn. i psychiczn. 80 
zjawiska fizjologiczne 81— 

Czterdziestu Męczenników 22 
czucie 265—
Czuczewicze 221, 
czuwanie 268 
czyn 268

D a m a w i k ,  d a m a  w '^ ob.
djabeł domowy 

dąb 27, 39
Dąbrowica 49, 157, 167, 200, 

222 
derkacz 53 
deszcz 15— , 21, 50 
djabeł 13, 17, 19, 20, 37, 53, 61, 

67, 74— , 91, 141, 157— , 
167, 186— , 214, 217 

djabeł domowy 67, 188, 202— 
djabeł smolarniany 204—  
djabelskie koło 193—  
dnia podział 9 
Dniepr 32, 205, 207 
dobro 269 
dobroć 269 
droga mleczna 12 
drogi rozstajne 157, 162, 208 
drozd 53 
dudek 24 
duma 269 
dureń 269—  
dusza:

ludowe wyobrażenie 149—  
wędrówki w czasie snu 156—  
w raju 151—  
w piekle 153—  
zaprzedawanie djabłu 

157— , 168—  
dusza (w skrzypcach) 162, 237 
dym 22
dziady 156, 259 
Dziakowicze 221 
dziewanna 116 
dzieża 218 
dzięcioł 53 
dzięgiel 125 
dżdżownica 26—

Echo 27
Eljasz św. 16— , 147—

Fluksja 115 
fujarka 241—

Gardła zapalenie 116 
gęś 25 
gil 54
głowy ból 123, 227
głuszec 55, 195
gniew 271
gołąb 55
grab 39
grad 18
gruźlica 116—
grzech 31, 44, 172— , 271—
grzmot 17, 170, 227, 228
gwiazdy 10, 11, 21, 70, 80—

H agion-Dros 132 
higjena ciała ludzkiego 86 —  
Hliniszcze 52 
Hennel 306 
Horod z iszczę 306 
Horoszków 18, 52, 76, 185, 204, 

205, 208, 211, 213, 247 
Hudów 200 
huśtanie się 149

Inkluz 214—
Izbin 75, 166

Jana św. Ścięcie 148 
Jan św. 145— , 210 
jarząbek 56
jarzębina 27, 39— , 124 
jaskółka 25, 55— , 228 
jastrząb 56—  
jaszczurka 45 
Jelnia 58 
jemioła 37
Jerzy św. 22— , 65, 75, 143— , 

227 
jesion 40
jęczmień (choroba) 71, 113, 228 
Judasz 41 
Jurewicze 206
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Kalina 40, 116 
kania 25, 57 
karaluch 105 
Karczów 6, 49, 213 
kaszel 116 
katar 116, 229—  
kąkol 40
kąpiel 33— , 88—
K ijów  218 
Kimbarówka 212 
klątwa 219—  
kleszcz 43 
klon 40 
klucz 84
kłos podwójny ob. sporysz
kochanie 276
kogut 25, 193, 207, 208
kołtun 121—
komar 26, 43, 105—
kometa 12, 14
kompromitacja 277
koń 64, 76, 169, 203— , 229
kosa 231
kot 17, 23— , 65— , 127, 193, 207, 

223, 224, 229 
koza 66—
kozioł 67, 193, 204, 206, 207. 
kret 24, 224 
krowa 24, 68—  
kruk 57
kruszyna 114, 222 
krwotok z nosa 116 
krzywda 277 
krzyż 37, 159, 165—  
krzyża ból 123, 228 
księżyc 12— , 21, 41, 127, 194— , 

228, 229 
kukułka 25, 57—  
kuna 69 
kura 25, 59—  
kuropatwa 26 
kurza ślepota 60, 113

Lelek 61 
lenistwo 278 
lewi tac ja 209
l e w ó n i c h a  (taniec) 255 
ligawka 243 
liliputy 79—  
lipa 27, 116

lis 69
liszaj 71, 122
lubczyk ob. zioła wzbudzające 

miłość 
Lucyfer 154

Łasica 127 
łaźnia 89—
Łojów 32, 172, 209 
Łamacze 206
ł u c z n i k  (świecak) 168, 202
Łuniniec 30
Łysa Góra 145, 218

Mak 32, 40—  
malarja 230 
m a r a  185—  
marzenie 279
Matka Boska 18, 22— , 34, 141—
mądrość 280
mdłość 280—
mech islandzki 117
meszka 106
meteor 11—
mgła 21
miary 1— , 6
m i e c i e l i c a  (taniec) 255 
mieszkanie 93—  
m i k i t a  (taniec) 255 
mięta 125
Mikołaj św. 22— , 144— 
miotła 113, 228 
mniszek 41 
moc 281
moczenie nocne u dzieci 125
Mozyrz 212
mózgu zapalenie 118
mrówka 43
mróz 18—
mucha 26, 106
myśl 282—
myśliwska trąbka 224—  
myśliwskie przesądy 225 
mysz 69— , 228

Naryw 229 
nawyk 283
niedźwiedź 70— , 83, 123 
nienawiść 283 
nietoperz 71, 121, 226
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niezadowolenie 283—  
nogietek 41, 127 
Nowy Rok 23, 31 
nudność 284—

Obrazy świętych 170 
obstrukcja 124 
oczu ból 2*28 
odmrożenie 111 
odra 117 
odurzenie 285 
odwaga 286
ogień 22, 29— , 229, 275
ohyda 286
okno 202
omam 287
oparzenie 111
opętanie 208—
osa 43
osina 41, 115, 118, 183, 224 
owca 82; choroby 130 
owoców święcenie 275

Padaczka 121, 209, 222 
padalec 45 
pająk 26 
pamięć 288
paproć 42, 126, 144, 145—
pasiecznik 53— , 70—
pastuchów zabawy 99—
patron wsi 148—
pchła <26, 107
perz 117
piekło 154—
pies 24, 71— , 83
Pietryków 185
piękność 288
piołun 42, 117, 145
piorun 17— , 37, 137, 148
Piotr św. 59, 147
p i s z c z y k  72
pliszka 61
plucie na pieniądze 216 
pluskwa 108, 118 
płuc zapalenie 116 
podobieństwo 289 
podziw 270—  
pokrzywa głucha 116 
pomór 36, 220 
pomyleniec 289

pop 83, 177—
Posielicze 125 
pościel 101—  
potęga 289 
pożądanie 290 
pracowitość 290 
próżność 290—  
prusak (owad) 108—  
Pruszyn 207
Prypeć rz. 205, 207, 212, 221 
pryszcze na języku 112—  
Przemienienie Pańskie 148 
przepiórka 61 
przestrach 120, 291— 
przyjemność 291 
przykrość 291— 
pszczoła 44—
Ptycz rz. 30 
puchlina wodna 126 
puhacz 61, 62 
pypeć 61

Radość 292
raj niebieski 14, 151—
r a j (demon) 186
rany 111
Raszewo 48
robaki u dzieci 13, 126
robota 292
roku podział 8—
rolnik 78
ropucha 45, 230
rosa 21; r. świętojerska 143
rosomak 73
rozdroże ob. drogi rozstajne
rozkosz 292
rozpacz 293
rozsądek 293
rozum 293
rozwaga 293
róża (choroba) 112
Rudeńka 140, 201
rumianek 125
rusałka 185—
ryba 83
Rzeczyca 213

Sadź 19—  
sen 28, 82—  
sens 293
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sikorka 26
skarby zaklęte 146, 209—  
skowronek 26, 62 
skrzypce 28, 232—  
słońce 14, 18, 20, 146 
słowik 62
słuchu przytępienie 114 
Słucz Il-ga rz. 30 
smak 293
smutek 230, 294—  
sol i t er 126 
sosna 27 
sowa 62, 70 
sójka 62
sól święcona 121
s p a r y s z k a  (demon) 186
spor 216, 227
sporysz 32, 226—
spowszednienie 306—
spryt 306
sprzęty 94— , 101
sroka 62, 204
stonogi 109
strach 295—
suchoty 230
swędzenie 297
szalej 119, 222
szaleniec 296—
szczur 73
szczurów i mysz wyprowadza

nie 69—  
szerszeń 45

Śmiecie 231 
śnieg 20, 21 
świata strony 1 
świeca z trupa 168, 208, 223 
świerszcz 45 
świerzba 71, 112 
święcone wielkanocne 71, 209 
Świnia 24, 73, 224; choroby 

130—

Tasiemiec 45 
tatarak 126 
tchórz 73 
tęcza 16, 21 
tęsknota 297 
troska 297—
Łrędownik 119

Trójca św. 132 
trucizna 222 
turkawka 62 
tyturi 27, 42

Upiór 40, 183 
urok 68, 120, 216, 218 
urzędnik 78 
Uiyniec 159

Ważka 45—
wąż 17, 26, 45— , 68— , 84
wesołość 299
wesz 46, 84, 92, 109—
wężów król 49
wiatr 18— , 21
wiązanie magiczne ob. czary 
W ić rz. 52, 209 
widłak 111 
wiedza 299
wiedźma ob. czarownica 
Wielki-Bór 45, 64, 135, 166, 167, 

196, 201 
Wieliki Czwartek 228 
wielkoludy 79 
wiewiórka 74 
wilk 65, 74—-t, 144 
Wita św. taniec 222 
włosy 92— , 227, 229 
woda 22, 32— , 84 

cudowna 33, 34 
święcona 169 

wola 300 
wół 76—  
wrona 26, 59, 63 
wróbel 26
wróżby matrymonialne 43, 53, 

58
wrzód 112 
wstręt 301 
wszoła 110 
wścieklizna 118 
wydra 77

Zaduszki ob. dziady 
Zahale 209
zając 13, 24, 77— , 194 
z a ł o m  ob. zawitka 
zamawianie 115, 120, 209 
zamroczenie 301—
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zapach 287
zatrucie alkoholem 123
zawitka 218, 220—
zazdrość 302—
ząb 45, 84; choroby 114, 228
zdolność 304
zgaga 31, 123— , 229
ziemia 35—
zioła wzbudzające miłość 225—
złodziej 40, 44, 155, 272—
złość 304
zmarły 28, 83
zmartwienie 279
zmysł 305
znachor 69— , 119, 184, 209, 216, 

217, 218— , 220—  
znamię 80

zorza północna 20 
zręczność 306 
z u b a t ó c z  46, 114 
zwątpienie 298—  
zwichnięcie 111

Żaba 26, 50, 231
żądza ob, pożądanie
żmija 45, 50, 84, 119— , 223—
żołądka ból 125, 229
żołna 63
żółtaczka 126
żółw 51
żóraw 63
żuk 26—
Żyd 28, 73
ż y d ó u k a (taniec) 225
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Ważniejsze omyłki druku.

Skróty: g  =  wiersz od góry, d = 78 str., 14 d z :  błaharódźzie
wiersz od dołu, z =  zamiast, w : błahoródździe

w  =  winno być. 94 „ 4 d z :  zrobimy w :  zro
9 str , 15 d z : na uschódniaj biony

w : na uschódniej 95 „ 18 g z :  poiwetką w :
16 ff 16 d z :  wiesiełuchu, powietką

w :  wiesiełucha 101 „ 13 g z :  karawy w :  ka
18 11 20 d z :  żeńcy w : żeńcy rowy
19 11 14 d z :  pabłózu w :  pa- 127 „ 4 g z :  paciahnuć w :

blizu paciahnuć
24 11 16 g z: niehledziaczy 130 „ 19 g z :  pałyń w : pałyn

na tóje, szto śnieh hły- 132 „ 12 g z :  Haspad w :
bóki, ziemlu w :  na- Hóspad
brauszy u łycz (ryj) 136 „ 10 g z : letau, w : letaś
sałómy, niesie je je u 139 „ 10— 11 g z: padkinuu-
chleu — szyna w : padkinuuszy

26 11 21 g z :  mieśca w : na
mieścca 140 „ 13 d z : póśnikau w:

26 11 6 d z :  dżownica w : póśnikau
dżdżownica 141 „ 7— 8 g z :  stanara w :

27 11 16 g z : koli w : kali stairana
46 11 1 d z :  Skrzyński w: 147 „ 8 g z :  pastól w :  pastół

Skrzyńska 151 „ 1 g z :  wtraca w :
57 11 15 d z : ciebie w : Cie wtrąca

bie, 152 „ 5 g z :  wirchu w :  wier
57 11 19 d z :  bak w : bok chu
64 11 14 d z :  rozwiedziecsa 152 „ 5— 6 g z :  na jaka je w :

w : razwiedziecsa ni jaka je
70 11 20 g z :  kopy w:  kopy 152 „ 17 g z :  slerebrannym
71 11 22 g z :  agzemę w : w :  sierebrannym

egzemę 152 „ 18 d z :  idzić w :  iduć
72 11 9 g z :  z sabakaju na 152 „ 8 d z :  anhieł prynesie

dware haruje a baba w :  anhieł pryniesie
z katom u chaci pa — 154 „ 19 g z :  udziata w :
w : jeś nie pókul na- uziata
jescsa, da pókul nie 154 „ 20 g z :  niepóadal w :
z jeś usiahó, szto niepaódal

72 11 13 g z :  u chaaci w : 155 „ 2 g z :  jeżyk w :  jeżyk
u chaci 155 „ 22 d z :  po mórdzi w :

78 11 1 g z :  IX. w :  XI. pa mórdzihttp://rcin.org.pl/ifis
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155 str., 12 d z : pikła w : piekła 
155 „ 10 d z : rzóbleno w : 

zróbleno 
158 ,, 16 g z : swa je w: swa- 

jej
158 ,, 23 g z : tobie w: tabie
159 ,, 26 d z : malucsa w :

malicsa
159 „ 6 d z : prychudził w: 

prychódziu
159 ,, 5 d z : oddaś w: ad-

daś
160 „ 1 g z : miesteczku w :

miesteczku 
160 ,, 8 g z : lźpszych w : 

lepszych 
160 „ 10 g z : chłopieć w : 

chłopiec 
174 ,, 7 d z : ściehaje w : ści- 

chaje
180 ,, 25 g z : maulau w: 

maulau
191 ,, 11 g z : tiauczyszsia w : 

nauczyszsia 
208 ,, 16 g z : chacz w: cha ci 
211 ,, 16 g z : móła w : mała 
211 ,, 7 d z : Bieży dzietki, 

w : Bieży, dzietki,
220 ,, 17 g z : u twoju w : 

u twaju
236 ,, 7— 8 d z : wę wnętrz- 

nych w : wewnętrz
nych

252 „ 11— 12 g z : sztyruie- 
mo — , w : sztyruje —  
mo

262 ,, 8 d z : kinuulisia w : 
kinulisia 

265 ,, 12 d z : jazyk w : jeżyk 
267 ,, 16  ̂ z; usia w : usio 
271 ,, 19 g z : skażu w : skażu 
283 ,, 7 g z: stryzano w : 

stryżemo
285 ,, 17 d z: jazy kom w :

jeżykom
286 ,, 22 g z: Idzi stareńki,

w : Idzi, stareńki,
287 ,, 18 d z : menie w : mie

nie
298 ,, 15 g z : żuryś w : żuryś
298 ,, 12 d z: wielikaja w :

wielikaje
299 str., 8 d z : świnni w: świn

ni
300 ,, 22 d z : zaczasów w:

za czasów 
302 ,, 18 g z : Zazdrość w: 

Zazdrościć 
304 ,, 3 g z : chłópczykau w : 

chłópczykau 
323 ,, I g  z: upędzenie w: 

upędzanie 
332 ,, 3 g z : Brrz. w : Brz.
340 ,, 8 g z : paszło w: paszłó 
343 ,, 19 g z: Chibaż w : Chi- 

baż
354 ,, 19 d z : zakałótu w: 

z akałótu 
365 ,, 13 z : czutnó w : czutnó 
376 ,, 10 d z: Die w : Dzie 
383 ,, 18 d z: warom w : wa- 

róni
385 ,, 3 d z: Piec w : Pieć 
387 ,, 4 d z: dycha w : dy- 

chau
391 ,, 14 d z : papadźia w: 

papadździa
391 ., 8 d z: posłów  w : po

stów
392 ,, 14 g z: u dwajnie: w:

u dwajnie
393 ,, 16 g z : zaświerbieła w:

zaświerbdeła
394 ,, 15 d z : pieczami w :

pieczami
395 ,, 6 d z : nie odpowiednio,

w : nieodpowiednio 
405 ,, 18 g z : Szczaśćie w: 

Szczaśćcie 
413 ,, I g  z : maje w : maja 
415 ,, 8 g z: pierce w : pierec 
415 ,, 14 d z : hajstruku w: 

bajstrUku 
415 ,, 7 d z : Pogróka w: 

Pogróżka
421 ,, 7 d z : marhawini w:

mazhawini
422 ,, 9 d z: idże w : żdże
423 ,, 9 g z : nieoczosany w :

nieociosany 
448 „ 5 d z : Y w : Xhttp://rcin.org.pl/ifis
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